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Zatrudnienia gospodarskie w  tym miesiąeu.
Uprawa łąk i pól. W  tym m iesiącu zwykle nic się n ie robi pługiem, chyba że zima je s t lekka  a w  takim  razie  kończy 

się to, co się w  je s ie n i przy odw racaniu śc iern iska opóźniło, przyoruje sie m ierzw a (gnój) k tó rą  już po części wywo­
zić można na pola warzywom, paszy i tp . przeznaczone. Jeżeli spadły w ielk ie śniegi, a nastąp iła  potem odwilż, to 

|  w tenczas trzeba  przegoniee wyczyścić, a wody gdzie się zastanow iły pospuszczać rowami. Na łąk i mokre dobry i uży­
teczny je s t m argel, a na jlep iej wywozić go te raz  póki je s t tw ardo. Po w yw iezieniu trzeba  go natychm iast poroztrzą- 
sać aby w siąknął w ziem ię, skoro zacznie puszczać.

O g r o d n ic tw o . Pomimo że pora ta nadew szystko w okolicach północnych mało sprzyja robotom w ogrodach, należy w szak­
że z piękniejszych dni korzystać i je że li położenie ogrodu je s t odpowiednie, np. południowe, to trzeba robić co tylko 
można. M iejsca przeznaczone na szkółki owocu jądrkow ego można teraz, jeże li ziem ia je s t dosyć suchą skopać. Młode 
drzew a, je że li od myszy lub pomrowiu są  uszkodzone, około korzen i to trzeba  oberznać w ięcej ja k  zw yczajnie, a te 

I tak  szkodliwe zw ierzęta  sta rać  się wygubić. Jeżeli ziem ia je s t dosyć suchą i  pogoda sprzyja, to zagony można po trzą­
snąć m ierzwą. W  wolnym czasie tego m iesiąca trzeba zająć się przygotowaniem, mat ram  i okien inspektow ych i in­
nych porządków ogrodowych.
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Zatrudnienia gospodarsk ie  w  tym miesiącu.

U p r a w a  p ó l  i  ł a k .  P odobn ież  i w tym  m iesiącu  n ie ro b i się  p ług iem  n ie . Je ż e lib y  zaś w końcu ju ż  coko lw iek  ro zpuściło  
a p rz y te m  p ię k n a  pogoda b y ła , to n a tenczas m ożna m ierzw ę w y w iezioną  p rzyoryw ać . M ożna tak że  ju ż  podoryw ać ro lę  
p rzezn aczo n ą  pod len  w czesn y , konopie, lul) p rzysposob ić  ro lę , na  k tó re j m ają  być s iane  m ieszan in y  n a  paszę, llo  
pók i tęg ie  m rozy to trz e b a  naw ozić  na łą k i  n ieczy s te  i b ło tn is te  m ie rzw ę. —

Ogrodnictwo. N iew iele  je s t  je sz c z e  i w  tym m iesiącu  do z a tru d n ie n ia  w  ogrodach . M łodym  drzew kom , k tó re  b ędziesz  
c h c ia ł  n a s tęp u jące j w iosny  oczkow ać, m ożna w  końcu tego  m ie s ią ca  p o o db ierać  g a łą z k i z k o rony  aż na  p a rę  oczek od 
p n ia . J e ż e li  m asz d rzew k a  ję d rn e ,  m iazdżyste  do szczep ien ia  lub k o p u lo w a n ia , to m ożesz te ra z  p rę c ik i  (la to ro śle) 
sob ie  p rzysposobić  i one aż do czasu  p o trzeby  zachow ać g łęboko  w’ p iasek . U d rzew ek  m łodych n iezb y t słabych  na 
leży  w  końcu  tego m iesiąca  zby teczn e  g a łązk i odciąć. J e ż e l i  chcesz  m ieć p ięk n y  owoc a g re s tu  i po rzeczek , to te ra z , a 
ra cz e j w  końcu  tego m iesiąca  n a leży c ie  poobcinać, a  pod k o rz en ie , je ż e l i  te  są  g łęboko , podłożyć coko lw iek  go łębiego 
gnoju  a pote’m podlew ać trzeb a. M ierzw a, k tó rą  te ra z  w  ogóle w szystk im  drzew kom  dać m ożesz n iech  się  sk ład a  z 
sam ego k ro w ieg o  gnoju, k tó ry  p rz eg n ił n a leży c ie  z ro ślin am i w  ziem i. Czas także  je s t  skoro  coko lw iek  c iep ło , ob ierać  
w ąsio n k i i n iszczyć ich  g n iazda. Je ż e li pogoda odpow iednia , to p rzy  końcu tego m iesiąca  m ożna zasiać  szp arag i. Można 
tak że  zacząć zak ład ać  in sp e k ta .
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S ło ń ca K sięży ca
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1 s . Albina B. i Antoniny M. 18|D eń zadusznyj 6 3 6 15 24 # • 121136 9 29

9. 0  nakarm ien iu  5000 ludzi. Jan. 1. O sudyszczy poślidnom 
Ł uk. 25.

N. Srodopostna
2 IN. F. 4, Laet Simpli i Antoniny M. 19 Ned. miasopustn. H. 7. 6 34 O 26 0 0 11 9
3 Pn Kuuegundy Ces. 20 Ł ew  Chałd. Ep. 0 32 5 28 & 5 48
4 W Kazimierza król. 21 Timotfteia (i 31 5 29 A 6 25 2 1
5 Sr Eusebiusza Pr. i Fryderyka. 22 Obr. Mos. mucz. w E . 6 30 5 30 6 47 we z.
(i Cz Kol ety P. Wiktora Mecz. 23 Polykarpa (i 28 5 32 7 8 5 24
7 Pt. Tomasza z Akwinu W. 24 Ob. hławy sw. Joanna 6 27 5 33 -ax 7 8 6 48
8 S. Jana Bożego, Beaty P. 25 Tarassia Ar. Ko. 6 25 o 35 7 20 8 30

10. O wjeździe C hrystusa do Jerozolim y O m yłostyni i posti
Mat. 21. Mat. 6.

!ł jN. F 5. Laet . Biała Franciszki Rzym. 26 N. syropustnaja H. 8 6 23 0 37 iPf 7 32 10 5
10 Pn 40. Męczenników. 27 Prokopia 6 21 5 39 7 47 1130
11 W Angela, Konstantyna W . Cyr. i Met. 28 Wasylia (5 19 5 41 W ? 8 5 rano
12 Sr Grzegorza W. 29 Te 0 fan a (i 17 5 43 8 29 1 0
13 Cz Rozyny Mecz. Ernesta i Krystyny. 1 Mart. Eudokia 6 15 5 45 M 9 3 2 20
14 Pt Maryi Bolesnej. 2 Teodota 6 13 5 47 9 51 3 35
15 S. Longina Męcz. Izabelli panny. 3 Eutropia. (i 16 5 50 10 52 4 28

11. O żydach chcących ukamionować C hrystusa. 
Jan. 6.

O N atanyili Joan. I.

10 N. F . 6, Kwietnia Niedziela 4 1. Ned. Postu II. 1. 6 8 5 52 he 0 3 5 0
17 P. Gertrudy P. 5 Konona (i 6 0 54 1 8 5 28
18 W Edwarda II. kr. 6 42 Muczenykow (i 4 5 06 2 33 5 47
19 Sr Józefa Oblubieńca N. P. 7 Wasylia 6 2 5 58 T 3 46 5 59
20 Cz Wielki Czwartek Joachima 8 Teolilekta (i 0 6 0 i - wiec. 6 10
21 Pt. Wielki Piątek Benedykta. 9 40 Muczenykow 5 58 6 2 * 6 15 we
22 S. Wielka Soboto Oktawiana. 10 Kodrata Mucz. a 56 6 4 sh. 7 29 dnie

12. O zm artw ychw staniu C hrystusa O para ły tyku  w K afarnaum
M ark. 16. Mark. 2.

*>3 JN. . W ielkanoc Ruperta 11 2. N. Postu. H. 2. 5 54 6 6 8 46
24 P. Wielkanocy. Ireneusza i Gabr. 12 Teofanta 5 52 6 8 9 48
25 W Zwiastowanie N. P. M. 13 Nikefora- 5 49 6 11 11 7
20 Sr Emanuela Mecz. 14 Benedykta 5 47 6 13 Rano.
27 Cz Ruperta B. 15 Ahapia 5 45 6 15 #• 0 28 c

28 Pt. Syxta III. P. 16 Sabina Pr. 5 43 6 17 #• 1 42
29 S. Eustazya 17 Alexeja Mucz. 5 41 6 19 a 2 30

13. 0  pokazaniu sie C hrystusa uczniom O h riad en ii po C hrysti
Jan , 20. M ark. 8.

30 N. 'd<Gwidy, Kwiryna. M. 181 3. N. Postu 11. 3. 5 40 6 21 3 48 we
31 P. Balbiny P. i Kornelii M. 191Chryzanta. 5 38 6 23 ek 4 24 dnie
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Zatrudnienia gosp od arsk ie  w  tym m iesiącu

Uprawa pól i łak. Pospolicie z początkiem tego m iesiąca następuje także i c ieplejsza pogoda. Skoro mróz już ustał, 
ale jeszcze dużo śniegu na polach sie znajduje, trzeba  poodświeżać przegonice i row y, aby woda wygodnie sciekac 
mogła. Jak  tylko już dostatecznie role oschły, natychm iast trzeba z pługiem  w yruszyć w pole. W  m iesiącu tym zasiewa 
sie już w yka na gruncie  jed n ak  niezbyt jałowym. Pod koniec m iesiąca można już zasiać i soczewicę, k tóra udaje cie 
na ro li 
warzyw
wiezioną mierzwe natychm iast przyorać ^ w u   . * . *«•  . . , . - • *
tym m iesiącu pouprzątać w szelkie krzew iny powycinać; naw iezioną m ierzwę jakiegokolw iek rodzaju ona je s t, po trze­
ba porozrzucać i dobrze rozbronować. — * . .

Ogrodnictwo. Jeżeli je s t  ciepło, można zacząć sadzić pręcik i agrestu, porzyczek, dereniu , pigwow, rychłych, ja  łek, g ru ­
szek a nakoniec w ina. W  szkółkach zacząć siać oprócz pestek  migdałowych, w szelkiego gatunku z iarna owocowe. 
Jeże li dla niepogody nie można było dosyć przysposobić sobie latorośli do szczepienia, to trzeba się z tym pospie­
szyć bo czas nadchodzi gdy już i szczepić i kopulerować bedzie trzeba. Szczepienie i kopulerow anie rozpoczyna się

r  °  * » • ____  „ ______ . 1 • ‘ : .* a 1> - A  \ \ T  i . .   l A n i n n u  i  n  A W  A -/.« K ł  "A

dzić rosadę. Jeżeli-jeszcze kto dotąd niezałożył inspektów , to niech się spieszy teraz  ozem prędzej, bo czas najw ię­
kszy. abyś zasiał w nie to co potrzeba. Jak  mróz i zimno nastąpi obłożyć in sp ek t po bokach mierzwą.________ ,_____
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1
2
3
4
5

W
Śr
Ca
Pt.
S.

Hugona B. i Teodory P.
Franciszka a Paulo W.
Hyszada B.
Izydora B.
Wincentego F e ra ry u s z a  W. @

20
21
22
23
24

Joanna 
Jakoba Ep.
Wasylia św.
Nikona Prep. Mucz. 
Zacharii Prep.

5 36 
5 33 
5 31 
5 29 
5 27

6 24 
6 27 
6 29 
6 32 
6 33

\ A>*»•|

fi*  
fi*

4R 48 
5 4 
5 18 
5 30 
5 41

1 2 
2 36
4 10
5 42 
7 24

14. Przypow ieść o dobrym paste rza  
31 Jan. 10.

0  bisnujuszczym Nimym 
Marka. 16.

6
7
8 
9

10
11
12

N.
P.
W
Śr
Cz
Pt.
S.

K. 2. Miserc, Celestyna, Wilh. Opata 
Hermana Epifaniusza B.
Dyonizego B.
Maryi Kleofy 
Ezechiela Proroka 
Leona W. Pap.
Juliusza 1. Pap. 3

25
26
27
28
29
30
31

4. N. P. Błah. 11. 4. 
Hawryiła Archanheła 
Matrony 
Hilariona Now.
Marka Epis.
Joanna Prep.
Hipatia

5 24 
5 22 
5 20 
5 17 
5 15 
5 13 
5 10

6 36 
6 38 
6 49 
6 43 
6 45 
6 47 
6 50

f i *  
fi*
M

- K
- K

5 58
6 6 
6 28
6 50
7 42
8 39
9 49

8 54 
1028 
1052
1 15
2 28 
3 6 
3 36

15. 0  przyczynie odejścia C hrystusa 
Jan. 16.

O synach Zewedejowych 
Mark. 10.

13
14
15
16
17
18 
19

W
Śr
Cz
Pt.
s.

IL 3. Jub. Justyna, Idy P. 
Waleriana Męcz. Tyburcyusza 
Anastazyi Milotyłyi i Bazylissy 
Kalixta Męcz. Lamberta Joachima 
Rudolfa B.M.
Apoloniusza Męcz.
Emmy wd. Hermogenesa M. Tynona

1
2
3
4
5
6 
7

5. Ned Post. II. 5. 
Tyta Apost.
Nikety Ispowib. 
Josyfa i Heorhia 
Fteoduła Mucz. 
Eutychia
Heorhia z Mełyty.

5 8 
5 6 
5 4 
5 2 
5 0 
4 58 
4 56

6 52 
6 54 
6 56
6 58
7 0 
7 2 
7 4

**
**
*
*
*
th
4̂ 6

11 5 
0 21
1 35
2 47
3 57
4 8 
6 20

3 52
4 7 
4 18 
4 30 
4 38
4 42
5 0

16. Odejście Chrystusa P. do Ojca 
Jan. 16.

0  wchodi Isusa C hrysta 
w Jerusałym  Joana 12.

20
21
22
23
24
25
26

P.
W
Śr
Cz
Pt.
S.

; 4. C a n t .Agnisaki, Sulpicyusza 
Anzelma B. i Serwiliusza 
Sotera i Kaj'a Pap. MM.
Adalberta B. Wojciecha 
Jerzego Męcz. Bony P.
Marka Ewang.
Kleta i Marcelina MM.

8
9

10
11
12
13
14

Ncd. Ćwitnaja II. 6. 
Eupsychia 
Terentia 
Jantyppa
Wety ki Czt. Wasylia
Weł. Piat. S im eo n a  
Wetyka S. Joanna P.

4 54 
4 52 
4 50 
4 47 
4 45 
4 42 
4 40

7 6 
7 8 
7 10 
7 13 
7 15 
7 18 
7 20

(M C  
tM T

&

# •

7 44
8 57
10 15
11 38 
Rano
0 40
1 45

5 59 
5 14
5 35
6 5
6 50
7 52 
9 U

17. 0  skutkach prośby w imie Jezusa 
Jan. 16.

W o naczali hi słowo, a 
słowo hi u Boba Jan . 1.

27
28
29
30

N.
P.
W
Śr

E. 5. Bor. Pereg. Anastazego Pap. 
Witalisa M.
Piotra Męcz.
Katarzyny

15
16
17
18

N. Woskrs. Chryst. 
P. Św, Fteodora 
W. Św.Januarya 

Joanna z Dek.

4 38 
4 36 
4 35 
4 33

7 22 
7 24 
7 25 
7 27

A
A
A>*•

2 42
2 54
3 9 
3 26

1039 
wcz. 
0 10 
1 40

Zatrudnienia gosp odarsk ie  w  tym m iesiącu.

Uprawa pól i tak. Przedew szystkiem  starać się w upraw ie ro li o ile pogoda sprzyjać będzie wynagrodzić to, co się 
opóźniło w m iesiącu przeszłym, badz to dla mokrości i położenia gruntów, bądź też dla niepogody. Rolę przeznaczoną 
na ogrodowiny i w arzywa, na której m ierzwa już w przeszłym m iesiącu powinna była być przyorana, należy teraz  
jeszcfce raz odwrócić, albo zradlić, a potem należycie uwiec, aby się z rów nała. Około połowy tego m iesiąca rozpoczy­
na się też siew  rychłego owsa, który potrzebuje tęszego gruntu. Kto ma mało łąk , ten powinien siać dużo koniczyny 
i przeznaczyć na nią rolę ja k  najlepszą, a gdy je s t  w apnistą. Na łąkach podorabiać to czego się w przeszłym  m ie­
siącu zupełnie nie skończyło. Nieustawac w naw odnianiu łak. W tym m iesiącu najstaranniej wygubiać k re ty , dopóki 
jeszcze nie nalega młodych.

Ogrodnictwo* \V ogrodach owocowych należy te raz  pokończyć to, co sie w przeszłym miesiącu nie pokończyło. Można 
już szczepić i kopulerowąć, używając do tego latorośli rychło przysposobionych, a teraz nieco namoczonych w wodzie. 
B rzoskw inie, morele, k tóre te raz  już kw itną, trzeba zabezpieczać od przym rozków . nakryw ać na noc matami. W 
przeszłym roku na ślepe oczko, oczkowane drzewka należy poprzerzynać przy samem oku, a miejsce zerżn ięte  nasm a­
rować maścią. W inną macice podnieść, jeże li piękne ciepło oberznąć i przywiązać do kołka, a w razie  potrzeby i pod- 
m ierzwić. W ogrodzie warzywnym na samym początku tego m iesiąca zacząć siać na dobre marchew, pasternak, p ie tru ­
szkę i cykoryą. a około połowy tego m iesiąca zasiać galarepy, brukw i, cebuli oraz w szelkiego gatunku kapusty i j a r ­
mużu. Każdego czasu sadzić można groch biały, perłowy, cukrowy pieszy i tyczkowy, oraz ćw ikłę, czosnek szarlotkę 
szczypiorek i t. d. Do inspektów  zasiewa sie z początkiem tego miesiaca fasola ogórki i melony, a w szelkie inne tam- | 
że rosnące starsze rośliny przyzwyczają się do wolnego powietrza.

2
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D zień 

miesiąca 
i ty godn ia

Święta rzymskie

c *
p t.s.

e Chryst, Pan* 
Zygmunta kr. i Anastazego B. 
Znalez. ś. Krz. Alexandra Pap.

18. O p r z y jśc iu  p o c ie s z y c ie la  D ucha. 
Jan . 15— 16.

N.
Pn
W
Śr
Cz
Pt.
S.

E. 6. Exaud.Floriana M. Moniki Wdo. Q  
Piusa V P.
Jana w Oleju 
Domiceli Panny.
Stanisława B. Mecz.
Grzegorza B. z Naz.
Izydora Oracza, Antonina B.

19. O z e s ła n iu  D u ch a  ś w ię te g o  
Jan . 14.

11
12
13
14 

115 
16

N.
P.
W
Śr
Cz
Pt.

E. Zesłanie Ducha św, Ziel. św, 3  
Poniedziałek Św. Jana N. Ubalda B. 
Serwacego

Bonifacego B. Męcz. Suchedni 
Zofii Mecz. Suchedni 
Jana Nepomucena. Suchedni

liż* S t .  i Paskalisa zakon.

Święta ruskie
S ło ń c a

w sch  zach

g- m- S-

K s ię ż y c a
g . (w sch d  |z a c h .

m. 1 g . m.

1 9 1 Joanna W ełyk.
20 Fteodora
21 Januaria

O n ew irn om  Ftom i. 
Joan. 20.

222. Antyp. H. 1,
23 Heorhia Mucz.
24 Sawwy Mucz.
25 Marka Ewanhełysty
26 W asylia Epis.
27 Simeona Mucz.
28 Jasona Apost.

O Josyfi z A r im afte i. 
M ark. 15.

V 20.

293 . N, po Wosk. H. 2, 
30 Jakowa Apost

1 Jeremii Pr.
2 Aftanazoho Weł.
3 Tymofteia i Teodora
4 Pełahii P. 
i Iryny Mucz.

. 1 'rdjcy św. Julia P. Męcz. 
19 i P̂  j Iwona B. Piotra, C e le ^ n a .
20; W i Bernarda Seneńskiego v

| Heleny, Wiktora i Donata M.
I Bo •< . iło Filipa Ner.

181Nl
19 P.
20 W
21 Sr
22 Cz
23 Pt.
24 St.

21. O w ła d z y  C h ry stu sa  P ana  
Mat. 28.

po p .Ziel. św. Urbana 
P. jFilipa, Bedy K.
W  Magdaleny de Parris.
Śr Wilhelma Bisk. Luciana Męcz. 
Cz j Maxymiliana Mecz.
P t .! Uroczystość serca Chryst. 

i St. jPetronelli P. Felixa P.

O rozsła b łen n o m .
Jana 5.

4. N. po Woskr. II 
-j- Znam Kr. Hospod, 
Joanna, Bohosłowa 
Izaii i Nykoł. Cz. 
Simeona Apost. 
Mokia S. Mucz. 
Epifania Ep.

O S araarytanci 
Joan 4.

13 j5. N. po W oskrs. II.
14 Izydora
15 Pachonia Weł.
16, Fteodora Oświa.
17 Andronika
18 Fteodota Mucz.
19 Batrikia s. Mucz
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Z atru d n ien ia  g o s p o d a r s k ie  w  tym m iesiącu .

1. M aja n ie p o w in n o  na łą k i  an i b y d ło , an i też  o y e e  w c a le  w y ch o d zić .

r o i l n i c t w o .  W  ogrod ach  o w o co w y ch  n a jp ierw  d ogod zić , tem u z e z e m  s ię  sp ó źn iło . S z k ó łk i u trzym yw ać czy sto . W s z e l­
k ie  p op raw n e d rzew k a  p o p rzy w ią zy w a ć  do k o łk ó w , aby m łode la to r o śle  n iep o o b ła m y w a ły  s ie ,  bądz p rzez  w ia tr , lub z 
in n eg o  pow odu . J e ż e li  pod czas k w itn ie n ia  d rzew  u sta w ic z n ie  d e sz c z e  padają , o trzą sn ą ć  drzew o z k w ia tu , aby n ie  g n i a 
A  gd y  su sza  panuje n a te n c z a s  p od lew a ć  ja k  n a jtro sk liw ie j  z ia rn a  w  sz k ó łc e , oraz p op rzesad zan e m łode d rzew k a  jako . 
i  te  r o ś lin y , k tóry na ży w y  p łot za sa d za n e . W  ogrouach  w a rzy w n y ch  p od ob nie p otrzeb a  sp ie sz y ć  z d ok oń czen iem  na-; 
g ly c h  robót, a j e ż e l i  su ch o , p o d lew a ć  c z ę s to  n a sio n k u  w ło sz c z y z n y  i in n ych  ogrod ow in . Z araz na p oczątk u  m aja z a sa ­
d z ić  b a n i i dyń, groch u  b ia łe g o , około  za ś środ k a  m iesią ca  fa so li  i ogórk ów . P rzesa d za ć  ju ż  m ożna o te  cza sy  buraki 
s a ła t ę ,  k a p u stn ą  rozsad ę. Z acząć p rzy sp o sa b ia ć  zagony', na k tó r y ch  w  p rzyszłym  m iesią cu  m ają b yć sad zon e ja k ie  1 
w a rzy w a . W  d n ie c ie p łe  okna z in sp e k tó w  pozdejm ow ać a na noc dop iero  p ozak ład ać. —
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22. O m arn o traw n y m  synie  
Ł u k .  15.

1 N.
2 Pn
3 W
4 Sr
5 Cz
6 Pt.
7 S.

E. 3. p# Ziel. i . '.Nikodema 
Erazma B. Mecz. i Blandyny £3 
Klotyldy Panny.
Kwirina Bis. i F la w ia n ia  Opata 
Bonifacego B. Waleryi i Florencyi 
Norberta Bis.
Roberta Opata __________
l a :  O obfitym P iotra połowie ryb.

Łuk.  5.

20 hi, 6. po W oskr.H . 5. 
<>1 Konstantia i Jeleny 

Wasyłyska 
Mychaiła Epysk. 
Woznesn. Hospodne 
Hław. sw. Joanna 
Karpa Ep.

21
22
23
24
25
26

8 N
9 Pn

10 W
11 Sr
12 Cz
13 Pt
14 s .

F. 4 po h id  ś,Medarda i Maxym. BB 
Felicyana i Pryma MM.
M a łg o r z a ty  P. i Bogumiły. 3

2 4 . O sp raw ied l iw o śc i  p o jed n a n ia  s ię  z b ra te m  
Mat. 5.

15 N
16 p.
17 w
18 Sr
19 Cz
20 Pt.
21 S.

22 N
23 Pn
24 W.
25 Sr
26 Cz
27 Pt.
28 |S.

MM.
Franciszka Reg.

Aloizego Gonzagi W.
25. Jezus  n a k a rm ia  4.000 ludzi. 

Mark. 8.

Paulina B.

2 8 |S. ILeona II. Papież.
26 O fałszywych p ro ro k ac h

Mat. 10.

29 R
30 P.

E, 7. Piotra i Pawła 
Pawła Pam. Emilii i Lucyny

O śl iporożdennom  
Joan 9.

O p ro s ła w łen iu  Isusa  
Joan. 17.

N. 7. po Woskres. II. 6 
Nykety Epis. 
Teodozia 
Izaaka Apost. 
Hieronima Apost. 
Justyna Mucz.
Wsich dusz.

O soszes tw ii  sw. D ucha  
Joan. 7.

Sosz. iw . Ducha 
Pond.Sosz. ś. Ducha 
Dorothea 
Bessariona 
Fteodozia Str. 
Ftcodora Mucz. 
Kiryła Alexandra

Kto otca  i m a te r  bolsze  
luby t  Mat. 10.

S łońca K s i ę ż y c a

j zach bg. wsclid

|g. m. g. m. [g. m.

10
11
12
13
14
15
16

1 .wsich św. II. I 
Warftołomeia Apost.
Onufria
Akwiliana Mucz. 
Ełizea Prorok. 
Amoza Pror. 
Tychona

O ry b a k a c h .  Mat. 4.

172. Ti to ChrysEw. H. 2. 
18 Leontia Mucz.

3 48 8 12 3 6 6 48
3 47 8 13 3 30 wcz.
3 46 8 14 4 18 8 17
3 45 8 15 - K 5 12 9 14
3 44 8 16 HK 6 25 1040
3 44 8 17 HF 7 43 1132
3 43 8 16 9 2 0 12

3 42 8 17 10 16 0 26
3 42 8 18 * 11 29 0 37
3 42 8 18 * 0 40 0 47
3 42 8 18 A 1 50 0 54
3 41 8 19 A. 3 2 1 5
3 41 8 19 A 4 17 1 12
3 40 8 20 4K  S 35 1 24

3 40 8 20 55 1 40
3 40 8 20 ifr iwiec. 2 6
3 40 8 20 # 1 9 30 2 41
3 40 8 20 10 18 3 35
3 40 8 20 10 57 4 48
3 40 8 20 .a 11 19 4 46
3 41 8 19 sk 11 36 6 10

3 41 8 19 & 11 4817 30
3 41 8 19 *a* Rano. 9 10
3 42 8 18 XB» 0 12 1038
3 42 8 18 0 20 wiec
3 43 8 18 0 32 1 30
3 43 8 17 0 38 2 57
3 43 8 17 0 56 3 26

3 44 8 16 t t 1! 21 |5 55
3 44 8 16 2 0 7 17
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Zatrudnienia gosp od arsk ie  w  tym m iesiącu.
U praw a pól i ta k . Jeszcze  s iać  można jęczm ień ,  g roch  rych ły .  lu ce rn ę ,  sp a rce te .  L e n  późny s ie ja  pospolicie  około 15

~ no św icźei  m ie rzw ie  dIa tia zpsz łnroczne i . 7, T»nil iai*7.vnv Pn skończonym zas iew ie  Inc

na jpóźn ie j  do L ip c a  — y - * -o -  , T • v
ró w n ie  i sp a rce te .  W  końcu te«-o m ies iąca  można tez  j u z  zacząć  około p ra co w a n ia  lub o b ra d ia m a  p e rch .  J e ż e l i  w 
tym m ies iącu  pozosta je  t roche  czasu  wolnego, w tedy  użyć go można do w yw ożen ia  m ie rz w y ,  m arg lu  lub naw ożę-  a 
gno jów ki  ńa  ś c ie rn isk o  k o n iczynne .  Poniew aż  t r a w a  na ł ą k a c h  k tó r ą  d w a  razy  s iać  można, s to i  t e r a z  w  n a jlepszem  
k w i tn ie n iu ,  a  w ięc  i  s ian o żęć  j e s t  ju ż  zapasem P rz y  k o sz e n iu  t r a w y  zważać  należy, aby za zby t  n isko  , a n i  za  zbyt 
w ysoko  n ie  b y ła  koszoną

gonki.  Zacząć  tak ż e  obżynać w ino, nim jeszcze  "kwitnąć zacznie .  W  ogrodzie 
m ies iąca ,  zas iać  można t ry b u li ,  m ac ie rz an k i ,  p ie t ru sz k i  i m archw i.  R ośl iny  w y trw a łe  n. p. s z a łw ię  , m a je ra n  , m ac ie ­
rz a n k ę  poobrzynać  tezaz  póki  mają w sobie  na jw ięce j  tęgości .  Z in sp e k tó w  z d e jm u ją  s ię  ju ż  c a łk iem  okna  i maty.
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. Lipiec ma dni 31.
Dzień

m iesiąca

lygodn ia

r

Święta rzymskie

1 W
2 Sr
3 Ca
4 Pt.
5 S.

Tcobalcla Op. Teodoryka K.
Nawiedz-. N. P. Ottona Mecz. @i 
Hiacynta, Heliodora, Anatołiusza BB. 
Udalryka B. Józefa Kai.
Filomeny Pan. Cyrylli Męcz.

27. O n iesp raw ed liw y m  szafarzu . 
Ł u k . 16.

6 N.
7 Pn
8 W
9 Sr

10 Ca
11 Pt.
12 S.

1',. 8. po 7j v Izajasza 
Pulcheryi Męcz. Wiktoryna. 
Elżbiety Wd. Kiljana Bisk. 
Laurencyi Pan.
Amalii i 7. braci Męcz.
Pelagii Męcz. i Sabiny W yzn. 
Jana Gwalberta Opata.

28. O z b u rze n iu  Jeru zo liin y . 
Ł u k . 18.

13
14
15
16
17
18  
19

N.
Pn
W
Śr
Cz
Pt.
S.

E. 9. po Ziel. śfc Jana z Dukli 
Bonawentury Bisk.
Rozesłanie Apost. Henryka króla.
N. P. M. Szkaplerznej 
Alexego W yzn.
Fryderyka B. i Mecz. Szymona z Lipny 
W incentego Paulo i Arseniusza

29. O c a ln ik u  i F a ry zeu szu . 
Ł u k . 18.

2 0
21
22
23
24
25
26

P.
W
Śr
Cz
Pt.
S.

| li 10. po Ziai Hieronima i Czesława W. 
Olgi, Praxedy i Daniela Proroka. 
Maryi Magdaleny 
Apolinarego Bis. i Męcz.
Krystyny Pan. i Kunegundy
Jakóba stars Apos. i Krzysztofa Męcz,
Aanny, Matki N. P. M.
30. Jezu s  u z d raw ia  g łuch o n iem eg o . 

M a rk . 7.

27 JN.
28 Pn
29 W
30 s.
31 Cz

5'-. 11 1(> Natalii i Pantaleona
Innocentego I. Pap.
Marty Pan.
Abdona i Senona MM. i Julity @  
Ignacego Lojoli W.

r
Święta ruskie

S ł o ń c a K s ię ż y c a .
w sch zach bg. | w schd zach.

g m. \g m. 1 zachd g. m.
19 Judy Apost. 3 45 8 15 zraua wiec
20 Mefttodia Muca. 3 46 8 14 HF 2 55 9 17
21 Juliana Mucz. 3 47 8 13 h f 4 4 9 52
22 Eusebia 3 48 8 12 5 22 1017
23 Ahrypiny 3 48 8 12 6 41 1031
Nykto ne może dwom hospo-

darom służyty. Mał. li.

24 N. 3 po s. r . Joana k.H.3 3 49 8 11 * I7 59 1044
25 Fewronii 3 50 8 10 ■fr 9 12 1054
26 Dawyda z Tess. 3 51 8 9 10 24 11 3
27 Samsona 3 52 8 8 rŁ 11 35 1111
2 8 Kiryła i Joanna f 3 53 8 7 s h 0 45 1120
29 Petra i Pawła. 3 54 8 6 1 58 1132
30 12. Apostołów. 3 55 8 5 C«ir 3 14 1146

0  so tnyci Mat. 8.

1 N. 4. po Sosa. II. 4. 3 56 8 4 KJŁC 4 33 zran
2 Ryzy Bohorodycy 3 57 8 3 & 5 52 0 6
3 Hiakynta 3 58 8 2 #■ 7 6 0 36
4 Andreja 3 59 8 1 wezr. 1 21
5 Aftanazoho 4 0 8 0 8 49 2 28
6 Sizoy W eł. 4 2 7 58 9 18 3 47
7 Ftomy z Aquilly. 4 3 57 ś k 9 39 5 18
0  dw óch b isn u ju szczy ch .

Mat. 8.
8 N. 5. po Sosa. H. 5 4 5 7 55 9 53 6 51
9 Pankracia 4 6 7 54 10 6 8 22

10 45 Muczenyków 4 7 7 53 w * 10 17 9 50
11 Ewtyhmia 4 9 7 51 u f 10 29 1118
12 Proklaho i Ilarja 4 10 7 50 <1* 10 42 0 45
13 Hawryiła Archanh. 4 12 7 48 UW* 10 59 2 13
14 Akwity Apos. 4 13 7 47 11 23 3 41

0  osłab łennom  zyłam y.
Mat. 9.

15 N. 6. po Sosz. 11. 6. 4 15 7 46 11 56 5 5
16 Aftynohena Mucz. 4 16 7 44 M zrana 6 17
17 Maryny W eł. Mucz. 4 18 7 42 HF 0 45 7 13
18 Hiakinfta 4 19 7 41 HF 1 49 7 52
19 Makryny Pr. 4 21 7 39 3 4 8 19

—* 3 oj
o GJ _£ Ń ^  — 'O ^© a,—• C|)

-  O  —«-ie! ^  '77a O
r  # >»■)

i  s N
i

05 '% Ss j j
-
0 £ as . .■C £

• s  2  3  *

£  §>■§ I  ° «

§ « °  ^  
=-,S fś  -

« w g  £ 2  

» = 2 * * 1
1 =, 5 S « " 7 :  
s .g a -  O
c-S

) "®

J  N:

O 0* £ ‘ SI ®

o.® o § £
■H '® rS5 t S
^  a  a£ - 3  a

•s * ’jsO ^  - J- lO >» 2- G « C ed —
I  „  S 
O S 00 
ó - |  si
* I °S. ^

Zatrudnienia gospodarskie w  tym miesiącu.
l a k .  W sz e lk ie  sp rz ęż a je  z a tru d n ić  te ra z  około ugoru , to  je s t  w yw ozić m ierzw ę, podoryw ać, odw racać, 
t . ‘p . M arg ie l zw ozić m ożna na  ugór. pod ozim inę. L en  ry ch ły , gdy ju ż  p o d ró sł p rzy n ajm n ie j 3 ca li w y-

•o nlnó Rl'111» 1 Ow i bonnotA r».. .» A  nlfnln nolm.n, m iacia/m     ’ M nłno ło-l „„„1.1 - i ____________ a

U p r a w a  p ó l i
bronow ać i
soko, zacząć  go p leć . B ru k ie w  i k a p u s tę  zacząć  około połowy m iesiąca  gracow ać. M ożna też  i p e rk i je szcze  ra z  o- 
b ru d lić  lub o g raeo w ać , aby je  lep ie j obsypać, a tern sam em  lep ie j ro sły . W  śro d k u  tego m iesiąca  p rzy p ad a  oraz  sp rzę t 
sp a rce ty . Gdy je s t  lato  pogodne, rozpoczynają  s ię  pow szechn ie  też ju z  i w ie lk ie  żn iw a, około św . Jakóba . P rz y  końcu 
tego m ies iąca  b ę d z ie  ju ż  m ożna p rz e b ie ra ć  kon o p ie  to je s t  w y ry w ać  z nieh  su szk i (ro ślin a  p ic i  m ęsk ie j), k tó re  w y ­
d a ją  n a jle p sze  w łókno. L en  w y ry w ają  p o sp o lic ie  w tedy , k ied y  ju ż  dosta je  żó łtych  g łó w ek , a siem ie  n a b ie ra  koloru. 
N a jlep ie j rw a ć  go po m ałym  deszczu . S ia n a  zb ió r kończy się  te raz , je ż e l i  to je szc ze  w p rzesz ły m  m iesiącu  u ie  n a ­
s tąp iło . Ł ą k i  k tó re  ty lk o  ra ż  siać  m ożna, ko szą  s ię  zw ykle  około św . Jak ó b a , a siano suszy  sie  i sp rz ą ta  j a k  zw y­
cza jn ie .

Ogrodnictwo. W  ogrodach owocowych 
oko. N iezap o m in ać  pod lew ać d rzew ek  
p ło ty . W  m iesiącu  tym  d o jrzew a ją  ju
ś liw k i i m orele. Z tego  w szystk iego  m ożna ju ż  m ieć n o w alijk ę . W
w  C zerw cu  to m ożna zas iać  je szc ze  na  począ tku  tego m iesiąca  n. p. k a r o tę  zim ową rzo d k iew , sa ła tę  i s ąp ina t. Pod 
k o n iec  m iesiąca  m ożna je szcze  s ia ć :  m arch ew  ogrodow ą, w sze lk ie  g a tu n k i zim owego ja rm u żu , oraz na  n a s ie n ie  rzo d ­
k iew  latow ą. opróc.; tego do końca m iesiąca  sadzi s i ę : b ru k iew , ja rm u ż , k a rafio ły , k ap u stę  ogrodową i s a ła tę . N ade-
w szystko  b aczy ć  n a leży , aby, gdy p o trzeb a , podlew ać w sze lk ie  ro ś lin y , w yryw ać, i p leć  z ie lsko , i p rzy sp o so b ić  sobie
m ierzw ę zaw czasu , żeby m ożna na n a s tęp n e  siew y  p rzysposobić  sob ie  role.

ogrodach w arzyw nych  co się  jeszcze  n ie  zasia ło
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Sierpień ma dni 31.
i D zień

jm ie s iaca  
*

i ty g o d n ia

Święta rzymskie Święta ruskie
Słońca

w sch  zacli

%■ m- S'- m

K s i ę ż y c a

bg. w sclid  zach
m .  g -. m ,

1 Pt. Sw. Piotra w okowach 20 Iły i Pror. 4 23 7 37 Hf 4 12 8 49
2 S. Alfonsa i Gustawa 21 Simeona i Joana. 4 24 7 36 mP 5 19 8 45

31. 0  m iłosie rnym  S am ary tan ie . 0  dw óch slip cach .
Ł u k . 10. Mat. 9.

3 H. A. 12.D oZiel.iw  Szczepana 22 N. 7. po Sos*. 11. 6. 4 26 7 34 * 6 25 9 8
4 P. Dominika Wyzn. 23 Trofimy Mucz. 4 27 7 33 7 32 9 20
5 W N. P. M. Śnieżnej. 24 Krystyny 4 29 7 31 sh 8 38 9 34
6 Sr Przemienienie Pańskie. 25 Anny św. Uspenie 4 30 7 30 £̂ 3 9 46 9 48
7 Cz Kajetana Wyzn. 26 Jermołaja Mucz. 4 31 7 29 £*3 10 56 10 1
8 Pt. Ciriaka Wyzn. 27 Pantaleona 4 32 7 28 cariSfke 0 10 1024
9 S. Romana Męcz. ^ 28 Prochora Ap. 4 34 7 26 ZMT 1 27 1046

32. Jezu s u zd raw ia  d z ie s ięc iu  tręd o w aty ch . Isu s n a k a rm la je t  4000 ludej
Ł u k . 19. M at. 14.

10|N A, lń. po Z , g. W awrzyńca Mecz. 29 N. 8. po Sos*. H. 7. 4 35 7 25 2 46 1116
11 P. Zuzanny P. i Mecz. i Dyamy P. 30 Siły i Siłyma Ap. 4 36 7 24 # • 3 57 1135
12 w  Klary Panny. 31 Eudokyma 4 37 7 23 4 51 rano
13 ŚrjH ippolita i Kassyaua 1 Znaj. Cz. Kr. 4 38 7 22 & 5 29 0 15
14 Cz| Euzebiusza Mecz. i Kapł. 2 Stefana Mucz. 4 38 7 21 6 2 1 24
15 P*-Wniebowzięcie N. P.. M. 3 Izaaka Prepodb. 4 40 7 20 6 26 2 54
16 S. (Rocha Wyzn. 4 5.5. 7. Otrok wEtezyi. 4 42(7 19 Śk 6 48 4 54

33. 0  s łu ż en iu  B ogu i m am onie. 0  m ało w irs tw ii Petrow om
M at. ii. Mat. 14.

17 N. A. 14. po Ziei, ś. Liberata. 5 N. 9. po Sosa. H. 8. 4 44 7 16 >m> 7 7 5 54
18 P. Heleny Ces. Ag-apita Męcz. 6 Preobrażeoije Hoapd, 4 46 7 14 >̂at»

<&K 7 25 7 21
19 W Ludwika B. Jaka i Rufina 7 Dometya 4 48 7 12 7 45 8 45
20 Sr Szczepana Kr. 8 Emiliana Epis. 4 50 7 10 8 10 10 7
21 Cz Jana Kant ego. 9 Matfteja Apost. 4 52 7 8 8 36 1128
22 Pt. Philiberta Ap. Tiinoteuszai Hippoli|^ 10 Ławrę ntia Mucz. 4 54 7 6 9 7 wiec
23 S. Filipa Wyzn. i Dywiny P. Męcz. 11 Jewpła Mucz. 4 56 7 4 ł ł 9 48 2 1

34. 0  w sk rze sz en iu  syna  w dow y. 0 b isn u ju szczy m sia  na
Ł u k . 7. nowom m isiacy . Mat. 17.

24 N. A. 15. po Ziel. ś Bartłomieja 12 N. 10. po Sos. H. 9. 4 58 7 2 n 10 41 3 11
25 P. Ludwika Króla 13 Maxvma Prp. Ep. 5 0 7 0 - r 11 16 4 8
26 W Samuela Pror. i Zefiryny P. 14 Micheja Pror. + 5 2 6 58 rano 4 50
27 Sr Józefa Kalasant. i Eulalii P. Mecz. 15

i
Uspeuie Boborodycy, 5 4 6 56 naP 0 55 5 20

28 Cz Augustyna B, 16 Diomeda 5 6 6 54 2 4 5 46
29 Pt. Sciecie śvv. Jana Ch. 17 Myrona Mucz. 5 8 6 52 3 12 6 8
30 S. Róży P. Lima i Felixa Męcz. | | 18 Flora i Ławra Mucz. 5 10 6 50 4 16 6 26

35. 0  uzd ro w ien iu  opuch łego 0  doiżnom  dw oju ta la n t.
Ł u k . 14. M at. 17.

31 |N. A. 16. po Ziel. *• Anioła Stróża 19|N. 11. po. Sos. H. 2. 5 12|6 48 * 5 23(6 40
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Zatrudnienia gospodarskie w  tym miesiącu.
U praw a

m inąć p rz ew ra c ać  go dość często, aby ze w szech  s tro n  by ł rów ny. L u c e rn e  m ożna w tym  m ie sią cu  po d ru g i ra z  k o sić  
Je ż e li g ro ch  d o jrza ł, czas go śp rza tać . Koło k ońca  tego  m iesiąca , a czasem  dop iero  n a  po czą tk u  p rzy sz łeg o  m ies iąca  
do jrzew ają  też ju ż  i konop ie. Kto niem oże z a raz  nam oczyć k onop i z pow odu z łe j pogody, lub że n im a czasu , ten  n iech  
c zek a  z tym aż do p rzy sz łe j w iosny, co n aw et je s t  lep ie j, bo konopie  ta k  o d leżałe  w ydadzą  lep sze  w łókno  i  będ ą  
p ięk n ie jsze . W  m ies iącu  tym do jrzew a ju ż  też  i jęc zm ień  i ow ies ry c h ły . Z jęc zm ien ie m  razem  do jrzew a  te ż  i  b ia ła  
a je ż e l i  la to  g o rące  n aw et ju ż  i żó łta  p szen ica . T rz e b a  sani czas a to li j e j  sp rz ę tu  um ieć u p a trzy ć , bo je ż e l i  p o s to i z a-
J 1  . . . t n n /» i« c  \I71 U I r  i i i in n „  l . l ______ A ( I r i l tr lP  n t t i i o n c i u  > ...,tv .,.n ... 'o w n u  f lL -n ln  L -nńno  łnm n  i n i n o io . . . .  ,1

O s i ’ Dać b a cz ę- 
końce b i-  

je szcze  m ożna
siać  n a  zagonach  w y p rzą tn io n y ch  z g ro ch u , bobu i tp . k a p u s tę  ogrodow ą, w ło sk ą , b u r ą ;  a n g ie ls k i  sz p in ak , m arch iew . 
rz e rz u ch ę , k m in e k  do uży tk u  n a  p rz y sz łą  w iosnę. W  tym  m ies iącu  n a jw ięce j d o jrzew a  ro ś lin , z b ie rać  je  w ięc, gdy ju ż  
z u p e łn ie  d o jrza ły , w d n ie  pogodne suszyć  n a  w ólnem  p o w ie trzu , a ch ro n ić  p rz e d  deszczem . P ie lęg n o w an ie  re sz ty  r o ­
ślin  j e s t  to sam o, ja k  w p rzesz ły m  m iesiącu . _____ ______________________

3
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Wrzesień ma dni 30.
1 Dzień 

m iesiąca 

i ty g o d n ia
Św ięta, r z y m sk ie Ś w ię ta  ru sk ie

Słonica K sięży ca 1 1 QJ-2 45'  • eo 5 § 2 £ 
^  <x> £
6.2 * 

°  5 5  3

wsch 
g .  m .

zach. 

S-t m-
wschd 
g .  m .

zach 

8% 'u.
l Pn Idziego Opata i Wiktora B. 20 Samuiła Proroka 5 14 6 4 5 1 * 6 r 17 6«55
2 W Justa B. 21 Ftaddoja Apost. 5 16 6 44 sh 7 23 7 9
3 Sr Mansweta B. Izabeli P . 22 Ahaftonika 5 18 6 41 A 8 31 7 24 ' i  -  g o
4 Cz llozalii P. 23 Łupa Mucz. 5 20 6 39 me 9 41 7 41 cc 3

5 Pt. W awrzyńca B. 24 Jewtychia Mucz. 5 22 6 37 me 10 53 8 3 SI 6«  . —  fi
6 S. Zacharyasza Proroka. 25 Warftołomeja Ap. 5 24 6 36 # • 0 8 8 30 OJ ?

o ii 2 5
36. 0  m iłości Boga i bliźniego. 0  Junoszi bohatim. K 5

Mat. 22. Mat. 21.  ̂ —1

7IN. N. 17. po Ziel ś w . . Reginy 3 26 12. N. po S. H 3. 5 2516 34 & 1 26 9 2 -w o s  SSI -Tl s
8 P. Narodzenie N. P. M. 27 Pymena Prp. 5 27 6 32 & 2 39 9 51 .i

o 5 ® .T l
9 W Gorgona M ęcz. 28 Moj s ej a 5 28 6 31 -O- 3 38 1058 -  g

10 Sr Mikołaja z Tolentu 29 Usick. Cz. H. ś. Joan. 5 29 6 30 4 21 rano 1  s .  e v
1 1 Cz Jacka i Prota 30 Alexandra New. 0 31 6 28 4 53 0 23 g>8 S 8-
12 Pt. Gwidona, Waleryana i Salezego. 31 Położ. poj. P, Bohor. 5 32 (i 27 £k 5 21 1 50 -2 s >
13 St. Tobiasza Bisk. 1 Simeona. 0 34 6 25 o 42 3 20 2 - 0  z

37. 0  uzdrow ieniu paralityka. 0  złych dilate lach w wyno-
Mat. !). h rad i Mat. 22. ■2-7 ^

14 A. 18. po Z. ś. -j- Pod wyż. ś. krzyża 2 13. N. po S. H. 4. 5 36 6 23 45* 6 3 4 47 3
15 P. Nikomeda Mecz. 3 Anftyma. 5 38 6 21 6 21 6 13
10 W Ludmili M. 4 W awyły. 5 39 6 20 6 41 7 38 N S -NJiT* 0> "5
17 Śr Lamberta, Justyny Męcz. Suchedni.^ 5 Zacharyi P. Ełyzawef. 5 40 6 18 7 2 9 1 5  ^ ?
18 Cz Tomasza z W il. i Józefa z Kóp. 6 Sob. ś. Mychaił. Ar. 5 42 6 16 7 2 8 |1023
19 Pt. Januariusza Mecz. Suchedni 7 Sozona Mucz. 5 44 6 15 n 7 5 7 j ll4 2 -  o 3 a o

20 St. Eustachiusza i Zuzanny Suchedni 8 Rożdestwo P. Bohor. 8 42 wiec 5 y t-
® a ^  o g

38. 0  w ezwaniu na gody w eselne. 0  zwannych na braky. OJ -  > 3 .2 ̂
M at. 22. Mat. 22.

21 iN. A. 19. po Z1 Mateusza Ew. C 9 14,N.po S .f  W .C .f H.5. 5 48 6 11 a r 9 24 2 3 g ~  . sa-rw «
22 P. Maurycego Męcz. 10 Minodora Mucz, 5 50 6 9 a r 10 26 2 51 % >> ^
23 W Tekli i P. Męcz. Władysława 11 Fteodora 5 51 6 8 a r 11 36 3 25 5  .- ® . a
24 Sr Gerarda Bis. 12 Awrtonoma 5 53 6 6 usp rano 3 51
25 Cz Kleofasa Mecz. 13 Kornełyia Sot. 5 54 6 5 usP 0 44 4 14
20 Pt. Cypriana, Eufemii i Justyny 14 Wo*d(. Cz. Kresta. f 5 56 6 3 4 1 53 4 33 "5 1H  =>'s
27 St. Kośmy i Damiana MM. 15 Nykity W. Mucz. 5 58 6 1 3 49 4 49 1  1  S s  §.

3'J. 0  chorym synu królewskim . 0  myłosty Boha i isk ren -
Jan. 4. noh: Mat. 23. Ł. ° 3 o •2 .2 bc

28 N. po Żiiel. św. Wacława kr. Czesk. 16 15. N. po W . C. f  H. 6. 5 59 6 0 4 4 5 6 15 3 T X ^
29 P. Michała Archanioła. ■ 0 17 Zofii Mucz. 6 1 5 58 uh. 5 1 5 16 i  ( m
30 W Hieronima Dok. Koś. 18 Ewmen ia Ep. 6 3 5 56 * 6 3 5 311

Zatrudnienia gospodarskie w  tym miesiąeu.

Uprawa pól i lak . Przedew szystkiem  upraw iać należy role pod ozim inę, bo ja k  dośw iadczenie uczy, bardzo je s t do­
brze, kiedy pod zasiew  zorana ro la przynajm niej parę  tygodni p rzed  siewem odleżeć się może. Żniwo ciągnie się da­
le j, jak  sie rozpoczęło. S prząta  się teraz jęczm ień, owies, pszenicę, groch, w ykę, soczewicę, konopie, len i tp . Śpar- 
cet i konieczynę, k tóra już niezawodnie zdatna do koszenia, zacząć kosić poraź drugi, jeże li to jeszcze w przeszłym  
m iesiącu n ienastąpiło . Kto ma mało paszy dla bydła, może sobie przysporzyć paszy zielonej zżynajae liście  z kapu­
sty , brukw y i t. d. W  okolicach zim niejszych zaczynają już siać z oziminy około środka tego miesiąca. Około św. 
M ichała zaczynają już w w ielu okolicach siać pszenicę. Jeżeli jednak  n ietrzeba obawiać się zimna, lub kto niem a roli 
pod pszenicę zbyt tęgiej i iłow atej, najlepiej zrobi, gdy poczeka z zasiewem aż do przyszłego m iesiaca. Kartofle zaczy­
nają pod koniec m iesiąca po części ju z  w ybierać. Kto ma czasu dosyć, może podorywać ściernisko żytne. Na łąkach, 
k tó re  dwa razy ciąć można, zacząć robić potraw , jeże li dość wysoko podrosła trawa.

Ogrodnictwo. W  ogrodach owocowych z drzew kopulerowanych pozdejmować obwiązki, a u oczkowanych je  pozwalniać. 
Jeżeli k tó re  się nie udało, wyrzucić oczko, rany  zasmarować maścią, chore drzew ka opatrzyć jak  można. np. raka, po- 
pryszczoną korę powyrzynać, i nasm arować rów nież m aścią ogrodową, lub kitem  ogrodowym, zrobionym z gliny, kro- 
w ieńcu i td . a potem obwiązać. Dobrze je s t  kopulerując drzew ka na w iosnę nie obwiązywać ich łykem . lub ezemś po- 
dobnem, ale samym tylko ważkim papierkiem , m aścią nasmarowanym, Prócz gąsienic niszczyć także i , osy. Można za 
cząć kopać dołki do drzew, k tóre przynajm niej na łokieć g łębokie, i łokieć w przecięciu szerokie powinne być. Doj­
rzew ający owoc zimowy zostawić tak długo, ja k  tylko można na drzewach. W ogrodach warzywnych wcześnie ułatw ić 
to co się w przeszłym miesiącu nieskończyło. Dojrzałe już nasionka zbierać. Zagony próżne zkopać i naleyżcie na- 
mierzw ić trzeba.



Październik ma dni 31.
i i

D z ie ń  

m ie s ią c a  

i t y g o d n ia

r
Święta rzymskie Święta ruskie

S ło ń c a K s ię iy e a .

m
ró

z, 
w 

dz
ień

 
po

g. 
ic

ie
p.

, 
po

tem
 

w
ia

tr,
 

de
sz

cz
, 

i 
zi

m
no

, 
i 

aż 
do 

ko
ńc

a 
de

sz
cz

, 
cz

ase
m 

ze 
śn

ie
gi

em
.

O
sta

t. 
kw

. 
30

. o 
g;

7.
 m

. 
36

. 
w

ie
er

. 
Pr

zy
 

lek
kim

 
po

lu
? 

Li
, 

dn
iow

o 
za

ch
ód

, 
w

ie
t. 

de
sz

cz
 

ci
ep

., 
ku 

ko
ńc

u 
m

gł
y.

 
Nó

w.
 2

3. 
o 

g. 
11

. m
. 2

3. 
pr

ze
d 

pó
łn

. M
ętn

e 
po

w.
; 

po
te

m
 

MB
Br 

zim
ny

 
de

sz
cz

 
i 

sil
ny

 
wi

atr
 

pó
łn

oc
ny

 
i 

za
ch

od
ni

.

wseh 
g. m.

zach 
g. m.

bg. wsclul
zaclid

zach. 
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1
2
3
4

S r
Cz
Pt.
S.

Rem igiusza Bisk. 
L eodegarda Bisk.
Kandydy M ęcz. i Ludomira 
F ran c iszk a  Serafickiego.

19
20 
21
22

Trofyma Mucz. 
Ew staehia Mucz. 
K odrata Ap.
Foka Mucz.

6 5 
6 6 
6 8 
6 10

5 54 
5 53 
5 51 
5 49

4S£
m rImAe
KJAC

7r 31
8 44
9 50 
11 16

6 8
6 33
7 2 
7 44

40. 0  dłużnika i złośliwym słudze. 
Mat. 18.

0 rozdiłenii tałantów. 
Mat. 25.

5
6
7
8 
9

10
11

Pn
W
Ś r
Cz
Pt.
S.

\ . Si. po TA. JV. P. Różan. Justyny P. 
Brunona W yzn.
Justyna P. i Męcz.
Brygidy Wdow.
Dyonizcgo B. i Męcz.
Franciszka Borg. i Ludwika B. 
Emiliana.

23
24
25
26
27
28 
29

10. IM. po »os. n .  i.
Tekli Mucz. 
Ewfrozyi
Joanna Bohosłowa 
K ałystra ta  
Charytona Mucz. 
K yriaka Prep.

6 11 
6 13
6 16 
6 18 
6 20 
6 22
6 23

5 48 
5 46 
5 43 
5 41 
5 39 
5 37 
5 36
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2 21
2 53
3 22
3 45
4 6

8 44 
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Mat. 22.
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Mat. 15.
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Ł u k asza  Ew ang.
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Pokrów P. Bohorod. 
K ypriana Mucz. 
Dyonizia Mucz. 
H ieratea Ep. Mucz. 
Charitony Mucz. 
Ftom y Apost.

6 25 
6 27 
6 29 
6 30 
6 32 
6 34 
6 36

5 34 
5 32 
5 30 
5 29 
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5 25 
5 23
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4 41
5 2 
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5 58
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7 12
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6 30
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0  sławi Isusa Chrysta 
Łuk. 5.
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20 
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24
25

N.
P.
W
Ś r
Cz
Pt.
s .

A.Z8. po Ziiel. *. j |enl. g  j Kanextji 
Feliciana i Ireny  P.
U rszuli P. i M ęcz.
Korduli P. i Męcz.
Jana  K apistr. W .
Rafała Archnn.
Kryspiny P.

7|18. N. po Sob. H. 1,
8 P ełah ii Prepod.
9 Jakow a Alfejowa Ap.

10 Ew łam pija M uez.
11 Fyłypa Ap
12 Prow a Mucz
13 K arpa Mucz

6 38 
6 40 
6 42 
6 44 
6 46 
6 48 
6 50

5 21 
5 19 
5 17 
5 15 
5 13 
5 11 
5 9

«#*

*
*
*

8 11
9 20
10 30
11 39 
rano
0 47
1 52

0 45
1 25
1 53
2 18 
2 38
2 55
3 10

43. Jezus uzdrawia paralityka. 
Mat. 8.

0  lubwi wrahow. 
Łuk. 6.

26
27
28
29
30
31

N.
Pn
W
Ś.
Cz
Pt.

-X  24. po Znel. »w. Jana Kantego. 
Sabiny Męcz.
Szymona i Judy |g, 
N arcyza B. Euzebii P. 
k laud jusza  Męcz.
W olfganga B.

14
15
16
17
18 
19

iły. N. po »bs7 iT . a.
Ewtymia Pror. 

jŁonhyna Mucz.
;O zji Proro.
Ł u k  i Ewanh.
Joiła Pror.

6 53 
6 55 
6 77
6 59
7 1 
7 3

5 6 
5 4 
5 2 
5 0 
4 58 
4 56

u r
iffrv.

3 0
4 7
5 17
6 29
7 44 
9 1

3 23 
3 38
3 54
4 12
4 36
5 5

Zatrudnienia gospodarskie w  tym miesiącu.

Uprawa pól i  tak. P szen icę , ow ies bób i t. d. sprzątać tak, jak  i dotąd, a gdyby można już nawet sprzęt zakończyć. 
R ów nież sp ieszyć  sie  z siew em  żyta i p szen icy  oraz starać s ię , aby go w  tym m iesiącu  także ukończyć. R ole górne  
i liche trzeba zaw sze najpierw iej poobsiewać ; a na rolach pochyłych, oraz i dołowatyeh porobić p rzegon ice, aby woda 
śc iek ać  mogła. W  tym m iesiącu w ybierają pospolicie  już w sze lk ie  w arzyw a i ogrodowiznę. K artofle w yb ierają  albo  
rydlem , albo gracą, lub też  wyorują radiem. Zaraz po kartoflach wykopują sie: ćw ik ła , brukiew , pasternak i, m archew . 
Jeżeli krom uprawy na ozim inę oraz i sprzętu cgrodow izn i w a rzy w , pozostanie sprzężaju i n ieco je szcze  czasu, 
w iec  go użyć do odw racania śc iern isk a , do orania starych n ieużytecznych  lak  lub też do w yw ożenia  m ierzw y pod 
konopie, len , ogrodow iznę i pasze w szelk iego  rodzaju na rok następny. Zasłaniające łąk i, groble, tamy i t. p .  ubez­
p ieczen ia  należycie  opatrzyć i napraw ić, a gdzie  now ych potrzeba, dać now e. S ta r e , zaw alone rowy w y czy śc ić , oraz 
bić  now e. gdyby byłe potrzebne. Mchem porosłe łą k i kazać uw lec żelazn em i bronami.

Ogrodnictwo. W  ogrodach ow ocow ych, co s ię  w przeszłym  m iesiącu  spóźniło, starać się  to najp ierw iej dogonić. W  
szkółce  nasiennych , której rola  ju ż  w  przeszłym  m iesiącu pow inna być uprawiona, zacząć siać  ziarna, p estk i śliw ek , 
w iśn ie . Ziarna gruszek, jab łek  dobrze zasiew ać na w iosn ę. D ziczk i można teraz przesadzać. Z iem ię n a ok o ło  drzew ro­
dzących ogrzebać, a drzew a słabe podtnierzwić. Skoro s ie  w ino zbierze, można i m acicę  w inn e podm ierzwić . tak 
postąpić z pożyczkam i, agrestem  i m alinam i. Owoc zim owy zebrać z drzew, gdy już n a leżycie  d o jrza ł, W  ogrodach w a­
rzyw nych w sze lk ie  już dojrzałe ogrodowizny wybrać i w  przeznaczone zachować m iejsce. K apustę można zostaw ić wogro- 
dzie aż do przym rozków, kto ma sk lepy  potemu i m iejsca w  nich  podostatkiem , n iech  każe  naw ozyć piasku rzecznego  
a może zasadzić sob ie na zim ę kalafiorów , galarepy, w łosk iej kapusty i  tp.
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Listopad ma dni 30.
D zień 

m iesiąca  

i tygodnia

Święta Rzymskie Święta ruskie
Słońca

wseh zach
g. m .jg . m.

O tych, którzy sa błogosław ieni 
Mat. 5.

1[S . | W szystkich Świętych
O uspokojeniu bałwanów morskich. 

Mat. 8.

2 N.
3 Pu
4 W
5 Sr
6 Cz
7 Pt.
8 S.

A. 25. po Ziel św. Bogumiła. 
Dzień zadu śm y  
Karola Boromeusza B. 
Emeryka króla.
Bernarda Pok.
Engelberta B. i Męcz. 
Gotfryda B. czterech koron

45. O kakolu i pszenicy. 
Mat. 13.

9 N.
10 Pn
11 W
12 Sr
13 Cz
14 Pt
15 S.

A. 26. po Zioł. Ś W .  Teodora 
Jendrzeja z Awelinu 
Marcina Bisk.
5. braci Pol. Marcina B. ' j 
Eugeniusza i Maxyma B. 
Alberta Bisk. i Szczepana 

S. (Leopolda Wyzn.
46. O rozsiew ie dobrego nasienia. 

Mat. 22.

16 N.
17 P.
18 W
19 Sr
20 Cz
21 Pt.
22 S.

Op.

"atezcji

44. O końcu św iata. 
Mat. 24.

23 N.
24 Pn
25 W.
26 Sr
27 Cz
28 Pt.
29 S.

A. 28 po Ziel. św. Klemensa 3. 
Emilii i Jana od krzyż. Wyzn. 
Katarzyny P. i Męcz.
Konrata Wyzn. |
Wirgiliusza, Barlaama i Josafata 
Krescenciusza, Rufina i Mansweta. 

S. ISaturuiua Mecz.

2 0 1 Arftemija Prep. 
O

7 414 55

21
22
23
24
25
26 
27

w skr. syna wdowy w 
Nairu. Ług. 7.

20. N. po s7 h . 3.
Awerkia i Kaz. Boż M, 
Jakowa Ap.
Arefta.
Markiaua.
Demetria
Nestora

7 5 
7 
9 

11 
13 
15 
17

O rozsijan ii simeny. 
Łuk. 8.

28
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31 

1 
2 
3

21. N. po S. H. 
Anastazyi Rym. 
Ze nowi a Muc z. 
Stachia
Koziny i Dam. 
Akindina 
Akiepsimy Ep.
O bohatym i Ł azariu . 

Ł uk. 8.

423. N. po S. H. 5.
5 Galaktea.
6 Pawła Wyzn.
7 Hironyma
8 Sobor św. Mychaiła

Onysifora 
Erasta i Olympa.

48. O znakach na n iebie i na ziemi 
Ł uk. 21

30 j N. | A. 1. Ado. Andrzeja Ap.

Isus izhan iajet bisów. 
Łuk. 8.

23. N. po S. H. 6. 
Joanna Mył.
Joanna Chrystofora
Pyły pa Ap.
Huria Mucz. 
Matfteja Ap. 
Hrehoria Neok.
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4 50 
4 48 
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7 36 
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Zatrudnienia gospodarskie w tym mi«s»»eu*

konopie, ogrodowizne, w arzyw a i pasze. Frocz tego wywozie w  tym m iesiącu jaaze szlam, mar; 
czas zimy skruszały  na ro li. Z lakam i postępować tak , ja k  w m iesiącu przeszłym , dopoki mroz nie uchwyci, a notom
wywozić mierżwe.

O g r o d n i c t w o .  W  ogrodacli owocowych wino zakładać w ziem ie, albo obwijać je  w słomę lub rogoże. Drzewa należy 
oczyścić, ro w y .i doły do sadzenia drzew  nowych p o p r z y s p o s o b i a ć .  oraz n iepotrzebne s ta re  pow ykopjw ae. Inne de­
lika tne  drzew a należy także uw ażnie poobwiązywać w słomę, aby zabezpieczyć od mrozu. W ogrodach warzywnych 
oT odow izny i warzywa, których sic jeszcze w przeszłym  m iesiącu m e pow ybierało i nie pochowało, trzeba teraz 
to uczynić. N arzędzia, k tóre już wr ogrodzie n iepotrzebne, ja k  i tyczki, okna. maty i ram y od inspektów , po u p rzą­
tać z ogrodu.
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Zatrudnienia gosp od arsk ie  w  tym m iesiącu.
+

( ' p r a n a  p ó l  i  ł ą k .  Gdzie potrzeba, a głów nie na około złych m iejsc, bić row y nad drogam i, aby przejeżdżający n ieo- 
mijali na rolę. N ajlepiej atoli zapobieży się tem u je ż e li się złe drogi ponapraw ia. Jak  tylko mróz uchw yci tak i, że 
drogi i role z f ward na. zaczać wywozie m ierzwę, lecz n ierozrzucać je j zaraz, ani naw et n ierozkładać na małe k upk i 
ale pozawozić na górk i i poskładać na duże kupy, na których tak  długo niech leży, aż nadejdzie czas stosowny, że 
je  bedzie można przeoryw ać.

Ogrodnictwo. W  ogrodach owocowych praw ie całkiem  robota ustaje  w tym m iesiącu. Jeżeli jed n ak  pogoda służy, można 
rugować stare , nieużyteczne drzewa, inne oczyszczać. Jeżeli dość mięko, można także kopać dołki. W  ogrodach w a­
rzywnych w szelkie rośliny, któreby mogły ucierpieć od mocnego mrozu, należy poprzykryw ać grubym słomianym gno­
jem , lub też debowem liściem .
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Święta żydowskie
Wedla rachuby żydów z 13. W rześnia 1855 rozpoczął się rok 5616. z dniem 30. W rześnia zaś r. 1856 

rozpoczyna się Nowy rok żydowski, t. j . 5617. Święta, w których izraelitom handlu sprawować nie wolno, i do 
sądu wołani być niemogą, są następujące w roku 1856:
20. Kwietnia
21 . „
26.
27. „

9. Czerwca 
10.
30. W rześnia

Początek Wielkanocy 
Drugie święto Wielkanocne 
Siódme święte Wielkanocne 
Koniec Wielkanocy 
Zielone Święta 
Drugie Ziel. iw.
Nowy rok. 5617

Ferje sądowe.

i .
9.

14.
15. 
20 . 
21 . 
22 .

Października ]yryg-ie św. Nowego roku 
Święto pojednania 
P , r cze św. kuczek 
Dregie św. kuczek 
Palmowe święto.
Zgromadzenie czyli koniec kuczek 
iladość z jiraw

•n
n
v
n
v
r>

W szystkie niedziele i św ięta; od Bożego narodzenia do Trzech królów; od Niedzieli kwietnej do prze­
działku wielkanocnego; w dni krzyżowe; dziesięć dni ostatnich miesiąca Lipca i dziesięć pierwszych dni 
Października.

Jenealogia panującego cesarskiego austryackiego domu.
Jeg’o c. k . Apostolska tlośc .

Franciszek J ó zef I., Cesarz A ustryi, Król W ęg ie r i Czech, 
Lombardyi i W enecyi, D altnacyi, K roacyi, Sław onii, G ali- 
cyi, Lodomeryi i I l l i ry i;  Król Jerozolim y i t. d .; A rcyksiąże 
A u stry i; W ie lk i-K siąże  T oskany i K rakow a; K siąże L ota­
ryngii, Solnogrodu, S tyryi, K aryntyi, K ra iny  i Bukowiny, 
W ie lk i K siąże S iedm iogrodu; M argrabia M oraw ii, K siąże 
górnego i dolnego Szlazka, Modeny, Parm y, P iacency i Gwa- 
sta lli, Oświęcim a i Żatora, C ieszyna, Fryulu, Raguzy i Za­
d ry ; uksiążęcony H rabia  H absburga, T yro li, K iburga, Go- 
rycyi i G ra d y sk i; K siążę T ryden tu  i B ry x en u ; M argrabia 
górnej i dolnej L uzacyi 1 Is try i, H rabia llohenem bsu, Feld- 
k irchu , B regencu, Sonenberga i t. d. Pan T ryestu , Kotora 
i na M archii w indyjsk iej ; W ielk i W ojewoda województwa 
Serbskiego i t. d . ; urodzony w W iedniu dnia 18. S ierpn ia  
1830, objął rządy A ustryackiego Państw a po abdygaeyi sw e­
go stry ja  C esarza Ferdynanda I. i zrzeczenia się następstw a 
tronu  swego ojca, A rcyK sięcia F ranciszka K arola, dnia 2. 
G rudnia 1848.

Małżonka: Elżbieta. A m alia Eugenia, k siężn iczka B a­
w arska, urodź. 24. G rudnia 1837. córka M axymiliana Józefa 
księc ia  B aw arskiego, zaślubiona 24. K w ietn ia  1854.

Dzjecie:i
X o t i a  F ryderyka D orota Marya Józefa, urodzona dnia 5. 

Marca 1855.
Bracia .1. M. Cesarza.

1. Ferdynand M axym ilian, c. k. pułkow nik i w łaściciel
8. pułku Ulanów szef król. prusk. 3go pułku dragonów, k a ­
pitan  korw ety przy c. k. m arynarce w ojennej, urodź. 6. 
L ipca 1832.

2. K arol EimIwśL. c. k. jenera ł-m ajo r i w łaściciel 7. pułku 
Ułanów, szef ces. ross. 4go lubińskiego pułku huzarów, gu ­
b erna to r T yrolu i V orarlbergu, urodź. 30. L ipca 1833.

3. Eudwik Józef, c, k. porucznik  przy pułku 3cim drago­
nów C esarza F ranciszka  Józefa, urodź. 15. Maja 1842.

Rodzice J. M. Cesarza.
Franciszek  (K arol), C esarzew icz i i A rcyksiąże A ustry i, 

Królew icz W ęgier i Czech, c. k. Feldm arszałek-Porucznik  
i w łaśc ic ie l 52. pułku piechoty, oraz szef 3go ces. ross. pu ł­
ku  g renadierów  sam ogitskich, urodzony 7. G rudnia 1802, 
zrzek ł się następstw a tronu po abdykacyi b ra ta  swego Ce­
sarza Ferdynanda I. na rzecz swego syna, pierworodnego, 
JM ci C esarza F ranciszka Józefa I., 2. G rudnia 1848.

Małżonka: Zofia, córka ś. p. k ró la  baw arskiego Maxy­
m iliana I., urodź. 27. S tyczn ia  1805. zaślubiona w W iedniu 
4. L istopada 1824.

Rodzeństwo ojca.
1. C esarz Ferdynand I., urodź, w W iedn iu  19. K w ietnia 

1793; objął rządy po śm ierci ojca swojego. C esarza F ran ­
c iszk a  I. dn ia  2. Maja 1835, zrzek ł się tronu na rzecz sw e­
go synow ca, F ranc iszka  Józefa 1., dnia 2. G rudnia 1848.

Małżonka: Marya Anna, córka ś. p. W ik to ra  Em anu­
ela I. k ró la  S ardynii, urodzona 9. W rześn ia  1803, zaślubio­
na 27. Lutego 1831.

2. Marya Klem entyna, urodź. 1. M arca 1798, zaślubiona 
28. L ipca 1816 Leopoldow i, królewiczowi sycylijsk iem u, 
księciu  Salerny ; ow dowiała 10. M arca 1851.

3. Mary a Anna, urodź. 8. Czerwca 1804.
Pozostała

w dowa po ś. p. J. M. Cesarzu Franciszku l.
K arolina Augusta, córka ś. p. J. M. króla baw arskiego 

M axymiliana I.; urodź. 8. Lutego 1792, zaślubiona w W ied- 
niu 10. L istopada 1816. ow dowiała 2. M arca 1835.

Rodzeństwo dziadka.
A) Ferdynand B E  W ielk i K siąże T oskany i t .  d. urodzony 

6. Maja 1769; zm arł 18. Czerwca 1824.
Małżonka druga: Marya Anna, córka królew icza sas­

kiego M axym iliana, urodź. 27. K w ietnia 1796: zaślubiona 
6. Maja 1821.; owd. 18. Czerw. 1834.

Dzieci z pierw szego m ałżeństwa.
1. Eeopold B . W ielk i K siąże T oskany i t. d. i t. d. c. k. 

Jen e ra ł jazdy i w łaściciel 4. pułku dragonów, urodź. 3. P aź ­
dziern ika  1797.

Małżonka druga: Marya Antonina, królew na obu S ycy lii; 
urodź. 19. G rudnia 1814, zaślubiona 7. Czerwca 1833.

D z ie c i:
a) z pierw szego m ałżeństw a): A u g u s t a ,  urodź. 1. K w iet­

n ia 1825, zaślub. 1. K w ietnia 1844, Luitpoldowi, kró lew i­
czowi baw arskiem u (urodź. 12. Marca 1821.)

b) z drugiego m ałżeństw a): M a r y a  I z a b e l l a ,  urodź. 21. 
Maja 1834, zaślubiona 10. K w ietnia 1850 Franciszkow i de 
Paula księciu  obu Sycylii, hrabiem u T rapam .

c) F e r  d y ii a n d , następca tronu, c. k. pułkow nik, i w łaśc i­
ciel 8. pu łku  dragonów, urodź. 10. C zerw ca 1835.

d) K a r o l ,  c. k. ro tm istrz w 6. pułku ułanów, urodzony 30. 
K w ietn ia 1839.

e) M a r y a  L u  i s  a ,  u rodź. 31- Pazdzier. 184o.
f) L u d w i k ,  urodź. 4. S ierpn ia  1847.
g) J a n  N e p o m u c e n  u r o d ź .  25. L istopada 1852.
2. Marya Eudwika, k sien i zakładu kanoniczek u Św . Any, 

urodź. 30. S ierp . 1798.
B. K a r o l  ( L u d w i k )  c. k. Jen e ra ł 1*eldm arszałek i t. d. i t. d. 

urodzony 5. W rześn ia  1771, umarł 30. K wiet. 1847.
D zieci:

1. M a r y a  T e r e s a ,  urodzona 31. L ipca 1816 . zaślubiona
9. Stycznia 1837 J- M. Ferdynandow i II. Królowi obu Sy- 
cylii.

2. A l b r e c h t ,  c. k. Jen e ra ł Jazdy, w łaściciel 44. pułku p ie ­
choty, i szef rossyjsko-litew skiego pułku ułanów, cywilny 
i wojskowy gubernator kró lestw a W ę g ie r , urodzony 3. 
S ie rpn ia  *817.

Małżonka: H i l d e g a r d a ,
B a w a ry i, urodzony 10.
Maja 1844.

Dzieci :
Marya T eresa  (Anna) urodź. 15. L ipca 1845.

b) M atylda Marya, urodź. 25. S tycznia 1849.
3. K a r o l  F e r d y n a n d ,  c. k. Feldm arszałek Porucznik, w ła ­

ściciel 51. pułku piechoty i szef c. ros. pułku ułanów B ie-
logrodzkich, urodź., 29. L ip ca  1818.

córka J. 
Czerwca

M. Ludw ika I., króla 
1825, zaślubiona 1.
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M a łż o n k a :  E l ż b i e t a ,  urodź. 17. S tycznia 1831, wdowa po 
F e rd jnandz ie  (K arolu W iktorze) A rcyksięciu A ustryac- 
ko-E steńskiem u; zaśl. 18 K w ietnia 1854.

4. M a r y a  K a r o l i n a ,  małżonka arcyksięcia  R ajnera  (F e r­
dynanda) (obacz niżej.)

5. W i l h e l m ,  następca w ielkiego m istrza zakonu niem iec­
kiego, c. k. F eldm arszałek-Porueznik  i w łaściciel 12. pułku 
piechoty : urodź. 21. K w ietnia 1827.

C. J ó z e f ,  W ojew oda k ró le s tw a  W ęg ie rsk ie g o , c. k . J e n e ra ł  
F e ld m a rsz a łe k  i t. d. i  t. d. urodzony 9. M arca 1776. zm arł 
13. S ty czn ia  1847.

Syn  z drugieko małżeństwa :
1. S ,z c  z e p la 'n ,  c. k. F e ld m a rsz a łe k -P o ru e z n ik  i  w ła śc ic ie l 

58. p u łk u  p iecho ty , urodź. 4. W rześ. 1817.
Dzieci z trzeciego m ałżeństw a:

2. E l ż b i e t a ,  małżonka arcyksięcia Karola Ferdynanda, 
ob. wyżej.

3. J ó z e f ,  c. k. p o d p u ł k o w n i k  3go pułku dragonów, urodzony
2. M arca 1833.

4. M a r y a  (Henr. A nna); urodź. 23. S ierpn ia  1836, zaślubiona 
24. S ierpn ia  1833 Leopoldowi księciu  B rabancyi, kró lew i­
czowi belgijskiem u (urodź. 9. K w ietnia 1835.)

D) J a n  C h r z c i c i e l , c. k. J e n e ra ł-  Feldm arszałek, w łaśc i­
ciel 1. pułku dragonów szef saperskiego batalionu g rena- 
djerów  w c e s .  ros. korpusie inżynierów  i w łaściciel kr. 
pruskiego 16. pułku p iechoty; urodzony 20. Stycznia 1782.

E ) R a j  n e r ,  c. k. Jenera ł  artyleryi i t .  d. urodzony 30. W rz e ­
śnia 1783 , umarł 16. Stycznia 1853.

M a łż o n k a :  IW a ry a  ł ń l z b i e t a , K siężniczka Sabaudzko- 
K aryn iańska , urodź. 13. K w ietnia 1800, zaślub iona28. M a­
ja  1820.

Dzieti :
1. A d e l a j d a ,  urodzona 3. Czerwca 1822, zaślubiona 12. 

K w ietnia 1842 W iktorow i Em anuelowi k sięc iu  Sabaudzkie­
mu , teraźniejszem u królow i Sardynii.

2. L eopold , c. k . Feldm arszałek-Porueznik  i  w łaściciel 53. 
pułku piechoty , i szef ces. ross. ukraińskiego pu łku  u ła ­
nów , urodź. 6. Czerwca 1823.

3. E r n e s t ,  c. k. Feldm arszałek-Poruezn ik  i w łaściciel 48.
pułku p iecho ty , urodź. 8. S ierpn ia  1824.

4. Z y g m u n d ,  c. k. Jenerał-M ajor i w łaśc ic ie l 45. pułku
piechoty , urodź. 7. S tycznia 1827.

5. R a j n e r  (Ferdynand), c. k. Pułkow nik w 6. pułku k iry - 
s ie ró w . urodź. 11. Stycznia 1826.

Małżonka: M a r y a  K a r o l i n a ,  córka ś. p. A rcyksię­
cia K arola Ludw ika urodź. 10. W rześnia 1825, zaślubiona 
21. Lutego 1852. (obacz wyżej.)

6. H e n r y k ,  c. k. pułkow nik 3go. pułku p iecho ty , urodzony 
9. Maja 1828.

F) L u d w i k ,  c. k. Jen era ł a rty le ry i i w łaściciel 8. pułku 
p iechoty , urodź. 13. G rudnia 1784.

L in ia  A ustryacko -  EsleńsU a.
Królew icze i kró lew ne W ęg ie r i Czech, A rcyksiążęta i A rcy- 

księżn iczk i A ustry i E ste  i t .d .  i t .  d.
1. F ranciszek  IV., K siąże Modeny i t. d. i t  d. urodzony 6- 

P aździern ika 1779, zmarł 21. S tycznia 1846.

D z i e c i :
a) M a r y a  T e r e s a  (B ea try x a ), urodzona 14. L ipca 1817, 

zaślubiona 7. L istopada 1846 H enrykow i z Bourbonów h ra ­
biem u Chambord (urodzony 29. W rześn ia  1820).

b) F r a n c i s z e k  V., K siąże M odeny, urodzony 1. Czerwca 
1819, zaślub. 30. Marca 1842 z A d e l g u n d ę ,  córką J. M. 
k ró la  baw arsk iego  Ludw ika I. (urodzona 18. Marca 1823).

c) M a r y a  B e a t r y x a ,  urodzona 13. Lutego 1824, zaślubio­
na 6. Lutego 1847 Don Juanow i z B ourbonów , Infantow i 
H iszpanii (urodzony 15. Maja 1822).

2. M a x y m i l i a n ,  w ielk i m istrz zakonu niem ieckiego w ce ­
sarstw ie austryack iem , c. k. Jen e ra ł a rty le ry i 1 w łaśc ic ie l
4. pu łku  p iech o ty , urodzony 15. L ipca 1782.

W yciąg z patentu stęplowego i taksowego
z  d n ia  O. L u te g o  1 8 5 0  ,

obejmujący należytości od spraw, dokum entów , pism i czynn ości urzędow ych i prywatnych.
A ) S a l e i y t o ś c i

które opłacone być w inne z przyczyny toczących się przy publicznych w ładzach i urzędach rozpraw  w in teresach  pryw atnych,
1. W szelkie  p o d a n ia ,  k tó re  przez osoby pryw atne do 

m onarchy, <lo sejmu państw a , do zestępstw  k ra jo ­
wych, obwodowych lub gminnych , do publicznych za­
kładów . władz i urzędów , albo do urzędowych osób, 
ich miejsce, zastępujących podawane bywają; od każ-z łr.k r. 
dego arkusza ...........................................................................

W y j ą t k i  :
a) Proźby o przypuszczenie do p rak ty k i urzędow ej, o 

udzielenie adjutum albo o nadanie publicznych u rzę­
dów lub posad służbowych lub prebend  (wyjąwszy te 
proźby, które do osiągnienia posady służbowej sług 
zm ierzają), od każdego a r k u s z a .....................................

b) Proźby o udzielenie łub użnam e upraw nien ia  albo
upow ażnienia do wykonywania prolesyi p rzedsię ­
biorstw  i zarobkow ania, albo do p izedsięb ran ia  poje- 
dyńczych, szczególnego npow aznienia wymagających 
czynności zarobkow ych; od każdego arkusza . . .

c) Proźby o wydanie edyktów publicznych u e jla c y i i 
innych; od każdego a r k u s z a .......................... .....  • . •

d) Proźby o paszporta do w prow adzenia, wyprowadzenia 
i przeprow adzenia towarów, tudzież o pozwolenie do 
w prowadzenia towarów w yjętych z handlu ; od k aż­
dego arkusza ...........................................• ■

e) Proźby o pozwolenie do ustaw ien ia  lub powieKsze- 
nia, do zmiany, przem iany lub do zadłużenia fadeiko- 
m isu ; od każdego arkusza  ......................   •

f)  P rzedstaw ien ia  i  rek u rsa  w sądowym postępowaniu, 
które przeciw  rozstrzygnieniom  niższej instancyi do 
wyższej podawane bywają; od każdego arkusza • •

g )  Nadzwyczajne proźby ułaskawienie  w postępowaniu 
z powodu przestępstw dochodowych; od każdego a r ­
kusza ...........................................................................................

h)  A pelacyjne rew izyjne zapow iedzenia , bez w zględu, 
czyli zaw ierają  w sobie zażalenia apelacyjne lub r e ­
w izyjne, czyli też nie ;

aa) jeże li w artość przedm iotu spornego nie przewyższa
50 złr.; od pierw szego a r k u s z a ...........................................
od każdego dalszego a r k u s z a ...........................................

bb) jeże li w artość przedm iotu spornego przew yższa 
50 złr. lecz nie przew yższa 200 złr.; jeże li przeciw

— 15

— 30

— 30

— 30

30

— 30

— 30

— 30

_  30 
_  6

wyrokom incyden ta lnym , lub przeciw  wyrokom w 
przedm iocie nakazania w iecznego m ilczenia , przeciw  
wyrokom na sk a rk i o n iepokojenie posiadan ia , na 
skarg i względem praw a pierw szeństw a w sprawach 
krydalnyeh i licytacyjnych . wzgledem w ażności w y­
pow iedzenia kon trak tu  dzierżaw y lub najm u, albo 
względem likw idacyi w spraw ach krydalnyeh są wy­
niesione ; od pierw szego a r k u s z a .....................................
od każdego dalszego a r k u s z a ............................ • • •

cc) jeże li w niesione są przeciw  innym wyrokom osta­
tecznym w postępowaniu spornem, od pierwszego a r ­
kusza  ................................................................
od każdego dalszego a r k u s z a .......................... : ;

I )  Sądowe podania w prawmych spraw ach spornych, j e ­
żeli w 'artość spornego przedm iotu 50 złr. m e p rze ­
nosi ; od każdego arkusza ................................................

I I .  Bluplikaty podań , u legają tym samym stęplom  co 
podania.

I I I .  Odpisy rubrów podań , które z samemi poda­
niam i do sądów się podaja, od każdego arkusza . .

IV . Alegatsi, k tóre  strony do podań i protokołów 
stęplow i podlegających dołączają ; od każdego ark .

V. Protokoły;
a) jeże li m iejsce podania zastępują lub praw ny doku­

ment zaw ie ra ją , podlegają co do obowiązku stęplo­
wego przepisom  moc mającym dla tych p o d a ń /k tó ­
rych m iejsce zastępują lub dla tego dokumentu które 
zaw ierają ; jednakże należytość stęplow a , je że li z u ­
pełne uw olnienie m iejsca n ie m a, nie może być wy­
mierzony od arkusza niżej ja k  ....... .................................

b) inne protokóły,
aa) przez s ą d  w spornem  postępowaniu lub w ro zp ra ­

w ach szlachetnego (niespornego) urzędow ania sę­
dziowskiego sporządzone :

1) je że li wartość spornego przedm iotu 50 złr. nie p rze­
nosi, od każdego arkusza ................................................

2) w' w szelkich innych w ypadkach , od każdego ark .
bb) protokoły i n n y c h  w ł a d z  sporządzone względem

sporów praw nych między dwiema stronam i pryw atne- 
m i; względem rozpoznania s tan u , ocen ien ia , p rzęsłu

1 —
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cliań świadków i innych wysiuchań w celu wyśledze­
n ia  okoliczności czynu lub stosunków rzeczy wzglę­
dem których prywatny proźbę podał o udzielenie za-Zr 
świadczenia urzędowego od każdego arkusza . . . —

V I .  Odpisy:
a)  urzędowe pojedyncze, t. j. niewidymowane; od

każdego arkusza .....................................................................  —
b j  urzędowe widymowane, od każdego arkusza . . . —
e j  nie  urzędowe widymowane t. j. przez same strony 

sporządzone, jednakże  urzędownie lub przez notaryu- 
szów widymowane; od każdego arkusza

V I I .  W yciągi czyli ekstrakty:
a )  z ksiąg publicznych, tabularnych, gruntowych , hy- 

potecznych, notyfikowyeh tudzież z tak zwanych w 
Verfachbiicher. z ksiąg górn iczych , p renotacyjnych, 
przemysłowych i t. d., tudzież eks trak ta  depozytowe; 
od każdego arkusza ................................................................

kr.
15

15
30

15

_  30

b) z protokołów krajowych wymiar katas tra lnych  i z 
rejestrów urodzonych, zaślubionych i zmarłych odZr. kr.
każdego a r k u s z a  — 15

VIII. Dokuincnta podróżne (paszporta, karty  wy- 
jazdne, na podróż dłuższą nad tydzień, certylikaty 
podróżne, listy ochronne i t. p.

a )  dla sług, cze ladników , chłopców terminujących, na­
jemników . robotników i t. p. a ogólnie książki w ę­
drownicze ; od każdego wydania . . . . .   6

b) dla innych osób; od każdego w y d a n ia .............................   3 0

Dyplomy, t . j .  potwierdzenia osiągnionego uzdol­
nienia lub upraw nien ia ,  dokumenta przywilejne, pa- 
tenta, lieencye, prawa inajsterstwa i mieszczaństwa, 
paszporta do domokrążstwa i t. p. przez publiczne
władze lub przez gminy wydawane ; od każdego ark.   30

X .  Duplikaty intywatów urzędowych , na zadanie
strony w y dan e ; od każdego arkusza . . . . ‘ _ _   3 0

t o ś c iB )  l e l e z y
od ustanowienia, uzyskania, potwierdzenia, wzmocnienia, wykonania lub wzniesienia jałęowego prawa cywilnego , albo od słu

żacych do tego środków pobierane.
N ależytości od interesów prawniczych.

I. Przeniesienia majatku z powodu śm ierc i,
czy to one się zasadzają na rozporządzeniu ostatniej 
woli, ugodzie spadkobierczej , darowizny na przypa­
dek śmierci, ugody prawa używania, czy też na p ra ­
wnym dziedzictwie (ab inlestalo) :

et) ze strony r o d z i c ó w  dla ślubnych lub nieślubnych 
dzieci lub ich potomków, i przeciwnie dla d z i e c i  
p r z y b r a n y c h  albo dla m a ł ż o n k a w  czasie śmierci 
spadkodawcy od tegoż nie rozłączonego

aa) jeże li spuścizna bez odtrącenia długów 50 złr. nie
p r z e c h o d z i ..................................................................... uwoln.

bb) w wszelkich innych w y p a d k a c h ..................................... 1 %
b) dla i n n y c h  k r e w n y c h ,  aż do dzieci rodzeństwa 

w ł ą c z n i e .....................................................................................4 %
c) dla osób, które do spadkodawcy w s t o s u n k u  n a ­

j e m n i c z y m  l u b  s ł u ż b o w y m  stały , jeże li spu­
ścizna albo legat nie  więcej jak  roczny dochód 50złr.
wynosi , albo jeże li  kapita łu  500 złr. n ie przewyższa 1 %

d) wszelkich innych p r z y p a d k a c h .....................................8 %
e) za posiadanie dóbr nieruchomych , dochody roczne 

przynoszących gm iny , kośc io ły , ' tundacye  , duchowne 
benefieye, co dziesięć lat ekwiwalent należytości 
opłacać m ają , od w a r t o ś c i ................................................... 2 %

U . Darow izny między żyjącymi ruchomych rzeczy 
nie zaraz przy darowiźnie oddanych albo rzeczy nie - 
ruch om y ch , tudzież użytkowania lub innych służe- 
bnictw tychże ostatnich :

а) między nierozłączonemi podczas darowizny małżon­
kami, między rodzicami a dziećmi ślubnemi i n ie-  
ślubnemi 1 tychże potomkami, miedzy rodzicami przy- 
branemi i dziećmi p r z y b r a n e m i ......................................... 1 %

б) między innem pokrewieństwem aż włącznie do dzieci 
r o d z e ń s t w a .....................................................................................4 %

ć) we wszelkich innych p r z y p a d k a c h .................................... 8 %
U waga. Jeżeli przedmiotem darowizny je s t  rzecz nie-

1 %
1% % 
2 %  
2% %  
3 % 
3‘/. %

Stepie dokumentów.

ruchoma, należy się od wartości tejże o p r ó c z  t e g o  
opłacić . . . . _ ................................................................l*/a %

I I I .  P r z e n i e s i e n i a  w ł a s n o ś c i ,  u ż y t k o w a n i a  
l u b  p r a w a  u ż y c i a  r z e c z y  n i e r u c h o m e j  mię- 
dzy żyjącymi przez odpłatny interes prawny (n. p. 
kupno , zam ianę, ugodę małżeństwa, kontrak t społe­
czeństwa i t. d.) i zezwolenia do p r a w a  k u p n a  
przy nieruchomościach

za przeniesienie w 2ch l a t a c h .....................
. .  * 4ch
w w w 6ciu  ...........................
„ „ „ 8miu  ............................
u u a lOciu „ . . . . > ■
„ u nad 10 „ ........................

I V .  Z a c i a g n i e n i a  czyli p r e n o t a c y e  w księgi pu­
bliczne w celu nabycia praw rzeczowych na  n ie ru ­
chomości , lub tymże zrównanego uprawnienia, a mia­
nowicie tak  przy prenotaeyach ja k  też intabulacyach:

A ) w  celu nabycia p r a w a  w ł a s n o ś c i ,  s ł u ż e b n i -  
c t w a ,  u ż y t k o w a n i a  l u b  p r a w a  u ż y c i a

a) jeże li  przeniesienie własności majątku między zyją- 
cemi albo z powodu śmierci, podlega należy tośc is tę-  
plową ustawą p r z e p i s a n e j ................................................ uwoln.

b) jeże li zaś rzeczonej należytości nie  podlega, płaci sie
za przeniesienie w kch l a t a c h ...........................y 2 o/0
1  .  n 8miu  .....................................  o/0
u „ nad 8miu  ................................i y 2 o/t

B) w celu nabycia innych p r a w  (n. p. prawa g rab ie ­
n ia ,  służebności gruntowej i t. d.)

a) jeżeli przedmiot szacownym j e s t ..................................... ‘/a %
ł>) jeżeli takowy nie je s t  szacownym , za każde w cią­

gnąć się mające p r a w o ................................................ . 30 kr.
C) w celu w y k r e ś l e n i a  wciągnionego prawa . . bezopł.
D) w w y k o n a n i u  u s t a w y  ż dnia 7. W rześnia  1848 

względem z n i e s i e n i a  c i ę ż a r ó w  z i e m s k i c h  uwoln

I . Dokum enta p ra w n e , zawierające w sobie prze­
niesienia majatku lub ustalenie praw :

.4) jeże li  p re s tacy a , albo wzajemna prestacya s z a c o ­
w n ą  jes t  rzeczą :

a) w e k s le ,
aa) wystawione w k ra ju  tutejszym . należytościom po­

dległym, a w (i miesiącach lub krótszym czasie r a ­
chując od dnia wystawienia wypłatne , niemniej w e­
ksle wystawione za granicą  , przeniesione do kraju  po- 
tutejszego należytościom podległego a nie później dług 
jak  12 miesięcy po dniu wystawienia w kraju tu tej-  wart.
szym w y p ł a t n e ..........................................................................Skal I.

bb) W szelkie i n n e  w ek s le  Skal l i ­
ce) W eksle  za okazaniem , wystawione w kraju tu tej­

szym nieprezentowane w 6ciu miesiącach , a wysta­
wione za granica nieprezentowane w 12stu miesią­
cach od dnia wystawienia do wypłaty , opłacają po 
upływie tychże terminów tę ilość, o którąby przy za ­
stosowaniu skali II. należytość od wekslu wyżej wy­
padała .

dd) Sekunda- i tercya-w eksle i odpisy (kopie) 
w ekslu  żyrow ane , co do zobowiązania steplowego 
oryginalnym wekslom za równe uważane być mają. 

ee) Prolongacye w ekslow e przy wekslach w kraju 
wystawionych 6 miesięcy a za granicą wystawionych po- 
12 miesięcy nie przechodzące , podlegają należyto- dług

ściom wyrażonym pod aa i bb; jeże li  prolongacya po- wart. 
wyższe terminy przechodzi Sk. II.

f f )  jeże li  wekslowe, przez weksle utworzone zobow ią- '  
zanie ustało, albo jeże li  weksel w celu osiągnienia 
prawa hypotecznego intabulowano lub prenotowano, 
i jeże li za takowy należytość tylko podług skali I- 
lub podług dawniejszego dla wekslów ustawionego 
wymiaru opłacono; natenczas wstępuje obowiązek do 
dodatkowego opłacenia tej należytości, o którąby przy 
zastosowaniu skali U. należytość za weksel wyżej 
wypadała.

g g )  Akceptacye •> ży ra , zaręczenia (Aval) i po­
tw ierdzenia odebrania (Acquit) położone na we­
ksle od opłaty uwolnione lub steplowane według 
skali I. s ą .....................................................................

b) Dokumenta na darowizny : 
aa) darowizny na przypadek śm ie rc i , darowizny mię­

dzy żyjącymi rzeczy ruchomych nie zaraz przy daro­
wiźnie oddanych, albo rzeczy n ieruchomych, tudzież
użytkowania lub innych służebnictw tychże ostatnich;
od każdego arkusza . . .......... ..................................... 15. kr.

bb) darowizny między żyjącymi rzeczy ruchomych, za­
raz przy darowiźnie oddanych r ■ . po-

c) P rawne dokumenta, któremi własność u żyt ho- dług 
w ania lub prawo użycia rzeczy nieruchomej Sk II. 
między żyjącymi przenosi się; od każdego arkusza .15. kr.

uwol.



17

d) Dokumenta na p rzen iesien ia  m a ja ik u  na wy­
pad ek  śm ierci (ugody praw a używ an ia , ugody
spadkobiercze), od każdego a r k u s z a ........................... 15 kr.
jednakże testam entu i koeydyle s ą ......................... ’ uwol.

e j Dokumenta na i n n e  praw ne in te resa  tego rodzaju.podług 
(n. p. p rzekazy , cessye, ugody najm u, dokumenta w art.
porekojem ne, obligacye, k w ity , ugody kupnalub  Skai.
zam iany, listy  fundacyjne, układy i t. d. . . . II.

Gdy w wyrażonych tu  przypadkach kwota stę - 
plowa istniejącem i znakam i steplowcmi (dochodzą- 
cemi 2** złr.) uiszczoną być nie m oże, lub gdy w ar­
tości rzeczy z tre śc i dokumentu bezpośrednio , ani 
przez odwoływanie na inne skrypta  lub dokumenta 
pośrednio dociec nie podobna . w tedy należytość do 
u r z ę d u  p o d a t k o w e g o  bezpośrednio opłacić 
trzeba.

BJ Dokumenta tego rodzaju , gdy ani p restacya ani 
wzajemna prestacya oszacować się nie da, od każ­
dego a r k u s z a .................................................................... 15 kr.

I I .  Dokumenta wydane w celu posłużenia jako  dowód 
przeciw  wyTdawcom lub udzielającym  plenipotencje 
(p raw ne itokum enta) , lecz ż a d n e g o  p rzen ie­
sien ia  lub ustalenia praw  w sobie niezaw ierające 
(up. kontrakty adopcyjne, upow ażnienia czyli p lc- 
uipoteneye , potw ierdzenia fantowe i depozytow e, 
k o n tra k ta , pożyczki, pośw iadczenia ukończonych 
rachunków , lis ty rozwodnieze żydów , i  t. p.) od 
każdego a r k u s z a ............................................................... 1 5

I I I .  K siążk i handlow e i profesyjne . . . .  z łr. kr. 
(zapisyw ania interesów  bez względu czyli opraw io­
ne iub w pojedynczych arkuszach utrzym yw ane, i  
czyli się stosunków w ew nętrznych lub zew nętrz­
nych spraw unków  dotyczą :

aj książki g łów ne, k o n to -k u ren t, i saldo-konto kup­
ców , fabrykantów  i  profesyonistów ; od każdego
a r k u s z a ................................................• .................................— 6

bj w szystkie i n n e  książki w edług objętości na m iarę 
kw adratow ą rozłożonego arkusza :
do 380 cali kw adratow ych , od każdego arkusza . — l
nad 380 do 504 c a l i , „ „ „ — 2
„ 504 _ „ — 3

( K s i ą ż k i  zaw ierające k o p ie  l i s t ó w  są uwol-

IV . Z a ś w i a d c z e n i a :
a j  z a ś w i a d c z e n i a  s ł u ż b y  (i o d p r a w y ) ,  od k aż ­

dego arkusza .....................................................................
b) z a ś w i a d c z e n i a  s z k o l n e  i s t u d e n t ó w ,  do­

kąd też i zaśw iadczenia uczęszczania n a le ż ą ; od 
każdego arkusza . . . . .............................. ! . .

c) ab  s o l u t o r y a ........................................ • ........................
e j c e d u ł  k i  z a w a r c i a  i n t e r e s u  przysięgłych

sensalów ; od każdej s z t u k i ................................
e) t ł u m a c z e n i a  (p rzek ład y ), przez przysięgłych 

tłumaczy sporządzone ; od każdego arkusza  ̂ . .
f )  D r o t e s t a  w ei. s l o w e ;  od każdego arkusza . .
g j m e t r y k i  u r  o d z e n i a , zaw arcia ś l u b ó w  m ałżeń­

sk ich  i śm ierci, i pośw iadczenia zapow iedzi, od 
każdego arkusza • ......................................................

V . B i l a n s e ,  albo konta bilansow e (porachunki) lian-

—  6

—  6
— 15

—  6

— 30
— 30

15

S k a l a  I .
na w e k s  1 e.

ad 100
200
350
500

1000
1500
2000
4000
6000
8000

10000
12000
16000
20000
240(H)
28000
32000
36000

złr.
do 100

200
350
500

1000
1500
2000
4000
6000
8000

10000
12000
16000
20000
24000
28000
32000
36000
40000

złr. złr. 3
6

10
15
30
45

kr.

3
4
5
6
8

10
12
14
16
18
20

ad 40000 złr. od każdych 2000 złr. opłacać się ma należy- 
ść po 1 złr. w ięcej . nrzyczem ilość niżej 2000 złr. jako  pełnatość po 1 zir. w ięcej , przyczem 

uważaną być ma.

dłujących i profesyonistów  miódzy sobą; o dkaź-, z r .k r .
dego a r k u s z a ...............................................   — 15

Inne rachunki są u w o l n i o n e  dopóki nie robi 
się z nich użycia sądow ego, albo dopóki takowe 
zam iast kw itu u publicznej kasy przedłożone nie 
byw ają.

N a le ż y t o ś c i  o d  w y r o k ó w  w  s p r a w a c h  
s p o r n y c h .

I .  W y r o k i  lub d e c y z j e  pierwszej in staneyi, do któ­
rych się także i w ekslow e-sądow e n a k a z y  w y ­
p ł a t y  liczą :

AJ Jeże li w artość spornego przedm iotu 50 złr. n ie p rze­
nosi ; od każdego a r k u s z a ...................................................— 30

BJ Jeże li w artość przedm iotu 50 złr. lecz nie 200 złr.
p rzenosi, a  tenże oszacować się d a ; od każdego
arkusza ...................................... . ' ................................... 1 —

Cj w y rok i; w naw iasowych sporach, w ogólności także
w innym ja k  pod AJ  wymienionym ra z ie ; od każ­
dego a r k u s z a ......................................................................  1 —

DJ w yroki względem nakazania w iecznego m ilczenia;
od każdego a r k u s z a ..........................................   1 —

EJ w yroki względem skarg  z powodu naruszan ia  po­
siadan ia  ; od każdego a r k u s z a .......................................... 1 —

EJ w yroki względem skarg  pierw szeństw a w konkursie 
i przy rozdzielaniu  najw yższej ofiarowanej ceny l i ­
cytacyjnej ; od każdego a r k u s z a .............................. 1 —

GJ lik w i (acje w konkursie: od każdego arkusza . . 1 —
I I .  IV y ro k i  drugiej i trzeciej instaney i w tym przy­

p ad k u , w którym  w yrok pierw szej instaneyi stałej 
należytości podlega s ą ..........................   uwoln.

I I I .  W y r o k i  o s t a t e c z n e  w spornem  urzędow aniu s ę ­
dziego p r a w o m o c n e :

AJ Jeżeli przedm iot prawnego sporu o s z a e  o w a ć  się 
da i w artość tegoż w i ę c e j  ja k  21)0 złr. wynosi': 

a) którem i w łasność pożytkow anie lub prawo użycia 
nieruchom ej rzeczy na podstawie tytułu prawnego 
(oprócz przepisanej prawem sukcessyi) przysądzono; 
od w artości przysądzonego przedm iotu:
w p rzen iesien iach  do 2eli l a t ......................................1 %

„ 4 c h ...............................................li /2 o/#
U 6eiu  ............................... , 2 %

„ „ 8miu  .......................................2Va %
„ „ lOciu  ..................................... 3 %
„ nad 10   ; 3 % %

bj k tórem i w ypłatę sumy pieniężnej nad 200 złr. albo 
ogólnie przen iesien ie  rzeczy‘w w artości nad 200złr. 
od jednej strony na drugą przysądzono; od w arto­
ści przysądzonego przedm iotu . " .................................Va %

atoliż nigdy niżej 4 złr. 
c j którem i rzeczy od jednej spornej strony na drugą

n i e  z a w y r o k o w a n o ;  od w artości przedmiotu
spornego  ...........................................................................*/s %

należytość jednak  nie mniej 4 złr. 
a nie w ięcej ja k  10 zir. wynosić ma.

BJ Jeże li przedmiot praw nego sporu s z a c o w ać  się  nie
d a ; od w yroku.......................................................................8 z łr
W y r o k i  o s t a t e c z n e  n i e p r a w o m o c n e  są  uwol.

IV . W y r o k i  n i e w a ż n o ś c i  sa . ................................uwol.
V. W y r o k i  s y a c l y n a c k ie  s ą ................................uwol.

■ S a a l a t i .
n a  i n n e  d o k u m e n t a .

do 20 złr. — zir. 3 kr. 
nad 20 złr: H 40 „ — „ 6 „

40 » „ 70 „ — „ 10 „
™ „ „ 100 „ -  „ 15 „

100 „ „ 2(H) „ -  „ 30 „

: S : : S ; 4 ; “ ;
MO „ » 800 „ 2 „ —
800 „ „ 1200 „ 3 „ -  "

1200 „ „ 1600 „ 4 „ — "
1600 „ „ 2000 „ 5 „ _  „
2000 „ „ 2400 „ 6 — '
2400 ,  „ 3200 „ 8 —
3200 „ „ 4000 „ 10 _  „
4000 „ „ 4800 „ 12 _
4800 „ „ 56(H) „ 14 _
5600 „ “ 64(H) „ 16 „ -  „
6400 „ „ 7200 18 „ — „
7200 „ „ 8000 „ 20 „ -  „

nad 8000 zir. od każdych 400 złr. opłacać sie ma należytość
po 1 złr. w ięce j, przyczem ilość niżej 400 złr. jako  pełna
uw ażana być ma.
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Tablica statystyczna

1 W yszczegól­
nienie. A n g l ia A u s t r y a

B a w a ­

r i a
B e lg i a D a n i a

F r a n ­

c j a
G re c ja .

H a n o ­

w e r

H is z ­

p a n ia

ii
M a p o w ie rzc h n i m il d 5.737 |  12,120 1,394 536 2,847 9,748 717 698 | 8.437
Ma te j p o w ie rzc h n i zn a j- 

j du je  się  lu d n o śc i m il. 27,800.001 38,800.000 4,560000 4,400000 2,200000 35,700.00o| 1,000000 1,820000 1 14,000000

j P rz y p a d a  w iec  n a  m ile 
Q  lu d n o śc i : 4,800 3100 3200 8200 830 3600 1300 2600 1600

*3 K ato lik ó w  . , . 
"8 P ro te s ta n tó w  . . 
g  „  S zyzm atyków  . . 

^  -w R eform ow anych  . 
— «  M ahom etanów  . . 
*5?,p® Żydów  . . . .

M etodystów  . . 
X M ennon itów  . .

8,500.000
18,000.000

1,000.000

27.000000
1.300.000
3.200.000
2.200.000

750.000

10.000

3.000.000 
1,200000

3000

4.3(H).000
25.000

3000
2,150.000

2000

34.000.000
400.000

1.000.000

4.000

25, (MK> 

920.000

218,000 
1,500000

95.000

10(H)

13,000.000

Ludność ta  m ieszka:
w  m ia sta ch  . . . .  
w  m ia s te cz k ac h  . . 
w  w sia c h  . . . .

987
315

14.516

864
2.355

64.883

208
410

23.462

103
113

4.489

97
52

7,800

1950 

140.000
468 

|  2.783
70

108
6.806

144
4,351

12.549
3  , k o n i . . .

\  w ° ld w , k rów . 
^  .w ) ow iec . .

! o |  ' św iń  . . . 
’g t e  i kóz . . . 
Ms ' osłów  i mułów 

5  ' w ie lb łąd ó w  .

2,000.000
15,000.000
50.000000
18.000000

3.300.000
11.500000
34.500000
6.800.000 
1,800.000

120,000

350.000 
2,400000 
1,500000

870.0(H)
100.000

248.000
918.000
750.000 
400.(HH)

86.000

600,000
1.160000
2,000(HH)

500.0(H)
100.000

2.500.000
9.900.000

31.000000 
4,000.000

900.000
800.000

90,000 
1,100000 
2,500000 

90,(MM) 
1,900000 

100.000

260.000
900.000 

1,600000
700.000

500.000
3.500.000
15.000000
1.400.000 
3,(>()0.0<M)
1.100.000

Produkuje rocznie:
zboża m ac. au st. . .

I w in a  w ia d e r  . . .
25,000.000 280,000.000

40,000.000
38,000.000
2,500.000

25,000000 38,000.000
1

260,000000
50,000.000

4,000000
1,800000

14,(MMMMM) 70.000.000
10.000.000

I W ydoby w a ro czn ie  z ło ta  
g rzy w ien  . 

ś r e b r a  g rz y w ien  . . 
p la ty n y  g rzy w ien  . 
m ied z i c e tn a ró w  . . 
cyny c e tn a ró w  . . 
cy n k u  c e tn a ró w  . 
o łow iu  c e tn a ró w  . . 
so li c e tn a ró w  . . . 
ż e laz a  c e tn a ró w  . . 
żyw ego ś re b ra  c e tn . 
w ę g la  k am ien n eg o  ce t.

14,000

300.000
100.000

425,000
13,400000
30.000000

500.000000

7,200
120,000

50.000 
1.700

43.000 
150,000

6,000.000 
2.8(H).000 

3,600 
20,000.000

150

772

130
600,000
830.000 

130
700.000

6000

500,000

90,000000

—

5.000

300

15.000
6.600.000
7.000.000

75.000.000

?

11
500.00

4.000

100 000
310.000
100.000

230.000 

300

800,(MM) 
8,000.000

400.000 
25,000

Handel.
W yw ozi to w a ró w  za 

g ra n ic ę  rocz. za z łr .  . 
S p ro w ad za  do k ra ju  za  

z ł r .............................

1800000000

1032000000

160,000000

160.000000

28,000000

27,000000

105,200000

94,500000

18,8(H)000

30300000

612,200000

469,600000

4,500000

7,2(MHMM(

32,000000

360,000000

54,000000

74,500000
M a ry n a rk a  liand l. sk ła d a  
s ię  z o k rę tó w  w ię k sz y ch  

m n ie jszych  . . . .  
z  ład u g ą  b eczek  , ( je d n a  

b eczk a  20 cetnarów '.)

j  40,200 

4,000.000

j  9519 

280.000
—

 ̂ 154 

30,0(H)

j  4400 

196,000

j  27,(HM) 

614,(HM)

j  4200 

248.000

j 953 

60,410

|  2,900 

320,000
(Jn iw erzy te tó w  . . 9 10 3 4 2 15 1 1 10

Finanse:
dochodów ro czn y ch  z lr .
w y d a t k ó w .......................
d ług  p ą ń s tw a  . . . .  
m onety p a p ie ro w e j . .

512,200000
504,300000
7396100000
337,000000

226,300000
279,800000
1550000000
337,700000

28.000.(M)0
28.000.000 
112,(M)0000

6,428.000

46,000.000 
48,500.0(H) 
259,700009 
285,000000

16,500.000
18,8(H).(H)0

12850000(H)
22,000.000

583.000000
582.000000 
2145000000
200.000000

6,840 000 
6,800.000 

37,500.000 
715.000

12,000.000
12,450.000
*8,000.000

300.000

118.900000
115.900000 
100000000 
52,100.000

Potęga:
A rm ia ‘lądow a 

w czasie  pokoju  . . . 
w  czas ie  w ojny .

147.000
420.000

500.000
800.000

35000 
76000 1

33.000
100.000

26.000
70.000

400.000
700.000 ’ 9800 |  24000 136000

300000
F lo ta  w ojen . oKr. tin iow .

F r e g a t .............................
1 o k rę tó w  pom niejszych.

131
113
247

6
98 j  13

5
9

110

29
57
69 ]  33 —

4
5 

170
| Ma te j  tlocre dz ia ł . . 
1 osady  . . . . . .

18000
44000

774
5600 -  1 — 11(H) 8000

30000
152

1100
-- 1453

240(H)
F o r te c  . . . . . .

| P o rtó w  w ojen n y ch  . .
10
12

30 1
7 1 - 8  1 10

1
7
1

184
5

5
1

2 11
3
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mocarstw europejskich.

Holandia Neapol Papieskie
Państwo

Portu­
g a lia Prusy R ossja Sardynja Saxonia Serbia Szw aj-

carja
Szw ecja  
i Nor­
w egia

Turcja
eur

640 2040 748 1713 5101 100.429 1371 271 997 718 13803 9545

3,370.000 8,700.000 2,950.000 3.700.000 16,400.000 62,200.000 4,940.000 1,990.000 1,000.000 2,400.000 4,900.000 15,500.000

5000 4200 3900 2300 3200 619 3500 7300 1010 3300 350 1600

1.160.000
70.000

3,050.000

8,750.000

2.000

2,915.000

16.000

3,650.000 6.000.000
10,000.000

7,300.000
3,000.000

56,000.000
200.000

4,880.000 34,000
1,800.000

2.500

10.000

950.000

15.000

973.100
400

1,400.000

4.000
4,850.000

330.000

6,000.000

3,800.000

— — — — 1.600 — — — — — — —

138
43

3.212

684
399

2.156

91
205

3.720

27
700

3.892

986
356

31.887

1.107
1.542

230.000

100
283

3.440
) 142 
) 3.699

— 92
100

7.400

112
41 —

300.000
1.500.000 

800.000
3.200.000 2 —

160.000
750.000 

5,000.000
750.000 

1,500.000
170.000

1.580.000
5.400.000 

16,300.000
2.470.000 

400.000

13,500.000
22,000.000
40.000.000
20.000.000 

1,600.000 —

89.000 
618.000
624.000
200.000

70.000 —

00.000
1,000.000

750.000
250.000

30.000

330.000 
2,550.000 
3,000.000

600.000 
380.0(H)

2,000.000
9,000.000

500.000
1,500.000

2.000

10,000.000
—

— 17,000.000 
1,000.0(H)

160,000000
700.000

1000000000 
2,(MMMMM)

17.000.000
18.000 — —

29,000000 100,000000

— — — 30
31.000

21.(M)0
85.000 

8.000
70.000

20.000
5.000.000
6.000.000

1.000 168.000
— - 40.000 _

—
—

700.000
1.000

5,200.000
2,000

40.000

400.000
36.000

4,200.000

380

5.600 
920.000 

28 000

570
2.300

7.800

116.000

—

70.000
75.000

75.000

6,000.000

—

— — — 53,000.000 —. 120.000 — — — —

187,400.000 26,000.000 20,000.000 17,000.000 135,000000 151,400000 60,200.000 55,000.000 38,000.000 73,900,000

232,200.000 29,000.000 22,000.000 24,000.000 120.000000 169,300000 70,600.000 — __ 45,000.000 35,000.000 98,500.000

* 2.400
)

280.000

j  18.4(H) 

214.000

863

567
28.000

|  4.480 

57.000

 ̂ 1-531 

200.000

1.200

400.000

3.300 

168 000

—
—

—
3 900 

290.000

2.200

182.500
3 4 7 1 6 7 4 1 I 3 3 1

58.360.000 
56,000.000 
004500000
14.300.000

45 000.000
48.000.000 
148,000000
21.000.000

22.700.000
24.900.000
140.000000 

7,980.000

36.480.000 
36 650.000 
193,500000
35.500.000

154,300000
154,300001)
325.000000
77,000.000

2(H),(MMMMM) 
200,000000 
604,300000 
540,000000

41,000.000
55.900.000

198.000000
14.300.000

12.400.000
12.400.000
75.900.000
21.400.000

1.430.000
1.430.000

5.100.000
4.990.000 

970.000
3,000.000

17,600000
17,000000
2,000.000

30.700000

64.400.000
64.490.000
100.000000 
15 000.000

)  58.000 64.000
112.000

13.000
22.000

30.000
64.000

„ 4 .0 0 0
580.000

800.000
1,200000

48.000
80.000

12.000
27.000

3.000 6.000
100.000

54.000 
168 000

220.000
500.0(H)

5
15

121

2
17
22 2

1
3

55
1

50

60
37

651
8

52 E e —
10
10

462

6
9

42
2.200 
8 000

718
5.600

----- 717
4.200

188
1.180

9.000
62.000

900
2.860

■
-- Z 24.900

44.000
2.0(H)

30.000
13
6

7
3

4 6
1

27
3

10
8

6
1

t 5 — 13
5

16
3
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Daty statystyczne dotyczące Galicyi i Bukowiny.
Przestrzeń kraju i stosunki ludności.

G alicja ma 1358 7%oo kw adr. 100 mil austryackich  czyli 
1A20 52/ioo jeografieznych.

Bukowina ma 181 44/ 10o kw adr, mil austryackich p rze­
strzen i, czyli 180 69/ioo jeografieznych.

W edług nowego pomiaru Galicya w raz z B ukow ina ma 
1554 kw adr, mil austryackich.

Galicja sama rozpada na dwa okręgi rządowe, k rakow ­
ski i lwowski, które się dzielą na obwody, a obwody na po­
wiaty.

Ludności w Galicyi z Krakowem jes t  podług obliczenia 
z roku 1850; 4,555.477. Biorąc do tego w przecięciu p rzy ra ­
stającą ludność w ilości 170.000 co lat trzy, więc Galicja b ez 
Bukowiny miała by teraz ludności do 5,000000.

Bukowina m iała w roku 1850 ludności 380.286. W  roku 
1851 w następujący sposób grupow ała się ta  ludność podług 
obwodów:

Obwód

Pow ierzch­
n ia  w Ludności ogółem.

— '  óś-

*  IsO h 5: 
c  *- 

S  „ " Or '-J
austr. jeogr.

kwa. milach Męzkiej ż e ński ej razem
e-H , , ,  CS
X . Z  £

Kraków 21-33 22-30 67.230 71.665 138.895 6.512
Bochnia 41.46 43-35 100.612 110.616 211.228 5.094
B rzeżan y 73-67 7702 109.536 116.173 225.709 3.064
Czortków. 65-88 68-88 111.040 113.284 224.324 3.463
Jasio 54-40 56-88 112.613 124.6*9 237.262 4.361
Kołomyja 79-86 83-49 123.226 127.957 251.183 3.133
Lwów 36-37 38-02 95.039 101.478 196.517 5.403
Przem yśl 70-00 73-18 121.756 133.211 254.967 3.642
Kzeszów 76-00 79-46 137.565 152.133 289 6 )8 3.812
Sambor 84-60 88-45 143.268 150.915 294.183 3.477
Sącz 69-43 72-59 103.436 114.613 218.049 3.141
Sanok 85-70 89-60 123.027 133.747 256.774 2.996
Stanisław ów 94-75 99-06 131.414 134.068 265.482 2.802
stryj 118 60 124 00 115.8*0 122.602 238.442 2.010
Tarnopol 64-29 67-22 110.361 113.439 223.800 3.481
Tarnów 66-68 69-71 117.732 128.337 246.069 3.690
W adowice 66-99 70-04 131.961 15! 652 284.613 4.249
Złoczów 95-69 100-0* 127.979 133.823 261.802 2.736
Żółkiew 93-00 97-23 114.842 121.638 236.480 2.543
Czerniowce 181-44 181-69 188 873 191.953 380.826 2.099

Podług wyznania religijnego liczyła Galicja z K rako­
wem w r. 1848: Wyznania rzymsko - katolickiego 2,328.113; 
wyznania grecko-katolickiego '2,183.112; szyzmatyków 2.672; 
protestantów 24.552, wyznania helweekiego 1.442, innych sekt 
187, żydów 335.071.

Bukowina liczyła wtedy katolików  rzym skiego w yzna­
n ia  31,528 —■ greckiego w yznania 11,799, szyzmatyków 307,497; 
protestantów  6710 innych sek t 2016, żydów 11.581.

W  roku 1851 z caiej ludności galicyjskiej było obe­
cnej w kraju  męzkiej 2,169.086, żeńskiej 2,335.126; —• nieo­
becnej w kraju 46,572 m ęzkiej, a 25,453 żeńskiej. W  G alicyi 
zaś obecnych było urodzonych z prowineyj austry jackich  
27,971 mężczyzn a 21,091 kob ie t; z krajów  nieaustrjack ich  1,420 
mężezyn, 783 kobiet.

Biorąc stosunek liczby mężczyzn do kobiet w Galicyi 
przypadało w r. 1851 na każde 1Ó.000 mężczyzn 10.721 kobiet 
w przecięciu.

Podług najnowszych obliczeń wr Galicyi z ludności m ez­
kiej je s t w wieku od urodzenia do 16 lat 993.098. L a t 17 
miało 39.541; lat 18 — 34.043; lat 19 — 32 .544 ;— lat 20 
30.240; Jat 21 — 25,141); lal 22 — 21.883; lat 23 — 19.035; 
la t 24 — 17.282; lat 25 — 15.8*9; lat 26 — 14.924,

Ludność tutejsza krajow a mieszka w95 miastach, 193 mia­
steczkach i 5988 wsiach. Ludność w szystka miast większych 
wynosi 438.408 a m iasteczek więcej niż 2000 miesz. majacych 
204.790.

W  roku 1850 zawarto w G alicyi małżeństw  49.661. Z tych 
zaw arło mężczyzn do 24 lat mających 16.411;— 24 do 301et-
nieh — 15086; 30 do 401etnieh 10.314; -— 40 do SOletnich
5479 ; 50 do tiOletnich 1976, nad 60 la t mających 415. — Z Ko­
biet zaś niem ającyeh jeszcze 20 lat poszło za maź 17.133 —
20to do 241etuich 12131; 24 — 30 letnich 11,417 ; 30 do 40
letnich 6 i32; — 40 — SOleluich 2160 — przeszło 50 la t ma­

jacych 388 staruszek. Z te j liczby było małżeństw  zaw artych 
przez osoby wolnego stanu 31.159 — m ałżeństw  wdowców z 
wdowami 5472; małżeństw  m ieszanych 13.000.

W  r - 1850 urodziło się w G alicyi, bez Bukowiny i k ra ­
kowskiego  ̂okręgu dzieci ślubnych płci męzkiej 90.656 płci 
żeńskiej 85.480. — D zieci nieślubnych 7433 płci męzkiej a 
6596 płci żeńskiej. N ieżyw o-urodzonych było do 2500,'lecz te 
w powyższej liczbie n ie  są zawai te.

W  tymże samym r. 1850 um arło w G alicyi bez K rako­
wa i Bukowiny 71.037 mężczyzn 69.292 kobiet, razem  140.329. 
Z tych nie majacych jednegu  roku 40.939, od 1—4 la t 21.857; 
od 4—20 lat 25.830; od 20 do 40 la t 18.484 ; od 40 do 60 lat 
23.013 — o 60 do 80. lat 13.469; od 80 do 100 lat 1638, w y­
żej la t 10094 osób.

Na każde 10.000 zm arłych um iera w ięc w przecięciu  
dzieci niem ającyeh jednego roku 2.051; 1—41etnich 1511;
4 — 201etnich 1.803; 20—401elnich 1655; 40— 601etnieh 1930, 
60— 801etnieh 926; 8 5 — lOOletnich 114; wyżej 100 la t 5. W 
Bukowinie śm iertelność dzieci do lat czterech je s t do 500 
w iększa od śm iertelności w Galicyi.

W  G alicyi co roku w ięcej się rodzi ja k  um iera w prze­
cięciu do 45.000; w Bukowinie zaś do 6.000.

Produkcja.

Z całej p rzestrzen i je s t w G alicyi urodzajnej ziemi 
1,233-71 mil kwadratowych, w Bukowinie 171-88. N ieurodzaj­
nej ziemi je s t w G alicyi mil kw adratow ych 124-99; w Bukowinie 
zaś mil 9-56.

W  kw adratow ej mili je s t 10 000 niższo - austryackich  
morgów. W  Galicyi więc na jednej kw adratow ej m ili je s t 9.080 
morgów urodzajnej ziemi.

B iorąc stosunek ludności do ziemi urodzajnej to w G a­
l i c j i  na każde 1001) ludzi przypada 2556 morgów, a w  Buko­
w inie 4933 ziemi urodzajnej.

Z całej p rzestrzen i urodzajnej je s t w G alicji ro li mil 
kw adr. 593-04 ogrodów 13-05; łąk  151-36; pastw isk  122-07; la ­
sów 354-16; innej ziemi 0-03. W Bukow inie zaś je s t ro li mil 
kw adr. 31-36; ogrodów 1-66; łąk  30-68; pastw isk  24 8 9 ; lasów 
82-82; innych 0-47.

Na każdą w iec milę kw adratow ą przypada w G alicyi 
ziem i ornej morgów: 4807; ogrodów 106; łak  1227; pastw isk  
989 lasu 2871

Na Bukowinie: ziemi ornej 1825; ogrodów 97; łą k  1785, 
pastw isk  1448 lasu 4818. morgów:

Porównywając ziemię orną z ludnością przypada w G ali­
cyi na każde tysiąc ludzi 1129 morgów, w Bukowinie z a ś772 m. 
na których produkują w G alicyi 3276 korcy zboża, redukow ane­
go na w artość żyta,w  Bukowinie zaś 2875 korcy zboża.

G alicya w raz z Bukowiną produkuje rocznie pszenicy 
korcy 1,500.000, żyta 3,440.000, kukurudzy 270.000 jęczm ienia 
5,500 000 owsa 7.600.000, innych zbóż 1 180.000, grochu i bo­
bu 510.000.

Gdybyśmy sumę produkowanego w G alicyi w szystkich 
gatunków  zboża zredukow ali na w artość żyta wypadłoby , iż 
Galicya produkuje rocznie 17 ,000.000  korcy ekw iw alentu żyta. 
Z tego przypada na Bukowinę 1,167.000 korcy ekw iw alentu żyła.

B iorąc stosunek ziemi do produkcyi rocznej okazuje 81ę, 
iż  morg jeden  w ydaje w Galicyi w przecięciu przeszło pół trze­
cia korca, a w Bukowinie przeszło pół czw arta.

Najwięcej produkuje Galicya owsa i jęczm ienia, miano- 
w icie owsa praw ie dwa razy tyle co żyta. Na jednym morgu 
ziem i ornej bywa w przecięciu  pszenicy i jęczm ie ni® 1 korcy, 
żj-ta 6, kukurudzy 12, h reczk i, prosa g rochu  i bobu. a korcy. 
Pod upraw ę powyżej wymienionych gatunków  zboż® idzie więc 
2,782.700 morgów; na coroczne zaś ugory i pod ka r*,°fle, ko­
nopie len, bu rak i i t. p, pozostaje 3,147.700 »l0rgów. B rak 
sił roboczych i kapitałów  o b r o t o w y c h  je s t l,rzyezy ną tak 
małej produkcyi.

P rzed  zarazą na kartofle produkował® J*alicya kartofel 
przeszło 15 milionów korcy, Bukowina p r m i l i o n .  W  la ­
tach pomyślnych produkcja kartofel przewyzSZa â produkcję zbo­
ża praw ie o drugie tyle. Koniczyny prodnknje Galicya rocznie 
do 17 000.000 ce tn a ró w , Bukowina do miliona ; lnu Galicya 
266.000 centnarów , Bukowina 12.500; konopi Galicya 485.000 
cet. Buk. 25500. Chmielu Gal. z Buk. razem 1800 cet., ty to ­
niu Gal. sama 118.000 cet.
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Po odtrąceniu zboża, k tóre idzie na produkcję wódki, 

p iw a i t. d. i na żywność dla bydła Galicya obraca na wy­
żyw ienie swej ludności do ośmiu milionów korcy ekw iw alentu 
żyta, Bukowina do 600.000 korcy. Na w yżywienie w iec j e ­
dnego człow ieka przypada w G alicyi do dwóch korcy zboża 
ekw iw alentu  żyta, a w Bukowinie przeszło półtora korca; w 
latach urodzajnych w ystarcza produkcya na w yżywienie lu ­
dności i na wywóz za g ranice małej reszty. W  przecięciu  j e ­
dnak sprowadza G alicja jeszcze do 300.000 korcy rocznie na 
potrzebę swa. Gdyby zaś ludność je j tyle konsumowała zboża, 
co Morawska lub Czeska, to je s t w  przecięciu 49 mac na j e ­
dnego człow ieka, toby potrzebow ała do 3 milionow korcy d la  
w yżyw ienia sie sprowadzać co roku z zagranicy.

Na 100 morgów ornej ro li przypada w G alicyi na traw ę 
lak  27, na pastw isko 20; w  Bukowinie łąk  100 a pastw iska 
96 morgów.

S iana i otawy produkuje G alicja w przecięciu rocznie 
50 milionów cetnarów , Bukowina do 10 mil. cetnri

B iorąc przecięcie  od r, 1844 do 1850 G alicja sprow a­
dzała co rocznie pszenicy cent. 377.000 kukurudzy 220.000. 
żyta 800.000 jęczm ienia 240.000. owsa 100.000 prosa 10.000 
h reezk i 56.000, bobu i grochu 23.000 ryżu 5.480 maki 25.000 
cetnarów . W yprow adzała zaś z k ra ju  pszenicy 55Ó.OOO. żyta 
110 000, jęczm ienia 15.000. owsa 60.000, lireczki 17.000, m ąki
100.000 cetnarów . W  to nie wchodzi przywóz i wywóz do 
W ęg ie r i Szlazka

Ogrodowin sprowadza G alicja corocznie w przecięciu 
65.641 cetnarów . a wywozi 164.500 cetnarów .

Biorąc iż morg lasu dostarczyć może w p rzecięciu  jeden  
mzszo - austryack i sag drzew a co roku (lasy w dobrym 
stan ie  dostarczają do 1%) w ięc G alicja mogłaby dostarczyć 
rocznie gdyby drzewo budulcowe , opałowe i m aterjałow e 
zredukow ano na sągi. 3,541.000 sagów niższo - austryackich 
Bukowina 828.000 sagów. Ztąd w ypadnie iż lasy nasze dla 
każdego tysiąca ludności, dostarczyć mogą 734 sagów, lasy 
bukow ińskie 2.040 sagów, W  przecięciu  jedna  rodzina po trze­
buje w strefach  tak  zimnych ja k  nasza , i przy naszem m ar­
notraw stw ie drzew a do 10 sagów, rocznie na budulce opał i 
d rzew ie 1 pokazuje si(‘ iż n ie w ielk i zbytek mamy w

W edla H am a w artość w szystkiej rolniczej produkcyi 
rocznej w G alicyi w ynosi: w zbożu i słomie 84 894 000 z ir  mk 
T r ao J2S ac,h burakach i t. p. i w pastew nych roślinach 

■ o ’ w ro s llnach handlowych 10,830.000; w ogrodowi-
m  iW %anie34 4~6.000 złr.. z lasów 17 888.000 Razem

194.006.000. złr. ly lk o  dwóch prowincyj austryackich  w artość 
produkcyi rocznej je s t w iększa: Czech z 208 milionami i W e- 
(lochod zi ml ‘ ln »yeh prow incyi i sto milionów nie

Chów bydła
-on P ° P at*a G alicja podług najnowszego obliczenia
030.000, Bukowina 31.000. Na milę kw adratow a przypada w iec w 
G alicyi 383 koni w Bukowinie 239. W A ustry i jedynie w dolnych 
W ęgrach i w K roacyi przypada w ięcej koni ua mile kw adrt. 
bo 500. do 760. W  Czechach je s t tylko 177.

Lecz tam konie są lepsze, w ięc i tą  małą liczba leniei 
niż u nas upraw iają ziem ie. ' ‘

W o łó w  G alicja m iała w r. 1851 487 693 krów  947.133 r a ­
zem  1,434.268 (podług obliczenia w roku 1830 było w Galicyi 
1652000 wołow i krów). Jedynie W ęgry mają w ięcej bo przeszło2%  
miliona. Na milę kwad. przypada u nas 1.163 wołów i krów. 
a w Bukowinie 613 na każde 10.000 mieszkańców przypada u nas 
3.150 wołów i krów, a w Bukowinie 4.120, w Morawi 1 204.

O w iec Galicja miała w r . 1851--955.908, Bukowina 
189.862 sztuk. Na milę kw. przypada w G alicyi 1.162 w B uko­
w inie 577 sztuk. W  SziązLu przypada 2289 na milę a w S ied­
miogrodzie 4.299 sztuk. L iczba owiec powiększyła' się w Ga­
licyi od r. 1830 do r. 1846 o 76% bo w r. 1846 było i.242.000 
owiec a w r. 1830 706.181; od r. 1846 chów owiec w G alicyi 
upada.

Ko* chowa G alicya 221.000 Bukow ina 52,000- Świń G a­
licja 675.000, Bukowina 110.000.

He drobiu je s t w przecięciu , w k ra ju  obliczyć trudno 
P rzyjęte jes t, iż dwie ku r wypada na 1 człow ieka. W G ali­
cyi w ięc byłoby do 10 milionów k u r.

P szczół w edle urzędowych obliczeń je s t  w G alicyi do
200.000 ułów, w Bukowinie do 28.000.

P ara  koni G alicyjskich upraw ia w przecięciu  15 mor­
gów roli; G alicja w ięc potrzebuje do upraw y swej ilość ornej 
ziem i do 150.000 par koni, albo 100.000 par koni i 75.000 par 
wołów. Po odtrąceniu zaś źreb iąt i jałów niku, k tóre  w powyżej 
w ym ienioną liczbę wchodziły. G alicja posiada zdolnych do 
p racy  koni par 220.000, a wołów 150.000 par. Pozostawałoby 
w ięc do innych nie rolnych robót 120.000 par koni i 75.000 
par wołów, a w ięc przeszło połowę w szystk ich  sił pociągo­
wych. W  przecięciu w innych krajach  do robót n ie ro ln i­
czych odpada Vs część w szystkiej siły  pociągowej.

Skór G alicja dostarcza rocznie 64.000 końskich , 119.970 
w olowych, 130.104 krow ich , 271.000 cielęcych 282.000 ow­
czych, 50.830 kozich.

W ełny produkuje G alicja rocznie w przecięciu  22.942 
cet. Bukowina 4.557 cet.

Miodu produkcja roczna wynosi w G alicji 14.230 cet. 
a wosku 5.900 cet., w Bukowinie miodu 2.200 a wosku 900 e.

Oleju w ytłaczają w G alicji rocznie lannego 100.000 cet- 
rzepakow ego 40.2(H) cet. razem  w artości 2,804.000 złr.; w B u­
kow inie 4500 cet. lannego a 600 cet. rzepakowego, razem w ar 
tosci 102.000 złr.

Całą tą  produkcja ro ln iczą wyszczególnionych powyżej 
płodow zajmuje się w G alicji 85 procentu całej ludności, a w 
B ukow inie 86 procentu , czyli w G alicji 4,100.000 a w Buko­
w inie 349.000 ludzi. W  Czechach i Morawi 54% ludności c a ­
łe j zajm uje się rolnictwem .

Oórnictwo.
Z ł o t a  niem a ani w G alicji, ani w B ukowinie. S r e ­

b r a  Bukowina w K irlibabie głów nie w ytapia rocznie do 7(H) 
grzyw ien w artości do 16.0(H) zir.

M iedzi rów nież niema G alicja; B ukow ina zaś w Po- 
szorita głów nie wydobywa rocznie do 2000 cet. w artości do
100.000 złr.

C y n k u  produkcya wynosiła w krakow skiem  w r. 1849 
20.148 cet. (z tego u eraria lnych  kopalni 4.982 cet.) Galmaju 
rów nież w krakow skiem  w tym roku 96.699 cet. (z tego e ra ­
rialnych 37.659 cetn.) W artość cynku i galm aiu wynosi do 

, 30.000 złr.
Ołowiu dostarczała Bukowina dawniej do 400 cetn..

| te raz  do 150 cet. rocznie.
%elaza surowego produkow ała G alicja i Bukowina 

razem  w r. 1847 — 64.964 cetnarów . Odtąd produkcja ta  o j e ­
dną trzecią  p raw ie upadła. W artość rocznej produkcyi 198.630 
złr.

Łeizny z że la za  w yrobiła G alicja z Bukowiną w i*. 
1848 cet. 23.846. W artość rocznej produkcyi 88.714.

Tylko w Bukowinie i w T a trach  sądeckich ruda  że la ­
zna miewa w sobie do 2 0 %  a naw et do 30% zelaza w innych 
obw odach: w S anock im , S try jsk im , Sam borskim , S tan isła ­
wowskim miewa od 7% do 15%. Po zn iesieniu  pańszczyzny 
fabryki w ięc w tych obwodach poupadały. W ogóle w r. 1848 
było w G alicji i Bukowinie 18 w ielkich pieców a dwie ku- 
plaw ki. T eraz  zaledwie połowa tego je s t w ruchu.

Siarki produkuje G alicja do 12.000 cetnarów  rocznie 
w artości do 50.000 złr.

Soli kamiennej produkow ała W ieliczka w roku 1849 
1,103.974 cetnarów  a Bochnia 294.816 cet. razem 1,398.790 cet. 
soli kam iennej we w szystkich baniach wyrobiono w roku 
1850 cet. 11.812. B iorąc średn ie  przecięcie ceny soli po 5 złr. 
24 k r. za cetuar, w ięc w artości produkow anej rocznie w Ga­
lic ji soli kam iennej wynosi 7.584.999 złr.

Soli warzonki w yrobiły banie galicy jsk ie  w r. 1850 
cetnarów  498.853. Biorąc średnie p rzecięcie produkcyi i cen, 
w artość produkcyi soli w arzonki wynosi rocznie 2,117.580złr .

W ęgla kam iennego wydobywają rocznie w K ra ­
kowskiem przeszło milion cetnarów  : koło Lwowa w ęgla b ru ­
natnego produkcja zw iększa się z każdym rokiem , lecz je d y ­
nie do opału je s t używany. W artość  produkcyi w ęgla je s t w 
przecięciu  216.783 złr. N ajw iększe w A ustryi kopalnie węgla 
są w Jaw orznie w K rakow skiem , wydają rocznie e ra ria lne
502.000 cet. pryw atne 65000 cetnarów . Oprócz tego w Sierzy 
wydobywają rocznie 182.000 a w Dąbrowie 275.000 cetnarów .

T o rf znajduje się w bardzo w ielu  m iejscach , lecz zu­
pełnie nie je s t używany.

Ogólna, w artość w szystkich wyrobów górniczych w 
G alicji i Bukowinie wynosi oprócz s o l i , przeszło pół dzie­
sią ta  miliona złr. czyniącej, rocznie 606.000 złr.

Zatrudnionych je s t przy górnictw ie w G alicji i B uko­
w inie 4.700 ludzi. Po w ielu fabrykach górniczych są  zakłady 
pensyjne i zaopatrzenia dla górników. W szystkie razem  po­
siadały  kap ita łu  funduszowego z końcem r .  1850 złr. 81.195.
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Przedmioty pocztowe.
Postanowienia o taksaeh portoryum li­
st© wcg;o i o pobieranie tychże prze* mar­

ki pocztowe.

1 . T a k s a  l is tow a za  lis t po jedynczy  wynosi:
a )  w samym o k ręg u  u rzędu  oddaw czego  2  kr.
b) p r z y  odległości aż do 10 mil w łączn ie  3 „
c j  ^ 5; nad 1 0  do 2 0  „ „ 0  ,,
d ) „ 55 nad 2 0  „ „ 9 ,,
2. Pod lis tem pojedynczym  rozum ie się list, k tó ­

ry  nie p rz e w a ż a  je d n e g o  łó ta  wied. wagi.
3. Od lis tów w ag i nad je d en  do dwóch łó tów  

w łą c z n ie  należy użyć  dwa m a rk i ,  nad dwa aż do 
t r z e c h  łótówr t r z y  m a rk i  odpowiednie i t .  d.

4. Od p rz e sy łe k  pod krzyżow em  obwiązaniem, 
jeże li  ta k o w e  p ró c z  ad re sy ,  daty  i podpisu nazwiska 
n i c  p i s a n e g o  nic z a w ie r a ją ,  bez różn icy  od leg ło ­
ści ty lko rów nom ierną  ustanowę po k r a je a r z c  od łó ta  
p rz y  podaniu opłacić t rze b a .

Od p ró b e k  to w aró w  i od w zorów , k tó re  sie w 
te n  sposób opa trzone  na p o c z tę  podaje ,  iż o g ra n ic z e ­
nie t r e ś c i  na takow e p rzedm ioty ,  ła tw o sp o s t rz ed z  
m o ż n a ,  w ypada  za  każde dw a łó ty  w ed ług  odległości 
po je d y n cz a  op ła ta  lis towa.

A żeby  do ty c h  p rz e sy łe k  p róbek  tow arów  i w zo ­
r ó w  wyż nam ienione zniżenie zastósow anent być mo­
g ło ,  m ożna do nich po jedynczy  list ty lko do łączyć ,  
k tó ry  p rz y  m ym ierzan iu  ta k sy  r a z e m  z p róbką  iub 
ze  w zorem  zw ażonym  być ma. Z r e s z t ą  p rze sy łk i  
o s ta tn iego  rodza ju  ty lko do w ag i 16 ló tów  w łączn ie  
j a k o  pose łki l is towe w edle  pow yższego  postanowienia 
u w ażane  będą.

5. P rz e s e łk i  k tó re  się za rek o m e n d ac y ą  ( z a  r e -  
eepisem pod aw c zy m ) o d d a je ,  t r z e b a  po 6  kr. od 
sz tu k i  z a ra z  p rzy  podawaniu  opłacić.

6 . J e ż e l i  pose ła jący  l i s t ,  żąda  odesłania r e e e -  
p i s u  z w r o t n e g o  t. j .  t a k ie g o ,  k tó ry  z podpisem 
odb ie ra jącego  n azad  p rze s łan y  i podaw cy  doręczony  
być m a ,  n a ten c za s  ten  powinien za to taksę  6  kr. p rzy  
podaniu  bez  różn icy  oddalenia opłacić.

7. P ism a  w yw iadow cze  (Q ues t ions  -  S ch re ib e n )  
p o d lega ją  p rze d p łac ie  na leżące j  się ta k sy  za list po ­
jed y n cz y .

W s z e la k o  żądać  m ożna b ezp ła tnego  odesłan ia  pi­
sm a w y w ia d o w c z e g o :

a )  j e ż e l i  podaw ca u rzędow i pocz tow em u lis t  a d re ­
s a ta  do w g lądn ien ia  u k a ż e ,  w edle k tó re g o  podana  pod 
rek o m e n d a c y ą  pose łka  w  tak im  czas ie  j e s z c z e  nie na ­
d e s z ł a ,  w  k tó rym by  mu ta k o w a  p rzy  regu la rnym  b ie ­
gu  pocz ty  do ręc zo n ą  być m o g ła ,  albo

b) je ź l ib y  zap łacony  rec ep is  zw ro tny  po upływie 
c z asu  p o trze b n eg o  je s z c z e  nie powrócił.

8 . Z a  d o ręczen ie  pose łek  p o c z tą  l is tow ą w owych 
m ie jscach  p o c z to w y c h ,  gdz ie  niema p r z e z  r z ą d  u s ta ­
nowionych lis tonoszy, opłacić  należy *L k r .  mon. konw. 
od sz tuk i.

9. W s z y s tk ie  w obrębie k ra ju  na p o cz tę  podane, 
dla tu te j s z y c h  k ra jów  p rz e z n a c z o n e  pose łki p o c z tą  li­
s tow ą  m u szą  być za  pomocą m arków  lis towych fran ­
kow ane ,  k tó re  się obok adresu  przyb ije .

10. M ark i  ta k o w e  p rzy go tow ane  są  w  w artośc i  
po 1 , 2 , 3 , 6  i 9 k ra jc a ró w .

Z a  z łożen iem  w ar to śc i  m ożna takow ych  po w sz y ­
s tk ich  c. k. u rzę d ach  pocz tow ych  w dowolnej nabyć 
ilości.
______ N ależy tość  z a  rek o m e n d ac y ę  opłaci podaw ca p rz e z

przylepienie m ark i 6 kra jc a ro w e j  na stronie p ieczęc i  
listu.

11. Pose łk i  w sk rzyn ie  lis towe w rz u c a ją  s ię ;  j e ­
żeliby zaś  za rekom endow ane być miały, w tedy  takow e 
postanowionym p rzy  służbie pocz tow ej w ręczone  być 
m a ją ,  u k tó ry ch  należytość  za  zw ro tny  recep is ,  g d y ­
by go żądano, g o tów ka  opłacona być ma.

12. W  w ątp liw ych  p rzy p a d k ach  wolno stronom 
u u rzędów  pocz tow ych o na leży tą  taksę  zapy tać  sie, 
i kaz ać  na pose łk i przy lep ić  p rz e z  postanowionych 
p rzy  u rzędzie  pocz tow ym  po trzebne  m arki listowe za 
go tów ką  ich w ar to śc i  zapła tę .

13. P o se łk i ,  k tó re  się w sk rzy n ia ch  l is tow ych  
albo bez  m arków  albo n iedosta teeznem i do zupe łnego  
frankow ania  m arkam i opatrzone z n a jd ą ,  będą w p ra w ­
dzie bezw łoczn ie  odes łane ,  je d n a k ż e  b ra k u ją c a  ilość 
ja k o  po r to ryum , a nadto wedle w ag i l is tu  pom naża ją ­
ca się dopła ta  taksow a 3 kr. za  po jedynczy  list od 
ad re sa ta  pobieraną będzie. Jeże l i  j a k ą  posełke poczty  
lis tow ej,  dla k tó re j  zniżenie portoryum  p rzyznano ,  b ez  
m arki lub n ie dos ta teczną  m a rk ą  lis towa opa trzona  w 
zbieraln ię  l is tową w rz u co n o ,  w tedy  u trac a  takow a 
uw zględnien ie  zn iżen ia  portoryum  i uw ażaną  być ma 
za list w cale nie lub n ienależycie frankowany.

14. U rzędy  pocztow e na m a rk a ch  pose łek  im po­
danych w yc iska ją  po częśc i  swój zw ycza jny  podaw czy  
s tepe l  pocz tow y. Pose łk i  z m arkam i,  znam ię daw n ie j­
szego  użycia na sobie n o sz a c e m i ,  za  niefrankowane 
podane uw aża ją  się.

15. S fa łszow anie  m a rk  ta k  sie uważa j a k  sfa ł­
szowanie s tęp ia  pap ierow ego.

W iadomości tyczące się poczty listowej,

1. L is ty  frankowane i z poleceniem ( re k o m e n d o ­
w an e )  p rzy jm ują  sie codziennie  od godziny  8  rano 
do 6  w ie c z ó r ,  p rze se łk i  p ieniężne i pocz to  -  wozowe 
ta k ż e  codziennie od 8 mej rano do 6 w ie c z ó r  bez 
p rz e rw y ;  m ają  one zaś  te g o  sam ego dnia być odes ła­
ne ( rozum ie  s i ę ,  j e ż e l i  w ten dzień  do tycząca  się 
pocz ta  w ogólności odchodz i) ,  to j e  godzinę przed 
odejściem te j  pocz ty  oddać należy.

2. N ależy to ść  za  porto z a ra z  p rzy  oddawaniu  z a ­
płacić t r z e b a  za  l is ty :

a )  Do H iszpan ii ,  P o r tu g a l i i ,  k ró les tw a obojga S y c y ­
l i i ,  T u rc y i  eu rope jsk ie j  (w y jąw szy  S tam b u ł ,  S e ­
r e s ,  S a lon ich ,  G all ipo li ,  W a rn ę ) ,  do Serb ii  ( w y ­
ją w s z y  B iałogród [ B e lg ra d ] ) ;  do Mułtan ( z  w y­
ją tk ie m  B o tu sz a n ,  G a łaczu  i J a s s ) ;  do W o ło ­
sz cz y zn y  (w y ją w sz y  B u k a re sz t  i lb ra i łę ) .

b )  do A z y i ,  w y jąw szy  S m y r n ę ,  B a j ru t ,  Rhodus. 
C e s m e ,  T enedos  i T re b iz o n d ę , L arnako ,  Sam sun, 
M i te le n e , H ongkong  i A zye rossyjską .

e )  do A fryk i ,  w y jąw szy  A lexandrye i f r a n c u s k i e  po­
siadłości (A lg e ry ę ) .

d )  do A m e ry k i ,  w yjąw szy  s tany  z jednoczone A m e­
ryk i p ó łn o c n e j ,  kolonije i posiadłości angielskie

e )  do Australii.
Do w sze lk ieh  innych  k ra jó w  można należy tość  

pocz tow ą p rzy  o d d aw a n iu ,  lub te ż  p rzy  odbieraniu 
opłacić .

Ob ce k r a je ,  do k tó rych  należy tość  m arkam i u sk u ­
teczn io n a  być m oże, są :

T o sk a n ia ,  M o d e n a ,  P a rm a  i w szys tk ie  pańs tw a 
zw iązku  niem ieckiego ( Deutsche Bundę sstaateii). Tax  a



listu do tych krajów jest 9 kr. za  pojedynczy, jeden 
iót wiedeński nie przeważający list.

Równie też wymagają gotowej zapłaty przy od­
dawaniu lub też przy odbieraniu listy do następują­
cych krajów:

do Rossyi i P o l s k i  15 kr. w ni. k.
Francyi i Algieru . . . .  29 ..

.. Wielkiej Britanii (Anglii) . 29 ., „
stanów zjednoczonych Ameryki północnej i an­

gielskich posiadłości i kolonii w Ameryce 49 kr. m. k.
do królestwa Sardynii 1 5 .  18 , lub 19 ,, według

odległości miejsca przeznaczenia od granicy austryaekiej 
do Stambułu, S e re s ,  Salon ieh . Gallipoli. W arny, 

Smyrny, B ajru ta ,  Rhodus, Cesm e. Tenedos i T reb i-  
zondy; Larnako , Samsun , Mityleny. Hongkong ,i Azyi
r o s s y j s k i e j .............................

do Białogrodu (Belgrad)
Bukaresztu i Jass .
B o t u s z a n .......................
Ibraiły, Gałaczu 
Grecyi . . . . .

„ Szwaj caryi . . .
,. Danii i Szlezwiku

21 kr. w  iii. k.
9 

15 
12 
18 
24 
12 
18

Belgii ; • . .......................12 do 15 kr.
według odległości miejsca;

do Szwecyi . . .  . . . 24 ..
.. Norwegii . . . . . . .  32 do „
.. H ollandy i.................................... 12 (|o 15 kr.

według odległości miejsca przeznaczenia  od granicy j 
holenderskiej.

Takowe listy, jeże l i  nie mają być frankowane, j  
można włożyć do skrzyń zbiorowych na listy, znajdu­
jących się w mieście lub przy urzędzie pocztowym: i 
w innym  razie zas mają być wręczone urzędnikowi i 
pocztowemu.

Ustawy dotyczące poe/.tj w ozow ej.

1. Za wszelkie posiłki pocztą  wozową bez różni­
cy t re śc i ,  w artośc i,  wagi t odległości opłacać sie ma 
t a k s a  g ł ó w n a  w niezmiennej ilości krą jcarów  10.

Od te jże  sa tylko pakunki podróżujących uwol- ;
nione:

2. Portoryum podług wartości i wagi posełek. 
wynosi od każdego setka złotych reńskich wartości
i od każdego funta wagi za każde 5 mii po 10 kr.. i 
a za każde 10 mil z wy*/, po i kr. aż do 50.

3. Posełki w banknotach, obligacyaeh, wekslach, 
kuponach, asygnacyach kasowych biletach wykupnych, 
i innych pieniądze przedstawiających papierach bez 
ograniczenia wartości podlegają tylko opłacie porto- ■■ 
ryum podług w a r t o ś c i .  Za przesełki pieniędzmi pa- I 
pierowemi. których wartości 50 zlr. nie przewyższa, | 
tylko połowę od 100 złr. nalezaeeg '0  sie portoryum i 
opłacić trzeba. Posełki gotowizna w złocie i w śre -  
krze do ilości 50 złr. włącznie, tylko połowę taryfo- j 
weg° portoryum nad 00 złr. zaś zupełne portoryum i 
podług wartości i wagi opłacać maja.

4. P rzy  posełkach pocztą wozową bez podania i 
w a r t o ś c i  lub też z podaniem wartości niżej 50 złr. ! 
wymierza się taksę tylko podług w ag- i; zaś przy po­
sełkach z podaniem wartości 50 złr. i wiece]- taksuje 
sie podług w a r t o ś c i  i wagi.

5. Pisma bez podania wartości az do wagi 5 lo ­
tów włącznie, przekazują  się do poczty listowej.

Pisma 6 łótow przeważające czy to z podaniem 
wartości czy bez takowego, podlegają oprócz g łówne­
go portoryum dopóty taksie listowej od wagi ? łótów
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| póki nie wypada wyższa taksa  podług taryfy poczty 
wozowej.

6. Jeżeli posełce pieniężnej list dołączony więcej 
jak  1 łot waży, tedy nadwyżkę opłacić należy podłuo- 
taryfy listowej.

i. Przy podaniu na pocztę muszą być frankowane :
1. Ze względu na odbierającego:

a) wszelkie posełki do urzędów i osób od opłatv 
pocztowej uwolnionych.

b) posełki do Rossyi.
2. ze względu na treść  posełki:

a) posełki w k r a j u . których wartość nie wynosi 
pieciorakiej ilości wypadającego porto — a posełki za 
g ran icę ,  wartości mniej ja k  10 złr.

b) posełki zawierające rzeczy  płynne, stłuczeniu, 
zepsuciu lub zgniciu podlegające.

c )  posełki z wekslami, obligacyami prywatnemi, lo­
sami loteryjnemi, assygnacyami i t. p.

8. Zakład pocztowy przesełn listy z pieniędzmi, 
pakiety, paki i t. :.. z tow aram i, klejnotami i innnni 
przedmiotami , wyjąwszy zwierzęta  żywe i takie p rzed ­
mioty, które same przez się łatwo zapalić sie mogą, 
jako to : proch do s trzelania , kwasy mineralne i t p.

9. Posełki pieniężne wszelkiego rodzaju można 
także  zapieczętowane oddawać na pocztę.

Z resz tą  wolno jest każdem u, przesełki bankno­
tów, assygnacye skarbowe i inne procentowe pieniądze 
papierowe, srebro aż do 10 złr.. złoto do 100 złr. nie 
opieczętowane podawać, dać przeliczyć i uzyskać przeto 
rękojmie urzędu pocztowego wzgledem rzeczyw istości 
wymienionych kwot pieniężnych.

10. Do Francyi i Rossyi nie można posełać bank­
notów, ani też  innych papierowych pieniędzy, lecz 
tylko srebro i złoto w skurę opakowane i otwartym 
listem frachtowym zaopatrzone.

Ładunki i listy z pieniędzmi, które „poste re­
s t a n t e oznaczone s a .  można codziennie od godziny 
8 . z rana do godziny 0. wieczór odbierać.

11. Na trakeie między Lwowem i Krakowem istnieje:
a )  codzienna poczta ku ryerem , i
b ) codzienna poczta szybkowozem.

12. Poczta  kuryerem odchodzi codziennie tak we 
Lwowie ja k  też  i w Krakowie.

Należytość za miejsce wynosi 32 kr. od mili.
Do jazdy  szybkowozem pocztowym przyjmuje się 

7miu podróżnych . a należytość z a ‘ miejsce wynosi 
20 kr. od mili.

13. Do podróży wozem pocztowym odchodzącym 
do C z e r n i o w i e c  na Stryj i Stanisławów lub Tarnopol 
do B r o d ó w ,  B e ł ż c a  t podróżnych przyjętymi być 
mogą.

14. Każdy podróżny może z sobą wziąść bezpłat­
nie 30 funtów ładunku w wartości 100 złr. Przewyżkę 
w wadze lub wartości opłaca sie osobno.

15. Należytość od mie jsca wynosi obecnie ze Lwowa 
do Czerniowiec . . j g  L\t , 3 kr.
„ Tarnopola . . .  7 „ 32 „
„ Stanisławowa . . 10 ,, 21 1

Brodów . . « » U „
„ Brzeżan . . . .  5 „ 6 „
n B ełżca  . . . .  4 „ 48 „

Miedze Lwowem, Krakowem i Brodami, tudziez 
miedze Lwowem i Czerniowcami p rzez  Stanisławów 
lub t e ż  przez  Tarnopol, między Lwowem i S tanisła­
wowem przez Brzeżany, mogą podróżni podług zwy­
kłego wymiaru czasu extra-poczta  albo jeże li  sobie 
życzą pradzej,  po kurjersku jechać.
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Na innych gościńcach w Galicyi nie istniej e 
je sz c z e  to urządzen ie , aby m ając kartkę  godzinną (S tun  - 
denpass) można jechać  ex tra-poczta , d la teg o  też  opla - 
ca się należytość na każdej stacyi pocztow ej do rek  i.

Spis miejsc pocztowych w  G alicyi, do których  
od Lwowa zacząw szy tak sa  listow a 3 kr. prze­

pada.

Bartatów , Bełz, B ełżec, Bubrka, B ronica, Busk, 
C ieszanów , D erew acz, Drohobycz, Gaje, G ródek, J a ­
w orów , K om arne, L ubaczów , M anasterzyska, M ości­
ska, Mosty wielkie, N arajów , O lszanica. Podhajczyki, 
Przem yślany, Radzichów , Raw a ruska, Rohatyn. R oz- 
doł, Rudki, Sądowa W isznia, Sam bor. S try j, S zech i- 
nie, Z łoczów , Żółkiew , Żurawno.

Spis miejsc pocztowych w G alicyi, do których  
od Lwowa zacząw szy taxa listow a 6 kr. przy­

pada.

B aligród, B arycz, Bohorodczany, Bolechów, B ro­
dy, B rzeżany, B uczacz, B ursztyn, Chyrów. Dobromil, 
Dolina, D ubiecko, Dynów, Halicz, Jarosław , Jasienica, 
Jez ierna , K ałusz, Klimiec, Koziowa, Ł ań cu t, L eżasjk
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L isk o , L ub ieńce , M ikołajów, M ikulińce, Niżniów, 
N iżankow ice, O leszyce, Oltynia, Podhorce, P rzem yśl, 
P rzew orsk , Podhajce, Radymno, R zeszów , Sanok, S ie ­
niawa, Skole Sokal Stanisław ów , Sm olnica, Tarnopol, 
Trem bow la, T urka, T yśm ienica, U strzy k i, V ereczko 
(A lso) Załośce. Z baraż, Zborów.

m iast głów niejszych ode Lw owa odległość.
Ze Lwowa do Berna mil 91, B erlina 1 2 7 , Biały 

63, Bochni 42, Brodów 14. Bruxeli 231 , B rzeżan 11, 
Budy 81, B ukarestu 117, Cieszyna 66, Czerniow iec 40, 
C zortkow a 25 , D ebreczyna 68 , Delatyna 2 5 , D rezna 
116, Dukli 32, E rfurtu  131, F rank . n. M. 174, Gdań­
ska 111, G raeu 135. H crm ansztatu  104, Jasła  30. Jass 
75, Insbruku 175, Karlsbadu 131 . Kijowa 7 6 , Klimca 
15, Kołomyi 27, Koszyc 46, Konstantynopola 239, K ra­
kowa 48. Kut 32. L incu 134, L ipska 129. Lublina 31, 
Mnichowa 170. Moskwy 197. Odessy 126, Ołomuńca 82, 
P aryża 280 . P etersbu rga  231 , Poznania 10 2 . Pragi 
Czes. 114. P rzem yśla 13, R zeszow a 2 5 , Rzymu 288, 
Sadogóry 41. Sam bora 11. Sanoka 22. Sącza nowego 
37, S ere tu  43, Śniatynia 37, Stanisław ow a 1S ,^Stryja 
6, Suczaw y 49, S z trasb u rg a  198, S zczecina  147, T a r ­
nopola 16. Tarnow a 36, Tom aszow a 13, T ręczyna 54, 
T ry jestu  145, Uszoka 23, W adowic 52. W arszaw y 56, 
W iednia 108. W ieliczki 46. W ilna 112, W rocław ia 83, 
Z aleszczyk  31, Złoczow a 9, Żółkwi 4.
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W ykaz targów i jarmarków, na całej kraju powierzchni w  Galicyi się odbywających.

Aiwernija w K rakow skiem : 5. S tycznia , 26. L u teg o , 19. 
M arca, 24. K w ie tn ia , 16. M aja, 24. C zerw ca, 18. L ipca , 
17. S ie rp n ia , 23. W rześn ia  , 21. P aźd z ie rn ik a , 23. L istopada 
i 23. G rudnia.

Babice w Przem yskiem : 6. S tycznia, 4. M aja, 24. S ie rpn ia  i 
29. W rześnia.

B a l i g r ó d  w  Sanockiem : 14. W rześnia. Każdego Poniedziałku  
ta rg  tygodniowy.

B e ł z  w Ż ó łk iew skiem : 9. i 31. S ty czn ia , 17. M a rc a , 28. 
K w ie tn ia , 24. C zerw ca, 2. L ip ca , 1. S ie rp n ia , 13. P aź­
dz ie rn ik a , 26. L istop., 12. Grudn. Co P ią tk u  ta rg  tygodn.

Biała w W adowickiem , ja rm ark i na kon ie : 3go P on iedzia ł­
ku po 3 k ró lach , 2go Poniedz. po ś. Jan ie  Nep., Igo Ponied, 
po ś. Jakubie Ap., Igo Poniedz. po ś. Szymonie i Judzie. 
Każdej Soboty ta rg  tygodniowy.

B iały Kamień w Złoczow skiem : 2. S tyczn ia , 2. L u tego , 
1. M arca, 2. K w ietn ia , 15. Maja,, 29. L ip ca , 14. W rześn ia , 
25. L is to p ad a , 6. G rudnia. W  Środy i P ią tk i ta rg i tygod­
niowe.

B ie c z  w Jasielsk iem : 12 jarm arków  i to zawsze w P on ie­
działek po następujących dn iach: Po 1. S tyczn ia , po 25. 
S tyczn ia , po 24. L u tego , po 24. M arca, po 20. K w ie tn ia , 
po 25. M aja, po 29. C zerw ca, po 10. S ie rp n ia , po 15. W rześ. 
po 17. Paźdz., po 11. L istop. i po 6. G rudnia. Jeżeli w  je d ­
nym z tych Poniedziałków  przypadnie święto , ja rm ark  od­
bywa się w następny dzień powszedni. Co Poniedziałek  ta rg  
tygodniowy.

B i r c z a  w Sanockiem : 2. S tyczn ia , 29. C zerw ca, 4. P a ­
ździernika. Co Środa ta rg  tygodniowy.

Bobowa w Sandeckiem : 25. S tyczn ia , 4. L utego , 11. i 16. 
M aja, 3. L ip c a , 10. i 25. S ie rp n ia , 9 W rześn ia , w N ie­
dziele po ś . , F ranciszku  W yznaw cy, w  Poniedziałett po 
W szystk ich  Św iętych, 11. L istopada, 14. G rudnia. Co W torku 
ta rg  tygodniowy.

B o c h n i a  miasto obwodowe: 2. S tyczn ia , w Poniedziałek  po 
N iedzieli Sexagesim a, w  Poniedziałeu  po 3ciej N iedzieli 
postu na konie i bydło (trw a aż do P iafku  tego samego ty ­
godn ia), potein ja rm ark  we C zw artek każdego tygodnia aż 
do P ią tk u  po W niebow stąpieniu  Puńskiem , w P ią tek  po 
Bożem C iele , 24. i 30. C zerw ca, 22. L ip ca , 10. S ie rp n ia , 
w Poniedziałek  po podwyższeniu S. K rzy ża , w Poniedzia­
łek  po R óżańcu, 11. i 25. L istopada. Jeżeli k tóry  z tych 
jarm arków  przypadnie na Sobotę, N iedzielę lub dzień św ią­
teczny , odkłada się na następujący Poniedziałek  lub dzień 
powszedni. Co C zw artku ta rg  tygodniowy.

Boliorodc*a>*J' w Stanisław ow skiem  (jarm ark i na bydło 
podług star. kal.): 14. S tyczn ia , 14. M arca, 7. L ip ca , 8 .L i- 
stopada. Co W torku i P ią tk u  ta rg  tygodniowy.

Bojana na B ukow inie, (ja rm ark i na bydło podług s ta r .k a l.) : 
8go dnia po W niebow stąpieniu , 27. Czerw., 25. L ipca , 14. 
W rześ., 21. Paźdz. i 21. L istopada.

Bolechów  w S try jsk iem , (podł. s ta r. ka l.): 6. S tycznia, 23. 
K w iet., 29. Czer., 14. W rześnia.

B o ls z o iv c e  w B rzeżańsk iem : 2. i 28. Stycz., 8. M ar., 16. L ip., 
13. W rześ. i 21. Listopada.

B r o d y  w Złoczowskiem: 5. Maja i 30. Październ ika.
Brzesko w B oelieńskiem : ma 17 ja rm arków , co trzeci W to­

rek  , a w  każdy inny W torek  ta rg  tygodniowy.
Brzseżany miasto obw. ma 4 w ielkie a 6 małych jarm arków : 

13. Stycznia now. s ty lu , w Środopoście rusk , kal., we W to­
re k  po Zielonych Św iętach rusk. kal. i 6. S ierpn ia  now. 
sty lu ; m niejsze: 3. L u lego , 21. M aja, 20. W rześn ia , 13. 
Paźd., 26. Listop. i  18. G rudnia. Co Poniedziałku i P ią tku  
targ i tygodniowe.

Brzozów  w ,S anock iem : 6. S tyczn ia , 6. Lutego, w Ponie­
działek  po Środopoście, na ś. W ojc iecha , na Zielone Ś w ięta , 
29. C zerw ca, 22. L ip ca , na ś. iiy acy n ta , 14- W rześn ia , 4. 
Paźdz., 1. L istop. i 4. G rudnia. Co Poniedz. targ. tygodn.

B u c z a c z  w S tanisław ow skiem : 18. S tycznia, Ił- L u tego ,
29. M arca, 6. K w ie tn ia ,5 .M aja , 2. i 24. Czerwca, 13. S ier. 
7. W rześn ia , 13. P aźd z ie rn ik a , 11. L istopada i 12. Grudn. 
Co C zw artku ta rg  tygodniowy.

Bukaczow ce w S try jsk iem : 1. S tyczn ia , w  ostatni C zw ar­
tek zapustny rusk , kal., we W torek  W ielkiejnocy rusk, kal., 
trzeciego dnia po Zielonych Św iętach rusk . kal.. na ś. Jana 
rusk, kal., 8. S ierp . 10. W rześ., 1. Listop. i 3. G rudnia.

B u k o w s k o  w Sanockiem : ma 1. ja rm ark  na tuczne woły 
24. Lutego, k tóry  trw a przez 4 d n i, prócz tego każdego 
Czw artku ta rg  tygodniowy.

B a s k  w Złoczowskiem (podług star. kał.): 7. S tyczn ia , w 
Poniedziałek  po N iedzieli Z apustnej (S e rk e sk a ) , w  dzień 
następujący po ś. T eodorze, w Środę w środku św iąt W ie l­
k ie jnocy , w dzień po Zw iastow aniu Panny M ary i, 9. M aja, 
13. i 30. Czerw., 7. S ierp ., 1. i 18. Paźdz., 7. G rudnia. Co 
P ią tk u  targ  tygodniowy.

Fliociiniei-7, w K ołom yjskiem : w osta tn i dzień p ostu , 29. 
M arca, 20. M aja, 5. L ipca , i9. L istopada, 17. i 31. Grudn.

Chodorów w B rzeżańskiem : 14. S tyczn ia , 5. M aja, 12. L ip ­
ca , 12. P aźd z ie rn ik a , przez dwa tygodnie. Co C zw artek 
ta rg  tygodniowy.

(tho łojów w S try jsk iem : 8. S tyczn ia , 14. L utego, 10. Marca, 
7. K w ie tn ia , 6. i  20. M aja, 9. C zerw ca, 13. S ie rp n ia , 13. 
W rześ., 13. Paźdz., 7. i 20. L istopada.

Chyrów w Sam borskiem : każdego W torku  ta rg  tygodniowy.
Chrzanów m. w K rakow skiem : W  2gi Poniedz. po 3ch K ró­

la c h , poniedz. po Oczyszcz. P . M., w dzień ś. G rzegorza, 
w dzień ś. F ilipa i Jakóba, wr dzień ś. Jana Chrzc., na ś. 
Jakóba Apost., na ś. Małgorz., na Niebow. N. P .,n a  ś. F ran . 
Borg., na Szym. i Jud., na ś. Mark. Apost. i na ś. M ikoiaja 
B isk. N ad to , ta rg i co Czwartek.

C iężkow ice w Sandeckiem  : w Poniedz. po Nowym roku , w 
pierw . Poniedz. postu , w Poniedz. po N iedzieli Lciejare, w 
Poniedz. po ś. W ojciechu , w Poniedz. po W niebow stąp ie­
niu , w Poniedz. po oktaw ie Bożego C ia ła , w Poniedz. po 
ś. M ałgorzacie, w Poniedz. po ś. Jak u b ie , w Poniedz po ś. 
Jack u , w dzień podw yższenia ś. K rzyża , w Poniedz. po ś. 
F ranciszku S er., w Poniedz. po ś. Jęd rze ju , w Poniedz. po 
pośw ięceniu kościoła. Co Poniedz. ta rg  tygodniowy.

O .ernichów  w K rakow skiem : W  Niedz. isza po 3ch K ró­
lach , pó N. P . M. Grom., po ś. Józefie, po ś! W oje., po w 
Niebow. P ., po ś. T ró jcy , po ś. Jakub,, po ś. B artlom ., po 
ś. M ateuszu, po śś. Szym. i Judzie, po ś. K atarz., i po ś. Tom.

Fachów w Bocheńskiem : ja rm ark i co trzec i W torek . P ie rw ­
szy ja rm ark  w  roku 1856 przypada dnia 7go Stycznia.

Faerniowce m. obw. na B ukow inie: 12. L ipcaprzez  14 dni, 
12. L istopada przez 8 dni. Co Poniedziałku ta rg  tygodniowy.

Caortków : 2. L utego , 21. M arca, 12. M aja, 11. L ip ca , 27. 
S ie rp n ia , 7. L is to p ad a , 20. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  tygod.

D e la ty n  w S tanisław ow skiem , dwa ja rm ark i na w ełnę  po­
spolitą i na owce: na W niebow. P. M. obr. rus. i na ś. Mi­
chała obr. rus. Co Poniedz. i P ią tku  ta rg i tygodniowe.

D ębica w T arnow skiem : 2. S tyczn ia , 2. Lutego 25. K w iet­
n ia , 14. M aja, na Boże C ia ło , 24. C zerw ca, 20. L ipca , 15. 
Paździe rn ika  i 4. G rudnia.

Dobcayce w B ocheńskiem : w roku całym odbywają się 12 
ja rm a rk ó w , a to każdego razu we Czwartek.

Dobromil w Sanockiem : 29. Stycz. st. stylu, dzień po W nieb. 
ob. rus., 11. Czerw. st. s ty lu , 26. L ipca przez 4 tygodni, 
29. W rześ. przez dwa tygod. Co P iątku  ta rg  tygod.

D o l i n a  w S try jsk iem : 14. L u tego , 12. M aja, 6. L ip ca , 1. 
S ie rp n ia , 13. P aźd z ie rn ik a , 21. Grudnia. Co P oniedziałku 
i C zw artku ta rg i tygodniowe.

D r o g i n i a  w B ocheńskiem , na ś. W alen tego , na s. W o jc ie ­
cha i na N. P . S zkap lerznej.

D ro h o h y jc a  w Sam borskiem : 19. M arca, we W to rek  po Z ie­
lonych Św iętach rusk . obrz. 6. W rześn ia , 3. G ru d n ia , każ­
dy _trwa przez 4 dni. Co Poniedz. ta rg  tygodniowy.

Dubiecko w Sanockiem  : 25. S tycznia i 30. Czerw ca.
D ukla w Jas ie lsk iem : 7. S tycznia , 25. L u teg o , 19. M arca, 

na W niebow . P., na Boże C iało, 24. C zerw ca, 22. L ip ca ,
29. S ie rp n ia , 25. L istop., 21. G rudnia.

Dunajec czarny w Sandeckiem , znaczne ja rm ark i na płótna: 
w ostatn i Poniedz. zapustny, w  Poniedz. w w ielkim  tygo­
dniu , w Poniedz. po ś. T ró jcy , w Poniedz. po W niebow zię­
ciu M. P ., 2. Listop w Poniedz. oslatniego tygod Adwentu.

Dunajów w B rzeżańskiem : 2 S tycznia now. s ty lu , w Po­
niedz. po przewodnej N iedzieli obrz. ru sk ., 24. Czerwca 
now. s ty lu , 18. Paźdz. s ta r. stylu.

Dynów w Sanockiem : 17. S tyczn ia , 8. M aja, 29. W rześn ia ,
30. L istopada.

Felsatyn w Sam borskiem : 13. K w ie tn ia , 20. W rz e śn ia , każ­
dy trw a przez 8 dni.

Fredropol w P rzem yskiem : 2. S tyczn ia , 25. M arca, 12. 
S ie rp n ia , 19 L istopada. Co P ią tku  ta rg  tygodniowy.

4
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G lin ia n y  w Z loczow skiem : 3. Stycznia star. stylu , 13. L u­
tego , w Srode po W ielk iejn . obr. rus., 8. M aja , w P on ie­
działek  po p ierw szej N iedzieli po W ielk iejn . obr. rus ., 23. 
M aja, 20. L ip ca , 6. i 20. L islop., 18. Grud. Co P ią tk u  targ  
tygodniowy.

Głogów w R zeszow skiem : 2 i 21. Stycznia , 24. Lutego, 12. 
M arca, 8. M aja , 24. C zerw ca, 22. L ip ca , (i S ierp . 9. i 30. 
W rz e śn ia , 15. Paźdz., 16. L istop . 6. G rudnia. Co W torku i 
P ią tku  ta rg i tygodniowe.

Gołogóry w Zloczow skiem : 26. L utego , 21. M arca, 7. Maja, 
15. C zerw ca, 26. L ipca . 20. W rześn ia , 15. Października.

G orlice w Ja s ie lsk ie m , ma 12 jarm arków  we W tork i po n a ­
stępujących Ś w iętach : po 3ch k ró lach , po ś. M acieju, po 
N iedzieli palm ow ej, po ś. F ilip ie  i Jakub ie , po W niebo­
w stąp ien iu , po ś. Jan ie  C hrzcic ielu , po ś. M aryi M agdale­
n ie  , po W niebow zięciu  P. M., po N arodzeniu P. M., po ś. 
F ranciszku  Ser., po ś. M arcin ie , po trzeciej N iedzieli A d­
w entu.

Gródek w- L w ow skiem : w  P oniedziałek  po Bożem C ie le ,
14. W rześnia. Co C zw artek ta rg  tygodniowy.

Grodzisko w Rzeszow skiem : 6. Ś tycznia, 2. L u tego , 3. i
19. M arca, 3. i 20. M aja, 29. C zerw ca, 14. W rz e śn ia , 1. 
L istopada, 4. Grudnia.

Grybów w Sandeckiem : 21. S tycznia, 4. M arca, w Poniedz. 
środopostny, we W torek  po W ielk ie jn ., 3. M aja, we W to ­
re k  po Zielonych Ś w iętach , w  Poniedz. po ś Janie Chrzc., 
26. L ipca, w Poniedziałek  po ś. W aw rzeńcu , w Poniedz. 
po Narodź. P. M., 21. W rześn ia , 27. Grudnia. Co P ią tku  
ta rg  tygodniowy.

Grzym ałów w T a rn o p .: 17. M a rc a , 4. M aja, 9. i 17. W rześ. 
Co Czw artek ta rg  tygodniowy.

G w oid ziec  w K ołom yjskiem : 28. Stycz., 21. M arca , 26. 
L ip ca , 4. P aździern ika. Co P ią tk u  ta rg  tygodniowy.

H aczów  w S anock iem : 29. W rześ., 12. L istop. Co Soboty 
ta rg  tygdniowy.

H alicz w Stanisław ow skiem : 7. S ty czn ia , 5. K w ietn ia , 5.
L ipca , 12 P aźdz ie rn ika . Co P ią tku  ta rg  tygodniowy. 

Hołosko we Lw ow skiem : 25. L ipca starego stylu. 
Horodenkaw Kołomyjskiem (podług star. kalend.): 1. S tycz­

n ia .  2 L utego, w drugi Poniedz. poslu , 25. M arca, 23. 
K w ie tn ia , na W niebow . P ., 29. C zerw ca, 15. S ierpn ia , 16. 
P aździe rn ika.

Husiatyu w Czortkow skiem  : 24. C zerw ca, 21. W rześnia. 
Husakow w Przem ys.: 8. M aja, 27. S ierp . 18. G rudnia. Co 

C zw artku ta rg  tygodniowy.

Jaem irz w Sanockiem : 12. M arca, 8. M aja, 24. C zerw ca; 
każdy trw a  przez trzy  dni i  byw ają szczególnie woły tucz­
ne sprzedaw ane.

Jag ie ln iea  w C zortkow skiem : 8. i 28. S tyczn ia , 14. i 20. 
Lutego , w Środę środopostną obrz. rusk ., 20. M arca , w  p ie rw ­
szy P on iedzia łek  po W ielk ie jnocy , 6. K w ietn ia , 6. L ip ca , 
30. Paźdz., 13. L istop., 18. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  tygodn.

Janów  we Lw ow skiem , (podł. s ta r. k a l.) : 2. S tyczn ia , 17. 
M aja, 8. L istopada. Każdy przez 8 dni.

Jarosław  w P rzem ysk iem : 12. S ty czn ia , 10. M arca , 13. 
C zerw ca, 2. W rześn ia , każdy trw a  przez 8 dni, Co P on ie­
działek  i P ią tek  ta rg i tygodniowe.

Jaryczow  we Lwow skiem : 21. Stycz. 31. M aja, 19. W rześ­
n ia ,  11. G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  tygodniowy.

Jasien ica  w Sanockiem : 2. L ip ca , 5. S ierp ., 9. Grud. Co 
P ią tk u  ta rg  tygodniowy.

Jaślisk a  w S anock iem : na 3eh k ró li obrz. rusk ., 2. Lutego, 
na w stępną Ś rodę , na  N iedzielę k w ie tn ia , 3. Maja, 13. Czer., 
20. L ipca , 15. S ierp ., 23. W rześn ia , 18. P aździe rn ika, 25. 
L istopada, 13. G rudnia. Na konie i bydło w egiersk ie . J a r ­
m arki trw ają  przez trzy  dni. Co W torku ta rg  tygodniowy.

Jasło m. obw.: 6. S tyczn ia , 3. L utego , 23. K w ietn ia, 20.L ip., 
15. S ie rp n ia , 21. W rześn ia , 1. L istopada. W  każdy P ią tek  
ta rg  tygodniowy.

Jaw ornik w Rzeszow skiem : 2. S tyczn ia , 24. L utego, na 
tydzień przed W ielkan ., I. M aja, 24. Czerw ., 21. W rześ., 
28. Paźdz., 30. L istop.. Co Czw artku ta rg  tygodniowy.

Jaw orów  w P rzem yskiem : 6. M aja, 1. S ie rp n ia , 20. P aź ­
d z ie rn ik a , 12. G rudnia. Co Poniedziałku  i P ią tk u  targ i ty ­
godniowe.

J c ł l l i c c  w Jasielsk iem : 25. Lut., 20. K w iet., 18. Czerw., 9. 
S ie rp n ia , 20. W rześnia.

Jeleń w K rakow skiem : W  dzień Obrzez. Chr. P., w Niedz. 
S tarozapust., na ś. Józef., na znal. K rzyża ś., 3. C zerw ca, w 
pierw . Niedz. po Jan ie  Chrzc., na ś. Jakób., w 2gą Niedz. po 
ś. W aw rz., na podw. ś. K rzyża , w lsza Niedz. po ś. Franc. 
Seraf., w Niedz. Iszą po W szyst. Ś. i w lszą  Niedz. po ś. 
Mikołaju.

Jertrychow w W adow ickiem  : 19. M arca, 24. C zerw ca, 24. 
S ie rp n ia , 21. Grud. Jeżeli k tóry  z tych jarm arków  przypada 
na N iedzielę lub Św ięto , to się odbywa w następujący W to­
rek . D relichy , pestry  i b ielizna stołowa sagłów nym  p rzed­
miotem na tych jarm arkach . Co W torku  i' P ią tk u  ta rg i ty ­
godniowe.

Jezierna w Zloczow skiem : 12. S tyczn ia , w  dzień po W iel­
kiejnocy obrz. rusk ., 20. L ipca, 20. Październ ika.

Jezupoł w Stan isław ow skiem : 27. Lipca.
Jordanów w W adow ickiem : 24. L utego, 24. K w ietn ia , w 

siódmy Poniedz. po Zielonych Ś w ię tach , 29. G rudnia; k aż­
dy trw a  przez trzy  dni.

K ałusz w S try jsk iem : 18. S tyczn ia , 6. Czerwca przez 8 dni.
19. L ipca przez 8 d n i, 27. W rześn ia , 25. Paździe rn ika  przez 
8 dn i, 11. L istopada. Co Poniedziałku i P ią tk u  ta rg i tygod.

Kalwaryja w W adowickiem,: 25. S tyczn ia , 4. M aja, 17.
S ie rp n ia . 19. L istopada. Co Środy ta rg  tygodniowy. 

Kam ionka strum iłow a w Zloczow skiem : l.  S tycznia, 21. 
M arca, 7. K w ietn ia , 24. C zerw ca, 11. L ip ca , 18. S ierpn ia ,
15. Paźdz., 21. Lislop. Co P ią tku  targ  tygodniowy. 

K ańczuga w Rzeszow skiem : 6. S tyczn ia , 2. L u tego , 25. 
K w ie tn ia , 29. C zerw ca, 22 L ip ca , 15. S ie rp n ia , 29. W rześ. 
4. L istopada, 4. G rudnia. Co W torku i P ią tku  ta rg  tygo­
dniowy.

Kenty w W adow ickiem : 13. S tyczn ia , 12. M aja, 15. W rześ­
ni.), 15. G rudnia. Co Sobotę ta rg  tygodniowy, a co P on ie­
działku ta rg  na bydło rzeźne.

Kimpolung- m u U a ń s k i  na B ukow inie, (podług star. styl.):
20. S tyczn ia , 21. M aja , 8. L istopada. Co Poniedziałku ta rg  
tygodniowy.

Knihynicze w B rzeżańsk iem : 19. S tyczn ia , 11. Lutego, 21. 
M arca, 20. M aja, 6. L ip ca , 18. S ierp ., 20. W rześ., 7. L i­
stop., 8. Grud. i w Poniedz. tuż idący po N iedzieli palmo­
wej , a inaczej k w ie t, podł. obr. rus. Co Środa je s t ta rg  
tygodniowy.

K ołom ya, miasto obwod.: na W niebow stąpienie obrz. rusk ., 
3. S ie rp n ia , 13. W rześn ia , 18. G rudnia. Co P oniedziałku  i 
P ią tk u  ta rg i tygodniowe.

K o m a r t io  w Sam borskiem : w  Poniedziałek  po ś. Trójcy, w 
P oniedziałek  po ś. Szymonie i Judzie. Co Poniedziałku targ  
tygodniowy.

Kftnkolniki w B rzeżańskiem : 24. Marca now. sty lu , 22. 
L ipca now. s ty lu , 15. S ierp . star. st., 8. W rześ. star. stylu
9. i 26. Paźdz. s ta r. st., 9. G rudnia star. stylu.

K o r c z y n a  w Jas ie lsk iem : 3. K w ie tn ia , 15. C zerw ca, 30.
S ierp ., 1. G rudnia.

K o r o l ó w k a  w C zortkow skiem : 29. S ty czn ia , w Środę śro- 
dopostną obrz. rusk ., na W niebow stąpienie obrz. rusk ., 24. 
C zerw ca, 8. S ie rp n ia , 30. W rz e śn ia , 19. L istopada, 18. 
G rudnia. Co P ią tk u  ta rg  tygodniowy.

Kosow w Kołomyjskiem (podług star. stylu): we Czw artek 
pierw szego tygodnia w w ielkim  poście przez 2 d n i , na 
W niebow stąp ien ie , 15. S ie rp n ia , 1. Paźdz. przez 2 dni. Co 
Poniedziałku i P ią tku  targ i tygodniowe.

Kozłów- w Rzeszow skiem : 9. S tyczn ia , w czw arta Srode 
w ielkopostną, w p ierw szy Poniedziałek  po Zielonych Św ię­
tach obrz. rusk ., w  Poniedziałek  po Bożem Ciele obrz. rusk .
10. S ie rp n ia , 14. W rz e ś n ia , 18. P aździe rn ika star. stylu. 

Kraków stoi. W . X. K rakow s., ma jarm arków  czternastodn.
na bydło i- w ełnę dwa tylko do ro k u ; z tych lszy  dnia 16. 
M aja , a 2 g i— dnia 16. W rześn ia .

K rakowiec w Przem yskiem : 2. S tycznia star. stylu, w Po­
niedz. po następnej N iedzieli po W ielk iejnocy obrz. rusk.. 
25. L ip ca , 27. W rześn ia , 18. P aźd z ie rn ik a , 25. L istopada. 
Co Poniedziałku  ta rg  tygodniowy.

Krościenko w Sandeckiem : we W torek  po Zielonych Św ię­
tach , 26. C zerw ca, 30. W rz e śn ia , 1- L istopada. Co P onie­
działku ta rg  tygodniowy.

K i  ■o .s i i o  w Jas ie lsk iem : 1. S tycznia, w Sobotę po W ie lk ie j­
nocy, w P oniedziałek  po ś. T ró jcy , 31. L ipca , 28. Paźdz. 

K rukienice w Przem yskiem : 18. S tyczn ia , 5. M arca, 23.
K w ie tn ia , 11. L ipca , 13. W rześn ia , 13. Października. 

K rzyu cza w Przem yskiem  : 13. Stycznia , 2. Lutego . 4. M ar­
ca , 6. i 23. K w ietn ia , 31. M aja, 29. C zerw ca, 10. S ierpnia.
20. W rz e śn ia , 8. P aźdz ie rn ika , l i -  L istopada, 18. G rudnia. 
Co Środę targ  tygodniowy.

K rzyw cze w Czortkowskiem (jarm ark i na bydło): 18. S tycz­
n ia , 30. K w ietn ia , 10. L ip ca , 8. G rudnia. Co Poniedziałku  
ta rg  tygodniowy, 

k u łaczk ow ce w K ołom yjskiem : 9. S tycznia. 15. L utego, 
6. M arca, 19. K w iet., 24. M aja, 6. C zerw ca, 18. i 27. S ie rp ­
n ia , 6. W rześn ia , 12., 21., i 29. G rudnia.

K ii ty  w Kołomyjskiem: 30. S tycznia, 22. M aja, 26. W rześn ia , 
13. L ist. Każdy trw a  przez 4 dni. Co Pon. i P ia t. ta rg  tyg.
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Lanckorona w W adow ickiem  : w Poniedziałek  po 3ch k ró ­
lach , 21., Stycznia , 4. M arca, 7. M aja , we W torek  po Z ie­
lonych Ś w iętach , w Poniedziałek  po ś. T ró jcy , na ś .W o j­
c iecha , 24. (Czerwca, 25. L ipca.

Leżajsk w R zeszow skiem : 21. S tyczn ia , 23. K w ie tn ia , na 
W niebow stąp ien ie , 24. S ie rp n ia , 4. Paźdz., 6. G rudnia. Co 
W to rku  i P ią tk u  ta rg i tygodniowe.

Lim anow a w Sandeekiem : 2. S tyczn ia , 3. Lutego, w  Po­
n iedzia łek  po N iedzieli Laetare, w Poniedział. ,po N iedzieli 
Conth\ctus, 1. M aja, we W torek  po Zielonych Św iętach, 25. 
L ipcd , 10. S ie rp n ia , 30. W rześn ia , 2. i 11. L istopada, 29. 
Grudnia.

Lipnica w B ocheńskiem : Co trzeci Poniedziałek  jarm arek .
L isiatycze w  S try jsk iem : 18. S tycznia, 24. Czerwca. Co 

Środę ta rg  tygodniowy.
Lisko w Sanockiem : 3. L utego, w Poniedz. po N iedz.Rogate. 

Co W torku  targ  tygodniowy.
L iszki w K rakow skiem , mają jarm arków  12, t . j .  każdy z nich 

w Poniedziałek  p ierw szy każdego m iesiąca.
Lubomierz albo Łubowa w Sandeekiem : 2. S tycznia, 12. 

M arca, 9. W rześnia.
Lutowisko w ,S anockiem , (podług star. stylu): 2. S tycznia, 

2. Lutego, w Środe środopostną , 23. K w ie tn ia , w Poniedzia­
łek  Zielonych Św iąt, 29. C zerw ca, 6. S ie rp n ia , 8. W rześ., 
18. Paźdz., 6. Grudnia. Co C zw artku ta rg  tygodniowy.

Lwów m. stoi. w Galieyi : 4. Maja przez 4 tygod., 12. Paźd. 
przez 2 tygodn ie , tudzież główny ja rm ark  na w ełnę od 1 
do 8. Lipca. Co W torku  i P ią tku  ta rg i tygodniowe.

Łańcut w Rzeszow skiem : 7. S tyczn ia , 3. L ut., 15. M arca , 
16. M aja, 13. Czerw., 10. i 26. L ipca , 25. S ierp ., 6. Paźdz., 
11. i  30. Listop. Co P ią tk u  ta rg  tygodniowy.

Lacko w Sandeekiem : Co trzeci P oniedziałek .
Łukowice w Sandeekiem : 3. L u tego , w P on iedzia łek  po 

N iedzieli Misericordia , 4. M aja, 15. i 30. W rześ., 1. G rudnia. 
Łysieć w S tanisław ow skiem : 11. L ut., 24. Czer., 26. L istop. 

Tudzież 6 targów  tygod.: 1. S tyczn ia , 8. M arca, 5. M aja, 
11. L ip ca , 18. S ie rp n ia , 26. P aździe rn ika.

Iłlaciejowa w Sandeekiem  : 24. Czerwca star. kał.
M aków w W adow ickiem : 29. S tyczn ia , 2. M aja, 7. S ie rp ­

n ia , 19. L istopada. Co C zw artku ta rg  tygodniowy. 
M alechów pode Lwow em : 25. C zerw ca, 29. W rześn ia . 
Manasterzy.ska w S tan isław ow skiem : 8. S tyczn ia , 14. L u­

tego , w p ierw szy i p iąty  Poniedz. po W ielk iejn ., we W to­
re k  po Zielon. Ś w ię tach , 20. Czer., 30. L ipca, 18. S ie rpn ia ,
13. W rześ., 26. Paźdz., 7. L istop., 18. G rudnia. Co P ią tk u  
ta rg  tygodniowy.

M eketyńce w Stanisław ow skiem  , (ja rm ark i na bydło): 14.
K w ietn ia , 1. i 14. M aja, w dzień po Boźem Ciele.

M ielce w T arnow sk ie in , 5 ja rm ark ó w , a to zaw sze we 
C zw artek po następujących d n ia c h : po 2. L u te g o , po ś. 
T ró jcy , po 15. S ie rp n ia , po 21. W rześn ia , po 11. L istopa­
da. Co C zw artek ta rg  tygodniowy.

M ikołajów w Stryjskiem  (podług starego kałen .): 1. S tycz­
n ia . 6. S ie rp n ia , 8. W rześn ia . Co W torku  ta rg  tygodniowy 

M ikulińce w T arnopolsk iem : 2. S tycznia star. kał.. 3. i 25. 
Lutego star. ka ł., 25. Marca star. kał., w  dzień po W ie l-  
k iejnocy obrz. rus., 21. Maja star. kat. 24. Czer. now. kał.,
20. L ipca star. kal. 24. Sierp. now. kał., 9. W rześ., st. kał. 
18. Paźdz. starego kał., 7. G rudnia star. kał. W  każdy W to­
re k  i P ią tek  ta rg i tygodniowe.

M ilówka w W adow ickiem : w pierw szy Poniedz. każdego 
m iesiąca; gdyby na  ten  dzień Święto przypad ło , ja rm ark  
odbywa się we W torek.

Mościska w Przem yskiem : 25. Lutego, 24. Czerwca główny 
ja rm ark  na konie. 10. S ie rp n ia , 1. L istopada główny j a r ­
m ark na konie. Na tydzień p rzed  terni jarm arkam i bywa 
znaczny handel na płótna i fu tra.

Mosły w ielk ie  w Z ołkiew skiem : 5. K w ietnia.
M rzyglód w Sanockiem : 7. S tycznia star. kalend., w dzień 

po Różem Ciele. 10. S ierpn ia  star. kalend.
M u s z y n a  w Sandeekiem : t. Stycz., 3. L ut., w dzień po W nie- 

bowst., 22. L ip ca , 29. W rześ., w dzień po N iedzieli ofiar. 
Rany Maryi. Co Poniedz. ta rg  tygodniowy.

M yślenice w W adow ickiem  : 7. Stycz., we W torek  po Z ie­
lonych Św iąt., 25. L ipca. Każdy trw a  przez 2 dni, na jw ię ­
cej na płótna. Co W torku  i P ią tku  ta rg i tygodniowe. 

Nadworna w S tan isław ow skiem : 6. S tycznia star. kal., 23. 
K w ietnia now. kal., 29. Czerw. star. kal,, 1. Paźd. st. kal., 
Co Poniedziałku i P ią tk u  ta rg i tygodniowe.

Na rajów w B rzeżańsk iem : 18. S tyczn ia , 29. M arca. 6. Kw.
14. M aja, 6. L ip c a , li. S ie rp n ia , 26. W rz e śn ia , 3. G rudnia. 
Co P ią tku  ta rg  tygodniowy.

N a r o l  w Z ołk iew skiem : 19. M arca , 24. S ierpnia. Co Czw artku  
ta rg  tygodniowy.

Nawaryja we Lwow skiem : 18. S tyczn ia , 14. Lutego, 11. 
L ipca , 18. S ie rp n ia , 26. W rześn ia , 10. L istopada. Co Ś ro ­
dę ta rg  tygodniowy.

Niebylec w Jasielskiem  : 15. L utego, 1. W rześn ia , 7. L isto ­
p ad a , 26. G rudnia. Co Poniedziałku ta rg  tygodniowy. 

N iegow ice w B ocheńskiem : 7. S tyczn ia , 1. C zerw ca, 26.
L ip ca , 21. P aździe rn ika. Co Sobotę ta rg  tygodniowy. 

Nieinirów w Z ołk iew sk iem : 18. Stycznia, 12. L istopada. Co 
C zw artku ta rg  tygodniowy.

Niepołomice w B ocheńskiem : 7. Stycz., w Poniedziałek  po 
Niedz. zapust., w  Poniedz. po Nied. palmowej , 8. M a ja , w 
Ponie. po ś. T ró jcy , 24. Czerw ., 26. Lip., 23. W rześ., 4. 
L istopada.

N iżankow ice w P rzem ysk iem : (w edług star. ka ł.) , na ś.
Trójcę , 6. G rudnia. Co Środę ta rg  tygodniowy.

Niżniów w Stanisław ow skiem : 1. i 19. S tycznia, 11. L u te ­
go , 29. M arca , 4. M aja, 24. C zerw ca, 6. L ip ca , 13. S ierp .,
20. W rześn ia , 7. Paźdz. 20. L istop., 3. G rudnia.

Nowa Góra w K rakow sk iem : W  pierw szą N iedziele po ś. 
A gn ieszce , po znalezieniu  ś. K rzyża , po ś. M ichale , po ś. 
Tomaszu Apostole.

Now eiuiasto w Sanockiem  : 23. K w ietn ia, 19. L istopada. Co 
C zw artku ta rg  tygodniowy.

Nowotaniec w Sanockiem : 1. M aja, w Poniedziałek  po ś. 
T ró jcy , na Najś. Pannę A nie lską , 11. L istopada. Co P on ie­
działku ta rg  tygodniowy.

Nowy Sacz m. obw.: 2. i 21. S tyczn ia , w pierw szy Ponied, 
w  p o śc ie , w Poniedz. po Niedz. palm ., 8. K w ietnia , 3. i 7. 
M aja , 30. Czerw., w Poniedz. po ś. M ałgorzacie 7. S ierpn. 
13. W rz e ś n ia , 12. L istop. Co P ią tk u  ta rg  tygodniowy. 

Nowytarg w Sandeekiem : w P on iedziałek  po 3cli k ró lach ,
21. S ty czn ia , 6. L u teg o , 19. Marca , w P on iedziałek  po ś. 
W ojciechu, 16. M aja, we W torek  po Zielon. Św iet., na ś. 
Jana K an., 25. L ip ca , 28. S ie rpn ia , w Poniedz. po Naród. 
N. P. M., 29. W rześn ia , w Poniedz. po ś. K a ta rzy n ie , 13. 
G rudnia. Co Sobotę ta rg  tygodniowy.

Obertyn w Kołomyjskiem: 18. S tyczn ia , 6. K w ie tn ia , 7. Ma­
ja .  24. C zerw ca, 18. L ip ca , 1. i 18. S ie rp n ia , 20. W rześ., 
13. Paźdz., 9. L istop., 12. i 23. G rudnia.

Olesko w  Żłoczowskiem : 14. Lutego , 14. K w ietn ia  , 21. Ma­
j a .  6. L ip ca , 20. W rześn ia , 7. i 20. L istopada, 18. Grudn. 

O leszyce w Z ołk iew sk iem : 24. L utego , 13. G rudnia. 
Oświęcim  w W adow ickiem , zawsze w  P on iedziałek  przed 

łub po następujących Ś w iętach : po 3ch K ró lach , po N. P . 
G rom nicznej, po N iedzieli Oculi, po N iedzieli palm owej, po 
ś. W ojciechu , po W niebow stąp ien iu , po św. P io trze i P a ­
w le , po św. P io trze w okow ach, po św. E g id iu szu , po św. 
F ranciszku  Seraf. przed św . M arcinem , po Niepok. Pocz. 
N. P. M. Każdy trw ać może przez 8 dni.

Otynia w Stan isław , (podł. st. kał.): na ś. Jakóba, na ś. 
P io tra , na ś. P rokopa , na ś. A nne , w dzień S try ten ije , w 
dzień P o eh w ałen e j, na ś. Ł ukasza , na ś. M ichała.

P aczoltow ice w K rakow skiem  — co drugi W to rek  ma j a r ­
m arki w alne.

Peczeniżyn w Kołomyjskiem (podług star. kał.): 6. S tycz­
n ia ,  25. M arca, po Zielonych Ś w ię tach , 16. S ie rp n ia , 14. 
W rześn ia , 27. P aździe rn ika.

Pilzno w T arnow skiein : 7. S tyczn ia , w Poniedz. po pierw . 
N iedzieli po N. P. Gromn., 19. M arca, we W to rek  po W ie l­
k ie jn ., 8. i  24. K w ie tn ia , 7. M aja, w Poniedz. po Zielon. 
Sw ięt., 24. C zerw ca ta rg  na p łó tna . 22. L ip ca , 15. Sierpn. 
29. i 30. W rz e śn ia , na ś. Jana K an t., 11. L istop., w Po­
nied. po 3ciej Niedz. Adw.

Pistyń w Kołomyjskiem (podług star. kał.) : 31. G rudnia, 5. 
S tyczn ia , 17. M arca, we C zwartek po W ielkiejnocy, w P o ­
n iedzia łek  po Zielon. Św iąt., 30. Czerw ca przez 2 d n i. 4. i 
27. L ip ca , 29. S ie rp n ia , 18. P aźd z ie rn ik a . 8. i 30. L istop. 

Piw niczna w Sandeekiem : 2. S tyczn ia , w ,P on iedzia łek  po 
N iedzieli Laeiare. , we W torek  po Zielon. Sw ięt. 25. L ip ca , 
24. S ierpn ia . Co Środę ta rg  tygodniowy.

Podbiecz w W adow.: w Środę po N. P. Grom., w  Środo po 
ś. W oje., w Środę po ś. Jan ie  Chrz., w Środę po W nieb'. N. 
1’. M.. w Środę po ś. M ichale, w Środę po ś'. Łucyi. 

Podgórze w B ocheńskiem : 12. S tyczn ia , 16. L utego , 19. 
M arca, 30. K w ietn ia , 22. M aja, 8. C zerw ca, 8. L ip ca , 2. 
S ie rp n ia , 15. W rześn ia . 15. P aźd z ie rn ik a , 9. L istopada, 7. 
G rudnia. Co W torku i P ią tk u  ta rg i tygodniowe.

Podhajce w B rzeżańskiem  (podług star. kał.): 6. Stycznia , 
w N iedzielę Syropustną, w Srodopoście, w Poniedziałek  po 
p ierw szej N iedzieli po W ielk ie jnocy , na W niebow stąpie­
n ie , 29. C zerw ca, 15. S ie rp n ia , 14. W rześn ia , 18. P aź-
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dziernika , 8. L istopada, 6. Grudnia. Co W torku i Piątku 
targi tygodniowe.

P o d h o rc e  w Stryjskiem : 13. Lutego, 7. Marca, 19. Wrześ. 
2. Grudnia. Co Czwartku targ tygodniowy.

P o m o rz a n y  w Złoczowskiem (podług, star. kał.): 17. Marca, 
12. Czerw ca, 26. W rześn ia , 17. Grudnia. W  każdy P ią ­
tek targ  tygodniowy.

P r u c h n ik , w Przemyskiem : 21. Stycznia, 3. Lutego, 19. Mar­
ca , 23. Kwietnia, w Piątek po Bożem Ciele, 30. Czerwca,
25. Lipca, 9. S ierpnia, 17. Paźdz.. 12. Listopada, 6. Gru­
dnia. Co Poniedziałku i Czwartku targ i tygodniowe.

P rz e m y ś l  miasto obwodowe: 26. Czerwca, 9. Grudnia; każ­
dy przez 14 dni. Co Poniedziałku i Piątku targi tygodn.

P rz e m y ś la n y  w Brzeżańskiem: 1. Stycznia, 14. L utego, 28. 
Marca, 29. M aja, 11. Czerwca, 11. Listopada. Co Piątku 
ta rg  tygodniowy.

P r z e w o r s k  w Rzeszowskiem: 2. Stycznia, 19. M arca, 1. 
M aja, 25. Lipca, 3. Października, 19. Listopada. Co Po­
niedziałku , Środę i Piątku targ i tygodniowe.

R a d a u c  po naszemu R a d o w c e  na B ukow inie: 1. M aja,
20. Listopada. W  każdy P iątek  targ tygodniowy. 

R a d o m y ś l w Rzeszowskiem: 6. S tycznia, 4. M arca, 23. 
K w ietnia, na W niebowstąpienie, 24. Czerwca, 10. S ierp­
n ia , 30. W rześnia, 26. Listopada.

R a d y m n o  w Przemyskiem: 25. Maja, 20. S ierpnia , 20.
W rześn ia , 20. Grudnia.

R a d z ie e h ó w  w Złoczowskiem: 19. S tycznia, 11. Lutego, 
12. Marca, 10. K w ietnia, 21. Maja, 24. Czerwca, 1. i 18. 
S ierpnia , 26. W rześn ia , 30. Paźd., 13. List., 18. Grudnia. 

R o g i w Sanockiem: 26. Lipca , 24. S ierpn ia, 6. Grudnia. Co 
Środę targ tygodniowy.

R o h a ty n  w Brzeżańskiem: 9. Stycz., 3. Lut., 26. Lipca, 1.
Paźd. Co P iątku targ  tygodniowy.

R o p czy ce  w Tarnow skiem : 7. Stycznia, 12. Lutego, 26. 
K w ietnia, 26. Maja, 22. L ipca, 18. S ierpn ia , 28. Paździer­
nika , 9. Grudnia.

R o z d o t w Stryjskiem : Co Poniedziałku targ tygodniowy. 
R o ż n ia tó w  w Stryjskiem : 2. Stycznia, star. kał., w Środę 

środopostną, we W torek po Zielonych Świętach , 30. Czerw­
ca, 1. S ierpnia 9. i 29. W rześnia.

R u d a  w Stryjskiem : 1. Stycznia st. stylu, 24. Czerw. star.
stylu. Co Poniedziałek targ  tygodniowy.

R u d k i  w Samborskiem : 26. M arca, 30. Czerwca, 27. W rześ.
6. Grudnia. Co W torku targ tygodniowy.

R u d n i k i  w Rzeszowskiem: 17. S tycznia, 9. Marca , 5, Kwiet­
nia, 21. W rześnia, 21. Października, 30. Listopada. Każdy 
trw a przez ośm dni.

R y b o ty cze  w Sanockiem: 14. W rześnia, 10. Grudnia. Co 
Czwartek targ  tygodniowy.

R y m a n ó w  w Sanockiem: 25. Lipca, 10. S ierpnia, 8. W rześ.
6. Grudnia. Każdy po dni sześć. Co Poniedz. targ tygodn. 

R y ta ro w ic e  w Przemyskiem: 13. S tycznia, 13. Lipca. 
R z e sz ó w  miasto obwodowe: 19. Marca, 23. K w ietnia, na ś. 

Trójcę, 2. Lipca, 21. W rześnia, 2. Listopada, 21. Grudnia. 
Co W torku i P iątku targi tygodniowe.

S a d a a ó r a  na Bukowinie, (jarm. na bydło): 6. Lutego, we 
Czwartek przed Nied. palm. 1. Sierp., 6. W rześ., 13. Paźd.,
5. i 28. List., 24. Grudnia. Co Czwartku targ tygodniowy. 

S a d o w a  W iś n ia  w Przemyskiem 1. Stycznia na Zielone
‘Święta obr. rusk., 26. Lipca, 27. W rześnia. Co Środę targ 
tygodniowy.

S a m b o r  miasto obwodowe: 3. Lutego, 1. Maja , 21. W rześ., 
30. Listopada, każdy przez 14 dni. Co Czw atkutarg tygod. 

S a n o k  miasto obwodowe: we Wtorek przed Zielonemi Świę­
tami, w Poniedziałek przed Bożem Narodzeniem. W  każdy 
Piątek  targ.

S asó w  w Złoczowskiem: 14. Lutego, 24. Czerw., 30. W rześ.
6. Grudnia. Co Poniedziałku i Piątku targ.

S ę d z isz ó w  w Rzeszowskiem: 19. M arca, 23. Kwietnia na
‘konie, 3. Czerwca, 2. Lipca, 21. W rześnia, 2. L istopada,
21. Grudnia. Co Piątku targ tygodniowy.

S e r e t  na Bukowinie (podług starego kalend.): 2. Lutego, na 
W niebowstąpienie, 15. S ierpn ia , 6. G rudnia; każdy przez 
trzy dni.

S ie n ia w a  w Przemyskiem: 2. Stycznia, 4. Kwietnia, 24.
Czerwca , 2. Listopada.

S k a ta t  w Tarnopolskim i: 6. i 30. Stycz. st. kał., 1. i 23. 
Kwiet., w pierwszy dzień po Ziel. Święt. obrz. rusk., 12. 
L ipca, 21. W rześ., 8. Paźd. Co W torku targ tygodniowy. 

S k a w in a  w Wado w iekiem : 2. S tycznia, 6. Kwietnia, 16.
S ierpn ia , 4. Października.

S m o rz a  w Stryjskiem (znaczne jarm arki na bydło): na Nie­
dzielę syropustną obr. rusk., 31. Maja star. stylu , 24. Czer.

na ś. Ilije obrz. rusk., 15. Lipca, 14. W rześnia, w ś.Osiki 
, obrz. rus., 18. Paźdz., 9. Listop. 9. Grudn.

S n  sa ty n  w Kołomyjskiem (podług star. .kalend.): w Środę 
środopostną, we W torek po Zielonych Świętach, 25. Czer. 
20 L ipca, 9. W rześnia. Co Poniedziałku," Środę i Piątku 
targi tygodniowe.

Sokal w ŻołkiewsKiem : 18. Stycznia . 23. Kwietnia, 12. L ip­
ca, 4. Października, 20. Listopada. Co Piątku tar^-.

Sokołów w Stryjskiem : 7. K w ietnia, 13. Czerwca, 19. S ierp­
nia , 4. Grudnia.

Sokołów w Rzeszowskiem: 29. Czerwca. Targi tygodniowe,
7. Stycznia, 13. Lutego, 4. i 26. M arca, 23. Kwietnia, lo! 
Maja, 16. i 25. L ipca, 24. Sierpnia, 14. W rześnia, 18. Paź­
dziernika , 11. Listopada, 18. Grudnia.

Sołotwina w Stanisławowskiem: (jarm arki na bydło podług 
starego kalend.): 2. Lutego, ósmego dnia Wielkiejnocy, na 
W niebowstąpienie, 20. Lipca, 8. Listopada, 6. Grudnia. 
W każdy Piątek targ.

Stanisławów miasto obwod.: 1. Maja (nabydło), 2. Sierpnia 
now. kalend., 29. Sierpnia star. kalend., 6. i i~. Paździer­
nika star. kalend.

S ta r a s ó l  w Samborskiem: 2. Stycznia, w dzień po Bożem 
Ciele , 30. W rześ. Co Poniedziałku i Piątku targi tygodn.

Staremiasto w Samborskiem: 12. Marca, 24. Czerwca, przez 
12 dni na płótna, 10. W rześn ia , 12. Października. Co W tor­
ku targ tygodniowy.

Stary S ą c *  w Sandeckiem, zawsze w Środę, i tak : po 
3eh Królach, przed Niedzielą postu, po Popielcu, przed 
Niedzielą białą, po W ielkiejnocy, przed ś. Stanisławem, 
przed ś. T rójcą, przed ś. Janem Chr., przed ś. Jakóbem, 
przed Wniebowz. P. M., przed Naród. P. M., przed ś. Mi­
chałem, przed śś. Szym. i Juda, przed ś. E lżbietą, przed 
ś. Tomaszem Ap. Co Czwartku targ tygodniowy.

S t r y j  miasto obw. (podług star. kal.): w pierwszym tygodniu 
wielkiego postu, w dzień tak zwany Feodorowicza przez 8 
dn i, w Marcu na ś. Mikołaja przez 8 dni, 15. Sierp, przez 
14 dni, 6. Grud. przez 8 dni. W  Poniedz. i Czwartek targi.

S u c l ia  w W adowickimi : w Poniedz. po Nowym roku. na ś. 
W ojciecha, w Poniedz. po W ielkiejnocy, 15. S ierpnia, 8. 
W rześnia, 15. Paźdz., 11. Listop., 8. Grudnia.

Suczawa na Bukowinie (podług star. kalend.): 2. Stycznia, 
we W torek po Ziel. Święt., 8. Lipca, 20. Sierp., 14. Wrz.,
26. Paźdz. Co Czwartek targ.

Szczerbce we Lwowskiem: 2. Stycznia, w dzień po Zielo­
nych Świętach, 20. Lipca, 30. W rześnia. Co Czwartku targ 
tygodniowy.

Szczucin w Tarnowskiem : 6. Lutego, 4. M aja, na ś. T rój­
cę , 22. L ip c a , 15. P aździernika, 4. Grudnia. Co Piątku 
targ  tygodniowy.

Tarnobrzeg w Rzeszowskiem: ma 12 targów w ostatni dzień 
powszedni każdego miesiąca.

Tarnopol miasto obwodowe: 2. S tycznia, 14. Lutego w Śro- 
dopoście obr. rusk., w Poniedziałek po Wielkiejnocy obrz. 
rusk., 24. Czerwca , 26. L ipca, (główny jarm ark na konie). 
18. Sierpnia, 26. W rześnia, 20. Listopada.

Tarnów miasto obwodowe: 3. Lutego, w Poniedziałek po 
Niedzieli C a n ta te , 22. Lipca, 14. W rześnia, każdy przez
dni czternaście.

Tartaków w Żołkiewskiem: 14. Lutego, 31. Maja, 6. S ier­
pnia, 30. Października, 18. Grudnia.

T łu m a c z  w Stanisławowskiem : 23. M aja, 6. Grudnia. Co 
Środę targ tygodniowy.

Treliowla w Tarnopolskiem : w Środę popielcow ą, 8. 19. 
Lipca , 15. Grudnia. Co Piątku targ tygodniowy.

T r z c i a n a  w Bocheńskiem: w Poniedziałek po Niedzieli pal­
mowej, 20. L ipca, 29. W rześnia, 12. Listopada.

T r z e b i n i a  w Krakowskiem : W  lszą Niedz. po 3ch Królach, 
lsza Niedz. po N. P- M- Gromn. , w Niedziele B iałą , na ś. 
W ojciecha, na ś. Stanisław a: na ś. Piotra i P aw ła, w lszy 
Poniedz. po ś. Jakóbie, na ś. Bartłomieja, na ś. M ateusza, 
w lszy Poniedziałek po śś. Szymonie i Judzie , w lszą Nie­
dziele po ś. Katarzynie , na ś. Tomasza. Targi co Niedz.

T u r k a  w Samborskiem: 11. Stycznia, 7. K w ietnia, 10. Lip­
ca, 25. S ierpn ia , 11. Października; każdy trwa przez dwa 
dni. ~Co Środę targ  tygodniowy.

T y c z y n  w Rzeszowskiem: 2. i 2o. S tycznia, 26. M arca, 11. 
fczerwca, 21. W rześn ia , 25. Listopada. Co Poniedz. targ 
tygodniowy.

Tylicz w Sandeckiem: 7. Stycznia, w Poniedziałek po Nied. 
Conduclus Pascliae, we W torek po Zielonych Św iętach, 30. 
Czerwca, 2. Listopada, 30. Grudnia. _

T y m b a r k  w Sandeckiem: w Poniedziałek po Bożem Ciele, 
23. Lipca, 9. W rześnia, 17. Października. Co Środę targ 
tv£-odniowy.
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Tyrawa wołoska w Sanockiem : 16. Lipca jarm . na bydło : 
Co Środę ta rg  tygodniowy.

Tyśm leaica w Stanisław ow skiem  (jarm ark i na bydło i ko- i 
nie): 24. M arca , 30. K w ie tn ia , 3. L ipca , 27. W rześnia. Co 
P ią tku  ta rg  tygodniowy.

Klanów w R zeszow skiem : 2. S tycznia, 1. M arca, 2. 23. 
K w ietnia, na W niebow stąpienie, w Poniedziałek n o ś . T ró j­
cy, 20. L ip ca , 24. S ie rp n ia , 29. W rześn ia , 11. L istopada,
4. G rudnia.

l/łaszkow ce w C zortkow skiem , 24. Czerwca star. kał.
U n y ó w  w Z łoczow skiem : 13. S ierpn ia  starego ka l. przez 6 

lub 7 dni.
Uścieczko w C zortkow skiem : 14. Lutego, 11. i 31. M arca,

6. 29. K w ie tn ia , 12. C zerw ca, 10. Lipca, 13. P aździe rn ika  
13. L istopada, 18. G rudnia.

Uście solne w B ocheńskiem : 23. Kwiet., 24. C zerw ca, 24. 
S ie rp , 21. P aźdz ie rn ika .

Ustrzyki w Sanockiem : 2. S tycznia, 4. K w ie tn ia , 8. L ipca, 
w  Październ iku  na ś. F ranciszka W yznaw cę. Co Czw artek 
ta rg i Tygodniow e.

W adowice miasto obwodowe: w  pierw szy Poniedziałek  każ­
dego m iesiąca. Co C zw artku ta rg  tygodniowy.

W ieliczka w B ocheńsk iem : w Poniedziałek  przed ś. A gnie­
szka, w P on iedzia łek  przed N. P . Gromn., w ostatn i P on ie­
działek  w m iesiącu Lutym, w Poniedziałek  przed ś. K azi­
m ierzem , w poniedziałek po N iedzieli palmowej, w P on ie­
działek  ,przed znalezieniem  ś. K rzy ża , we W to rek  po Z ie­
lonych Św iętach, w  Poniedz. przed ś. Ja n e m , w Poniedz. 
przed ś. Jakóbem, w Poniedz. p rzed ś. H yjacyntem , w P o­
niedziałek  przed ś. M ichałem , w Poniedz. p rzed  śś. Szy­
monem i Juda, w Poniedz. p rzed  ś. K lem ensem , w Ponied, 
p rzed ś. Tomaszem, Co C zw artku ta rg  tygodniowy.

W ielkie Oczy w Przem yskiem : 6. L utego , 29. K w ie tn ia , 
10. Czerwca, 15. L ip ca , 10. W rześn ia , 17. Listopada.

W ilam owice w W adow ickiem : w Poniedziałk i po Św iętach 
następujących: po N aw róceniu ś. P aw ła , po ś. Jan ie  Nepom. 
po ś v B artłom eju, po ś. Ja d w id z e , każdy przez trzy  dni.
Co Środę targ.

W iśnicz w B ocheńsk iem : 6. S tyczn ia , 2. L istopada, 21. 
Grudnia.

W isznicz na B ukow inie: 25. S tyczn ia , 30. K w ie tn ia , 5. 
L ipca, 13. S ierpnia. 20. W rześn ia  , 6. L istopada. Co P on ie­
działku targ  tygodniowy.

W itków w Złoczow skiem : 14. Lutego, 23. M arca, 11. L ip ­
ca, 1. Październ ika, 1. G rudnia. Co C zw artku targ .

Wojnicz w B ocheńskiem : Co trzec i Poniedziałek  ja rm a rk , 
a  co drugi Poniedziałek  ta rg  tygodniowy.

Wcjniłów w S try jsk iem : 1 3 . S tyczn ia , 5. Maja na bydło 
przez trzy  dni, 11. L ipca, 18. S ierpn ia .

W o la  m ie e h o w a  w Sanockiem : 12. L u teg o , w P ią tek  w 
pierwszym tygodniu w ielkiego postu rusk ., 5. M aja, 12. 
L ipca , 21. W rz e ś n ia , 21. L istopada. Co W torku  targ  ty ­
godniowy.

Zabłotów w Kołomyjskiem (podług star. kal.): 6. i 30. S ty ­
czn ia , 25. M arca, 23. K w ietnia, 29. Czewca, 16. W rześn ia ,

. 1. i 26. Paźdz., 30. L istopada.
Zakluczyn w B ocheńskiem : Co trzec i Poniedziałek  jarm ark , 

i co C zw artku ta rg  tygodniowy.
Z aleszczyk i miasto obwodowe (jarm ark  na bydło): 6. S ty ­

cznia star. kal. 21. Marca, na W ielkanoc obrząd, ruskiego., 4 
Paździe rn ika  20. L istopada. Co Środę i P ią tk i targ i.

Załośce w Złoczow skiem : 14. Stycznia, 12. Lutego, 14. Marca, 
12. K w ietnia, 12. M aja, 24. C zerw ca, 14. L p c , 3. S ie r­
p n ia , 18. W rześn ia , 13. Październ., 8. L istopad, 4. G ru­
dnia. Co P oniedziałku  i P ią tku  ta rg i tygodniowe.

Zarszyn w S anock iem : 24. K w ietnia,, na W niebow stąpie­
n ie , 17. L ipca 12. Październ ika. Co Środa targ .

Zator w W adow ickiem : 28. S tycznia, 28. K w ietnia, 30. Czerw. 
22. W rześn ia .

Zbaraż w Tarnopolskiem  (podług star. kal.). 7. L u tego , 24. 
K w ie tn ia , 5. L ip ca , 12. W rześn ia  Co Poniedziałku i P ią t­
ku  ta rg i tygodniowe.

Zborów w Złoczow skiem : 25. M arca, 5. L ipca, 17. S ierpn ia , 
25. W rześn ia .

Zbyszyee w Sandeckiem : 20. S tycznia, 14. Lutego , 19. Marca. 
25. K w ietn ia , 16. M aja, 24. C zerw ca, 26. L ip ca , 24. S ie r ­
pn ia  ,2 1 .  W rz e śn ia , 18. P aźdz ie r., 25. L istop,. 21. G rudn.

Złoczów  miasto obwod. 19. S tyezn., 1. Lutego, 1. K w ietnia
7. M aja, 9. Czerw., 2. S ierp ., 10. W rześ., 7. L istop. Co Po- 

, n iedziałku , Środę i P ią tk u  targ i.
Żm igród w Ja s ie lsk iem : 2. L u te g o , w Środopoście, 23. 
. K w ietnia , 24. C zerw ca , 25. L ip ca ; 17. Paźd., 13. G rudnia.

Ż ółk iew  miasto obwod.: 19. Stycznia, 8. Maja, 30. Czerwca, 
_ 13. S ie rp n ia , 12. L istop. Co W torku  i P ią tku  ta rg i tygodn.

Żołynia w R zeszow skiem : w N iedzielę palm ow ą, na  św. 
T ró jc ę , 10. S ie rp n ia , 21. G ru d n ia , (na le n , przędziwo i 
p łó tn o , każdy przez 2 dni) tudzież : 25. Stycznia, 24 L u­
tego, 11. Maja, 22. L ip ca , 8. i 31. W rz e śn ia , 28. Paździer. 

, 25. L istopada. Co P ią tk u  ta rg  tygodniowy
Żurawno w Stryjskiem : 15. M arca ja rm ark  na konie przez 

8 d n i, 7. K w ietnia przez 6 d n i, 11. Czerwca przez 6 dni, 
, 15. Paźdz. przez 8 dni na konie, 6. L istop. przez 4 tygodnie

Żurów w S try jsk iem : 14. L u teg o , 6. K w ie tn ia , 8. Maja, 
12. L ip c a , 6. S ierpn ia , 20. L istopada.

Żydaczów  w Stry jsk iem  (podług star. kalen .): (i. Stycznia, 
.2 9 . S ie rp n ia , 26. L istopada.

Ż yw iec w W adow ickiem : w Poniedz. po 3ch K ró lach , po 
W niebow stąp ien iu , po śś. P io trze  i P a w le , po ś. Michale.

Spis alfabetyczny wszystkich w łaścicieli dóbr w G alicyi, Krakowskiem i Bukowi 
z wymienieniem posiadłości podług stanu tabuli krajowej z r. 1855.

Bukowinie, wraz

A bgarowicz Józef, M anasterek  Koł.
Abgarowicz Em ilia, K arśn ick iego  spadkob. i Leopold Ł y sa ­

kow ski, B aligród Sn.
Abgarowicze Jan  i Teodor, Ł uka Kołom.
Abrahamowicz Dominik, T ró jca Kołom.

dto. Tomasz, T argow ica Kołom.
dto. Krzysztof, H liboka Bkw.
dto. Józef, Sniatyn  z Augustdorfem Kołom.

Agopsowicz Ant., i Zadorowicz Grzeg. Kornicz Kołom, 
dto. b rac ia , K ułaczkowee Kołom, 
dto. K ajetan, Hasso, T rofanów ka Kołom, 
dto. Deodat, Krymidów. B alińce Stan. 
dto. K ajetan i Jakób, B uczaczki Kołom.

Aichiniiller Jul., Gwizdów Rz.
dto. Ju lia , E lsn e r A delaida i F r. Haberman, O paleni- 

sko Rz.
Albinowski Franc. T łusteńk ie , Kolendziany zŁ opatów ką Czrt.
A lth A loizy, Bosyny Cz. 

dto. Ludw ika, C zaplaki i Św idnica Prz.
Amster M endel, Russów, Kłm.
Ankwicz H enr. hr. Gwozdzianka, Js.

dto. H ieronim  i S tan isł, Olszowice, Bch.
D’ Aatalfa Solgon S tefan , W obobijówka z Poczapińcam i T rnp.
Antalfy Sol.; spadkob. Medyń, T arnp .
Antalziego S tan isł. spadk. Supranów ka, T rnp.
Ante) F ranciszek, Soroki, Stu.
A ntotiew icz Anna. de Moszorn Prnchniszczę Kłm

A ntoniew icz Bołoz M ichał i M aria, Rużyłów, Stan.
dto. D awid, Ł użan (Łużany) Bk.
dto. Ju lia  — B aal, Grochówce z K ryszówka, Kosów­

ką, Kowalówką, Leśniczów ką i Solarzowką. P r. 
dto. A ntoni Bołoz, Skomorochy S tanisł.
dto. K ajetan , K am enna Stwi
dtó. Dominik i K ajetan  i w ięcej w spółw łaść. W ino-

grod Kłm. 
dto. Dominik, B ratkow ce Str.
dto. i  współw ł. W eleśn ica dolna Stw.
dto. W incenty, Skw ąrzaw a nowa i s ta ra  z L ip n ik a ­

mi i N adzieją Ż łk 
A lbrech t A rcyks. B rzeście z Przyborem  i N iedzielańcam i — 

B ystra  w ie lka  — B rzuśn ik  albo B rzusna — B estw in k a  z 
Głębinowem — B urk  — B estw ina — C ięcina — C zer- 
niechów  — Czaniec — C isiec — D ankow ice — K am e­
sznica — Hucisko Żyw ieckie — Komorowice — Josep
— Jajuszow ice •— Juszczyna— Janow ice — Je leśn ia  — 
Krzyżowa — Korbielów — K oszaraw a — Krzyżówka
— Sporysz z Obszaram i i Nową w sia  — Św inna — S k i- 
dzin — S ienna — S tolw ina — Sopotnia m ała i w ielka 
—- Soli — Kaniów bestw ińsk i i dańkow ski i stary. — 
Lipow a — L eśna s ta ra  i nowa — Międzybrodzie ad 
Żywiec — Żywiec s ta ry  -— Ż abnica — Nieledw ia — 
Nowa w ieś — O stre — P asieka  — Przecieszyn — Po­
rąbka — Przybyrów  — Pizy łęków  — Radzichow —
R  v n f t f l /n  d n l n  1 i ocAunn C 'i o n  n ' T u r m łi iA n in
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śn ia  — Uysoły — W ieprz koło Żywca — W ilczkow ice
— Zarzyce — Zadziele — Zabłocie; Wadowc.

A rch inger. R ząska szlachecka i duchowna. Krk.
A rcybiskupstw o łac. Lwow skie: B artatów  z W ulka Staw czań-

sk ą  L. — Byblo —- B iała  — Chochuniow —- Cecory — 
C zarnuszow ice L. — Dmuchowiec — Horodyszcze — 
Jabłonów  — K rasna (K rasne) — K ąkolniki —- Koz­
łów  Brz. — M alczycze małe z S tronna Lw. — Markowa
— M educha — Międzyhórce z K orczakiem  — D ytiatyn
— R zęsna polska, R zęsna ru sk a  z T oziakam i Lw. — 
Słobódka — Siem ikowce — Stryhońce B rz. — Staw - 
czany z Dąbrówką, Ferdynandów ką , Jankowem i S taw - 
czańską W olą Lw. — Nowosiółka Brz. — Obroszyn — 
Pow itnó Lwów. — Potoczany — Pokropiw na — Polu- 
chów — Podusów — R ekszyn Brz. — Zuszyce Lw. — 
Zagórze koło Bołszowca Brz.

A rcybiskupstw o O rm iańskie Lwowskie, Tyszyca — Jas trze- 
bica z Biciem — W ołow in z N arudną — Żołk.

A rcybiskupstw o Lw ow skie obr. gr. k. Jaktorów , Uniów z Uty- 
nowcami Złocz. — Sokoł — Brz.

Arytonowicz M arcin, Sk ieja  Bkw.
A stan Mikołaj, Chlebiczyn leśny Koł.

dto. A ntoni i rodzeństwo Tabora, Czinkeu (Czin- 
ków) Bk.

Augustynowicz Feliks, K anafosty — Oszczańce z F itoram i Sb. 
dto. Bolesł, Kniażę Złcz. 
dto. Zygmunt, Sokolniki Lwów.

A urora Modesta i rodzeństw o Zotta, S tro jestie  wyżnę albo No- 
w oselitza Bukw.

Aywas G rzegorz , Dżurdżowan Jerzy  i Romaszkan M ich a ł, 
U stie P u tilla  z M arenitscheny i Speriine tz  — P u tila  
z B ursekiem  i S toronetz Bkw. — D ichtenitz — M eschi- 
brod (Meżybrod) Z acharitz, K im polum gruski albo Doł- 
hopole — K oniatyn Jabłon itza Bk.

Aywas Grzegorz i Dżurdżowan Jerzy , W ischnitza (W yżnica) 
z W iszanką. Rew na, Bagna i Czernohus,

Aywas Jerży  Dżurdżowan Rom aszkan M ichał i w ięcej w spół­
w łaśc ic ie li Roztoki albo Rostotsche Bk. 

dto. S tefan, T rościan iee  Kł.
dto. S te f a n , Jan  O bertyński i B ien ieck i A ntoni Obertyn 

z B aworówką i G ęsiorowszczyzną Kłm.
Babeccy M ichał i  K ajetan , Byszów. Złk.
B abecki W ład . i współwś. H orożanka z B urtam i, Siołem i 

W ołoszczyzną Brz.
B aczyński M ichał, Podlisk i małe z Obydrą, Złkw.
B aczyński M ichał i Pajączkow ski Je r . Horodłowice, S tron ią- 

tyn  Żłkw.
dto. S tan isław , B ienkow ice przy U ściu solnym, Bch. 
dto. A nt. i w ięcej w spółw łase. Baczyna. Sb.

Badenfeld B aron, Ł ętow ice z Dembiną. Bch.
B adeni A leks. Hr. Borynicze, Drohowyże B r. G liniany, Złcz. 

dto. W ładysł. Hr. Suchorów, Sobiecin, Koniaczów Prz. 
dto. M ichał, Zyinbrzeg ze Szczurowem G rabie nad W isła  

Bocb.
dto. Ignacy, Ł aziska  Scz.
dto. Kazim. Iłr. B iskow ice z Rudnein, Sb.
dto. Stryjów , B ran ice , C hałupki Krk.

B ader, G arlica m urowana Krk.
B ahr Anna, Zborowice Jsł.
Bako de H ette K arol, Folw arki, M anasterzyska, B erezów ka 

Słobódka górna, Czechów Stan.
Bako de H ette  z Izabellą, Huta s ta ra  i nowa S tan isł.
B al F ranc, Susutów  Sbr. K oniuszki P r. M ałpa z Jasienow em  

i Tuligłow y Samb.
dto. Jędrzej, N owosiółki Bal. Sank.
dto. Tymon, Paszow a Snk.
B alban Benjam in, T o rk i ze Zboiskami Złk.
B alick i W acław, W ykoty z Zarębam i, Sbr.
B alsch Je rdaka  spadkobiercy  i B erezn ick i Dominik Russ 

M anastiora, Bkw.
B ałazynow icz Jan , i w ięcej w spółw łaść, W asileu  (W asylów ) 

Bkw. Taborego Je rd ak i spadkob.
B ałtaz ińsk i Mikoł. Jaw orn ik  T rn .
B aran ieck i Teod. Szym ański Paw. współw . Horodyszcze Smb.
B aranow ski F ranc , R aba n iżna. O lszówka, Scz.
B arań sk i M ichał i w ięcej w spółw łaścicieli, Radłow ice z W i- 

helów ką Sbr.
B aron i H elena, Słow ita, K rzyw ice, Złocz.
B arbu l Jan , G rygorcze A leksander i w iecej w spółw łaścicieli, 

Ropcze, Bkws.
B artm ańska Em ilia, T adańce, Spass, Złocz.
Batowscy A ntoni i A leksander, Doroszów mały i w ielk i, 

K ulików  Żoł.
Bauma spadkb. Kopytówka Wdw.
Bauma B arona spadkobiercy, B rzezinka przy Brzeźnicy W ad.

Baworowska Em ilia h rab ina, B orki w ielk ie  Chodaczków mała 
z K onstantynów ką, Dyczków. K rasów ka Tpl.

Baworowski Adam Hr. Kotówka albo Ostapiówka, Kopeczyń- 
ce z Barabaszów ką i Hetmańszczyzną, N iżborg nowy C.

Baworowski Adam Hr. Czajkow ski Fabriciusz współwłść. Niź- 
borg stary  Czrt.

B aworowski M ichał Hr. Skomoroehy z Iwanówką, Smolanka, 
Suczno z Topolowem, H einrichsdorfem  i Zabawa Złcz. 
S ien iaw a T rnp. B ienkow ce, Br. Dmytrów, Zł. F raga, 
Jachlusz, Przebin, Brz. Proszowa, T rnp l. Poznanka 
gniła, Siem iaków ka T rp l.

Baworowski W acław  Hr. Bohatkowce, Horodnica T rp .
Baworowski Hr. W łodz. W ikt. i W acław , K rzywe, T arnop .
Baworowski W lodzimirz Hr. Słobódka z Holendram i S tru - 

szów, S trusów ka, K row inka Bernadów ka, B rykała, Da- 
rachów  Tp. H uta w erhobuska, Koltów z Rudą Złcz. 
Luka w ielka. Łoszniów z Zagórzem. T arnp . Opaki Złcz. 
Ostrowczyk, Ruzdwiany, T iutków , W arw arzyńcze, T rnp l. 
W erhobuż Złcz. Zazdrość T rn p l., Zubow z Podw i- 
niówką T rp .

Bąkowski Hr. Ad. Demenka podniestrzańska i leśna S tr 
dto. Jan, Hnizdyczów, W olica Stryj,
dto. Ferdynand, Międzygórze T rościan iee Komarów

z Dobromyślem, Bobrow niki, Ł uka Lackie. Stan.
Bąkowskiego Hr. Ferd . spadkob. Uście zielone, Ł uka Stw.
B ar. Bees Heliodor i G ertruda. Bezmiechowa Sn.
B ekesz Teod. W ąsowicz Józ. i Gozdowicze rodz. Jaw orn ik  ru ­

ski Snk.
Benoe Justyna, Zdania, W ola stróżka, Czchów, Bchn. 

dto. A ntoni Niegowice. Marszowice Bochn. 
dto. Majchrowicz Aug. i W sp. Gruszów Bochn.

B ernatow icz H ipolit, Sani ki Przm.
B ern e r A ntoni i współw łaść. L isiejam y z Ostrowcem Zołk.
B ersk i W ik to r, Tylm anowa Scz.
B ernste in  Jakob H erz B asznia z Borową, Górą, C zernyszczaki 

Reichau, H uta krzyształow a Złk.
B iałecka E rnestyna, Jaśniszcze Złcz.
B iałobrzeskiego Spadkob. T ow arn ia  Smbr. 

dto. Tom. Brzązow ice, Koźmice w ielk ie  Bch. 
dto. Józ. spadkb. Koniów, Samb.

B iałobrzeska A niela, N iesiołow ska M ałgorzata, R opienka Snk. 
dto. S tan. D zidziłów Zł.

B iberste in  Jan. Ciechówka Bch.
B iberste in  Jan  i S tarow iejsk i, R ząka Bch 

dto. Jakób, Kurdwanów  Boch.
Bibułowicz Jan, K apuścińce T rp .
B idel B onaw entura i L ipow ska L aura, Sw iedrów ka T rn .
B ie lańska  Eleon. S iary. Jasł.

dto. Konstancya, Mcszna szlachecka Tarw .
B ielański W ład. Łajscc, Jasł.

, B ielskiego Hr. spadkob, Rychczyee albo Ryehcice Gaje niżne 
i w yżnę, M ichałowice Delawa Smb.

B ieńkow ska. Batowice Kr.
B ieńkow ski Mar. Gody, Kamionka mała Kłm. 

dto. W alenty , Sułów Bch.
B ieniaszew scy, Józef i E m ilia, W ysoka. Rzes.
B iorcza Probostwo. Boguszówka Sn.
B iesiadecka Zofia, S ieklów ka górna Jsł.
B iliń ska  Franc. H uta obedyńska Złk.
B iliń sk i A leksy, R aciechow ice ze Sosnową i W zaram i. B ozna- 

chowice dolne Bchn. Czasław z W żaram i Prz. 
dto. Paw eł. T arnaw ka Czrt. 
dto. Ludwik, Chocin S tr.
dto. F ranesz Grodzisko górne z K olanka Rze.
dto. Domin, i Paw ła Rodakowskiego spadk. Czyżyków z 

Ostrowem Lw.
B ilińskiego S tanisł. spadkobiercy, Brzezów ka St.
B ilińskiej Mar. spadkb. G asparski W inc. B łażow ski Dom. i 

w ięcej w spółw łaścicie li, B łażow ska W ola Sb,
B iliń sk ie j Mar. spadkob. G asparsk i W inc., Sozański Cel. i 

M anasterski Józef, Błażów. Sb.
i  B ilsk i Józef, K urn ik i Tarnop.
! B iskupstw o przem yskie Rz. k. B iehalc z C zerniaw ką, Zółk. 

Cergowa, Domaradz, Golcowa, K rólik  polski i wołoski, 
Kamionka, Lubatow a Snk. Ł ukąw iec Szezutków z Bu­
czyną i Folw arki i N akokietki Żołk. W ola niżna albo 
Jasielska, Zaw adka koło Jaś lisk  Snk. Skoluszow Pr. 
S taraw icś Snk.

Biskupstw o przem yskie Gr. k. W alaw a, W ilcze, W ielunice, 
Przm. Straszow ice Smbr.

B iskupstw o krakow skie , Zastów i Sulechów Krkw.
B licharsk i Bazyli i K arolina W eber, B anunin Zł.
Blum enfeld G utlel, L ank i małe Brze.
Bliihdorn A ugust, Nizniow, A ntoniów ka St.
B łażow ski Krzyś. br. Duliby, Jaztow iec, Nowosiółka Czrt.
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B łazow ski H ieron im  i w spó łw łas. M ichałów ka C zrt.
B lażow sk i H ieron im , W y so ck i A u g u st i B aczy ń sk i K a je tan , 

P an io w ce  z ie lone  C zrtkw . 
dto. L eo n a rd  b a r. B row ary  C zrl.

B łeszy ń sk i H ip. W is ło c k i K razm  H r. S ta d n ic k a  K ar. i w spó ł. 
K am ien ica  dolna Isł.

B łocki Hr. Adam  L e k i dolne T a rn .
B ło tn ic k i Józef, K opcie, W ild e n th a l, L ip n ic a  z Je z io rk a  Rz.
B obczyński Jan , K rzem ien n a  S an . 

dto. W ład . N ie w is tk a  S nk .
B obrow niccy B ra c ia , S ta ro m ieśc ie  Rzsz.
B obrow niccy L u d w ik a  i K aro l, Z ło to rya  — D obrków  z Ł a -  

buziem  — G olenczyna T rw .
B obro w n ick i M ikołaj i W łodzim . R u sk a  w ieś z R u d k am i Rz. 

dto. M ieczysław , Jaw o rze  dolne i g ó rn e  T rw .
B obrow scy H r. K aro la , Ignacy  i T e re sa , S u łk o w ice  ad  A n ­

d rychów  W dw .
B obrow ska F e lic ia , P a rk o sz  T rn .
B obrow ska A lb in a  i m assa  po S ła w iń sk ie j N a ta lii, C hocznia  

W dw .
B obrow ska Hr. K. G rójec W dw .

dto. M aria, W o la  P o d la szań sk a  B chn. 
dlo. H onora ta, K ozia W o la  T rw .

B obrow ska  Zofia, W o la  n ieszk o w sk a  B chn.
B obrow ska  l i r .  T e re sa , B rz ez in k a  p rzy  A ndrychow ie  — R o- 

ezyny W dw . 
dto. B a rb a ra ,  R adom yśl T rn .
dto. L n. C horków ka Jas.

B obrow sk i H r. Jan , Ł ę k i  W adow .
B ob ro w sk a  H r. H o n ora ta  Ł ę k i  g ó rn e  T a r  w. 

dto. Z uzanna, L eśn ió w k a  Ja s ł. 
dto. K a ta rz y n a , Z aborze  W dw c.

Bobrow scy H r. K aro l, Ignacy , T e re sa ; A ndrychów , T u rg an ice  
— W ie p rz  koło A ndrychow a z W ro n o w ica in i W adw c. 

i H r. B o b ro w sk i K aro l, M eciszow  T arn ó w . — In w ald  W dw . — 
P u s tk o w sk a  W o la  T a r . — P u s tk ó w  z B ródkam i Grom ­
n icą  i R udkam i T rn . — Z ag ó rn ik  W dw c.

B obrow sk iego  sp a d k o b ie rcy  R u d a  koło R adom yśla.
H r. B o b ro w sk i T ad eu sz , R udze, T rze b ie c zy c e  W adw .

dto. Ignacy , P o rę b a  w ie lk a  — Ł azy  W adw .
dto. Z d zisław  i w spó łw ł. S ie p ra w  z K aw ęcinem  B .
dto. Zygm unt, D ulcza m ała  T rw .
dto. Joach im , N id ek  dolny i  górny  W dw c.

B ochenek  F e lik s , B olechow ice  K r.
B o ch eń sk i W ik t. P odm ichałow cc  — K oło k o lin  — Ż urów  S tr . 

dto. A loizy, H orodyszcze k ró lew sk ie  B rz . — O tty n io - 
w ice  B rz .

B oczkow scy  K a sp e r  i A p o lo n ia , W ołow e B rz .
B o d u n k iew icz  i J a n  L e rn e t,  Z arzy ce  W dw .
B ogdan  E leo n , S ia rc z a n a  G óra  W adw . 

dto. H ip o lit, Z adw órze, Po łom ia Z łcz.
B ogdanow icz A nt. O stro w iec  Kłm.

dto. R oszko, B ra c ia  i P in te rh o fe r  Jan  W in o g ró d  S t.
dto. T eo d o r, W id y n ó w  Kłm.

B og d ań sk i H e n ry k , W a rc h u łk a  Lw ów .
B ogdanow icz K aro l, R e k lin iec  Ż łkw . — S trz em ień  Ż łkw . 

dto. M aksym ilian , P rzem iw o łk i Ż lkw .
B ogdanow icza sp d k b . K orzow a — T u sto b ab y  — Z aw adów ka 

z H u tą  B rz.
B ogdanow icz D eodat, M atyjow ce — Z am ulińce K łm . 

dto. S e ra fin a , L it ia ty n  B rze.
dto. M arce li, L a szk i m urow ane Smb.
dto . Józef, K ossów  C ztk.

B o g dańska  E lż b ie ta  i P ra c z y ń sk a  Ju lia n n a  Z ab ło tce  P rz .
B ogel A n astazy a , O lchow a S n k .
B oguck i L eopold , Iw anow ce — T u ra d y  S tr, 

d to. T om asz, K łu n ice  C ztk .
dto . F e lix , R zem ień  — R zoehów  — D obrynin — T u szy n a  

— C h ęcin y  — B ia ły b ó r T a rn w .
Bogusz F ra n c is z e k , S ta n isze  w sk ieg o  spadkob . i w ięce j w pó ł- 

w ła śc ic ie li  L u b asz  i L u b aszk a  W o la  T rn w .
Bogusz M a r ia , R zęd zianow ice  T rn . 

dto. sp ad k o b . Sm arzow a ze Sm arzow ką i Ł azam i Tw .
B ohusiew icz B ra c ia , B a n illa  ru sk a  n ad  C zerem oszem  Bk.
B o jarsk a  A nna , W sz e lac z y ń sk i U je jsk iego  M ichała  spadkob. i 

w ięce j w sp ó łw ł. W asy lk o w ic e  z Ju rk o w cam i i B e re -  
z n icą  C zrtkw .

B olechow skie ła c iń sk ie  p robostw . R ządow e i B olechów . e t F o l­
w a rk i, Salam onow a g ó ra  S tr .

B ołoszanego sp ad k o b ie rcę , — U itten y  B kw na.
Bondi L eopoldy, R z ez aw a  — K rzeczow  Boch.
B e teck i A dam , L u b cza  koło K ow alow y T a rn w .
Borkowscy W ło d z im ie rz  i W a le r ja , S ty n iaw a  n iżn a  i w yżną 

Synow ucko n iżn e  i w yżnę — M iędzybrody — T ru c h a ­
nów  — D ołho luka  z B łoniem  — C hrom ohorb. S tr .

B o rkow sk i W łodz. O strów , H orodyszcze c e tn e rs k ie  B rz . 
L u b ień ce  S tr .

B orkow sk i Hr. S ew ery n  S z u p a rk a  — Szybkow ce C zrt. 
B o rk o w sk i H r. T y tu s i C yryl C zark o w sk i S trz a łk o w c e  Czt.

dto. B o les ław  K up ia tycze  — K o rm an iee  — K o n iu ­
sza — D arow ice  t -  F red ro p o l P rz . 

dto. A loizy Juszkow ee B rz.
B orkow sk iego  spadkob . Z aleszczy k i m ałe , W in ia ty ń c e  C ztk . 
B o rk o w sk i H r. T y t. K oro lów ka S k o w ia ty n  — Ju rjam p o l C zrt. 

dto. Edw . K u łakow ce — K o śc ie n ik i C zrt. 
dto. W ito ld  W in n ic z k i z C hołowem  i Ludw inem  L . 

B orkow sk iego  S t. H r. spadkob . — G an czary  — D m ytrow ice Lw .
dto. H e n ry k a  spad. M ie ln ica  C zrt.

B o rk o w sk a  H r. M arja  i sp a d k o b ie rcy  B e reź n ic c y  B ia ła  C zrt.
dto. F ra n c i. G łuchow ice Lw.

D orow ska  Salom . D m ytrow ice P rz .
B orow ska  B r. Ju lia  B ie la n k a  W dw . — S ie n ia w a  W adw . 
B orow sk i T eo d o r b r . K unaszów  z D ziczk iem  i K urow em  B rz. 

M an aste rzec  S tr . 
dto. L eon, Z erd e ń k a  S nk .

B orow ski b r. E d ., D uninów  C zrt.
B oro w sk i Lud. i G. baron  H ag en  Boża W o la  P.

dto. T eo d o r b a r. Sew . D om aradzk i i S. Ł o b esk a  D oł- 
h o łucka  W o la  S tr.

B orow ski B r. H ieron im  S a n k a  pó łn o cn a  K rk . — Chochołów  
D ziun isz  Sz. — W yso k a  koło Jo rd an o w a W d. 
— W itó w  — C iche Sz. — M alejow a, M alen ica  
p rz y sió łe k  do L ito w isk a  W ad . W ro b ló w k a  S tr .  

dto. sp ad k o b ie rcy , S k aw ę  W dw c.
B o rzęck a  H onor. H r. K upcze Z łocz.
B orzęccy , B iszyce  Bch.
B ra n d t F ra n c isz . Sadkow a g ó ra  T arn ó w .
B randys A d a lb ert P rz y łk o w ice  W d. — B rz eź n ic a  m alow W d.

— M arcy P o ręb a , — B ugaj, — K a lw ary ja , — B ro ­
dy, — B arw ald  ś re d n i. W ad.

B ran d y s W ojc iech  i K at. G orczyńska, W y so k a  ko ło  K a lw a- 
ry i W dw c.

B ra n ic k i H r. A le x an d e r S lem iń , — S try sz a w a , — Sucha. — 
T a rn a w a , — G ilow ice , — K ocon, — R ych- 
w a ld ek , — L ach o w ice , — L as, — K urów , — 
K rzeszó w , — K uków . W ad.

B re n e r  A n to n i i w spółw ł. L ubaczów  z B a ta jem  i N iw k i Ż łk .— 
O pak a  z F e lsen d o rfęm  Ż łk . — D ąbrow a z K o rnagam i 
R uda  i S zczu łk am i Żok. 

dto. Spadkob . — G rodow ice Sam b.
B re n e r  Jó z e f ż a łu c z e  — M alczyce w ie lk ie  — S u c h a  W ola, L w . 
B a r . B re tfe ld  E m an u el i K a ro l, G raboszyce  W dw .
B ro d z k i Ad. i h r. K u czk o w sk i Józ. J a s trz ą b k a  now a T rw . 
B ro d zk ieg o  E u g en iu sz a  sp ad k . B o rk i m ałe  T p l.
B ro m irsk i E ra z . F aszczó w k a . T a rn o ru d a  T rn p .

dto. M ichał i P o d le w sk i A nt. R u s in  Ż łk .
B ro n iew sk a  K le m e n ty n a , B a lice  p o d górne  S tr .
B ro n iew sk ieg o  T eo d o ra  sp a d k o b ie rc y  S trz e lc e  w ie lk ie  z W y ­

godą B chn.
B ro tsc h in e r  A braham  W y cin  z M ereszó w k ą  Złcz.
B ru n iccy  Ja k ó b  i L u d w ik  b a r . G o ra jec  Ż łkw .
B a r  B ru n ick i L u d w ik , M ichałów ka P rz .
B r. B ru n iccy  M aksym ilian  i Jo an n a , P o reb y ; K upno R.
B r. B ru n ic k i K o n s ta n ty , M alkow ice P rz . —K o sso w ice, L u b ień  

w ie lk i i m ały  Lw. 
dto. A lb e rt i R odzeństw o, S trza łk ó w , B e re z n ic a  S tr .  

B a r. B ru n ic k i , F ilip c z e  — D o b raw lan y  C rt. R e b iz a n ty  Ż łk .— 
dto. G ie rzy c e  — G ra b ie  U znańsk ie  — L ex a n d ro w a

Ł ą k la  do lna  i  g ó rn a  Bch.
Hr. B ru n ic k i M aurycy S trz eszy c e  z W ac h en d o rle m  K ro sn a  

Scz. —
dto. U h ry ń k o w ce  — Jaw o rzn a  ż m ia c a  C h a rtan o w ce

C r—
B ar. B ru n ic k i Ja n  Zuków  z F re ife ldem  i K oziobudam i B łażów  

albo P łażó w  — R uda ro ż a n ie c k a  z G rocham i — Ż łk . 
B ar. B ru n ic k i P io tr  L u b lin iec  s ta ry  i nowy z T e p iła m i Żół. 

dto. L eon , Ż y raw k a  — Z aleszczy k i — B ed ry k o w ce  
Z aleszczy k i s ta re  C z rtk w  .

B ar. B ru n ic k i Ignacy  K ró low a po lsk a  Są. — C ie n ia w a  Sz. — 
K am ionka  w ie lk a  Są. K unów  z Ja m n ic ą  Sd.

B a r . B ru n ic k i M aks. W id e łk a  R zsz,
dto. W o jc iech , W ic rc z a n y  z T a ta ra k ie m  S tr.

B ar. B ru k m an  L udw ik . E lżb . S z y b iń sk a  i w ięce j w społw . M a­
n a s te rz e c  p ie rw e j D n ie s trz y k  Sam b.

B a r, B ru k m an  K saw ery  W o ło szcza  z Z adam i Sbr.
B ar. B ru ck m an , M ajn icz  S b r. —

dto . L u d w ik , T e rsz a k ó w  Sm br.
B ru c k n e ra  spadkob . i S c h u lte s  P a w e ł, P rzy b ro d ż  W dw c, 
B rz e sk i F ra n c . B u rd iak o w ce  C

dto . S p ad k . Ł ą c z k i b rz e sk ie  T a r n .



32

B rześcianska Paulina, Rustw ieczko Prz.
dto. Ludw ika, T rzecieska A nna i F ihauser E gi- 

diusz. T ursko — Ciężkowice — K iprznia — 
Bogoniowiee Scz.

B rześciańskick  S tan isław a i Flor. spdkb. K alnica górna z 
Strubow iskiem  Snk.

B rześciańsk ie  siostry  Sm erek Snk.
B rzeżany P aulina i Maurycy, K ońezaki stare  Stw.
Br. B rzostow ska K onstaneya S tra tyn  długi i mały — D ubry- 

nów B r. — Bobulince —1 Kujdanów Czort.
Brzozow ska Pelag ia , W orochła Żłkw

dto. B arbara, Laszki dolne Brzeż 
dto. Mich. Byszki Br.

Brzozow ski K arol, T eolipolka Brz.
dto. F ran . Jurków , Dobczyce, Bobrow niki małe i w ie l­

k ie  Tarnów , 
dto. W incenty , Zarudeczko T rp l. 
dto. Jan , Jurków ka, Roźniów Stnsł.

B uchenthal Theodor, K alinestie lub Jenak i albo i G recka,
Rogoschestie z Góra—Molnicą Bkwn.

Bukowscy Franc i M. B ór Tw.
B ukow ska M aria B rzeźnica przy B olesław ie, Grądy i Grądz 

ka W ola Trw'.
H r. Bukowski Bonw. Izdebki Snk.
B ukowski M ateusz B łonie nad Dunajcem Beli.
Bukowskiego spadkob. Zgłobice Trnw'.
B urg  Dawid, ru ska  Słobodzie Bk.
Brzozow ska K lotylda S tryjów ka T rnp l.
Bzowska M arya Sylw. W yszkow ski i Dobiesław  H orodyński 

Cmolas Tw.
B rzesk i K azim ierz, Zabawa z Podwalem  koło Radzowa, K ró- 

lówka z Cichówką, L ipn ica murowana Bchn. — W ier- 
czany, Radw an z R adw ańską W olą, Trw \

B rzesk i Kazim. i B ar. Konopka Leon, Gruszów TrnW. 
Capińscy Salom ea i M ateusz i K w iatkow ski A ntoni, Ł odzinka 

górna San.
Cawazza A lfred i W ilhelm ina, R zeplin  zR zep liń sk ą  w olą P r. 
C erklew icze Adam i K arolina, Nowiki, T arnp.
C etner A leksan. Hr. Niemacz Złcz. — K orczyn Żółkiew . — 

Zawada Przm . — Rozdziałów z A ndrzejów k Żółkw. — 
Zakościele — L aszk i — G ościncow e— Sokala — C zer- 
niaw a Prz.

C etner A leksand. H r. i  rodzeństw o W ittig . Rzdiosłów z D rzy- 
kowa Scz.

C en tn ersk i W icenty. Machnów z Ocicem — Kaimów Rz. 
Chana G orlitzer Jastrząbka s ta ra  Trw .
C harzew ska Ewa, Okonin T nr.
C harzew ski W acł., G lin ik  charzew ski Ja s ł.
Cliądzyńzcy b rac ia , S ick ierzyńsk i Stan. Podhorodeckiego spdkb;

R ytarow ski F ranc , T u rzań sk i Em il, Korczyn S tr. 
Chlibkiew icz F eliks, K utyłka Stan.
Chłedow ski Otto, W ietrzno z A lbinow ską wolą Jsł.
C hłopicki Abdon i K ordani Józ. Kopań Brz.
Chm ielew ski P io tr i Jaw orski Józef, M alinówka Lw.
Cliojecka M arianna i Johanna, T ustań , Stan.
Cliojecki Maks., Drohojów P.
Chojnowski F r., B anczal górny J.
Chołodecey A lbert i Dyonizy, Kudynowce Zło.
C hołoniew ski K saw ery, hr. Obydów Złcz.
Chrzanow scy K ajetan i S tan., B ereżanka Czt.
C hrzanow ska An. spdk. T rzeciesk iego  i Morskiego, G awrzy- 

łowa dolna i górna T arw .
C hrzanow ski M arceli i, Ignacy T royca Czrt.

dto. Ignacy, Cwitowa S tr.
Chrzanow skiego M acieja spadk, Ilinkow ce z W ierzbow e Czt. 
C lirząstowskiego spadkobiercy, — Burczyn T rn .
C hris tian i Teod., G rabów ka koło Podgrodzia T rw . — Horba- 

cze Smb.
C hris tian i Jan  G rab iń sk i, T rzc iana  ze Słotw inką — B ra t- 

kowce R-
Chwalibogow ski S tan isław , N iegoszowice z Saw iarkam i B rze­

zie szlacheckie — B rzezinka Kr.
Chwalibóg Jan , L ipow iec i Majdan Złcz.
Chilińscy Adolf i H elena, W isłow iee Sbr.
C hyliński M arian, Radoszyce Snk.

dto. M ichał i M arian, Rakow a Snk.
C ichocka T e re sa , K rasnosielce Zlcz.
C iecholew ski Stef., Jastrzem bskiego spdkb. Mel. L ityński i 

A nt. W rzeszcz, H olihrady Czt.
Czukw ińska Petronela , Belchów ka Sn.
C ieleckiego Leopolda, spadkb. Hadyńkowce Czt. 

dto. Ferdynand, Skorodyńce Czor. 
dto, W łodzim, Byczkowce Czr.

C ieńsk i A polinary, Polanka w ielk  Wdw. 
dto. Ludw ik i L ip sk i Em il, Okno Kłm.

C iepielow ska Julianna, Suszczyn T arnp. 
dto. Joanna B ratkow ice B.

C iepielow ski A nt., K lęczany Bch.
Cieszanow ska P ien iążek  i W ilhelm ina
Cikowska T eresa , Brzuchow ice Br.
C ikowski Ant. Korolówka — Sokołów — Sokolniki Trp.
Cikow ski A ntoni i L ew icki Józef, Z łotniki z Burkanowem, 

Lasków ką, Kontem, Kozołówką, Podbrykulą, T rp. 
dto. Feliks i Antoni Z uraw niki Lw.
dto. W ład., Słoboda T rnp.

Ciołkosz H elena, W iatrow ice górne i dolne Bch.
Cybulska Lucyna, Humniska Snk.
Cywiński Jędrzej, Delejów St. 

dto. Leon, Szczepanów Brz. 
dto. Lucyan, Nowesioło S tr. 
dto. Zenon, Telacze Brz.
dto. F ranc, W odniki — Tum irz Stan. — Zakomarze Ju-

śkowice Złcz. Łany Stn. Ossowce Czt. 
dto. W alerian , Łubne Snk.

H r. Czacki A leksander Błyszczywody z O plitną — K unin z Bu- 
rem , Cytulą, Karczmami i Czerwieńcem — K unińska 
W ola — Smereków — Majdan z Polanam i — Krechów 
z M anastyrem — M ierzwica z kolonią W eisenberg . — 
Fuina — Żyki z Bryszczam i i Szabelnicą — Ruda kre- 
chowską z Chamami — Hucisko z Ilorbow ilcam i Pro- 
w alem Złk.

H r. Czacki A leksander i w ięcej w spółw łaścicieli P rzedrze- 
michy Żłk.

Czacki M ichał, K altw asser — Zimna woda — Rudno z Barn? 
i Strychowaczem  Lwów.

C zajkow ski H ipolit i w ięcej w spółw łaść. Ostrów Sbr. — Sze- 
p ie tn ica  i Szeptyee Smb. — Dydiatycze P. 

dto. Aug., Bobrka — R ehfeld — Ł any — S arnk i Brz 
dto. Mikoł., Dusanów Brz.
dto. J a n , G łobikówka T rnw . — Kamionka wołosk. 

z p rzysió łkam i: B obroidy, B rzez ina , B rzyszcze , Budy 
D ąbrówka, Hole, H orajec, K ruszyna, K rzywe, Lipniki 
K leban, Ł ucyki, M alawa, Moszczana, Nowyświat, Pe 
ra tyn , Piw cze, Paw linów  Podgórne, S ta ra  w ieś. Suli 
my, Ukowica i Zagórne Żlk.

C zarkow ski H aller, i S tanisław skiego spadkob. W ierzchnia 
kowce Czort, 

dto. Cyril, W ołkow ce — W ysuczka Czortk
C zarkow ska Elżb. i współw. M artynów nowy S tr.
C zarkow ska Eliżb., S iw ka S tr.
Czarneccy Józef i M aria, Kaczanówka T rp .
C zarniakow ski A dam , Suchowce małe i w ie lk ie  — Lisiczyń 

ce T rp .
C zarnow iecka M aria, Ochojno dolne i górne Bch.
Ks. C zartoryska M arcelina, Siołko albo Sioło B rz. — B rykul 

nowa — W iśniow czyk z Hołodówką T rp . — Ł ysa Bra 
— Kotuzów — Uhrynów — Podhajce i Zahajce — Rud 
n ik i — Popław niki koło Podhajec z M ichałówką -  
Ł ysa — Halicz — S tarem iasto B rz. — Hayworonka Trp

Ks. C zartoryska Anna, W ylew a — D ąbrowica — Maydan Sie 
n iaw ski — Szegdy, K rasne ■— D obra— Dobcza. P rz . — 

— R udka — Adamówka — Słoboda — Dybków — Sie 
niaw a Prz.

Ks. C zartoryska A nna i M ichałowski W ład., C ieplice P- —
Ks. C zartoryska K onstaneya, N ielepkow ice Prz.
Ks. C zartoryski K onstanty, W ierzbna Prz. — W iązow nica P 

Buchowska W ola — Zaradow a — Leżachów — Mako- 
w isko — Ryszkowa wola — Szuwsko — Czerwona Wola 
z Czercem Prz.

Czechowicz Leokadia, W ołowa, Kłm.
C zerkaw ski Jan  i wiec. współwł. S trilcze Kluc z S tro jestie  

niżne albo Gogolina B uk.
C zerm ińska Sab., Siem ieginów  S tr.
C zerm ińskiego F ranciszka spadkb. Mieczyszczów Brze.
C zernecka Irena  T oki, T rnp.
Czerm aka Józ., spadkb Czyszki Sb.
C zerniew scy E ugeniusz i  T ytus, Czerepkout z B erestiem  Bk.
C zerniew sk K atrz. Eug. i T ytus Czerniaw scy i w spółw ł Czi- 

resch  z B akuną i Opajetz Bkw.
Czerny E lżb ieta  i w spółw łaścic. N iedzie liska Brz.
C zerw iński F ranc. K aliczanka Bkw. 

dto. Jan, H rebeńce Żlk. 
dto. Jan , Szpiklosy — Remizówce — Zł.

Czosnowska Modes., Horodyszcze T rnp .
Czosnowski Jakób, Nosowce T arnp .
Czuczawowie Ant., i Krzysztof. W ierzbow ce Kłm.
Czyżewicz Ignacy, Chodaczów P.
Czyżewicz Ignacy i w spółw laściel., Laszczyny Rz.
D arow ska K lem entyna, T urza  Jasło.
D arow ski A ugust, Olsza K rk.________________________
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Dauksza Adam i Józef, Niebieszczany Snk.
Dąbrowski Szczepan, Leszczańce Stan.
Dabski Mikołaj Krzyszkowice Wadw.

dto. Józef, Rojówka, Scz.
Dąbska Leokadia, Broszkowice W.

dto. Salomea, Zamoście z R adnaw ą—Przybysławice Bchn. 
Dąbska Tekla, Wolica baryłowa z Kazanowem i Zielona Złz 

dto. Ludwika, Oświęcim Wdw. — Budy W. 
dto. Kat., Marcinkowice Boch.

Dabski Aleks., Błendawa albo Błędowa R. — Rudna w ielka 
z Rajteradą Rzsz. — Nasówka Rz. Kossowa Wdw. — 

Dabski Mikołaj, Chrząstowice W . — Lipiki koło Dobycz Bch 
dto. Wlady. i Gmina i Miasta i Wojnicz Bch. 
dto. Domin, Droginia Bch.

D ębskiego spadkob. Sienków z Dąbrowa Jawornik Wdw.
dto. Domin, spadk. Bch.

Dąbskiej Marianny spodkb. Zderzec Bch.
Dejma Antoni. Ostra Stsl.
Hr. De la Scala Balt. i Hel. i Kałmucki Stef. i współ. Kali- 

nestie nad Czeremoszem Buk.
Hr. Dembickiego spadkob. Zakrzew Trn.

dto. Miecz, spadkb. Dembin Trn.
Dembińscy Ant. Winc. i Zuz., Klucznikowice Wdw.

dto. August i Marc. Głęboka Jasi.
Hr. Dembińska Wanda, Zernica wyżną Snk. — Rogi Snk. — ; 

dto. Julia, Sufczyna Snk. — Ruszelczyce Przm — j 
Jasienica Sufczynska Snk.

Hr. Dembiński Eustach, Nienadowa — Hucisko Prz. |

Dembowska Kon. i P iotr Józef Szyryn, Borszczów Kim. 
Denker Karolina i Pierzchała: Gogolów z Hutą Jasi.
D ćnker Ludwik i współwłaśc. Różanka ze Sebestianowa Js 
Dereseny Elżb. i Br. Eiehhoff Józef, Rastowce Trn.
Dereseny Baron, Dubkowce Tp.
Dewicz Wacław, Albinówka Kol.
Dewicz Marya, Czerkawszczyzna C.
Dębińska Julia, hr. Bachów z Stebnicą P.
Dische Szymon i Jan, W ielechowski Czechy Zł.
Dobek Konstanty i Syszewskiego spadkob. Swistelki górne 

i dolne Brz.
Dobrowolski Grzegorz de Buchthal Bobestie (Bobowce) Bk. 

dto. Teodor, Jakubowicz Piotr Jordaki Maneskul 
ham ilia Braha i współwłaściciele Michalcze Bukw. 

Dobrowolski W incenty, Przybyłów — Kolińce Stw. — 
Dobrzyńska W iktoria, Łukowa Trn.
Dobrzańsua Sab. Gracyan Bogusz T Cieszanowskiego spadkb. 

i współwł. Dobra Sn.
dto. Agni., Charzewice z Łukawka i Melsztyn B. 
dto. Antonina, Grzegorzówka Rr.

Dobrzański Mik. Dobronoutz Bk,
dto. Jendrzej Manasterek Samb. 
dto. Ignacy, Jastrzębia Sąd.
dto. Stanisław, Bereznica król. z Żurakowem Str. 
dto. Feliks, Słochinie — Daszawa z Machlincem— 
Komarów z Jaroszycami i Olexycami Str,
Łotatniki Str.

(Dokończenie nastąpi w przyszłym roczniku Kalendarża.)

Polityczno sądowa organizacja Królestw Galicyi i Lodomeryi i W ielkiego Księstwa 
Krakowskiego.

Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księs twem 
Krakowskiem i Księstwami Oświecimskiem i Zatorskiem po­
dzielone są na dwa okręgi administracyjne.

Okrąg administracyjny Namiestnictwa we Lwowie obej­
muje część kraju w schodnią, mającą teraźniejsze obwody : 
Lwowski, Żółkiewski, Przemyski , Sanocki, Złoczowski, Brze- 
żański, Tarnopolski, Czortkowski, Stanisławowski, Kołomyj- 
ski, Stryjski i Samborski, którato część pod względem sądo­
wnictwa należy do okręgu Lwowskiego głównego sądu k ra ­
jowego.

Krakowski okrąg administracyjny Rządu krajowego 
składa się z teraźniejszych obwodów: Wadowickiego, San- 
deckiego , Jasielskiego. Rzeszowskiego. Tarnowskiego i Bo­
cheńskiego, tudzież z obwodu wolnego niegdyś miasta K ra­
kowa, i tworzy okrąg krakowskiego głównego sądu krajo­
wego.

W  Lwowskim okręgu administracyjnym utworzone na­
stępujące sądy pierwszej in stancy i:

1. Sąd krajowy we Lwowie dla obwodów Lwowskiego 
i Żółkiewskiego, i dla miasta Lwowa.

2. Sąd obwodowy w Przemyślu dla obwodów Przemy­
skiego i Sanockiego.

3. Sąd obwodowy w Złoczowie dla obwodów Złoczow- 
skiego i Brzeżańskiego.

4. Sąd obwodowy w Samborze dla obwodów Sambor­
skiego i Stryjskiego. ,, , , ,  _

5. Sąd obwodowy w Tarnopolu dla obwodow Tarnopol­
skiego i Czortkowskiego. ,,

(i. Sąd obwodowy Stanisławowski dla obwodow Stani­
sławowskiego i Kołomyjskiego.

W  krakowskim okręgu administracyjnym utworzone na­
stępujące sądy pierwszej instancyi : ,

1. Sąd krajowy w Krakowie dla miasta Krakowa i dla 
obwodów: krakowskiego i Wadowickiego.

2. Sąd obwodowy w Nowym Sączu dla obwodow: San- 
deckiego i Jasielskiego.

3. Sąd obwodowy w Rzeszowie dla obwodu Rzeszow­
skiego i _

4. Sad obwodowy w Tarnowie dla obwodów: ta rn o w ­
skiego i Bocheńskiego.

Obwód Lwowski rozpada na następujące powiaty:
I. G r ó d e k  (5- kw. mil 24-657 ludn.) z gminami: Artyszów,

Bartatów, Bratkowice Brunnendorf B urg thal, Czeria-
ny, Czuniów, Drozdowice Ebenau, Gródek, Haliczanów,
Kamienobrod, Kiernica, Kossowice. Lubień mały i w iel­

ki, Małkowice, Obroszyn, Porzycze , Powitno , Radoty- 
eze , Staw czany, Stodółki, W eissenberg, Zaszkowice, 
Zawidowice, Zuszycc.

n . S z c / .e r z e c  (6. kw. mil 25.087 ludn.) z gm inam i: Bródki, 
Chrusno nowe i s ta re , Dm ytrze, Dobrzany, Dornfeld, 
E insied l, Falkenstein, Glinna , Głuchowice , Hucisko, 
H um ieniec, Jastrzębkow, Krassów , Ł any , Leśniowice, 
L iodenfeld, Lubiana, Łubianka, M aliczkowicc, Mali- 
nówka, Międzaki Miłoszywice, Mostki, Nagórzany, Na- 
waria, Nikonkowice, Nowosiółki, Ostrów, P ia sk i, Pod- 
sadki, Polana, Polanka, Popielany, Porszna, Pustomyty, 
Rakowiec, Reichenbach, Rosenberg, Siemianówka, Sro­
ki, Szczerzec, W ęglarżyska, W iniawa, Wola serdycka, 
Wolica. Zagródki.

HI. W in ik i  (6-2 kw. mil 25.244 ludn.) Barszczowice, B iłka 
królewska i szlachecka, Czarnuszowie, Czerepin, Czy- 
szki. Czyżyków, Dawidów, Dmytrowice, Gaje , Gancza- 
ry . Głuchowice Hermanów, Kamienopol, K ozieln ik i, 
Krotoszyn, Kahujów, L esien ice, Mikłaszów , Milatycze, 
Pikułowice, Podbereżce, Podborce, Podcierano , S iedli­
ska , Sołonka mała i w ielka, Tolczów, Unterbergen, 
W einbergen . W inniczki, W inniki, W ołków, Zagórze, 
Zachorzyce, Żurawniki Żyrawka.

IV. J a n ó w  (10-0 kw. mil 26.328 ludn.) z gminami: Borki do­
minikańskie i pańskie, Dąbrowica, Dobrostany, Doma- 
ży r, Janów, Jaśniska , Jemelnia, Karaczynów , Kozice, 
K urniki, Lelechówka, Łozina Majdan, Malczyce m ałei, 
w ielk ie , Mszana, Ottenhausen Porzyce, Rokitno, Ro- 
tenhahn, Schonthal, Starzyska, Stawki Stracz, Stron­
na, Suchowola, Waldorf. W ereszyce, Wielkopole . W i- 
szenka, W ola, W ola dobrostańska , W roczów, Zalesie, 
Załuże Ziełów, Żomiska.

V. L w ó w  (6-5 kw. mil 27.487 ludn.) z gminami: Basiówka,
Bilohorszcze, Brzuchowice , Dublany, Grzęda, Grzybo- 
wice małe i wielkie, Hamulec, Hodowice, Hołosko małe 
i wielkie, Jaryczow nowy i stary , Kaltwasser , K lepa- 
ró w , Kościejów, Krzywczycę , Kulparków, Laszki, 
M alechów, P asieki, Persenkówka, Podliski w ielkie, 
Prussy , Rudno, Rzęsna polska i ru sk a . Sichów S ie­
ciechów. Sknilów ,Skńiłów ek,Sokolniki, Sroki,Sygniów- 
ka, Wulka W ulka sichowska. Zamarstynów , Zapytów, 
Zarudce, Zaszków, Zawadów, Zboiska, Zimnawoda, Zi- 
mnawódka, Zniesienie, Żubrza, Zydatyczc.

Obwód Żółkiewski rozpada na następujące powiaty:
I. K u l ik ó w  (6.0 kw. mil 18.780 lud.) z gminami: Artassów, 

Brud, Ceperów, Czystynie , Dernówka, Doroszów mały i
9
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w ielk i, D zibułki H rebeńce, Kłodno w ielk ie , K łodzien- 
ko , Korzelów , Kozów , Kukizów . K ulików , Mohylany, 
N adyeze, N ahorce, Nowesioło, Nowyslaw, O bydra, P ie - 
czyehwosty, Podlesina, Podliski, P row ale , P rzedrzem i- 
chy, Przem iw ółka, Remenów, Rudańce, S tron iatyn , Su­
lim ów , T łu szczy n k a . Toporów , Udnów, W ierzb ląny , 
W isłobok i, W ola żó łtan ieek a , Zabaw ka, Żeldec , Żół- 
tańcc Zwertów.

II. JM osty w i e l k i e  (1 J5  kwad. mil 21.300lndn.) z gm inam i:
B atiatycze, Bojaniec, Borowe, Butyny, Choeholee, D al- 
nicz, D erew nia, Dworce , G reniuchy , H eraw iee, Hoho- 
lów , Horodyszcze , Jastrzeb ica  Ig n acó w k a , Kazumin, 
K ulaw a, Kupiczw ola, Łazowa, Łęgowe, L ipn ik i Lubel- 
la. Mosty w ielk ie , Naradna. N iedzw iedna, N osate, Par- 
chacz, P rzystań , R adw ańce, R eklin iec , Różanka, S ie- 
lec Stanislaw ów ka. S trzem ień, Szyszaki, T łum acz, Ty- 
szyce, W aren ice , AVieczorki. W ierzbica. W olica, W ol- 
swin, W ulka rad w an ieck a , Zaw onie, Zdeszów, Zubow - 
most.

III. ( J h n ó w  (8-4 kw adr, mil 21.560 ludn.) z g m inam i: B erki,
B ożenk i, B ru k e n tb a l. C hliw czany, Choro nów , Dorna- 
szów D yniska , H ubinek , Józefów ka, Iw a n k i, Karów, 
Korczmin, Korczów, K rzew ica, Machnów, M aziarki, Mi- 
chałów ka, N ctreba, Nowosiółki kardynalsk ie  i przednie, 
N owydw ór, O słobusz. Podubce , P ó łnocki, Ruda żura- 
w iecka, Rzeczyca, Sałasze, S taje , Strona, Szczepiatyn, 
Tarnoszyn. Tehlów , Uhluwek, Jhnów  , W asylów  w iel­
k i, W ie rzb ica , W oronów , W u lk a , W ulka mazowiecka, 
Zabiżanka, Zaborze, Z astaw ie, Zielona, Żuraw cc.

IV. N ie m i r ó w  (6-0 kw. mil 22.247 ludn.) z gminami : B iała,
Borchów, Czytynie, H o łan ie , Horodzów, H rynie , Huta 
obedyńska. Jachim ów ka. Kam ienna, K row ica hołodow- 
ska , lasowa i sam a, K rzem iaki , Kuczyny , Lawryków, 
L indenau , L ipow iec , M agierów , M an as te rek , Maydan, 
M iłk ó w k at, N iem irów  ,!? Okopy , O lszanka, Parypsy, 
Podlesie, Pogorzeliska, P rzedm ieście, R adrusz, R uda , 
R uda m ag ierow ska, Sałasze , Sinolin, Smolin niem iecki, 
Szczyrzec , S zko lik i, Ulicko Seredkiew icz i zarębane, 
W ola, W rub laczyn , W ulka n iem irow ska , Z am ek . Za- 
w ieniec.

V. B e ł z  (7-1 22.591 ludn.) z gm inam i: B e łz , Beze-
jów, B ojaniec, B o ra tyn , B udynin , Ceblów, Chłopiatyn, 
Chochłów, D łużn iów , Dobraczyn , Głuchów, G ura. Ha- 
łow ice, Horodyszcze, Hulcze, K lussów, Korków, K ościa- 
szyn, Krystynopol, Kuliczkow, Leszczków, L isk i, L iw - 
cze, Lubow, Machnówek, M adziarki, Moszków, Myców, 
Nowydwór, Oserdów , O strów , Piw ow szezyzna , P ru s i- 
nów, Przem ysłów , Przewodów, R usin , Siebieczów, Sm it- 
ków. Sulim ów , Tuszkow  . W aniów . W aręż  m iasteczko, 
W arez  w ieś , W ierb iąż  , W in ik i , W itk ó w , W orochta, 
W ydra, AVyzlow. Żabcze m urowane, Zniatyn. Żużel.

VI. C ie s z a n ó w  (8*1 kw. mil 24,838 ludn.) z gm inam i: B e ł­
żec, Błazów, Brusno nowe i sta re , Cieszanów, C hliw i- 
ska, Chotyłub, C hyże, D eutschbach , D uchnicze , F rey- 
feld G orajec , Horochy , H oryn iec , Huta s ta ra  i roża- 
n iecka, Jędrzejów ka, K adłubiska, Kosobudy, Koziówka, 
K ru p iec , K rzywe L ip ie ,  L ip sk o , Ł ow cza , Lubliniec 
nowy i stary , Ł ukaw ica, M oszczanica, N arol miasteczko, 
N arol w ie s , N iem slów , N ow esioło. N ow iny, Podem- 
szczyzna, Podlesina, Ruda ró ż a n ie c k a , R u d k i, Tępiły , 
Ułazów, W ilk i,  W ola w ie lk a , W ulka  lio ry n ieck a , Za­
grody, Żuków.

VII. S o k a l  (105 kw adrat, mil 24.870 ludności) z gm inam i:
Andrejów , B abiniec, B aranie pere tok i. B indiuchy , Bo- 
b iatyn , Bujaw a, Byszów, Cielęż, Chorobrów , Horbków, 
H orodelee , H orodłowice, Ilk ó w ice , Józefów ka, Ko­
marów, Konotopy, Kopytów, Korczyn, Leszczałów, Ł u- 
czyce, M ianowice, Nusmice, Opulsko P erespa , P erw ia- 
ty c z e . P ieczygóry , P o tu rz y c e . Poździm ierz, Rojatyn, 
Rozdziałów, Sawczyn, Skoromoehy, Sokal, Spassów, S ta - 
rog ród . S ten iatyn  , S w ita rzó w , Szarpańce , Szechtory, 
T artaków , T artakow iec , T artakow ice , T o r k i , T u tu r- 
kow ice, Uhrynów, Ulwówek. W olica komorowska, W oy- 
sław ice. W ulka, Zaborze, Zaw isznia, Zboiska, Zubków.

V III. K ó łk i e w  (6-7 kw adratów , mil 25.424 ludn.) z gm ina­
mi : B iesiady. B łyszczowody, Borowe, Brzyszcze, Cha­
my, Czerem uszna , Dąbrowa, Dobrosin, F u in a , Glińsko, 
Horbowice, Hucisko, K rechów, K unin, L ipina, L ipnik , 
M acoszyn, M ajdan, M anaster, M ie rzw ica , Mokrotyn, 
N adzieja, O płytna, P iły , Polany, Prow ale, Rudy, Skw a- 
rzaw a nowa i s ta ra ,  Sm ereków , Soposzyn, SuchorÓAv, 
Szabeln ia , Szarpanka, T urynka, W iązowa, W iesenberg , 
W in n ik i, AVola w ysocka, W ulka kunińska, Zameczek, 
Żółkiew , Żuki.

IX. R a w a  (7-8 kw. mil 27.035 ludn.) z gm inam i: B e linna ,
Bobroidy . B uzyki , B udy, Duby. D ziew iecierz, E in sin - 
gen. Hole. Horay, H rebenne, Hucisko, H uicze, H uta lu- 
bycka i zielona, Kamionka wołoska, K ornie Kulczyce 
L aszk i, L ipnik  Lubycza miasteczko, Lubycza wieś 
Lubycza kn iazie  , Mosty małe , Paw liw szczyzna . Paza- 

e Potok, Potylicz, P rusie , P rzedm ieście, R ata. Rawa, 
R udki, Rzyczki, Seńkow ice, S ied liska, S taraw ieś , Sza­
b e ln ia , T en ia tyska  , W erch ra ta , AA7oytowszczyzna.

X. L u b a c z ó w  (9-5 kw. mil 29.162 ludn.) z gminami : Anto-
n ik i, Bachory, B asznia, B ihale. Borchów. Borowa «-óra 
B u rg an , Cew ków , C zerw ienczak i, Dąbrową Daehnów. 
Dzików, Felbach F elsendorf, Futory 1 H uta krzyształo- 
wa, Ichnasze. K rzaki, Kobylnica ru ska  i wołoska. 
K orniaki Łabedzie, L ichacze L isiejam y, Lubaczów, Ł u- 
kaw iec, Miłków. Miodów, M okrzyea. Mokrzvea O le­
szyce nowe i s ta re , Onuszki. Onuszki. Onyszki Opaka 
O strow iec, R eichan , Ruda, S ien iaw k a . S taresioło, 
Szezułkow, Szczutkow, W ulka zapałow ska. Zabiała. Za 
iiize, Zapałów.

Obwód Przemyski rozpada na następujące powiaty:
I. S a d o i v a  W i s z n i a  (5.2 kw adratów , mil 26.985 ludności)

z gm inam i: A rłam owska wola B a a r , B ortiatyn 
C horosznica, Czyżowice, Dobrzany. Dolhomościska. 
Doliniany, Dmytrowice . Łoś, D ydiatycze. Hołodówka. 
Jarem ków , K ocierzyn, Komorowszczyzna. K rólin, K sic- 
ży m ost Kulmatycze, M akuniów. M ichalew ice Milczyce. 
M ilatyn, M okrzany m ałe i w ielk ie , Mystyee, N ikław ice, 
N ow osielica, O rzechow iec, P ia sk i P o d lisk i, Popiele’ 
Putiatycze, Sądowa W isznia, Sanniki. Słabasz, Slom ian- 
k i, Stojańce, Szeszerow ice, Tuligłow y, T w ierdza . W i- 
szenka, AVolczuchy. AVolczyszczowice. W ołostków . AVoy- 
koivice, Zagrody. Zarzecze, Zawadów.

II. N ise a iiR o w ic e  (6-3 kw adr, mil 26.370 ludn.) z gm inam i:
Axmanice, Bakończyce, Berendoivice , Bojow ice Bola- 
nów ka Bolanowice, Boratycze, Borszowice Bybło. By­
ków, Chodnowice, C hraplicc, Cyków, Darowice. Droz- 
dowice. Fredropol G deszyce, Grochówce. Hcrm anow i- 
ce. H orysławice , H ruszatycze , Hussaków  m iasteczko. 
Jaksm anice, Jordanów ka, Kłokowice, K niażyce, Kolas- 
sa, Koniuchy, Koniusza. K orm anice, K row niki. K upia- 
tycze. Łuczyce , Ł u tków , M alkowice , Młodowice . Ne- 
hrybka. N iżankow ice, N iżyniec, Nowosiółki. Packow ice. 
P iku lice . Pleszoiviec. Podmojsce Popowice Radochoń- 
c e , R ayteroivice, RoznboAvcice, Satkow ice, S ielec, S ie­
dliska. S ierakońce, Solca, S tan isław czyk . S troniow iec. 
Tyszkow ice, AVielunice AA7itoszyńce, W yhadów, Załot- 
c e , ZlotkoAvice. Z rotow ice.

III. S i e n i a w a  (9-0 kAV. mil 26-463 ludn.) z gm inam i: Ada-
mÓAvka, Cetula, C ieplice. Czerce , Czerwona w ola. Da 
browica, Dobcza Dobra Dybków K rasne, K ruhel. K ru- 
liel paw łosiow sk i. LeżachÓAy M akow isko, M onasterz. 
Maydan Mołodycz NiolipkoAvice. P e łk in ie  Piskorow iee! 
Piw oda. Rudawa, R udka, Setna Sloboda Sieniaw a. Sar- 
maczówka Szuwsko, W ierzbna. W iązownica, W olabu - 
chowska. byszkowa i pe łk ińska W ylew a Zaradaw a.

IV. R a d y m n o  (6-2 kwad. mil 26.551 ludn.) z gm inam i: B a­
rycz, Bobrówka, C haratyny , C h a łupk i, Ciem ierzowiee 
C zerniaw ka, Dmytrowice, Dobkowice D ressina Dr iho- 
jów , Durikowice, Dusowce. GraboAviee HnatkoAvice. Ka- 
szyce. K orzenica. L aszk i Łazy LudkÓAy, L ew icki. Mat- 
kowice. M icbalówka, M iękisz nowy i stary . Moszczany. 
Nakło, NinoAvice NoAva grobla, Ostrów, Radymno Skład 
solny, Skołoszów, Sośnica Stubienko, S tu b n o , SAviete, 
T ap in  Trojczyce. T ruchła , W ietlin , AVysocko, Zablot- 
c e , Zadom brow ie, Z agrody , Z aleska wola, ZamiechÓAv 
Zamoysce.

V. K r a k o w i e c  (7-8 mil kw. 27.250 ludn.) z gm inam i: Bo­
nów, Bożawola, Budomirz, Budzyń, Chotyniec, C zapla- 
ki, Czcrczyk, Dąbrowica, Drohomyśl, Gay, G nojnice. 
G nojnicka wola, Ilruszów, Hruszowiee, Huki, K alników  
K łonice, KochanÓAvka, K rakow iec, L ubienie, Malnów. 
M alnowska wola, Młyny, M orańce, Nahaczów, Porudeń- 
ko, Porudno, Przedborze, R eh b erg , Roguźno , Ruda 
kochanow ska i.k rakow iecka , Sarny, Sem erówka, S ied ­
liska  Skolin, Św idnica, Szczepłoty, W ielk ie  oczy, W il­
cza góra, W ola rosnowslta, W ulka żmijoAyska, Załazie, 
Zmijowiska.

VI. J a r o s ł a w  (5.1 mil kAV. 29.997 ludn.) z gm inam i: B ora­
tyn , B ystrow ice, Chłopice, Chorzów, C ieszacin mały i 
w ielk i, Cząstkow ice, Czelatyce, Czudowice, Głęboka, 
Hawlowice dolne i górne, Jankow icc, Jarosław , Jodlów-
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k a ,  K ida łow ice ,  K is ie lew ,  Koniaezów, K ram arzó w k a ,  
Ł ap a jó w k a ,  Ł ow ce,  Mokra,  Morawsko, Munina, Ozań- 
sko ,  Paw łosiów , P e łn ia ty cz e ,  P rosnów ,  P ru c h n ik ,  R ą -  
ezyna ,  R o k i tn ica ,  Rozborz  d ług i  i okrąg ły ,  Rożnia tów , 
R oźw ien ica ,  Rudołowice,  R zep l in ,  Sobiecin ,  Surochów, 
Sw ieboda ,  Szczy tna,  T uczem py,  Tułig łow y ,  Tym ow ice,  
T y w o n ia  , W ę g ie r k a  , W ię ck o w ic e  , W o la  w ę g ie r sk a  
i ro z w ien iec k a ,  W u lk a  Zarzyce .

VII. M o ś c i s k a  (6-3 mil kw. 30.034 ludn.)  z g m in a m i:  B a lice
B zowszczyzna, B uchowice ,  B uców  C ha łupk i ,  C zern iżw a,  
Czyszk i,  H ańkow ice ,  Hodynie,  Ja tw ieg i ,  K on iuszk i  n a -  
now sk ie ,  K o rn ice ,  K ru k ie n ic e ,  K rysow ice ,  L a c k a  wola, 
L aszk i  gośc ińcow e,  L ip n ik i ,  Medyka. Moczerady, Moś­
c isk a ,  M yśla tycze,  O s trożec ,  P a k o ść ,  P n i k u t ,  Podgać ,  
Pozdziacz,  R ad y n ic e  R u d n ik i ,  R ustw eczko ,  R zadkow ice ,  
Sokole ,  S ta rza w a ,  S t rz e lcz y sk a ,  Su łkow czyzna ,  S z e c h i -  
n ie ,  T am an o w ice ,  T o rk i ,  T rz c ie n ie c ,  T u łk o w ic e ,  W i ę c ­
kow ice ,  W ola ,  W o la  b a ran iec k a ,  Z akośc ie le ,  Zawada.

VIII. j a w o r ó w  (6-4 mil  kw . 32.205 ludn.) z gm inam i : B e r -
dyehów z k o lo n ia ,  B r u c h n a l ,  C e tu la ,  Czarnokońce,  
C zern i ło w a  j  C z o łh y n ie , H a r t f e ld ,  Jaw orów ,  Jazów  
nowy i  s t a r y ,  K le in d o r f ,  K u t t e n b e r g ,  L a s z k i ,  L e ś ­
n io w ic e ,  M ołoszkow ice ,  M o s b e rg ,  Muzolowice , No­
w iny ,  Nowosiółk i,  O lszan ica ,  Ozomla, Podluby, P o d łu -  
by  male ,  P rzy łb ice  R o l ó w , R zeczyszany ,  Sena tów , 
Szk ło ,  Szum lan, T ro śc ia n ic c ,  Tuczapy! W ie rzb ia n y ,  Z a -  
łuże ,  Zawadów, Zbadyń.

IX. P r z e m y ś l  ( 6 4  mil kw . 32.311 ludn.) z g m in a m i:  B ab ice ,
B achów , B a tycze ,  B e łw in ,  B o les tra szy ce ,  B uszkow ice ,  
B uszkow iczk i ,  C h irzyna ,  C h irzy n k a .  Cisowa, D uń k o w icz -  
ki,  Hotowice, H uc isko  n ien a d o w sk ie ,  I lu reczko ,  H urko ,  
Kom ara,  K o ry tn ik i ,  K o s ien ice ,  K ra s icz ,  K ra s icz y n ,  K ru -  
liel mały i w ie lk i ,  K rzeczkow a,  K rzyw cze ,  K rz y w iec k a  
wola, K uńkow ce .  Kupno, Ł ę to w n ia ,  L ipow ice ,  M aćko- 
w ice ,  Mielnów, Naliórzany, N ienadow a,  Olszany, O rze ­
chowce Ostrów, P r a łk o w c e  , P r z e k o p a n a ,  P rzem yś l ,  
P r z e rw a ,  Pu czak ,  R eczpol,  Rokoszyce,  R usze lczyce ,  
Skopów , S l iw n ia ,  Ś re d n icz  , T a r n a w c e ,  U jk o w ice ,  W a -  
law a ,  W ap o w c e ,  W ilc z a ,  W y sz a ty cz e ,  Z aw adka ,  Ż u r a ­
wice.

Obwód Sanocki rozpada na następujące powiaty :
I. L u t o w i s k a  (9-3 kw. mil 14.214 ludn.)  z gm inam i : B e reh y

Sórne, B e rezk i ,  B o b e r k a ,  C a r y ń s k ie ,  C h m ie l ,  C hrew t ,  
iwernik ,  D w ern iczek ,  Dydiowa, Dzw in iacz  górny ,  H u l-  

sk ie ,  K ry w k a ,  L eo b ra t  Ł o k ie ć .  L u to w is k a ,  Nasieczne ,  
Olchowiec Paniszczów , P o lan a ,  Posada ,  P r o c i s n e , R o ­
socha te ,  Rosolin ,  R u sk ie ,  S e re d n ie  S k o ro d n e  S m oln ik ,  
Sokołow a  wola, S tu p o s ian y  Szan d ro w iec ,  T a r n a w a  w y ­
żną  i n iżn a  , U s trzy k i  g ó r n e ,  W o ło s a te ,  W y d r n e  , Z a -  
tw a rn ic a  Ż uraw in .

II. B u k o w s k o  (5-4 kw. mil  15.850 ludn.)  z g m in a m i:  B e ł -
c h ó w k a ,  B rz ez o w iec ,  B u k o w sk o ,  Czaszyn ,  D a r ó w ,  J a -  
s i e l ,  Jaw orow a  w o la .  K a m ie n n e ,  K a r l ik ó w ,  Kozuszne,  
K u laszne  Morocliów, M o szczan iec ,  Nadolany,
N agórzany  N ieb ie szczany  N o w o ta n ie c ,  P ło n n a ,  P r z y ­
byszów. P u ła w y .  K a tn a w ic a .  S e n k o w a  w o la .  Su row ica ,  
T o k a r n i a ,  W ern e jo w k a ,  W is ło k  w ie lk i ,  W o la  p ię t ro w a ,  
W o l ic a ,  W y g n an k a ,  W ysoczany ,  Z aw adka ,  Zboiska,  Zu- 
beńsko .

III. U s t r z y k i  R o l n e  (5-8 kw. mil  17.208 ludn .)  z g m in a m i :
B an d ró w  B e reh y  B re lików , C zarna ,  D a s z ó w k a . D źw i-  
n iacz  dolny, Hoszów, Hoszowczyk, Ja łow e  J a s ie ń  . L e -  
szczowate ,  Łobozew, Łodyna, Moczary, P a s z o w a ,  R a b -  
be ,  R o p ien k a ,  R ó w n ia ,  S e re d n ic a ,  S i e g e n th a l ,  S to n k o ­
wa, S te tk o w a  S trw ia ży k  Sokole, U e lcszn ica  oszw aro-  
wa. T e le s z n ic a  san n a ,  Ustianowa, U s trz y k i  dolne. W a d -  
kowa, W o la  rom anow a,  Z ad w o rz e , Zam łyn ie  , Z aw adka ,  
Z ałobek.

IV. B a l i g r ó d  (10-9 k w ad .  mil 20.888 ludn.) z g m in a m i:  B a -
chlowa, B alig ród ,  B a ln ica ,  B e re sk a ,  B e re s k a  do Jaw orca ,  
B e re ź n ic a  n iżna ,  B e reź n ic a  wyżną, Buk, B ukow iec ,  B y ­
s t r e ,  Cisną,  C isowiec,  Dołżyce, Dziurdziów , Gorzanka ,  
H abkow ce,  Hoczew, H orodek  , H u czw ice ,  J a b ł o n k i ,  J a -  
w orzec ,  K a ln ica ,  K ie lczaw a ,  Kołonice ,  K ryw e  ad  W o łk  
i  ad  Hocz., L iszna  . Ł o p ie n k a ,  Ł u b n e  , Ł u ch ,  Ł u p k ó w , 
Ł u  żek ,  Maniów, Mchawa, Myczków, Nowosiółki P o la n ­
k i  , Po lańczyk  , P rzy s łu p  . R ab b e  , R adzie jow a  , R a j ­
sk ie ,  R o s t o k i , R ostok i  od M ichowa , R ybne  . Saw koe ik ,  
S m e r e k ,  S m o ln ik ,  S o l in a ,  S o l inka  , Ś re d n ia w ie ś  , S tę -  
żn ica ,  S trubow isko  , S tu d e n n e ,  S zeze rb an ó w k a ,  T e r k a ,  
T w o ry ln e ,  T y s k o w a ,  W e t l i n a ,  W o la ,  W o la  gó rzańska ,  
W o la  m aty aszo w a ,  W o la  m ih o w a ,  W ołkow yja ,  Z a b r o ­
d z ie ,  Z ah o czew ie ,  Z a w ó j ,  Zawóz , Ż e rd e n k a ,  Ż ern icc a  
n iżn a  i w yzna ,  Żubracze .

V. L i s k o  (6-8 kw. m il 21.248 ludn .)  z g m in a m i:  B ezm ih o w a
dolna i gó rna ,  B obrka ,  B y k o w c e ,  C h o ceń ,  Czystohorb, 
D olina  ad Załuż,  Dolina,  Dołżyce, D usza tyn ,  G l inne ,  H u-  
ze le ,  Jan k o w c e ,  Ja w o rn ik ,  K a ln ica ,  K a m i o n k i , K o m ań ­
cza, K o s try n ,  L i s k o , Ł ą k i ,  Ł u k a w ic a ,  Ł u k o w e ,  M ana- 
s te rzec ,  Mików, M yszkowce, Olchowa , O lszan ica  , O re -  
Iec, O s ław ica,  Podsobień  , P o r a ź , P o sad a  l isk a  , P o s to -  
łów , P r e łu k i ,  R ad o szy ce ,  R u d e ń k a , R zep e d ź  , S e re d n ie  
w ie lk ie ,  Sukow ate ,  Szczaw nie ,  T a r n a w a  dolna  i górna ,  
T u r z a ń s k  , U h e r c e ,  W e re m ie n  , W ie le p o le  , W o la  po-  
s to łowa, W u y s k ie ,  Zagórz ,  Za łuż  , Z a s ła w ie  , Z w ie rzyn .

VI. D o b r o m i l  (7-3 kw. mil  24.415 ludn.)  z g m inam i : A r ła -
mów, B oniow ice  , B o ry s ła w k a  , D o b ro m i l , E n g e l sb ru n n  
w yższy  i niższy, F a lk e n b e rg ,  G rabow ica  sozańska ,  G ro ­
d z i s k o , H u b ice  , H uczko ,  H u w n i k i , H u y sk o ,  K a lw ar ia .  
K a ty n a ,  Kniaźpol ,  K o m arow ice  , Kopysno , K r o ś c i e n k o ,  
K ro p iw n ik ,  K w aszen in a ,  L acko ,  Leszczyny ,  Ł ick o w a te ,  
Ł o p u sz n ic a ,  Ł o p u szan k a ,  M akowa z K o l d n i ą , Miho­
w a  , N a n o w a . Nowem iasto  , Now osió łk i  d y d y ń sk ie ,  
Obersdorf ,  P a c ła w ,  P a p o r tn o ,  P ie tn ic e ,  P o lan a ,  P o sad a  
now om iejska  i  rybo tycka ,  P r in z e n th a l ,  R osen b u rg ,  R u ­
d aw k a  , R ybotycze  , S m e r e c z n a , Sm oln ica  , S ta rza w a ,  
S te b n ik ,  S te in fe ls  Sopotnik ,  T a r n a w a .  T ru szo w ice ,  W e -  
ł y k i e ,  W olica.

VII. S a n o k  (5-6 kw. m il 27.481 ludn.)  z g m in a m i:  B azanów -
k a ,  C zer też ,  D ąb ró w k a  po lska  i  r u s k a ,  D ębna ,  D ług ie  . 
D udy ń ce ,  Fa le jó w k a ,  H u łuczków ,  Jaćm irz ,  J a ro w ce ,  J ę -  
d r u s z k o w c e , K os la row ce  , L a l i n , L i s z n a , M arkow ie ,  
M iedzybródź  , M rzygłód,  Now osielce  gn iew osz  , O d rze ­
ch ow a , Olchowce , P ak o sz ó w k a  , P i e l n i a , P i sa ro w c e ,  
P ło w c e  , P o b id n o ,  P o p i e l e ,  P o sad a  j a ć m i r s k a , o lchow - 
ska ,  s a n o c k a  i  z a r sz y ń sk a ,  P r u s i e k , R a c z k o w a , R a k o ­
w a ,  S a n o c z e k , S a n o k ,  S ie m u s z o w a , S rogów  dolny i 
g ó r n y ,  S t r a c b o c in a  , S t ró że  małe i w ie lk ie ,  T r e p c z a ,  
T y r a w a  so lna  i wołoska ,  U rb an ó w k a ,  W o la  k reco w sk a ,  
Zabłodzce ,  Z ahulyn ,  Zarszyn.

VIII. R y m a n ó w  (6-0 kw. mil  28.012 ludn.)  z gm inam i : B a ­
ł u c ia n k a ,  B esko ,  B z ia n k a ,  C ergow a,  C zerem cha ,  Dalio-  
w a ,  Deszno, G łębokie .  Jas io n k a .  J a ś l i sk a  Iwonicz,  K a ­
m io n k a ,  K l im k ó w k a ,  K ró l ik  p o lsk i  i  w o ło sk i ,  Ładz in ,  
L ipow iec ,  L u b a to w a ,  L u b a tó w k a  , M ieysce,  Milczą, Mi- 
min , P o l a n y ,  P o rę b y .  P o sad a  dolna g ó rn a  i  j a ś l i s k a ,  
R o g i ,  R ó w n e ,  R u d a w k a  ad  Jas ło  i R y m an ó w ,  R ym a­
nów, S i e n i a w a ,  S z k l a r y ,  T a r n a w k a  W is ło c z e k ,  W o la  
n iż n a  i w yżną ,  W o łtu szo w a ,  W r ó b l ik  sz lac h ec k i ,  W u l ­
k a  , Z aw ad k a ,  Z a w ó j , Zmysłowa.

IX'. B i r c z a  (7-7 kw ad .  mil  28.194 ludn.)  z gm inam i : B i r c z a  
m ias to .  B i rcz a  s t a r a  w i e ś ,  B o g u s z ó w k a , B rzyżaw a ,  
D obra ,  D obrzanka ,  G rąz iow a ,  H lum cza, Hroszówka, H u ­
c isk a ,  H u ta ,  Ja b lo n ic a  ru sk a ,  Jam na  dolna i g ó rn a ,  J a ­
s ie n ic a  su fczy ń sk a ,  J a w o r n ik  ru sk i ,  Iskań ,  Ju re cz k o w a ,  
K ray n a ,  K reców ,  K r y w e ,  K o r z e n i e c . K o tó w ,  Kuźm ina ,  
L a c h aw a  L eszczaw a  dolna  i g ó rn a  L eszczaw k a  L ip p a ,  
Ł o d z in a ,  Ł o d z in k a  dolna i g ó rn a ,  Ł um na,  M a l a w a , No- 
w aw ieś ,  N ow osielee  koz ick i ,  P ią tkow a ,  P r ą c ó w k a ,  R o-  
s toka ,  R o su szk a  , R ozpueie  , R u d a w k a  S u lc z y n a ,  T a r ­
n a w k a  , T r ó y c a  T rz e ia n ie c ,  Uiucz, W o la  k o rz en iec k a ,  
W o j tk o w a ,  W o j tk ó w k a  Żohatyn.

X. D u b i e c k o  (6-3 kw. m il 28.378 lud.) z g m in a m ii  B achórz ,
B a ch o rzec  , B a r tk ó w k a ,  Chodorówka , C z erw ó p k a  , D ą ­
b ró w k a  S ta rzyńska  Df.ohobyezka . D u b ieck o .  P y d n i a  , 
D y n ó w , Dylągowa , G dyczyna  i H a r t a . H łudno  jg-órne i  
do lnę,  H u ta  d rohobycka,  iHuty. Jab łonka,  Jas ienó \y ,  Ig i -  
oza , I zdebk i  K a ro ló w k ay  K aźm iró w k a ,  K o ń s k ie .  Ko- 
sz lo w a ,  K rz em ien n e ,  L ask u w k a ,  L ip n ik ,  L ubno ,  M ag ie-  
rów ,  N ie w is tk a ,  N o zd rzec ,  O barzyn ,  P a p ło ć  , P a w ło k o -  
ma, Pó lchow a ,  P o d b u k o w in a , 'P o ręb y ,  P rz e d m ieśc ie ,  R u -  
sk aw ies ,  S ie d l i sk a ,  S ie ln ica ,  S l iw n ica  , S lonne  , T e in e -  
s z ó w , U ja z d y ,  U lan ica  W a r a  W e s o ła ,  W ic e n t ó w k a ,  
W i t r y łó w ,  W o la ,  W ołodz W o lo d z k a  w ola ,  W y d rn a .

XI. B r z o z ó w  (5-8 kw. mil 32.504 ludn .)  z g m in a m i:  B l iznę ,
Brzozów, Budzirz ,  Buków, Dom aradz  , G ra b ó w k a  , G ra -  
b o w n ic a  S tarzyńska, Goleowa G ó rk i  H a c z ó w , H u m n i-  
s k a ,  Jab łon ica  p o lsk a ,  J a s i e n i c a ,  | J a s i n ó w ,  I s k r z y n ia ,  

/  K om bornia .  Kozleniec ,  M alinów ka,  Niebocko, O rzech ó w ­
k a  , P r z y s i e tn i c a ,  S ta ra w ie ś  , T r z e ś n i ó w ,  T u rze p o le ,  
W o l a ,  W ola  g ó r e c k a ,  j a s ie n i c k a  i O rzech o w sk a ,  W r ó ­
b l ik  k ró lew sk i ,  W zdów , Z in ienn ica .

Obwód Złoczowski rozpada na następujące powiaty:
I. K a m i o n k a  s t r u m i ł o w a  (5-1 kwd. mil 15.679 ludn.)  z gm i­

nam i:  D e rew lany  D orn iów , D o b ro tw o r ,  Horpin,  Ja g u -  
n in ,  J a s ie n ic a  po lska  i r u s k a ,  K a m io n k a  s t ru m ilo w a ,  
Ł a n y ,  Ł ap a jó w k a ,  N ahorce  małe ,  Nowałodyna, Obydów, 
R u d a  s ie le c k a ,  S a p ież an k a ,  S ie le b ień k o w sk i ,  Sokołów,
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Spas, S treptów , S tryhanka. T adanie. W yrów, Żelechów 
mały i w ielki.

n . l i o p a iy n  (8-2 kw. mil 18.692 ludn.) z gm inam i: Adamówka 
Baczka, Bajm aki, Baryłów, Batyjów, B urdolaki, Chmiel­
no, Ilry ca  wola, Hucisko turzańskie , K asztelan, K uli­
ków, Kusztyn, Łaszków, Ł ętkow , Łopatyn, M anasterek, 
Mikołajów, Niemiłów, Nowóstawce, Podm anasterek. Ro- 
manówka, Ruda, Rudenko lackie i ru sk ie , Smarzów, 
S tanisław ezyk, S terkow ce, Stołpin, S trzeinilcze, Szczu- 
row ice, Toporów, T ró jca , T urze, Uwin, Zawidcze.

III. R a i l z i e h ó w  (8-8 kw. inil 20.610 ludn.) z gminami : Cho-
łojów, D ąbrową, Dmytrów, llanun in , H einrichsdorf, Hu­
ta sta ra , Józefów, Krzywe, Maydan m aziarnia, Maydan 
nowy, M anasterek , Mirów, M ukanie, N iestanice, N iw i- 
ce, Ochładów, Opłuclso, Ordów, Pawłów, Peratyn , P ło ­
we, P u ste ln ik i, Radzichów, Sienków , Środopolce, S ta­
nin, Stojanów, Suszno, Szk lanna huta, Tełew czyce, To- 
polów, W itków  nowy i stary . W olica baryłowa, W ulka, 
Zabawa.

IV. B u s k .  (9-2 kw. m il 23.958 ludn.) z gm inam i: Adamy, Ba-
n u n in , B erbeki , B ezb ru d y . Budki, B usk, C hreniów , 
Czanyż, Duniów. Dzidziłów, Grabowa, Hum niska, Huta 
połoniecka, Jabłonów ka, Jakimów, K ędzierzaw ce, Koz- 
łow. K rasne. Kubcze, Lanerów ka, L isko, M aziarnia, 
M ilatyn nowy i stary , N iessłuchów , Nieznanów, Nowo­
siółki, Ostapowce, Ostrów, Ostrowczyk polny, F ietrzyce, 
Poborzany, Połoniczna, Rakobuty, R usiłów , Rzepniów, 
Sobaszki, Sokola, S tronibaby, Ubiń, Uciszków, W arho- 
ły, W ierzblany, W oliea, W oronówka, Zuratyn.

V. O le s k o  (8‘4 kw. mil 25.537. ludn.) z gm inam i: B ialyka-
mień Bołozynów. Brachówrka, B uzek, Chmielowa, Chwa­
tów, Czechy, Czerem ożna, Czyszki, Dubie, Hucisko, Hu­
ta w erhobuska, Jasionów , Juśkow ice, K adłubiska, K aty, 
Kobyle, Koltów, Łabacz, Olesko, Opaki, Ożydów. Po- 
bocz, Podhorce, P odlesie, Przew łoczna, Raźniów, Roz­
w aż, R uda, S a ssó w . Sobołówka, Sokołówka, Usznia, 
W erhobuż, Zaborcę, Zakom arze, Zatrndy, Żuliee.

VI. G l i n i a n y  (8-6 mil kw. 27.107 ludn) z gm inam i: Bałnczef
Bogdanówka, B ortków , Dworzysko, b irle jów ka, G lin ia­
ny, Hanaczów, Hanaczówka, Jaktorów , K rzywicy, K uro­
w ice, K utkorz, Łahodów, L aszki k rólew skie, Lipowce, 
Ł onie, Maydan, M iłulin, Młynówce. Nowosiółki, Olsza­
nica, O lszanka, Peczen ia , Podhajczyki, Pohorylce, P o ­
lo n ic a , Po luchów , P o łtew , Przegnojów , Rozworzany, 
Skniłów , Slow ita, Solowa, Stanim ierz, Trendow acz, T u r- 
kocin, U nterw ald, Uniów, W yżniany, Zadworze. Zamoś­
cie, Zaniów.

VII. IK a lo śc e  (9-1 kw. mil 27.388 ludn.) z gm inam i: Batków,
Białogłowy, Blich, C zepiele, Czystopady, Dudyn, Gąto- 
wa, H nidaw a, Hołubica, Hucisko, H uta p ien iacka, Jaś- 
niszcze, Kruhów, Kutyszcze, L itowisko, Ł ukaw iec, Ma- 
len iska, Manajów, Markopol, Maydan, M iędzygórze, Mil- 
no, N eterpińce Niemacz, Niżkowce, Orzechowczyk, P a- 
likrow y, Panasów ka, Pańkow ee, P ien iak i, Podberezce, 
Podkam ień Popowce, Radyszcze, Reniów, S eredec, S ty- 
berów ke, Szyszkowce, T rościan iec  w ie lk i , W ierzbaw - 
czyk, Zagórze, Załoście, Żarkow , Zaryżnia.

VIII. Z ł o c z ó w  (8-7 m ilkw d . 28,808 ludn) z gminami: Bełżec, 
B ieniów , Boniszyn, Chyłczyce, Czyżów, F o lw ark i, Go- 
łogóry, Gołogórki, Horodyłów, Jasienow ce, Jelechow ice, 
K niażę, Kondratów, K oropiec, K rasn o sie lce , Kropiwna, 
L ackie małe i w ielk ie, Ł uka , Maydan, M ereszówka, P lu ­
cho w, Poczapy, Podlipec, Remizowce, R yków , jSeianka, 
Skw arzaw a Snowicz, S tru tyn  Szpik łosy , T ro śc ian iec , 
mały, Uhorce, W icyń, W oroniaki, Zalesie, Zarw anica, 
Zarzyce, Zaszków, Zazule, Złoczów, Żuków.

IX. Z b o r ó w  (10. mil kw. 29.896 ludn.) z gm inam i: Berymow
Józefówka, Iwaczów, Kobarowce, Kalne, Korzyłów, Ku- 
dobińce, Kudynowce, K uklińce, Ław rykow ce, Ł opusza- 
ny, M aehowce, Meteniów- Młynówce, Moniłówka, M sza­
na, N astorowce, Nuszcze, Olejów. Ostaszowce, P eree lp - 
n ik i, P le śn ian y , Podhajczyki, Pohrebce, Pomorzany, 
Przysowce, Rpzhodów, S erw iry , S ław na, Torhów, T ra -  
wosłoki, Tustogłow y, Urłów, W ołczkowce. W ołosówka, 
Żabin, Z arudka, Zarudzie, Zborów.

X. B r o d y  (10-1 mil kw. 45.531 ludn.) z gm inam i: B erlin ,
B ielaw ce, Boldury, B oratyn, Brody, Buczyna, Czernica, 
Ditkowce, Folw arki małe i w ielk ie, Gaje d itkow ieckie, 
sm oleńskie i starobrodzkie, Grzymałówka. Holoskowice, 
Hucisko, Jazłowczyk, K iz ia , K lekotów . Koniuszków, 
Korsów, Łahodów, Leszniów, M aytnica, Nakwasza, P ia ­
ski, Ponikw ice, Ponikw a, Smolno, S tarebrody , Sueha- 
wola, Suchodoły, Sznyrów, Tetylkow ee, W ołkow atycze, 
W ołochy, W ysocko, Zablotcze.

ce , B iałkow ce, B ia lo k ie rn ica , Bogdanówka, Bolu- 
tyn, Bubszczany, Bzowica. Cicowa, C hrebużna, D ani- 
łowce, Grabkowce, Harbuzów, Hodów, Hukałowce, Jac- 
kowce, Jarczow ce, Jaroslaw ice, Jeziorna, Jezierzanka,

Obwód Brzezański rozpada na następujące powiaty:
I. J lo l i a ty n  (7-5 kw. mil 25.542 ludn.) z gm inam i: Babińce,

B abuchów , B ieńkow ce, C zercze , C ześn ik i, Balnicze, 
Dubrynów, Dziczki, Firlejów , F raga, Honoralówka , Jah- 
łusz, Jowcze, Jozefów, K leszczówna, K oniuszki, Kutce, 
L ipica górna, Lubsza, Łopuszna, Łuczyńce, Mełna, Obel- 
nica, Podburzę, Podgrodzie, PodKamień, Podw inie, Po­
tok, Prybeń, Puków Putiatyńce , Rohatyn miasto , Ruda 
Sołoniec S tra tyn  m iasteczko, S tra ty n  wieś, Ujazd, W ierz- 
biłowce, W yspa, Zalipie, Załanów, Załuże, Zawadówka, 
Zołczów.

II. B * r* e in y ś la n y  (8-5 kw. mil 26,577 ludn.) z gminami : Ba-
czów, B iała, B ilka, B łotnia, Borszów, Bryków, Brzucho- 
w ic a , C iem ierzyńce, Czupernosów , D obrzanica, Duna- 
jów , D ussanów , Hutków . Jauczyn , K im irz , K rasnopu- 
szcza. K rosienko, K orzelice, Kosteniów, Ładańce, Me- 
ryszczów , N iedzie liska , N ow osiółka, Ostalowice, P isa- 
rów ka, P leników  P le ten ice , Pn iatyn , Podusilna, Podu- 
sów, Poluchów, Potoczany, P rybin , P rzem yślany , R ek- 
s z y n , S try h a ń c e , T u czn a , U szkow ice, W iśniow czyk, 
W ołków, W oyciechowice, W ypiski, Zędowicc.

III. B u r s z t y n  (7-4 kw. mil 26.627 ludn.) z gm inam i: Boków,
Bołszowce, B ursztyn, Bybło, Byszów, Chochoniów. Cho- 
ro s tk ó w , D ryszczów , D ytiatyn , łlanow ce , Herbulów, 
H nilcza, Jabłonów , Jez ic rzany , Junaszków, K ąkolniki, 
Korostawice Kunaszów K uniczki, K uropatniki, L ip ica 
dolna, Ludw ików ka, M educha, M iędzyhorce, Nastaszczyn, 
P an o w ice , Podszum lańce, P op ław nik i, S arnk i dolne, 
górne i średnie, Siem ikowce , Sceniaw ka , Skomorocliy 
nowe i s ta re .  S ław en ty n , S łobódka. Stasiow a wola, 
S w iste ln ik i, Szumlany, T ene tn ik i, Zagórze, Żelibory.

IV. C h o d o r ó w  (7-7 kw. mil 27-322 ludn.) z gm inam i: B er-
ieszów, Borodczyce, Borynicze, Brzozdowce, Bukowina, 
Chodorów, C zartorya, Czyżyce, Dębowa. Demidów , Do- 
brow lany, Doliniany, Drohowycze, Duliby, D ziew iętn ik i, 
Hołdowice, Horodyszcze ce tne rsk ie  i królew skie, H ran- 
k i ,  H rusiatycze, Jadw ięgi, Juszkowce . K n iesio ło , K ni- 
hynicze. Kolohury , K u ły , L aszk i dolne i g ó rn ę , L e ­
szczyn, Łuczany, Mołodyńeze Mołotów, N ahorynie, No­
wosielce, Oryszkowce, Oskyzesińee, Ostrów, O tyniow ice, 
Podhorce, P o d tisk i, Podn iestrzany , Pom onięta , P sary , 
R u d a , S tańkow ce , S trze liska  miasteczko i w ieś , Su- 
chrów , Turczanow oe, W asiuczyn, W ołczatycze , Zagó- 
reczko, Zagórze, Zalesie, Żyrawa.

V. B o b r k a  (8-4 kw. mil 28.819 ludn.) z gm inam i: B akow ce,
B obrka, Borusów, B ryuce cerk iew ne i zagórne, Budkow, 
Choderkowce , D źw inogród, E nsdorl', G n iła , Hlibowice 
św irsk ie  i w ielk ie , Horodysławice, H ryniów, Kocurów, 
Kopań, L an k i małe Łany, Ł opuszna, L u b eszk a , Miko­
łajów , Muhlbach , O lehow iec. P ie tn iczany  , Podhorody- 
szcze , Podjarków  , Podm anasterz , Podsosnów , Rehfeld, 
Repechów , R om anów , S a rn ik i , S ied liska  , Sokotówka, 
S ta re  sioio, S toki, S trza łk i, Suchodół, Sw irż, Szołomyja, 
Trybuchow ce , W odn ik i, W ołoszczyzna , W ołowe, W y- 
hranów ka, Żabokruki.

VI. P o d h ą j c e  (1-060 kwad. mil 29.180 ludn.) z gminami : Be-
kersdorf, B ialokiernica, B orki Bożyków, Czeremchów, 
Dobrowody , G niłow ody, H alicz H ołhocze, Horożanka, 
Huta, Jabłonów ka, Justynów ka, Korsowa, Kutuzów, L i­
tw inów Łysa, Mądzielówka, M arkowa M ichałówka, Mu- 
syłów, Nosó>v, Nowosiółka, Podhajce, R udniki, Seredne, 
Siołko Sioło, S tarem iasto , Szwejków, Tustobaby, Uhry- 
nów, W ierzbów , W oliea , W ołoszczyzna, Zahajce , Za­
staw ce, Zastaw cze, Zaturzyn, Zawadówka, Zawałów.

VII. K o s o w a  (9-7 kw. mil 30.984 ludn.) z gm inam i: Augu
stów ka, B udyłów , Cecony , Ceniów , Chorobrów , Dmu­
chaw iec , Dubszcze , G linna, H elenków , Horodyszcze, 
K alne, K aplińce , Komarówka, K oniuchy, Kozłów Ko- 
zówka, Kozowa, K ra sn a , K rzywe M ałow oda, Medowa, 
O lesin, P laucza  mała i w ie lk a , P ło tycza , Pokropiw na, 
Słobódka, Sosnów, Szczepanów, Taurów , Telacze, Teo- 
fipolka, Torosciec, Tudynka, Uwsie, W iktorów ka. W y- 
bodów, W ymysłówka, Złoczówka.

VIH. B r * e i a n y  (9 6 kw. mil 33.407.) z gm inam i: B aranów - 
ka  , B ażników ka, B rzeżany , B udyłów ka, B uszeze, By- 
szki, Demnia, Dryszczów, Dworce , H inow ice, Hucisko, 
Kotów, K uropatn ik i, Kurzany, Łany, Łabszyn L eśniki, 
L itiatyn  , Micczyszczów, Nadorożniów , Narajów mia-
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steczko i w ie ś ,  N ow ogrobla, O lchow iec. P lic łiów  Pod- 
w ysok ie  , Poruczyri, ł asuchów , P o to k . Poturory, Raj, 
Rohaczyn m iasteczko i w ieś, R ybniki, Sarańczuki, Szu- 
mlany, Szybalin, T ro śc ia n iec , Urm ań, W ierzbów  ,W o -  
lica , W ólka  Żolniówka, Żuków.

Obwód Stryjski rozpada na następujące powiaty:
I. B o i n l a l ó w  (9‘9 kw. m il 19.062 ludn.) z gm in am i: A n ge-

łó w , R roszn iów , Ceniawa , Dem nia , Duba, Dubszara, 
Ilo lyń, Janówka, Jasienow ice, K niasow skie, K otiatycze, 
K recbow ice, Leców ka, Łuby, M onaster, Olchówka, P e-  
reh ińśko, Podsucby, Pohorylec, Rózniatów, R ypne, R ze- 
ón ia te , Spas, Strutyn w yżny, Sw aryczów , T uzyłów .

II. W o j n i t u w  (7-1 kw. m il 21.698 ludn.) z gm inam i : Babin,
B u k a czo w ee , Cwitowa, Czachrów, Czerniów, Dąbrową, 
Dolszka, Dołha, Dołpotów, Dubowica, Ilum enów , K oloko- 
lin  , Kozarna Łuka , M artynównowy i stary M edynia Mo- 
szkow ce , N iegow ce , N ow oszyn, P erekossy Podhorki, 
Podm ichalow ce, P ośw ierz P rz ew o z ie c , S ered n ia , S io ł-  
ko, S iw ka, Słobudka, Słobudka do P ośw ierza, Studzianka, 
T om aszow ce W iszn iów  W oyniłów . Żurawienko, Żurów.

III. B o l e c l i ó w  (8-8 kw. mil 22.692 ludn.) z gm inam i: B e le -
jów , B olechów  miasto B olechów  rusk i Brzoza, B ubni- 
szcze Cerkowna Cissów, Czolhany, D olszka D ziedu- 
szyce w ie lk ie  Gclsendorl' G erynia IIoszów Huziejów, 
Jozefat Kamionka, Lany L aszki, Lipa, L issow ice, Mor- 
szyn N iniów  górny i dolny O leksice nowe Podbereże, 
Polanika, Roztoczki, Saiam onowa góra, Sloboda Soko­
łów , Stańkow iee S u k ie l, Tarnawo , T iapcze , W itw ice , 
W ołosk ie  sioło Zaderew acka wola Zaderew acz.

IV. D o l i n a  20-9 kw. m il 23.326 ludn.) z gm inam i: An«-elów-
ka Bolechów D ebeiów ka, Dolina Grabów Hoftnungs- 
au, Ilem ie Jakubów Jaworów Kaina, K n ia zio lu k a , L i-  
pow ica L olin Ludwików ka, Łopianka Maxymowka, M i- 
zuń Nadziejów  Niagryn N ow osieliea  sz lach ecka  i mała, 
N ow oszyn, Pacyków  R a c h in . R ak ów , Seneezów  S lo ­
boda, Soluków , Strutyn n iż n y , Suchodół, T eresó w k a , 
T rościan iec , Turza gn iła , Turza w ie lk a , W ełd ziż  W y­
szków .

V. M ik o ła j ó w  (7-8 kw. mil 20.979 ludn.) z gm inam i: B ere-
żnica królew ska B rzezina, Cuculow ce, Czernica, Dem en- 
ka leśna Dem nia D erszów  Drohow yże F olw arki H niz- 
dyczów Iłów. Iw anowce K ijow iec, Krupsko M alechów, 
M ikołajów, Nadytycze, Pezany, P iaseczn a  P odniestrzan- 
ka Pokrow ce Roguźno , Rozdół , R ozw adów . R u dn ik i, 
Stu lsk o . T e y sa ró w , T r o śc ia n ie c , Turady U ście W e- 
ryń W ola mała, W ola w ie lk a , W olica, W ołcn iów , Zu- 

, raków , Żydaczów.
VI. JB u ira w n o  (9-9 kwad. mil 27.192 ludn.) z gm inam i: Ada­

mówka B alicze  podgórne, B alicze  podróżne, B o r tn ik i, 
Bujanów, Czereinehów, C zerteż , D zieduszyce m ałe, Du- 
brawka , H anow ce, H oleszów , H reborów , H u ta , lzyd o- 
rówka Jaykowce Juzeptycze K oebaw ina , K orezów ka, 
Kornelowka, Kotoryn L achow ice podróżne, L achow ice  
zarzeczne. Lubsza. Lulynka Ł apszyn , Ł o w c z y ce , L y -  
szków , M anasterzcc M azurówka M ielnicz M iedzyrzy- 
ce M ly n iszcze , Now esiolo O błażniea O strów' Podbe- 
reż  , P rotessy R u da, Sm uchów, Stańkow a . Su latyoze, 
T arnaw ka, Uruskie W ierzb ica  W ierzch n ia , W łod zi-  
m irze, Zabłotowce, Zawadka, Zbora, Żurawno’ Żyrawa.

VII. S k o l e  (14-8 kw. mil 28.322 ludn.) z gm inam i : A nnaberg’
C b aszczow an ie , F el cientbal G rabowiec H ołow iecko! 
H rebenów , Hutta Huar, Jam ielnica Jelenkow ate, K al- 
n e , K arlśdorf K lim ięc Korczyn K orostów , K ru szeln i- 
c a , K oziowa Libochora, Ławoczne, M iedzybrody Ora­
w a . Orawczyk O p orzec . P eren icze P ła w ie , Pobuk 
Podborodce, P o h a r . Fuhar Różanka n izn a , Różanka  
w yżną, Ryków, Skole  m iasteczko Skole  w ie ś  S ław sko , 
Sopot , Stynawa n iżn ia , Stynaw a w yżnia Synowudzko  
niżne i w yżn ę, T arnaw ka Truchanów T uchla T uchol-  
ka T y sio w iec , T yszow nica, Urycz, W olosiank a, W y­
żłów . Żupanie.

VII. .S try j (9-1 kw. mil 31.354 ludn.) z gm inam i: B e re żn ic a ,  
B łon ie  i B łon ie  do D ołhołuski, B ratkow ce. Chodowice , 
Chromohorb, D aszaw a . Dobrowlany D obrzany, D o łh e , 
Dołhołuka. D ołhołucka w ola . Duliby, Falisz. G rabowiec  
H olobutów , H urnic, Jaroszyce , K aw ezyk at, K lodnica, 
Komorów. K oniuchów. L isia tycze  , L ub ieńće, Ł ota ln ik i, 
Ł ukow ica nizna, L ukaw iea wyżną , JYlaehliniec , Mana- 
sterzec  , N ie su ch ó w , O lex ice , P ietn iczan y  Podhorce, 
F ukiem czc Rozkurcze, Siechów , S .em iginów , Sloboda, 
Stanków, Stryhauce , Stryj miasto. S trzalków , Szum lań- 
szezyzna, i atarsko, Uheina. Uhersko, W ierczanv. W o- 

ca- W ownia, Zawadów, Żulin. 
a ł u s a  (12.2 kwd. mil 38.801 ludn.) z g m in am i: Bania,
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B ereżnica sz la ch ec k a , B erłochy , C h ocin , Dobrowlany, 
D ołhe, Grabówka, Jasień, Jaworówka, Kadobno, K ałusz  
miasto, K ałusz nowy, Kamień, K o p a n k i, K ra sn e , Kro- 
piw nik. L andesstreu Ldziany. Maydan, M ościska. My- 
słów , N iebyłów , N ow ica Petranka, Podm iecbale. Póyło, 
P rzysłóp , R ów n ia , R ypianka. S iw k a: Ś liw k i, Słoboda  
nicbyłow ska, Sloboda równiańska. T opolsko, Ugarsthal, 
Uhrynów stary, nowy i średni;, W istow a. Zagórze, Za­
wój.

Obwód Samborski rozpada na następujące powiaty:
I. Ł ą k a  (5-5. m il kw . 18030 ludn.) z. gminami: B ilin a  w ie lk a ,

B ilink a , Byków , D niestrzyk , Dorozow, Dublany ,-.G lin- 
ua, I lo rd y n ia , H orodyszcze. K orn a low ice , K ranzberg, 
L aka, M ajniez M anaslerek, Mosty, Now oszyce, O rlyniec, 
Ozim ina, Prusy, S iek ierzy ce , Sw in iu sze  , Tatary , T er-  
szaków , T oroszcza, W ołoszcza, Zady.

II. B o r ^ n i a  (11*4 mil kwd. 19.669 ludn.) z gm inam i: B ach-
nowate, B eniow a, B orynia, B ukow iec, B utelka niżna i  
w yżną, B utla, D olsk ie , H n y ła , Huśne niżne i w yżnę, 
Jablonów , Jaw orów , łw aszkow ce, K om arniki, K ra su e , 
K ryw ka, K rzywe, Libochora, M anków, M ochnate, Moł­
dawsko, Myta, Rosohacz, Ryków, S ian k i, Sokolik i, Su­
chy potok, T nreczki n iżne i w yżnę, W ysocko niżne i  
w yżnę, Z adzieisko, Zawadka.

III. B u d k !  (2-56 mil kwd. 22.112 ludn.) z  gminami: B ieńkow a
w iszn ia , B łozew  dolna, Chlipte, Chłopczyce, C hyrzew ice  
C zajkow ice, Czerniechów, Dołobów, D ubianow ice, Ilod- 
w iszn ia , Hoszany, Jatw iegi, K auafosty, K nihenice , K oł- 
bajow ice, K oniuszki siem iaw sk ie , Koropusz, K ośeieln ik i, 
K ropieln ik i, K upnowice nowe i stare, L a szk i zaw iąza­
ne, N iecliow ice, N ow osiółk i, O szczańee , Ostrów , Pod- 
hajezyki, Rom anówka, R ozdziałow ice, R u dk i, Sudko- 
w ice , S zek tyce, Szołom ieńce , Uherce n iezab itow sk ie  i  
w ien ia w sk ie , W ańkow ice, W isło  w ice, W ole, Zagórze.

IV. S t a r a s ó l  (5-2 mil kwd. 23.589 ludn.) z gm inam i; Bako-
w iee , B erezów , B łozew  górna, B rześcian y , B u k o w a ,B y -  
ł ie e , Chyrów, Czaple, C zyszki, F elsztyn, G łęboka, Gro- 
dow ice, H um ieniec, Janów, K oniów, L aszki murowane, 
L utow iska, Paw łów ka, Polana, Posada Chyrow ska iF e -  
leztyńska, Rakowa, Rogużno, San oczany, Sąsiad ow ice, 
Sliw n ica, Stocliinia, Starasól, Suszyca mała i w ielka, 
Szum ino, Tarnawka, T ow arnia, U h ad ów k a , W ola raj- 
nowa, W olcza dolna.

V. M e d e n ic e  (6-7 m il kwd. 24.390 ludn.) z gminami: B ilcze,
Bojary, B rygidy Dobrowlany, D ołhe, Horucko, Hruszów, 
Josefsberg, R aw sko, K onigsau, K zyniea, L etnia, L ip i­
ec , L ipow iee, L ityn ia , M edenice. Opary, Rabczyee, R a- 
d elicze , Rakowa, R olów , Saska, S łońsko. Tynów, Ugarts- 
berg, W róblow ice.

VI. P o d b isż . (13. kwd. mil 24.891 ludn.) z  gminami: B ystrzy­
ca, Czerchawa, D olhe, H o low sk o , Jasionka m asiowa i 
steciow a , Isaje, Kondratów K otow anie, Krentula. K ro- 
piw n ik  nowy i stary, Ł astów ka. Łopuszana, L ukaw iea, 
Majdan, M anasterzec, Mokrzauy, N iedzielna Opaka Pod- 
buż Podm anasterek R ybnik, Smolna, Sprynia w ie lk a , 
Sprynka, Stronna S tu p n ica , Ś w id n ik , T u r z e , Urosz', 
W in ik i, W olosianka m ała i w ielka. Z ałdk icć, Zdziańna,’ 
Zubrzyce, Zwór.

VII. S t a r e m i a s t o  (7-9 m il kwd. 24.909 ludn.) z g m in a m i:
Baezyna, B ilic z , B usow isko B ystre, Galówka, G raziowa  
H ołow iecko Lawrów, L enina mała i w ie lk a , L ibucho- 
wa, L użek  górny M szaniec Ńanczulka m ała i w ielk a , 
P ło sk ie , Potok w ie lk i, Rosochy, Sm olnica dolna i gór­
na Sozań Spas Starem iasto StrzeJbiee. S trzy łk i, Su - 
szyca, R ykow a T erlo , T erszów  T opoln ica , T yeha, T y-  
sow ice , W iciów . W ola koblańska, W oioszynow a. Za­
wadka,

VIII. TB. u r li.a  8*3 m il kwd 25.629 ludn.) z gminami: R erezek ,
Chaszczów. D niestrzyk dubowy i ho łow ieck i, G wożdziec, 
Jabłonka niżna i wyżną, J a sien ica  zam kow a, J a w o ra , 
łn ik  L ip ie  Lomna, Lopuszanka ciiomina i le c h n o w a , 
Ł o sien iec  M ichnow ice, M ielniczne, P rzysłup , R adycz, 
R ozłucz. Rypiąny. Sm ereczka, Szum iaez, T u rk a , W oł-  
cza, Żukotyn, Z w ierzyn iec .

IX. K o m a r n o  (5*9 m il kwd. 27.925 ludn.) z gm i’ umi : An-
dryanów, B rzeziec , Buczały, Burcze, Chłopy Czerkasy, 
C zułow iec, H erm anie, llolodów ka, H oniatycze, Horbacze, 
Horbula, Horożanna mała i w ie lk a , Jakim czyce. Jasio­
nów Kahujów, K alarzyńce, K licko , Kolndruby, Komar­
no, K oniuszki kró lew sk ie  i  tu lig łow sk ie , Kozarny, K ru- 
k ow icc, L ipow ce dolne i górne, L ile w k a , Ł ow czyce, 
Małpa, N ow aw ieś, N ow osiółk i, O strów , P od o lce . Pod- 
w ysokie, P odzw ierzyn iec , Pohorce, Porżyczy grunt Po- 
werhów, Rumno, Rybykówka. ltyczychów , Sajków, S as-
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k a  Susołów, S w in iusza ,  T a ta rzy n ó w ,  T u lig łow y ,  W e rb i s z  
Zadw orne  Zubrzyce.  . .

X. S a m b o r  (7.6 kw d.  mil  41.291 ludn.)  z gm inam i:  B abina ,
B a rań ezy ce  m ałe  i w ie lk ie ,  B e re ż n ic a  B iskow ice ,  B ła -  
sów, B rzeg i ,  B urczyce  s ta re  i nowe, C h le w is k a ,  Czu- 
k ien .  D ąbrów ką,  K a i s e rd o r f ,  Kobło s l a r e , Kow enice ,  
Krużyk i  Kulezyce, Ł an o w ie c  Maxymowice, M is tk o w i-  
ce, Mrosowiee. Nadyby Neudorf,  Nowy św ia t ,  O lszanik ,  
P an o w ice  P in ian y ,  B ad łow ice  Budno, Sam bor,  S ie lec ,  
S t ra sz e w ić e  S trz a łk o w ice ,  Szade.  T o rczy n o w iec  , T o r -  
hanow ice ,  T y r a w a  , U herce  z a p ł a ty ń s k i e , W a n io w ic e ,  
W oju tycze ,  W o la  b lazowska,  W ykoty ,  Zara jsko ,  Zaręby.

XI. D r o h o b y c z .  (12-1 kw. mil  46.721. ludo) z gminami: Bo-
lecbow ice ,  B orys ław ,  B ronica ,  Delawa,  D erezyce,  Do- 
b robostów , Drohobycz, G assen d o r f  Gaje  n iżn e  i  wyżnę, 
H ubicz,  J a s ie n ic a  solna,  K o łk iec ,  K o tow ska  b an ia  L isz -  
n i a ,  Ł u ż e k  d o ln y ,  M an as te r  d e rczy ck i  i l i ś n ia ń sk i ,  
M art inpo l ,  M ichałowice.  Modrycz, M raznica,  Nahujowice ,  
N eu d o rf  i N iedźw iedza ,  Orów, Poczajowiee ,  Popie le ,  B a -  
ko w iec ,  B an iow ice ,  B y c h c i c e , Sehodniea ,  S n ia ty n k a ,  
S o l e c ,  S t a n i ł a ,  S ta ra w ie ś  S te b n ik ,  T r u s k a w ie e ,  T u -  
s tanow ice .  Uliczna, U nia tycze ,  W a c o w ic e ,  W o ła  j a k u -  
bowa.

Obwód Tarnopolski rozpada na następujące powiaty:
1. I l i r o w i e e  ( 6 3  kw. mil  20.027 ludn .)  z gm inami : B e r e -  

zowica mała ,  Cebrów, C zern iechów , Czumale,  D i tk o w ce ,  
Dobrowody, Dnbow ce,  Grobla ,  H ładk i ,  H łuboczek  w i e l ­
k i ,  HorodyszC ze , Ih ro w ce  , I sypow ce , Iwaczów dolny, 
Iwaczów górny  , Iw an czan y  , J a n k o w ce ,  Kobyla,  K oku t-  
kowce,  K u rn ik i  ad Łoz. K u rn ik i  ad Oprył.  K urow ce ,  Ł o ­
zowa, M ałaszowce, M szaniec ,  N e t r e b a , N osow ce,  Oba- 
rz ań c e  , Opry łowce , P le szk o w ee  , P ło tycz  , S e re d y ń ce  , 
S tec l in ikow ee ,  Sz lachc ińce ,  W o ro b ijó w k a ,  Z arudzie .

f i .  M e f l y ń  (5-9 kw. m il 28,568 ludn.) z g m in a m i:  Bogdanów - 
k a  , D obrom irka,  Dorołiówka, I ln i l ice ,  H n i l iczk i .  Holo- 
szyńce  , H o ł o t k i , H u s zczan k a  , J a c o w ce ,  K le b a n ó w k a ,  
K l im k ó w c e ,  K orzy łó w k a  , K o sz la k i ,  Koziary ,  Ł ozów ka,  
Medyń, M yślow a,  M y łn i c a , Nowesioło, Obowódka, P a ł -  
czyńce  , P ie ń k o w c e  , P o c z a p iń c e ,  Podw oloczyska  , 1 ro­
sówce, S k o ry k i ,  S ta rom ie jszczyzna ,  S u p r a n ó w k a , l e r -  
p i łó w k a  T o k i ,  W orob ijów ka .  Z adniszów ka.

III. M i k u l i ń c e  (5-8 kw. mil  21.332 ludn.) z g m in am i:  B ia -
ł o s k ó r k a . B a b o w o ró w ,  C zartorya ,  Grabowiec ,  Uawcze’, 
J a n ó w k a  , K r z y w k i , K o n o p k ó w k a ,  Kozówka , L uczka ,  
L u d w ik ó w k a ,  L u k a  w ie lk a ,  Ł ad y czy n ,  Ł oszn iów . M ag.  
d a ló w k a  , M ik u l iń c e ,  M yszkowice . N aslasów , O s ta lec ,  
P roszow a,  Skorom ocbi,  Sm olanka  Saszczyn ,  Teofl lówka,  
W o la  m azow iecka ,  W olica ,  Zagórze,  Z as ian ie ,

IV. S H o t n i k i  (7-1 kw. mil 21.445 ludn.) z g m in a m i:  B ie n ia -
w a .  B ry k u la  nowa , B ry k u la  s t a r a ,  B oba tkow ce  , B u r -  
k a n ó w , C h a tk i ,  C b m ie ló w k a , D a r a c h ó w , Dohropole,  
H a y w o r o n k a ,  I s z c z k ó w , K a t ,  K o ro ló w k a ,  L a s k o w s k i ,  
M ateuszów ka,  Mogilnica  , P a n ta l i c b a  , P o l i s in sk i ,^  B u ­
k o w i e c ,  B om anów ka  , B osocbow aciec  , S a p o w a ,  S ie m i-  
kow ce,  Sloboda  Soko ln ik i ,  Sokołów, T iu łk ó w ,  W iśn io w -  
czyk Z a rw a n ica ,  Z ło tn ik i.

V. T r e m b o w l a  (6- kw. mil 24.318 ludn.) z g m in a m i:  B e r -
n a rd ó w k a ,  B oryczów ka ,  D e re n ió w k a ,  Dołke ,  I l łe szcza -  
w a . H ry c ó w k a  , H u m n isk a ,  Ja n ó w ,  K a p tu r y ,  Kobyło 
włoki ,  K ro w in k a ,  Ł ozów ka,  Małów , M łyn iska ,  N a tu ż e ,  
N eu t i t sc h e in  , O len d ry  , -Ostrowczyk, P a p i e r n i a ,  t ' le b a -  
nówka,  Podgórzany ,  P o d h ja ce sk i ,  B uzdw iany ,  Sem enów , 
S lobudka  ad Janów  i ad T rem b.,  S trussów , T rem b o w la  
m ia s to ,  W a r w a r y ń c e ,  B o l i c a ,  W y b r a n ó w k a ,  Z a ła w ie ,  
Zaśc inocze  , Z azdrość ,  Z ie leńcze ,  Z n ie s i e n ie ,  5?ubów.

VI. G i ' z y m : i ło w  (7-4 kw. mil  25.948 ludn.) z g m in am i:  B i-
li ł i iw ka ,  B i tk a ,  B o rk i  m a łe ,  B u c y k i ,  Dubkow ce,  E l e o - 
no rów ka ,  Grzymałów, H l ib ó w , K a ł a h a r ó w k a , K ą t ,  Ko- 
koszyńce ,  Kozina,  K ra sn e ,  K ree i łó w ,  L eż an ó w k a ,  Ł u k a  
mała .  M azorów ka,  M ylnica ,  Now osió łka ,  Okno, Ostapie ,  
P a jó w k a ,  P rzy k o lee  , P o d k o ró w k a ,  Podlesie  , P o z n a n k a  
gn i ła ,  P o zn a n k a  he tm ańska,  B asz łow ice ,  Sadzaw ki ,  S o ­
roka ,  S o r o c k o , S t a w k i ,  T a r a s ó w k a ,  T o r ó w k a ,  T o u s te ,  

• W o l ic a  W y ch w a ty ń ce ,  Zainurze ,  Z aru b iń ce ,  Z ie lona.
VII. S k a ł a t  (6-8 k w a d r  mil  26.108 ludn.)  z gm inam i : B ork i

w ie lk ie ,  C hm ie l iska ,  Cbodaczków, C zern iszów ka ,  Dycz 
k ó w ,  F a sz ó w k a ,  H a łuszezyńce  , I lo ro d n ic a ,  Iw anów ka,  
K aczan ó w k a ,  Kam ionki ,  Kołodzie jówka,  K ons tan tynów ka ,  
K ra só w k a ,  K rzyw e ,  M olczanówka, Nowosiółka,  O rzecho - 
w ie c ,  P a n a só w k a  Podsm ykow ce , P o łu p a n ó w k a ,  Boso 
c l iowaciec,  B o ż y sk a ,  S k a ła t ,  S k a ł a t  s t a r y ,  T a rn o ru d a  , 
Z a re b k i  k ró lew sk ie  i sz lacheck ie .

VIII. Z b a r a ż  (6-9 kw ad .  mil27,789 ludn.)  z g m in a m i:  B a za -

rzyńce  , C zern ichow ce  , Czerniłów m azow ieck i ,  Hłubo ­
czek  mały, Hryeowce, Iwaszkowce,  K apuśc ińce ,  K ra sn o ­
s ie lce ,  K ry tow ce,  Kujdańce.  L is ieózyńce  , L u b ia n k  i n i ­
żne,  Ł u b ia n k i  w yżnę  , Nowiki, Oclirymowcc, Bom anów - 
k a  , l tom anowe sioło, Boznoszyńee , S iem ian ó w k a  , S i e ­
n iaw a  , S t ry jó w k a  , S u c h a w c e ,  S z e lp a k i  , S z y ły ,  W a ł a -  
chówka, W e r n ia k i ,  Załuże,  Z arub ińce .  Z arudz ie  , Z aru -  
deczko, Z b araż  miasto, Z baraż  s ta ry .

IX. T a r n o p o l  (7-2 kw. mil  364.64 ludn.)  z g m in am i:  B ayko-  
wiee ,  B erezow ica  w ie lk a ,  B ia ła ,  B u cm ó w , Chodaczków, 
C zern i łów  r u s k i  , C zołhańszezyzna  , Czysty łów ', Deny­
só w ,  I l o łż a n k a ,  Domamorycz , D rag an ó w k a  , J a n ó w k a ,  
Józefówka, K a lasan tó w k a ,  K ip ia c z k a ,  K is i ló w k a  , K u p -  
c z y ń c e , K utkow ce  , M a r i a n k a ,  O s tró w ,  P e t r y k ó w ,  P o ­
cza p iń c e ,  P o tc z y k ,  P r o n ia ty n ,  B u s i a n ó w k a ,  Sam bo- 
rówka,  Sm ykowce, S tu p k i ,  T a rn o p o l  miasto, T ousto ług ,  
Zabojki,  Z a g r o b e la , Z aśc ian k a .

Obwód Czortkowski rozpada na następujące 
pow iaty:

I. R u d z a n ó w  (6-8 kw d.  mil  21.321 ludn) B ia ły  potok, B ie-
law ińee ,  Bobulińce ,  Budzanów , B yczkow ce,  Chom ianów- 
k a ,  Janów ka ,  Kossow, Kujdanów, Kulczyce, K u rd w a -  
nówrka, L askow ce ,  M edwoduw ce, Now ostaw ce , Ocsowce 
Pe t l ik o w c e  nowe i  s ta re ,  P i e la w a  Podlesie ,  B om asz-  
ków ka ,  Bydoduby, Skomorosze,  Skorodyńce ,  W ie rz b o -  
w iec ,  Zzin iacz.

II. T ł u s t e  (6-2 kw, mil. 24. 507. ludn.) A ng ie lów ka.  Bilcze ,
B łyszczanka ,  B rzostek ,  Chartow ce,  C zeneze  s t a r e ,  C z e r -  
wonogród, Il ińhow ce,  l lo łowczyńce, Iw an ie ,  K apuśc ińce  
K aro ló w k a ,  L isow ce,  M an as te rek ,  Milówce, Myszkarów, 
Myszków, Nagórzany ,  Niepoczęc ie ,  Nyrków , Olezińce,  
OraJiia,  B ożan iów ka ,  Słone, Szcrszen iow ice ,  S zu tro in iń-  
ce, Szypowce, T e k ló w k a  s ta ra ,  T o r sk ie ,
T łu s te ,  U hryńkow ce .  Uścieczko,  W u rw o l iń ce .  X iężny.

II I .  H u s i a t y n .  (6-6 kw. mil  24.050 ludn.) B ed n a ró w k a ,  Bos-
syry ,  Czabarówka,  B zarn o k o m icck a  wola, C zarnokońce  
w ie lk ie  i małe, Horodnica .  l l ry ó k o w ce ,  I lu s ia ty n ,  Ko- 
c iub ińczak",  K rzy w eń k ie ,  L iczkow ce ,  Nowostawce. 01 -  

chowezyk, Opryczowice,  P robuźna ,  Sam ułaehow ce ,  S e ń -  
k o w c e ,s S ie k ie rzy ń e e  S id o ró w ,  S uchodó l ,  S łobudka ,  
S z y d ło w c e ,  T ł u s t e ń k i e ,  T r o j a n ó w k a , T ry b u eh o w ce ,  
W asy lk o w ce ,  W asy lków ,  W ojew odyńce ,  Zales ie ,  Z ie ­
lona.

VI. J a z ł o w i c e  (7 0  kw. mil 24.420 ludn.)  D e rem iany ,  B a -
zan, B ilióce  s ta re ,  B ro w ary ,  B u ra k ó w k a ,  Capowce, Chi  
n ie low a,  Cwitowa, D rohiczów ka,  Duliby, D żuryn ,  G łe -  
coka, Jez łow iec,  Koszylówce, K rzyw ołuka,  L a tac z ,  No­
w os ió łka ,  P a u sz ó w k a ,  Po łowce  , Pom orce  . Popow ce  , 
P rz e d m ie ś c ie ,  Pyszkow ce ,  B zep ińce ,  Sadk i ,  Słobudka ,  
S w irzk o w ce ,  T ry b u eh o w ce ,  Zaleszczyk i  małe ,  Żn ib rody

V. Z a l e s z c z y k i  (5‘2 kw. mil  24568 ludn.) z g m in a m i:  B e -
d ry ch o w ce ,  C h u d io w c e ,  Dobrow lany  , D u n in ó w ,  D upli-  
ska ,  D zw in iacz ,  F i l ip c z e ,  G ro d e k ,  Holihrady, Ju r ia m -  
pol , K a s p e r o w a ,  K o lo b ro d k a ,  K o ro ló w k r  , K ośc ie ln ik i ,  
K u lak o w ce  , L e s ie c z n ik i ,  N ow osiółka  k o ś l iu k o w a ,  S ie -  
cza rn a  , S in k ó w ,  S kow ia tyn  , Szczy tow ce , S zu p a rk a ,  
Szyszkowce,  W in ia ty ń c e ,  Z a le szc z y k i ,  Za leszczyk i  s t a ­
r e  , Z azu lińce ,  Zezawa, Z yraw ka .

VI, C K o r t k o w  (7-2 kw. mil 26.281 ludn.) z g m in a m i:  A n to ­
niów ka,  B ia ła ,  B ia ło b o ż n ic a , C hom iak ó w k a ,  C ze rk a w -  
szczyzna, Czortków, Czortkow s t a r y , D aw ikow ee , Do­
l ina ,  Ja g ie ln ica ,  Ja g ie ln ic a  s ta ra ,  K a linow szczyzna ,  Ko- 
ledz iany .  M u c h a w k a ,  N a g o rza n k a ,  B osohacz , S a lów ka ,  
S iem iak o w ce  , S łobudka  ad D aw idkow ee  , S lobudka  ail 
D zuryń ,  Soso łów ka,  S tróżów ka ,  Sw idow a, Szm ańkow ce,  
S z m ań k o w cz y k i ,  S z u lb a n ó w k p ,  S zw ay k o w ce ,  U ryn, 
U łaszkow ce ,  W y g n an k a ,  Zabiotówka.

VII M i e l n i c a  (6-6 kw ad .  mil 26.320 ludn.)  z g m in a m i:  Ua-
b iń ce  horodysk ie  i koszyckie ,  B ielowce, Boryszkowce,  
C h u d y i .o w ce ,  D źw in iaczk a  , D źw in o g ró d ,  F i l ipkow ce ,  
G e r m a k ó w k a ,  Horoszow a,  Iw anie  p u s te ,  K ozaezow ka ,  
K rzy w cze  m ia s te c z k o ,  Krzywcze  dolne i g ó r n e , K u -  
d ry ń ce  Ł a tk o w c e  , M ich a łk ó w ,  M ic b a ło w k a , M ie ln ic a ,  
Młynówce, N iw ra ,  N ow osió łka ,  O kopy .  O lehow iee ,  P a -  
n iow ce  z ie lo n e .  S a p a h ó w ,  T ru b cz y n  . Uście  b i s k u p ie ,  
W o łk o w ce ,  Z a le s ie ,  Zaw ale .  .

VIII  B a r s z c z ó w  (7-1 kwad. mil  26.914 ludn.) z g m in a m i:
B e rc ż a n k a ,  Borszczów, B u rd iak o w ce ,  Uygany, Debow- 
ka ,  Głeboczek, Gusztyn  Gusztynek ,  Je z ie rz a n k a ,  J e -  
z ie rzany ,  lw an k ó w ,  Kozaczyzna, Ł anow ce ,  Ł o s iaez ,  M o- 
szkatow ce ,  P i ła lk o w c e ,  P iszcza tyńce ,  Podlilipie ,  1 uk lak i ,  
S k a la ,  S k a ł a  s ta ra ,  S lobudka  m uszkatow iecka  i tu ry -  
lecka.,  S t r z a ł k o w c e , T a r n a w k a ,  T r ó j c a ,  l u r y l c z e ,
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W ierzbów ka, W ierzchniakow ce, W ołkowce, W ysuczka . 
Załucze, Zbryez, Z ielińce, Zwiahel.

IX. K o p e c z y ń c e  (8. 3 kw adr, mil 28.145 ludu.) z gm inam i: 
Buda sta ra . Celejów. Chłopówka, Chorostków, Hadym 
kowce, Howiłów mały i w ielki. Jabłonów. Iwanówka. 
K araszyńce. K luw ińee, K ociubince, Kopeczyńce. Ko- 
lów ka, Krogulee, M ajdan, M szaniec, Myszkowce, Niż- 
borg nowy i stary , Oryszkowce, Perem iłów , Postołów ka. 
R akow kął, Suchostaw , Tudorów, Uwisła, W ierzchow ce, 
Żabińczyki.

Obwód Kołomyjski rozpada na następujące powiaty:
I. ( l iv o z d z k 'C  (4-8 kw. m il 20.920 ludn.) z gm inam i: B a-

lińce. B uczaczki, Chomiakówka, Chwaliboga, Czechowa, 
'  Pałow ce, Gwoździee m iasteczko, Gwoździee mały i s ta ­

ry , Kobylec . K rasnostaw ce, Kułaczkow ce , N azurna, 
Ostapkowce, O strowiec, Podhayczyki, Podstaje, P ruchn i- 
szcze. Hohynia, Kosohacz, Słobódka polna, Soroki, T a r ­
gowica , Toporowce . T rofanów ka . T u rk a , W inogrod, 
Zahaypol.

II. Z a b l o t ó w  (3-6 kw. mil 22.140 ludn.) z gm inam i: B or-
szczów . Chiebiczyn polny . Demycze , Dzurow , Ilińce , 
Kielichów. Nowosielica, Oleszków, P opieln ik i, Rożnów, 
R u d n ik i. T ró jc a . T ro śc iań ce , Tuczapy, Tułuków , Za- 
błotów.

III. K u t y  (14-1 kw- mil 22.201 ludn.) z gminami : B erw in-
kowa, B iułobereska , Chorocowa , Dołliopole , F ereskul. 
Holowy, Hryniowa, Jabłonica, Kobaki, K rasnoiła, Kuty, 
Kuty stare, P ereehresne , Polanki, R ostok i, Rożeń mały 
i w ielk i, Rybno, Słobutka, S tebne, Tudiów , U ścieryki.

IV. O b e r ty n  (6-4 kw. mil 27.574 ludn.) z gm inam i: B ałaho-
rów ka , Chiebiczyn leśny . Chocimirz , Czortowiec, Do- 
brow ódka , D zurków , Hanczarów , Harasymów , H aw ry- 
lak. Jakubów ka, Isaków. Kamionka w ielka, Ł uka, Ma- 
n aste r . M ichałków , N etrebów ka, N iezw iska, O bertyn, 
P io trów , Podw crbcc . R akow iec, Sem enów ka, S ie k ie r­
czyn , U nisz, W oronów . Ż ab o k ru k i, Ż ukocin , Żuków ,

. Żywaczów.
V. K n ia ty n  (5-1 kw. mil. 29.927 ludn.) z g m in am i: A lbi-

nów ka, B elełu ja . Budyłów . Drahasym ów, Hankowce , 
Karłów . K niazie, K ułaczyn, Łubkow ce, M ikulińee, O re- 
lec, P odw ysok ie , Potoczek, P rz e rw a , R usów , S n ia ty n , 
Stecow a, T uław a, Oście, W idynów , W oliczkow ce. Za- 
dubrowce. Załucze nad Czeremoszem, Zawale.

VI. K o ło m y ja  (5’8 k wad. mil 31.154 ludn.) z g m inam i: C e-
niaw a, Czeremchów, D ebesław ce, D iatkow ce, Gody, K a­
mionka mała, Kołomyja, K ornicz, Korolówka, Korszów 
K ropiw iszcze, K uidańce, L isk i, M ariahilf, M atyjowee’ 
Micliałówka, O skrzesińce, Pererów , P iadyki, P ilip e ’ 
P uhary , Siem akowce nad Prutom , Slobódka leśna, So- 
pów, T racz , W olowa. Załucze nad P rutem  , Zamulińce.

VII. P e c a c n iK y n  (8-7 kw adr, mil 32.842 ludn.) z gminami :
A kryszor, B ania berezow ska i św irska, Berezów  n i- 
żny, Jabłonow, Ispas, Iwanowce, Kiuczów mały i w ie l­
k i, Kniaźdw or Kosmacz, Kobalówka, Łucza, Ł uczki, 
M arkówka, Młodiatyn. Myszyn, Peczeniżyn, Rakowczvk. 
Rungury, Sloboda rungurska. Stopczatów, S zeparow ce” 
T ekucza. Tłum aczek, W erbiąż n iżny i wyżny.

VIII. H o r o d e n k a  (7-7 kw. mil 33.107 ludn .)‘ z gm ina­
mi : B iłk a , Chmielowa. C zernelica. C zerniatyn , D ąb­
k i, Daleszowa, Głuszkow. Horodenka. Horodnica. Jas ie - 
nów polny, K olanki, Kopaczyftce . Korniów , Kuniszow- 
ee, M ichaicze, Okno. Olchowiec, Olejowa królew ska i 
szlachecka, Pered iw anie. Potoczyska, P robabin, R asz­
ków, Ryboszyńcc, Serafińce, Siemakowce nad D niestrem , 
S trzylcze, Tyszkow ce, W ierzbowce.

IX. K o s s ó w  (19-2 kw. mil 33.077 ludn.) z gm inam i: Bab in,
B rustury , Chomezyn . C zerhaniów ka, Horod, Jasienów  
górny, Jaworow.Kossów, Kossów stary. Krzyworównia, Ma- 
nastersko, Moskalówka. M ykietyńce, P istyn, Prokuraw a, 
Ryezka, S łupki, Smodne. Sokołówka, Szeszory, Otoróp. 
W ierzbow iec kam eralny. W ybranów ka. Żabie.

Obwód Stanisławowski rozpadający na następujące 
pow iaty:

I. N a d w o r n a  (14.9 kw. mil. 21.976 ludu) z gm inam i: Cuey 
łów, Fitków . Ilaw rylów ka. K am ienna, Maydan górny, 
Nadworna. NaZawizów, Paryszcze, Pasieczna, Pniów, 
P rzerósł, Rafaiłowa, Strzymba, '1'arnowica łeśn ia , T yś- 
m ieniczany, W eleśnica dolna i górna, W ołosów, Zabe- 
reże, Ziciona.

U- B o l io r o s tc a a n y  (5.0 kw. mil 22.117 ludn) z u-minanii: 
Boborodczany stare  i miasteczko. Czukałówka” Drobo- 
m irczany, Grabowiec, Horoholina, H ryniów ka, Iw ani- 
kówka Lachowce. Lesiów ka, Łysieć stary  i m iastecz­

ko, M aydan, Niwoczyn, Pochów ka, Posiecz. R ad ty,a 
Sadzawa, S tebnik , Xiędzówka.

III. H e la ty n  (19.4 kw. m i l '24.248 ludn) z gm inam i: B edna- 
rów ka, D elatyn, Dobrotów, Dora, G linki, Hołosków. J a ­
błonica, Jam na, K rasna, Ł anczyn, Łojowa. Ł uh. May­
dan graniczny, ś red n i i s tary , M ikuliczyn. Mołodyłów, 
O star b iały  i czarny. Potok czarny. Sadzaw ka, S ied li­
ska, Skopówka, Strupków , T artaków , Zarzyee.

W* S o ł o t w i n a  (10.3 kw. mil 24.360 ludn) z gm inam i: Bab- 
cze, Bania, B itków, Bogrówka, Chmielówka, D zwiniacz, 
Głęboka, Hlebówka. Ilwóźdż, Jabłonka, Kosmacz, K ry- 
czka, Krzywcze, M anasterczany, M aniawa, M arkowa. 
Mołodków, Porohy, R akow iec, Rosulna, S k it. Sołotw ina’ 
S ta ran ie , Zarzyeze, Ż uraki.

V. B u r z a c z  (6.0 kw. mil 26.517 ludn) z gm inam i: Buczacz,
D źw inogrod , Hubin , K ościeln ik i, Kośmierzyn, L esz- 
czańce, N agórzanka, Podlesie, Podzameczek, Porchowa. 
Potok. P rzew łoka, Rukomyrz, Rusiłów , Ścianka, Sko- 
morochy, Snowidów, Sokołów, Sokulec, Soroki, W oniez. 
W oziłów, Zalesie, Żielona, Zubrzec, Zuraw ińce, Żyzno- 
mierz.

VI. T y ś m i e n i c a  (6.6 kw. mil 27. 093 ludn) z gm inam i: B a-
bianka, Boliorodyczyn, B ratkow ce, Chomiakówka, Czar- 
nołośce, G rabież, Hostów, Klubowce, K rasiłów ka. K rzy- 
w otuły nowe i s ta re , Ludzkie, M arkowce, O daje. Oty­
nia, Podpieczary, Pohonia, P rzen iezn ik i, Slobódka, T a r ­
gowica, T arnow ica polna, Tyśm ienica. U horniki. W i- 
nogród, W orona, Zakrzew ce.

VII. M a n a s t e r z y s k a  (8.5 kw. mil 27.567 ludn.) z gm inam i:
B aranów , Barysz, B erezów ka, B ertn ik i, B obrow niki, 
Czechów, Dołlie, D ubienko, Folw arki, H rehorów . Huta 
nowa i stara , Jarhorów , Jezierzany , Jeziorko, Jurków - 
ka, Izabella. Komorówka, K ończaki nowe i sta re , Ko- 
rościatyn , Kowalówka, K rasiejów , Krymidów, L ackie, 
Lazarów ka, Ł uka , M anasterzyska, M iędzygórze Nisko- 
łyzy, Nowosiółka, Olesza, P etry łów , Poźniki, Rożniów, 
Saw ałuski, Slobódka dolna i górna, S lryhańce , T roś- 
cianiec, Uście zielone, W eleszniów . W ierzb ia tyn , W-y- 
czułki Zadarów.

VIII. H a l i c z  (8.1. kw. mil 29.210 ludn) z g m in am i: B ludniki, 
Bouszow, B ranów ka, D ębow a, Delejów, Demeszkowce, 
Demianów, Dorohów, Dubowce, Halicz, Hanuszowce, Ja- 
strzęb ice , Jezupol, Kołodziejów, Komarów, Kozina, K ry­
łoś, Kurypow, Łany, M ariam pol, M iłowanie, N ielepiec, 
Niemszyn, O lszanica, Ostrów, Perłow ce, P itrycz, Pobe- 
reże , Podgrodzie, Pultaszow ce, R uzdw iany , Sapaliów, 
S iedliska, Sielec, Slobódka, Sobotów, Sokół,.St. S tanisław  
Tem erow ce, Tum irz, T ustań , Uzin, W iktorów . W odni­
k i, W ołezków, W ysoezanka, Załukiew .

IX. S t a n i s ł a w ó w  (6.0. kw. mil 30. 288 ludn) z gm inam i:
B ednarów , B ryn Cliomiaków, Chryplin, Ciężów, C zer- 
niejów  ,Dobrowlany, Hucisko nowe i stare , Huta, Jam nica 
K nihinin , K ołodziejów ka. Krechowce, Maydan, M iki- 
tyńce, Opryszowce, Pacyków  Pasieczna, Paw ełcze I*od- 
łuże, Rybno, Stanisław ów , U horniki, Uhrynow dolny i 
górny, W ołczyniec, Zagwoźdź.

X. T ł u m a c z  (8-6. kw. mil 30.948 ludn) z gm inam i: A nto-
n ió w k a . B ortn ik i, B ratyszów . Budzyń, Bukowna, D ela- 
wa, Dolina. G ruszka, Horyhlady, Hryniowce, Jaeków ka, 
Jeziorzany, K olińce, Korolówka, Koropiec, K utyska, la i ­
ku! k i, Nadorożna. Niżniów, Nowosiółka, O kniany, Ole­
sza, Oleszów, O stra, O strzynia, Palahicze, Przew oziec. 
Przybyłów, Pużnik l, Słobódka, Tłumacz, Zalesie.

O k r ą g  a d m i n i s t r a c y j n y  K r a k o w s k i
podzielony je s t na następujące siedm  obw odów :

Obwód Krakowski, rozpadający aa następujące powiaty:
I. J a w o r z n o  (3.5 kw. mil 11.139 ludn) z g m in am i: Buczyna,

Ciężkow ice, Czyżówka, Dąbrową narodowa, Dlugoszyn, 
Góry luszowskie , Jaw orzno, Je leń , Luszow ice , Myśla- 
chow ice, P łoki, S irsza , Szczakowa, W odna.

II. M o g i ł a  (3.5 kw. mil 14.712 ludn) z gminami : Batowice,
B ibice, B ieńczyce, B o leń , B osułów , B ra n ic e , Czalice, 
Czyżyny, Dojazdów, D ziekanow ice, G arlica murowana 
Gebuitów . Górna narodow a, G rębałów . K antarow iee, 
K arniów , K ościelniki, Kosmyrzów, Krowodrza, K rzesła- 
w ice, Krzystoforzyce, Lubocza, Łuczanowice, A listrze- 
jow ice, M ogiła, Olsza , Pękow ice , P leszów , P rądn ik  
biały i czerwony, P rusy , Przylasek rusieck i, R aciboro­
wice, Rakow ice, Ruszczą, Sulechów, Tonie, T rojanow i- 
ce, W adów, W egrzyce, W ęgrzynow ice, W ilkow ice, W o-
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l i c a ,  W r ó ż e n i c e , W y e ią ż e ,  Z a s ł ó w . Z es ław ice  . Z ie -  : 
lonki.

III. C h r z a n ó w  (5.0 kw . mil  22.376. ludu.) z g m in a m i : B a ­
b ice ,  B a lin ,  B obrek .  B olęc in ,  C hełm ek ,  Chrzanów, Dąb, 
Dulowa, Gorzów, G rom ice ,  J a n k o w ic e ,  K a rn io w ice ,  K a ty  
K o śc ie lec ,  K w a c z a ł a , L ib ią ż  mały i w ie lk i ,  Mętków, 
Młoszowa, Ostropole ,  P i ła ,  P la ża ,  Pogorzyca,  Rozkoków. 
T r z e b in i a ,  T rz e b io n k a ,  Z agórze ,  Ż ark i .

IV. K r z e s z o w i c e  (5.0 kw. mil  23.626 lu d u )  z g m in am i:  A l ­
w e rn ia ,  Bolecliowice,  B rod ła ,  B rzez ie ,  B rz ez in k a ,  C zat­
ko w ice ,  C zerna ,  P i l ip o w ice ,  F ry w ald ,  Gró jec ,  K a rn o w i-  
ee,' K ażm iró w k a ,  Kobylany, Krzeszow ice ,  Lgota .  M ię k i ­
na,  Mirów, M odlnica ,  Niegoszowice,  N ie lep ice .N icp o raż .  
Nowagóra ,  Nowojowa g ó ra .  O k lę sn a ,  O s t r z ę ż n ic a .  P a -  
c za ł to w ice ,  P i s a r y ,  P o r ę b a , P s a r y , R adw anow ice ,  R e -  ’ 
gu lice .  R udaw a ,  Rudno, S a u k a ,  S ied lec .  T en czy n ek ,  T o ­
maszow ice,  Ujazd, W ie ck o w ic e .  W o la  f i l ipow ska .  Za­
b ie rz ó w ,  Zalas ,  Ż ary ,  Żbik .  Zelków.

V. U s x k i  (4.1 kw. mil  24.362 ludu)  z gminami : A lex an d ro -
w ice .  B aczyn ,  B a lice .  B ie lan y ,  B ronow ice  małe i w ie l ­
k ie ,  B rz o sk w in ia ,  B udzyń ,  Chełm, C holerzyn ,  C hrosna ,  
C zern ichów ,  C zern ich ó w ek .  Czułów. Czułówek, D ą b ro ­
w a sz lach eck a ,  Grotowa,  Jcz ie rzany ,  K am ień  Kaszów, 
Kłokoczyn. L is zk i ,  Łobzów , Mników. M orawica ,  Mydl-  
n ik i ,  N ow aw ieś  na rodow a  i sz lach eck a ,  O lszan ica .  P i e ­
k a ry  P r z e g in i a  duchow na i narodow a,  P rż e g o rz a ły .  R ącz-  
na, R usoc ice ,  R ybna ,  R ząsn a ,  Sc. ie jow ice .  Ś m ierd ząca ,  
S u lkow a ,  W o la  ju s to w sk a ,  W o ło w ie c ,  Z ag a c ie .  Z w ie ­
rzy n iec .

Pod u rą z d  powia tow y K ra k o w sk i  bezpośredn io  n a leżą  g m i ­
n y :  K ra k ó w ,  D ąbie .  K a w io ry  i  P a s ie k i .

Obwód Wadowicki rozpada na następuj§ce powiaty:
I. S k a w i n a  (3-3 kw. inił 16.199 łudn .)  z g m inam i : Bodzów,

B o re k  f a łę s k i ,  B o re k  n o b i l e , B rzy c in a  dolna  i gó rn a ,  
Buków, C hlebów ka,  Ciiorowice, Fae iin iech ,  Gaj. Golu- 
chowice ,  G rab ie ,  Jugow ice ,  J u r c z y c e ,  K o b ie rz y n ,  Kolo 
ty n ie c k ie ,  K onary ,  K opan k a ,  K o r a b n ik i . K os trzc  . K rz ę ­
cin ,  K ule rzów , Ł a g ie w n ik i ,  L ib c r tó w ,  L u s i n a , M ogila ­
ny, Ochodza,  O pa tkow iee ,  Po lan k a ,  P y chow ice ,  R a d z i -  
szów, Rzozów, Sa inborek ,  S ia rc z a n a  g ó ra ,  S id z in a ,  S k a ­
w in a ,  S k o tn ik i ,  Sw oszow ice ,  T y n ie c ,  W lo s a ń .  W o la  r a -  
d z iszow ska  , Zelczyna .

II. O ś w i ę c i m  (3-6 kw. m il  18.368 ludn .)  z g m in am i:  B a b i-  i
c e , ‘B rz eszc ze ,  B rz e z in k a  ad  Z a to r ,  B rzoszkow ice ,  Budy, 
D w ory ,  Grójec,  H a rm en że ,  Ja juszow ice ,  K luczn ikow ice ,  
Koło L ipow ieck ie ; ,  K r u k i o b i e 'c z ę ś c i , Ł a z y ,  M an o w ice ,  
O święc im  , P ła w y  , Podolsze  . P o la n k a  w ie lk a  , P o ręb a  
w ie lk a ,  P rz e c isz ó w  , PrzcCiszyn,  R a jsko ,  S k id z in ,  S t a ­
wy. S ta w y  s t a r e ,  W ilczkow ice ,  W ło s ie n ica ,  Zaborze .

III. m a k ó w  (5-7 kw. mil 20.118 ludn .)  z g m in a m i:  B i a ł a ,
B ie ń k o w k a  , B udzów ,  G rz ec h in ia  , dachówka,  Juszczyn,  
K oiszów ka ,  M aków, M arców ka,  Osie lec .  S k a w ic a ,  W ie -  
p rzec ,  Ż a rn ó w k a ,  Zawoja.  Zem brzyce .

IV. M i l ó w k a  (7-2 kw. mil 20.773 ludn .)  z g m in a m i:  B r u -
śn ik ,  B y s t ra ,  C ięc ina ,  C is iec ,  Ju szczy n a  , K am eszn ica  , 
M i ló w k a , N ie le d w ią  , R a jcza  , R y c e r k a  dolna i górna ,  
Sol, S z a re ,  Uysol,  Żabnica .

V. Ś l e m i e ó  (5-l , k w a d .  mil 20.922 ludn.)  z g m in a m i:  G i lo ­
w i c e ,  K o co ń .  K oem ie rz  ad M oszczen ice ,  K oćm ierz  ad 
R ychw ald ,  K rzeszów , K uków , K urów , L ach o w ice  , Ł as ,  
Ł ęk a w ica ,  Ł y s in a ,  Oczków , O k ra jn ik ,  P e w e l ,  P c w e lk a ,  
R y c h w a ld ,  l l y c h w a l d e k , S iem ień  , Ś le sz o w iee  do lne  i 
g ó rn e ,  S t rz y ża w a ,  Su ch a ,  T a rn a w a .

VI. M y ś l e n i c e  (5. 2 kw. m il 22.091 ludn.)  z g m in a m i:  B e n -
c za rk a ,  B o rzę ta ,  B ys ina .  Chełm. Do lnaw ieś ,  Glogoezów, 
G ó rn aw ieś ,  J a s ie n ic a ,  J a w o rn ik ,  Krzeczonów , K rzy szk o -  
w ic e ,  K r z y w a c z k a ,  L u b ie ń ,  M y ś len ice ,  Pc im , P o la n k a ,  
R u d n ik ,  S tróża.  T e n c z y n ,  T rze b o n ia ,  W ię c io rk a ,  Z a-  
w ada,  Z aw ad k a .

VII. A n d r y c h ó w  (4 '6  kw. m il 22.305 lud.)  z g m in a m i : A n ­
drychów  m iasto  i w ieś ,  B rz ez in k a ,  F ryd ry ch o w iee ,  G ie ­
ra ł to w ice ,  G ie ra ł to w ic z k i ,  G lębow ice ,  Graboszyce ,  I lo-  
bot, Inwald ,  K aczyna ,  Koziniec ,  L ask o w a ,  N idek, P a ł -  
czowice , P io t ro w ice  , P o n ik iew  , P rz y b ra d ź  Roczyny, 
R udze ,  Rzyki,  Sm olice ,  S u łkow ice ,  T a r g a n ic e ,  T rz e b ie ń  - 
czyce,  W ie p rz ,  W ig ło w ic e ,  Z agórn ik ,  Zator.

VIII. J o r d a n ó w  (7. 1 kw. mil 22.466 ludn.)  z g m in a m i : S i e ­
lan k a ,  B ogdanów ka,  B ystra ,  Chabówka, C hrabocza,  J o r ­
danów. K rz ec z ó w ,  Ł ę to w n ia ,  M alejowa M apraw a,  Po-  
n ice ,  R a b a  w yżnia ,  R a b k a  R d zaw k a ,  R o k ic in y ,  S id z i ­
na  S ie n ia w a ,  S k aw a ,  S kom ie lna  c za rn a  i b ia ła ,  S łonne, 
S p y tk o w ic e ,  T o k a r n i a ,  T o p o rez y sk o ,  W ię c i e r z a ,  W y ­
soka, Z ary te .

IX. W a d o w i c e  (4-2 kw. m il 22.573 ludn.)  z g m in a m i : B a ­
bica, B achow ice,  B a rw a ld  dolny i ś re d n i .  B ra n k ó w k a  , 
Chocznia,  C hrząs tow ice ,  G orzeń  dolny i gó rny  G rodz i­
sko] Jam n ik i ,  Ja roszow ice ,  Ja szczu row a ,  K lecza  do ln a ,  
gó rn a  i ś re d n ia ,  Kossowa,  Ł ączany ,  Ł ę k a w ic a  ad Kal-  
w a ry a  , L gota ,  L ipow a,  Miejsce,  Mikołaj,  M ucharz ,  Osta-  
lóka, P ó łw ie ś  R adocza  i R adocza  górna ,  Roków, R y -  
czów , S k a w c e ,  Spytkow ice  ad Zator,  Św inna ,  P oręba ,  
T łu c za n  dolny i górny, Tom ice,  W ad o w ice ,  W itariow i-  
cc , W o ź n i k i ,  Z ag ó rz e ,  Z ask aw ie  , Z a w a d k a ,  Zygodo- 
wice.

X. K a l w a r y a  (4-8 mil  kw. 24.167 ludn .)  z g m in am i:  B a ­
c z y n .  B a rw a ld  g ó rn y .  B ęczyn  , B ę e z y n e k ,  B ie r to w ice ,  
Brody. B rz ez in k a ,  B rzeźn ica ,  B uga j,  D ąbrów ka ,  H a rb u -  
towice, Ja śk o w iee ,  Ja s t r z ę b ia ,  I zdebn ik .  K a lw ary a ,  Ko- 
pytkówka,  L a n d s k ro n a  , L en cze  górne ,  L e ś n i c a , M arcy- 
Poręba,  Nowedwory, O w s ia n k a ,  Pa lcza ,  P a s i e k a ,  Pasz -  
kówka, Pob ied ro ,  Podhybie ,  Podolany, Pozowice,  P rz y t -  
kowice,  S k aw in k i ,  Solca,  Sosnowice  S ta n is ła w  dolny i 
górny ,  S tron ie ,  S tryszów , S u łkow ice .  T rzebo l ,  W ie lk ie ,  
drogi.  W y so k a ,  Z a c b e łm n a ,  Z a k rz ó w ,  Zarzyce  małe i 
w ie lk ie ,  Zebrzydowice .

XI. K e t y  (4-4 kwad. mil 24.653 ludn.)  z g m in a m i : B ielany ,
bu jak ó w ,  B ulowice ,  Czaniec ,  Czan ieć ,  mały, f leczna ro -  
w ice ,  K ańczu g a ,  Kęty,  K o b ie rn ice ,  K o z y ,  Ł ę k i ,  Malec, 
Międzybrodzie  ad K o b ie rn ice ,  Now aw ieś,  Osiek, P isa -  
rzow ice ,  P o r ą b k a ,  S ta ra w ie ś  dolna i gó rna .  W ila m o ­
w ice ,  W ilk o w ic e .

XII. W ij w i e c  (7-2 kw. mil 26.526 ludn.) z gm inam i : C z e rn i ­
chów . Hucisko. J e le śn ia ,  Isep , Korbie lów , K oszaraw a,  
K rzyżow a,  K rzy żó w k a  . L eśn a ,  L ipow a , M iędzybrodzie .  
M oszczanica ,  Mulne,  Obszar,  O s tre ,  P e w e l  m ała  i w ie l ­
k a ,  P ie t rz y k o w ice ,  P rzyborów , P rzy łęk ó w ,  R adzichów , 
S i e n n a ,  S ł o t w i n a , Sopotn ia  m ała  i w ie lk a .  Sporysz,  
Św in n a ,  T r z e b in i a ,  T r z e ś n i a .  W ie p r z y ,  Zabłocie  . Za- 
dz ie le ,  Z arzyce ,  Żywiec ,  Ż yw iec  s tary .

XIII . B i a ł a  (4-1 kwad. mil  26.890 ludn .)  z g m in a m i : B a rk ,  
B e s tw in a ,  B e s tw in k a ,  B ia ła ,  B ie rn a ,  Bcir łodygow ski i 
w i lk o w s k i ,  B u c zk o w ic e ,  B y s t r a ,  D a ń k o w ice ,  G lem ie-  
n i e c , G odz iska  n o w e ,  s t a r e  i  w i lk o w s k ie ,  Halcnów, 
Hucisko ,  Janow ice ,  K a ina ,  K aniów  b e s tw iń sk i ,  dańkow - 
s k i  i s ta ry ,  Kom orowice,  L eszczyn ,  L ip n ik .  Ł o d y g o w i­
ce . M eszn a ,  M iędzybrodzie  ad L i p n i k ,  Mikuszowice,  
R y b a rzo w ice  , S a lm o p o l , S l r a c o n k a  . S z c z y rk ,  W ilk o ­
w ice .

Obwód Sudecki rozpada na następujące p ow ia ty :
I. G r y b ó w  (4.1 kw. m i l  16.131 lud .)  z gminam i:  B ia ła  n iżn a

i  w y żną  , B iń c z a ro w a ,  B o g u sza ,  C hod o ro w a ,  C ie n ia w a ,  
G ró d e k ,  G ry b ó w ,  Jczów  , K am ionka  w i e lk a ,  Konclowa, 
K o n iu sz o w a ,  K o r z e n n a ,  K ró low a polska  i r u s k a ,  K ru -  
z lowa n iżn a  i w y ż n ą ,  M ogilno ,  Moroń , M szalniea ,  Osi­
ków, Posadow a,  P taszkow a ,  S io łkowa, S ta ra w ie ś  , S tróże  
n iżn e  i w yżne  , S t r z y łó w k a ,  Sw iegocin .  T rzy c ie rz ,  W i l ­
czyska  , W oy n aro w a .

II. C i ę ż k o w i c e  (4‘4  kw. mil  17.175 ludn .)  z gminam i:  B a r t -
r.owa, B e rd e c h ó w ,  B obów, Bogoniowice , B ru śn ik ,  B rz an a  
dolna  i g ó r n a .  B r z e z in y ,  B u k o w ie c ,  Buyne. C habalina ,  
C iężkow ice  F a łk o w a ,  G l in ik .  G ro d e k ,  G u r o w a , J a ­
m n a ,  J a n c z o w a .  J a n k o w a ,  J a s i e n n a , J a s t r z ę b i a ,  K ąsn a  
dolna  i g ó r n a ,  K i p r z n ia ,  K oby le ,  Ł a z i s k a ,  L ip n i c a ,  
L ip n ic z k a ,  Ł y c z a n a ,  N ic e w ,  O s tru sza ,  P ł a w n a ,  Pod- 
s-linki,  P o d o le ,  P o s a d o w a ,  P o to k i ,  P rz y b y łó w ,  Przydo  
n ic a  , R ad a jo w a  . R o s to k a ,  R ożnów , S ę d z is z o w a ,  S i e ­
k i e rc z y n a  , S t r ó ż n a ,  T a b a sz o w a ,  T ro p ie .  T u r sk o ,  W ja -  
t r o w i e e , W ie s i o ł k a ,  W i t k ó w k a ,  Z ag ó rz e ,  Z a lez ie ,  Z i-  
m n o w ó d k a ,  Znam irow ice .

III. C » a r n y  U t i n i a j e c  (7-<) kw. mil 18.447 ludn.) z g m in a ­
mi: C hocho łów , C ic h e ,  C zarn y  D u n a jec ,  Dzianisz ,  Ko­
śc ie l i sk o ,  K rau szó w .  L u d z i m i r z , M a ru sz y n a ,  Między- 
e ze rw o n e ,  O leża ,  Po d c z e rw o n e .  R a tu łó w ,  R o g o źn ik ,  
S t a r e b y s t r e ,  W i t ó w ,  W r ó b ló w k a ,  Z a k o p a n e ,  Zubsu-
che.  .

IV. K r o ś c i c n h «  (8 '9 k w - mif' 21. 352 ludn.) z gm inam i:  B ia -
ł a w o d a ,  C z a r n a w o d a , C z e r n i c e ,  C zorsz tyn  . G r y w a łd , 
H a łu sz o w a ,  H u b a ,  Jaw o rk i  d ru g a  c z ę ść ,  K a m ie n ic a ,  
K i c z u a ,  K lu sz k o w c e ,  K ro ś c ie n k o ,  K ro ś n ic a ,  Ł ą c z k o ,  
M an ió w ,  M aszkowice  , M iz e rn a ,  O ch o tn ica ,  S ig u l in a  , 
Srom owce niżne  i w y ż n e ,  Sz c za w a ,  S zczaw n ica  n iżn a  
i  w y ż n ą .  S z c z e r e s z , Sz lae l itowa,  T y l k a ,  T y lm a n o w a ,  
W ie s e n d o r f ,  W ie t r z n i c a ,  W ola  kosnow a , W o la  p isk u -  
l in a ,  W o la k i ,  Z a b r z e ż ,  Z ag o rzy n ,  Z a le s ie ,  Z a rz y ce ,  
Z a s a d n a , Zbłudza.

V. S t a r y  S ą c *  (6.3 kw. mil.  22.296 ludn.)  z gminam i:  B a r -
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c z y c e , Biegonice ,  B rz e z n a ,  B rz y n a ,  C hochorowice ,  Cy- 
ganow ice  , °C zarny  P o to k ,  D łu g o łę k a ,  G a b o ń , G o łk o ­
w i c e ,  G o s to w ica ,  G ruszów , H u tw e id e ,  Jazo w sk o ,  J u r a -  
s zow a ,  K a d c z a ,  K o k u s z k a ,  K w ieśc iszo w a ,  L a n g e n d o r f ,  
L a u fe n d o r f ,  Ł a z y ,  Ł o m n ic a ,  M aław ieś  , M io d ó w , Mo- 
k r a w i e ś ,  M ostk i ,  M oszczenica  n iżn a  i w y ż n ą ,  M yśleć ,  
N a sz a c o w ic e , N e u d ó r f e l , N iszk o w a ,  O b idza ,  O b lazy ,  
G lsz a n a ,  O lsz ó w k a ,  O pa lana  , P iw n ic z n a ,  Podegrodz ie ,  
P o d r z y c e , Po lom , Pop o w ice ,  P r a c z k a ,  P r z y s i e tn i c a ,  
Rond, R o śc ien ic a  , R o s to k a ,  R y t r o ,  Sącz s t a r y ,  S k ru -  
d z in a ,  S t a d ło ,  S t a n i e n c i n , S u c h a s t r u g a , Ś w in ia r s k o ,  
S w i r k ł a ,  Szym anow ice,  W ig la n o w ic e ,  W ola  b rz ez iń sk a ,  
Urogulecka i k ró lew sk a .

VI. I V o w y t a r g  (8.7 kw. mil.  22.601 ludn.)  z gminami: B a ń ­
sko", B ia łk a ,  B ia ły  D u n a je c ,  B rzeg i ,  B uk o w in a ,  Dębno 
Długopole,  Dz ia ł  G i iczarów ,  G ron ,  G rońków  , H a r - ,  
k ło w a ,  K l ik u szo w a ,  K nurów , L a s e k .  L e ś n ic a ,  Ł o p u ­
s z n a .  M oraw czyńce ,  M u rz as ich le ,  N iw a ,  N o w y ta rg ,  
O b idow a ,  O drow ąż ,  O s tro w sk o ,  P ien ią ż k o w ice .  P o ­
r o n in ,  P o ż y w k a , 'S k r z y p n ę ,  Szaflary,  Sz lem bark ,  W a r -  
mimd . Z a łuczne  , Zaska le .

VII. L i m a n o w a  (6 kw. mil.  23.331 ludn .)  z g m in a m i:  B a -
la z ó w k a ,  B ykow ice  , D ą b ró w k a ,  Jadam w ola  . J a s t r z ę ­
b ia  , J a w o rz n a ,  JodlowniK, K am ionką  m a ła ,  K a n i n a ,  
K is ie ló w k a ,  K ło d n e ,  K oby lczyna ,  K o s t r z a , K o sza ry ,  
K ra sn e ,  K ro sn a ,  Lasoc iee ,  L im a n o w a ,L ip i e , L ip o w e ,  Ł o -  
s o s in a g ó r n a ,  Ł u k o w ic a ,  M ęc in a ,M ły n c zy sk o  , M ły n n e ,  
M o rd a rk a ,  M ostów , Nowe ł lyb ie  , O w ieczka ,  P ie k ie łk o ,  
P i s a rz o w a ,  P rz y sz o w a ,  R o s to k a ,  R u p n ió w ,  R y j e ,  R z e ­
k i ,  S a c h u rz y n a ,  S a d e k ,  S a r y s z ,  S e c h n a , S iek ie rczyna ,
S łopn ica  szlach.,  S łu p i a ,  S o w iin y ,  S ta ń k o w a ,  S t a r a -  
w ie ś ,  S t ro n ie ,  S t r z e s z y e e ,  Ś w id n i k ,  S z y k ,  U jan o w ice ,
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c a ,  B ie l icz n a .  B r u n a r y  n iż n e  i w y ż n ę ,  C z a r n a ,  C zer-  
t y z n a ,  C z y rn a ,  D u b n e ,  F lo r y n k a ,  J a s t r z ę b ik  , J a szk o -  
w a ,  Je d rz e jó w k a ,  Izb y ,  K a m ie n n a ,  K o tó w ,  K r y n i c a ,  
K rzy żó w k a ,  Ł a b o w a ,  Ł a b o w ie c ,  Ł e lu c h ó w ,  Ł o s i e ,  Ma- 
c ie jo w a ,  M i l ik ,  M ochnaezka  n iżna  i w y ż n ą ,  M uszyna ,  
M u szy n k a ,  N o w a w ie ś ,  P i o r u n k a ,  P o la n y ,  P o w r ó ż n ik ,  
R o s to k a  m ała  i w i e lk a ,  R z e g o s tó w ,  S k ła d z i s te ,  S ło t-  
w iny  , Ś n i e tn i c a ,  S t a w i s z a , S z c z a w n ik ,  T y l i c z ,  U hryn 
n iżn y  i w y ż n y , W a w r z k a ,  W irc h o m la  raala i w ie lk a ,  
W o jk o w a ,  ż to c k i e ,  Zubrzyk .

IX. T y m b a r k  (8-4 kw adr .  mil. 26.337 ludn .)  z g m in a m i:
A bramo w ic e , C h y ż ó w k a , D o b ra ,  Dobroniów-, G l isne  , 
G odus / .a ,  G óra  S. J a n a ,  Góry, G r u s z ó w , G ruszow icc  , 
J a n o w ic e ,  J a s n a w i e ś , Ju rk ó w ,  K a s in a  w ie lk a ,  K a s in k a ,  
K o n in a ,  Ł e to w e  , Ł o p u sz n a ,  Ł o s tó w k a  , Lubom irz ,  M ar­
k u sz o w a ,  Mszana dolna  i g ó r n a ,  N ie d źw ie d ź ,  O lszówka, 
P obreezyu  P o d lo p ień ,  P o d o b ie ń ,  Pogorzany ,  P ó ł rz y cz -  
k i ,  P o rą b k a ,  P o rę b a  w i e l k a ,  P r z e n o s z ą ,  R a b a  n i ż n a ,  
R ac ib o rzan y ,  S k rz y d ln a ,  S ło m k a ,  S io p n ica  k ró l ;  Sm y- 
k a ń ,  S t ró ż a  K otu la ,  S zc zy rz y ce ,  T y m b a r k ,  W ilczy ce ,  
W ilk o w isk o ,  W i łó w ,  W ło s tó w k a ,  W o la  s k r z y d l iń s k a , 
Z a d z ie l e ,  Z am ieśc ie ,  Z aw adka .

X. N o w y  S a c z  (5 8. kwad. mil. 28.375 ludn .)  z g m in am i:
B a rn o w iec ,  B i a ł a ,  B ia law o d a ,  B iczyce ,  B ie low ice  , B i l -  
sk o ,  B oguszow a,  B ońeza ,  Chełm iec ,  C h o m r a n ic e , C h ru -  
ś l i c e ,  C zaczó w ,  D a b r ó w a , D ą b r ó w k a ,  D rzykow a,  F a ł ­
kow a ,  F ry co w a  , G oląbkowice  , G r a b o w a ,  I lo m r z y s k a ,  
Hundsdorl ' ,  J a d o w a ,  . iakubkowice ,  Ja m n ie a ,  J e ln a ,  Ju s t ,  
K am io n k a  mała ,  K ą ty ,  K lę c z a n y ,  K l im k ó w k a ,  K on in a ,  
K ra sn e ,  K u n ó w ,  K u r ó w ,  K w iecisz  iwa. Ł ąc z n e ,  Ł ą ż e k ,  
Ł ę g ,  Ł ę k a ,  L ek i ,  L ib ra n to w a ,  L i p i e ,  Ł o so s in a  d o ln a ,  
Ł y czan k n ,  M a r c in k o w ic e ,  M ich a lczo w a ,  M i łk o w a ,  My- 
s t k ó w ,  N aśc iszow a,  Nawojowa, Nowy Sącz,  O s tra  dolna 
i  gó rn a ,  Paszyn ,  P ią tk o w a ,  Popa rdow a  n iżn a  i wyżną,  
P o rę b a  n iżn a  i w yżną ,  R ą b k o w a ,  R adzies łów , R o jow ka ,  
R o śc ien ica ,  RosZkowice,  R ozdzielę ,  Rożmirowa, R yb ień  
(cześć  d ru g a  B arnow ca)  S ied lce ,  S ien n a .  S k rz e t ła ,  S ło -  
w ik ó w k a ,  S a ra w ie ś  W e b e r ,  S t ru g a ,  Św idn ik ,  T ęg o b o ­
rz e ,  T r z e c i e w in a  albo C i e t r z e w i n a , Ubiad. W ielogłowy, 
W ie lopo le ,  W ilkonosza .  W ito w ie e  dolne i gó rne ,  W ola  
k u ro w s k a  i m arc in k o w sk a ,  W ro n o w ice ,  Zabelcze,  ^ ał u " 
b ińcze ,  Z aw ada ,  Z aw ad k a ,  Zbęk ,  Zbyszyce.  Zlotne.

Obwód Jasielski rozpada na następujące powiaty:
!• O u k l a  (6.1 kw. mil 19,925 ludn.)  z gm inam i:  B an ica ,  B a ­

r a n i e  , B a r w in e k  C h y r o w a , C iech an ia  C z a r n a ,  Dłu  
g ie  , D ra g an o w a ,  D u k la ,  G lo jsce ,  G rab  J a s io n k a , lw ia ,  
Kobylany  , K r y w c , Ł ę k i .  L i p n a ,  L i p o w i c a , M a jd an ,
M s z a n a ,  M yscow a,  N ado le ,  N ie zn a jo w a ,  O ic h o w ie c ,

O ż e n n a ,  P o l a n y .  R adoc ina ,  R o p i a n k a , R o z s ta jn e ,  S m e -  
r e c z n e  , S u l i s t r o w a ,  T co d o ró w k a  , T r z c ia n a .  T y la w a ,  
W ie t r z n o .  W ilsz n ia .  W o la  a lb in o w sk a  , W o ło w iec ,  W y -  
so w a d k a ,  Z b o i s k a . Ż y d o w s k ie ,  Z yndranow a .

II. Ż m i g r ó d  (5.4 kw. mil .  21.573 ludn.)  z g m in a m i:  B a r tn e ,
B r z e z o w a , C h o r k ó w k a ,  C i e k l i n ,  C z ek a y ,  D e s z n i c a , 
D o b rz y n ia ,  D u l ą b e l t , D z ie lec  , F a js ló w k a  , Folusz  Go­
rzy ce  , G r a b a n in a  , H a lbów  , H u ta  , J aw o rze  , K ą ty  K ło -  
p o tn ic a  . K opy tow a  , K otań  , K r ę p n a  , Ł a j s c e  , L e ś n ió w -  
k a ,  Ł ę ż y n y , Ł u b ie n k o ,  L u b n o ,  Ł y s a  G ó r a ,  M akow i-  
s k a , S/Irukowa , M y ta rk a  . M ytarz  , N ien aszó w  , Os iek  , 
P a g ó r e k ,  P i e lg r z y m k a ,  P o d n ie b y le , P o r a j ,  R adość .  
S a d k i ,  S a m o k lę sk i ,  S ied liska , ,  S k a l n i k ,  S ta n o w is k a ,  
Ś w ią tk o w a  m ała  i w i e lk a ,  S w ie r c h o w a , S w ie rz o w a ,  
T o k i ,  W o la  c i e k l iń s k a ,  Z a w a d k a ,  żm ig ró d ,  i Żm igród  
s ta ry .

III. W r y s E ta J t  (4-4 kwad .  m il 24.143 ludn .)  z gm inam i:  B ic z -
d z ia d k a ,  B izd z ie d z a ,  C h y t ró w k a ,  C ie szy n a .  Dobrze- 
c h ó w , F r y s z t a k ,  G l in ik  d o ln y ,  gó rn y  i  ś r e d n i ,  Gogo­
ló w  obie c z ę śc i ,  G ro d z isk o ,  H u ta  obie częśc i,  J a sz c z u ­
ro w a  , J a z o w a , K a lem b in a  , Kobyle  , K orzu ch ó w  , Koz­
łó w e k ,  Ł ą c z k i ,  Ł az y ,  Ł ę k i ,  L u b la  , L u b l ic a  , M a rk u ­
sz o w a ,  N ie w o d n a ,  O p a ró w k a ,  P i e t r u s z a w o l a , P o la n k a ,  
P rz y b ó w k a  P s t r a g ó w k a , R ó ż a n k a ,  R z e p n i k ,  S ie k ló w -  
k a  dolna  i g ó r n a ,  S t e m p in a ,  S z u fn a ro w a ,  T u l  k o . Ice , 
T w i e r d z a ,  W id a c z ,  W iś n io w a ,  W o ja sz ó w k a ,  W o jk ó w  
ka , W y so k a  . Z aw adka .

IV. B r z o s t e k  (4-2 kw. m il 24.205 ludn.)  z gm inam i:  B ą e z a ł -
k a , B la s z k o w a ,  B rz o s te k .  B rz y sk i  B u k o w a ,  C zerm na,  
Dęborzyn . D ę b o w a .  G ru d n a  dolna  i g ó r n a ,  Ja n u sz k o -  
w ice  , Jod łow a  K am ien ica  dolna i g ó rn a  , K le c ie  , K ło ­
dowa , K o ła cz y ce ,  L ip n ic a  d o ln a ,  N aw sie  b rz o s tec k ie  i 
ko łaczyck ie  , O łp iny  O pacionka ,  P rz e c z y c a  S k u r o w a ,  
S o w in a ,  Sw oszow a , S z e r z y n y ,  U j a z d , W o ja  b rzo s teck a ,  
Z a g ó r z e , Żurowa.

V. S t r z y ż ó w  (5.2 kw . m il 27.801 lu d n )  z g m inam i : B ab ica
B a r y c z ,  B a r y c z k a ,  B ia łk a  B łażo w a ,  B l iz ia n k a  B ona  
ró w k a  , B r z e ż a n k a  , Czudec Futom a . G b isk a  , G l in ik  
c h a r z c w s k i , G odow a,  G w o z d z ia n k a . Gw oźn ica  dolna  i  
g ó rn a  J a w o r n i k .  K ąko lów ka  K o n ieezk o w a .  Ł ę to w n ia ,  
L u tc z a ,  M ałów ka ,  N ie b y le c ,  N ow aw ieś  P ią tk o w ą ,  P ie -  
k a r ó w k a , P o ło m y a , P r z e d m ie ś c i e .  S t r z y ż ó w ,  T r o p ie ,  
W y r z n a  , Z ab o ró w ,  Z arzy ce  , Ż arnow a ,  Żyźnów.

VI. J h a s ło  (4.7 kw . mil  27.992 ludn .)  z g m inam i : B ącza l  dol­
n y ,  g ó rn y  i B ącza l  O p a c ie ,  Baydy . B i e r ó w k a , B ry ły ,  
B rzozówka, B rzy śe ie ,  B r z y s z c z k i , B u d z is z ,  C h rz ęs tó w -  
k a , C ze lu śn ica .  C z e r n i a n k a ,  D ą b r ó w k a ,  D obrueow a,  
D e m b o w iec ,  G ąsó w k a  , G a tk i  G l in iczek  , G l in ik  po l­
s k i  i n i e m ie c k i ,  G o r a jo w ie e , G ru d n a  kępska ,  H anków - 
k a  , Ja b ło n ic a  , J a r e m ó w k a ,  J a s ł o ,  K aczorow y , K ow a­
lo w y  K ra jo w ice  K u n o w a ,  Ł a s k i ,  Ł a z y ,  L ęg o rz  L ic h ­
t a r z  , L ip n ic a  g ó r n a , L isó w  L isó w ek ,  M a jsc o w a , M a r-  
k u s z k a , N ieg łow ice  , N ie p la ,  O so b n ica ,  P o t a k ó w k a , 
P r z y s i e k i ,  P u s ta  W o la ,  R o s t o k i , R yczak ,  S ą d k o w a ,  
S i e d l i s k a ,  S ie p ie tn ic a  , S k o ło sz y n ,  S taw ęcin  Sobniów, 
S w ię c an y  , S z e b n ie ,  T a rn o w ie c  T rzc in ic a ,  Ulaszowice,  
U m ieszcz ,  W a ło w ice  W a rz y c e ,  W o la  d ębow iecka ,  W o -  
l i c a . W r ó b lo w a . W r o c a n k a ,  ż a lę ż e ,  Z a rz y ce ,  Zimna- 
woda , Żółków.

VII. K r o s n o  (4.5 k w ad .  m il  28.828 ludn .)  z gm inam i:  B a y d y ,
B ia lk ó w k a ,  B ia ło b rz eg i  B obrka  B o r e k , B r a tk ó w k a ,  
C hlebna ,  C z a r n o r z e k i . D ługie,  D o b ie sz y n ,  G łow ienko ,  
G rab ie ,  G uz ików ka,  Jaszczó w  Jed l icze  , K o rczy n a  K r a ­
sn a  . K ro śc ien k o  n iż n e  i wyżnę , K rosno  , L ęż an y ,  Ma- 
e h n ó w k a ,  M ę c in k a ,  M oderówka , N iż n a ł ą k a ,  Odrzykoń, 
P i e t r ó w k a ,  P o lan k a ,  Po to k ,  Suchodoł,  Ś w ieżow a,  Szcze-  
paricowa, T a r g o w i s k a ,T u r a s z o w k a ,  Ustrobna ,  W ę g łó w -  
k a , W id a c z .  W o la ,  W r o c a n k a ,  Ż a rn o w ie c ,  Ż e g l e c , 
Z ręe in .

VIII. B i e c z  (5.4 kw. mii  29.400 ludn .)  z gminami: B e d n a r k a  ,
B e ln a ,  B iecz ,  B i e s n a , B i e s n ik ,  B in aro w a ,  B u g a j ,  G łę ­
b o k a ,  H a rk lo w a ,  Jod łow ka  , K ołków ka,  Korczyna, Koz­
ł ó w e k ,  K ry g ,  K w ia tnow ice ,  L ibusza ,  L ip in k i ,  Moszcze­
n i c a ,  M s z a n k a ,  N asa lo w a ,  O lszy n y ,  P a g o rzy n y  R acło-  
w ice  , R o z d z ie lę ,  R o zen b a rk  , R z e p n ik  b isk u p i ,  marci-  
s z e w s k i , s t rz y że w sk i  i s u c h y ,  S i e d l i s k a ,  S i e l n i c a , 
S t a s z k ó w k a , S l r z e s z y n , T u r z a ,  W o j to w a ,  Z a ła w ie ,  
Zborowice .

IX. C i o r l i c e  (7.7 kw. mil  35.082 ludn.)  z g m in a m i:  B e rd e -
chów, B i e l a n k a , B le c h n a r k a ,  B o d a k i ,  B u g a j ,  B y s t r a ,  
D o l iny ,  D o m in ik o w ic e , D ra g aszó w ,  G ładyszó)v , G l in ik  
m a r ia m p o łs k i , G o r l i c e ,  Hańczowa, K lęczan y ,  K l im ków ­
k a ,  K o b y la n k a ,  K o n ie cz n a ,  K u n k o w a , K w ia to ń ,  L e s z ­
c z y n y ,  Ł o s i e ,  Ł ug ,  Ł u ż n a ,  M ałas tów , Męcina m ała  i 
w ie lk a ,  N o w ic a , P e ł n a ,  P e n tn a ,  P rzeg o n in a ,  P rz y s łu p ,
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P s trąźne ,  Regetów niżny i w yżny ,  Ropa, Ropiea  poi - j 
ska i r u s k a ,  Ropki, Rychwald, Sękowa, Siary, Skw ier-  ; 
tn e ,  Smerckowiec, Sokoł, S trużówka, Szalowa, Szklarki 
Szymbark , Uście ru sk ie ,  W a p ie n n e , W e sk i tn e , W ir -  
ch ne ,  W ola  łużań ska ,  W yssowa, Zagórzany, Zdynia.

Obwód Rzeszowski, rozpada na następująco powiaty;
I. U l a n ó w .  (0-0 kwadr, mil 15.557 ludn.) z gminami: Bie-

lin iec. B ieliny , B o rk i ,  Bukowa (Domostawy), Buko­
w ina. Dąbrowicą, Dąbrówką Deputaty, D iak i,  G lin ian­
k a .  Golce, Huta d e reg o w sk a , Jarocin , Jastkowice , 
Jezy ,  Katy . Kliszów, feurzyna mała i  w ie lka ,  Kutyły, 
Maydan . M okrad le ,  M ostk i.  Nalepy. Pysznica, Rau- 
chersdorf.  Ruda tanewska i j a s tk o w sk a , S łom iane. So­
kole, S tudzienice , Szewczyki Szwedy , Szyperki, Ula­
nów. W ulka  bielińska i  tanew ska, Zarzyce , Z d z ia ry , 
Zwolaki.

II. T a r n o b r z e g  (8-8 k w .m il  22.0941udn.) z gminami: Brzo-
stowa góra .  Chmielów Cygany, D ąbrowica . D ęba. 
Drozdów, Dzików, Furm any, Góra, G rab ina , Huta Ko­
morowska. Jadachy, Jasienie, Jeziorko , Iżkow, Kaczki, 
Kaimów. Kamionka, K ę p a ,  Klatka, Koćmierzow. Komo­
rów , K ra w c e . K rz ę d k a . K rz y w d a . Krzywica , L isia  
góra  . Machów , Magiera . Marki Maydan . Michocin , 
Mogile, M okrzyszów, P o le ż e . P o ręb a ,  Poręby, P rzy-  
szów szlachecki, R oza l in . Siedlica Sielec . S k a łk i ,  
S le z a k i , Sobów. Stale Stawisko. T a rno b rzeg ,  T a r ­
nowska wola, Trześń, Wielowieś, Wygoda, Wymysłów, 
Zakrzew , Zapaderny. Z arzek ow ice , Zupawa.

III. O ł o g ó w  (5-6 kwa. mil 23759 ludu.) z gm inam i: Anopole
(Annapol), Borsuk , Bratkow ice , Budki Budy , Czekay, 
Głogów Gwizdów (Pogwizdów) , Hucisko Jasionka obie 
części Klapówka . Kupno, Leśn ia  W o la ,  L ip ie ,  Mro­
w ia ,  Nowawieś, Poremby, P rzew ro tn e ,  R eiterada, Ro- 
guźnica Rudna mała i w ielka Selkowa Styków, Szczur, 
T rzebow nisko , W e ry n ia ,  W ide łka .  Wola g ło go w ska , 
W ulka  pod lasem . W ygoda, W y so k a .  Zabayka. Za­
czernię.

IV. R o z w a d ó w  (6-8 kw. mil. 24.027 ludn.) z gminami Aga-
tówka Antoniów Bąków, B ardniłąka  (Batnialąka) Ber- 
dechów. Białkowice, Brandwica , Brzoza, Charzewice, 
Chwałowice, Czekay. Dąbrowa, Dąbrówka, D ębina , 
Dziurdziówka , Fantazya . Gorzałkowice Gorzyce, G rę­
bów , Grudza. Gurka Jam nica, Jas tkow ice , Kaczory, 
Karczmiska K a rn a ty , Kawenczyn Kępa Kępie Ko- 
ehany Kotowa W o la , K raw ce , Księże Kolano . Ł ap i-  
szów Ł ą ż e k . Maydan zbydniowski. Motycze nobile i 
sp i r i tua le ,  Muzyków, Nadbrzezie O boyna. Ochodza, 
Orzechów* Ostrówek , Pączek . Pa łern ie  Passowy, P a -  
s tern ik  P ilchów , Pniów. P opow ice , P rzy łeg .  Rado­
myśl. Rozwadów. Rzeczyca długa i o k rą g ła ,  Sadowce, 
S kow ie rzyn , Sodole Sokolnik . S trażn ik ,  Suchy b ó r ,  
Szwedy, T urb ia  W itk o w ice , W ola rzeczycka, W rza ­
wy . W ulka  turebska  i z a le szańska , W y drze .  Żabnia 
Żabno, Zalesie ,  Zaleszany Zbydniow'.

V. S o k o ł ó w  (6-4 kw. mil 20.924 ludn.) z gminami: Dołęga,
Dymarka . Dzikowiec Górna. Jez io rko ,  K ąty , Kopcie ,  
Koziołek, L ip n ic a ,  Markowizna, Mazury Ńienadówka, 
Płazówka Raniszów z Kolonią ,  Rękaw , R usinów , So­
kołów. Spie, Staniszewskie S tobierna, Trzeboś T rze -  
buska T u rz a ,  W ilczawola. W i ld e n th a l , W ola ran i-  
szowska i rusinowska , W ulka sokołowska Z ab o rze , 
Zielonka. Zmysłów.

VI. T y csey u  (7.0 kw. mil 27.647 ludn.) z gminami : Aibigowa,
Biała . Błędowa. Borek nowy i stary . Brzezówka Bu- 
dziwóy, Chmielnik, C ie rp isz ,  Czerwonka D elęgów ka, 
D rabinianka , Grzegorzówka , Hadle , Ilajdaki Handz­
lów ka .  Helenów. Hermanowa Hucisko Hussów Hy­
ż n e .  Jaw orn ik  miasteczko i w ie ś , K ielnarowa, Kola- 
nówrk a , Kraczkowa , L eck a ,  L is ikąt  Lubenia, Maty- 
sówka, N ieborów, Nowawieś, Podkochem P rzy lask ,  
S iedliska, S o lon ka . Stocina S traszydle .  Szk lary , T y ­
czyn Widaczów , Wola rafałowska, W ulka ,  Zabratów- 
k a .  Zalesie.

VII. NlisUn (11-7 kwad. mil 29.776 lud.) z gminami : B agó w ,
B |ondki Bojanów Bundza. Cholewiana góra, Chyły, 
Cisowlas . Gojanów, Górka. Groble (Przybyszówka) 
Gwozdziec , J a t t a , Jeżowe, K am ień ,  Kończyce, Kopki, 
Korabina Kowale, Koziarnia Krakowiee Laski Ł ę-  i, 
łow nia , Łowisko, Malce. Moskale N a r t ,  Nisko No- 
w aw ieś ,  Nowosielec (Pieronka) Ochodza Pławo , Pod- i 
walina P rzedz ie l .  Przyszów Racławice R u d n ik . Slup 
m aziarnia .  Soykov.a, Stany Załączę. S tc inau ,  S iruża j

Swiętoniówki, Swoły, Tarnogóra ,  T re la ,  W oliny ,W ulka  
łętowska Z agródki,  Zalesie.

VIII. Ł a ń c u t  (5.8 k. m. 29.794lud.) z gmi.: Białobrzegi,  Brzoza,
Stadnicka Budy łańcuckie Czarna Dąbrówki, D ębina , 
Głuchów. Kolki.  Korniaków Kosina Krzemienica 
Łańcut miasto i przedmieście, Lubomirz Medynia. Me- 
dynia ła ń c u c k ą , Nowawieś (Zalesie) Podzwierzyniec, 
R akszaw a. R oguźno , Smolarzyny Sonina, S t rażó w , 
W ęgliska ,  Wola bliższa i dalsza, W ydrze ,  W ysoka ,  
Zmysłówka . Żołynia górna i dolna i Żołynia miasteczko.

IX. P r z e w o r s k .  (6.8 kw. mil 29.768 ludn.) z gm inam i: Bia-
łoboki, Boberka, Budy p rzew orsk ie .  Chałupki, Choda- 
kówka . Dębów , Gać Giogowiec, Gniewczyna . Gorli- 
czyna , Gorzyce , Grześka . Hadle kańczuckie . Jagela , 
Kańczuga Krzeczowice , Łopuszka mała i wieika. Mać- 
kówka Manasterz ,  Markowa, Mikulice , M irocin . Mo­
kra  strona Nieważka, Niezatycze. Nowosielec, Ostrów, 
Pantałowice , Przeworsk  . Rozbórz R z e k i , Siedleczka , 
Siennów . S ie tesz .  Studzian , Swietoniowa , T a rn aw k a .  
T ryńcza ,  Ubieszyn , U jeżn a , Urzejowice . Uście, Wola, 
W ulka  ogryzkowa i ir.ałkowa, Xawerowka , ż a g ó rz e , 
Ż uk lin ,  Żurawiee Żurowiczki długie.

X. R z e s z ó w  (6.0 kw. m. 31.988 lud.) z gmin.: Będziemyśl,
Błędowa, Boguchwała Boreczek, Bzianka. Dąbrowa, D ra­
binianka , Kawęcin. Kielanówka , K lęczany. K rasn e ,  
K rzyw a, Księżymost, Ł ąka .  L ip ie ,  Łukawiec , Luto- 
rysz, Maława M iłocin , Ńiechobrz. Nosówka, Olchowa 
P alików ka, P i r a rn is k o , Pobitno . Podlasek, Podzamcze 
Pogwizdów Poręby, Potok, Przedmieście. Przybyszów­
k a ,  R ac ław ów k a , R u d k i ,  Ruska wieś, R zeszów . Sę­
dziszów . Sielec , Staromieście dolne i  górne . S taroni- 
wa . Świlcza. T e rleczka ,  T rz c ia n a ,  W ilkowyja , Wola 
zgłobieńska , W olica ługowa i p iaskowa, W oliezka , 
W ygnanka, Zabieżów', Załęże. Zgłobień. Zwięczyca.

XI. L e ż a j s k  (7-9 kw. mil 32.349 ludn.) z gminami: Baranów-
ka , Biedaczów . Brzoza kró lew ska ,  Brzyska wola, Clio- 
daczów, D em bno, Dornbach, G id la row a, Gillersdorf,  
Grodzisko miasteczko, Grodzisko górne i  do lne .  Gwiz­
dów Hucisko, Ja nd a .  Jas trzęb iec .  Jelna, Judaszówlia, 
KOnigsberg. K uryłów ka, L aszczyn y , L eża jsk ,  Łonie, 
Ł uk ow a , Wlaliniska baranow skie ,  Maydan, Opalenisko, 
Ozanna . Podklasztor , Przyhojec , R u d a . Rzuchów, Sa­
rzyna , S ied lanka , S tare  miasto , T arnaw iec  , W ierza-  
wice , W ola zarzycka , W ulka  g rod z isk a ,  łam ana ,  nie • 
dzwiedzka , Zaolszany , Zarzyna.

Obwód Tarnowski rozpada na następujące pow iaty:
I. D ę b i c a  (6.0 mil kwadr. 23521 ludn) z gminami: Bobrowa. Bra-

1 cicjowa lłrezówka, Brzeźnica D em biea . Gawrzyłowa . 
Grabiny Gumniska Fox, Kawęczyn KorZeniow. Lato- 
s z y n , Lubzina Łopuchowa. Mała Mięciszów Motyczna 
góra, Nagawczyna Nagoszyn Niedźwiada. Okonin. O- 
strów w o jta rsk i ,  Paszczyna. Podgrodzie, Pustków, P u ­
stynia S ern ica  Skrzyszów. Stobierna, Straszęcin, Sta- 
siówka, Wola pustkowska, W ola  w ie lka  i s tawna Wolica, 
Zawada Żyraków.

II. T u c h ó w  (4 4 kwadr, mil 23.671 ludn) z gm inam i: Bisloszo-
w a ,  Burzyn Budyń Brzozowa, Chojnik Dąbrówka 
Dzwonowa. Golanka, Gromnik, Joniny, K arw odrza . Kie- 
lanowice, Kowalowy. Lubeza Lubaszowa, Łowczów- 
Meszna Meszna s lachecka Piotrkowice Ryglice S i e . 
dliska Uniszowa. W ola lubecka, Zabłedza Zalassowa 
Zwiernik.

III Ż a b n o  (5-2 kw adr.m il  24.888 lud.) z gminami: Adamierz, 
Bien aszowice Biskupie, Błonie , B ob rek . Bobrowniki, 
małe i wielki, Bolesław. Boruszowa, Buczę Bugay Cho- 
rążec. Ćwików, Czyżów, Dąbrówka Fiuk, Głów Goru- 
szów, Gorzyce Gręboszów. Gręboszowska wola, Hube- 
nice, Janikowice, Iłkowice, Kanna Karsy, Kłys* Ko­
bierzyn Konary Koziarńwka. Kozłów Kuzie. Łaskow- 
ka Łe<r, Łeka Ł ę k i ,  L is ia  gó ra ,  Lubiczko Łukawa, 
Nieciecza. Niedomice, Odpryszów. Olesno, Otflnow. 1 ar-  
tyn. P as ieka  Pawczów Pawłów, Pierzyce, Pilcza Pod­
lesie Podlipie, Podłuszyce Przedmieście. Rudno, Sa- 
mocice Sanoka, Siedliec, Siedliszowice. S ieradza Siko- 
rzyce Smigno Strojców, Świebodzin, Tanie .  Uście j e ­
zuickie Wielopole Borek Żabno, Zakirehale. Zawierzbie. 
Żelichów, Żelichowska wola.

IV. K o lb a * ® # ’*' (9-2 kw. mil 22.046 ludn.) z gminami: Bia- 
łybów. Bliźnia, Boreczek, Brzozówka, Bukowiec. C ier­
pisz Cmolas Czarna, Dobrynin. Domatków, Domatkow- 
ska  wola, Dubas, Dymarka, Hadykówka, Hucina. Huci­
sko, Huta, Jagodnik , Kamionka, Kolbuszów. Kolbuszo­
wa dolna i górna, Kossowy, Leszcze, Łuże, Machowiec,
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N iw iska , N ow aw ieś, O cieka, O strów  koło B aranow a, 0 -  
s tro w  koło T uszow a P o rem ba, P orem by P rzed b ió rz , P rz y -  
ł ę k ,  R uda, R zem ień , R zochów , S ie d la n k a . Ś w ie rc zó w , 
T rze śń , T rzęsó w k a , T u sz y n a , Z apole. Z aręblci, Z dziary .

V. D ą b r o w ą ,  (6.6 k w ad r, m il 25.423 lu dn .) B a g ien ica , B ór,
‘B o rk i, B reń , B rn ik , B rzezów ka, Członów , D ąbrow a, D ą­
b ro w ica , D ąbrów ka D e las to w ice  G rądy. G rąd zk a , W u l- 
k a , G ruszow . K aczów ka, K ozubów , K u p ien in , L ab asz , 
L ask ó w k a, L ęk a , L ę k a  ż a b ie c k a . L ip in y , L u szo w ice , 
M alie, M aniów, M ędrzechów , M ędrzechów ka w ie lk a  N ie - 
cza jn a  Odm ęt, O leśn ica , P o d b e re z ie , P o d k o śc ie le . R a d ­
goszcz, R adw an. R u d a  S k rz y n k a , Sm egorzów  Sm yków  
w ie lk i i m ały, S uchy  g ru n t, Sw arzów  S w idzów ka, S z a r-  
w a rk , S zczucin , W o jc in a , W o la  sz c zu c iń sk a , Z ab rn ie , 
Z ału że , Z azam cze, Z dziary , Ż elazów ka,

VI. R o p c z y c e  (5.3 k w a d r, m il 25.981 lu dn .) B o re k  m ały i w ie lk i,
B ron iszów . B rzez in y , B rzy zn a  B udzisz, B y strzy ca  do lna 
i g ó rn a , C hechły , G lin ik . G n o jn ica , G óra  ro p czy ck a , 
G rytów , Iw ie rzy ca , K oniec. K ozorza Ł ąc zk i k u c h a rsk ie , 
N aw sie  N ockow a P ie trz e jo w a , P s trą g o w a , R opczyce, 
R zegocin , S o śn ica , Ś re d n ie , S kodna , W ie lopo le , W ie r -  
cany , W iśn io w a . W itk o w ice  Z agórzyce.

VII. P i l z n o  (6.9 k w ad r. m il. 27.640 lu d n .) B ielow a, B orow a, Cho­
low a, C zarna , D obrków , D ulczów ka G ęb iczna  G ło b i- 
kow a, G łob ików ka G łow aczow a G ołęezyna, G olon ik i, 
G orzejow a do lna i g ó rn a , Ja s trz ą b k a  now a i s ta ra ,  J a ­
w o rn ik , Jaw o rze  do lne i  g ó rn e , Jaźw in y  Jo d łów ka, K o­
z ia  w ola , Ł ę k i  do lne i  g ó rn e , L ip in y , M achow a, Mo- 
k rz ec , P a rk o sz , P ilzn o , P ilźn io n e k , Połom ya, R óża, R z ę - 
d z iny , S ie d lisk a  B ogusz S lotow a. S łu p ie , Sm arzow a, 
S trz eg o c ic e , W ie w ió rk a , Z a jączk o w ice , Z aw adka , Z d zia ­
ry . Z ło to ry ja , Ż ukow ice .

VHI. m i e l e c  (8.1 k w ad r. m il. 27.768 lu d n .)  B abu la , B aranów , 
B o rk i, B orow a, B orow iny , B rzy śc ie . C horzelów , C horze- 
lo w sk a  w ola. C h ru śc ie le , C hrząs ló w , C y zanka , C zay- 
kpw a, D ray trów  m ały  i w ie lk i,  D om acyny, D u rd y  G a- 
łu szow ice , G iżow a, G liny  m ałe , Gołego w ola, G oleszow , 
G ó rk i, G rochow a, H y k i, (D em b iak i), Ja ś la n y , Jozefs- 
dorf, K ębłow , K lyszow , Koło Konopy K ozików ka, K rz e ­
m ien ica , M ajdan  m ały , M alin ie , M ielec, M łodochów. M ysz­
kow a, N agnajów , N iz in y , O stró w ek , P ad ew , P iecho ty , 
P ie rz c h n ie ,  P ław o , P ła w sk a  w ola, P lu ty , P rz e w ó z ,P rz y ­
kop , R e ich sh e im , R ożn ia ty , R zęd z ian o w ice  R ży sk a  S a d - 
k o w a g ó ra , S ch o n an g er. S k o n a n ie , S ied le szczan y , S łu p iec , 
S m ik ło , Sm oczka, S u ch o rzew . Ś zy d ło w ice , Szyd łow iec , 
T a rn ó w e k , T oporów , T rz e śn ia , U ście, W oyków , W o y - 
s ław , Z achw iejów . Z ad u szn ik i, Z aró w n ie , Z du k o w sk a  
w o la , Z ło tn ik i.

IX. Z a s s ó w  (8.0 k w a d r. m il. 27.847 lu d n .) B ło n ie , B re ń  ossu -
ch o w sk i, C zerm in , D ąb ie , D ąbrów ka, W is ło c k i, D ulcza 
m ała i w ie lk a . G liny  w ie lk ie  G órk i, G rzybów , H ohen- 
bach , Jam y, Izb isk a , K ą d z io łk i, K aw ęczy n , K ie łk ó w , 
Ł ą c z k i b rz e sk ie , Ł y sak o w  Ł y sak ó w ek . M okre O ta łę ż , 
O ta łęzk a  w ola, P a r ły n ia ,  P ią tk o w ie c , P ie ń  P n ia k i,  Pod- 
bo rze , P o d le s ie , P o d leszany ,' P odole , P orem by, P rz e c ła w , 
P rz e ry ty b ó r , P rzy b y sz , R adom yśl, R uda, R ydzów , S u ­
row a, S z a fra n ó w , T rz c ia n a , W ad o w ice , W am p ierzó w , 
W o la  m ie leck a , W o la  w adow ska, W u lk a  W y łó w , X iąż - 
n ice , Ż aró w k a , Z asso w , Z d z ia rzec , Z górsko , Z iępn iów ,

X. T a r n ó w  (6.8 k w a d r, m il 44.154 lu dn .) B ia ła , C hyszów , D ą­
b ró w k a  in fu ła ck a , D ęb ina, D om brów ka, G rabów ka, Guin- 
n isk a , Ilk o sław ic e  jo d łó w k a . K likow a, K lokow a, K o­
m arów , K oszyce m ałe i w ie lk ie , K rzy ż , Ł ę k a w ic a , Ł ę -  
k a w k a , Ł ę to w ica , L ich w in , Ł ów czów ek, L ubcza, L u - 
b in k a , M iko łajow ice, N ow odw orze, O strów , P leśn a . P o ­
g ó rsk a  w o la , P o g ó rz e , P o g w izd ó w , P o rę b a , P o s k le , 
R ad ln a , R ycliw ald , R zęd z in , R zed z in sk a  w ola , R zucho- 
w a, S ieeie ,chow iec, S ie in ichów , S ie rak o w ice , S k rzy szó w , 
S tró s in a , Ś w ieb o d z in , Ś w irczków , Szczepanow ice, S zy n - 
w a ld , T a rn ó w , T a rn o w ie c , T e r l ik ó w k a , I rz e m e śn a , 
W ie rz c h o s ła w ic e , W b zn iczn a , W u lk a , Z ab łon ie , Z ac za r-  
n ia , Z akrzów , Z aw ada, Z aw ale , Z byłtow ska  góra, Z głobice.

Obwód polityczny Bocheński, rozpada na następujące 
powiaty.

I. P o d g ó r z e  (2.1 kw ad ra to w y ch  m. 17.744 Id .) z g m in a m i: 
Podgórze  B o rz an ó w , B rzeso w ice , B u g a j.  C zechduka, 
D ę b n ik i. G o łk o w ce, K u rd w an ó w , K osow e, L udw inów , 
Ł y cz ak a  Oliojno g ó rn e  i dolne O lszow ice P ia sk i  w ie l­
k ie  i m ałe . P taszó w  P rzew óz R aysko , _ R yb iłw y  R za- 
k a  R zeszo ta ry , S ie p ra w  Sobon iaw ice . Ś w ią tn ik i,  W ola  
D uch ack a  W ró b lo w ic e , W rz ą so w ic e , Z ak lic z y n , Z a ­
k rzó w ek , Z bydniow ice.

II. W o jn i c z  (4.4 kw dr. m. 19.011 Id .) z gm in am i: W o jn icz , B ia ­
do lm y, B ielcza , B ie sn ik , B isk u p ice , B ło n ie . B ogum iłow ice, 
B orow a, D z ie rz an in y  F a liszo w ice , F aśc iszo w a  F ilip o w ic e , 
G rabno , G w ozdziec, Jan o w ice, K ończysko, Ł ę to w ice , Ł o - 
poń Ł u k an o w ice , Ł u s ła w ic e , Ł y s iag ó ra . M elsz tyn , M i- 
ław k a , N ied źw ied zia , O lszowa, O lszyny, P a le ś n ic a , P ia ­
sk i d ruszków . R ostoka, R uda , R u d k a , Sufczyn, S u k m a­
n ie , S lonna , S tró że , W ie lk a w ie ś , W esso łó w , W ięclco- 
w ice  W o la  s tró żk a , W ró b lo w ice , Z ak luczyn , Z am oście, 
Z aw ad a  Z łota .

III. N ie p o ło m ic e  (3.3 kw . m. 20.179 ld .) zgm in. N iepołom ice,
B rz e sk ie , C ichaw a, Czyżów, D ąbrow a, G rodkow iec. K lęcza ­
ny, K ła j, K ółko, K s ią ż n ic e  w ie lk ie  i  m ałe , L ip la s . Ł e -  

, szkow ice. M arszow ice N iegow ice , N iew iaró w , N iezn a - 
ro w ic e , O chm anów  , P ie rzc h o w iec  , P ie rzch ó w , P o d łęże , 
S ta n ią tk i,  S uchoroba, S zaró w , S z c zy tn ik i, T arg o w isk o , 
W ę g rz e  w ie lk ie  i  m a łe , W ia to w ice , W ola  B a to rsk a , 
Z ab ierzów , Z akrzów , Z b o rczyce .

IV. D o b c z y c e  (4.9 kw . m. 20956 ld .) z gm inam i: D obczyce. B a ja n -
czyce, Boczów . B u k o w n ik  B rzezow a, B rzozow a, C zasław  
D ąb ro w ica  D obczyce, D ro g in ia , G lichów , G rab ie , G ru - 
szów  Je rzm anow a K am yk K aw ec, K ępanów . K ęd z ie - 
rzynlca, K obylee, K om orn ik i. K o rn a tk a , K rzes ła w ic e , 
K rzy w o rzek a , L ip n ik  L ubom irz , Ł apanów , Ł ę k i, M ie- 
rzy n , N iezdów , O sieczany , P o ręb a , P o d o lan y , P o z n a - 
chow ice g ó rn e , R aciech o w ice , R d zaw a , Saw a g ó rn e , 
S k rzy n k a , S trzyżow a, S ta d n ik i, S ta re  R y b ie , T a rn a w a , 
T rze m e śn ia , U brzez, W ęg ló w k a , W ie ru sz y će , W ie n iec , 
W iśn io w a , W ola , W ie ru sz y c k a , W o lic a , Z agó rzan y , Z a- 
le s ia n y , Z asau , Z bydniów , Z eg a rto w ic e , Z ero s ław ice , 
Z reczy ce .

V. W i e l i c z k a  (2.5 k w ad rt. m. 23.043 lu d n .) z gm inam i: W ie ­
lic z k a , B ień k o w ie^ , B ilczy ce , B isk u p ie , B odzanów , B o­
gucice . B rzeg i. B yszyce, C horągw ica. D obranow ice , D z ie ­
k anow ice , F a łk o w ic e , Gdów, G o rzk ó w , G rab ie , G ra ­
bów ka, G rajów , Jan k ó w k a , Jan o w ice , Jaw czyce , K okołów , 
K oźm ice w ie lk ie , K oźm ice m ałe, K u n ice  L ed n ica  Ł a -  
zany , M iełn iów , N ow aw ieś, N iżow a, P aw lik o w ice . P rz e - 
b ie rc z a n y , R a c ib o rsk o , R ożnow a, S ie ra k ó w , S ie rcza , 
S taw k o w ice , Su łków , Sułów , S u ro w sk i S ygniczów , S zczy ­
g łó w , T o m aszkow ice  , W in ia w y , W o la ,  Z a b a w a , Zbo- 
ro w e k  , Z ym brzeg .

VI. R a d ł ó w  (4.9 kw . m. 25621 ld .) z gm inam i: R ad łów , B a rcz -
ków , B isk u p ie , B o rzęc in  D ąbrów ka m o rsk a  D em blin  Do­
łęg a , G órka. Ja d o w n ik i Jag o d n ik i, K opacze, K w ików , 
Ł ę k i. M arcin k o w ice, M iechow ice m ałe i w ie lk ie , N ie - 
d z ie lsk o , N iw ka, P o ja w ię , P opędzyna, P rzy b o ró w  P rz y -  
b y sła w ice , R aysko , R u d k i obie, R ylów . R y sie , S trz e lce , 
m ałe  i w ie lk ie , S zczurow a, W a ł, W ie trzy ch o w ice , W o la  
R ad ło w sk a , W o la  R ogow ska, W o la  p rzem y k o w sk a , Z «- 
baw a  Z aborów , Z darzec . Z drohec .

VII. R r z e s k o  (4.4 kw . m. 25789 ld .) z gm inam i: B rzesko , B e d z ie -
szyna , B iado liny , B ie s ia d k i, B rzezo w iec  Czchów , D ębno, 
D o b roc ierz . D oły, D ruszkow , G no jn ik  G osprzydow a, G rą ­
dy, Iw kow a Jad o w n ik i Ja s ie ń . Jaw orsko; Ja s łe w , J u r ­
ków . L ew niow a, Ł on iow y , M aszk ien ice , M okrzyska , 0 -  
kocim , P e r ła ,  Pom ianow a, Połom , P o rą b k i i P o rą b k a  
z B rzezó w k a  S ło tw in a  S te rk o w iec , S zczep aró w  T w o r­
kow a T y m o w a U szew , W ojakow a W oko w ice , W o la  
D ęb iń sk a , W y trz y sk a , Z aw ada, Ż erków .

VIII. W i ś n l c a .  (5.4 k w a d r. m. 26642 ld .) z g m inam i, W i­
śn icz  B ełdno  B orow na, B ytom ska, C hronów . D o łuszyce, 
K am ionna, K ie r lik ó w k a , Kobyle K opaliny , K ró lów ka, 
K urów , L ask o w a, L eszczy n a , Ł ą k ta  do lna  i  g ó rn a , L e -  
k sa n d ro w a  L ip n ic a  m iasto , dolna i g ó rn a , Ł om na N ie - 
p rz e śn a  N ieszk o w ice  w ie lk ie , O lchow a, P a s ie rb ie c , P o ­
g w izd ó w , Połóm  d u ż y , P o re m b a , R a jb ro d , R o zd zielę  
g ó rn e  i dolne. R zegocina , S ie rad z k a . Sobolów , T rz c ia n a , 
U szw ica, W iśn ic z  s ta ry  i m ały , W o la  n ieszk o w sk a , Z a­
w ad a , Z onia.

IX. B o c h n i a .  (5.5 k w d rt. m. 32321 ld .) z gm inam i: B o ch n ia ,
B ien k o w ice . B essów , B ogucice . B orek  B ra tu c ic e , B rz e ź ­
n ic a  B u b in k i, B uczyna. C erek iew , C hełm  C hodenice, 
C ikow ice , D ain ien ice . D ąb ro w ica , D ą b ró w k a , D ębina, 
D rw in ia .  D ziew in  G aw łów  s ta ry  i  now y, G ierczyce , 
G orzków  G rab in a , G rob la  Jo d łó w k a , K olanów , K rze- 
czów. K rzyżanow ice  w ie lk ie  i m ałe, Ł azy . Ł apczyce, 
L is z k i,  M ajkow ice, M ik łuszow ice  N ieszkow ice . N iedary , 
O ku lice  O strów  k ró le w sk i i s z lac h ec k i, Podedw órze, 
P ro szó w k i R y szk i, R zezaw a, S ta n is ła w ic e . S tradom ka, 
S w in ia ró w , T ra w n ik i  U ście , W ojtow stw o , W ola. D rw iń - 
sk a , W rzę p ia , W ygoda, W y szy ce , Z ato k a, Z ie lona.
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WYPRAWA DWERNICKIEGO
(O pow iadanie historyczne).

Pierwszych dni Lutego zdecydowanem zostało 
uformowanie osobnego ko rpusu , k tóry miał oddzielony od 
głównej armii działać samoistnie na prawem sk rz y d le , 
i p rzerzucając  się to na jedna to na druga stronę W i­
s ły ,  t rzym ać nieprzyjaciela na w odzy, i nie dać mu 
rozgaszczać się po odleglejszych w ojew ództw ach , gdyż 
jak  wiadomo, wysyłali oni tamże oddzielne korpusy, k tó ­
re  chwilowemi zagonami wpadając to w Lubelskie to 
nawet w Sandomirskie , starali się paraliżować wszel­
kie form acje , i z ab ie rać ,  gdzie jakie  tylko były ma­
gazyny. P rzy  formacji już  samej tego korpusu odrę­
b n e g o , był jak  się zdaje zawiązek m yśli ,  puszczenia 
go ku Wołyniowi, by tam zrobił s tra teg iczną  dywer­
sję w tyle wojsk nieprzyjacielskich, i wzmocnić siły swoje 
zebraniem tam tejszych oddziałów gerylasowych. Czy 
myśl ta  była już  na ówczas w rządzie czy w głów­
nym sztabie dobrze pojęta i dobrze wyrobiona, niewiem, 
choć wątpię bardzo; doświadczenie bowiem późniejsze 
nauczyło nas , ja k  tam wyżej wr kwestjach tej podo­
bnych , kwestyjach s tanow czych , silnej i ostatecznej 
decyzyi w ym agających, zdania bywały niepewne, 
chwiejne , jednem słowem polityezno-tchórzliwe.

Lecz  to nie należy do zakresu  moich wspomień 
osobistych , jakie  mi pozostały z krótkiej mej wojacz­
ki. W stęp  ten właściwie daję na to , aby powiedzie , 
że korpus ten  oddano pod dowództwo Jenera ła  bryga­
dy w ówczas , Józefa Dwernickiego, i dodam tylko 
nawiasowo, że trudno było lepszy zrobić wybór.

Jenerał Dwernicki je s t  człowiekiem historycznym; 
życie jego  je s t  ju ż  nam znane z wielu opisów, należy 
bowiem do dziejów naszej s ław y , naszych powodzeń 
w ielkich , i wielkich n ieszczęść, do dziejów wielkiej 
europejskiej epoki. Męstwa swego, męstwa prawdzi­
wie polskiego dał on już  był dawniej mnogie dowody 
w wielkich Napoleońskich w ypraw ach, za które obda­
rzony był krzyżem Legii honorowej. Za księcia Kon­
stantego był on najsławniejszym rzeeby można puł­
kow nik iem ; bo dowodził drugim pułkiem ułanów, k tó ­
ry słynny był pomiędzy innemi dziarskością swoją i tę — 
giem wyćwiczeniem. Nazwisko wszakże Dwernickiego 
więcej je sz c z e  dla tego popularnem i lubionem było 
pow szechnie , że ja k  był dzielnym żołnierzem i do- 
w ó d z c ą , tak  zarazem posiadał to pr.rwdziwie polskie 
se rce ,  serce obywatela kochającego swój k r a j ,  serce 
kolegi, kochającego towarzyszy broni i ziomków. Po­
stępowanie jego  z podwładnemi mimo owoczesnej suro­
wości, z jaką  karność wojskowa musiała być wykonywana, 
było tak  serdeczne , patryarchalne, można by powiedzieć, 
że każdy  z jego  pułku oficer czy żołnierz byłby się 
dał sto razy  za niego porąbać. Taka miłość powszech­
na najlepszą była rękojmią zacn o śc i , szlachetności i 
dzielności jenera ła  Dwernickiego, bo żołn ierze , co 
już historycznie je s t  wiadome, mają ta k t  czy instynkt 
najlepszy w te j  mierze. Oni nie pokochają tylko zu­
c h a ,  tylko męża w a lecznego , męża czynu, a j a k  po­
k o c h a ją ,  to pójdą za  nim w og ień , w piekło, jak  na 
zabawę.

Takim był jenera ł Dwernicki, takiego go pozna­
łem przed  rokiem właśnie, gdy zostawszy jenerałem, 
p rze jeżd ża ł  p rzez  Galicję.

P oniew aż dla okoliczności nie od mej woli z a ­

leżnych , nie wstąpiłem od razu  do nowo formującego 
sie korpusu , mogę tylko pamiątki moje spisywać od 
chwili, w k tórej miałem zaszczyt wejść w szeregi 
korpusu tyle w alecznego, ile był mężnym i bohatyr- 
skim jego  dowódzca.

W  krótkości zatem przebiegnę tylko pierwsze wy­
prawy tego korpusu , dobrze z re sz tą  wszystkim zna­
ne , aż do chwili, gdy doń przyszedłem. Zacytuję jeno 
fakta główniejsze z własnej lub cudzej pamięci c z e r ­
pane.

Korpus Dwernickiego w yruszy ł,  czyli raczej z e ­
brał się z różnych m ie jsc , gdzie się szczególne r e ­
zerwy pułkowe formowały, około 8. czy 9. L u tego ,  i 
pomknął ku Górze Kalwarji,  aby obserwować korpus 
nieprzyjacielski jenera ła  Gejsmara, operujący tam tędy , 
i postąpić sobie z nim stosownie do zrobionych obser- 
wacyj.

Po kilku mniejszych forpocztowych p o ty czk ach , 
główna była bitwa pod S toczk iem , pierwsza prawie 
walniejsza już  b i tw a ,  pierwsze zwycięstwo tem  chwa­
lebniejsze , że z gars tką  małą, z ochotników po wię­
kszej części z łożoną , na znacznie prżemagajacem i 
dobrze ju ż  wyćwiczonem wojsku zdobyte.

Po kilkodniowym marszu korpus Dwernickiego, 
wytropił wreszcie Gejsm ara , k tó ry ,  czy miał potemu 
ro z k a z y , czy z własnej tchórzliwości lub przekonania 
fałszywego o sile polskiej,  unikał walki widocznie. 
Gejsmar miał, jeże li  się nie mylę, około 18 szwadro­
nów jazd y  i 12 dział lekko-konuej artyleryi polowej.

Tu będzie miejsce powiedzieć, z czego się skła­
dał korpus Dwernickiego. Zawiązkiem były r e z e r w y , 
pozostałe po pułkach kawaleryi, wyszłych na linją bo­
jow ą , składające się z kilkunastu może ludzi i koni na 
każdy pułk. W  przeciągu sześciu niedziel poformało 
sie po dwa szwadrony z każdego pułku , to je s t  5ty 
i 6ty z cz terech  pułków u łan ó w , i 5ty i 6ty z cz te ­
rech  pułków konnych strzelców. Dywizjon dwuszwa- 
dronowy liczył 320 ludzi. Należeli do nich po części 
dymissionowani wojskowi, po części rozmaici ocho­
tn icy , akademicy i inna m łodzież, z różnych stróu 
przybywająca. Z dwuch pułków Krakusów imienia Ko­
ściuszki i Poniatowskiego , które zaczęli formować puł­
kownik S zym ańsk i , i obywatel W iszn iew sk i , było 
wszystkiego u nas, z pułku Kościuszki 24 oficerów i 
siedmdziesięciu żołnierzy; z pułku Poniatowskiego 16 
oficerów i 80 żołnierzy. Piechoty było cztery  batalio­
ny, złożone z samych K antonistów , zbieranych już  w 
Styczniu po rew olucy i, których w marszu uczyć t r z e ­
ba było, ja k  broń nabijać, i t. d. Artylerja  począt­
kowa składała sie z sześciu armat trzy lun tow ych , is t ­
nych pukawek z najmizerniejszemi wświecie końmi, i 
zaprzęgiem różnolitym. Aby od razu mieć wyobraże­
nie ja k  się nasza wzm agała  arty lerja  po bitwach, bo 
nie darmo nazywano po wszystkich gazetach  Dwer­
nickiego liwerantem- arm at, daję od razu  obraz na­
szych zdobyczy w tej mierze. Pod Stoczkiem 11 a r ­
mat sześciofuntowych i jednorogów do rzucania kuli 
i g rana tów , z amunicją i całym najporządniejszym 
zaprzęgiem. Pod Nową W sią armat 6. Pod Kurowem 
armat 6. Pod Boremlem armat ośm prócz siedmiu 
zdemontowanych. Korpusik zatem liczący ledwie 4000



43

ludzi,  z k tórych 3000 konnicy, zdobył w przeciągu [ 
miesięcy niespełna t rzech  , naprzeciw zawsze znacz- J 
nie silniejszego nieprzyjaciela trzydzieści jeden armat. 
Do składu korpusu tego miały należyć strzelcy Kuszla 
i legja w o łyńska , lecz to do końca nie nastąpiło. 
Najliczniejszym był u nas sztab , mianowicie później, 
gdyśmy się do granicy ziem ruskich zbliżyli. Niebyło 
w tern zapewne nic tak  bardzo szkodliwego, ale sztab 
tak liczny j e s t  zawsze bezpożyteczuy , w razach  bi­
twy je s t  zaw alidroga , a co najw ięcej, wzbudza w 
szeregach drwiny i nieukontentowanie. Robiono z tego 
zarzut Dwernickiemu a niesłuszny przecie. Cóż bo­
wiem miał robić z młodzieżą lepiej urodzona i wy­
chowaną, przybywającą mianowicie z zabranych pro- 
wincyj; każdy z nich miał jeże l i  nie gotowy ju ż  pa­
ten t oficerski, co się nieraz trafia ło , to przynajmniej 
pretensją do oficerstwa. Trudnoż było jenerałowi no­
woprzybyłych za ich patryotyzm i poświęcenia się z ra ­
żać żołnierską, ostrą surowością. I wreszcie ci wszy- 
scy sztabowi oficerowie w razie szczegółowych po­
wstań , jakie  jenera ł  za Bugiem zdybać się spodziewał, 
byliby się rozeszli do n ic h , mając tam gotowe stano­
wisko i pole do działania.

W racam y do bitwy pod Stoczkiem. Dnia 14. L u ­
tego dodnia przednia straż nasza wpadła we wsi Prawda 
na patrol czy rekonensans nieprzyjacielski, złożony z 
dragonów i kozaków. Patrol został zabrany; dwóch 
albo t rzech  może um knęło , i dało znać jenerałowi 
Gejsmarowi. Korpus nieprzyjacielski obozował podów­
czas w miasteczku S to czk u ,  rozłożywszy po ulicach 
i na rynku ogniska, przy k tórych gotowano śniadanie. 
Na odgłos trąbki alarmowej zakom enderow ano:„na ło- 
szatie’’— i ledwie zdołali siąść na konie, ju ż  awangarda 
polska była im na karku. Trudno wyobrazić sobie z j  

jakim posp iechem , i z jakim zapałem postępowały 
polskie szeregi, dowodzone przez ulubionego Dwernic­
kiego przy głośnym śpiewie marsza Dąbrowskiego ale 
i u nieprzyjaciela był niepospolity zapał w zmykaniu.

Wojsko polskie piorunem przeleciało p rzez  mia­
s teczko. Oczy wszystkich ścigały umykającego nie­
przy jac ie la ,  chociaż nie bez te g o ,  że nie jedno oko 
wiarusa z pożądliwością spojrzało na gotujące sie 
rossyjkie śniadanie, którego nieprzyjaciel ani zjeść ani 
zabrać nie miał czasu. Zn miastem stanęło wojsko 
polskie na w zg ó rk a c h ,  zkąd widać by ło , j a k  umy­
kali nieprzyjaciele ku przeciwległym parowem oddzie­
lonym w zgórkom , gdzie przebywszy groblę pod lasem 
formować się zaczynali. Artylerja nasza stanęła na 
pozycyi i kilka razy pod komendą Józefa  Puczyny dano 
ognia ku stojącej właśnie na pozycyi artyleryi nieprzy­
jacielskiej. Pierwszy s trza ł  był Radziszewskiego Leo­
narda, młodziutkiego ochotnika z Galicyi, i ten pierwszy 
strza ł  zdemontował armatę nieprzyjacielska. N ieprzy­
jac ie l  się odstrzelił; kule jego  rykoszotewały p rzed  fron­
tem. H ura! krzyknęli nasi i t rzy  szarże jedna  po dru­
giej z szybkością łyskawicy pomknęły, spadły na n ie ­
p rzy jac ie la ,  który ani myślał kroku dotrzym ać, i ha­
niebnie ty ł  podał. W  jednej prawie chwili nie było 
ju ż  wojska n ieprzyjacielskiego, jeno massa pomiesza­
na; nie było arty lery i,  bo 11 armat z zap rzęg am i,  
w szelka  am unicja , wszystkie furgony, sztabowe nawet, 
napełnione rozmaitemi zbytkowemi nawet przyboram i, 
wpadły w ręce polskiego korpusu.

W  szarzach  wszystkie prawie odznaczyły się pol­
skie szw adrony , mianowicie wszakże 1 i 2 pułk uła­
nów i owe szwadroniki Kościuszki i Poniatowskiego. 
Trudno byłoby pozbierać dziś szczególne przykłady 
w alecznośc i , okazanej wówczas przez wojsko polskie.

Są między prawdziwemi temi zdarzeniami fakta le ­
dwie prawdopodobne. Tak n. p. dwa szwadrony Igo  
pułku ułanów wpadły na sześć szwadronów dragonów i 
6 armat. Napad był tak  żywy a prędki, że za nim zdo­
łał dobiedz spieszący w pomoc major W ierzch lejsk i z 
2 szwadronami 3go pułku ułanów . już dragonów nie było, 
ho jedni p ad l i , drudzy krzyczeli „pardon !” inni ra to ­
wali się u c ieczk ą ,  a armaty wszystkieibyły ju ż  w ręku 
polskiem. Ucieczka coraz więcej zmieniała się w po­
płoch niesłychany i niewidziany. Polacy też  tego dnia 
mnóstwo dostali niewolnika.

Po bitwie pod Stoczkiem doszedł jene ra ła  D w er­
nickiego nowy ro z k a z , aby wracał na powrót na lewy 
brzeg  W isły i działał na przeciw jenera ła  K re u tz a ,  
który się tam od Lubelskiego przy w ałęsał,  i ciągnął 
ku z tej strony niczem niebronionej W arszawie. P rz e ­
prawa nastąpiła nazad pod G órą , a 18go zdybał się 
korpus jenera ła  Dwernickiego z korpusem K reutza  pod 
Nowąwsia czyli pod Ryczywołem na trakcie  Lubelskim.

Nieprzyjaciel stał za lasem, przez który szła dro­
ga pocztow a, broniona arty lerja  rossyjską. Krakusy 
kościuszkowskie w białych sukmanach idąc za  n ieroz­
ważnym zapałem pomknęli n ap rzód , wpadli w zasadzkę, 
i stracili połowę prawie swojego małego szwadronika. 
Późniejsza dopiero szarza  Igo  i 3go pułku ułanów 
zadecydowała. Moskale mając pozycją daleko silniej­
szą szarzy niedotrw ali , i uciekli co t c h u . zostawiwszy 
w naszym ręku  6 armat.

Po potyczce pod Nowąwsia zaczęły się marsze i 
k on trm arsze , w których nic ważniejszego się nie wy­
darzyło, Jenera ł  Dwernicki gonił za księciem W irtem - 
berskim, odciętym od K re u tz a ,  który ju ż  był zeinknął 
za Wisłę. W  czasie tych marszów przybyłem do je n e ­
ra ła  D w ernick iego , przydybałem go w lichej jakiejś  
w io sce , której nazwa wypadła mi z pamięci. Był z 
nim jene ra ł  S ieraw ski,  który niedawno sie z nim po­
łączył. Dwernicki p rzeczytaw szy  nasze  papiery , po 
krótkiej ze mną rozmowie , kazał mnie wpisać do kon­
troli 2go pułku u ła n ó w , i odkomenderować do sztabu. 
Jakoż odtąd aż do wejścia do Galicji nieodstąpiłem 
je n e r a ł a ; co więc zostało mi w pamięci z owej epoki, 
wiernie tu  podać zamyślam.

Trzydniowy marsz po krętych drogach i śc ież­
kach n a w e t ,  p rzez lasy i wertepy, zaprowadził nas do 
Kozienic. Mówiłem ju ż  poprzednio, że ja k  mi mówio­
no po d rodze , jene ra ł  Dwernicki ścigał W ir tem ber-  
skiego, odciętego od innych korpusów rossy jsk ich , k tó ­
rego ratunek zależał jedynie od szybkiego zmykania. 
[ tak  było w samej rzeczy. Jenerał ścigając g o ,  co­
raz miejszą zostawiając mu do działania p rze s trzeń ,  
cisnął go ku W iś le ,  na której pewni byliśmy, że lód 
już  p u śc i ł , bo rzeczywiście wielka była odwilż. N ie-  
przyjaciel zatem musiał albo być wzięty w niewolę , 
albo rzucony w rzekę. I tak  blisko nastawaliśmy na 
niego, tak  mu ciągle siedzieliśmy na k a rk u ,  że nie­
raz  przyszliśmy na odpoczynek w m ie jsce , z którego 
ledwie przed dwoma lub t rzem a godzinami wyruszył.

Było to drugiego dnia marszu . gdyśmy około po­
łudnia stanęli w niewielkiej w iosczynie, w której był 
s tawa, na niej grobla i parę mostów. Mosty były z e r ­
wane p rzez  uciekających moskali; zabrano się zatem 
co rychlej , by je  naprawić. Jak  zaś niedawno nam 
uciek li ,  najlepszy mieliśmy dowód. Niedaleko od s ta ­
wu była p leb an ja , ku której zwrócił się na chwilę 
j e n e ra ł ,  racze j dla nabrania ję z y k a ,  niżeli dla odpo­
czynku. Gdyśmy wjechali na zagrodę, opodal nieco od 
innych s to jącą ,  usłyszeliśmy rodzaj krzyku jękliwego 
który zdawał się pochodzić od chlewka. Jakoż w rz e -
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czy samej gdy odbito zamknięty i zatarasowany chle- 
w e k ,  znaleźliśmy tam księdza ,  plebana tam tejszego , 
zw iązanego, k tóry  nam opowiedział powód takiego z 
nim obejścia się.

Książę W irtem berski stanął u niego z sztabem 
swoim; a j a k  niedawno ostatnie furgony jego wyjść ze 
wsi m usia ły , najlepszym było dow odem , że wrzawę 
powstałą przy wejściu naszem , ksiądz przypisywał wy­
ruszającem u nieprzyjacielowi. Owoż W irtem berski s ta ­
nąwszy u k s ię d z a , i zarzuciwszy go pytaniami, na które 
nie wiele miał odpowiedzi, bo i rzeczywiście  ksiądz nie 
wiele w iedzia ł,  i niechętnie mu odpowiadał, kazał po 
chwili księdzu , by podał mu wody. ksiądz zastraszony 
choć niechętnie przyniósł mu szklankę wody, i posta­
wił j a  na wielkim dosyć s to le , który stał przed W ir -  
temberskim. Ten poznawszy niechęć swego gospoda­
r z a ,  spojrzał na niego kpiącem okiem, i rzek ł  z szy­
derczym uśm iechem :

— Czy widzisz tę  szk lankę; to j a k  wasza pol­
s z c z ą ,  mała i licha. A nasza Rossyja przesław na, to 
j a k  ten stół wielki, w którym niknie wasz kraj mały. 
Cóż taka  mała szklanka naprzeciw wielkiego stoła?..

W szyscy  oficerowi głośnym parsknęli śmiechem 
na ten dowcipny koncept swego jenera ła .

—  Ale ja k  się woda ze szklanki w yle je ; odrzekł 
ksiądz rozgniew any, to i stół cały zaleje.

— A ty tak i!  — a ty  owaki! wszyscy krzyczyć 
z a c z ę l i ,  dobywając tysiące przekleństw i przezwać z 
najbogatszego w te j  mierze słownika rossyjskiego. W ir ­
tem bersk i kazał go związać.

—  Kiedy on taki m ą d ry ! w rz a sn ą ł ; do świń z
nim.

Nowa w rz a w a ,  śmiechy, wesołość pow szechna; 
lecz nie długo to trw a ło ,  bo trzeba  było zmykać. —

Trzeciego  dnia maszerowaliśmy do późnej nocy, 
a co cbwili zdybywaliśmy ślady świeżego nieprzyjaciela 
p rzech o d u ;  byliśmy pewni że mamy go w m atn i,  bo 
wszystkie po drodze zbierane wieści dowodziły n am , 
że  lody pękły na W iś le ,  i przechód p rzez  rzekę  
niepodobny. I bylibyśmy go je szcze  przed  nocą na 
czystem  polu dognali, gdyby nie przypadek czyli r a ­
czej niedbałość dowódzcy przedniej straży , k tóra  cią­
gnęła  się tak  daleko od głównego oddziału, iż p rzy ­
szed łszy  na rozstajne w lesie drogi, wzięła się na le ­
wo zamiast na prawo. W yszedłszy z lasu, oglądamy 
s i ę , przedniej s traży  niewidać. Jenera ł  zrozum iał co 
się stać mogło, i wysłał kilku .oficerów za  zbłąkanym 
oddziałem. Między wysłanymi byłem i ja .  Nimeśmy od­
szukali , i oba połączyły się oddziały, minęło blisko 
dwie godzin. Te  dwie godziny wyratowały W irtem - 
berskiego. Jak  mówiłem marsz ten trw ał aż do nocy, 
a pamiętnym pozostał dla nas w szystk ich , bo przez  
p rzec iąg  pochodu całodziennego słyszeliśmy strzały  
armatnie, głuchym hukiem dochodzące. Były to strzały 
bitwy Grochowskiej ; snać po Wiśle od której byliśmy 
niedaleko, dochodziły do nas. Biciem serc naszych r a ­
chowaliśmy te s t r z a ły ,  p rzekonani,  że się w tej chwili 
walna s tacza b itw a, a na niej zapewne rozstrzygają  
losy nasze.

Stanęliśmy wreszcie w Kozienicach. Oddział ma­
ły, wysłany naprzód na zwiady, powrócił z smutną dla 
nas w ie ś c ią , że właśnie ostatnie furgony W irtem ber-  
skiego przepraw iają  się p rzez  Wisłę, k tó ra  jak  na toż 
trzym a je sz c z e  doskonale. Prócz  więc kilku furgonów, 
k tó re  udało się nam złapać , uciekł nam z przed nosa. 
Ł a tw o  pojąć nasze rozs tro jen ie , lecz po prawdzie nie 
mieliśmy nawet czasu myśleć bardzo o tern zdarzeniu, 
bośmy byli pomęczeni okropnie. A prawie z tego picr- |

' wszego wieczora zostało mnie w pamięci zadziwienie 
jakiego doświadczyłem, gdy wysłany p rzez  jenera ła  z 
jakimś wszedłem rozkazem do obszernych oficyn, w 
których mieszkał rządca Kozienic. W chodzę i z as ta ­
ję  tłumne zgromadzenie. Mniemałem że to jak i  fe­
styn , lub imieniny. Tymczasem była to tylko sama ro­
dzina. R ządzca  Kozienicki miał 24 dziec i,  z których 
większa część có re k ,  a z tych kilkanaście ju ż  zam ę­
żnych. Było razem  z dziećmi i dorostkami ze 60 osób, 
których ze 30 sztuk mieszkało przy rodzicach. A że 
było między nami wielu m łodych , a w tej rodzinie nie 
brakło panien, ze zjazdu rodzinnego zrobił się zaim­
prowizowany b a l ik , k tóry trw ał mimo zmęczenia do 
rana  prawie-

Ja  z niemałym żalem niemogłem całą noc ko­
rzystać z tej zabawy, bo powołany zostałem do je n e ­
ra ła ,  który zrobił mnie ten z a r z u t ,  iż mnie dykto­
wał rap o r t ,  jak i  je szcze  tej nocy chciał wyprawić do 
W arszawy.

W  Kozienicach staliśmy trzy  d n i ,  po części aby 
dać odpocząć strudzonemu wojsku, a po części spo­
dziewał się jen e ra ł  odebrać rozkazy jakie  z W arsza ­
wy , a przynajmniej pewną wiadomość o owej bitwie 
stoczonej, która  mogła przecie stanowczo wpłynąć 
na dalsze jego  ruchy. Dwie ważne przez  ten czas z a ­
szły okoliczności, które nadzwyczaj wiele wpłynęły 
na przyszłość naszego k o rp u su , a może więcej je szcze  
na przyszłość całej sprawy. P ierw szą okolicznością 
była niejedność w zdaniach obu jenerałów. Jak  to już  
mówiłem , był z nami jeuera ł  D w ern ick i , który nie­
chętnie się tam znajdował. Sierawski był starszym da­
leko jenerałem  brygady; Dwernicki przed rokiem do­
piero został jenera łem  brygady , a po bitwie pod S to c z ­
kiem jenerałem  dywizyi, a przecież mimo, to on był 
dowódzcą osobnego oddziału, a więc Sierawski był 
pod jego  rozkazami. Pominąwszy mniejsze niesnaski, 
które kończyły się na drobnych kłótniach między sz ta ­
bami obu jene ra łów , najważniejszą wszakże wynikło- 
ś c ią te j  okoliczności było to ,  że gdy jenera ł  Dwernicki 
uwiadomiony ju ż  szczegółowo o bitwie pod Grochowem 
zdecydował s ię ,  nieodebrawszy żadnych stanowczych 
ro zk azó w , wyruszyć z K ozien ic ,  by ścigać w roga, 
Sierawski nie chciał mu towarzyszyć. W prawdzie w 
ostatniej chwili przyszły stanowcze r o z k a z y , u trzy -  
mujące^rzeczywiście Sierawskiego n a ty m b rz e g u  W isły ,  
ale gdyby nie wahanie się poprzednie j e g o , bylibyśmy 
wyruszyli 29. lub 2. SLutego za nim nadeszły rozkazy , 
których w onej chwili nie bardzo spodziewać sie można 
było, a p rzeszedłszy ju ż  raz w podwójnie prawie wię­
kszej sile za Wisłę , byliśmy zapewne te  same siły 
zaprowadzili na W o ły ń , co oczywiście mog‘ło zmienić 
całą postać rzeczy.

Druga, ważniejsza daleko była okoliczność mało 
komu znana. Drugiego dnia po przybyciu naszem do 
K ozien ic , przybyli do obozu naszego p. Bronikowski 
Ksawery, i ksiądz P a ła w sk i , oba wysłani z komitetu 
demokratycznego , ktorego byli znakomitemi członkami. 
Mieli oni polecenie namówić je n e ra ła ,  aby tej chwili 
przy jeżdżał do W arszaw y , i objął naczelne dowodztwo 
w ojska , które  jemu towarzystwo ofiarowało w przeko­
naniu, że wpływami swemi potrafi ten wybór przywieść 
do skutku, wybór z re sz tą  wedle zdania wielu patriotów 
najlepszy. I rzeczywiście byłby to niezaprzecznie wybór 
najszczęśliw szy , bo ze wszystkich jenerałów  owocze- 
snych jeden  Dwernicki rozumiał ducha wojny rewolucyj­
nej, i naturę tej kampanii całej, i charak ter  żołnierza pol­
skiego. T a  zaś znajomość w onym czasie, więcej znaczyła 
od najmądrzejszej taktyki i s tra teg ii ,  k tóre  nam niesto-
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sownie do czasu, ludzi i miejscowości aplikowano, to ! 
też na zgubę nasza. Jenerał Dwernicki, mając Prądzyń- I 
skiego , którego teoretyczne zdolności są znane, szefem 
sztabu, byłby nie oglądając się na te wszystkie względy, 
które Skrzyneckiego trzymały jakby na pasku w koło 
W arszawy, szedł naprzód i naprzód i kwita. A tego 
nam było trzeba. Dodać do tego potrzeba, że w skutek 
zwycięstw swoich, tak małemi siłami dokonanych, był 
on nadzwyczajnie popularnym w miastach, po wsiach 
i w całem wojsku; a popularność w takim czasie była 
niemal najważniejszą rzeczą do zgody i do skierowa­
nia ducha narodowego. Lecz na próżno mówić o tern 
dzisiaj. Dwernicki nie chciał jechać do W arszaw y, 
twierdząc że oddziału powierzonego sobie nie może i 
nie powinien odstąpić dla jakichsić niepewnych a w 
końcu zawsze osobistych projektów. Naczelnego do­
wództwa nie chciał też przyjąć , nie chcąc tak wiel­
kiej brać na siebie odpowiedzialności, i nie czując w 
sobie po temu zdolności potrzebnych. Było wiele szla­
chetności w tern tłumaczeniu się , niemniej przeto tw ier­
dzę że był to wielki błąd i wielkie nieszczęście. Są 
chwile, w których najszlachetniejsza skromność staje się 
słabością, je s t przewinieniem. Anastazy Dunin i ja  
zaklinaliśmy go jak  najusilniej, aby jechał do W ar­
szawy i przyjął ofiarowane dowództwo. Daremne były 
prośby nasze. Niemało przyczynił się do tej decyzyi 
jenerała S ieraw ski, który całemu projektowi jak  łatwo 
pojąć, był najwięcej przeciwny.

W  wilją wyjścia naszego wysłał jenerał Dwernicki 
oddziałek piechoty pod dowództem kapitana Nyko, aby 
się udał ku Puławom, brzegi Wisły osadził, i dostał 
języka co do pozycyi i bitwy nieprzyjaciela. W nocy 
praw ie, bo na parę godzin przededniem ruszyliśm y, 
pożegnawszy się z jenerałem Sierawskim, który pozo­
stał na miejscu , a to , aby bronić Moskalom przejścia 
Wisły. Rozdzielenie to sił i tak dość szczupłych było 
niepraktycznem , co nie tylko w skutkach się okazało, 
ale łatwo nawet przewidzieć można było. Obaj jenera­
łowie słabemi siłami nic stanowczego zrobić nie mogli; 
to też jeden musiał wejść do G alicyi, drugi na gło­
wę został zbity pod Kazimierzem. Z pewnością przy­
pomnieć sobie nie mogę , czy na kilka godzin przed 
wyruszeniem się naszem , czy raczej już w samym mar­
szu z Kozienic do Puław, odebrał Dwernicki rozkaz, aby 
szedł na Wołyń (pod Zamościem dopiero p. w.); rozkaz 
ten nie wchodził w żadne szczegóły , i w niektórych 
punktach był ciemny naw et; z jednej bowiem strony 
napomykał coś o zwiększeniu korpusu, a z drugiej strony 
zalecał jenerałowi, by przyszedłszy do Zamościa, oddał 
Sierawskiemu korpus a w 1500 koni dotarł do Bugu, 
i wedle okoliczności albo w rócił, albo poszedł dalej.

Trzeba było zatem przejść przez W isłę, nad którą 
stanęliśmy, nie zastawszy już Nyka. On, Małachowski Ju ­
liusz i Łagowski Piotr z swoją garstką przeprawili 
się po lodzie i wyparowali z Puław przestraszonych 
Moskali z korpusu księcia W irtem berskiego, który 
stanowił przednią, czyli raczej tylną straż oddziału 
K rejca, przecinającego nam drogę do Lublina na czele 
sześciu półków jazdy i 19 dział. Lód chociaż bardzo 
już słaby, trzym ał się jeszcze , a gdyśmy nad W isłą 
stanęli, słyszeliśmy jeszcze strzały na drugiej stronie ; 
była to utarczka Nyka z oddziałem W irtemberskiego. 
Jenerał poszedł im sam na predce z parą szwadro­
nów konnicy i trochą piechoty w pomoc. Były to pier­
wsze strzały na polu bojowem jakie słyszałem : to 
pierwsze wrażenie było zupełnie czyste , bo pełne 
zapału , bez żadnej myśli zimniejszej. Pierwsze do­
piero trupy, którem zobaczył tego dnia, przeszedłszy

W isłę, rozbudziły ze się tak w yrażę, zimne rozu­
mowanie, studzące zapał tą  m yślą, że w potyczce 
można być zabitym , a co gorzej kaleką na całe życie, 
jak  gdyby człowiek po raz pierwszy pojmywał niebez­
pieczeństwo wojenne. Zabraliśmy się tedy do prze­
chodzenia W isły ; najtrudniej było z armatami, pod 
któremi by lód wytrzymał, powątpiewano bardzo. Na­
rzucano słomy, oblano wodą, i chociaż lód się uginał 
i trzeszcza ł, przebyliśmy W isłę szczęśliwie. Oddział 
rossyjski cofnął się już był na wszystkich punktach i 
nigdzie nam placu dotrzymać nie chciał. Było to już 
pod w ieczór, przelecieliśmy tylko przez Puławy i po­
suwając się szosą ku Końskiej Woli co prędzej, nie 
zdybywaliśwy nigdzie uciekającego nieprzyjaciela, i 
dla nadchodzącej już nocy stanęliśmy o jakie pół mili 
od Puław z częścią oddziału naszego, który się tam 
rozłożył obozem. Reszta oddziału weszła do Puław. Pod­
czas gdy jenerał zakładał obóz na drodze do Koń­
skiej W oli, ja  wysłany do Puław , aby przygotować 
kwaterę dla jenerała , udałem się do pałacu , który sa­
mem nazwiskiem swojem, łączącem się z tylą pamią­
tkami , zrobił na mnie wielkie wrażenie, i gdzie mia­
łem zdarzenie, tkwiące dziś jeszcze w mej pam ięci, 
które w ówczas mnie młodego rozczuliło nadzwyczaj.

Ledwiem się pojawił na dziedzińcu , gdy wyszedł 
na przeciw mnie marszałek dworu podobno , i zaraz 
oświadczył że kwatera dla jenerała jes t już w samym 
pałacu przygotowana. Przeprowadził mnie przez kilka 
pokoi, i z wielkiej dość sali, bocznemi drzwiami wpro­
wadził do dwóch czy trzech pokojów przeznaczonych 
dla jenerała. Że pokoje te dawno nie były zamieszkane 
i piece zapewne były nieopalane, ogromny był w po­
kojach tych dym i swed , w skutek czego wybrałem 
dla jenerała inne pokoje w oficynach. Idąe i wracając 
przez salę, uderzyły mnie wielkie d rzw i, i jakiś głośny 
szmer który przez nie słyszeć się dawał. Zapytałem 
przewodnika mego, który uśmiechnął się , i wprowa­
dził mnie do drugiej sali, prowadzącej jeżeli się nie 
mylę na zamkową kaplicę. Niespodziewany widok ude­
rzy ł mnie. Sala była napełniona prostym ludem, po wię­
kszej części starcami, kobietami i dziećm i, które się w 
niej jakby taborem rozłożyli. Byli to ojcowie żony i dzie­
ci mieszkańców w iejskich, którym stara księżna Ada­
mowa Czartoryska, księżna jenerałow ajak ją  nazywano, 
dała przytułek w swoim pałacu, chroniąc przed prze­
śladowaniami rossyjskiemi, wymierzonemi przez Xiecia 
Wirtemberskiego głównie naprzeciw wieśniakom Pu­
ławskim , paląc i niszcząc ich domy i zabytek. W  tej 
chwili właśnie rozdawano tym nieszczęśliwym jed ze­
nie. Szmer jaki słyszałem, to były błogosławieństwa tych 
biednych ludzi dla szlachetnej dziedziczki, to była ra ­
dość wzbudzona wieścią o przyjściu wojska polskiego. 
Był to widok nadzwyczaj rozczulający, który na mo­
im umyśle silne zrobił wrażenie, i niezatarte* zostawił 
w nim ślady. W szystkie te twarze proste uszlachet­
niało wyższe uczucie, i szczere rozrzewnienie. Widok 
munduru narodowego dodał scenie jeszcze wiecej pa- 
tetyczności. Łzy zabłysły w wszystkich oczach ; a drżące 
starców głosy próbowały przypomnieć sobie znane im 
dobrze dawniej nuty narodowe.

W róciłem do jen e ra ła , i wraz z nim i licznym 
dosyć sztabem weszliśmy do pałacu. Kilka pań wyszło 
prosząc jenerała, by odwiedził st.arą księżnę. U drzwi 
wchodzących czekała sędziwa staruszka, i porwawszy 
jenerała  za ręce, dziękowała mu, że ją  oswobodził z 
rak wroga. I powiodła go do ostatniego pokoju w któ­
rym zwykle siedziała; wszystkie panie, a były między 

I niemi i młode i ładne, posadziły go miedzy siebie, sy-
12
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piąc mu tysiące miłych i pochlebnych słówek. Między 
obcemi były córki starej księżnej , księżna W irtem ber- 
sk a ,  pani ordynatowa Zam ojska , której rysy piękne 
je szcze  świadczyły o sławnej dawniej u rodzie , panna 
Cecylia B eda l ,  pani jenerałowa Prądzyńska, odznacza­
jąca  się wdziękami i u łożeniem, i wiele innych.

N a stoliku leżała kula armatnia. Księżna Adamowa 
wzięła j ą  do ręki i pokazała jenerałowi.

—  To dar mojego wnuczka! — wyrzekła głosem 
pełnym powagi. Książe W irtemberski był rodzonym po 
córce wnukiem Księżnej C zartorysk ie j, i tak  był z a ­
wziętym w swej nienawiści do ojczyzny matki, dziada 
i b a b k i , że najsrożej właśnie obchodził się z wieśnia­
kami Pu ław skiem i, i kilka razy z armat s trzelać k a ­
zał do pałacu, w którym mieszkały matka i babka. 
Jedna  z tych kul padła właśnie przed samcmi oknami 
starej książnej.

Leżały  na stole gaze ty  świeżo z W arszaw y p rzy ­
szłe. Pani Zamojska wyszukała jedną  z n ich ,  i c z y ­
ta ła  dźwięcznym głosem, k tóry trafił do serc na­
szych tern dzielniej , bo był to opis pochlebny bitwy 
pod Stoczkiem. Ł atw o pojąć, jak i  się rozbudził w1 se r­
cach wszystkich olicerów zapał, gdy usłyszeli opis swojej 
w a leczn o śc i , przechodzący przez  piękne usta niewie­
ście. S ta ra  księżna prosiła jenera ła ,  by je j  przedstawił 
nas w szystk ich , p r z y c z e m  podziwiałem je j  pamięć 
szczeg ó ln ą ,  bo przy każdem  niemal nazwisku przy­
pominała sobie dziadów , o jców , krewnych tej mło­
dzieży , k tóra  stała  przed nią.

Dano znać do stołu, księżna stara podała rękę j e ­
nerałowi , i wprowadziła do sali, gdzie były zastawione 
s to ły  z wieczerzą. Przeprosiwszy, że dla wieku swego 
nie może p o zo s tać , bo musi się udać na spoczynek, 
odeszła. Drugie panie zostały w szy s tk ie , i choć nie 
s iada ły ,  ale pilnowały, chodząc w koło s to łu ,  by 
w ieczerzającym  na niczem nie brakowało. Po wiecze­
rzy  długo je szcze  czuwał nasz niezmordowany jenerał,  
dyk tu jąc  mi raport nowy do Warszawy.

Przededniem ruszyliśmy w pogoń za umykają­
cym nieprzyjacielem. W  nocy je szcze  wysłał jenera ł  
silniejsze rekonesanse , z k tórych  dowiedzieliśmy się, 
że znaczny oddział rossyjski osadził szosę i s tanął koło 
Kurowa, j  akby zamyślał bronić nam dalszego przechodu. 
Po w czora jsze j  odeldze silniejszy przymrozek schwy­
c i ł ,  p rzez  co ogromna powstała gołoledź, mianowicie 
na murowanym gościńcu , po którym konie nasze okro­
pnie się ślizgały , co nam w pochodzie prostym zaw a­
dzało; cóż dopiero gdy przyjdzie przypuścić atak  na 
n ieprzyjaciela. Lecz  o tern nikt z nas po prawdzie 
nie myślał; nam szło tylko o t o ,  żeby ju ż  raz zdy­
bać nieprzyjaciela, za  którym tyle ju ż  dni uganialiśmy. 
Wiadomość, p rzez  rekonesans przyniesiona, ukazała się 
prawdziwą. P rzed  Kurowem spostrzegliśmy rozcią­
gnięte szeregi nieprzyjacielskie, które  pomału cofały 
się pomiędzy domy, ale że bronić się zam yśla ły , do­
wodziło nam ustawienie cz te rech  dział na gościńcu przy 
samym wjeździe do K urow a, i inne przygotowania. 
Jenera ł  rozpoznawszy pozycją nieprzyjaciela, k a ­
za ł  zatrzymać s ię ,  i zająć najdogodniejsze stanowi­
sko bojowe. Na prawem skrzydle naszem, opartem o 
mały lasek, stały dwa szwadrony 4. pułku strzelców 
konnych , i dwa małe szwadroniki Krakusów, których 
mieliśmy z sobą; i tym dał rozkaz  posuwać się 
coraz dalej na prawo, zbliżając się do Kurowa, bądź 
żeby tern silniej z boku uderzyć na n ieprzyjaciela, 
bądź żeby tym naprzód wysuniętym oddziałem w r a ­
zie szczęśliwego powodzenia tył mu zabrać. Gdy tak 
stępem podsuwamy się coraz d a le j , nagle słyszymy

jakby  ziemia za tę tn iła , po czem ozwały się strzały 
armatnie. Co się stało widzieć niemogliśmy, bo za go­
ścińcem było małe wzgórze, które nam zakrywało na­
sze prawe skrzydło. Lecz  niepewność nasza niedługo 
t rw a ła ;  ledwie bowiem olicer od sztabu, wysłany od 
jenera ła , pomknął naprzód , przyleciał do nas c z wałem 
od miasteczka olicer 4o pułku szaserów z skrwawiona 
tw a rz ą ,  i doniósł że już  zabrano 4 armaty rossyjskie, 
i że oddział, nieprzyjacielski umyka z Kurowa co tchu. 
Niemógł nasz poczciwy jenera ł powstrzymać uśmiechu, 
chociaż po prawdzie atak ten, jakokolwiek szczęśliwy, 
ale bez rozkazu wykonany, w czasie wojennym mia­
nowicie był kary godnym, i chociaż to przedwczesne 
i częściowa uderzenie złamało plan je n e ra ła , któremu 

( się znowu nieprzyjaciel z rąk  wymknął. Rzecz  sie 
zaś tak  miała po prostu, że owe szwadrony, naprzód 
wysunięte , nie mogły powstrzymać zapału, i widząc 
nieprzyjacielskie arm aty , rzucili się na nie. Ledwie 
zdołały raz w ystrze l ić ,  już  były nasze , co nieprzyja­
ciel widząc, podał tył. By zrozumieć szarżę naszej 
konnicy, jak ie  sam nieraz widziałem, t rzeba  się praw ­
dziwie własnemi patrzeć oczyma na ten impet do pio- 
runnej łyskawicy podobny, któremu nic się oprzeć nie 
zdoła.

Cóż zostawało do czynienia? T rzeba  było gonić 
uciekających, co nie tak  łatwo p rzy sz ło ,  bo rz e c z y ­
wiście uciekali po mistrzowsku. Ledwie minęliśmy Ku­
ró w , ujrzeliśmy na szerokiej dość płaszczyźnie ucie­
kających nie całemi szeregam i, ale pojedyńczo. Nie 
była to wojenna wypraw a, ale wyraźna gon itw a , ro ­
dzaj istnego polowania z chartami. Wielu uciekają­
cych padło; baterja  cała tylnej straży nieprzyjaciel­
skiej została zn iszczona, ale naturalnie,gonitwa b ez ­
użyteczna i rozsypująca siły nasze, ustać musiała. Z a ­
trzymaliśmy s ic ,  aby darmo koni nie m ęczyć; jenera ł 
s tanął na miejscu dla odpoczynku, i o nowym myślał 
planie. Niemieliśmy pewnych wiadomości o sile nie­
przyjaciela ; a ta  jego  nawet liczba, o której wiedzie­
liśmy z pewnością, przechodziła znacznie własne siły 
nasze. Nieprzyjaciel cofnął się ku Lu! linowi. Zdawało 
s i ę , że tam skupioną mając siłę całą, będzie bronić 
m iasta , co mu z łatwością by przyszło; ubiedz go nam 
było niepodobna; a więc jene ra ł  innego ujął się pla­
nu. Rozpatrzywszy się dobrze na mapie , postanowił 
ukryć zupełnie przed nieprzyjacielem kroki swoje, 
głównie dla tego, aby się nie przekonał o słabej istotnie 
sile naszej. Boczuemi więc drogami postanowił dążyć 
ku Lublinowi, aby stosownie do okoliczności napadem 
z nienacka uczynionym spłoszyć już i tak  zas traszo­
nego przeciwnika. Udaliśmy sie zatem na praw o, i 
przybywszy do małej wioski, całą noc przepędziliśmy 
na tern, żeśmy konie nasze dla wzmagającej gołoledzi 
na ostro przekuwać kazali. S tra ty  nasze w potyczce 
pod Kurowem były nie w ie lk ie , najboleśniejsza była 
stra ta  dzielnego oficera, młodego Lanckorońskiego, 
którego zdybaliśmy niesionego na p łaszczu przez kole­
gów, tak  okropnie był posiekany. Lanckoroński, stary 
obywatel województwa krakowskiego , i były olicer 
napoleoński, wstąpił z dwoma synami swymi do Woj­
ska polskiego po ruchu listopadowym, i był z nami w 
szwadronie Krakusów. Młody Lanckoroński został niby 
z tych ran wyleczony, ale umarł w drodze, z konsump- 
cyi podobno , w skutek ran.

I drugie podobne zdarzenie miało miejsce pod 
Kurowem. Znany z swej prawości i poważany po­
wszechnie obywatel Gorczyński, dawniej sztabu olicer 
a później podprefek t, oddawszy lóletniego syna do 
Krakusów Poniatowskiego, niechcąc go porzucić, wszedł
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z nim razem  jako  szeregow iec. Pod Kurowem postrzegł 
syna zranionego i otoczonego p rzez  nieprzyjaciela. 
W pada stary  jak  piorun m iedzy dragonów, k tórych było 
k ilk u n astu , i nuż rąbać ! Dorąbał się aż do sy n a , i 
mimo w ieku i zm ęczenia osłaniając syna, siekał kapi­
talnie. Ułani postrzeg li to  z daleka i w padłszy na po­
moc, obronili obydwóch. W  tym że samym dniu zginął 
śm iercią w alecznych O staszew ski, oficer z pułku 2. u ła­
nów. Śm iertelnie ranny w udo, k tóre  mu działowa kula 
urw ała , porw ał się je sz c z e  za bok , i w yrzekł z uśmie­
chem :

— Szczęśliw y um ieram , bo przy  nas zw ycię­
stwo. Daj boże aby was nigdy nieodstępowało.

Śm ierć p rzerw ała  mu dalszą mowę. —
Przekuw szy  k on ie , ruszyliśm y rano dalej , i ma­

szeru jąc m ilczkiem  po lasach , górach i w ertepach 
p rzez  dwa d n i , stanęliśmy wieczorem  późnym ju ż  do­
syć, pod Lublinem. Jenera ł był przekonany i my z 
n im , że K rc jc , k tóry  się tam  z kon centro w a ł , będzie 
się trzy m ał w m ieśc ie , i że przy jść  musi do krw aw ej 
rozpraw y. Długo staliśmy w niepew ności, je n e ra ł bo- 
wiem wysłał mały oddzialik, k tóry  zaszedłszy  z boku, 
miał w słabszą stronę m iasta u derzyć , podczas gdy 
my z głów ną siłą mieliśmy przypuścić nagły atak  na 
n ieprzy jaciela , o którym  mniemaliśmy że nic nie wie 
o naszym tajonym m arszu. Niewiem czy się dowie­
d z ia ł, czy domyślał s ię , ale to pewna że placu nie- 
dotrzym ał. K reje przed w ieczorem  je sz c z e  cofnął sie 
co prędzej za W iep rz . Z niemałem zadziwieniem i 
ra d o śc ią , bez w ystrzału  weszliśm y do miasta. W ię­
ksze je sz c z e  było zadziwienie i radość m ieszkańców  
L u b lin a , k tó rzy  nic nie wiedzieli o naszem zbliżaniu 
się , a p rzestraszen i pogróżkam i Moskali, że za na­
szem  zbliżaniem się będą rabować , pozam ykali sie w 
domach. Cichość też  w mieście panowała ta k a , jakby  
w szyscy wymarli. L ecz  skoro się pojawiły pierw sze 
szereg i nasze . a trąbka  zag ra ła  znane n u ty , cała 
scena zm ieniła się jakby  cudem jakim . Jakie kto miał 
św ia tło , wyniósł do okien i tym sposobem na g łó ­
wnych ulicach powstało pyszne oświetlenie. I kto żył, 
wybiegł na m iasto , aby w itać n as , całować jeże li nie 
żołnierza, to broń jeg o  , a choćby konia co go p rzy ­
w ió z ł ; kobiety, sta rce  i dzieci wynosili na ulice co tylko 
kto w  domu miał gotowego jed zen ia ; u lica , którędy 
m aszerowaliśm y, sta ła  się w jednej chwili garkuchnią , 
w której posługaczow  było w ięcej niż jedzących  a 
jad ła  aż do zbytku. Zapał i radość były nie do opi­
sania. Radości te j ja  sam na sobie doznałem w spo­
sób tak  c iek aw y , że nie mogę pominąć tego zd arze ­
n ia , k tóre  sprawiło mi najprzyjem niejsze może w ca- 
łem życiu w rażenie. Poseł W . prosił mnie, bym w przy- 
padku g-dy będziemy w L ublin ie, oddał list jego  zo­
nie, m ieszkającej tam  z rodziną. M ieszkała ona na do­
syć dalekiem przedm ieściu , co wiedziałem, bo jad ąc  do 
W arszaw y odwidzałem ją . N iechcąc odkładać , a nie- 
będąc dnia tego  na s łu żb ie , zw róciłem  k o n ia , i w zią­
wszy ordynansa ze so b ą , puściłem  się ż ulic ośw ietlo­
nych, ku coraz pustszym  cichym i ciemniejszym p rzed ­
miejskim ulicom. Już się zbliżałem  do domu, k tóry  
był celem mojej w y cieczk i, gdy nagle zatetniało coś, 
i z bocznego zauka wyskoczył ktos na koniu , p rzem ­
knął ja k  mara koło nas, i czwałem  sypiąc iskry po nie­
równym bruku za sobą , poleciał. Mój ordynans lepsze- 
mi odemnie obdarzony oczam i, poznał w nim oficera 
rossy jsk iego , i nie w dając się w' długie zem ną rozho- 
w ory , pogonił za nim. J a z  początku  sam niew iedzia- 
łem co to ma zn aczy ć , a że ju ż  byłem tuż przed  do­
m em , zsiadłszy z konia, zapukałem  do bramy. Cicho I

było i ciemno; na moje pukanie żadnej nie odebrałem 
odpowiedzi. Już myślałem praw dziw ie, że dom pustka 
sto i, gdy po kilkakroć powtórzonem pukaniu , ozwał się 
przecie głos jak iś  n iew ieśc i, trzęsący  s ię ,  p y ta ja c : 
kto tam  ?

—  Sw ój! Polak! wołałem . —  Ale czy pew nie? 
ozwał się głos młodszy i nieco już  śmielszy. — N aj­
pewniej : wołałem rozśm ieszony ; moskali ju ż  n iem a; 
ostatniego goni mój ordynans. N agle otworzyły się 
drzw i; jak iś  m ężczyzna porządnie ubrany w yrw ał mi 
konia z rę k i, i uczułem  się porwanym i ściskanym  za 
szyję. W net się też  pojawiło św iatło ; i dopiero zoba­
czyłem , że dwie dziew czątek 14—15 lat m ających , 
ślicznych ja k  an io łk i, ściska mnie i całuje. Nie mnie 
one zapewne śc iskały , ale mundur mój ; niemniej p rz e ­
to przyjąłem  to do s ieb ie , i rozczuliłem  się między 
rozczulonem i. Był to gospodarz tego domu i jego  có­
re c z k i;  m ieszkając na ustron iu , nic nie w iedzieli j e ­
szcze o naszem  w ejśc iu , a zastraszen i groźbam i mo­
s k a li , zam knęli się i schowali. Pani W . nie zasta łem , 
bo przed  wejściem  K rejca je szcze  w yjechała na wieś, 
ale za to gospodarstwo nie mogli się mną nacieszyć, 
i ledwie mi pozwolili odejść. W racając  zdybałem ordy­
nansa, k tóry  dognał rossyjskiego oficera, i prow adził 
go tryumfalnie do m iasta. Jakim sposobem oficer p rzy- 
został się w L ub lin ie , nigdzie dowiedzieć się nie mo­
głem. Zdaje się , że powodem być musiało m itologi­
czne zdybanie się czy z boginią p iękności, czy z boż­
kiem winnych m acic.

Bawiliśmy cztery  dni w L ublin ie, po częśc i aby 
odpocząć , po części zaś aby się porozumieć z W a r­
szaw ą i przygotow ać do wyprawy na W ołyń. P rz y j­
mowano nas p rzez  ten  czas i podejmowano z serde­
cznością n iesłychaną, byliśmy najmilszymi gośćm i ca­
łego m iasta. W  tea trze , gdzie odegrano jak ąś  kom e- 
dją okolicznościow ą, najmłodsze i najpiękniesze ko­
biety uwieńczyły naszego jenera ła  w ieńcem  w aw rzy­
nowym. Miasto wyprawiło ogromny i suty obiad dla 
jen e ra ła  i w szystkich oficerów. Były to dnie p raw dzi­
wie św ią teczn e , ostatnie dnie prawdziwej w esołości 
dla naszego oddziału. Bawić dłużej niem ogliśm y; nie 
doczekaw szy się zatem  nic stanow czego , ruszyliśm y 
naprzód do K rasnego s taw u , gdzie zaskoczyła nas ro ż ­
ka! w iosenna, k tó rą  by poznać w całej okazałośc i, 
trz eb a  się na wiosnę tam udać na niziny, ciągnące się 
ku Zamościowi. Niepodobieństwem było puszczać  się 
w dalszą w ypraw ę, bo i ludzie ikonie  i arm aty g rz ę ­
zły w bezdennem błocie. Jen e ra ł korzystał z te j chwili 
w olnej, i wysłał do głów nej kw atery swego szefa  
sz ta b u , z szczegółow ym  raportem  , w którym  w yliczy­
w szy siłę własnego korpusu, przedstaw ił konieczną po­
trzebę  zw iększenia te j siły przed w yprawą za Bug.
I z w ielką biedą dociągnęliśm y tedy dnia 13. M arca 
pod Zam ość, i rozstasow ali się w Nowem mieście. Aby 
dać w yobrażenie jak ie  tam było b ło to , dość powie­
d z ieć , że p rzez  rynek te j m ieściny, niepodobna było 
prze jść  piechotą. Aby wiec do sztabu i ze sztabu do 
kw ater je c h a ć , wyznaczaliśm y kolejno konie nasze na 
służbę dniow ą, czyli raczej fiakrowską. Na takiego 
konia siadaliśmy po trz e c h  i c z te re ch , i ta k  brnęli­
śmy p rzez błoto.

Tu ju ż  trzeb a  było myślić napraw dę o wyprawie 
na W ołyń; jakoż jen e ra ł był zdecydow any, chociaż 
czuł że i siły jeg o  są za małe , i że koniecznie na­
leżałoby lepsze mieć stosunki z tam tem i prowincjami, 
aby wiedzie z pew nością gdzie  i na jak ie  tam rzeczy  
rachow ać można było. P rzybiegali bowiem do nas li­
czni obywatele, k tó rzy  najfałszyw sze czynili nam spra-
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wozdania o stanie rzeczy  na Wołyniu i Ukrainie, i 
tym sposobem łudzili nas i  bałamucili. I to nietylko się 
tyczyło sił przygotowanych do połączenia się z nami, 
ale i sił rosyjskich. Tak cała siła nieprzyjacielska , 
rozrzucona po Wołyniu i Podolu, odgranic tureckich 
po Bug, miała wynosić 9000 ludzi i 4 bateryi arty- 
leryi. Takiej siły naturalnie ni baliśmy się, mogąc 
mieć pod ręką silną ruchawkę. A jeżeli tak rzeczy  
stały na W ołyniu , o którem zawsze nie najlepsze 
panowało zdanie co do ducha patrjotycznego, o 
ileż większe można sobie było roić nadzieje o po­
wstaniach na Podolu i Ukrainie.

Pod ten sam czas przybył do jenerała smutnej 
sławy major Chrościechowski, który nie wiem, i nikt 
podobno lepiej odemnie nie w ie, jakim sposobem uzy­
skał zaufanie naczelnego wodza, i dostał od niego pi­
semne umocowanie, aby był głównym pośrednikiem 
między gotującem się powstaniem, a regularnem woj­
skiem polskiem , i niejako ajentem najwyższej władzy 
polskiej, przy szczegółow ych władzach powstańczych. 
Ile złego ten nieszczęśliw y Chrościechowski narobił, 
je st już powszechnie znane, i nie będę się nad tein 
rozwodził, powiem tylko w7 krótkości, o czem miałem 
sposobność przekonać się , że nie był to zapewne zły 
człow iek , ale głupi i tchórz w duszy. Pełen ambicyi 
osobistej, bez wszelkich duchowyeh do tego praw, chciał 
tylko odegrać rolę znamienitą, i niestety! odegrał ja ... 
został na wieki w pamięci dziejowej, Herostratem w* w y­
padkach na Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Nigdzie 
sam nie dotarł, o niczem się nie przekonał, planu 
żadnego nie u łożył, bo ułożyć nie był w stanie, 
ale się w szędzie mieszał, i nic bez siebie działać nie- 
pozwalał. Nakoniec jak wuadomo naznaczeniem terminu 
pewnego do ruchu, i nagłem , nie w czas już przy- 
szłem cofnieniem onego, wszystkie szyki połamał, usi­
łowania częściow e sparaliżował, ducha zdemoralizo­
wał. Owoż ten Chrościechowski przybył do Nowego 
Miasta. Nie wiele się od niego jenerał Dwernicki do­
w iedział, bo pan major z nadgranicznego w Galicyi 
dworu ajentował sobie bezpiecznie, i poprzywoził do 
dawnych plotek, now7e pozbierane na los szczęścia  
plotki. Ale że miał urzędowy charakter, jenerał musiał 
mu zau fać, i przesłał przez niego silną odezwę do 
obywateli Wołynia, w której przyrzekł im, skoro drogi 
podeschną, przyjść w pomoc; za leca ł, aby się sposo­
bili do boju, i radził, by więcej skompromitowani kryli 
się tym czasem , i żądał nareszcie , aby7 kilkadziesiąt 
koni pod działa czekało go u granicy.

Tę odezwę porwał C hrościechow ski, i wyjechał 
najszczęśliw szy z nowego dowodu misyi swojej. Co 
zaś do dalszych stosunków7, jakie miały być utrzymy­
wane przez n ieg o , te się jak pierwej skończyły na 
próżnych słow ach, i zbieraniu miejscowych pogłosek. 
Bez takich zaś dobrych stosunków7, że wyprawa Dwer­
nickiego w samym zarodzie miała już niemoc śmier­
telną, każdy przyzna; bo każdy łatwo zrozumie , że 
jenerał i Wołymanie powinni byli wspierać się nawza­
jem, i działać w ścisłem porozumieniu. Inaczej w szy­
stko przepaść musiało, to też i przepadło; dzięki fał­
szywym wieściom, które nam przedawano za ewange­
liczne prawdy, i szczególniej obojętności, by innego 
nie użyć s ło w a , jaką w tej mierze okazywał wódz 
naczelny, Skrzynecki.

W iele by tu się dało powiedzieć o tej obojętno­
ści i o ich powodach prawdziwych a mało znanych. 
To pew na, że istniała, że Skrzynecki puszczał ten 
korpusik na los sz c z ę śc ia , nie chcąc nic naprzód u- 
kartować, ani go też wzmocnić wedle bijącej w oczy

potrzeby i ważności wyprawy; a puszczał zaś dlatego, 
że był pod dowództwem jenerała Dwernickiego. Nigdy 
mu tego zapomnieć nie chciał, że omal nie został wo­
dzem naczelnym. I dlatego wiecznie narzekał na ten 
oddział, zarzucając mu mimo jego zasług i waleczności, 
nieporządek i brak karności. Z tego nawet powodu 
wysłał do nas Piotra W ysockiego, w ówczas kapitana 
je szcze , który przybył do nas z pod Zamościa, i miał 
jakiś rodzaj nieokreślonego i nie dającego się określić 
polecenia, aby czuwał nad wprowadzeniem lepszej 
karności w korpusie jenerała Dwernickiego. A wiec ka­
pitan miał w czasie wojennym być niby cenzorem je ­
nerała, dowodzącego oddzielnym korpusem. Koncept to 
był nie szczególniejszej głowy dowodem. Najkomicz- 
niejszem w tem było, że Skrzynecki rówmie jak Dwer­
nickiego, nie lubił W ysockiego , któremu wszakże nie 
mógł tego otwarcie pokazywać , bo przecież należało 
zachować jakieś względy dla jednego z pierwszych mo­
torów tej wojny W ymyślił więc mu tę posadę, aby 
się go ze sztabu swego pozbyć. Pominąwszy tę trochę 
śmieszną misją, Piotr W ysotki był pełen odwagi o~ 
sobistej, i nie bez talentów wojskowych, uzdatniają­
cych go na dzielnego pułkownika, a nawet brygadiera 
piechoty.

Całe szczęście  nasze było je s z c z e , że Moskale 
tak byli przez nasz oddział spłoszeni, że się nas bali 
okropnie, i nie mieli też pewnej o sile naszej wiado­
mości. Raport Diebicza z 13. marca najlepszym tego do­
wodem. Zgadując w tym raporcie nasze przeznaczenie, 
rachuje nas na 15000 lu d zi; w skutek tego odkomen­
derował Tola na nas z “20000, gdy znowu Rydygier prócz 
Kajzerowa i Rota zebrał 13.000 ludzi.

Położenie nasze pod Zamościem zewszechmiar 
nie było wesołe. Zamiast odetchnienia, mieliśmy tam 
ciągłe trudy i niebezpieczeństwa. Nieprzyjaciel zwięk­
szał się i coraz więcej nas okrążał.

Tak przeszedł przez W ieprz, i rozciągnąwszy 
się od Krasnego stawu ku Turobinowi, starał sic nas 
odciąć zarazem od W isły i od Buga, a nawet posunął 
sie aż do Skrobieszowa. Oddział nasz chociaż był o- 
kropnie zmęczony, bo od Stoczka prawie konie nie 
były rozsiodłane , wycieńczał się do reszty wyprawami 
za żywnością, podjazdami i utarczkami z wałęsającem  

; się kozactwem. Do tego przy zimnie i wilgoci wkra­
dła się do nas ogromna cholera, która mimo wielkiej 
troskliwości jenerała D w ernickiego, mnogie porywała 
ofiary. Nie traciliśmy ducha przez to; i owszem krze­
piliśmy się m yślą , że w krotce ruszymy na Wołyń, 
o którem nasłuchawszy się onych cudownych wieści, 
mieliśmy wyobrażenie jakby o_ ziemi obiecanej. 1 każdy 
nareszcie żołnierz prosty pojmował wielką wagę tej 
wyprawy, mogaca stać się stanow czą; każdy to poj­
mował prócz naczelnego w od za , ktorego zdawał sie 
nie obchodzić ani los większej połowy naszego kraju, 
ani los 4000 walecznego i zasłużonego żołnierza. W o­
lał się bawić w kunktatora, dyplomatę, i przyszłego 
króla polskiego, oczywiście Jana IV.

Przy końcu wreszcie marca doczekaliśmy się 
wiadomości od pułkownika O sińskiego, który czekał 
w Zawichoście, jeżeli sie będzie mógł dostać do nas. 
Rząd  narodowy przesyłał przez mego “200.000 złp. w li­
stach bankowych, na imię jenerała wydanych; wódz zaś 
czelny posiłków w ludziach odmówił kategorycznie. 
A więc kość już była rzucona; zostać w Polszczę, 
otoczeni prawie pięć kroć liczniejszym nieprzyjacie­
lem nie m ogliśm y; a więc musieliśmy się rzucić na 
W ołynie, aby nie dać upaść tak ważnej sprawie , o 
której co raz smutniejsze dochodziły nas wieści. Roz-
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pisałem się nad tem głównie dla tego , że jenerałowi 
Dwernickiemu robiono zarzu t z nieopatrznej wyprawy 
na Wołyń. Jenera ł  Dwernicki nie był nic winien ; miał 
rozkaz kategoryczny, i zrobił, co tylko jako mąż i j e ­
nerał waleczny zdziałać mógł. Zły skutek tej wyprawy 
je s t  okropnym zarzutem, którym niech się dzielą wódz 
naczelny, jego  ajent główny i obywatele, którzy swoje 
sny, nadzieje i marzenia za rzeczywistość nam podawali. 
Dnia 31. m arca przybył raz  je szcze  Chrośeiechowski, 
i przywiózł pewną ja k  tw ierdził  wiadomość o zupeł­
nej gotowości do ruchu na Wołyniu, i że konie czekać 
będą za Bugiem. Później się pokaza ło , że pan major 
albo nas okłamał, albo sam był okłamany. Czy jedno 
czy drugie , niemniej zawsze winny je s t  i kary godny 
podobny ajent w takiej je szcze  sprawie.

Nie tracąc więc czasu, 2. kwietnia , a był to 
pierwszy dzień Wielkanocy, wrszystkie oddziały nasze 
ściągnęły się na rozkaz jenera ła  do Nowego miasta, 
a 3go wyruszyliśmy w pochód do Zwierzyńca. Był to 
właściwie pochód nie na przód, ale pochod w ty ł co­
fający się, lecz dobrze wymyślony. Tol oszukany, za ­
czął ściągać siły swoje od B u g u , i posuwać się ku 
Wiśle, tego będąc przekonania , że jenera ł  Dwernicki 
podsuwa się ku W iśle, aby się połączyć z Sierawskim. 
I w rzeczy  samej jene ra ł  Dwernicki oba te plany ru­
chem swoim uskutecznić zamyślał, a nawet liczne do­
syć rekonesanse wysyłał w te j  dyrekcyi i porozumie­
wał się z jenerałem  Sierawskim. Lecz  ten odwołując 
się do innych naczelnego wodza ro z k a z ó w , nie chciał 
przybyć, a przynajmniej dłuższego żądał czasu ; tu  
zaś właśnie nie było czasu do stracenia , chcąc bowiem 
korzystać z tego pochodu, należało pomknąć co prę­
dzej krytym marszem do Bugu , i p rzejść  go, za nim 
sic połapie nieprzyjaciel. Tymczasem i z tego robiono 
później jenerałowi zarzuty  najniesłuszuiejsze.

Późno w nocy, dnia 3. kwietnia przyszliśmy do 
Zwierzyńca, a Bgo wyruszyliśmy dalej, odbywszy uro­
czyste nabożeństwo z powodu wiadomości, ja k ą  otrzy­
maliśmy o zwycięztwie pod Dębem. Nim jednakże  
opiszę losy naszego dalszego pochodu, dwie tu je sz c z e  
nadmienić muszę oko liczności, jako ściśle połączone 
z wyprawą jenera ła  Dwernickiego.

N azajutrz  zaraz  przybyli do Zwierzyńca , pan 
szef  T., dawny wojskowy i obywatel Wołyński z p. 
hr. A. C. obywatelem ga licy j-k im , mieszkającym nad 
granicą wołyńską, który go do nas przywiózł. Pan T  
przedstaw ił się jako  ajent przygotowanych ju ż  kolo­
salnych na Wołyniu działań, i te same powtarzał nnin 
cudaki o P rażm ow skim , B o b rz e , Rzyszczewskim , i in­
nych. Relacja swoją zakończył temi s ło w y :

— Niech tylko jedna  chorągiewka wasza pokaże 
się za Bugiem , ćała nasza prowincja się ruszy. Ja 
sam ubogi szlachcic tylko, zajdę drogę jenerałowi na 
czele 1000 ludzi. Ale niech jenera ł spieszy co prędzej.

Jakże tu nie było spieszyć , kiedy ubogi sz lach­
cic tylko, może postawić jednej chwili 1000 ludzi 5 
czyliż można było wnioskować ze dawny wojskowy i 
obywatel plecie bajdy sobie.

Drugą okoliczność z lekka tylko nadmienię, bo 
i sam przedmiot dosyć d rażliw y, i Anastazy Dunin już  
go dość obszernie w7 swoim czasie dotknął. Pomiędzy 
innemi poleceniami ta jem n em i, miał jenera ł  Dwerni­
cki i to ,  aby sie dowiedzieć , ażali by można przez Ga­
licją przesłać ajenta lub ajentów do S tam bułu , i gdyby 
to się uskutecznić dało , aby wysłał podobnych ajen­
t ó w .—  Ajenci nasi mieli się porozumieć z posłem irań­
skim w S tam bule, i wszelkich możliwych użyć środ­
ków . aby za pomocą silnego przedstawienia rzeczy  j

namówić dywan turecki do wojny z R o s ją ,  lub p rzy ­
najmniej do pewnej pomocy, danej Polakom, tym da­
wnym sprzymierzeńcom swoim. Zaiste pomoc turecka, 
dana ruszającemu sie Podolowi, mogłaby była stanowczo 
szalę zwycięstwa przeważyć na stronę naszego wojska. 
Je szcze  z pod Zamościa jenera ł  porozumiał się co do 
drogi p rzez  G a lic ją , a ze Zwierzyńca wyprawił dwóch 
olicerow swoich ze wszystkiemi do te j  rnissyi po trze- 
bnemi papierami. Droga była umówiona, i fundusze 
miały być gotowe. Lecz ja k  się to u nas często zda­
rza  , prywata p rzem og ła ; posłannicy nie dostawszy 
przyrzeczonych funduszów7, wrócili z drogi. W yprawa ta 
dyplom atyczna, mogła sie zapewne nie u d a ć ; ale w 
takim razie ważnym należy wszystkiego p róbow ać , i 
zawsze odpowiedzialność tej sprawy ciężyć będzie na 
tych co ten plan samochcąc sparaliżowali.

Dnia 5. tedy ruszyliśmy na Niemirówkę i T y ­
szowce. Pochód nasz był tak  dzielnie kierowany i t a ­
jemnie prowadzony, że się Moskale ani domyśleli; to 
też  dnia 9. Kwietnia o drugiej z południa stanąwszy 
pod Kryłowem, zachwyciliśmy sotnię K ozaków , z k tó ­
rych kilku tylko umknąć zdołało, przebywszy rzekę  
w pław. Dnia 10. Kwietnia wziął się Piotr  Wysocki do 
stawiania mostu , pilnując roboty z gorliwością , i zna­
jomością rzeczy. Most s tanął,  i nazajutrz w stająca zo­
rza  ujrzała nas za Bugiem; byliśmy na W ołyniu, pełni 
marzeń i nadziei. Piotr Wysocki został za przeprawę 
mianowany m ajorem , czego się ju ż  dawniej w yjeżdża­
jąc  z W arszaw y spodziewał, bo szlify majorowskie 
przywiózł Z sobą w olstrach. -— P rzy  stawianiu mostu 
mieliśmy zdarzenie, w którem chętnie upatrywaliśmy 
dobrą wróżbę. Jak  tylko most stawiać z aczę to ,  po­
kazali się na przeciwnym brzegu  Kozaki i huzary, k tó­
rzy  podpalili prom tam będący. Kilka s trzałów  na­
szych odpędziło nieprzyjaciela. Most był ju ż  na ukoń­
czeniu , ale zabrakło je szcze  drzewa na parę sążni. 
Co tu  rob ić?  rada w r a d ę , postanowiono rozebrać nie­
daleko stojący szpiklerz dworski. Ale w tem widziemy 
ja k  prom wiatrem zapewne pędzony, cały prawie w 
płomieniach, płynie wprost ku nam. W  jednej chwil 
prom był w strzym any, ogień z g aszo n y , a resz tk i jego  
wystarczyły właśnie na ukończenie mostu.

Wypraw7a nasza na Wołyń zaczęła  sie nader 
św ietnie , bo cofńieniem się daleko liczniejszego nie­
przyjaciela; Rydygier mając zciągnionych ju ż  13000 
ludzi, nie pokusił się nawet bronić przepraw y przez  
B u g ,  i cofnął sie na Chobułtowe, trzymając się po­
zy cy i leśnych , co samo dowodziło jak  dalece oba wdał 
sie zetknąć z nami. Toż samo dowodzi owoezesny 
raport D ybicza , który mówi w nim że Dwernicki z 
bardzo znacznemi silami przeszedł Bug, bo lłydigier 
nie mógł się mu oprzeć. P rzestrach ten od Stoczka 
t rw a ją c y , był dla nas wielkim awantażem , i pomagał 
nam niemało przy  wstępie na W o ły ń ; lecz lada chwila 
mogła się ta  mgła ro z w ia ć , i nieprzyjaciel poracho­
wawszy nasze s i ły ,  mógł nas złowić ja k  w7 matni. 
Prócz  Rydygiera, który nas odcinał od w nętrza  p ro- 
w in cy i , posuwał się ku nam K ajzerow  od Podola, a 
Rot od granic tu reck ich ,  K reutz  zaś z 8 korpusem 
kawaleryi odkomenderowanym zosta ł ,  by nam odwrót 
przeciąć. Powodzenie więc nasze zależało jedynie od 
powstania. ! nie t rzeba  było, by ta  ruchawka od razu  
s tanęła silnie, co było niepodobieństwem, lecz by się 
częściowe zbierały ruchawki w tyle nieprzyjaciela; 
ten by oczywiście musiał się rozdzie lać, a nasz od­
dział mógłby się rzucać na słabsze bok i ,  podawać 
ręce ruchawkom , i niszczyć rozdrobione oddziały woj­
ska nieprzyjacielskiego. Jednem słowem trzeba  by ło ,

VI
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aby te wszystkie tysiące, o których nam przez mie­
siąc prawili a jenci, okazały się prawdą. Lecz  darmo 
wytężaliśmy tęskne naprzód oczy by ujrzyć spodzie­
wane zastępy z Wołynia. — Szliśmy coraz dalej i 
nie zdybywaliśmy ani jednego uzbrojonego, ani żadnego 
p rzygo tow ania , ani nawet owego tak  głośno sławio­
nego zapału. W iele różnych rzeczy  nagadali i napi­
sali o onej epoce , j a  to tylko mogę pow iedz ieć , że w 
drobniejszej szlachcie był patriotyzm i zapał ogląda­
ją c y  się zawsze na reprezentantów  wielkich imion; 
w panach była zwykła dyplomacja, i patryotyzm go­
towy do senatorskiego krzesła  ale nie do siodła ; ehło- 
pek zaś nic nierozumiał, i chociaż niemało pięknych 
naczytaliśmy się rzeczy  o chłopku rusk im , j a  słysza­
łem na własne uszy włościan wołyńskich, j a k  zapy­
tani czy by nie poszli z nam i, odpowiadali najdobro­
duszniej : że my mamy nasze wojska.

Dwie drogi miał Dwernicki przed sobą: bliższa na 
Chobułtowę i T orczyn , odkryta na Horocłiów i Boro- 
mei. Niemając silnej piechoty, nie mógł obrać leśnej ; 
a więc puściliśmy się z Kruszowa na Lutawiż. Za- 
błocie. Iwanicze do Porycka. W  Lotawiżu zdybaliśmy 
rekru tów  zakutych w dyby. Jenera ł  kazał rozkuć ich, 
i wydał rozkaz  aby to samo w  całej okolicy uskute­
czniono. Dochodząc do Porycka postrzegliśmy ciągnący 
za miastem pluton kawalerji nieprzyjacielskiej. Był to 
patrol pułku Kargo-polskiego dragonów-, wsławionego 
w wojnie tureckie j,  którym dowodził waleczny puł­
kownik Glazenap. Jenera ł Dwernicki kazał piechocie 
naszej zająć  m iasto , a dwa szwadrony nasze, idące w 
awangardzie 4go s trzelców  i 2go u łanów , odkomen­
derował by przecięły drogę do lasu , i przypuściły 
a tak. Dragoni skoro postrzegli kłusujący ku nim od­
d z ia ł ,  podali t y ł ,  lecz dopędzeni p rzez  s trzelców, s t r a ­
cili naraz swój czw arty  szwadron z bagażami. W  tern 
nadbiegli nasi u łan i,  i przeszło milę gonili zmyka­
jących  dragonów. Pułk cały został rozbity ; na placu 
padło przeszło sto ludzi,  w niewolę dostało się dwie­
ście kilkadziesąt i 240 koni. Stanęliśmy pod Poryckiem, 
a dnia 12. z rana patrole doniosły że znaczne kolu­
mny rossyjskie ciągnęły od Markostaw ku S kur­
czom. Był to ruch  Rydygiera w s te c z n y , którym usiło­
wał on zastąpić  nam drogę od Styrii. W  Lachowcu 
jene ra ł  Dwernicki pierwszą proklamację wydał do 
Wołynian, kró tką  i energ iczną, lecz niestety daremną. 
Dnia 13go ruszyliśmy z Lachowca z dwoma oddziała­
mi, W ierzchiejski pułkownik z b ry g a d ą , szedł na Z a ­
w idów, Podberezie do Horochowa; je n e ra ł  na Mila- 
tyn, Pieczychwosty do Drużkopola. W  Drużkopolu z a ­
staliśmy obywateli, czekających  na jenera ła . Zgrom a­
dzenie nie było zbyt liczne i panowała w nim wyra­
źna niepewność i niepokój. Z owych wojowników, o 
k tórych słyszeliśmy, nie było ani jednego. Doniesienia 
wszystkie ajentów okazały się fałszywe; wszakże na­
wet obywatele tw ierdzili ,  że nie dostali najmniejszego 
polecenia co do koni pod artylerją. Przemówił do nich 
Dwernicki, wzywając do łączenia  się z nim. Oświad­
czyli mu w odpowiedzi, że dotąd nic organizowanem nie 
było. Nieszczęśliwe to było pojecie owych czasów , że 
każdy  myślał o jak ie jś  organizacyi, jakby  to organi­
zac ja  miała uprzedzać koniecznie r u c h ,  gdy właści­
wie powinna być jego  następstwem. Jednein słowem 
na Wołyniu nic przygotowanego nie by ło ;  był zape­
wne pa tr jo tyzm , ale wszyscy czekali na wielką armją, 
by pod je j  zasłoną formować sie. W idok małej na­
szej g a rs tk i  odebrał im ducha. Jedyną wynikłością t e ­
go zjazdu  b y ło ,  że jene ra ł  mianował Michała Ć z . . . . 
regim entarzem  województwa wołyńskiego.

Dwie rzeczy  pojął jenera ł  jasno w Drużkopolu: 
najprzód, że na Wołyńskie siły nie ma co rachować , 
a więc t rzeba  przedewszystkiem samemu pobić wroga 
w walnej bitwie , powtóre , że trzeba  się co prędzej 
dostać ku Podolowi i Ukrainie, gdzie ruchy dalej już  
zaawansowały. Wyruszyliśmy z Drużkopola dnia 15. 
K w ietnia , a dnia 17 o południu stanęliśmy w Boremlu.

Miasteczko B o rem el , własność Michała C zac­
kiego , leży nad rzeką  S ty re m , rozrzucone po w zgór­
kach , które w tern miejscu wznoszą się nad b rzega­
mi rzeki. Ogrody wieśniacze ciągną się aż do Styru. 
Na jednym z wysuwających się pagórków, w koło k tó ­
rego zakręca  się r z e k a , stoi pałac piątrowy i ogród 
zsuwający się aż ku niej. Pod tym pagórkiem był most 
przez S ty r ,  zniszczony p rzez  nieprzyjaciela i grobla, 
t rzys ta  kilkadziesiąt sążni d łu g a , wiodąca do Ł ucka  
przez lasek , przy którym stał murowany browar. Za 
pałacem same m iasteczko, a za nim wyższa nieco ró ­
wnina, lekko spuszczająca się ku Styrowi; a w około 
po obu stronach rzeki płaszczyzna dosyć obszerna , 
z mnóstwem wuosek, gołemu oku dostępnych. Aby sie 
dalej w głąb kraju  posunąć, wypadało koniecznie przejść  
S tyr. Tymczasem Rydygier niewiedząc gdzie jenera ł 
polski S tyr  przechodzić zamyśla, s tanął w średnim 
punkcie na przecięciu dróg do Dubna, Ł u ck a  i Krze­
mieńca. Piechota nasza zajęła miasto i b rzeg  rzeki , 
i wzięto się niezwłocznie do stawiania m o s tu , który 
przed południem dnia 17. Kwietnia ju ż  był gotów. Na 
grobli była placówka K ozaków , którą  spędziło kilka - 
nastu s trzelców naszych, p rzeprawiwszy się przez r z e ­
kę. W  ogrodzie zatoczono trzy  dz ia ła ,  które całą g ro ­
blę ostrzeliwać mogły. Dnia i7go także jene ra ł  Dwer­
nicki rozesłał nowe proklamacje w rozmaite strony 
kraju.

Dnia 18. Kwietnia uderzył nieprzyjaciel na nasz 
posterunek za mostem i groblą. W  razie silnego p a r ­
cia był wydany rozkaz cofania się , lecz nasza młoda 
piechota rzuciła  się w nierówną walkę z takim z a ­
pałem , że ledwie kilki, wysłanych od jenera ła  ordy- 
nansów zdołało j ą  uprowadzić z bitwy. Jeden z wysła­
nych sztabowych oficerów, Rucki, lekko był przytem 
ranny. Moskale posunęli się za naszemi wzdłuż grobli, 
rozesławszy tyralierów podsuwających się losami po 
obu grobli bokach. Lecz nasze tyraliery dzielnie się 
odstrze liw ali , a działa nasze z ogrodu tak  celnie dały 
ognia granatami, że kolumny nieprzyjacielskie musiały 
się cofać w największym nieładzie , i ukryć w lasku 
za browarem. I w tej samej chwili wystąpiła z lasu ba- 
te r ja  rossy jska , i niemogąc nic zrobić ludziom, bo 
piechota była za pagórkiem, konnica je szcze  d a le j , a 
ich strzały do góry strzelane , padały najczęściej bez 
c e lu , mściła się na pałacu do którego z największą 
zaciekłością waliła przez kilka godzin. Nasze armaty 
odpowiadały ciągle. Moskale zmieniali dwa razy  bate- 
rje  swoje; cz tery  ich działa zostały zdemontowane, 
a t rzy  ja szczy k i  wyleciały w powietrze.

Nie mogę tu pominąć przykładu szczególnego 
czy tchó rzos tw a , czy osłabienia nerw ów , który mnie 
uderzył niepospolicie. Był u nas przy sztabie kapitan 
dragonów, wzięty pod Kryłowem w niewolę, którego 
wszyscy traktowaliśmy jak  najlepiej W  czasie tej 
moskiewskiej pukaniny większa część sztabu wraz z 
dragońskim oficerem siedziała na ławkach kamiennych 
przed pałacem, od strony strzałom przeciwnej. Kto zna 
dyrekcją  strzałówg pojmie że niebyło bezpieczniejszego 
m iejsca ,  bo kule albo przenosiły nas i padały gdzio 
d a le j , a nawet prostopadle z dachu na nas spaść 
nie mogły, albo trafiały po drugiej stronie w pa łac ,
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łecz go widocznie prześw idrow ać nie m ogły , by nas 
trafić. Inaczej osadził rzecz  rossyjski oficer. Coraz 
mocniej sie m ienił, czerw ieniał i b lad ł, aż w końcu, 
nie mogąc dłużej w ytrzym ać, ozw ał się do nas d rżą ­
cym głosem :

— Pozwólcie panowie oddalić się z t ą d , bo by 
to przecie  okropna była rz e c z , gdyby mię trafiła kula, 
w ypuszczona z moich w łasnych szeregów .

Mimo całej gościnności naszej niemogliśmy sie 
w strzym ać , by głośnym nie parsknąć śmiechem , lecz 
niechcąc by zem dlał je s z c z e , pozwoliliśmy mu odejść.

Podczas gdy to się d z ie je , Rydygier coraz no­
we skupiając kolumny posuwał je  ku C hrynikom , o 
dobre pół mili od nas odległym , i tam przygotow yw ał 
się przepraw ić p rzez  rzekę. Gołemi oczam i mogliśmy 
porachować m aszerujące jego  szw adrony i botalijony. 
Jakoś koło południa przybył do nas obywatel z oko­
licy i doniósł że zabieraja sie do staw iania mostu.

Położenie nasze było dość n iebezp ieczne; zag ro ­
żeni bowiem byliśmy przejściem  sił kilkakroć m ocniej­
szych w trzech  punktach: od C hrynik, od samego Bo- 
re m la , i od B eresteczka. Musiał się zatem  jen e ra ł 
trzym ać na ostrożności we w szystkich trzech  punk­
tach  , co na tak  mały oddział wielce było uciążliwe. 
Mimo to je n e ra ł postrzeg łszy  ruch nieprzyjacielski ko­
ło C h ry n ik , w yrzekł najspokojn iej: po ju trz e  S ty r 
przejdziem y. Plan jen e ra ła  D w ernickiego był bardzo 
logiczny, chociaż prosty. P rzepuścić nieprzyjaciela na 
lewy brzeg  S ty ru , przyjąć b itw ę , samem przyjęciem  
bitwy zkoucentrow ać nieprzyjaciela razem  , i po bitwie 
korzystając z koniecznie zrobionej luki, p rze jść  p rzez 
S ty r , a nieprzyjaciela zostaw ić na b rzegu  rzek i p rzez 
nas opanowanym , p rzez  co zyskiw ał się w idocznie 
cz a s , i możliwość sw obodniejszych ruchów. I ta k  się 
też  stało.

Dnia 19. Kwietnia o fitej z rana nieprzyjaciel 
przebyw szy S ty r, wzm acniał się w pozycyi sw o je j, i 
tyralieram i osadzi łdębinę przy wsi N owosiółkach, gdzie 
stała polska piechota. P rócz tego  koncentrow ał się w 
lask u , chcąc jednocześn ie uderzyć na most borem el- 
s k i ,  a i pod B eresteczkiem  miał siły niejakie. Pozy­
cja B eresteczka  była dla nas najw ażniejsza , bo ztam - 
tąd m ógł nas całkiem  o d c iąć , a zdobyciem Boremla 
obejść i w czasie bitwy ty ł zabrać. M ajor Szymanow­
ski bronił przepraw y p rzez most, a m ajora W ierzch le j- 
skiesjo w ysłał jen e ra ł w strony B eresteczka. S iła n ie­
p rzyjacielska, skupiona koło Nowosiółek, w ynosiła : 4
pułki h uzarów , 2 pułki dragonów , dywizja piechoty,, 
40 dział i dwa pułki Kozaków. Na przeciw  tem u nie 
mieliśmy więcej w samej bitwie ja k  n iespełna3000 lu­
dzi i jed n ą  b aterje  arm at. O l l s t e j  w południe, po­
sunęły się i rozw inęły kolumny ro ssy jsk ie , opierając 
się tyłem  o las. Pozycja ta  na u tarczkę konnicy nie­
była dogodna, je n e ra ł zatem  nasz postanowił wywabić 
go na rów ninę, k tóra  się ju ż  aż pod sam Boremel c ią­
gnęła. Posunął się zatem  naprzód, i po kilku w y strza ­
łach działowych rozpoczął odwrót w szachownice. 
O dw rót ten odbył się najporządniej. N ieprzyjaciel ośmie­
lony tern, posunął się za nami ; arty lery ja jego  stanęła 
na p o zy cy i, i zaczęto  nas raz ić  niepospolicie. Rydy­
g ier obsadził wieś Nowosiółki p iech o tą , dwie baterje 
postawił przed wsią, drugie dwie po praw ej s tro n ie , 
za niemi dwie brygady jazd y ; w reze rw ie  jedna była 
baterja  z brygadą huzarów ; po obu skrzydłach r e ­
zerw y dwa pułki Kozaków. D w ernicki stanąw szy na 
daw niejszej pozycyi sw o je j, kaza ł otw orzyć ogień 
działowy. Jazd a  m oskiewska p rzypuszczała  śmiały atak; 
lecz gdy pom ieszana strzałam i naszem i, zaczęła  sie co­

fać ; jen e ra ł ruszy ł naszą pierw szą linię do ataku. 
C ztery  dywizjony uderzyły z tak ą  natarczyw ością , iż 

i rozbiły w mgnieniu oka obie linie h u za ró w , i odsło- 
j  niwszy dwie baterje  n ieprzy jacielsk ie, ledwie im 
I pozwoliły dać jed en  w ystrzał kartaczow y, i przem i­

nąwszy , uderzyły na brygadę dragonów. W szystko 
pierzchało na w szystkie strony. L ecz  w tej chwili re ­
zerw ow a b a te rja  dała do nas o g n ia , i uderzyła b ry ­
gada huzarów , co zmusiło naszych do odwrotu. Od- 

: działy, rozbite na przodzie, poformowały się co rychlej, 
j  aby naszych odciąć, ogromne wzmogło się zam ie­

szanie. W aleczność naszych żołnierzy przem ogła, lecz 
utraciliśm y całą  zdobytą ju ż  korzyść. B aterje nie­
przyjacielskie zmieniły pozycye swoje, i z jednego m ia­
nowicie punktu gradem  kul sypały ku nam. W idząc to 
je n e ra ł Dwernicki sam się posunął z drugą linją, z a ­
słaniając odw rót pierw szej , i z takim  im petem  ude­
rzy ł w nieprzyjacielskie w m assę ściśnięte s z e re g i , że 
je  ro zb ił; p ierw sza linija polska ko rzy sta jąc  z czasu, 
zformowała się szybko i p rzyszła  w pomoc. N ieprzy ja­
ciel rozbity  uciekał to do lasu to na błota. W  tej to 
u tarczce  u trac ił najw ięcej huzarsk i pułk księcia ( jra -  
nii m ający ponsowe m undury , plac bitwy jakby  r a ­
kam i był zasłany. Środkow a b a te rja  dostała się w  
ręce naszych, p rócz trz e c h  dział zdem ontowanych, k tó ­
rych uwieść nie można było. W  chwili właśnie najdziel­
niejszego ataku postrzegliśm y nagle padającego je n e ­
ra ła  naszego , co nas niezm iernie przeraziło . Postrach  
był płonny, to koń tylko jego  ranny był w nogę; d ra ­
goni obskoczyli jen era ła  w ołającego do sw oich : żo ł­
nierze do mnie. Dywizjon 4 ułanów przyskoczył z 
praw ego sk rz y d ła ; hr. C. młody galicyjanin, będący w 
sztabie jen era ła  i porucznik Baum, z 4go ułanów przy­
skoczyli z końmi do je n e ra ła ; ostatni przybieg ł p ie r­
w szy; Dwernicki siadł na jeg o  konia, ale przerw any 
zapęd nie dał nam zkorzystać  zupełnie ze zw ycię­
stw a.

Gdy to się dzieje na głównym placu b itw y , n ie­
przy jaciel pod zasłoną strzałów  działowych usiłował 
zdobyć most na S ty rae . P iechota  moskiewska ju ż  by­
ła  na m oście , gdy dwa działa nasze sypnęli k a rta c z a - 
rni, brygada jeg ró w  uc iek ła , straciw szy  trzec ią  część 
żołnierzy swoich. Na placu boju nastała p rzerw a, z a ­
pełniona ogniem armatnim nieprzyjaciół. Jen e ra ł D w er­
nicki dał rozkaz majorowi W ierzch lejsk iem u, aby zo­
staw iw szy szw adron na pozycyi kęło B e re s teczk a , sam 
się połączył z nam i, co w szakże przed końcem b i­
tw y nastąpić nie mogło. Rydygier tym czasem  zeb ra ­
w szy inassę kaw aleryi i p iechoty , postępował w ściśnię­
tych szeregach  ku Boremlowi.

Dwa plutony arty lery i naszej konnej podbiegły i 
sypnęli k a rtaczam i, a je n e ra ł sam stanąw szy na czele 
dwóch dywizionow ja z d y , poprowadził je na piechotę-. 
P ierw szy batalijon został mgnieniu oka rozb ity ; 
re sz ta  cofnęła się do wsi. W  tej u tarczce  ucierpieli 
najw ięcej nieprzyjacielskie pułki huzarów : A rchyrsk i i 
Olchopolski. Major Piotrowski z A rchyrskich huzarów , 
m ałorossyjanin, dostał się do niewoli. Ogromna burza 
z ulewą i g radem , i zb liżający  się ju ż  w ieczór p rze r­
wały bitwę. Zostaliśmy panami placu b itw y , i ośmiu 
arm at, zabranych w czasie bitwy. W idok walecznego 
jen e ra ła  w zbudził zapał niepospolity, odzywający się 
okrzykam i: niech żyje n a ró d ! niech żyje jen e ra ł!
którym  tow arzyszyli tręb acze , g ra jąc  pieśni narodowe. 
N ieprzyjaciel o s trz a ł arm atni od nas oddalony słuchał 
okrzyków  w zupełnem  milczeniu.

W łaściw ie tedy  byliśmy zw ycięzcam i; popłoch 
nieprzyjaciela był tak  w ie lk i, że w lat wiele później
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sami  o f i c e rowie  ro s sy j s cy  opowiada l i  m i , j a k  wie lu  
z  u c i e k a j ą c y c h  nie ob e j r ze l i  się a ż  w  oko l i cy  K o n ­
s t a n t y n o w a ,  a  to  p r z e s z ł o  mil  d z i e s i ę ć  od  p l a cu  b i ­
tw y .  L e c z  n ie ina jąc  p i ec h o t y  d o s t a t e c z n e j  , i b ędąc  
n u m e r y c z n i e  da l eko  s ł ab si ,  n i em og l i ś my  k o r z y s t a ć  j a k  
s ię na l e ż y  z  t e g o  ś w i e t n e g o  ale b e z u ż y t e c z n e g o  z w y ­
c i ę s tw a .  A by  nie t r a c i ć  w sz e lk i e j  k o r z y ś c i , dodu ia  
20 .  K w i e tn i a  p r z e s z l i ś m y  S t y r  pod ł i c r e s t e c z k i e m , i 
m i e l i śmy  p r z y n a j m n i e j  w o ln i e j s ze  r u c h y ,  o p i e r a j ą c  j u ż  
od t ąd  p r a w e  s k r z y d ł o  n a s z e  o g r a n i c ę  ga l i cy j s k ą .  Z  
t e« ’ó po w o d u  nie  j e d e n  z a r z u t  rob iono  j e n e r a ł o w i  D w e r ­
n i c k i e m u ,  m ą j ą c  m u  g ł ó w n ie  z a  z ł e ,  ż e  nie p o s z e d ł  
w  g ł ą b  k r a j u  i i  że  się c i ąg l e  t r z y m a ł  g r a n i c y  a u s l r y -  
a c k i e j .  P r z e d e w s z y s t k i e m  w ie d z i e ć  t r z e b a  że  się j e ­
n e r a ł  ś c i ś l e  t r z y m a ł  i n s t r u kc y i  da ne j  m u  p r z e z  n a ­
c z e l n e g o  w o d z a ,  w  k tó r e j  t e n ż e  n a jw y r a ź n i e j  n a k a ­
z y w a ł ,  aby  t r z y m a j ą c  s ię g r a n i c y ,  d ą ż y ł  co p r ę d z e j  
k u  K a m i e ń c o w i  Pod o l sk i em u .  L e c z  o d ło ż y w sz y  na  b o k  
i n s t r u k c j e , j e n e r a ł  D w e r n i c k i  n i e w id zą c  ża d n e g o  
r u c h u  n a  W o ły n i u  , i ż a d n e g o  n a w e t  po t e m u  p r z y ­
g o t o w a n i a ,  m u s i a ł  w  i s toc i e  d ą ż y ć  w  s t ron ę  g d z i e  
s ic r u e h a w k i  podo l sk i e  i  u k r a i ń s k i e  w ed l e  w ie ś c i  po ­
w s z e c h n e j  z b i e r a ć  miały.  I d ą c  w  g ł ą b  W o ł y n i a , by łby  
o d c i ę t y  od t y c h  ru c h ó w  i od Po l s k i ,  a  o t oc zo n y  p r z e m a -  
g a j ą c e m i  s i łami ,  mus i a ł by  u l e dz  k o n i e c z n i e ,  i b e z p o -  
ż y t e c z n i e .  N ie  j e m u  w ię c  z a r z u t y  się n a l e ż ą ,  a le  a j e n ­
t o m  k l a m a j ac y i n  , i  n a c z e l n e m u  w o d z o w i ,  k t ó r y  z 
d z i w n ą  ob o j ę t no śc i ą  w y s ł a ł  m a ł y  k o rp u s ik  j a k b y  na  
s t r a c o n ą  p o cz t ę .  R u s z a l i ś m y  t e d y  n a p r z ó d ,  c h c ą c  ub i edz  
R y d y g i e r a ,  p o s u w a ją c e g o  się s z y b k o  z a  n a m i ,  l o jy  
d z i ę k i  p r z e m a g a j ą e e j  si le  s w o j e j ,  o p i e r a j ą c  s i ę  t a k ż e  
o g r a n i c ę ,  p o s u w a ł  s ię z a  nami  s z e r s z e  z a j m u j ą c  po ł -  
k o ł o ,  i p r z e c i n a j ą c  nam o d w r ó t  t y m  sposobem.  L  p r z o ­
du z a ś  zb l i ża l i  s i ę  do na s  K a j z e r ó w ,  i I l o t ,  o k t ó ­
r y c h  w s z a k ż e  si le ż ad n e j  pe w ne j  nie m ie l i śmy  w ia d o ­
m o ś c i ,  bo oby w a t e l s k i e  don i e s i en i a  by w a ły  n a j c z ę ś c i e j  
my lne !  O s t a t n i e  t o  było j u ż  n a s z e  z w y c i ę s t w o ;  s m u ­
tn e  p r z e c z u c i a  obs i ad ły  na s  , m ó w i ą c e  n a m , że  c z a s y  
n a s z y c h  p o w o d z e ń  j u ż  p r z em in ę ł y .  Dn ia  2 1 g o  s t a n ę ­
l i śmy  koło R a d z i w i ł o w a ,  a 2 2 g o  w  P o d ł i s c a c h  kolo 
W i s z u i o w c a , g d z i e  się j u ż  z n a j d o w a ł a  a w a n g a r d a  
n i e p r z y j a c i e l s k a .  W  ty m  to  o s t a tn i m  m a r s z u ,  p r z e ­
c h o d z ą c  p r z e z  P o c z a j ó w  , g d z i e  nas  0 0 .  B a z y l i j a m e  
z n a d z w y c z a j n ą  p r zy j m o w a l i  g o ś c i n n o ś c i ą ,  z d y b a l i ś ­
my  ow eg o  w y s ł a ń c a ,  co nam duby  sma lon e  w  Z w i e ­
r z y ń c u  p r a w i ł  o s i ł a c h  p o w s t a ń c z y c h .  P o s t r z e g ł s z y  
pa n a  S z e f a  T .  n ie  na  c ze l e  o w y c h  t y s i ą c a  p r z y r z e ­
c z o n y c h  l u d z i ,  a le  na  cz e l e  j e d n e g o  c iu r y  z m a n t e l -  
z a k i e m ,  w s z y s c y  na tu r a l n i e  k r z y k n ę l i ś m y  na  n i ego
z  o b u rz e n i em .

—  A g d z i e  t e  t y s i ą c  l u d z i ,  m o ż e  w  m a n t e l z a k u ' .
N ie m i ł a  to b y ł a  ch w i l a  d l a  p. T .  , a le  z a s ł u ż o ­

na.  T o  p e w n a  ż e  ci pa no w ie  z e  sw o ją  g o r l iw o ś c i ą  
ch e ł p l iw ą  w ie l e  nam z ł e go  narobi l i .  \V  P o d ł i s c a c h  d o ­
p ie ro  do w ie dz i e l i ś my  się z  p e w n o ś c i ą  od o b y w a te l a  
j ed n eg o  co do nas  p r z y b y ł ,  o i s t o t n y c h  s i ł a ch  i p o -  j 
z y c y i ° K ą j z e r o w a  i R o t a ,  z  k t ó r y c h  p r z e d o s t a t n i  by ł  | 
j u ż  o mil pa r ę  od Ko łodna .  Dn ia  2 5 g o  by l i śmy w  K o -  \ 

ł o d n i e ;  po łożen i e  n a s z e  było n a d e r  k r y t y c z n e  , bo w : -  j 
d o c z n ą  d la  nas  by ł a  r z e c z ą ,  ż e ś m y  byli  zup e łn i e  od | 
Podo la  odc ięc i .  Dn i a  2 ' igo  zo s t a l i ś m y  j e s z c z e  w  K o -  | 
ł odn i e  , g d z i e  się t a k ż e  z j e c h a ło  dosyć  obywate l i ,  k l ó -  |

r z y  w s z y s c y  um yk a l i  co p r ę d z e j  do G a l i c y i , i s t r a ­
s zn i e  d ług i e  na m t w a r z e  o k a z y w a l i  na w idok  n a s z e g o  
m a ł e g o  ko rpu s i ku .  K o b i e t y ,  k tó r y c h  tarn t a k ż e  w ie l e  
b y ł o ,  n a j w ię c e j  ob j aw ia ły  p a t r y o f y c z n y c h  chęci ,  I p au  
R z y s z c z e w s k i  k t ó r y  t o  m ia ł  do w od z i ć  r u c h e m  W o ­
ł y ń s k i m ,  p o k a z a ł  się n am  na chwi l  k i l k a ;  po w ie dz i a ł  
j e n e r a ł o w i  że  u c i e k a  do G a l i c y i ,  i j e m u  to s am o  r a ­
dz i .  G dy by  nie o sobi s ty  w p ł y w  D w e r n i c k i e g o , nie n a j ­
l ep i e j  by  był  w y s z e d ł  R z y s z c z e w s k i  na  t e j  w i z y c i e ,  
t a k  na n i ego  w s z y s c y  w  ko rpu s i e  r o z z ł o s z c z e n i  byli.  
Oko ło  po łudn i a  zb l i ży ł  się n i e p r zy j a c i e l  do K o ł o d n a ,  
l e cz  po s ł abej  d e m o n s t r a c j i  co fn ą ł  się.  My śm y  ru s zy l i  
na  c a ł ą  n o c , i 25.  K w i e tn i a  o lO te j  z  r a n a  s t anę l i śmy  
na  s am e j  p r a w ie  g r a n i c y  p r z y  k a r c z m a c h  L u l i n i e c -  
k ich .  T o  był  o s t a t n i  n a s z  m a r s z ,  i o s t a t n i a  n a s z a  p o ­
zyc j a .  J e n e r a ł  D w e r n i c k i ,  w y b r a w s z y  d og od ną  p o z y ­
c j ą  s f o rm o w a ł  się na niej  do p r zy j ęc i a  b i t w y , bo  j u ż  
w  m a r  , zu  t u rb o wa l i  na s  K o z a c y  , a  od l e w e g o  s k r z y ­
d ł a  n a s z e g o  p o k a z y w a ł y  się l i c zn e  ko lu mn y  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e .  L e c z  R y d y g i e r  n i ech c i a ł  j a k  się zd a j e  p r z y ­
j ą ć  b i t w y ; c h c i a ł  nas  t y lk o  o t o cz y ć  , r o zw in i ę c i e m 
s i ł  swo ich  n a s t r a s z y ć , i w yw ab ić  m o ż e  z n a s z e g o  m o ­
c n eg o  s t an ow i sk a .  W t e n c z a s  j u ż  R y d y g i e r  p o ł ą c z y ł  się 
z  Ko tem i K e j z e r o w e m .  My za ś  by l i śmy w  t a k i e m  po­
ł o ż e n i u ,  ż e  n i e po do b i eń s t w em  było  d l a  na s  p u s z c z a ć  
s ię dale j  w z d ł u ż  g r a n i c y ; o pół  mili  b ow iem  d a l e j ,  z a ­
c zy n a ł y  się j u ż  b ło t a ,  d z i e l ą c e  R o s s j ą  od Ga l i cy i ,  z  
k tó rycl i  późn i e j  Z b r o c z  w y p ł yw a .  I d ą c  dal e j  o s t a tn i e  
j u ż  s c h r on i e n i e  do Gal icyi  mog ło  być  s k o m p ro m i to w a n e .  
Dodać  do t e g o  na l e ż y  , że  b y ł a  o b a w a  by nam nie z a ­
b r a k ł o  a m u n i c y i ; do z d e m o r a l i z o w a n i a  j e s z c z e  w i ę k ­
s z e g o  p r zy ł o ży ł a  się ok rop na  d w u d n i ow a  s ł o l a ,  w z m a ­
g a j ą c a  się c h o l e r a ,  i. b r a k  w s ze lk i e j  ż y w n o ś c i  i f u r a ­
żu.  C a ł ą  noc i ca ły  dz i eń  p r z y p ę d z i l i ś m y  t a k  w  d e ­
s z c z u  i s z a r u d z e .  1 'óźno j u ż  w i e c z o r e m  dn i a  26.  p o ­
w o ła ł  j e n e r a ł  do s i ebie  w s z y s t k i c h  d o w ó d z c ó w  o d d z i a ­
ł owych .  R y ł a  to p i e r w s z a  r a d a  w o jen na .  Do wódzc j r  
p r z e d s t a w i w s z y  s m u tn y  s t a n  r z e c z y ,  doda li ,  i ż  s ą  g o ­
towi  spe łn i ć  w s z y s t k i e  r o z k a z y .  M a j o r  W y s o c k i  p r z e ­
m aw ia ł  dość  d ł u g o ,  w y c h w a l a j ą c  s ł a w n y  o d w r ó t  X e -  
nn fo n t a ,  l e c z  ża d n e j  moż l iwe j  nic d a ł  konk l uz y i .  J e ­
n e r a ł  był  z a  t e r n ,  aby  puśc i ć  do Ga l i cy i  p ibch o t ę  z m ę ­
c z o n ą  i do w s z e lk i c h  m a r s z ó w  n i e z d a t n ą  i c i ę ż s z ą  
a r t y l e r j e ,  a w y b r a w s z y  co l e p s z e g o  z  j a z d y ,  p r z e ­
r ż n ą ć  się n a p rz ó d  p r z e z  s z e r e g i  n i e p r z y j a c i e l s k i e , aby  
się do s t ać  da l e j  i po ł ą c z y ć  z  p o w s t a n i e m , o k tó r e n i  
c o r a z  w ięce j  s ł y sze l i śm y .  — W  nocy  , po r a d z i e  w o ­
j e n n e j ,  p r z y s z ł a  d e p u t a c j a ,  z ł o ż o n a  z  k i l ku nas tu  ofi- 

l c e r ó w ,  k t ó r z y  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  t ak i e  j e s t  z d e m o r a l i ­
zo w an i e  p o w s z e c h n e ,  ż e  z a  nic nie r ą c z ą . , R e p u t a c j a  
t a  s a m a  s i ebie  w y s ł a ł a ,  bo t a  c a ł a  h i s t o r j a  o den t o -  
r a l i z ac y i  była  f a ł s zem.  T o  p e w n a  t y l k o ,  ż e  i j a z d a  
była  mocno  z m ę c z o n a ,  mianowic i e  k o n i e ,  nie rozkul - ,  
b a c z o u e  n igdy ,  w  s k u t e k  m i e n i a j ą cyo h  się d e s z c z u  i 
g o r ą c a ,  t a k  by ły  p o o d p a r z a n e , ż e  j a d ą c  f r on t em 
sm r ó d  c z u ć  s ic dawa ł .  Ż a d n e g o  to  w s z a k ż e  nie było 
by w yw ar ło  u u j e n e r a ł a  w p ł y w u ,  l e c z  n a z a j u t r z  wy­
s ł any  r e k o n e s a n s  p r z e k o n a ł  go,  ż e  w o j sk o  n i e p r z y j a ­
c i e l sk i e  p r z e s z ło  g r a n i cę  g a l i c y j s k ą ,  a w ie c  zupe łn i e  
nas  c hc e  o to cz y ć  W a l k a  była. n i e p o d o b n a ;  a  w ięc  po 
k i l ku  l edwie  w y s t r z a ł a c h  w k r o c z y l i ś m y  do Ga l i cy i .
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DORA K IV l SA D  M A Ł Ż E Ń S K I.

0  cztery czy pięć mil od stolicy na trakcie  K ra ­
kowskim, a pod miasteczkiem którego nazwiska już  
nie pamiętam, można zobaczyć gromadkę podstarza­
łych budynków tulących się tak  gwałtownie do siebie, 
j a k  stado owiec przed  napaścią drapieżnego wilka.

Mały czworobok, istny karabata ljon , ogrodzony 
wysokim parkanem, uzbrojonym w podwójne rzędy ba­
gnetów z tarniny, broni don w ejścia; bo prócz jed y ­
nej bramy i małej obok furteczki wiecznie zamknię­
tych , do których aby się dostać , potrzeba kołatając 
w deski poobijać sobie ręce ze skóry , żadną szparą 
się nie wśliźniesz.

Kiedym był w tych stronach przed  pięciu la ty ,  
nazwano mi w ó w czas  tę osadę jakby dla ż a r tu ,  No­
wym folwarkiem, chociaż Bóg w idzi, począwszy od 
samych właścicieli, aż do ostatniego ćwioczka wbitego 
pod obrazek Ś. Magdaleny, patronki gospodyni, nie 
było tam nic tak  nowego, coby sobie mniej j a k  lat 
50 liczyć mogło.

Otóż w owym czasie gospodarzyło tu  stare mał­
żeństwo , które  rozdawszy dzieciom dostatnią kiedyś 
fortunę, wyraźnie w kontrakcie excypowało sobie ten 
folwarczek na dożywocie, wraz z 30 morgami oko­
licznej ziemi.

Państwo Mateuszowie Beczulscy , była to sobie 
poczciwa i bardzo przykładna para  m ałżeńska, tak 
dalece dobrana, żc kiedy stanęli oboje, to ani jeden 
włosek siwej czupryny pana M ateusza, ani jedna  ko­
kardka staroświeckiego czepka pani M ateuszow ej, nie 
wyglądały ponad ostatnim kantem czerwono malowa­
nej szafki k redensow ej, k tórej w ysokość , żeby tak 
powiedzie prawdę a szum nie , wynosiła aż pół sążnia 
polskiego.

Nie dziwcie się tu  moi czy te ln icy , że tak  obszer­
nie się rozgadałem o wzroście moich znajom ych, bo 
trzeba wam wiedzieć , ten w zrost częstokroć był przy­
czyną ciężkich bardzo utrapień obojga , z powodu zło­
śliwej nazwy „Małych Krucic z Nowego folwarku,” 
jąk a  im okoliczni mieszkańcy nadali.

Powszechna wieść niesie , że wszyscy wielcy lu­
dzie , pomimo ich umysłowej w artośc i,  mają swe drobne 
upodobania i w ady, częstokroć bardzo dziwaczne lub 
śmieszne. A coż dopiero powiedzieć o poczc iw ych , 
którzy bardzo rzadko bywają wielkiemi? W ięc też  i 
nasze m ałżeństw o, nie wyjawiając tego przed nikim, 
nawet przed  sobą. w duchu jednak  wstydziło sie tak  
małego w zrostu ,  jakim  ich niedobra natura  obdarzyła, 
i w miarę możności usiłowało stucznemi sposoby, kor­
kami u bu tów , piórem u kapelusza sama je jm o ś ć , a je ­
gomość ułańską formą zrobionym kaszkie tem , choć 
odrobinkę nadstawić zbyt nizkie persony.

Z samego początku osiedlenia się naszego mał­
żeństwa w rzeczonym folwarku, nie tak  jakoś obcho­
dziły ich złośliwe uwagi sąsiadów; lecz kiedy pewnego 
razu  pan Mateusz niechcący podsłuchał rozmowę j e d ­
nej ze sług swoich w tym rodzaju prowadzoną z p rzy ­
szłym konkurentem, ta k ą  uniósł się z łością, żc po­
mimo p ró ś b , g r ó ź b , błagań i gniewów pani Mateu­
szowej, (k tó re j ,  powiedziawszy nawiasem, bał się 
kiedyindziej ja k  ognia) wypędził ją natychmiast, nie 
pisnąwszy nikomu ani słówka o przyczynie tak gw ał­
townego postępku. Od tej chwili, kiedy potrzeba  było 
Przyjmować nową sługę , wybierał najmniejszą w z ro ­
stem , i do tego stopnia posunął ostrożność , że kiedy 
®»ał się godzić z nowoprzybyłą, tak  zgrabnie j ą  p rz e -  !

suwał po pokoju, że ta  nie wiedząc o te rn ,  musiała 
zbliżyć się do owej sza fk i ,  a gdy była o głowę w yż­
sza od niej, stanowczo nie przyjmował.

Pani m atka, ja k  j ą  mąż nazyw ał, instynktownie 
odgadywała wszystkie te m anew ra , i skrupulatnie ś le ­
dząc każden pomysł m ężow ski, powiększenie wzrostu 
na celu m ający , natychmiast zastosowywała go do 
własnej osoby. I ta k :  niechuo pan Mateusz kazał ci­
chaczem szewcowi zrobić sobie wyższe obcasy, już  
i pani Mateuszowa musiała miec je sz c z e  wyższe. P rz e ­
w racała się nieraz biedaczka zdążając po nierównym 
dziedzińcu do stajen lub obór ,  kaleczyła nogi, w sze­
lako nie porzuciła trzewików z ko rk am i, i nie poska­
rżyła się przed mężem.

T rzeba  było widzieć miny obojga, gdy prowa­
dząc się pod ręce w jak i  dzień św ią teczny , maszero­
wali poważnie środkiem ulicy, zdążając ku kościoło­
wi. Pan Mateusz , oprócz te g o ,  że m ały , ale do tego 
je szcze  p ę k a ty , z czubem zadartym , nosem zadar­
tym , wąsem zadartym , brodą zadartą  i oczami nawet 
zadartem i, bo i brwi biegły ku g ó rz e ,  p rzebierał 
szybko drobnemi nóżkam i, stąpając na palcach, wy­
ciągając osiadłą szyję, opatrzoną dwoma białemi a po- 
teżnem i rogami kołnierzyka. Szaraczkowy surdut, długi 
po kostk i ,  i z tyłu n ierozcinany, szarawary wąziu­
tkie , obcisłe , i nadto długie dla zakrycia przeraźliwej 
wysokości korków , czapka granatowa ksz ta łtem  ułań­
skiego kaszkietu  zbudowana, i z fantazją na prawy 
bok siwej głowy zarzucona, dopełniała ubiorn szano­
wnego posiadacza Nowego Folwarku. Pani znow u, istna 
przekora powierzchowności m ężow skie j, szczup ła ,  wy­
smukła, z obu stron p łaska , j a k  gruba deska wyhe- 
blowana; z tw arzą  pociąg łą , nosem pociągłym a cie­
kawskim co się tam pod nim dzie je ,  brodą również 
spiczastą  i oczkami trochę je sz e z e  czarnemi, przytem 
ubrana czarno i d łu g o , nie mogła nadążyć mężowi, 
przydeptując sukn ie ; od czego potrząsane czarne pióro 
prawie na w ierzchu również czarnego kapelusza osa­
dzone , powiewało uroczyście.

Nie dziw więc , że śmiano się z szanownej pa­
ry , wyglądającej razem ja k  liczba 10, bo imość s ta ­
nowiła jed n o s tk ę ,  a jegomość ze ro ,  którem też  był 
rzeczywiście. Śmiano się i z prowadzenia pod r ę c e , 
albowiem trzeba  wam wiedzieć czytelnicy stolicy, że 
w oczach prowincjonalistów tak  dziwnem się to w y­
d a je ,  iż nawet mąż drugiego dnia po ślubie nie 
odważy się prowadzić żony pod ręk ę ,  dla uniknienia 
pewnych i niezbyt delikatnych żarcików najmodniej­
szej miasteczkowej młodzieży.

Otóż pew nego r a z u , tak  coś około Zielonych 
Ś w ią tek ,  nie wiem z jakiego powodu, zachciało się 
panu Mateuszowi kapelusza . Co tu  zrobić w tak  c ięż­
kiej po trzeb ie?  myślał sobie n ieborak, czując, że tu  
szanowna połowica stanie mu na zaw ad z ie , raz  dla 
tego , że dostrzeże w tern widoczny cel podwyższenia 
sobie w z ro s tu ,  powtóre, że nie miał przy swej duszy 
ani jednego sze ląg a ,  siedząc ju ż  od niepamiętnych 
czasów w je j  kieszeni. Ale od czegóż m edytacja? Jak  
zaczą ł  myśleć i przemyśliwać nad tern coś p rzez  pa- 
rę tygodni , zdołał w reszcie  pomimo bystrej p rzezor­
ności pani M ateuszowej, pożyczyć od pana prezesa 
pięć złotych reńskich mon. konw. i uradowany wielce, 
choć nie bez pewn go s t ra c h u ,  oddał je  żydkowi 
jadącem u do stolicy z poleceniem kupienia najwyższe­
go jak i  tylko będzie kapelusza.
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Szanowna m ałżonka, dostrzegając owa ta jem ni­
czość zaduinek pana M ateusza, kręciła niespokojnie 
g łówką p rzeczuw ając ,  że on tu coś musi przygoto­
wywać na je j  nieszczęście. P rośby , g roźby ,  dopyty­
wania i jego  i s ług, tym razem nie odniosły pożąda­
nego skutku; wiec łatwo możecie sobie wyobrazić je j  
zadziwienie, gniew i p rze rażen ie ,  gdy pewnego dnia 
przechodząc koło okna mężowskiego pokoju , dostrze­
g ła ,  ja k  uszczęśliwiony pan M ateusz , z całą powagą 
przeglądając się w zw ie rc ied le , przymierzał niezwy­
kłych rozmiarów kapelusz!

— Ha je s t!  k rzyknęła ,  klasnąwszy w dłonie!
N o ,  i nie zdra jca  to ,  nie marnotrawnik; nie mówi­
łam , nie przeczuw ałam ! —  o poczekajno ojczyku! ja  
ci to zapłacę , poczekaj !...

I wpadłszy do kuchni cała zarumieniona od gnie­
w u ,  dalejże wymyślać przed  sługą na biednego męża, 
bez wyrażenia wszakże przyczyny tej nienawiści.

— N o , i widziałaś też  ty  coś podobnego, sły­
szałaś o takich rz e c z ac h ,  żeby rodzony mąż stawał 
na zdradzie własnej swej żonie!!

— A cóż to się s ta ło ,  proszę p a n i ? — zapytała 
maluśka sługa a je j  faworyta.

— Straszne rzeczy  moja Hanko! Powiadam ci,  
koniec św iata:  Mateusz z d ra jc a ,  ja k  Pana Boga ko­
cham zdrajca od siedmiu boleśei! A jak i to nurek: 
dusił i dusił w sobie; a pytałam co ci? czego ty tak 
m yślisz? czego się ty  t rap isz?  — Nic m i, powiada, 
ta k  sobie. — Oho! nie daru ję ,  nie da ru ję ,  choćby mi 
tu  do nóg upadł, choćby mię k ra ja ł  w kaw ałk i,  nie 
d a ru ję ! Co to żonę na wstyd narażać ! a coby to całe 
miasto powiedziało? No... no... i to po trzydziestu  pię­
ciu latach pożycia...

Oniemiała H a n k a , pa trząc  na tak  dziwne rozd ra ­
żnienie i niezwykły gniew pani gospodyni, stanęła z 
wytrzeszczonemi o c z y m a , nic mogąc odgadnąć co się 
tu  św ięci, a nieśmiejąc zapytać powtórnie. T ym cza­
sem babinka wyskakując po kuch n i , i t rzęsąc  złośli­
wie pękiem kluczyków trzymanych w zaciśnionej dło­
n i ,  szeptała  sobie to ciszej to głośniej,  jakby  ukła­
dała stosowny planik zemsty. Czepek się je j  trochę 
zbakierował, chusteczka opadła z szy i,  fartuszek z 
kieszonkami odw iąza ł , a ona choć tyle dbająca o ubiór, 
tym razem nie zwróciła na to uwagi.

—  Biegnij no Hanka do sp iża rn i , i przynieś mo­
je  pudełko z kapeluszem ; ale z a r a z ,  przemówiła do
sługi więcej rozkazująco niż zwykle.

Dziewczyna rzuciła  się ku drzwiom z całą skwa- 
pliwością, i za  chwilę ów historyczny kapelusz z 
czarnem piórem , wirował na rece pani Mateuszowej , 
lustrowany na wszystkie strony.

— No , i jak że  j a  się tu wydam przy nim, mó­
wiła zabierając się do płaczu. Gdzie to moi lu d z ie ,
ani do połowy nie dostanie. To pióro za n isko , Hanka 
dajno noża. Choć podniosę na w ie rzch ,  co to znaczy, 
Matka Boska Częstochowska dodaj mi tu świętej c ier­
pliwości, żebym mu oczu nie wydrapała! A dajże 
ostrego, oślico jakaś!  — krzyknęła  tupając korkiem i 
odrzucając na bok tępe nożysko. Gdzie ty masz oczy? 
czy to bułkę p rz e k ra jać ?  Ale nie te n ,  nie ten m az­
ga ju !  Ten z białą r ą c z k ą ,  co tam  leży na komodzie, 
pod moją k s iążk ą  od nabożeństwa, a prędzejże  dawaj!

P ękata  Hanka j a k  fruczka biegała to z kuchni 
do pokoju, to z pokoju do kuchni, znosząc różne ko- ' 
hiece instrumenta, ig ły ,  n itk i ,  nożyczk i,  w s tą ż k i ,  J 
pude łka ;  pani się spieszyła z robotą ,  jakby  już  za  j 
chwilę miała wychodzić z mężem do kościoła.

— Spojrzyjno Hanka — odezwała się z igłą w j

i ustach przymierzając kap e lu sz , którego pióro czarne 
j  ja k  kita na kasku wojskowym sterczało prawie na pół 

łokcia w górę. Jakże to ,  będzie dobrze te r a z ?
— Bardzo ładnie proszę pani.
— Ale nie za nisko?
—  N ie ,  odrzekła przekręciwszy g łow ę, tylko 

zdaje mi się trochę krzywo...
— Bo to u w ażasz , mówiła już  tern zadowolnio- 

na. Czy to nie będzie niżej od męzkiego kapelusza 
jakby  np. pan się w niego ubra ł?

—  Ale daleko n i ż e j , odrzekła Hanka sięgając 
i  ręką  dla naprostowania skrzywionego pióra.

— Nie ruszaj temi paskudnemi palcami! krzy­
knęła gniewnie pani Mateuszowa, dajac je j  potężnego 
klapsa w rękę. Nie mówiłam, że niżej będz ie ,  nie mó­
wiłam. O zdra jca ,  zd ra jca!  I jakże  ja fu na Zielone 
Świątki wyjdę w tern czupiradle , mówiła dalej r z u ­
cając o ziemię. A tu imieniny p rezesow ej,  a tu m a­
jó w k a ;  mój B oże, mój B o że ,  co j a  tu zrobię nie­
szczęśliwa kob ie ta—  zgubi m ie ,o  zgubi!

— M ateczko! a j a  kawy je szcze  nie piłem! dał 
i  się słyszeć głos pana Mateusza w sąsiednim pokoju.

—  I nie będziesz pił z d ra jc o !   odpowiedziała
rozgniewana połowica, prostując owe pióro.

—  Moja mateczko dobrodziejko, bo mi sic już 
nie dobrze robi z głodu....

— Nie tę mówię ci ra z  o ś l ico ! — Mała dzisiaj: 
czy ty  nie widzisz żem zła na pana! —  zawołała z 
całą furją odstawiając dużą , szlifowaną szk lankę , z 
której wedle zwyczaju dawano kawę panu Mateuszo­
wi. Ja  się tu  widzę przy  was zag ryzę ;  ja k  Pana Boga 
kocham, to feralny dzień na mnie. No s łyszałaś ,  m a-

i łą. —  Lecz  przy tych wyrazach i stosownie rozka- 
zującym ruchu , nagięła za zbyt mocno łokciem reki 
owe pióro, które nie będąc w stanie wytrzymać tyle 
silnego ciśnienia, pękło w najniefortunniejszem miej­
scu. — Masz tobie, cóż j a  też tu  te raz  poczn ę ,  a 
skądże tu p ió ra ,  a nieszczęście moje ten kapelusz! 
Nie pójdę do kościoła, nie pójdę na imieniny. A l e , — 
mówiła po chwili uderzając pięścią w p ieść ,  kiedy j a  
nie pó jdę , to i on nie pó jdz ie ,  spalę ,  spalę!...

I przy tych słowach wybiegła do s ieni,  ztamtad 
I chyłkiem koło okna do drugiej s ieni, otworzyła c i­

chutko d rz w i . i wcisnąwszy się do kancelarji mężo­
w skie j ,  zaczęła wertować po całym pokoju, szukając 

i skwapliwie nowego kape lusza , jako  sprawcy w szy­
stkich je j  nieszczęść. Ale widać pan Mateusz p rz e ­
czuł owe re w iz ję ,  gdyż pomimo najtroskliwszych p rz e ­
rzucali różnych sk ry te k ,  szufladek, zaglądania nawet 
pod poduszki i m a te ra c e , w piecu i na p iecu, w ko­
minie , kapelusza wcale nie był°-

— Chyba mi sie przywidziało, myślała z despe­
racką  miną w racając  tą  samą droga do kuchn i,  ale 
n ie ;  na moje własne oczy widziałam jak  przymierzał; 
ma niezawodnie, ale gdzie onby go schował? N o . i 
j a  te raz  ju ż  nie mam nawet co włożyć .na g ło w ę . 
zkad tu wziąć nowego kapelusza?

I z taką  medytacją weszła do sąsiedniego pokoju, 
w którym pan Mateusz nieco skrzywiony, dokończą! 
śniadania, przyglądając się z pewną obawą małej
szklaneczce.

W ybraw szy resz tk i bułki, odsunął krzesło od sto­
l ika ,  usta obtarł r ę k ą ,  i spojrzał ku żonie siedzącej 
ponuro na przeciwległej sofce, z widocznym zamia­
rem rozpoczęcia kłótni. Upłynęło parę minut, pan Ma­
teusz się nie odzyw ał,  tylko wyjąwszy okrągłą tab a ­
kierkę z przeraźliwym odgłosem rozpoczął ranne za ­
żywanie.
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—  Czego ty  tak  sznupasz i sznupasz nieznośnie, 
zagadnęła małżonka nie patrząc w jego stronę,

— Bo widzisz m a te c z k o , j a  to pasjami lubię; 
ja  bym ci cały dzień siedział w tabakierce.

— Toby było najlepiej, żonie byś nie dokuczał.
—  N ie ,  nie — odrzekł kiwając przecząco gło­

w a, to widzisz mateczko kochana na mózgu osiada, 
a potem choć łyżkami wybieraj z głowy. Żeby to j e ­
szcze nie m ieszać , ale tu holenderka z francuzka, 
albanka z...

—  Cichobyś był lepiej niewdzięczniku! Myślisz tylko 
o sobie , jakbyś sam jeden był na świecie; a j a  jak  
ostatnia wyrobnica pracuję i pracuje , że mi już  nóg 
nie starczy. I za to wszystko płacisz mi Zgryzotami..

—  Moje życ ie ,  moja mateczko kochana — mó­
wił pan Mateusz siadając przy niej z zamiarem poca­
łowania.

— Idźże sobie odemnie brzydalu jakiś  ! 'zawołała 
gniewnie uciekając z sofy. Samby się stroił, pysznił, 
a j a  to poczciwego kapelusza nie mam na głowę.

—  Masz tobie! — szepnął mężulko —  a toć ona 
już wie o wszystkiem. Zjesz licha panie Mateuszu t e ­
raz  , ale trzymajmy się ostro. —  N o , przemówił g ło­
śniej zbliżając się ku niej -  i cóż ci przeszkadza  
sprawić sobie nowy?

—  Powiadam c i ,  idźże sobie odemnie!
—  Ależ duszko moja...
— Ja  nie twoja duszka!
— No to mateczko kochana.
—  Ładna mi m a teczka, co j a  ludzie palcem bę­

dą wytykać po u licach , co się burmistrzowa nauraga, 
co do kościoła pójść nie m oże, bo nie ma czem okryć 
g rzesznego ciała ; a mój ojczyk się elegantuje na s ta ­
r o ś ć . chce się je szcze  podobać innym.

—  Czekajno moje dziecko . ty nic nic wiesz ko­
chanie...

— W iem . wiem w szystko , widziałam jakeś  sam 
przymierzał! Nie bój s ię .  nie tak a  j a  głupia, abym 
się na tein nie poznała. Chcesz mię zadręczyć ojczy- j 
ku do r e s z ty ,  jużem  ci się widać sprzykrzyła  po t r z y -  i  
dzicstu pięciu latach pożycia. Nie bój s io, nie zna j-  j  
dziesz drugiej tak ie j ,  n ie ,  n ie ,  poznaja sic natak iem  i 
z ió łk u !...

— Co tez  ty gadasz kobieto?
—  Ja  wiem co gadam i prawdę gadam, k rzy ­

czała dalej cała zaperzona machając mu rękoma przed 
nosem- Ale to naprożno o jczyku; j a  ci na złość 
nie umrę tak  prędko , a co ci nadokuczam , to mie 
popam iętasz!!!

I zakręciw szy się żwawo, wybiegła do kuchni 
trzasnąw szy tak  silnie drzw iam i, że wszystkie szyby 
w oknach zabrzekły.

—  Masz tobie r a z ! — powiedział pan Mateusz 
wziąwszy się oburącz za  głowę. Będę j a  tu  miał pie­
kło dop iero ; kaci mię skusili do tego k ape lusza ; ale 
ja k  ona to mogła zobaczyć ? —  Oczywiście Hanka 
je j  musiała powiedzie. N o ,  no , już  szpiegi w  domu, 
to p ięk n ie : wypędzę zaraz... Ale z r e s z t ą , pal cię 
sześć... rób co chcesz ,  a j a  taki będę chodził w k a ­
peluszu i basta!

II.

Przeszło  tym sposobem całe dopołuduie, pani 
Mateuszowa unikała spotkania się z m ężem , nie p rze ­
mówiła do niego ani s łó w k a ,  nie zapytała się , czy ; 
obiad sm akow ał,  chociaż Bogiem a prawdą b y ł ' t e g o  i 
dnia tak  ku sy ,  że i nie było nad czem się roskoszo- j

wać. Pan M ateusz , ja k  to mówią, położywszy uszy 
po sobie, z najświętszą cierpliwością znosił te w szy­
stkie utrapienia, i rzecz  szczeg ó ln a ,  pierwszy raz  
może w życiu nie ustąpił m a teczce ,  i nie p rzepraszał 
ja k  to się zwykle zdarzało.

Po południu już  szanowna małżonka widząc że 
te fochy żadnego skutku nie p rzynoszą ,  i że on go ­
tów' w przyszłą  niedzielę ustroić się w nowy kape­
lusz , zaczęła  na serjo rozmyślać nad tą  os ta teczno­
ścią. Koniec końcem , pom yśla ła ,  nie ma innej r a d y ,  
jak i dla siebie kupić coś podobnego, ale gdzie i p rzez 
kogo? nie wiedziała. W  miasteczku magazynu nie było, 
do stolicy prócz żydków' handlarzy nik t jechać  nie 
zamyślał, samej oddalać się od gospodarstwa ani spo­
sób , wiec zdecydowała się wrreszcie nagiać nieco mał­
żeńskiego ka rku ,  i poprosić pana m ę ż a ,  aby je j  oso­
biście ten interes załatwił.

W  dopełnieniu więc owrego postanowienia, kazała  
Hance przynieść z piwnicy starą  butelkę w iśn iaku , 
który pan Mateusz lubił nadzw yczajnie , sama ustawiła 
go na t a c y , wytarła lampeczkę i wysłała do pokoju 
mężowskiego. Pan Mateusz zobaczywszy b u te lk ę , aż 
skoczył z radości, rzucając czytanie ulubionego kalen­
d a rza ,  a domyślając się co to ma o znaczać ,  w yprę­
żył się tryum falnie , że tym razem m ateczka  dobro­
dziejka sama z przeprosinami występuje.

Nalał sobie jedne lam pkę, podniósł do słońca, 
popatrzy ł, skosztował z uśmiechem prawdziwego sma­
kosza, i przechyliwszy odetchnął z tak  głośnym mla- 

i sk iem . że pani Mateuszowa usłyszawszy go w kuchni,
I osadziła za  rzecz  właściwą pokazać się w tej chwili.

— A niechże cię też ukoronuje mateczko do­
brodziejko! — zawołał pan Mateusz przyskakując do 
niej z pewna g rac ja  zeszłego wóeku . i całując ją  w 
rękę.

— Aha! widzisz niewdzięczniku jak a  j a  jestem! 
P a trza j czyby to inna tak  zrobiła na mojem miejscu!?

— Bo też  moje życie tyś trochę za ostra...
— A ty znów za wielki elegant.
—  Eh to głupstw'0 m ateczko; wielka rac ja  k a ­

pelusz. jeże li  mię stać na niego.
— A dlaczegożeś to o mnie nie pomyślał, co?— 

Czyby to się i mnie nowy nie należał ?
— To też mateczko dobrodziejko, kup sobie, ja

ci nie b ron ię ,  widzisz tylko... j a  sobie... ot tak...  znów 
mlasnął ją  w rączkę , ale je szcze  ogniście j.

— Dajno już pokój tym całusom mój s ta ry ;  — 
niechnoby kto o b aczy ł , powiedzieliby że my się tak  
kochamy jak  młode gołąbki. No idźno sobie.

— Co prawda to prawda m a teczk o ; j a  nie wiem 
czy to tak  każdy , ale jabym cię te raz  z jadł z miłości.

— A niechże mię Pan Bóg zachowa i broni od 
takich karesów , ot zamiast mię z ja d a ć ,  to zrób mi 
małą łaskę,

— Całem sercem mateczko dobrodziejko, ca ­
łe m......

— Mój ojczyku kochany, mówiła patrząc mu w 
i  oczy z pewnem odbiciem przed trzydziestoletniej lu- 
| bości . jedź  ty  do stolicy...

— G dzie?  — zapylał trwożliwie.
— Do stolicy...
— Eh moja mateczko żar tu jesz?
— Mówię najprawdziwszą p ra w d ę ! I ty poje- 

dziesz mój s ta ry ,  dla czegóżbyś miał nie j e c h a ć , kiedy 
cię tak  bardzo żona p ro s i ,  p raw da?  —  ciągnęła sło­
dziutko pani Mateuszowa, g łaszcząc  go czule po tw a- 
rzy.

— Ale bo to widzisz mateczko...
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— Co ty tam widzisz, ot bajdurzysz, aby bajdu- 
rzyć ; sprawunków tyło sio nazbierało , i kapelusza nie 
mam , a tu Zielone Świątki , imieniny prezesowej , 
majówka...

— Alia ! to tu o kapelusz idzie ! — zawołał ra­
dośnie.

— No choćby i ta k ,  cóż w tern złego? sam się 
stro isz, a ja  mam być gorsza czy co? Dotąd jam ci 
zawsze kupowała wszystko , więc zróbże mi ty choć 
raz tę dogodność.

— T ak , t a k ,  kupowałaś niestety! — powtórzył 
westchnąwszy.

— No?..jakże ojczyku, pojedziesz? co? — py­
tała trącając go po ramieniu.

Pan Mateusz myślał i myślał trąc siwą czuprynę, 
lecz naglony i miękezony taka dobrotliwością jejmo­
ści,  wyrzekł wreszcie z rezygnacją:

— A i cóż robić? to pojadę!
— Bóg- ci zapłać moje serce — zawmłała ura­

dowana. — Wszystko ci przygotuję co potrzeba; nie 
turbuj się, niczego ci nie zabraknie, bo ja  jak  chcę 
być dobrą, to potrafię być dobrą.

Za chwile potem , już cały dom był w ruchu. 
Pawełek pojechał z końmi do kowala, wytoczono sta­
rą krytą brykę, oboje państwo obejrzeli każden nie­
mal ćwioczek, czy zajdzie, czy się nie zepsuje, czy 
nie przemoknie, czy nie utrzęsie , poznoszono walizy, 
porostwierano ku fry , i znowu rada ile wziąć bielizny, 
które suknie, gdzie stanąć, gdzie popaść i tym po­
dobnie.

W kuchni tymczasem jak na jakiem pobojowisku, ■ 
tarzało sie kilka ubitych kurcząt, kapłon i kaczka bez 
głów leżąc na ziemi, jeszcze sie poruszały konwulsyj- 
nie, dwa niewinne goł.ąbki już odzierano z pierza, 
pełna rynka bigosu aż dygotała na ogniu parkocząc 
zajadle, imbryki z kawą wrzały na kominie, kilka 
garnuszków śmietany odymało pieniste kożuchy , a za­
frasowana Hanka, trzęsąc się z całą zapalczywością, 
czyściła jęczmieniem z wodą, trzy duże butelki.

W  pokoju znowu, na dużym arkuszu papieru j 
otwarto listę sprawunków. Co chwila wpadała pani 
Mateuszowi dopisując sążnistemi kulasami: imbiru za j 
10 kraje a r y , szafranu świeżego za 15 kr. cykady I 
za 30 kr. kiełbasek które łubie za 15 kr. i t. p. 
Pan M ateusz. zaś dochodząc nieznacznie do swego 
wiśniaku, łykał lampkę za lampką, krząkął coraz gło­
śniej, i zażywał tabakę.

Przy tak gwałtownych przygotowaniach, ma się 
rozumieć że nie pomyślano o wyznaczeniu dnia do po­
dróży. Dopiero około jedenastej wieczór, kiedy już 
pełne koszyki różnych materklasów obłożonych sianem, 
wniesiono do sypialnego pokoju samej jejmości, gdy i 
tłomoki zapięto, a konotatkę sprawunków na złr. 20 
kr. 17 zesumowano, pan Mateusz pytał niedbale :

— A słyszysz ty mateczko, kiedyż ja  to pojadę?
— Jutro , ma się rozumieć.
— Jakto? przecie jutro niedziela.
— A masz tobie; na śmierć o tern zapomniałam. 

T ak , w niedzielę grzech, nie można. Ale to nic, wy­
niesie się do piwnicy, tam zimno, to się jeszcze nic 
zepsuje... Tylko ojczyku kochany nie włożysz ty jutro 
nowego kapelusza?

— Nie włożę, nie włożę mateczko, dopiero na 
Zielone .Świątki.

— Tak, tak ,  najlepiej będzie,
— Całą noc prawie Pawełek rznął sieczkę żeby 

święta nie pogwałcić , w niedzielę wydano mu trzy 
worki obroku, nową sukmanę, nową czapkę i nowe

b u ty , Hanka przygotowała sypełek z żywnością, a 
państwo mówiąc wieczorny pacierz, już się modlili 
gorąco o pomyślność jutrzejszej podróży. Ale gdzie tu 
igrać z nieszczęściem, kiedy się ono do człowieka 
przyczepi! Licho tam nadało, że panu Mateuszowi już 
po pacierzu przyszła chętka zajrzyć do ulubionego 
kalendarza, i potrzeba szczególniejszego trafu, żeby 
właśnie dzień jutrzejszy był grubo atramentem pod­
kreślony.

— Mateczko, mateczko! zawołał wbiegając do 
jej pokoju. Nie będzie nic z jutrzejszej jazdy , ani 
myślić moja duszko.

— Ćo takiego? co się stało? gadajże prędzej!
— Jutro dzień feralny! — wyrzekł z despera­

cka miną, podając jej kalendarz.
— To być nie może.
— A patrzajże sama, podkreślony przecie.
— Moześ się ty omylił.
— Ale gdzie tam ! mateczko , ja  co rok akurat- 

nie przenoszę z przeszłego kalendarza, z pewno­
ścią feralny. Widocznie się nie darzy , możeby nie j e ­
chać , co ?

.— Gdzie znowu, co to znaczy? przecie ludzie 
mówią że to bajki, i ksiądz nieboszczyk...

— I)ajno pokój mateczko, ja  ci tam za żadne 
pieniądze jutrobym nie pojechał. Niech oni tam mó­
wią co ch cą , ja  w to wierzę i b a s ta !

— A no to we w torek , wyrzekła z bolesną re ­
zygnacja małżonka.

— Chyba że tak ,  dodał pan Mateusz, i poszedł 
do siebie.

Łatwo sobie wyobrazić , jak  to pani Mateuszo- 
wej długim się wydawał ów feralny poniedziałek. Bie­
daczka już ze sześć razy wyjmowała i pakowała do 
kosza podróżne zapasy : to masło było za s ta re , to 
serek nie dobrze oczyszczony, to znów coś sobie 
przypomniała ze sprawunków, to drugą butelkę wi­
śniaku wstawiła, jednem słowem, jak  mogła tak wy­
najdywała sobie zajęcia,, aby tylko zepchac prędzej 
dzień Boży.

We wtorek, rychło świt już była na nogach; 
pobudziła służbę i m ęża, kazała zaprzęgać, pakować, 
smarować , kawę grzać , dosc że już o 5-ej wszystko 
było gotowe. Odliczyła potem mężowi pieniądze oso­
bno na sprawunki, które w bocznej kieszeni surduta 
zaszyła na prędce, osobno znów w woreczku na dro­
gę i koszta podróży, usłano wysokie siedzenie, na­
pojono konie; i dopiero zaczęły pożegnania. Ile 
ich tam było , nie chcę wam już powtarzać; a za 
każdein jakaś przestroga, jakaś rada, to nie jedźcie 
prędko, to tu stańcie, tu przygrzejesz kawę , tu zjesz 
kapłona, tam kurczę, tam chleba z masłem, a pa­
miętaj o rzeczach , a niech ci też piernata nie ukra­
dną,'koniec końców, że wreszcie pan Mateusz wsiadł 
do bryki, przeprowadzony płaczem całego żeńskiego 
legjonu z Nowego Folwarku.

Pawełek obeierając jeszcze rękawem usta po 
śniadaniu, cały spocony zawijając resztki chicha, zro­
bił znak krzyża biczyskiem przed końmi, i juz miał 
wsiadać na kozieł, gdy pani wziąwszy go na bok, 
szepnęła mu do ucha.

  Pamiętaj też uważać na pana, czy tam nie
bedzie rozmawiał na drodze albo w Warszawie z ja -  
kiemi młodemi kobietami, tak... tak... rozumiesz !

Chłopak kiwnął znacząco głową.
-- A jak  przyjedziecie , to mi powiesz; ja  ci 

dam co za to , tylko panu nie wspominaj o tern.
Pan Mateusz z swej strony znowu mrugnął na
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Hankę i gdy ta  się zbliżyła do b ry czk i ,  powiedział:
— Woja Hanusiu, przywiozę ci gościńca z W a r ­

szawy , tylko dobrodziejko, miej też  tu oko na p a n ią , 
i powiesz mi czy tu kto nie b y ł ;  dobrze?

— D o b rz e , proszę pana.
W reszcie  j  ruszono powoli za b ram ę, pani Ma- 

teuszowa czas niejaki je szcze  patrzyła za odjeżdża­
j ą c y m , życząc szczęśliwej podróży, aż tu  wypada 
Hanka z pokoju k rzycząc :

— Chustkę od nosa jegomość zapomniał!
—  S t ó j , stój , wołają wszyscy machając ręko­

ma. Pawełek usłyszał z d a lek a ,  p rzys taną ł ,  Hanka 
biegnie co siły, a pan Mateusz niespokojnie wygląda 
z swej budy co się tam przytrafiło. Odebrał wreszcie 
chustkę , i ruszyli dalej.

— Słuchaj no Hanko ! co ci pan mówił na wyje- 
z d n e m , zapytała  jejmość łapiąc j ą  przed domem.

— Eh n ic , proszę p a n i!
— Mów zaraz oślico, co to za zmowy były, ja  

ci tu d a m !
— To proszę pani, jegomość kazali tu p a trzy ć ,  

czy tu jaki mężczyzna nie przyjdzie.
—- A jak i  z a zd ro śn ik , f i lu t! — szepnęła sobie 

uśmiechnięta pani Mateuszowa. N o , no, idź do robo­
t y ,  nie bój się...

Pan Mateusz znowu , ujechawszy tak  daleko , że 
kominy Nowego Folwarku znikły mu z przed oczu , 
szarpnął za kapotę P aw e łk a ,  pytając tajemniczo:

— A o co ci się to pani pytała , jakeśmy odjeż­
dżali ?

— Eh nic, proszę jeg o m o śc i , żeby oto koni pil­
nować.

— Nie zmyślaj ch łopcze , nie zmyślaj ; było tam 
coś innego. A pamiętaj , że ci ani pokosztować nie 
dam kminkowki.

— Eh! gadała ta  j e s z c z e , odrzekł połykając ślin­
kę , żeby powiedzieć, czy tam jegomość nie będzie się 
wdawał z jakiemi kobietami po drodze.

— A zazdrośnica, a podejrzliwa m ateczka, sze­
pnął sobie uradowany i podumał trochę.

Jechali sobie zwolna noga za nogą, bo brykę 
przeładow ano, nawieszawszy po obu stronach kilka 
opałek , maźniczek i wiązek s iana , a pan Mateusz 
znowu jako wielki gospodarz i miłośnik k o n i , za raz  
strofował Pawełka , gdy ten poważył się skrobnąć na- 
ręcznią. Gorąco dopiekało, więc roznegliżowawszy się 
zupełn ie , dumał to o tern , t o o  owem, zwyczajnie ja k  
w drodze. Koło południa , wstąpiono do karczem ki na 
popas, a że nasz Mateusz od samego wyjazdu ciągle 
się popasał,  wydłubując po trochu z koszyka co tam 
było z b rz e g u ,  więc nie zsiadając z b ry k i ,  przycu­
pnął w siedzeniu i zasnął.

Po popasie ruszono dale j ,  o ,/jti j u* było bliżej 
do s to l icy , więc przyszedł mu też na myśl i ubiór w 
jakim się ma pokazać w sto licy: Z aczął od czapk i,  
su rdu ta ,  kamizelki, zeszedł na buty , • dopiero wtedy 
spostrzeg ł ,  że siedzi w zwyczajnych pantoflach, k tó ­
rych z powodu licznych odcisków używał po domu.

- -  Pawełek! — odezwał się p rz e to , szarpiąc go 
za r a m ię , a masz ty buty ?

—  Mam, proszę pana.
— No to dobrze , jedźmy.
Była może już  druga po południu, gdy się po­

kazała zdała rogatka s to łeczna , pan Mateusz w te­
dy uznał za stosowne przebrać się po miastowemu. 
Kazawszy więc p rz y s ta n ą ć , wydobył t łu m o k , powyj­
mował potrzebną g a rde robę ,  i obracając się do P a ­
wełka przemówił:

— A dajno sam te buty?
— A jak że  j a  proszę jegom ośc i,  na bosaka po­

jadę ?
— Przecież  mazgaju twoich nie potrzebuję: daj

moje.
— Kaj j a  nie mam jegomościnych.
— Jakto , nie dali ci ?
— A nie dali.
— To i czemuś mi gadał że masz , kiedym cię 

się pytał.
— Bo ja  m yś la ł ,  że jegomość pyta o moje.
— O do kaduka! źle panie Mateuszu! Poszu- 

kajno , może są w tłumoku ?
Ale pomimo najskrupulatniejszych p rze trząsać  

Pawełka po wszystkich zakątkach bryk i,  butów wcale 
nie było.

To zawracaj do domu! — wyrzekł wcale obo­
jętnie pan Mateusz , i w skutek tego bryczka znowu 
potoczyła się napowrót ku domowi.

Późno już  było w nocy gdy wrócili , na folwarku 
ha łas ,  k rz y k ,  p rze s trach ,  kto to ?  po co to ? zkąd to? 
wreszcie poznano Paw ełka, i dowiedziano się że w ró­
cili po buty. Gniew pani Mateuszowej tym razem już 
nie mógł się powstrzymać , dostało się wszystkim za 
sw oje , i Hance i Pawełkowi, tylko samego pana Ma­
teusza oszczędzono, bo je szcze  sprawunków nie po­
robił.

Na drugi d z ie ń ,  to je s t  we środę , ani sposób 
j e c h a ć ,  najprzód że pan zdrożony, zgryziony, ( jak  
mówiła je jm ość)  spał do południa, konie musiały wy­
p o c z ą ć ,  a pow tóre ,  że wszystkie zapasy żywności już  
cuchnąć poczynały , więc trzeba  było nowe p rzy rzą ­
dzać , pomimo protestacji samego jeg o m o śc i , który 
już  i bez nicli gotów byl udać się powtórnie w dro­
gę. Ale któż w stanie je s t  wytłumaczyć to starej ko­
biecie, przywykłej oddawna do tego?  Ona. wolałaby nie 
mieć ju ż  kapelusza i sprawunków, niżeli ustąpić choćby 
na jotę  od tradycjonalnie robionych przygotowań. A 
zresz tą  pan Mateusz jako  nieodrodny m ężczyzna , nie 
wiele dbając o porządną rewizję kuferków , pomieszał 
w nich wszystko jak  groch z kapusta ,  więc dopiero 
około południa we czw ar tek ,  zdołano naprawić wszel­
kie szkody nieszczęśliwem zapomieniem butów spo­
wodowane, i znowu po zwykłych pożegnaniach i p ła ­
czach ruszono ku stolicy.

Dla pośpiechu sama je jm ość kazała  przyprządz 
trzec iego s iw o sza , rozporządziła  nocleg w połowie 
drog i,  do którego pan Mateusz trzymając ju ż  obok 
siebie parę bu tów , nie omieszkał się zastosować.

Jeszcze  o dniu ani sie śniło , gdy zerwał się z 
noclegu P aw e łek ,  zaprząg ł  konie po om acku, rozbu­
dził pana M ateusza, i ruszyli dalej. U jechał może 
dobra milę zanim się rozwidniło , aż tu jegomość p rz y ­
patrując się biegnącym konikom zapytał nagle:

— P a w e łe k ! a mnie się z d a je , że my tró jką z 
domu wyjechali.

— A i mnie sie zda je ,  proszę jegomości...  t a k ,  
tak ry c h te k , siwego nie ma. Bodajże cię wciornuscy 
za tra tow ali ,  toć 011 się widzę w karczmie został.

— W ięc  wracać ! — zawołał z desperacką mi­
ną pan M at c us z , i w godzinę zaledwie wrócono na 
miejsce noclegu. Konia karczm arz  jako  znalezionego 
ju ż  odprowadził do w ó jta ,  musiał tedy pau Mateusz 
chodzić do w si,  t łu m a c z y ć ,  p ros ić ,  i ledwie późnym 
wieczorem wiecha li do miasta.

Wedle danej sobie in s trukc ji ,  stanęli na Halic- 
kiem w hotelu K iern ick iego , wybrano najtańszy numer, 
także wedle in s tru k c j i , i nazajutrz po długich cere-
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gielach i strojeniu się do m iasta , ja k  mawiał pan Ma­
te u s z ,  wyjął ową k o n o ta tk ę , z zamiarem kolejnego 
załatwiania sprawunków.

Najprzód ma się rozumieć wielkiemi literami i 
z potrójnem podkreśleniem stał kapelusz , więc mu­
snąwszy po raz ostatni siwą czup rynę , pan Mateusz 
w imię Boże wyszedł na ulice. A kilka lat już  podo­
bno upłynęło od ostatniej jego  bytności w stolicy, 
więc też postępując zwolna nie mógł się wydziwić 
zmianom, jakie się od tego czasu porobiły. Co spotkał 
jakiego opalonego w ąsacza , zaraz mu się zdaw ało , że 
to znajomy, i już  biegł uśmiechnięty na drugą stronę 
u licy ,  obcierając usta do pocałowania, lecz przybli­
żywszy się, poznawał że to nieznajomy, to i p rzep ra­
szał a sp luw ał,  i szedł d a le j ,  m rucząc:

— Jak  raz podobny do Ł ą c z y c k ieg o ; kaduk nadał 
z takiem podobieństwem.

Doszedł już  głównego rynku , spojrzał po szyl­
dach , aż strach co tu magazynierek. W  głowie mu 
się wszystko pomąciło na samą myśl, gdzie tu w stą ­
pić.

Wiec rozpatru jąc się w szyldach i sądząc , że 
tam tak  muszą robić ja k  te co są pomalowane, wy­
bra ł  sobie jeden  z najgustowniejszych, wstąpił do skle­
p u ,  a zobaczywszy młoda panienkę, siedzącą pod oknem, 
skłonił się je j  g łęboko , pytając:

— Czy tu  się fundują kapelusze dla s tarszych osób.
Na to głośne zapytanie , wybiegło kilka znowu

dziew cząt z sąsiedniego pokoju , i dalejże dopytywać 
się czego żąda.

— Zaraz  moje panienki dobrodziejki, z a r a z ,  ja  
tu  mam zakonotowane , mówił patrząc im figlarnie w 
o czy ,  potem wyjął pęk różnych k a r te c z e k ,  zaczął 
s z u k a ć ,  p rzeb ie rać ,  m acać ,  wreszcie trafił na jedne, 
rozw iną ł ,  ale c ó ż ,  p rzeczy tać  nie może. W ięc dalejże 
do okularów , okularów jak  na złość nie ma.

— Eh! widzicie panienki kochane j a  tu nie p rz e ­
czy tam , rozpatrzcie  no się same i podał karteczkę 
najstarszej.

„Dnia 17. Aprilis wiśniowa ja łó w k a .......
— Nie to , nie to , ta  będzie pewno , — i podał 

drugą.
„Najlepsze lekarstwo na katar...
— Eli i nie t o ! — Ha widać nie m a , musiała 

się zaw ieruszyć; '  no to j a  tu opowiem: Ma być ka­
pelusz taki wysoki, zdaje mi się że czarny... kaduk 
wie czy cza rn y ,  szepnął machając reką.

— Dla jakiejże osoby? spytała panna.
— Ma się rozumieć dla baby...
— Wiem o tern że nie dla d z ia d a , tylko czy dla 

s ta r e j ,  młodej... mężatki...
— Skoro dla baby mówię, to nie dla takiej j a ­

gódki ja k  waćpanna.
— Ale czy wysokiej , niskiej ?
— T a k ,  nie bardzo wysokiej, ale też  i nie ni­

skiej ; oto tego co ja  wzrostu.
— No , to dla małej.
■— Nie zupełnie , moja panienko dobrodziejko... 

przecież j a  znów nie tak  mały.
D ziew częta  parsknęły śmiechem, a jedna z nich 

znów sp y ta ła :
— Z jakiemże ubraniem?
— Ot to i w tern sęk  a w sęku dz iu ra ,  odrzekł 

drapiąc się po głowie pan Mateusz. Mówiłać ona mi 
to w praw dzie ,  ale j a  nie pamiętam, kartk i nie ma: 
więc niech to tam będzie coś w ysokiego , z różnćmi 
p ió ram i,  facec jam i,  szykanami, ot tak .. .  tak... dokoń­
czył pokazując kulistość rękoma.

— Nie wiem o co idzie , przemówiła śmiejąc sie 
dziew czyna, my tu takich nie robimy.

— To upadam do nóżek moim pannom dobro- * 
dziej kom , upadam, poszukam gdzie indziej!

I wyszedł zagniewany że tu  poważono sie na­
śmiewać z jego  małego wzrostu. Zaledwie postąpił 
kilka k roków , pa trzy ,  zbliża się doń jak iś  obywatel 
dobrego wzrostu i tuszy. Tw arz znajom a, ale kto to 
jes t ,  przypomnieć sobie nie może. W tem nadeszli nad 
siebie, a że i tamten widać go pozna ł ,  więc dalejże 
uściski se rd eczn e :  „a jak  sie pan dobrodziej miewa? 
a pan dobrodziej, a żona zdrowa? a dzieci zdrowe? 
co tu  pan dobrodziej porabia ?” słowem wziąwszy sie 
pod ręce z najszczerszą  radością ,  suwają po trotoa- 
rze .  Nareszcie po zwykłych przyw itaniach, pan Ma­
teusz je sz c z e  nie mogąc sobie przypomnieć nazwiska 
spotkanego przy jac ie la , zapytuje;

— A jakże  się tam miewa nasz poczciwy Chu- 
dzyński.

— Jaki Chudzyński ? nie znam.
— A ten , t e n , z pod W .........
— Ja  tam nigdy nie byłem pod W ................, i

nie wiem o kogo pan py tasz ,  odpowiada obywatel 
spoglądając uważniej na pana Mateusza. Może to po­
myłka j a k a ,  dodaje wachająco się i wysuwa rękę z 
pod jego ręki.

— A! przepraszam  pana dobrodzieja, ale bo ja  
nie wiem czy pan dobrodziej jesteś sam pan dobro­
dziej , czy bra t pana dobrodzieja? bo takie podob......

— Brat pana dobrodzieja, odpowiada zadziwio­
ny obywatel.

— Ale przepraszam najm ocniej, bo j a  myśla­
łem...

— Ale z kimże j a  mam honor mówienia? zapy­
tuje obywatel.

—  Jestem Mateusz Beczulski, do usług pana do­
brodzieja.

— A ja  Klemens Fajkowski.
— Aaa... ry ch tek ,  ryebtek! — krzyknął urado­

wany Mateusz. — O! Fajkowski b r a t , b ra t ,  ale p ro ­
szę 'osobliw ość , jakie  podobieństwo... A toż j a  sąsia­
duję z panem Antonim b ra te m , ale żeśmy się ód c z te ­
rech lat nie widzieli.. . no no... patrzajcie  patrzajcie 
państwo, kropla w kroplę...

— A i pan dobrodziej —  przerw ał mu Fajko­
w ski, tyle mi przypomina dawnego koleg-ę ze szkó ł ,  
że to dali Bóg ja k  011 sam.

— N o ,  odzywa się pan M ateusz, skorośmy sie 
już  poznali wzajemnie, to nie zawadzi i dalej się znać, 
i gdybyś pan dobrodziej kiedy za jrzał w naszą oko­
l icę ,  to p roszę ,  bardzo proszę...

— Właśnie też  dziś mam jechać do brata kur-
je rką .

— A to na c o ! Ja  przyjechałem swemi końm i, 
zabiorę pana dobrodzieja, odeszlę i basta. No, co ,  
zgoda ?

— Bardzo dzięku ję ,  b a rd zo ,  tylko że ja  tu bę­
dę miał trochę pakuneczków; ot myślę i żonie brata 
kupić jak i czepek...

— W yborn ie ! doskonale! i j a  też  także mam ku­
pić kapelusz ; pójdźmy tedy razem , to jakoś łatwiej 
p ó jd z ie , bo oto i konotatkę zgubiłem... wiec sobie 
poradzimy.

I wziąwszy się pod ręce jakby odwieczni p rzy ­
jaciele , zamówili sprawunki radząc wspólnie, a potem 
pan Fajkowski zaproponował p rzekąskę ,  pan Mateusz 
choć mając domowe zapasy , jakoś nie odrzucił ,  więc 
wypili jedne w ęgrzyna , przyszła ochota na druga ; a
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zeby nie być mniej g rzecznym , pan Mateusz z wiel- 
kiemi całusami i wynurzeniami zaproponował znowu 
dwie i ob iadek , słowem do południa ululali się po­
rządn ie ,  nic oprócz kapelusza nie zamówiwszy, bo 
nasz dobry Mateusz nie mając innego funduszu , od­
pruł k ieszeń, i t łumacząc sobie jak  m ogąc, że i w 
miasteczku tego samego dostanie taniej może , że to 
nie warto wozić z sobą takiej drobnostki, puścił całą 
kwotę z nowo odkrytym przyjacielem.

O piątej przyniesiono z magazynu p u d e łk a , ko­
nie się wystały, więc dalejże do domu. Uszczęśliwio­
ny pan Mateusz z tak  miłego tow arzysza i chcąc się 
dawnym zwyczajem pochwalić z końmi, kazał jechać 
dość p rę d k o , nie zważając że te  dobrze sie już  po­
grzały  ; a w miarę j a k  drogi ubywało , różowy humor 
obydwóch się pow iększał, do czego przyczyniły się 
bardzo dwie butelki zapomnianego wczoraj wiśniaku.

Może była już  druga po pó łnocy , gdy nasi p rzy ­
jaciele zajechali przed wrota Nowego Folwarku. — 
Pan Mateusz obaczywszy swoje siedzibę, jakoś się 
od razu w ytrzeźw ił,  i dalejże w lam enta ,  że prócz 
kapelusza, którego i nie widział j e s z c z e ,  innych nie 
porobił sprawunków. Kolega spał najsmaczniej w sie­
dzeniu, więc kazawszy Pawełkowi pukać bardzo ostroż­
nie i cicho, żeby jejmości nie z b u d z ić , sam westchnął 
boleśnie szepcząc:

— Zmyje też  głowę dobrodziejka ju t ro .  — oh 
zm y je !

Nareszcie po półgodzinnem czekaniu. Hanka 
otworzyła bramę , i bryczka cichutko wtoczyła się w 
dziedziniec. Pan Mateusz chodząc prawie na pa lcach, 
rozbudził p rzy jac ie la , zabrał pudełka, i kazawszy brycz ­
kę jak  je s t  zostawić na p o d w ó rz u , wprowadził go 
drugiemi drzwiami wprost do swego pokoiku. Tu po 
krótkich jeszcze  a serdecznych przyw itan iac li . i z a ­
pewnieniu dozgonnej p rzyjaźni, pan Mateusz z wielką 
a ttencją  ułożył go na swojem łó żk u ,  sam zaś jako 
gospodarz , przycupnął gdzieś na so lie , i po chwili 
zabrzmiał chrapliwy a różnotonny duet naszych po­
męczonych przyjaciół.

Już to najoczywiścićj nieszczęście mieć chciało, 
że Pawełek nie idąc za przykładem jegom ości,  za 
zbyt hałaśliwie oznajmił eałej kuchni swoje przybycie, 
pukając przeraźliwie nowemi butami i szeleszcząc 
u p rzężą ,  tak  że pani Mateuszowa, k tórej pokoik są­
siadował z kuchnią, zmuszoną była się przebudzić.

— A kto to ?  czy nie pan?  — zapytała Hanki.
— T a k ,  jegomość p rzy jecha ł ,  —  ale ju ż  śp i ,  

bo świeca zgaszona.
— A nie uważałaś ? pudełko przywiózł jakie  ?
— Było ta  pono. bo znosili i znosili...
W stać czy nie w s tać ,  myślała p rzez  chwilkę 

pani Mateuszowa przeciera jąc  oczy. Biedny ojczyk 
zm ęczony, zdrożony, dać mu pokój.

Więc położyła napowrót głowę na poduszce z 
zamiarem uśnięcia. Ale czy to słychana rzecz w świę­
c i e , aby ciekawość kobieca mogła kiedy usnąć?! To 
też pomimo wszelkich względów i zbyt spóźnionej 
pory, pani Mateuszowej koniecznie się zachciało zo ­
baczyć nowy kapelusz; podniosła się zatem z łó ż k a ,  
zapaliła św iecę, i tak  sobie w n eg liżyku , na palcach 
i po c iem ku , przeszła p rzez  pokój jad a ln y ,  potem 
bawialny, uchyliła łekko drzwi do mężowskiej kan- 
cellarji ,  spostrzegłszy stojące przy drzwiach pudełko, 
porwała je  skwapliwie, wracając do siebie.

Sznurki ja k  nitki pękały pod nożyczkami zacie­
kawionej kobiety, otworzyła wieko; odrzuciła z go­
rączkową żywością zwierzchnią bibułę, i o zgrozo! 
zamiast kapelusza, widzi mały elegancki wprawdzie 
czepeczek ,  ale skromniutko przybrany. W yrwać go, 
pomiąć , i nogą p rzydeptać ,  było dziełem jednej chwili.

— A to zdra jca!  a to nikczemnik! a to oszust 
moi ludzie! Hanka! w staw ajno, pójdźno zobaczyć co 
mi ten niecnota narobił. A złośliwa d u s z a , o ch o , już  
tego to nie daru ję , nie daru ję ,  żeby mi tu  krw aw e- 
mi łzami p łaka ł ,  u nóg się w łóczy ł,  zaraz  id ę ,  lecę... 
Ale nie tak,- szepnęła sobie wracając  do k u ch n i ,  te 
krzyki na nic się nie zdadzą; to zanadto , t rzeba  się 
wziąć do dawnych r z e c z y ,  sprawię łaźnię , o pocze­
kaj stary zdra jco! — Hanka! krzyknęła  je j  nad uchem 
poruszając śpiącą, wstawaj mi zaraz!  s ły szysz , gdzie 
tu  miotła?

— A tam w k ą c ie , proszę je jm ośc i ,  odpowiedziała 
sapiąc i ubierając się na prędce.

— O z b i ję ,  o skatu je! .. .  żebym miała zasiekać, 
to zasiekam. Nie , ta  gruba , mówiła próbując suche­
go k i jk a ,  skórębym mu poprzecinała , o j a  mu i tą  
d o godzę , dogadywała dalej wyciągając cieniutką i 
g ię tką rózeczkę  ze starej miotły. — No, pójdź ze 
mną do p a n a , ty  zaraz poduszkę mu na g ło w ę , i 
trzymaj z całej siły choćby nie wiedzieć ja k  k rzy cza ł ,  
bo to mocna sz tu k a ,  a zły ja k  jędza...

— Ale proszę pani j a  się boję...
— Pójdź mi z a r a z ,  bo ja  ci tu dam! Co to się 

bać kiedy j a ,  pani twoja rozkazu je  ! A trzymaj do-
' b r z e ,  bo zobaczysz na tobie dokończę!

W ięc z roszczochraną g łow ą, gniewem nie do 
opisania i rózgą  trzymaną w zaciśniętej d ło n i , po 
omacku sunęły się obiedwie znaną nam ju ż  drogą 
przez  pokój bawialny. Drzwi lekko uchyliły , i dalej­
że do łóżka. H anka, jak  ów zbir rzymski, krzepka i 
tłusta , silną dłonią przykryła głowę śpiącego podu­
szk ą ,  a sama jejmość sumiennie dopełniła exekucji.

— Dość , zawołała po chwili. — Masz , m a s z , 
zdrajco! Nie oszukuj ludz i ,  nie gub żony! pójdźmy 
Hanko.

I nim pan Fajkowski (gdyż to on był rzeczyw i-  
j śc ie)  zdołał poodrzucać gniotące go poduszk i ,  już  
i nikogo nie było w pokoju.

— Co to j e s t ?  kto tu by ł?  krzyknął zrywając 
się równemi nogami!

Ale p a n , Mateusz czy spał is to tn ie , czy tylko 
u d a w a ł , dość że nic się nie odezwał.

— Panie Beczulski! — zawołał głośniej nad 
uchem śpiącego.

— N o , a co to ?  odrzekł przecierając oczy.
— Ktoś tu  był w pokoju, czy nie z łodz ie j ,  bo 

wystaw sobie przydusił mię poduszką i czułem jak ieś  
bicia rózgą  czy czem inneiń...

—: Ale to być nie m oże, musiało c is ie  przyśnić...
— Bogać się tam przyśn iło , kiedy mię boli.
— To chyba zm ora , bo powiadam ci dobrodzie­

j u ,  zeszłego roku ja k  mię jednym razem przyparło , 
tom gwałtu k rzy cza ł ,  a nikt nie słyszał.

— Jak to ?  k rzy cza łeś?
— To je s t  zdawało mi się.

1 — C hyba , ale mnie sie niezdawało przed chwi­
l ą ,  bo to mię dusiło, a biło porządnie.

— Ech śpij le p ie j , ju ż  dzień n ied ługo , to sie 
dowiemy jutro...

I tą  persw azją ,  wraz z resztującym szumem wi­
śniaku jakoś uspokoił gośc ia ,  obadwaj wkrótce usnęli, 
i nad rankiem dopiero, kiedy zaczęto  wypędzać bydło
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na p o le ,  pan M ateusz z e rw a ł  się j a k  o p a rz o n y ,  po­
chw ycił  s to jąc e  pudełko i m arsz  do je jm ośc i .

—  M ateczko  dob rodzie jko !  dzień dobry ci ko ­
chanie , ot masz spraw unek .

Pani żona dopiero co sie p rzebudziła  i to  z w ię­
kszym  niż w nocy g n ie w e m ,  zobaczyw szy  m ęża  i pu ­
dełko , nie w idzia ła  co tu  myślić,

Ja k to  ? kape lu sz  ?
— A kape lusz  m a teczko  i j a k i , mówił w y jm u­

ją c  p raw dziw e  arcydzie ło  moduiarskie  z ogromnem 
piórem.

— No i p a t rz a jż e  o jczyku  j a k a  j a  g łu p ia  s ta ra  
baba!  —  mówiła bijąc sie po tężn ie  w czoło. P o t r z e ­
bna mi to  była ta  z łość  i ta  k a ra  dla c ieb ie ,  ta k  po-  
c z iw e g o , d o b re g o ,  s e rd e c z n e g o ,  mojego o jc z y k a ?  —  
No nie gn iew aj się , nie ; to  ju ż  osta tn i  r a z  b ę d z i e , 
j a  c ienki badelek  w ybra łam  i choćbyś zas łuży ł kiedy, 
to ci ju ż  d a ru ję ,  j a k  P ana  Boga kocham  daru ję .. .  do­
kończy ła  ca łu jąc  go s e rd e cz n ie  w  czoło.

—  Ale z a  cóż ty  p rz e p ra s z a s z  m a teczko  dobro­
d z ie jk o ,  za  c o ?  Ot w iedz ieć  j a  bym powinien...

—  P o c z c iw y ,  dobry mój o jc z y k ,  p rz e rw a ła  mu 
z czułym uśm iechem . Ale musiało cię t ro ch ę  boleć : 
bo to t a  w  z łośc i  c z łe k  się nie m ia rku je . . .

—  W ie sz  co m a te c z k o ,  j a  nic a nic z tego nie 
rozumiem.

— J a k to ,  nie pam ię ta sz ? . . .
—  Nie pam iętam ...  może to p rz e sz łe g o  roku.. .
— Dobry so b ie ;  nie c z u ł ,  no —  a p rz e c ie ż  to 

dzisiaj w nocy...  j a  tam  b y ła m ,  i p rzyznam  ci sie ręk i  
nie ża łow ałam .

—  Aaa.. .  za w o ła ł  pan M ateusz  w y trz e sz c z y w sz y  
o c z y ,  cóżcś  mi te ż  z rob iła  n a j lep szeg o !  A to ty ś  p e ­
wnie wybiła P a n a  F a jk o w s k ie g o , b ra ta  n aszego  s ą ­
siada Antoniego.

—  Jak im  sposobem ?
—  Bo on p rz y je c h a ł  ze m n ą ,  i spa ł  na mojem 

łóżku !
—  Ż a r tu je sz  o jc zy k u !
— J a k  Pana Boga k o cham ; on to  je s t . . . .  Nie d a r ­

mo mię te ż  budził  w nocy i pyta ł.. .
—  O ran y  B o s k ie ! to  j a  się chyba w ziemię z a ­

ry je  ze  w s tydu !  — k rzy k n ę ła  p rz e ra ż o n a  kobie ta , w y­
skaku jąc  z łó ż k a  i chowra ją c  się za  piec.

W L A Z Ł

W lazł kotek na płotek i mruga — 
P iękna to piosenka niedługa —
My temu chytrem u kotkowi 
I sam i odm rugnąć g o to w i,
A żaden n iezgadnie — nie zoczy ,
Co sob ie pow iem y przez oczy.
T ak m igniem  figlarnie i zd ra d n ie ,
Że cz ło w iek  sam sieb ie  n ie  zgadnie,
W  tein sek re t; w  tern cała  za słu g a , 
W lazł kotek  na płotek i mruga.
Ej k otk u , ty kotku filu c ie .
Czy mruga w twych oczach u c z u c ie , 
Czy zdrada g łęboka , a s ło d k a . 
Zw yczajnie jak w  oczach u kotka;
Czy m rugasz n ieszczerze  czy szc ze rz e ,  
Ja zaw sze kotkow i uw ierze. __

— O jczyku  kochany ,  o jczyku  dobrodzie ju !  ra tu j  
m ię!  pow iedz że mnie nie m a ,  żem  c h o ra ,  żem po­
j e c h a ł a ,  bo bo... doprawdy że  nie wiem co sobie z r o ­
bię ! Ale powiedz mi t y ,  mówiła po chwili kuląc się
za  p ie c e m ,  co to był za  cz ep e k  w  pud e łk u ,  bo j a  w
nocy p rzyniosłam  i myślałam żeś  mię oszukał. ..

— W łaśn ie  to on kupił dla pani Antoniowej.
— Masz to b i e ! i ja m  go podarła  w kawałki.  — 

A toż  w idoczna k a r a ,  to  dopiero n ie szczęśc ie !  Oj 
^ UP*5 g ł upi i  mój rozum. Co tu  począć  t e r a z , co tu  
począć?!.. .

— N o ,  nie tu rbu j s i ę ,  n ie ,  m a te c z k o ,  on nie 
wie co to było; t r z e b a  u ta ić  w sz y s tk o ;  powiemy że 
cz e p e k  zginął. ..  ot daj nam lepiój k a w ę , za k o ń cz y ł  
pan M a te u s z ,  szczęśliwcy, że mu się up ieką inne nie- 
porobione sprawunki.

W  istocie ta k  się te ż  s ta ło ,  że w  F a jkow sk iego  
wmówiono z m o rę ,  czepka  choć ża łow ał t r o c h ę ,  ale 
sie uspokoił i r o z w e s e l i ł , gdy  pani M ateuszow a w y­
s tąp iła  z tak im  obiadem , ja k ie g o  ju ż  od w ese la  o s ta ­
tnie j córki i sam m ałżonek  nie widział. Pan  M ateusz 
tylko cz u ją c  sie tego  dnia g ó rą  w d o m u , dogadyw ał 
co m ógł m a tec zc e  d o b ro d z ie jce ,  ś ledz i ł  j e j  uchyb ie­
n ia ,  i za k o ń cz y ł  bardzo  d w u z n a c z n ie , dając  gościowi 
w yobrażenie  o swoim r o z u m ie ; bo g d y  postawiono stó ł 
na środku  poko ju ,  a nie zd ję to  k la tk i  z kanark iem  u 
gó ry  w i s z ą c e j , i gdy ten  pozwolił sobie nieco nap ru -  
szyć do w azy z rosołem  tu ż  pod nim u s ta w io n e j , pan 
M ateusz  u radow any wielce t ą  n ieostrożnośc ią  m a ł­
żonki , p o w ie d z ia ł :

— W id z isz  m a te c z k o ,  mówił w skazu jąc  palcem 
na w a z ę , żebym  j a  to ta k  zrob ił  j a k  k an a rek  , tobyś 
mi g łow ę oskubała ze s z c z ę t e m !

W  parę tygodni potem , nie wiadomo jak im  to- 
sposobem się s t a ł o , dość że cała okolica wiedzia ła  
ju ż  o niefortunnym w ypadku  F a jk o w sk ie g o ,  lecz że  to 
s ta rs z y m  ludzie ja k o ś  ich wady p r z e b a c z a j ą , więc te ż  
i tu  n ik t ,  naw et sam d e l in k w en t ,  za  cz ep e k  nie ro ­
śc ił  sobie p r e t e n s j i , i nie o k az a ł  żadnego  g n ie w u ; ale 
co do facecy jk i  o doraźnym  sądzie  pani M ateusznw ej,  
to t a  posz ła  sobie w św ia t j a k  wiele in n y c h ,  a j a  j a  
kochani c z y te ln ic y ,  dla d łuższe j  t rw a ło śc i  i w aszej 
p o c ie c h y ,  n in ie jszem  drukiem ogłaszam .

A. W ilczyński.

k <»t k k .

I wzajem odmrugnę tak ła d n ie ,
Że kotek  nic w cale n ie  zgadnie ,
W  t e m  s e k r e t ,  w tein cała zasługa .
W la z ł kotek na płotek i mruga.
A kiedy kotkowym zw yczajem ,
Zaw iedzieni i zdradziem się  wzajem ,
N iech żaden się  na to nie ż a li.
Bo myśmy oboje mrugali.
Na zręczne mruganie z ukradka,
Nikogo nie znajdziem na św iadka,
Kto w id z ia ł, nie zgadnął co znaczy,
Bo coraz mrugamy in a c ze j;
W  tein se k re t, w tem cała zasługa ,
W lazł kotek na płotek  i mruga.

W ł. Syrokomla.



P O D R Ó Ż  D O  M IASTECZKA.
Powiastka ludowa 

przez

J. I. Kraszewskiego.

Stary  m ajster Maciej w yprawiał Janka jedynaka 
swego z domu na naukę i robotę do m iasteczka. Byłto 
człek  doświadczony i rozumny, dobry m ularz i dobra 
głowa, choć nic prócz rzem iosła swego nie umiał, ale 
św iat znał i ludzi. Młody Janek był młody, w szystko 
je s t  w tym jednem  słow ie; niecierpliwie słuchał p rze ­
stróg  o jca , m iał czapkę k tó ra  w reku  trzy m ał, po­
praw iał na plecach tłóm oczek, a pilno mu było w 
św iat sic puścić, kKiry nań wesoło p rzez otw arte 
drzw i poglądał. Mularz stary  praw ił powoli nauki z 
doświadczenia wyssane, cóż kiedy szum nadziei nie- 
pozw alał Jankowi usłyszeć i połowy p rzestró g  starego. 
W  uszach mu coś dzwoniło’, śpiewało, dźw ięczało 
pieśnią przyszłości.

  Słuchajno Janek , — mówił Maciej biorąc go
za rękę, bo postrzeg ł roztargnienie chłopca — na 
drogę nie wiele ci daję, tak  ja k  nic — nie mamy się 
czem dzielić w domu. Maciek zrobił. M aciek zjad ł... 
nieuzbierało się grosza na starość, ale Bóg nigdy g ło ­
dem nie m orzył i spię spokojny o ju tro ... I ty masz 
ręce, masz głowę, a niepotrzeba ci dużo; bylebyś do­
szed ł do m iasteczka, poterminował trochę , chleb zn a j­
dziesz łatw o. Idąc Janku zw ażaj mi dobrze, z daleka 
widać, ot i z tąd , krzyż na w ieży kościelnej, w niego 
utkwij oczy, i idź, i idź a tra lisz  do m iasta... Nie w ie­
le się zatrzym uj dla spoczynku, oglądów , z nikim 
ijje wdawaj sie w  rozmowy i znajom ości, ż drogi nie 
zbaczaj: p rzed  w ieczorem , przy tw oich nogach, można 
być bezpiecznie u celu. Chcę, żebyś od Boga począł 
to ci się poszczęści; nie wstępuj nigdzie, nie zag lą ­
daj do karczm y, nie noeuj w gospodzie , ale wprost 
zdążaj do k lasz to ru ... Koło k lasztoru  m uruje się ko­
ściół, tam  najprzód przy m ajstrze  Janie popracuj ku 
chwale Bożej, nie będzie to czas s traco n y , nauczysz 
się czegoś i n ierozhultaisz i pierwociny swe złożysz 
w ofierze Chrystusowi. Choć ojcowie nie płacą, tylko 
pacierzem , to robotnicy u nich w szyscy dla m iłości j 
Boga p racu ją , są braćm i, jed n ą  w ielką rodzina. T ak  
począw szy rzem iosło, dalej cię już  opatrzność popro­
wadzi, nie w ątpię. Jeno nie zapominaj dwóch rz e c z y : 
idąc patrz  na k rzy ż , abyś się nie zab łąkał i z drogi 
w ielkiej nie sch o d ź , a przyszedłszy  do m iast idź 
wprost do k lasztoru  nie zatrzym ując się nigdzie.

O jciec mówił, syn słuchał, ale nogi mu drżały , tak  
mu się chciało samemu, wolnemu ja k  ptak  wybiedz 
w świat, w głowie mu się marzyły dziwy, bo choć wi­
dział miasto z d a leka , niebył w niem nigdy, i nigdy 
je szcze  nie wpuszczono go tak  na własny rozum  i 
wolę.

Nie zapaśno go ojciec w ypraw ił, ale było kilka 
groszy w w ęzełku , coś rzeczy  w tłóm oczku, rzem io­
sło umiał, o robotę było łatw o, siły i zdrowia Bóg nie 
poskąpił, nadziei i ufności w przyszłość pełne były k ie ­
szenie.

S ta ry  nareszcie pocałował go w  głowę, m atka się 
ro zp łak a ła , bracia s try jeczn i, siostry" cioteczne p rzy ­
szli, obstąpili go i powieszali mu się na szyi, na wpół 
śm iejąc się, na wpół p łacząc, a chłopak jed en  co mu 
sięgał po ram ię, chciwemi, błyszcząceini od zazdrości 
oczyma poglądał na szczęśliw ego, szep cząc : W eź mnie

z sob.ą. Janek  upadłszy do nóg ojcu, uściskaw szy m a­
tk ę , k tó ra  go długo nie puszczała  z ob jęc ia , pocało­
wawszy braci, kij w ręk ę  uchw ycił i p rz e s tą p ił próg 
domowy z bijącem  sercem . — Na świecie było ja k  w 
raju! p rześliczn ie, słoneczno wesoło — d o k o ła  kraj się 
pozłacał górzysty , pełen wiosek, zagród, pełen drzew  
i zieleni, p rzezeń  biegły, m ruczące rzeczu łk i, ciem nia­
ły szum iące gaje , a kędyś na w idokręgu w sinej dali... 
ciemniała w ieżyca kościelna, bielały mury m iasta. —

Zdawało się jakby  umyślnie na powitanie w ędro­
wca w szystko wystroiło się, odświeżyło, umaiło i obla­
ło wonią...

Odwrócił się — rodzice płacząc stali na p ro g u , 
p rzed  nim św iat się uśm iechał. Skłonił się raz  je sz c z e  
siwym głowom ojca i m atki— i poszedł.

Nigdy je szcze  nie biegł tak  skoro, nigdy niebyło 
mu ta k  lek k o , ta k  w esoło , szeroka  droga w iodła ja k  
za jrzeć  aż do m ias ta , nią iść ojciec i ostrożność k a ­
zała; ale m iasto widać było, k tóżby chciał niewolniczo 
wlec sie pyłem i kolejam i starego  gościńca, kiedy tyle 
zielonych drożynek, cieniem , w zgórzam i, gajam i, b rz e ­
gami strum ien i, ku tem u samemu zdaw ały się prow a­
dzić celow i’?... C hatka ju ż  mu była z oczów  zniknęła , 
dym tylko z po za  w zgórza  z je j komina ku niebu 
sie wznosił...

— Ojciec nadto o innie bojaźliw y — rz e k ł do sie­
bie Janek  — czyż to j a  do m iasta nie trafie , choćbym 
i gościniec porzucił. A tu  pali, pył... gorąco... i nu­
dno iść tą  w sznur w yciągniętą drogą. —

I zwolnił kroku, puszczając  się boczną śc ie­
żyna, bo musiał nad sobą pomyśleć i zaczynał robotę 
od budowania p rzysz ło śc i; ale co krok, odrywały go 
nowe obrazy. W abił skład drzew  zielonych, św ieciły 
krzyształow e wody staw ów , bawiły widoki w ioski, cha­
tek  białych i ludzi.

— Niema się czego ta k  śpieszyć, rzek ł do siebie, 
stanę je sz c z e  bardzo w porę... iść nie tak  daleko, o j­
ciec stary... darmo się obawia, on tro szeczk ę  gd era  i 
bojaźliwy...

Ś cieżką spuścił sie z pagórka, p rze szed ł kładkę 
na ruczaju ... Nad nim w łaśnie na kamieniu stało dziew ­
czę i chusty prało... Piękne dziew czę, la t p ię tn aśc ie , 
złote kosy do stóp, sine oczy ja k  niezabudki i różo­
we u s ta , gdyby otw arty k w ia tek , a po nich la ta  ja k  
p taszek  piosenka... N a niej koszulka ja k  śnieg biała, 
i pas ja k  krew  czerw ony, ale kibić... objął byś ją  p ier­
ścionkiem ... aż s trach  żeby się nie złam ała... Podró­
żny ledwie ją  zobaczył, przypom niał sobie zaraz  że 
nie zaw adziłoby popytać o drogę....

— D ziew eczko m alinko , rzek ł sp iera jąc  sic na 
poręczy kładki i pożerając j ą  oczym a... a k tó rędy  to 
do m iasta?

— Do miasta, z figlarnym śm ieszkiem  odpowie­
działa ucieszna dziew eczka... p rzed  siebie, przed s ie ­
bie na praw o, potem w lewo, krę to  w prawo, trochę 
w prost i traficie.

— A nie ma drogi b łęd n e j?
— O są! i w iele! a czem użeście nie szli go ­

ścińcem . kiedy dróg nic w iecie?
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— Bo mi tedy  weselej i chłodniej... A daleko? 
zapytał usiłując przedłużyć rozmowę.

— A! mówią że daleko... alem ja  tam nie była... 
m atunia to  chodzą co niedziela.

— Ja k to ?  nie byłaś w m ieśc ie?
— Nie byłam i nie ciekaw am , odpowiedziała 

dziew czyna powoli sk ładając chusty... Ot nasza chata
w pasiece, ot nasz ogródek, jab łonie; ot mój strum yk
z kwiatkam i, ot studeńka gdzie krowy i kozy poję, 
ot pólko i stożek ... a na co mnie m iasta?

— Jak  ci na imię dziew eczko? rzek ł przybli­
żając  się ' chłopiec.

— Im ię, na co wam imię m oje? zawołała śm ie­
ją c  sie i p a trząc  mu w oczy, wołać mnie nie bę­
dziecie.. .

— Kto to  w ic !
— Nie znamy sie! idźcie swoją drogą!
To rzek łszy  dźw ignęła chusty, ale czegoś je j 

udźw ignąć je  było ciężko. Janek g rzeczn ie  sie znalazł 
i sam je  pochwycił.

— Ot ja  ci je  zaniosę... rz e k ł ochotnie...
—  A m atunia? szepnęła dziew czyna. Nuż ją  w 

chacie znajdziem y.
— Ale nie, dodała po nam yśle... poszła z kilką 

na grzyby.
Było to niby pozwolenie. Janek  dwa razy  sobie 

mówić nie dał, i c iężar dźw ignąw szy cały, poszedł 
śc ieżką  po drodze.

Ale szli powoli... powoli i pa trza li sobie w oczy, 
uśm iechali się do siebie, szeptali, zdaje mi się naw et 
że się ścisnęli za ręce ... a czas ubiegał, ubiegał... 
N arcście pokazał sie pło tek , w rotka, chatka, podw ór­
ko ... dziew czę się obejrzało i westchnęło. Janek  radby 
był iść z nią dalej... na progu k aza ła  mu złożyć chu­
sty  i żywo poczęła je  znosić do izby... Ale jedno d ru ­
giem u podawało, a co się naśmieli, co nażartow ali! 
O statni w ęzełek zaniosła dziew czyna i Janek  miał 
próg za nią przestąp ić , gdy nagle drzw i się żywo za - 
trzasły , śm ieszek dał się słyszeć z sieni, a chłopiec 
osłupiały z podziwem pozostał p rzed  progiem ... N ie- 
w iedział eo począć z sobą, gdy m aleńkie okienko 
odsunęło się trochę , piękna głów ka p rzez  nie w y jrza­
ła i g łosek figlarny zaw ołał:

— Późno wam będzie do m iasta , bywajcie 
zdrowi.

Dopiero sobie Janek  drogę przypom niał, w estchnął 
u zam kniętej szybki, zaw rócił się i poszedł ze zw ie­
szoną g ło w ą .—•

A tuż i chmura, niewiedzieć z kąd ukazała  się na 
N iebie, zag rzm iało , zaszum iało i deszcz lać począł 
ja k  z wiadra. Janek  pędził żeby się gdzie przycho- 
wać i o drodze zapom niał...

L ec ia ł, leciał w p ra w o , w lewo, zakryw ając sie 
po łam i, nareszcie dopadł stogu siana na łące i p rzy ­
siadł pod nim deszcz p rzeczek ać ... W ia tr też  prędko 
przeniósł burze, deszczysko poszło dalej z piorunami, 
a chłopiec obmokły, :trochę sm utny, nie pa trząc  kie­
runku. w dalszą się puścił w ędrów kę. —-

Ś cieżka zupełnie mu z pod nóg zn ik ła , znaleźć 
ju ż  je j nieum iał, przypom niał sob ie , że w ieżycą ko­
ścioła kierować się był powinien, ale je j z dolin w 
k tó re  zszedł, nie było widać.

Chciał spojrzeć na słońce, chmury je  zjadły, ani 
się dom yśleć, z k tórej strony św ieci... na los więc p rzy ­
spieszył kroku, aby dalej, aby dalej.

— A p rzek lę ta  dziew czyna! mówił w duchu, w szy­
stko to cierpię z je j przyczyny, bodajbym był je j ni­
gdy nie spotkał.

P rzy szed ł rozum po niew czasie.
Jakoś z dolin powoli w ydrapał się na w zgórza i 

dostał do lasu , a tuż i słońce z za obłoków wysko­
czyło i św iat się znowu rozśm iał w jeg o  prom ieniach.

W  lesie patrzy , stary  jak iś  drwal łupie kłodę 
nie opodal na łuczyw o, nie pocieszna to jak aś  figura, 
brak mu było jednego oka, k tóre gdzieś zgubił po dro­
dze, koszula na nim zasm olona, sierm iężka ja k  p rz e ­
tak , a z pod zawisłej powieki jedyna źren ica złem  mu 
jakiem ś szyderstw em  patrzała.

S ą tak ie  jak ieś  niepoczciwe czasem  tw arze na 
świecie, że w nich licho siedzi niepojęte, boisz sie ich 
a ciągną cje... d reszcz cię przejm uje na ich widok, a 
przykro ci je  minąć, nie zbliżywszy się do tego  s tra ­
szydła.

S tary  drwal właśnie miał coś takiego w diabel­
skiej swej tw arzy. Jak  tylko u jrza ł młokosa z tłóm o- 
czkiem  na plecach, z kijem w ręku, błądzącego po le ­
sie, p rzesta ł ciupać, podniósł głowę, pokiw ał nią i ode­
zw ał się spluwając:

— He! staruszku  szanowny.... a dakąd to Pan 
Bóg prowadzi.

—  Do m iasteczka!
— Ho! ho! ho! do m iasteczka, toście sie dosyć 

zbili z drogi, myślałem że z niego idziecie.
— Jak to ?  doprawdy? rzek ł do niego, zatrzym u­

jąc  się, niespokojnie J a n e k .—
— W  samej istocie — ale to n ic , jeno się w e­

źmiecie p rzez ten  oto la s , i nianowcem na lew o, a 
drożyna sam a do gościńca w yprowadzi... chłodem, c ie ­
niem i bardzo przyjem ną okolicą... sześć karczem  je ­
dna po drugiej mijać będziecie...

Chłopiec zatrzym ał się, drwal p rzystąp ił do nie­
g o , i ją ł  mu się przypatryw ać.

—  A z  kądże to ?
— Od ta tk a  M acieja...
Drwal znowu głow ą pokręcił. — R.ozumiem, pe­

wno na zarobek do m iasta...
— Na ro b o tę , na naukę...
Drwal coraz się przybliżał i serdecznił i przy-

milał.
— A toś się musiał zm ęczyć ehłopczysko kocha- 

| ny, aż mi cię żal. Ot siądź spocząc na k ło d z ie , do
m iasteczka je sz c z e  pora, ijak  pora... ja fci kró tszą pokażę 
drogę, wyprowadzę cię tam , zobaczysz serce moje.

Chłopak też  rad że go stary hołubi uśmiechnął mu 
sie , po samo serce przyjął w ezw anie i usiadł z nim ra­
zem  na k łodzie starego dęba. Drwal sie w niego upornie 
w patryw ał, jakby go ch cia ł na wskroś p rzeszyć.

— Do m iasteczka! hm! pow tarzał — do m ia­
s teczk a! to! to! i takiego młodego samego cię puścili.

— Ale bom ja  sta teczny , rzek ł Janek z pewną
dumą.

—  Zapewne, a tak i to niezbyt oględnie... ot że- 
byś gdzie i na złych ludzi nietrafił, mogliby jak  nic 
ci krzyw dę zrobić jak ą .

— Jakąż by mi krzyw dę zrobili?
— Mogli by cię obedrzeć nieboraku.
Janek  ru szy ł ramionami, i rz ek ł śm iejąc się, 

p rzysłow iem :
—  Goły się rozboju nie boi...
D r w a l z ukosa poglądnął na tłómoczek.
__ Choć rodziee ubodzy, ależ taki jedynaka 

w y p r a w ia ją c ,  musieli mu c o ś  dać na drogę.
— Maluczko.
—  Maluczko mówisz, proszę! — aż mi cię żal... 

a to może niemasz nic... z czem począć... to bieda!
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I począł bardzo cmokać i dziwować się. —
— A pokażże no mi —  rzek ł nagle — co in asz , 

może ja  co nato poradź ...
Janek  począł naprzód w yliczać ;
— Dwie koszule now e, kurtkę od św ię ta , boty 

pierw szy raz  podszyte... a jak ie  cholewy! kam izola! 
aj jak a  kam izola, jak ie  z boków kieszenie i guzy? 
N o!., kielnia. łokieć, waga.... a i książka do nabożeń­
stw a... i różne drobnostki.

Gdy on to m ów ił, a drwal kiwał n iedow ierzając  
głow ą, Janek z sunął zbark t łó m o czek , rozpiął go i 
nuż w yciągać , chwalić się , p ok azyw ać.—-

Mało tam było, ubogo; ale i n a to  oko drw ala n ie- 
poczciw ie sie za isk rzy ło ; począł cmokać i dziwnie się 
w patryw ać.

— Piękne masz rzeczy ! wcale piękne masz rz e ­
czy ! — rzek ł uchrypłym głosem, jakby  go w gardle pa- 
lił°.

Chłopiec ju ż  chciał w dziać tłóm oczek na ram io­
na, gdy drwal przytrzym ał go, uśm iechając się, za rękę.

—  Jakiżeś n iedośw iadczony, r z ek ł, zaczynając się 
śm iać coraz g ło śn ie j— na cóż to darmo dźw igać s ie ­
dząc, to cię ramiona zbolą. W ło ż y sz , gdy iść  b ę­
d z ie sz , odpocznij, zob aczysz że  ci tak lżej b ęd zie .

Jankowi rada dosyć przypadła do sm aku, siadł 
odsunąwszy tłó m o czek , a drwal go w ciąż w ypytyw ał.

B urza p rzesz ła ... słońce znowu zaśw ieciło i pa li­
ło, a choć w cieniu pod drzew em , dogrzew ał upał le ­
tni... Drwal po spalonych w argach  przesuw ał suchym 
językiem .

— Nie chce ci sie p ić ?  zapytał.
—  O ! i ja k ?
—  C zekajże napijże się na d ro g ę , to cię o rze­

źwi... ot tu ... o pięć kroków  je s t  źródełko, a p rzy niem 
pobożna dusza zaw iesiła czerpak  drewniany... ot, ot za 
tym dębem , — nie w idzisz ?

— Coś tam  widzę... jakby  kłodę...
— To zrąb... id ź , idź! ruszaj s ię , bo czas w 

drogę. ' ,
T łóm oczka brać nie chciał Ja n e k , spo jrzał nań, 

i jakoś niespokojnie
— 0  ! jaki ty  głupi, rzek ł śmiejąc się stąry  drw al, 

czego sie boisz? id ź , id ź ,  taż  ja  ci popilnuję. Janek  
poszedł zaw stydziw szy się złej myśli. Szuka krynicy, 
szuka, doły są, ale wody w nich niema, w  jednym  bło­
to , w drugim kałuża, pokryta pleśnią zieloną... ani s tu ­
dni ani czerpaka. Długo się k rę c ił, zaszed ł da leko , 
nareście biegiem powrócił do kłody... ale drw ala ani 
znaku...

Dopiero obejrzaw szy się w około, poznał, że źle 
zrobił nie słuchając o jca , nie idąc tra k te m , wdawając 
się w rozmowy nie potrzebne i znajomości podejrzane... 
Spuścił głowę, łz a  mu się zakręciła  w oku, nie tyle za 
kelnią i wagą, j a k  za  kam izelą siną z żółtem i g u za ­
mi... ale dzień upływał, złodziej licho wie gdzie uciekł. 
Janek w skazaną drożyną szybko się puścił ku m iastu...

Jakoż choc z sercem  uciśnionem, ale z parą  g ro ­
szy pozostałych w k ieszeniach i kromką ch leba, wiec 
nie całkiem  goły, p rzeb ił się p rzez  las na w zg ó rze , 
patrzy ... gw ałt! m iasto... jakby  uciekło! ledwie widać 
tak  daleko! ale krzyż kościoła błyszczy w zachodnim 
blasku na chm urze w ieczornej... N iepytając ju ż  drogi 
popędził biedaczysko, ale bez tłóm oka ciężej mu było 
niż z nim!

S zedł bez ścieżki i bez drożyny, gdzie oczy nio­
sły, a co raz  się zeiemniało, a tu  row y, a tu  pło­
ty, a tu  w zgórza, doliny, k rzak i i grzęzaw ice co chwi­
la w strzym yw ały a czas ub iegał, a noc się zbliżała.

Z adyszany, zgryziony, p rzeklinając dolę swoją, i po­
woli na barki losu składając g łupstw a, k tóre sam po­
robił, Janek  jakoś dobił się do gościńca, i począł już 
bezpiecznie przybliżać się do m iasta , pewien że w 
niem choć nocą stanie.

T eraz  sama mu się droga w skazyw ała... pełno 
na niej ludu pow racającego z targow icy, pełno p ie­
szych i wozów, a gw aru, a w esela, a bitwy, a kłótni, 
Szczęściem  nie było czasu przysłuchiw ać sie i p rz y ­
patryw ać tem u w szystkiem u... A że w ogóle ludzi 
wesołych było w ięcej niż trzeźw ych , ich dobra myśl 
w serce się Janka przelała  i począł dodając fantazyi 
kłamać przed sobą. Poco mi dwie koszul by ło?... a 
tak  mi ciążył ten  paskudny tłóm oczek! mam jedną na 
p lecach , to dosyć, ja k  się z b ru c z e , p rzepierę  ją  k ą ­
piąc się w sobotę w strum ieniu...

K am izo la! n o ! kam izola była nie brzydką i po­
kaźna! oj te j to mi ż a l, ale to na wueś dobre nie do 
m iasta, zarobię , to  sy frak  kupię stary ... kielnia była 
zupełnie nic potem, w ygięta, wyszmulana ja k  blaszk 
w aga to głupstw o, lada kamień i sznurek to i w aga... 
ku rta  z ojcowskiej była przerobiona i an jednym  ło k ­
ciu ła tana ... nie do koloru. Tylko mi książki m atu- 
sinej bardzo żal... o! żal! ale tak a  była sta ra ! W e ­
stchnął za n ią , ale gw ar go zadurzył i o stracie  za­
pomniał.

Już też  choć dobrym zmrokiem a zbliżył się do 
bram  miasta.

W  bramie stali celnicy, ale koło chłopaka nie by­
ło czego p a trzeć , śm iejąc się pomacali go po k iesze­
niach i coś groszaków  z nich w y ję li, potem zaczęli 
zeń drwić że idzie z próźnem i rękom a i niby go pu­
ścić nie chcieli, nareszcie gdy się zafrasow ał, odbie­
gli do innego, a on w szedł w ulicę...

Aż tu  ja k  wnijdzie w ulicę, w ten  h a łas , ta r ta s . 
szum, huk, między p rzechodzących  i p rzejeżdżających , 
biedny Janek  głowę s tra c ił, gębę otw orzył i stanął. 
C hciał p rzed  wszystkim i czapkę zdejm ować... ani spo­
sobu, tyle ich tam  było... i zhardz ia ł, tylko ją  na b a ­
k ier posadziw szy... szed ł dalej.

Ten i ów go popchnął, popchnął i on tak że ... ale 
co krok to s ta je ...  gapi się. K ilku chłopaków otoczy­
ło go, i nuż z niego drwinki sobie prow adzić.

Dopiero Janek  opatrzył się że ż a r tu ją , gdy go 
błotem  orzucali... W ieże kościoła widać daleko, ale na 
nią nie pa trzy  i idzie coraz śm ielej.

Na rogu ulicy trafiła  się szejne k a ta ry n k a , a na 
niej m ałpa w czerwonym  kaftaniku... Janek  w rcce 
plasnął... koło w idzów okrążało  żydka k tó ry  to cudo 
pokazyw ał, a gdy instrum ent zagra ł kozaka; gdy m ał­
pa zeskoczyw szy ze skrzynki, krygi, skoki i miny po­
częła... nie było sposobu oderwać się. R eprezen tacya 
trw ała  dosyć długo, żyd g ra ł a małpa tańcow ała , lu­
dzie się śmieli i w szystko było d o b rze , aż nareszcie 
żyd i małpa się zm ęczy li, szejne katarynka wydała 
ję k  p rzeciąg ły ... ten i ów przew idując nieprzyjem ną 
apostrofę, poczynał się w ynosić, żeby się od składki 
wywinąć, udając przechodzącego tylko.

Kilku bliższych rzucili po groszaku. Janek  jak 
w kuty pozosta ł, m ałpa bowiem języ k  mu pokazywała 
p rzekrzyw iając głowę i to  niesłychanie go bawiło... S to i. 
stoi, jed n ą  razą  żydek się obejrzał pozbieraw szy g ro ­
sze i w prost skoczył na niego.

— N u! a p a trza ł w ać?
— Albo to oezów nie mam? ofuknął Janek.
— A słuchał w ać?
—  Albo to ja  nie mam uszów? oburzy się chłopiec.
—  Nu to z a p ła ć ! to  z a p ła ć !
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— Jak  to zap łać! co to zap łać?!
—  IVu! on tego nierozum ie!
— A tyluż to tu było co niepłacili.
— Ty aa nich i za siebie z a p łac isz— krzyknął 

żyd w złości.
Janek  się obruszył, żyd go za kołnierz i począł 

k rzy czeć  coraz g łośniej:
— Gwałt! złodziej !• gw ałt! złodziej! A tym  c za ­

sem nuż go okładać pięściam i; małpa w idząc to sia­
dła mu na k a rk , gorliw ie swego nauczyciela naśladu­
ją c .. .  poczęli go grzm ocić we dwoje. Janek  narobił 
w rzasku, ale głos jego  tłumiło wołanie żydowskie, z ło ­
dziej ! złodziej ! —

N adbiegł po chwili ront, a w idząc że żyd w rze ­
sz c z y , że się Janek w yryw a, chwycił jegom ości pod 
boki i nie opatrzy ł się chłopiec, ja k  go do ciemnej ciupy 
w sadzili.

Nie mógł w początku zrozum ieć , co to się ta ­
kiego stało, oglądał się, wzdychał, płakał, aż postrzeg ł 
starego  w ąsacza . k tóry  paląc siedział na ław ie i p a ­
tr z a ł  nań z dobrodusznym uśmiechem. W zrok  tego 
starego , jego  fajka, tak  Jankowi nieszczęsnego drwala 
przypom niały, że mu dreszcz  poszedł po skórze... Ale 
ośmielił się raz  i drugi spojrzeć i z pod wąsów sumia­
stych dostrzeg ł dobywającego się uśm iechu... w szakże 
tyle ju ż  miał znajom ości św iata i smutnie nabytego do­
św iadczenia, że je szcze  niedow ierzał wąsom i fajce.

S tary  inwalid łagodnie nań w ejrzaw szy , począł 
rozpytyw ać łagodnie. —

— Za co to tu  ciebie przyprow adzili?  coś ty  z ro ­
b ił?

Janek  się rozpłakał, niechciał ju ż  nic mówić, ale 
w końcu od A do Z wyspowiadał mu się z dnia ca ­
łego. Inwalid począł głow ą kiwać i cm okać— co zno­
wu przypom inając drw ala, p rzestraszy ło  młokosa — nic 
nie pow iedział, fajkę wydmuchn.ął i w yszedł drzw i z a ­
trzasnąw szy .

W  kw adrans w szedł ze starym  w ąsaczem  j a ­
kiś pow ażny m ężczyzna w okularach... obejrza ł Janka, 
obmacał, usta wydął, oczy zm rużył, plunął i wypchnął 
go, w kark  mu w łasną dając ręką, na ulicę.

Janek  je sz c z e  z osłupienia, w które  go to dzi­
wne postępowanie w prawiło, nie w yszedł, gdy znowu 
się u jrza ł we w rzątku  i gw arze ulicznym. Chciał ju ż  
w prost iść do kościo ła , ale w ieży jego  za łzam i do- 
strzed z  nie mógł.

—  H a , pom yślał sob ie , pójdę dalej to trafię ...
I znów posuuął się powoli ku środkowi m iasta. L e ­
dwie uszedł dziesięć kroków wielkie światło uderzyło 
go w oczy, budynek ja k iś  sta ł na d ro d ze , ale oświe- 
cony jakby  kaw ałek dnia na noc sobie schow ali; dwóch 
jak ich ś ichmościów stali na koniach i drzw i pilnowali, 
w podwórzu pełno było osobliwszych pow ozów , a co 
ludzi?  co ludu? Janek  musiał s tan ąć , żeby się choć 
trochę p rzypatrzeć . Niepodobna się było nie zag'apic, 
bo tak iego  widoku w życiu je sz c z e  nie spotkał.

N aprzód ci ludzie, k tó rych  w idział w chodzących, 
w ychodzących, w siadających i w ysiadających z powo­
zów , te  panie i dzieci naw et i ci co im usługiwali i 
ci co ich w ieźli, były to całkiem  inne stw orzenia , niż 
te  co pod imieniem ludzi nawykł był Janek  widzić na 
wsi. Co za suknie pełne z ło ta  i purpury! Co za tw a ­
rze , rzek łbyś m alow ane, ta k  św ieżuchne , a konie ja k  
lalki... a psy naw et takie zgrabne i eleganty... w szy­
scy c z u p u rn i, w ytw orni, u śm iechnięci, w ese li, se rd e- . 
czni, i dziwnie piękni. Nawet głosy z ich ust wycho­
dzący miękkie były, słodkie, ja k  jedw ab z ust się cią­
gnęły pasem kam i b łyszcząccm i, a Janek słuchał tylko

1 ich muzyki, bo zrozum ieć nie mógł, ję zy k  to był te -  
j  go św iata, inny wcale od naszego. Janek  znowu o-ło- 

we strac ił, ani sposobu pójść dalej.
 ̂ , — Niech 110 to się p rzesu n ie , to pójdę, mówił do

siebie — ale tłum  je sz c z e  się pow iększał co chw ila, 
a tak  wesoło było patrzeć  na tych ludzi prześlicznych, 
wesołych, uśm iechniętych, jedna  z tych Pań miała łzę 
na oku ale to był brylant co św iecił p rzy je j  tw arzy , 
zdawało mu się znów że u jrza ł gniew  w brwi ja k ie ­
goś jegom ości, ale to był cień od pukla włosów, co 
m arsa udawał.

Z resz tą  w szyscy oni mieli ja k  się okazało dwie 
podobno miny i dwa głosy — między soba były ja k  
Anioły, ale dla sług i tłum u przebierali inna p o stać , 
mowę i w ejrzenie. — Sam tego Janek  dośw iadczył, bo 
z uśmiechu i tw arzy w nosząc o se rcach , w yciągnął 
rękę choć ze wstydem i chciał opowiadając sw oja°hi- 
storye, prosić o wspomożenie jak ieś  ślicznej kobieciny 
w lokach blond, z oczyma ja k  niebo m odrem i... ale ta  
ofuknęła go groźno... Ktoś w tej chwili popchnął, t r z e ­
ci poprawił i Janek  na kułakach wysadzony, znalaz ł 
się za owem czarodziejskiem  kołem św iateł i w esela , 
wśród ciemności i pustyni.

Jak  sen przeszło  widzenie, znowu iść musiał dalej.
Ktoby pom yślał, że Janek w idząc noc nadcho­

dzącą, nabrał rozumu i spieszył za  rada ojca do k la­
sztoru; może i m iał ochotę to uczynić, ale w tym gw a­
rze  zdurzy ł się i wmawiał sobie, że kiedy tyle ludzi 
nie sp i, noc być je szcze  nie może, tylko ta k  sobie o- 
ciemniało. Idzie więc znowu u lica; ale w zdychając 
za owym światem , k tórego u jrza ł był tro ch e , a* z k tó ­
rego tak  rychło go wygnano.

Idzie, idzie, idzie, idzie, co krok cuda... Tam w 
pow ietrzu pali się lam pa, niew iedzieć jak ą  zaw ieszona 
sztuką, stanął opatrzeć ja k  to tam  ona w isi, zaczepił 
się znow u, koń go potrącił zabolało , ustąpił... Tam 
znowu u jrza ł przy jasnych , białych św iecących kulach, 
jakby  xieżyce w pełni w yglądających, a nic do łojo­
wych świec niepodobnych... dziwny sklep jak iś ... w 
sklepie! cuda!... Janek  się do drzw i zbliżył i stanął 
ja k  wryty. L iczy  w głowie ile to wszystko koszto­
wać może , choć ceny tych rzeczy  nie w ie , zaczyna 
m arzyć coby sobie kupił, gdyby miał pieniądze.

W iszą tam jak ieś cacka, pasy, w stęg i, m atcrye , 
szk ie łk a , złote sprzęty , dziwne n a rzęd z ia , królewskie 
suknie... a Janek  zaczyna rozum ować, ja k  jeg o  ojciec 
lub m atka i on i cała w ioska żyli tak  długowi obcho­
dzili sie bez tego w szystk iego? do czego służyć mo­
gą rzeczy , bez k tórych  połowa św iata żyje i za  niemi 
nic tęskn i?  Na rozw iązanie tego głębokiego zadania 
Jankowi brakło zasady, a szukając je j , tak  sie zam y­
ślił, że ani postrzeg ł, ja k  kupczyk w ylewający szklankę 
wody b ru d n e j, w tw arz  mu nie chlusnął, i na suknie. 
K rzyknął i co tchu  uciekał od tego diabelskiego sklepu.

Tyle go ju ż  różnych przypadków  spotkało , że 
począł p łakać nad sobą serdeczn ie , siadł na kamieniu 
i szlocha, a ludzie idą i idą.

Gdyby to tak  u nas — pomyślał — mój Boże ? 
tak i by się ktoś zapytał, czego ja  p łaczę, i nakarm ił 
i pocieszył.

W  tein głos sie dał s ły sz e ć :
— C zego dudku siedzisz na drodze i p łaczesz... 

poszedłbyś gdzie w kąt.
W  strachu , nie oglądając się Janek  chciał już  u- 

c ie k a ć , gdy go za ręk ę  schw ytano , s ta ł przed nim z 
laską, wielki gruby ja k  wół m ężczyzna, i dłubiąc w z ę ­
bach p a trza ł mu w oczy.

— No! gadajno — nalegał.



Janek  łzy połykał... ale po chwili gdy mu się 
język  posta tkow ał,  i myśli pozbiegały do kupy , nuż 
prawić cała historye tego dnia nieszczęsnego. Stary 
śmiał się w g ło s ,  brał za  boki. s łuchał,  ro zpy tyw ali  
zachodził ze śmiechu.

— A to przedziw nie , — wołał — a to wyśmieni­
cie ! nieoszacowany!

Nie mógł Janek zrozumieć co w tern wszyskiem 
było przedziwnego i wyśmienitego, ale nie miał g ru ­
bemu za złe jego  wesołości, bo po skończonej histo- 
ry i ,  dobył z kieszeni złotówkę, dał mu j a ,  i świsz­
cząc poszedł w swoja drogę.

Pierwszy to raz  coś go spotkało dobrego, pierw­
szy raz  choć nałajawszy i naśmiawszy s ię ,  ktoś się 
przecie nad nim użalił;  Janek jako  raźne chłopię na­
brał serca  i dalejże raczył poświstując sobie, wziąwszy 
się w boki.

Kościoła nie widać, ale o trzy  'kroki stoi w 
mroku drzwi otwartych dz iew czyna! taka  bestya śliczna, 
że od niej nie oderwać oczów... wcale trochę podobna 
do te j,  co to zrana zatrzymała go przy strumieniu, 
gdzie! sto tysięcy razy  piękniejsza; liczko gdyby ala­
b as te r ,  policzki ja k  róże kw itnące, oczy ja k  u cyganki 
cza rn e ,  a uśmiech... choć za n ią ,  w piekło! A jak  
ubrana! suknia czerw ona, pas złoty!... we włosach 
świecą sic k am y k i , gdyby krople rosy na kwiatku... 
Janek  aż czapkę zdjął przed nią, popa trza ł ,  westchnął, 
chciał iść d a le j , ale się ona rozśmiała i wstrzymała 
go s łow am i:

— Dobry w ieczó r— ładny chłopaku !
— Co to je s t  i zna mnie w id z ę ! — rzek ł  sobie 

Janek  i począł zbliżywszy się przypatrywać je j ,  zda­
je  się mu jakby j ą  już  gdzieś widział we śnie czy na 
jaw ie ,  ale przypomnieć nie umie, a ta mu ząbki wy­
szcze rza ,  że dałby się zjeść n iem i.— Chłopak szu ­
ka słowa na odpowiedź , a co mu przyjdzie na koniec 
j ę z y k a ,  to się zawstydzi i po łkn ie .—

— Dobry w ieczó r— powtórzyła dz iew czy n a .— 
Czegoś to ty  p łakał?  Co to ci ten Pan d a w a ł? — z a ­
pytała uśmiechając się znowu przez białe z ą b k i ,  ce­
dząc uśm iech, j a k  p rzez  sitko.

Janek wciąż chciał, ale nie mógł odpowiedzieć... 
dz iew czę  piosenkę zanuc iło ,  a g łówką kiwało i nóżką 
tupało, chciał iść dale j ,  ale czuł jakby go na sznur­
ku trzymała.

Czarownica dziewczyna! Zdaje się stoi umyśl­
nie ażeby kusić nieboraka, to nóżki koniec wysunie, 
to rączkę  po łokieć pokaże ze szerokiego r ę k a w a , to 
szyjkę wyciągnie , to westchnie, żeby pierś rozkoły- i 
sać... Sza tan  nie niewiasta! Oparła sie o drzwi od nie- | 
chcen ia ,  śpiewa, i ja k ą  piosenkę!!

Chłopcze ja b łu sz k o — chłopcze kochanie...
Czego łzy w oczach ci s to ją?

U śm iech , to dla ust twoich ubranie.
Nie płacz... twoją... będą tw o ją ! ! !

W yraźnie jakby do niego! Janek już  tylko myśli, 
jakby to tu się zbliżyć , i ani się spostrzegł j a k  do­
tknął j e j  r e k i ,  jak  go dłoń je j  palić poczęła, ja k  się I 
przysunął do drzw i,  j a k  przychylił ku ustom... uczuł 
oddech różany , atmosferę szału... utonął w czarnych 
o c z a c h ,  s łu ch ,  p rzytom ność, pamięć stracił i soba 
być p r z e s t a ł , a stał się nią tylko...

W tem stara  sekutnica, baba czy diabeł, jak wy­
padnie z k o ry ta rza ,  j a k  go tnie miotłą p0 o-łowie, 
dziewczyna krzyknęła  i z n ik ła ,  marzenie p ry s ło ,  
siniec i ból pozostał...  drzwi się p rzed  nosem jego 
zatrzasły... a w ostatku... co n a jg o rsza ,  gdzieś mu 
złotówki w kieszeni nie stało!
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— A! pomyślał Janek  — kiedy tak ,  znam że ja  
was t e r a z ,  pójdę prosto do klasztoru do kuma Jana 
byłem tylko drogę, zna laz ł ,  ale gdzie d ro g a ?

W  cz tery  strony św ia ta ,  cz tery  idą ulice , c z te ­
ry wiatry ś w is z c z ą , cz tery  widać ko śc io ły , cz tery  
św ia ty , znajdź tu drogę kiedyś mądry... Janek się w 

! głowę poskrobak
— Ot tobie podrożować po nocy !
Szedł ulicą żebrak  stary z l i r ą ,  zgarb iony , o 

kiju, broda po pas, torby po ko lana , łeb łysy ja k  dy­
nia, ale oko zmrużone, powiedziałbyś jak u tego drw a­
la ,  d reszcz  przejął ch łopca , przecież jak  miał pana 
p y ta ć , wolał swojaka ubogiego i zbliżywszy sie " r z e ­
cznie r z e c z e :

— Mój o jc z e ,  kedy to droga do kościo ła ,  co 
go to murują?

— A o t , prosto —  rzek ł  stary i poszedł.
Janek  już  ru sz a ł ,  wtem nadszedł ktoś młody ,

, śpiewający cos pod nosem, dosłyszał widać pytania i
odpowiedzi, bo sie odezwał:

— Stary  ba jdurzy , zwyczajnie stary.... co ma w 
głowie, ruszaj w lewo,...

Janek się zac ią ł ,  nadszedł trzec i.
— Kpią z c ieb ie , idź w prawo mój kochany.
P rzystąpił czwarty  i r z e k ł :

Czy nie w idz isz ,  że już kościół minąłeś?
Ani sposobu trafie — Janek  ręce za łam ał,  i po­

czął by był k ląć ,  gdyby nie p ła k a ł ,  aż piaty p rzys tą ­
p i ł ,  pow ażny, w peruce z koziej w e łny ,  z laską 
ogrom ną, w okularach potrójnych a taki prosty i tw a r­
dy , jakby  go kto z drzewa wyciosał,  i w ziął Janka 

I za rękę.
— Synku! r z e k ł ,  widzę drogi p y tasz ,  a to nie- 

j poczciwe ludziska durzą cię i naśmiewają się z ciebie,
| co za serce nielitościwe, co za  głowy puste ! Powiedz

mnie gdzie iść chcesz , j a  ci drogę rozpowiem. N a j­
przód czym źle dosłyszał? pytałeś do kościoła? poco 
do kościoła ?

-  Na robotę...
— Ot to znalazł zarobek! budują t e a t r ,  idź do 

tea tru  ... budują Bursę, idź do Bursy... tam ci do­
brze zapłacą... a u B ernardynów , ledwie łyżka s t r a ­
wy i krzyżyk na drogę...

— Kiedy mi tam tatko przykazał.
— Co tam ta tk o ?  albo ty  niemasz swojego ro ­

zumu? A popatrzywszy na chłopca , k tóry czapkę w r e ­
ku obraca ł,  począł się śmiać z politowaniem.

— A 110, n o ! chcesz do k o śc io ła ,— d o da łp ręd -  
Jco, a bardzo dobrze , rusza jże  , tak... w prawo , potem 
w  lewo, w tył, n ap rzód ,  obok siebie, od siebie , za  sie­
b ie ,  zawsze przed  siebie , — ... i trafisz niezawodnie.

Janek zagawronił się chcąc zrozumieć , co mu mó­
wiono , a jegomość w pluderkach znikł z oczów. Zno­
wu tedy stoi i medytuje , a w głowie mu sie p rzew ra­
ca. Po chwili jednakże  poszedł wprost ja k  mu s ta ­
ry dziad w sk aza ł ,  ale powoli się w lekąc ,  znużony, 
osowiały, niewiedząc... co ro b ić , nie myśląc co po­
cznie... i tak  się przywlókł aż do rynku....

Na rynku dopiero pokusy! Cały dzień nic nie 
miał w g ę b ie , a tu stosami smażone kiełbasy, kartofle 

I g o rące ,  bułki, j a b łk a ,  ś l iw ki, g rz a n k i ,  czego dusza 
zapragnie. Przez nos wlatuja zapachy do żołądka, 
głód odzywa się do b rz u c h a ,  b rzuch  do k ie szen ip rze -  

 ̂ m aw ia , a w kieszeni .jak w ym iótł ,  ani groszaka.—
Janek  myśli sobie: „I choć p o p a t rz ę ,  co to szko­

dzi i choc zawącham , to nie g rzech .” Przy straganie 
na ław eczce siedziała opasła kobiecina, jak  k u la ,  na 
której by harbuz przykryty czepkiem położył... robiła
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sc pończochy i m ruczała  p a c ie rz e , czerwona i ospa­
ła ,  j a k  gdyby dzień cały tylko jadła; gdy sic Janek  do 
niej począł zbliżać, uśmiechnęła s i ę . a ten sic jej 
uk łonił:

— A noc proszę do innie, rzek ła  , proszę chodź 
ino chłopaku.

Janek  bliżej przystąpił... k ie łbasy , b u łk i ,  ja b łk a ,  
schaby: ani oczów ani nosa od nich n ieoderw ać, pro­
szą  się do gęby! Uśmiecha się chłopiec, i taki zro ­
bił się g rzeczny , że drugi raz je j  się ukłonił, a p rze ­
kupka do n ieg o :

— A nu! nieceremoniuj że się ja k  suczka na j 
przewozie a chcesz czego to bierz...

— M ogę? zapytał Janek zdziwiony.
—  Po kiegoż by to diabła s ta ło?  zawołała baba; j 

ot to to fryc gdzieś ze wsi!
Janek  począł m ędrow ać , jakby  to mogło b y ć ,  i 

żeby tu  darmo jeść  dawali,  i z pomocą ż o łą d k a , k tó -  
ry  argumentów d o s ta rcza ł ,  ja k  zaczął  rozum ow ać, tak  j 
doszedł,  że wielkie otyłe kob ie ty ,  nie mogąc ju ż  je ść  ! 
sam e, straciwszy ap e ty t ,  siadają na rynkach dla k a r ­
mienia drugich i napawania się cudzą ro z k o sz ą , choć 
oczyma. Żołądek się przysięgał że tak  być musiało, 
rozum n iep ro tes tow ał, zostawując to na potem. Do­
syć wiec Janek  wziął dyskretnie kiełbasę i schował ją  
do żołądka, wziął bułkę i posłał j ą  w pogoń za n i ą , 
zg ryz ł  parę ja b łe k ,  poezem zdjąwszy czapkę z uśmie­
chem zabierał się już  odchodzić . gdy baba j a k  była 
g ru b a ,  tak  krzyknąwszy ogromnie na całe miasto, z e r ­
wała się ja k  piórko i schwyciła go za czuprynę.

— Stój ła jdaku! a cóż t o ,  płacić nie myślisz?
To słowo mrozem Janka przejęło i rozum tu  się

odezwał.
  A co! było mnie słuchać nie tamtego żołądka.
Zapłacić! czein tu  zapłacić !
— Nie mam g ro s z a ,  wyrzekł d rż ą c y , a jejmość 

mnie zapraszałaś przecie ?
— A jeść  to umiesz a zapłacić nie chcesz ! nie- 

masz g ro sz a ,  to zdychaj z g ło d u ,  a cudzego nie rusz 
psi synu!

Były tam i inne piękne s ło w a . których Janek 
wiezrozumiał, ale za to kułaki mówiły do jeg o  pojęcia 
jasno  i dobitnie, trzy  baby t łu s te ,  jedna ch u d a ,  obra­
cały go na wsystkie s t ro n y . tak  że niebyło sposobu 
się wywinąć, zdarły  z niego świtkę i dopiero wypu­
ścili w k o sz u l i .— Nieborak uciekł co tch u .  pa ląc ';  
się ze wstydu.

— N i e ! rzek ł  do siebie z gn iew em . nigdy ro­
zumu mieć nic b ędę .  ojeam nic słuchał, dobrze mi tak!.

W tem  jak ieś  skrzypki z a g ra ły . zadzwonił bębe­
n e k ,  ale to nie bębenek i sk rzy p k i ,  patrzy Janek
przez  drzwi otwarte . izba ogrom na. do koła f la s z e : 
żó ł te ,  cze rw o n e ,  b ia łe ,  t łuste  i chude , jedne z sz y ją  
ja k  u żuraw ia ,  drugie brzuchate  ja k  w iep rze ,  gąsio­
r y ,  tylko im czubki i pasy ponakładać. podnbniesień- 
kie do s tarego w ó jta ,  bańki przypominające starej Lei-  
bowy k ie liszk i,  kwarty... a ! !  Czego tam niebyło. j a ­
kiś taniec w pośrodku zawzięty. —

Tańcow ali ,  ale ja k !  rzekłbyś że ich diabeł opę­
ta ł  • tak  się nosili po karczm isku z końca w ko­
niec wiatrem g nan i ,  dziewczęta leżąc na barkach 
c h ło p có w , chłopcy z niemi usta w u s t a . ręka w r ę ­
ką... hu lia! hu h a !!

— A dajgo k a t u ! — zawołał J a n e k ,  to nie tak  
j a k  u nas w karczmie u Leibowej — dziewczęta inne 
i m uzyka i taniec nic takie.

W sz e d ł  tylko na próg i wspiął sic na palce . ktoś
go popełniał i znalazł sie w ś ro d k u .. .

Wtem zbliża się się do niego niczego jak iś  J e ­
gomość , w koszuli i kam izeli , w czapce na ucho, was 
do góry , nos jakby go karmazynem wyszywał, pyski mu 
sie śm ie ją , a oczy b ły s z c z a , i ni z tego ni oweffo 
cinok w zęby Janka...

•— Co u licha, czy kum czy znajomy ?
A ten go cmoknie z drugiej strony.
Janek do czapki, bo był grzecznym  z natury...
Ten mu w rękę tka kieliszek nalany i pachnia- 

cy j a k  kadzidło . a świeci sie w nim trunek jak  
kamień u pierścienia.

Przypomniał chłopak radę o jc a , żeby trunku uni­
k a ł .  ale jak  tu  wszedłszy wysunąć sie z karczm y?

— liybko kochanie , pij... j a k  mi co dobrego ży­
czy sz .  ja k  ci miły stary G rz e g o rz ,  L a  la! . . .  lat sto 
mam żyć i p ić ,  a żonki, i dzieci niech diabli biorą!! 
h a ,  h a . —

— Ale Panie Grzegorzu!
— Co tam Panie Grzegorzu! pij cymbale, tup­

nął nogą hulaka, albo nie... Janek  się je szcze  zżymał 
i chciał wymawiać, a ten go pięścią w b o k .—

— Pij młokosie bo ci łeb rozwalę!
G w ałt ,  pomyślał Jan ek ,  niema rady ; trunek 

więc pochwycił i jednym haustem wychylił. Grzegorz 
go pocałował, poślinił i poszedł.

Szatan  musiał tam coś napuścić do tego trunku. 
Janek od niego jakby  o ż y ł , p rzyciera  oczy . . .  co to t a ­
k iego . świat inny .  niby d z ie ń ,  niby niedziela, czy 
św ię to , czegoś w esoło , aż sie chce śp iew ać , gdyby 
inne serce w piersi mu wsadził... istotnie raźno! Co 
sobie przypomni go lizne , s ińce, przypadki swoje — 
to pow ta rza :

— Pal go diabli, jakoś to będzie!
Dziewczęta  się śmieją i  ż a r t u j ą , karczma na­

wet tań cu je ,  belki na pułapie jakby je  febra t rz ę s ła ,  
flaszki skacza na u licy , kieliszki na stole a ludzie nie 
ma już  co mówić. Janek sobie śpiewać począł i tu­
pać; wziął sie za b o k i , wyzwał by te raz  na pojedynek 
półtory kopy p rzekupek  i pół miasta w dodatku; wą- 
sa kreci choć go n iem a. brzęka  niby pieniędzami w 
kieszeni . choć ani groszaka mu niezostało — inny 
człow iek!

—  Ho! ho! r z e k ł ,  niegłupi ta tk o !  że mi wódki 
zakazyw ał,  a  toć w kieliszku taka siła , że może bym 
go niesłuchał i swój miał ro z u m , gdybym był trunku 
skosztował... Tylko go w siebie wlać. wszystko je s t  
i  rezon i siła i ochota i wesołość, a że łeb troeha 
boli, lo dawniejsze sprawy... W tem dziewka go wzię­
ła w tan y .  jak  p o szed ł ,  jak  wywinął, aż sie gdzieś 
oboje oparli o druga ścianę i mało szynku nie wy­
wrócili... Huk! hałas! dziewczyna upadła , b ra t  i na­
rzeczony do Janka z pięściami.

 ' Uo to ty tu przyszedł robić b rew er je ,  ty ho-
łodrygo co ci się koszula z dziurami świeci!

"janek w g a r ś ć  plunął i gotów do boju, a ci ja k  
go poczęli grzmocie... ciepło sie czegoś zrobiło na 
tw a rz y ,  kiedy sic otrze aż tu  k re w ,  a tu  go w ziąw ­
szy pod boki. wiodą do drzwi i za d rzw i,  i jak  go 
pchnęli w ulice- aż nosem zary ł nieborak.

W s t a ł  je d n a k ,  otrząsł sie i chciał powrócić do 
szynku, ażeby wybić tych wszystkich jak  pszczo ły ,  
ale gdzie licho wzięło i drzwi i dom. i światło eie- 
nininteńko jak  w garnku i cicho jak  na cmentarzu.

O bdarty , potłuczony , skrwawiony Janek  niery- 
cliło oprzytomniał i przyszedł do siebie, j e sz c z e  licho 
nadało, niewiedzieć zkad coś mu się takiego s ta ło ,  
jakby  w nim jednym znalazło sic dwóch lu dz i— czy 
sic kto zakrad ł ?
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O b e jrz a ł  s i ę , o b m a c a ł ,  jednym  j e d e n ,  a  we ś ro d ­
ku  w yraźn ie  g ada  mu dw óch ja k b y  na komedyi i ta k  
się z sobą k łó c ą ,  że rad y  im nie dać .  I je d e n  J a ­
nek i drugi J a n e k ,  a t a k  do siebie nie pod o b n i ,  j a k  
r an e k  do w ieczora .  —

—  S łucha j  t r u tn iu ,  mówi p ie rw s z y ,  dobrze  t o ­
bie t a k —  a było ci o jca  s łuchać ,  od p o cz ą tk u  iść g o ­
śc ińcem  p ro s to ,  nie za trzy m y w a ć  się, nie b a ła m u c ić ,  i 
w sze d łsz y  do m ia s ta ,  uszy  za tk n ą ć  i w pros t  do fa­
bryki

— Jak i  ty  m ądry!  odpowiada drug i J a n e k ,  co to 
ja  tem u w in ien?  to  lo s ,  to t r a f u n e k ,  to  dola...

—  Alboś to  nie sz u k a ł  g u z a ,  toś  go  zn a la z ł !
—  Co p le c ie s z ?  Ja  p rze c ie ż  nie mogłem  iść  w  

sk w a r  g o śc iń ce m .. .
—  A d z ie w c z y n a ? . . .
-— S am a  mnie zaczep iła . . . .
—  Nie p r a w d a ,  ty ś  się p rz y c z e p i ł  do n ie j ;  a 

d r w a l?  nie g łup iec  ty  b y ł e ś ?
—  On był z ł y ,  j a m  nie g łup i. . .
— A k a r c z m a ?  a p rz e k u p k i? . . .
— To  oni winni nie ja !  w  oczy sk a cz ą . . .
D rugi J a n e k  p o cz ą ł  się śmiać s z y d e rsk o ,  kłótnia

m iędzy  nimi się w sz c z ę ła  na  nowo , i ja k o ś  p rze c ie  
po tej spraw ie  z dw óch skleił się je d e n  j a k  w przódy .

Miasto ciche było j a k  w y m a r łe ,  kilka lamp g a ­
sły ko ły sząc  się w p o w ie t r z u . na niebie gw iazdz is tem  
świeciły  nic w ygasłe  lampy B o ż e , a na lazu rze  c iem ­
n y m . z p raw ej s trony  u j r z a ł  J a n e k  w ieżę i k rzyż  
n iedokończonego  kościoła.

O przy tom niaw szy  podziękow ał B o g u , że mu w sk a ­
za ł  d rogę  i poszedł. ..

t T e ra z  myśli sob ie : traf ie  pewnie choć za późno 
t roche  . byle bram a nie by ła  zam knię ta .

I d z ie ,  idzie z  ulicy w  u l ic ę ,  co raz  p u ś e i e j . co ­
raz  c i s z e j ,  a w ieża  p rzed  nim ro śn ie ,  a do jść  do niej 
nie m o ż n a ,  to w  p raw o ,  to w  le w o .  nicdobić sie do 
niej za  m uranri .  zw ycza jn ie  po nocy; w zdycha  i idzie 
znużony.

J u ż  mu siły b rak n ąć  zaczyna .
N areśc ie  plac się wielki ro z to c z y ł  p rzed  nim . opa­

sany murem do k o ła . w pośrodku  stały podniesione

X  l i O T Y

W szarem polu na ustroni 
Złote jabłka na jabłoni.
Złote liśc ie  pod jabłkami.
Złota kora pod lisciami.
Aniołowie przylecieli 
W  porankową , cichą porę .
Złote jabłka otrząsnęli.
Złote liśc ie , złotą korę.
Nikt nie w iedział w całym św iecie. 
Ludzkie oczy nie w idzia ły .
Tylko jedno małe dziecie .
Małe dziecię z chatki małej.
Pan Bóg łaskaw na siero te , 
Przyleciała z nad strumyka, 
Pozbierała jabłka złote .
Z aw ołała na z ło tn ik a  :

— Z łotniczeńku ! zrób mi kubek . 
Tylko proszę zrób mi ła d n ie , 
Zamiast uszka p tasi dzióbek ,
Moją matkę zrób mi na dnie,
A po brzegach na około
Liść przeróżny niech się św ieci.

praw ie  do dachu  m u r y .  a w ieżyca  sięgała j u ż  w 
o b ło k i , i z ło ty  k r z y ż  na n iej za tk n ię ty  b ły sz c z a ł  w  
c iem ności ja k ie m ś  ś w ia t łe m ,  k tó re  nie z z ie m i ,  ale 
z n iego sam ego bić się zdaw ało .

C isza  by ła  u roczysta . . .  p rz y s z e d ł  do b r a m y . w ie l­
kie w ro ta  dębowe s ta ły  z a p a r te  ze ś r o d k a , ale p rzy  
nich na  kozie j ła p ce  w is ia ł  sz n u re k  od dzwonka.. .

J a n e k  senny, zn u ż o n y ,  z b o la ły ,  bo mu w szys tk ie  
te r a z  ra n y  dojmować z a c z y n a ły ,  d z ięk u ją c  Bogu —  
zadzwonił .

S ze ro k o  ro z le g ł  się g łos m ałego dzw onka , p ł a c z ­
l iw y. ja k b y  w zy w ając y  r a t u n k u . ale nie rych ło  ktoś 
się zb u d z i ł  z a  w r o t a m i . odsunął okienko i za p y ta ł  go 
ze  ś ro d k a  :

—  K to  tam  tak i  ?
—  T o  ja !
—  K tó ż  t a k i ?
•— Ja n e k  m u l a r c z y k , syn m a js t r a  M acieja ...  t a t ­

ko mnie do w as p r z y s y ł a , do kum a J a n a  , abym z nim 
pracowxał na  chw ałę  B ożą  i chleb powszedni.

—  T a k  p óźno?  M aciej m ie sz k a  w  b l isk ie j  w iosce.
—  A! późno w yszed łem  z dom u, a ty łem  c i e r ­

piał po d r o d z e ,  puśćcie  mnie, puśćc ie  d la miłości B o g a ,  
k r e w  le je  się ze  m n ie ,  g łow a p ęk a  , łz y  płyną.. .  puśćcie

i dla miłości B o g a ,  bo um rę na p r o g u ! . . .
Powoli fu r ta  się o tw arła  i s t a ru s z e k  z s iw ą b r o ­

da. z l a ta r k ą ,  w  sukni zakonnej b r a c i s z k a ,  w ychyli ł
czoło  z d u m io n e . s p o jrz a ł  na m łodego  chłopca ,

— O mój wielki B o ż e !  z a w o ła ł ,  co ci to  j e s t ?
cały we k r w i ,  ca ły  w  b ło c ie ,  o te j  p o rz e !

I ujął go w re c e  s i ln ie ,  a Ja n ek  ledwie na nich
s p o c z ą ł ,  p rzy tom ność  i czucie u trac ił . . .  om dlał na 
gościnym p rogu .. . .

Mnich w e s t c h n ą ł , spo jrzy  n a ń —  « dz iw o!  p rze d  
chwila m łody—  J a n e k  miał j u ż  włosy s iw e ,  b roda  mu 
po pas w y ro s ła ,  s z e ść d z ie s ią t  lał leżało  na pooranem 
czo le .. . .

S ta ry m  p r z y s z e d ł  do p racy  i modlitwy i upadł 
na p ro g u !

A k tóż  z nas nie był ty m  Jank iem  ??
S łu ch a jc ie  ta tk a  M acie ja!

K I  B F . K .

A po bokach małe sioło ,
A na spodku małe dzieci.
— Ja ei zrobię złoty kubek .
I uleję wszystko ła d n ie ,
Zamiast uszka ptasi dzióbek. 
Twoją matkę zrobię na dnie ,
A po brzegach na około 
L iść przeróżny się zaśw ieci,
A po bokach małe sioło.
A pod spodem małe dzieci ;
A le czyjeż ręce . czyje 
Będą godne tej roboty ?
Ale któż się nim napije.
Komu damy kubek zloty V
Kto się w dłonie wziąć ośm ieli,
W  złotem denku przejrzeć lic e ?
— Sam pan Jezus i A nieli 
] Maryja i dziew ice ! 
Złotniczeńku patrz w eselej . 
Czemu twoje w  łzacli źrenice?.. 
Sam pan Jezus i Anieli
I Maryja i dziewice.



Poradnik gospodarski.
Apreiury. Czarnej ki łajce nadajemy połysk przez uży­

cie gęstego piwa, zagotowanego z mała ilością cytrynowego 
soku. Kolorowej przez użycie gumy albo oczyszczonego roz­
tworu k a ruku  rybiego. Do wełniannycli materyj, sukien  i tla- 
neli służy wywar z nasien ia  lnianego, do którego cbcąc o- 
trzymac kolor n iebieski lub czarny, przydać można drzewo 
ternambuku. Musi być tak zgęszczonym, ażeby podobnie jak  
białko  ciągnął się n i tk a m i , poczeni p rzepędza sie przez 
płótno i nak łada  szczotką. Zostawia sie potem, aby' scbło , 
kładzie sie na to płótno zmaczane w cienkiej mydlanej wodzie 
i przeciąga gorącem żelazkiem. Dla lnianych i bawełnianych 
materyj dobry je s t  krochmalowy klejs ter ,  karminem Indygu za- 
larbowany na niebiesko, w którym na ostatek trochę białego 
wosku roztapia  sie i przez n ieustanne mieszanie do ścisłego 
złączenia się jednego z drugiem przyprowadza. Na koronki 
zalecany je s t  roz tw ór ,  otrzymany przez gotowanie 4 części 
Boraxu i 20 gumowego laku w 200 częściach wody. Roztwór 
ten można zagęścić albo krochmalną mąką, albo galaretą ,  
albo rybim klejem. Bardzo dobra appre tura  powstaje z jednej 
części roztworzonego laku gumy a jednej części roztworu 
galarety . Białe koronki wymagaja ażeby lak gumy zupełn ie  
hezfarbny był.

A t ł a s ,  B r o k a t ,  a d a m a s z e k  i j e d w a b n e  w s t ą ż k i  
p r a c  5 p r z y  r z ą d z a ć .  W eź żółtko albo weneckie  mydłot n a ­
trzyj materye i ‘wypierz j ą  w letn iej wodzie, potem w zimnej 
wypłucz, i wysusz; postaraj się potem o dobry tragan t z gumy, 
rozpuść takowy w winnym occie do którego w równiej ilości 
świeżej źródłowej wody dodaj, przecedź to, ażeby oczyścić 
gumę. Nienałeży je dn ak  gumy rozpuszczać za wiele, ażeby 
niebyło za gęste. W  tym roztworze gumowym namocz dobrze 
materyą, ażeby wszędzie zarówno przemoczona została, wy- 
ciśnij znów potem wodę gumowaną z niej, potłucz szczotka 
na  desce i wysusz prędko na  słońcu lub przy ciepłym piecu, 
•leżeli to są w s tą ż k i ,  to p rasują  s ie .  ażeby pod żelazkiem 
wyschły.

Barom eter pojedynczy. W eź szklanne naczynie ma­
jące  około 8 l in ii  szerokości i 10 cali długości, n. p. fla- 
szeczkę z wody kolońskiej , napełń ja  mieszaniną: 2 d rach­
my czystej saletry , pół drachmy salmiaku, jedno i drugie u- 
tluc na proszek i dodaj 2 uncyi czystego spirytusu, otwór 
zaś górny  obwiąż cienkim i drobno podziurkowanym p ę ­
cherzem. Gdy pogoda być ma, opada osad z części stałych 
na dno. i spirytus staje się przeźroczystym, je ś l i  deszcz być 
ma, wtedy n iektóre  s ta łe  części wznoszą się i znowu upa­
dają, a płyn nieco się zamąca; przy nastąpić mającej burzy, 
p io ru n ó w , wiatrów, wszystkie stałe części wychodzą na 
wierzch, formują powłokę i spirytus przechodzi w slan fer- 
mentacyi. — I

Nastąpić mające odmiany objawiają sie zawsze predzej I 
niż na 24 godzin naprzód, a nawet k ie ru n ek  b u rz y ,  gdyż J 
stałe części gromadzą się na przeciwnej stronie.

Beczkom  sm ak drzew a odebrać. Należy je  n a ­
pełnić woda wapienną, do której dodać trzeba  stosownie do i  
objętości beczki, w iększą lub mniejszą ilość potażu, tak n. p. j 
łu t jeden  na ośm garncy. Płyn ten  zostawia sie w  beczce j  

przez dni 6 — 8, poczem należy ja  czysta wymyć wodą. P ły -  | 
nu tego samego można użyć powtórnie, mianowicie jeże li  się j  

don przy każdej nowej beczce doda nieco wapna i po- i  
tażu.

Bobu uprawa korzystna, Potrzeba uważać, aby j  
pole przynajmniej rok jeden  odłogiem stało. W tedy  sadzi sie j  
bób w' dw'a rzędy tuż blisko siebie, i zostawia odstęp wyno- j  
szący dwie stopy, poczeni sadzi sie dwa rzędy wr poblizkości j  
i t. d. przeżco tworzy się rzędów' więcej, j a k ’ w razie  takim, i 
gdy rząd od rzędu na jedna  stopę oddalony jest i zyskuje sie i 
miejsce do plewienia. Bób zostawia sie tak  długo w spokoju. | 
aż najwyższe szypułki nieodkwitną prawie wszystkie. Po- , 
tern zrywają się główki, ale nie za nisko ażeby rurkę  w szy- . 
pułce nie za nadto odsłaniać. W  ten sposób wszystek kwiat 
wystawiony jes t  na wpływ powietrza do owocowania n ie ­
zbędnego. Potem nieszkodzi w ia te r  tyle j a k  zwykle.

<'h,eba u p ieczyw ie polepszenie. (J. Liebig.) 
Kilkakrotne doświadczenia p rzedsiębrane przez Profesora 
Liebiga okazały, że świeża woda wapienna jedynym sku ­
tecznym i nioszkodliwym jes t  środkiem, do napraw ienia  chle- 
oa żylnego i mieszanego służącym. Na 5 funtów mąki w ypad a j  
tunt wapiennej wody, która  winna być przeźroczysta , i na zimno
wapnem nasycona, k tóra  przy zamisie do cias ta  wlewa 
s ię ;  naprzód woda wapienna, potem idzie woda zwyczajna w 
lej ilości ja k a  do wyrobienia ciasta potrzebna j e s t ;  ' jeżeli

kwaśne ciasto jes t  świeże, dodaje się mniej, jeś li  dawne to 
więcej dodaje się wody wapiennej. W apienna woda sprawia 
to, że kwas w chlebie się formujący, przez nia zostaje uję­
ty, zaczem chich staje się strawnlejszym.

Wapno prócz tego łączy sie jeszcze z kwasem fosforo­
wym mąki. i tworzy fosforan wapna, do składu kości wcho­
dzący, którego w bardzo wielu gatunkach clileba b ra k u je ;  a 
jeże li  się to potwierdzi, ze tosforan wapna działa na szkro- 
tuły dzieci, lo można mieć nadzieje, że rozszerzone użycie 
wymienionego powyżej gatunku chleba bardzo wiele dobrego 
sprowadzić może na ogół. Jakkolwiek badź. to wszakże 
nieda zaprzeczyć sie, że chłeb przyrządzony w sposób powy­
żej wymieniony je s t  ła twy do s t r a w ie n ia , ’wolny od kwasu, 
gęsty, elastyczny, drobno-dziurkowaty, bez zakalca i doda­
wszy nieco soli jes t  bardzo smaczny.

C l i l o t l z e n i a  napojów sposób. Najprościejszy spo­
sób jes t,  flaszki z płynem zawierającym trunek  ochłodzić sie 
mający, obwinąć w mokra se rw etę ,  i postawić na przeciągu 
powietrza, mianowicie ku stronie północnej, przyczein należy 
od czasu do czasu serwetę oblewać zimną wodą. Środek ten  
jes t  daleko więcej chłodzący, niżeli wkładanie samo do z i ­
mnej wody. —

C liwasty aby aa gościńcach murowanych zn i-
s , :c / y r  które i psują g o , i nieprzyjemne są ’ dla oka, 
używają w Paryżu i w innych miejscach następującego środ­

ka. Bierze się KM) funtów wody, 2 funty witriolu żelaza, i 
r  iunty kwiatu siarczanego, zlewa się do żelaznego naczynia 
i zostawia póki płyn nie ustoi, i zlawszy czysty 1 klarowny, 
używa się go do polewania bruku i gościńców, rozpuszczając 
go mniej luli więcej stosownie do potrzeby.

jPollodium zastosow ane do ogrodnictwa. Collo- 
dium, je s t  to po prostu bawełna strzelnicza rozpuszczona w 
e te r z e ,  więc je s t  to płyn. Ma on tę w łasność ,  że posma­
rowany na j a k i  przedmiot, np. na świeżo zrobiona rane  
łub t. p. w ten moment zasycha, tworząc tylko przeźroczysta 
z ubezpiecza*510™ °'ł l)rzysl?l)u Powietrza jak  najdoskonalej

Otóż przyszło na myśl p. Low w Anglii zastapić ta ma­
ter) a wosk drzewny, tak często w ogrodnictwie używany, 
szczególnie też przy rozmnażaniu drzew przez zrazy. W  tym 
celu macza on dolny koniec gałęzi mającej być wsadzona w 
ziemię, w wyżej opisane Coliodium, przez co zabezpiecza ja  
od zbytniego wpływu wilgoci i przystępu p ow ie trza , które 
niezmiernie pierwszemu wypuszczeniu korzonków przeszka­
dzają. Przy szczepieniu drzew owocowych z równaż korzyścią 
zastępuje sie drogi wosk drzewny przez nader powszechne 
Coliodium.

D rożdże suclie ja k  sie robi.’ Dwa łuty chmielu
zgotować w 32 łutach wody, płyn ztad wynikły zliltrować 
i zmieszać z półtora funtem mąki żytnej, i  12 łutami dobrych 
drożilzów, dodać do tego nareszcie  tyle maki, ile potrzeba 
aby utworzyć gęste  ciasto, które gdy s i ę  wyrobi należycie na 
gorącym piecu, trzeba wysuszyć co predzej. (Chmiel, który 
dodaje się dla tęgości lylko. a daje drożdżom gorycz, można 
całkiem wyrzucić.)

D rzew  starych przesadzanie. Pewny doświadczo- 
ny ogrodnik z bardzo dobrym skutkiem przesadza s ta r ­
sze drzewa w następujący sposób. Na rok przed przesadze­
niem na 2 stopy odległości od drzewa mającego przesadzić 
się, odrąbuje się ziemia w około tak, ażeby za pomocą piły 
najgrubsze korzenie odpiłowane być mogły. Odpiłowanie dzieje 
się w tym celu ażeby natura  w ciągu lata młode korzenie 
ssące mogła wyrobić, a drzewo przy przesadzeniu łatwiej 
wyciągnięte być mogło. Jama do ,w sadzen ia  obejmować ma 
przynajmiej 4 stopy w kwadrat,  i wykopuje sie 12 do 15 
cali głębiej niż drzewo w ziemi zwykle stać ina. Jama napełnia  
się całkowicie wodą. i narzuca rydlami tak długo pulchna 
ziemia mieszana drążkiem, póki jam a n ienapełni się ziemią 
aż do tej wysokości, po którą wsadzone ma być drzewo. 
Gdy już  drzewo stanęło na swojem miejscu, zaczyna sie zno­
wu polewanie wodą, narzucanie ziemia, i mieszanie, aż jama 
do wsadzenia zupełnie napełnioną zostanie. P rzez to postę­
powanie najdrobniejsze cząstki ziemne unoszące sie w wó­
dzie, podczas gdy grubsze spadają na spód, nasuwane zostaja 
korzeniom i włóknom, około których samowolnie układają 
się. zbytecznein zaś staje się polewanie, przez które korze­
nia spłukiwane i obnażane zostają z drobnych cząstek z ie­
mnych. do wyrostu i przysposobienia pierwszej żywności tyle 
potrzebnych. W lento sposób nawet zielonością pokryte drze­
wa z dobrym skutkiem przesadzane być mogą. Jeżeli przesa-
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dzanie drzew  na k ró tk i czas p rzed zima odbywa się, należy 
w ilgotna ziem ia obłożyć.

D rzew  starzeli sposób zachow ania. Ażeby za ­
chować drzew a owocowe, k tóre już b lisk ie  są strup ieszen ia  
i  p ruchn iem a, dla ich dobrych owoców, płodności itd . zaleca 
sadow nik Rubens następujący sposób. W  je s ien i lub w cze­
śnie na w iosnę czyszczą się s ta re  drzew a starann ie  za pomo­
cą nożyc ogrodowych przy pniu  i przy grubszych gałęz iach , 
ja k  daleko dosięgnąć można, z w szelkiej popękanej kory, 
pod k tó rą  znaczna ilość szkodliwych owadów swoje ja ja  u k ry ­
wa. W szystko, co upada na ziemię przy zeskrobyw aniu, zgrze- 
buje się zew sząd do kupy i pali, ażeby owad się nie w ylęgał, 
i pnia n ie  uszkadzał. Potem obcinają się g a łęz ie , chociażby 
i grube były, w  stosownych miejscach, zw łaszcza te , co utwo­
rzeni nowego kw iecia najprzydatniejsze być mogą, i  kitem  
drzewnym zalepia  sie obnażenia. N ienależy przecież odcinać 
w szystkich gałęzi, gdyż w takim  raz ie  mogłoby drzewo łatwo 
nagromadzonym sokiem być przytłum ionem . Aby tem u zapo- 
biedz, zostaw iaja się tu  i owdzie gałęz ie  do w ciągania so­
ków, i  w następnym roku odcinają się znowu, jeśliby  do roz­
w in ięcia  p ięknej korony kw iecia niepotrzebnem i były, lub też 
sk racają  się w razie , gdy są potrzebne. Z gałązek  w ystępują­
cych świeżo zatrzym ują się tylko najp iękniejsze, re sz ta  zaś 
obcina się przy samym pniu. Je ś li prócz tego okopie się z ie ­
mią, i  gnojem obłoży, otrzymać można najdalej w 3 lub 4 la ­
tach  p iękne znowu drzewo, k tó re  długi czas jeszcze rodzić 
będzie obficie, i łożone s ta ran ie  w ielokrotnie wynagrodzi.

D rzew a, krzaki i kw iaty ze  zrazów; nowe po­
stępowanie. Profesor D elacroise z Besanlon we Francyi 
odkrył pewny sposób rozm nażania szczepów, którego dobry 
sku tek  nietylko w zastosow aniu do róż i roślin  z łatw ością 
wychowywać się dających okazał się, ale nadto i do jab łek , 
g rusz, śliw  itp . Z pomiędzy 100 w Czerwcu posadzonych 
zrazów, niebyło jednego, któryby na wolnem pow ietrzu n ie- 
przy jął się, bez ochrony i zbytnich starań , chyba że po zasa­
dzeniu k ilk a  razy  podlew ane były. Metoda jego je s t następu ­
jącą  : W kłada zraz cały w ziem ię, zaokrąglony w łuk , środ ­
kowy punkt wychodzi w górę i z pow ierzchnią w prost się 
rów na, na którymto punkcie musi być zdrowy zaw iązek albo 
odrośle jako jedyna część k tó ra  na wolne pow ietrze w ysta­
w ioną jes t. R esztę od w yschnięcia ziem ia utrzym uje i zasila 
zaw iązek który  natychm iast w ystrzela  w liść , i z swojej zno­
wu strony dopomaga zrazow i do w yrab ian ia  k o rz e n ia ; i ta  
c a ł o ś ć  formuje w łaśnie drzewo, k tóre w yrasta. Metoda sadze­
nia ich je s t ta  : Robią się 2 row ki na  3 niem al cale od s ie ­
bie odległe, i z ostrym grzbietem  w pośrodku, ponad którym  
zraz się nagina, i w każdy row ek jeden  koniec w tyka, z ie ­
mią przykryw a, mocno przyciśnie , i dobrze wodą zmoczy. Zrazy 
muszą być silne i mocne.

Cłroehu i bobu zielonego zachow anie. U skute­
cznia się to przez zm ieszanie ze suchą solą. zachowując je  
potem w zam kniętych dobrze naczyniach szklannych w chło- 
dnem miejscu. B iorąc je  do użycia należy, w ypłukać je  w 
m iękkiej wodzie, a potem gotować. Im mniej w apiennych czę­
ści sól w sobie zaw iera, tem m iększem i stają  się.

Dutta percha Jako środek naprawiania roz­
dartych sukni. W  m iejscu gdzie suknia rozdarta , kładzie 
się między podszewkę i sukno c ien k i lis teczek  G uttaperchy, 
p rzykłada się na jstarann iej do siebie b rzeg i rozdartych k a ­
w ałków  i staw ia się na to gorące żelazko. N atychm iast się 
b rzeg i połączą, a kaw ałki będą jak b y  zlótowane tak , że go- 
łćm okiem i śladu rozdarcia naw et nie dostrzeże.

1.) Jab łek  przechowania sposób. Jab łka o ile  być 
może najpóźniej zryw a sie z drzewa, sk łada się natychm iast 
w arstw am i w p iasku czystym i dobrze wysuszonym, i każdą 
w arstw ę dobrze przykryw szy. Tym sposobem utrzym ują się 
aż do C zerw ca roku następnego w dobrym stan ie  i smaku.

2.) W ybiera ją  sie najzdrowsze jab łka  i uk ładają  się w 
izbie na kupy w ten  sposób, ażeby każda kupa była osobno, 
i jed n a  z drugą się n iestykala . Drzwi i okna zam ykają się 
szczelnie, poczem rozpala się ogień z drzew a w innej latorośli 
i  przedym ia izbę przez 4 do 5 dni dzień po dniu. Gdy jab łka  
od dymu uschną, z którego n ab iera ją  delikatnej zaledw ie do­
strzeżonej powłoki solnej, natenczas układają się w arstw am i 
przesypowanem i sieczką w skrzyni, w ten  sposób ażeby się 
n iedotykały. Pow ierzchnią1pokładem  słomy przykryw a się i^za- 
myka się skrzynia. Cały rok  w  ten  sposób przechow ane ja b ł­
ka przechow ają się zdrowo.

Jak  trufle cały rok m ieć św ieże ? Rodzaj 
ten  grzybów, tak  ulubioną je s t po traw ą u A nglików, że w ie­
lu znich łożyło nato kosztowne sta ran ia , aby posiadać oran- 
żerye jedynie  w celu produkow ania onyeli. Otrzym ują je  te ­
raz sposobem tańszym w piw nicach. Z akładają  w najsuch­
szych w odległości 3—4 stóp od muru, grzędy pow stające z 
dokładnej m ieszaniny 9 części gnoju końskiego, jednej czę­

ści ła jna  gołębiego na wysokość jed n e j stopy. l’o przygoto­
w aniu grządek  w yryw a się z ziem ią w ogrodzie inspektowym 
(©etuadjćljauf}) lub w lesie  k ilka  tru fe l i w znacznej odległości 
od siebie sadzi na gnoisku. U skuteczniw szy to nasypują sie 
g rządk i dobrą ziem ią ogrodową na półtora cala wysokości, i 
polew ają się potem wodą, p rzes ta ła  k ilk a  dni na pow ietrzu. 
Na gnoisku w yrastają  w praw dzie i w tenczas trufle, chociaż 
nic się i nie posadzi; w szakże n ie  w tak ie j obfitości i nie 
tak  prędko. Z założonych g rządek  przez w ięcej la t można 
obfity mieć zbiór, niepotrzebując nic robić w ięcej ja k  raz  na 
tydzień g rządk i le tn ią  wodą zwilżać.

J;ij pi'zeebou anie. W ybiera ją  się ja ja  albo całkiem  
świeże albo tak ie , którym  już parę  dni jes t. Potrzeba je  p rze j­
rzeć naprzeciw  św iatła, aby się dowiedzieć czy dziurkow atość 
ich nie je s t zbytnią, lub czyli powłoka pow ietrzna n ie jest w 
nich za w ielką, albowiem im w iększą takowa je s t, tem s ta r ­
sze je s t  jajo , i tem trudniej byłoby zachować je . Potem  tn ie  
się klejem  napuszczony mocny ale m iękki pap ie r na czw oro­
boczne stosowne ćw iartk i, obw ija sie ja jo  podobnie ja k  p ie ­
niądze w papierow y zw itek, i zakręca pap ie r po obudwu koń­
cach przeciw nych. Przezto zask lep ia ją  się dziurki skorupy 
zupełnie. T eraz  układać można ja ja  w skrzyni napełnionej 
suchym piaskiem , mąką, grysem , lub węglem zproszkow a- 
nyin, i n iepotrzeba już nadal o nie troszczyć się, lecz tylko 
co m iesiąc potrzeba je  przełożyć, ażeby niezależały  się, t. j. 
ażeby żółtko idąc za sw oją ciężkością n ieprzysehło do ściany 
skorupy.

2.) Do przechow ania ja j zaleca Rouget de L isle  (B ul­
le tin  de la societe d’ encouragem ent) ty le  w apna palonego i 
gaszonego w wodzie zamieszać, ażeby woda takowem nasy­
ciła  s ię ; po opadnięciu osadu płyn czysty leje się do naczy­
n ia  napełnionego jajam i tak , aby na półtora do 2 cali w znie­
siony był nad ja ja . Naczynie zamyka się. Dotąd brano do za­
chow ania ja j m ętna w apienke, i po różnych dociekaniach zna­
leziono je  po lfi. m iesiącach w stan ie  zupełnie zdrowym. Zacho­
dzi pytanie, czy sposób P ana Rouget de L isie zasługuje na danie 
mu pierw szeństw a. Jakkolw iekbądź n ienależy w apienną wodę 
zarabiać zbyt gęsto, je ś li  wapno zostać ma w wodzie, bo w 
raz ie  takim  m assa staje sie za sk rzep łą , i niem ożna z niej 
potem dobywać ja j w całości,

Jaja zam ienione na proszek. P . Chambord podał 
p ro jek t, aby ja ja  w kszta łc ie  proszku zachowywać. Pew na 
ilość b ia łek  i żółtek, pom ieszana ze solą, ma się na tablicz­
kach porcelanow ych lub szklannych ususzyć i u trzeć  na proch 
który  się przechow uje w naczyniach szklannych albo dobrze 
zam kniętych sadkach. Do potrzeby b ierze się do jednego 
funta proszku jajowego, dwa funty zimnej wody, z k tó ra  się 
rozrabia. Jeden funt tego proszku zastępuje 50 ja j w użyciu 
do ciast.

Jarzyn suszenie na zim e. Aby się na zimę zaopa­
trzyć, prócz kartofli, kapusty i fasoli k tó re  się zachow ują 
znajomym sposobem, w inne jarzyny , najlepszy sposób susze­
n ia  tychże je s t następujący. Groch zielony po w yłuszczeniu 
rzuca się do gotującej się wody, zkąd po 5—6 m inutach rz u ­
ca się do sitka, i szybko oblewa się zimną wodą. Po odcedze 
n iu  sypie sie na  pap ier, albo na przetak , albo na rózgi w ie rz ­
bowe, i k ładzie się do p ieca albo do suszarni, zachowując 
w szakże ciepło bardzo m ierne; poczem chowa się do suchych 
m iejsc w w oreczkach papierow ych. Fasola zielona n ie  pow in­
na być bardzo m łoda; lep iej daleko by się już ku lczy ła  ; w 
takim  tylko razie  dłużej gotow ać potrzeba. Z bobem tak  sa ­
mo ja n  z grochem obchodzić się należy, rów nie ja k  z m arch­
w ią, galarepą, i kalafioram i. Zapewne udałoby się to także z 
innem i jarzynam i. Jeże li piec ma 35 do 40 stopni R eaum ura 
c iepła, ja rzyna  włożona w yschnie w przeciągu 24 godzin. 
Jarzyny tak  wysuszone tra c a  %  do 4/io * w agi swo„ ej. P rzy ­
rządzone w szakże w kuchn i, przybierają nazad daw ną w ie l­
kość, a smak je s t ta k i zupełnie ja k  u św ieżej jarzyny.

Konfitury skw aśniałe ja k  napraw ić. W iadom ą je s t 
rzeczą, że konfitury ja k  sie zaczną burzyć i pleśnieć, najiep iej 
je s t raz jeszcze odgotować, ale tr a c i  się zawsze na ilości, 
i  trzeba  dodać nieco cu k ru ; a w ięc lep iej je s t już postępo­
w ać ostrożniej przy pierw otnem  urządzeniu . Mniej w szakże 
znany je s t sposób wyjęty z gazety dla cukierników , w edle 
którego skw aśn iałe  już zupełn ie  konfitury, p rzyw racają  się 
do dawnego stopnia dobroci przez odgotowanie z dodatkiem  
przeczyszczonego potażu na koniec noża do jednej kw arty. 
Samo dodanie potażu ma pomagać także ale nie z ta k ą  p e ­
w nością: Już to dodać trzeba, że zaw sze przepadnie  coś z 
p ierw otnej barw y owocu.

Konopi _ sposolt przypraw ienia, by miasto lnu 
m o g ły  być użyte. Echo du monde savant, tak  sie w yraża 
w tej mierze. Przygotować należy naprzód dobry fug z d rze­
wnego popiołu, i przem ieszać z wapnem. Ł ug ten gotuje się 
dość długo, i m iesza sie doń na 10 funtów konopi pó łto ra  funta
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skrobanego mydła W  tak  tedy przygotowany płyn kłada się 
konopie na cały dzień, aby zm iękły, poczem gotują sie w 
tem samem przez dwie godzin, a w yjęte użyć ju ż  inożna ja k ­
by lnu. T kan ina  z konopi tak  preparow anych, ma być rów ­
nie dobra ja k  ln iane płótno, a przytem  ma tę w łaściwość, iż 
chłód zachowuje, i to tak  dalece, iż gdy s ie je  nosi na gołem 
ciele w ciągają w szelki pot w siebie.

K a p u s t a  kw aszona, aby się nie psuła. Złemu temu 
najlep iej zapobiegnie się , dolew ając do ciepłej ropy nad kapu­
sta stojącej z kw artę  w ódki, co pow tarza się naw et tyle r a ­
zy, ile  się razy z początku kapusta z beczki wyjmuje. Tym 
sposobem postępując nie tylko iż się kapusta dobrze zacho­
wa ale nab ierze procż tego miłego smaku winnego.

K w iatk i rwane aby długo w  szklankach sie 
trzym ały. Jeżeli zerw ane kw iaty chcemy zachować w po­
koju ja k  najdłużej w stan ie  św ieżości, to już i to je s t do­
brze, aby nie zaw iele kw iatów  do szk lank i dawać, wode co 
rano odmienić, i każdy zw iędły lis tek  skoro się jakow y po­
strzeże w yrzucić, odcinając Wraz całą gałązkę. Sku teczn ie j­
szym środkiem  je s t :  w rzucić do wody nieco sa le tranu  Sody, 
k tó ra  to sól utłukszy, b ierże się tyle, ile pomiędzy dwa p a l­
ce zm ieścić się może, i rozruca co rana  do św ieżo odm ienio­
nej wody, po jednej szczypcie. Można tym sposobem kw iaty 
w szklance w całej ich  p iękności przeszło 14 dni zachować. 
S a le tran  potażu czyli zw ykła sa le tra  działa tu także, ale już 
słab iej. Aby woda w naczyniach z kw iatam i nie tak  p ręd k ie ­
mu podlegała gn iciu  w rzuca się do niej kaw ałeczek żelaza.

I.iiii uprawa korzystna. Pism a gospodarcze tw ie r­
dzą, że aby uzyskać ja k  najdłuższe pasm a lnu, nie trzeba 
używać n asien ia  z ostatniego zbioru, ale k ilko letn iego  p rz e ­
chowywanego na miejscu otw arłem . O k e l  radzi znowu, aby 
przed sama siejbą nasien ie  wysuszyć na otwartym blacie, a l­
bo w piecu przy 'c ie p le  40 do 50 stopni w. R. W edług jego 
dośw iadczeń nasien ie  tak wysuszone wyda trzy razy w ięcej 
lnu  od nasien ia  niesuszonego. To nam wytłumaczyć może, dla 
czego stare  nasien ie  daje w ięcej i p iękniejszy  len.

M asła robienie ze słod k iego , ugotowanego  
m leka. W edle uczynionych doświadczeń śm ietana n iestaje  się 
przez to w ydatniejsza, że mleko pod nią skw aśn ie je , niż w te ­
dy, n-dy w łaściwym sposobem od m leka słodkiego oddzieloną 
zostanie. D zieje się to w następujący  sposób : Świeżo wydo­
jone mleko ogrzewa się w wodzie do 1 5 R, przy której to 
tem pera tu rze  mocno pien i się, ogrzew a do g o raco śc i, potem 
zaś iv naczynia wysokie w staw ia się na 8 10. godzin, aby
zwolna lecz zupełnie wychłódło. Z oddzielonej w skutek tego 
na pow ierzchni śm ietany robi się masło, dodawszy do niej 
nieco wody i cokolw iek soli. Mleko od śm ietany odłączone 
może być na potrzeby domowe użyte. Z sześciu kw art mle- 
s a  otrzymywano przez użycie w skazanego sposobu 28 łutów 
m asła, odznaczającego się i zalecającego się i pięknym , żół­
tym kolorem, i czystym, miłym smakiem. P rzy rob ien iu  masła 
uważać należy, aby tem peratura n iebyła niżej 10 ani wyżej 
15 R. gdyż przy niższej tem peraturze robienie masła ciągnie 
sie dłużej, przy wyższej, m asła ilość zm iejsza się, i w inny 
smak przychodzi. Wiadomo już naszym gospodyniom, że przy  
wyższej tem peraturze pow ietrza użyć potrzeba zimnej wody 
do ostudzenia śm ietany, lub do śeieplenia je j wody ciepłej 
je ś li  tem pera tu ra  je j za n izką jest.

H asła sposób robienia bez użycia siły m echa­
nicznej. W Ameryce robią masło w następujący sposób. Xa- 
lew aja  śm ietana w orek płócienny, zaw iązują takow y i zako­
pują w ziem ię, gdzie zostaje przez 25 godzin. Śm ietana staje 
sie tw ardą, bo wode je j w yciągnęła ziem ia. R oztłacza sie po­
tem stosownem tłoćzydełkiem , ażeby masło wyszło na w ierzch 
i dodaje pół szk lank i wody. Masło natychm iast oddziela się^ 
od serw atk i. W  zimowej porze można zagrzebyw ać śm ie ta n ę ' 
w piw nicy, w piasku. W  Aormandyi miało już w ejść w życie 
takow e postępowanie. O trzym ują przezto w ięcej m asła, k tóre 
bardzo je s t smaczne. Oprócz jednego tylko w orka można użyć 
drugiego jeszcze w orka pow ierzchniego , aby ziem ia n ieza- 
nieezyszczała masła. — W ybiera  się ziem ia taka , w k tórą  
łatwo woda w siąka, i niem a przykrego zapachu. Solenie ma­
sła podług angielsk iej recep ty . W eź 2 części soli kuchen­
nej, 1 część cukru  i 1 część sa le try , i to wszystko dobrze 
zm ieszaj. 2 łóty tej m ieszaniny w ypada na 1 funt m asła, 
którego w szakże dopiero za 3—4 tygodnie używać można.

Mięso w  gotow aniu aby ja k  najprędzej szmię- 
kło. Po o*dszumowahiu, gdy rosół k ip i najlep iej, w lać dobrej 
w ódki żytnej , tak  na 3 funty m ięsa dwie łyżek. Mięso gdy­
by naw et było z najstarszego w olu, zm ięknie tym sposo­
bem bardzo p rę d k o , i zapachu wódki ani śladu nie zo­
stanie.

Miodu sposób czyszczenia. Sposób ten  ogłoszony 
przez A ndrego nic do życzenia nie pozostawia tak  co do czy­
stości, do szybkości, ja k  i co do uzyskanej w takim  miodzie

barw y, smaku i zapachu. B ierze się 25 funtów miodu rozpusz­
czonego po połowie z wodą, dodaje się do tego massa uzys­
kana z 4 arkuszy bibuły b iałej wodą rozpuszczonej, i przy 
lekkim  ogniu gotuje się tak  d ługo , dopóki ta  papierow a 
massa nie rozejdzie się w drobniutk ie żyłki. W szystko to 
słudzi się, i w rzuca się w spiczasty w orek w ełniany, dobrze 
p ierw ej zmoczony. Miód czysty pływ a ja k  w ino ; resz ta  m a ­
sy papierow ej w yciska się, i cały ten tym sposobem uzy­
skany, ciemno żółtą barw ę w ina mający płyn, przyprowadza 
się dusząc go w parze do należytej gęstości. Uzyskana 
tym sposobem massa miodowa, posiada w szystkie w łasności 
jak ich  wymagamy od doskonałego miodu.

Mrówki ja k  tepic. Do w ytępienia m rowisk używaja 
sól kuchenną, k tó rą  w stan ie  suchym mrowisko posypuje się 
i polewa wodą w raz ie  posusznych dni, ażeby sól tem p rę ­
dzej rozpuściła się i tem łatw iej do podziemnych kryjów ek 
w siąknęła. Doświadczono, że mniejsze m rowiska w ciągu j e ­
dnej nocy wyniszczono w skutek  użycia jednej garśc i soli.

P. Pepin D yrek tor ogrodu botanicznego w Paryżu rzu ­
ciwszy bezmyślnie ga łązk i z rajsk iego  jab łka  na mrowisko, 
spostrzegł po k ilku  dniach, że w szystkie mrówki zniknęły . 
K ilka razy potem próbow ał tego sposobu, i zawsze tenże sam 
był skutek.

M usztarda Francuska u  butelkach. B ierze sie 
tłuczonej pół funta żółtej a ćw ierć funta zielonej gorczycy, 
i pół funta białego cukru . 1 łó t gwoździków, pół łó ta  tłuczo­
ne kolendry, 1 łó t  tłuczonego im b iru , polewa się pół­
to ra  k w artą  gotującego się w ina, i po ostudzeniu się rozpu­
szcza się octem dopóty, dopóki nie nabierze te j płynności . 
jak ie j potrzeba, aby nalać do bu te lk i, k tóre przez pierw sze 
8 dni nie należy zatykać, i n ieraz mieszać potrzeba.

Nasienia dobroć ja k  się próbuje. W ziąć szczyptę 
koniczyny lub innego nasien ia , o którego dobroci chcemy się 
przekonać, i rzucić na b laszaną łyżkę i potrzymać nad żarem 
napełnioną fa jerką. Z iarka  m ające w sobie zarodek siły  będą 
zaraz podskakiw ać i pękać, w ątłe  zaś z iarna  do rozpłodzenia 
niezdolne, pozostaną w łyżce, i spalą się na w ęgiel. Im g ło ­
śniej i prędzej pękają z ia rka  tem są żyw otniejsze. Z iarna  
drzew  i roślin  olejnych tym samym sposobem można p ró ­
bować.

Odsednienie koni. X iąże P iik le r jako najlepszy śro ­
dek na odsednione konie podaje, aby ranę gąbką ostrożnie 
obmytą posypać dobrze utłuczonym i miałkim  proszkiem  z 
Gumini M yrrhae. Tym sposobem kuruje się na jlep ie j najmo­
cniejsze odparzenie, i goi najw iększą rane.

Ogórków sposób zachow ania aż do Hożego 
narodzenia. Świeżo urw ane zielone ogórki obmaczać 
białkiem  z ja j , w ysuszyć, i przechow ać w suehem miejscu.

Okna aby nie obmarzały. Obiwszy ram y okien 
odedworu k repą , można być pewnym że okna albo całkiem  
nie obmarzną albo przynajm niej bardzo mało, przy zimnie 
naw et 16 bo 20 stopni dochodzącym. Jest to środek tan i, i w 
części może zastąpić dubeltowe okna. K repa wernixein ob- 
maczana trw ać może la t k ilka. ...................

Orzechy w łosk ie. K onserw ują się najlepiej, jeże li 
sie je  gdy dojrzeją i w yschną, nie obtupione z swej zielonej 

| łupiny w ierzchniej włoży w piw nicy do suchego p iasku rze-
j cznego. r . . .  ,

Owoców św ieżych sposob zacnow am a. Cały ten  
sposób przez C heveta n ieraz już  doświadczony, na tem zależy. 
abv w szelkie zachować się mające roślinne twory, pokryć 
w arstw a palonego w apna (suchy hydrat w apiennyj p rzepuś­
ciwszy je  poprzednio przez sito i zabezpieczywszy od p rze- 
chodu pow ietrza. B ierze sie zatem stosowne naczynie, owoce 
nak łada ja  w arstw am i, na k tóre stosownie do rodzaju owocow 
nakłada śie grubsze lub cieńsze w arstw y w apna gaszonego. 
Otwór naczynia nie zatyka się korkiem, ale się wpycha na 
dwa cale «Tubą w arstw ę rzeczonego hydratu  w apiennego, tak  
aby ten  zapełn ił go całkiem . Tym sposobem udało się panu 
Chevetowi zachować św ieże w inogrona aż do nowego wino­
bran ia . Środkowe w arstw y w apna miały tylko po k ilk a  linii 
grubości. P rzy  kartoflach w szakże grubość onych musi ca) 
jeden  wynosić. Sposób tak prosty i tani. jeże li się rozlicznem 
stw ierdzi doświadczeniem, niepospolity p rzyniesie pożytek 
tak  w gospodarstw ie domowem, jako  też i w większym za­
robkowym zak res ie . .

Pchły wytcpic. Znajomy kw iatek polny, w botanice 
znany pod nazwą ‘Chrysanthem um  leueathemum , którego po 
polach je s t  pełno, a którego lis tk i małe i w ielkie dzieci zwy­
k le  w yryw ają, szukając znanej wróżby przy wymawianych 
słow ach : kocha, sta teczn ie , serdecznie, bardzo mało, w cale 
n ie ,  je s t owym środkiem  najlepszym  bo zabija w szystkie 
pchły. W  czasie kw itn ien ia  k ładzie się ta  roślinka do łóżka 
i wszędzie indziej. Ale że kw iat nie zaivszc kw itn ie , i nie
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zawsze je s t pod ręka , dosyć ju ż  pokropić woda, w której 
kw iatk i te  stały.

P i e r z a  c z y s z c z e n i e .  Namoczyć takow e w słabym le ­
tnim  roztw orze węglanu sody czyli w sodzie, aby mokły i 
m iękły 3 do 4 dni, zebrać je  potem na sito albo p rze tak , 
aby płyn się oddzielił, wymyć czysta wodą i rozłożyć na s ie ­
ciach, ażeby schło.

Pluskw y w ytępić. 1) D oktor L anderer opowiada że 
w G recyi używ ają nap‘rzeeiw  pluskwom oliwy miedź w sobie 
zaw ierającej, k tó ra  się w yrabia w następu jący  sposób. K a­
w ałki m iedzi, łub też  monety m iedziane rzucają  się do oleju 
rzepakowego mocno zagrzanego, i zostaw iają się tam tak  dłu­
go, aż w reszcie olej przybierze barw ę ciemno zieloną. Takim  
to olejem nacie ra ja  się szpary, w których się zwykle p rze­
chowują pluskwy. Robione w tej m ierze dośw iadczenia p rze­
konały, że tak i olej tam naw et pomagał, gdzie inne środki 
bezskutecznem i sie okazały.

2) W edług w ielu doświadczeń dobrym także  środkiem  
naprzeciw  pluskwom są chrząszcze. Środek ten  przyrządza 
się w ten  sposób, że się bu telka napełn ia  chrząszczam i do 
połowy, dolewa spierytusem , zatyka doskonale, i przez n ie ­
ja k i czas w ystaw ia na słońce. Tym też chrząszczowym 
spiry tusem  sm arują sie w szystkie dziury, i szpary w sp rzę ­
tach, w których są  gniazda p lu sk iew ; dodaje się go także 
do w apna używanego do pobielania pokoi, a w net się okażą 
bardzo dobre skutki.

3) W edług  S trattona pewnym je s t także środkiem , 
płyn B urneta , który  niczem innem  nie je s t, jeno roztw ór 
Cynkochloru. Piórem w nim um aczanem , wysmarowawszy 
w szystk ie szp a ry , w net w yginą p lu sk w y , a że ten  śro- 
dek bez szkody dla zdrow ia używanym być może, należy do
najlepszych. —

P i j a i v e k  r o z m n a ż a n i e .  W  Indiach w schodnich w 
Zyndzie w ybierają 12 zdrowych pijaw ek aby się na człowieku 
dobrze nassały , potem w kładają je  do g linianego naczynia 
zaw ierającego w sobie 20  funtów wodyr obok % ziemi i g p - 
ny, cztery garście  w yschniętego krow iego łajna. 2 g arśc i 
suchych liści konopianych 4 łóty A safetidy i tyle wody. aby 
do 3 cali od kraw ędzi naczynia dochodziła; potem przykryw a 
sie pokrywą, zalep iają  się fugi łajnem  krowiem  i ziem ią, i n a­
czynie um ieszcza sie w cieniu. Po upływ ie m iesiąca takow e 
sie tłucze, i znachodzi się w nim 30 jajeczników , z których 
każdy 10 do 15 młodych p ijaw ek w sobie m ieści. Takow e 
przekładają  się do naczynia napełnionego wodą z cukrem , w 
którem  przynajm niej 10 dni zostaw iają się. Potem daje się im 
na pokarm  św ieża krew . W  przeciągu 2 do 3 m iesięcy w y­
rasta ją  tak  dobrze, że w szpitalach mogą używać się. P ijaw ki 
k tóre do pomnożenia użyte były, w rzucają sie do św ieżej wody 
i po k ilku  dniach moga być znowu użyte.

P o d ł o g a  g l i n i a n a  w  s t ą j n i a c h  k o ń s k i c h .  W y­
brawszy ziemie w miejscu gdzie ma byc podłoga, nak łada  się 
na stopę grubo w arstw ę gliny dobrego gatunku, a w ięc nie 
bardzo chudej. Zw ilgatn ia się tą  w arstw ę o tyle, aby się g li­
na dala dobrze p rzerab iać, co lak  długo trw ać winno, dopóki 
g lina  nie utworzy ciągnącej się ja k  ciasto m assy; poczem sie 
w arstw a wyrównywa. Za pomocą polew aczki sk rap ia  się te ­
raz przestrzeń  około p rę ta  kw adratow ego wynoszącą, ta k  d łu­
go dopóki pow ierzchnia o tyle n ierozm okn ie , aby się dała 
jak można najrów niej ugłaskać. To uskutecznia się za pomo­
cą szufli lub łopaty, k tórą kaszow atą m assą póty się głaszcze, 
dopóki nie bedzie zupełnie g ładką i niem al połyskującą.

Skoro jed n a  część podłogi je s t w yrów nana, postępuje 
się tak  samo z innem i kaw ałkam i aż do końca.

Kiedy już cała przestrzeń  je s t w yrównana, a wody na 
pow ierzchni nie w idać, posypuje się na n ią , dopóki jeszcze 
H ina  je s t w ilgotna, rów ną jednostajnie m assę czarnego (h i— 
draulicznego) w apna na grubość silnego źdźbła słomy. W a­
pno czarne chw yta się szybko i silnie w ilgotnej g l in y ; nie 
należy niem jed n ak  ani w cześniej ani później albo też g ru ­
biej ja k  wskazano posypywać, inaczej bowiem robi się k ru - 
chem i łatwo odskakuje. Uważać niem niej należy, aby woda 
na w arstw ie gliny nie sta ła .

Po upływ ie 13 godzin (od posypania wapnem) , podłoga 
tym sposobem przyrządzona tak będzie tw ardą, iż można po 
niej chodzić, śladu nóg niezostaw iajac; a po upływie 14 dni, 
kiedy już i dolna w arstw a gliny dokładnie wyschła, utworzy 
wszystko niezw ykle spójną na k sz ta łt rogu masę, w szelkie 
uderzenie i c iśn ien ie  w ytrzym ującą.

W ysychaniu g lin ianej podłogi dopomódz jeszcze można 
dając na sam spód w arstw ę suchego p iasku ja k  przy u rzą­
dzeniu k lep iska  w stodołach.

1’ranie zaiótconąj bielizny. Staw ia się m aślanka 
na dni kilka, aby zupełnie skw aśniała  i w n ią  w rzuca się na 
czas n ie jak i b ie lizna  zażółcona (grubsza dłużej n iże li c ień ­
sza). Potem p ierze  się mydłem należycie w le tn iej w odzie,

p rzep ie ra  w zimnej i w ykręca i suszy. Jeżeli jt?S«cze_ nic nie 
pomogło, środek ten  pow tarza się dopóki b ie lizna  nic odzy­
skuje pierw otnej b iałości swojej. Do bielizny bardzo c ien k ie j 
mniej m aślanka kw aśnieć powinna.

Prania bielizny sposób nowy. W  B erlin ie  używa 
ją  następującego nowego sposobu, za pomocą którego b ielizna 
najbrudniejsza łatw iej i prędzej się p ierze n iżeli każdym in ­
nym sposobem. Cztery łóty te rpen tyny  i pół łó ta  Salm iaku 
miesza sie doskonale w ciągnący się płyn, który  w rzuca 
się do ośmiu garncy le tn ie j wody, gdzie ju ż  p ierw ej ćw ierć 
funta mydła rozpuszczonem zostało. Do tej m ieszaniny w rzu­
ca się b ielizna brudna na ca łą  noc, aby raz  zm iękła nieco, a 
nazajutrz p rzep iera  się. Dwa razy przepraw szy b ieliznę, za ­
pach terpen tyny  zniknie zupełnie, czego gospodynie bały się 
najw ięcej, a b ielizna tak  je s t  czysta, ja k  gdyby trzy  razy by­
ła  p rzep ierana . A ni też tego używając środku trzeba  trzyć 
bieliznę rękam i, ja k  to się zwykle robi, przez co najw ięcej 
sie psuje.

K ew aleiita Arabska. Pod tą  nazw ą Du B arry  et 
comp. przedaje w Londynie rodzaj mączki ja k ie jś  funt po 2  z łr . 
i 12 kr. Po ja k  najstaranniejszym  rozbiorze okazało się iż 
je s t ta  m ąka z bobu. Jak  w szystk ie podobne jarzyny  ma w iele 
pożywnych w sobie części i lekko działa na stolec. P rzy  j a ­
kiej tak iej staranności można ją  sporządzić na każdym mły­
nie, na jlep ie j zaś na m łynie prochowym, jak iego  aptykarzc 
używają. W  m niejszej ilości można tę mąkę sp o rząd z ić , zgo­
towawszy bób, i obrawszy bób , ususzyć go i utłuc w mo- 
ździeżu. Używa się zaś gotowanej z w odą, m lekiem  albo 
rosołem. —

R ękaw iczk i ja k  sie pierą. Zwykłe skórzane rę k a ­
w iczki p*ierą się w  le tn ich  mydlinach , damskie rękaw iczk i 
rozm iękczają się naprzód w zimnej rzecznej wodzie, potem 
p ierą  się ja k  zw yczajnie w le tn ich  m ydlinach dopóki nie bę­
dą czyste, lecz się nie w ykręcają . W łożyć je  potem na 24 
godzin do naczynia dobrze zam kniętego w raz z mocnym sp i­
rytusem , i potem powiesić aby schły na wolnem pow ietrzu, w c ie ­
niu. R ękaw iczki glansowane z cienkiej sku ry ,na jlep ie j się p ie rą  
w zim nej deszczówce i to dopóki nie spłynie z nich woda 
zupełnie już nie zafarbow ana. Zmieszać potem żółtka i tro ­
che olejku migdałowego, natrzyć tern rękaw iczk i należycie, 
Wyciągnąć na  forem kach drew nianych, i zawinąwszy w pa­
p ier, wysuszyć na wolnem pow ietrzu. A ngielskie rękaw iczk i 
maczają się w żółtku  z ja ja , i p ie rą  potem w m aślance.

Rośliny o d  m r o z u  ratow ać. Rośliny k tóry  ju ż  przez 
mróz cierp iały , należy pokropić ja k  najzim niejszą wodą i na 
2a godzin postaw ić w miejsce zupełnie ciem ne, gdzie by nic 
było przeciągu, i gdzieby tem peratu ra była ja k  może być 
najniższa. Doświadczenie nauczyło, ze tym sposobem w ie­
le bardzo roślin  da się uratow ać

Roślinności w gniecenia sposób w  drzewach  
pozbawionych w toskow atości korzeniowej. O bwija- 
ją  sie głów ne korzen ia  drzew a przez całą  ich długość, p ła ­
tam i z grubej namoczonej flaneli, lub innej m ateryi w ełn iane j, 
i sadzą sie potem . W ełna  w ciąga łatwo ziem ną wilgoć. To 
utrzym uje korzen ie  a przytem  także i p ień , i na p ie rw ­
szych form ują sie z łatw ością nowe włoskowate korzenia, 
k tó re  od rasta ją  i  później po trzebną żywność sprow adzają 
drzewu.

Rumu sposób robienia. Przepis do tego rum u, k tó ­
ry  ma się o nie w iele różnić od prawdziwego rum u Jam aica 
niedawno jeszcze przedaw ano po cenie k ilkuset talarów . Je s t 

następujący :
t> kw art czyszczonego spirytusu 88—90 04 
*/* łó ta  e te ru  octowego.
%  „ w a n ilii  drobno Krajanej.
%  ,, korzen ia  goździkowego drobno krajanego.
4 kw arty  herbaty  płynnej, 

w lewa się do bu tla  dobrze zamkniętego, i przez 14 dni m ie­
sza się ja k  najczęściej, poczem zostaw ia się przez 8 do 14 
dni, i płyn ten ju ż  wyklarowany zlew a się do bu telk i k tóre 
się należycie p ieczętują. Rum ten im starszy , tern lepszy, m ia­
nowicie jeże li sie  doń doda */a kw arty , albo i ćw ierć p raw ­
dziwego rum u. ‘ . -

Ryby ja k  rozm naiąja Chińczycy. C hinczyki tym 
sposobem ra tu ją  ik rę  by darmo* n ie  p rzepadała. Rybacy zbie­
ra ją  na brzegach oraz po w ierzchu  wody pływ ające massy 
galaretow e, Które zaw iera ją  w sobie ryb ią  ik rę , i napychają 
ją  zaraz do ja j już wypróżnionych. Zalepiw szy otwór, kładą 
się te ja ja  pod jak ieko lw iek  w ysiadające ptactwo.

Poniejakim  czasie, rozb ija ją  te  ja ja  w wodzie ogrzanej 
na słońcu. Zarybelt już w tenczas ży je , i zachowuje się w 
św ieżej wodzie tak  długo, dopóki o ty łe  nie podrośn ie , by go 
można było puścić między w iększe ryby. H andel ik rą  w U hi- 

[ naeh je s t  bardzo znaczny.
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Sian u  b r u n a tn e g o  ro b ie n ie .  Z pomiędzy wszystkich 
■dotychczas ogłaszanych sposobów fabrykacji brunatnego sia­
na, zasługuje ogłoszenie pana Jerzego Kolba bez wątpienia 
na największą uwagę; dla tego tez pospieszamy je  tutaj do­
słownie um ieścić:

Że wyborny sposób produkcji brunatnego siana tak 
mało jest znany i używany, trzeba winę tego, zdaniem na- 
szem, przypisać tylko nadto wielkiej lękliwości, z którą się 
próby w gospodarstwie rolniezem odbywać zwykły, albo dla 
której zupełnie zaniedbywane bywają; dla tego sądzimy, że 
ogłaszając nasze w tym względzie zebrane doświadczenia, 
postępujemy sobie w interesie rolnictwa.

Cala manipulacja polega na tein, że siano nie suche, 
jak  zwykle, ale raczej świeże się zwozi; że się nie na łące 
suszy, pod wpływem powietrza i słońca, ale w budynku za 
pomocą własnej gorącości.

Trudno jest naturalnie oznaczyć stopień wilgoci, w ja ­
kim zwieźć je  należy; ale o kilka stopni wilgoci więcej łub 
mniej wcale tu nie chodzi, i w ogóle nie trzeba w tym wzglę­
dzie nadto być lękliwym. W  każdym razie musi być siano 
jeszcze tak  wilgotne, ażeby kwiecie , listk i i nasienie przy 
koszeniu, ładowaniu i składaniu trzymało się gałązek i nie 
opadało.

Z tern wszystkiem można je  jeszcze w większym stanie 
świeżości zw ozić, byleby się tylko znowu aż do zupełnie 
zielonej trawy nie posunąć.

W  czasie sprzętu, powinien rządca po zwiezieniu siana 
szczególniej na tb mieć baczność, ażeby się w stogu dobrze 
udeptało. Jest to bardzo uciążliwa praca, gdyż robotnicy przy 
ustawicznem deptaniu znosić muszą niezmierną gorącość ; ale 
tembardziej musi być rządca przy tern ciągle, i sam czasem 
przedeptywać musi, dla przekonania się czy warstwa jest na­
leżycie ubitą. Za nadto ubitą nigdy być nie może, za lek­
ko zaś jest w tenczas, jeżeli można w nią z boku rękę 
włożyć.

Im bardziej stóg ubity, tym prędzej i mocniej rozwija 
się w nim gorąco i tem zupełniej uchodzi z niego wilgoć, a 
siano tym lepiej schnie i kruszeje. Potrzeba jednak, aby ro­
botnicy deptali równo i bez przestanku, bo skoro tylko raz 
ustaną , już się ta  warstwa potem nie utłoczy , gorącość 
przerwie się w tem miejscu, wilgoć opadnie, i pleśń się 
rzuci.

Dla tego usilnie upominamy, ażeby rządca sam , albo 
też kto inny, na kogo się spuścić można, ciągły nad robotni­
kami miał dozór i ustawać im w pracy nie dawał.

Na 100 stóp kwadratowych liczymy po jednym człowie­
ku do deptania.

W arstw a nie powinna być niżej jak  4 stopy, ani wy­
żej nad 20 stóp zakładaną. Na obwodzie tejże mało co nale­
ży. W  pierwszym razie byłoby gorąco nie dość mocne, wilgoć 
wychodziłaby za wolno, a tworzenie się pleśni zyskałoby 
nadto wiele czasu. W drugim razie trzeba się obawiać, aże­
by się stóg w skutek nadto wielkiej gorącości, która prócz 
tego nie dosyć prędko wydobywać się może, nie zapalił.

Skoro warstwa doszła wysokości 12 — 20 stóp, przykryć 
ją  trzeba na wierzchu warstwą słomy 0 cali grubą, poczem 
stosowna ilość ludzi jeszcze ją  przez pół godziny deptać musi. 
W  tej grubej bowiem warstwie ustaje gorąco, a zatem w il­
goć tu opada i tak długo pleśń rodzi, dopóki się sama przez 
się zupełnie w wapory nie zmieni. Żeby zaś ta  pleśń nie 
rzuciła się na pasze, dla tego słoma na wierzchu się k ła­
dzie.

Skoro tym sposobem warstwa ukończona zostanie, na­
stępuje gorąco zaraz po trzech dniach i to częstokroć tak 
mocne, że rękę w nim wytrzymać nie można. Odtąd nie trze ­
ba już wchodzić na warstwę, ani jej nieruszać. W  6 do 8 ty­
godni przejdzie gorąco, a siano wyschnie i skruszeje. W y­
gląda potem brunatno, niektóre listki są także czarne; za­
pach ma mocny i nader przyjemny.

Ten więc jest sposób fabrykacyi siana brunatnego. Kto 
go pierwszy raz używa, nie będzie się mógł wprawdzie po­
zbyć pewnego rodzaju bojaźni, ale ta, jak  zaręczyć mogę, tu ­
taj całkiem je st płonna.

Skórze nadania trwałości doświadczony śro- 
sek polega na tem, aby skórę, mianowicie też buty i trze­
wiki, pociągać zwykłym malarskim pokostem (wernixem.) Tak 
pokostowane obuwie trw a bardzo długo i nie przepuszcza 
wilgoci.

Sposób postępowania w tej czynności jest następujący. 
Przedewszystkiem obuwie, równie jak wszelkie skóry, nie- 
tylko ma być zupełnie nowe i nieużywane, ale też szewcy i 
siodlarze nie powinni przy robocie ani tranu, ani żadnej in ­
nej tłustości używać. Pokost samemu sobie łatwo można zro­
bić lub w każdej aptece za tanią cenę kupić, gdyż za k ilka­
naście groszy do dużej pary butów wystarczy.

Buty, jak tylko od szewca przyjdą, a to zarówno przy- 
szwy jak  podeszwy, smarują się zapomoćą pęzla pokostem tak 
silnie, aż się ten pienić zacznie, poczem susza sie na słonku 
lub przy ciepłym piecu. Drugiego dnia, skoro buty zupełnie 
wyschły, smarowanie to, ale już słabiej, powtarza sie i tak 
postępuje się 5 — 6 razy. Po upływie 8 — 14 dni można 
wdziać buty i na próbę wejść w nich na pół godziny w 
wodę , a jeżeli smarowanie było dokładne, nogi suche po­
zostaną.

Ślimaków polnych wygubienia sposób. Między 
wszystkiemi dotąd w tym celu podawanemi środkami, W itrj'- 
ol żelazowy czyli siarkan żelazowy (koperwas) najskutecz­
niejszym się jeszcze okazał. Z doświadczeń praktycznych sie oka­
zało że najmniejszy pyłek minerału tego do zatrucia ślimaka jest 
dostatecznym. Chcąc użyć środka tego w większych rozmia­
rach należy utłuc bardzo miałko 20 do 30 funtów koperwasu. 
a zmieszawszy go z piaskiem rozsiać na przestrzeni jednego 
morga. Przy niskiej cenie siarkanu żelazowego (3 kr. funt) 
korzyści są znaczne, siarkan żelazowy albowiem i na roślin­
ność wywiera wpływ zbawienny. Do wygubienia ślimaków 
polnj-ch używają także palonego wapna, popiołu, soli nawo­
zowej itp. któreto środki w skutkach swoich żadna miara z 
witryolem żelaza w porównanie iść nie mogą. Ług kausty­
czny (gryzący, wyługowany popiół) wytępia również obnażo­
ne ślimaki, wszakże na małych tylko przestrzeniach (w ogro­
dach) sposobu tego użyć można. Wokolicach nad Renem prze­
konano się, że guano wytępia również ślim aki, i że owad 
ten  ̂na roli sprawianej przez Guano niepokazywał się już 
potem.

Śmietanki słodkiej sposób zachowania. W lecie 
mianowicie kiedy mleko tak łatwo kwaśnieje, najlepiej do­
dać do 1 ya kwarty mleka 25 do 36 kropli amoniakn, który 
przy gotowaniu ulotni się bez śladu w smaku zostawio­
nego.

Smarowanie późniejsze takich butów tranem lub tłusto- 
ścią wcale już nie jest potrzebnem a lepiej obmywać je  zaw­
sze naprzód wodą, a potem szuwaksować ; w początkach szu­
waks nie nada im zwykłego połysku, później wszakże beda 
tak lśniące jak  inne huty.

Środek na bydła choroby. Jeden z lepszych wete­
rynarzy w W iedniu wypróbował środek, który we wszystkich 
przypadkach pojawiających się chorób bydła, okazał się zba­
wiennym, a za którym niezaprzeczone praktyczne doświad­
czenie przemawia.

Skoro tylko bydle zasłabnie, stawia się je  w odoso- 
bnionem miejscu i daje dobrze każdemu gospodarzowi znana 
enemę; poczem robi się mieszanina ze smarowidła z wozów, 
tranu rybiego i kwiatu siarczanego i tą smaruje sie powró­
sło słomianne, wkłada sie cześć jego zmoczoną w pysk bydle- 
cia na kształt uzdy, tak że ciecz na język przychodzi; oba- 
dwa zaś końce powrósła umocowóje się do rogów. Tym spo­
sobem bydle ciecz te połyka.

Bardzo jest dobrze połączyć z tem kąpiele parowe. 
Gdzie nie ma po temu właściwych zakładową jak  na wsi, postę­
puję się w ten sposób:

Dosyć blisko pod głową bydlęcia stawia się naczynie z 
wodą, w które od czasu do czasu wrzuca się rozpalone k a ­
mienie, przez co tworzy się para, którą bydlę w siebie wcią­
ga, co w połączeniu z powyższemi środkami bardzo sie sku- 
tecznem okazało. Przez oddychanie parą, bydle rjehlo  sie 
zapoci, tembardziej, jeżeliśmy je  pierwej okryli ogrzanemi 
kocami, a te obwiązali tak dokładnie, iż para pod nie rów­
nież zewsząd zwierzę obejmować może. Uważać przytem na­
leży , aby się samemu nazbyt na wpływ pary nie narażać. 
Potem zostawia się zwierzę w spokojności.

Przy użyciu kamieni rozpalonych, w ielką ostrożność 
zachować należy, inaczej łatwo pożar powstać może. Najwła- 
ściwiej będzie podczas czynności tej słomo na bok starannie 
odgarnąć, a po jej ukończeniu na nowo podesłać.

Sukno czarne jak  sie probąje. Rozpuszcza sie 
trocha soli koniczowej (Jf(eefalj) w dystylowanej wodzie, i oli- 
obmacaawszy koniec korka, przykłada sie do sukna o które­
go dobroci chcemy się przekonać. Jeżeli przy farbowaniu w eł­
ny użyto indygowej tarby na grunt, a zatem sukno dobrze fa r­
bowane jest, plama korkiem wyciśnięta nabierze po kilku 
minutach barwy zielonawo oliwkowej; jeżeli zaś farbowanie to 
odbyło sie mniej dobremi środkami, plama ta będzie miała 
barwę ciemno-pomarańczową.

Szczurów szczególny sposób wygnania. Jeden 
Farmer amerykański powiesił na drucie liaczek od wędki z 
kawałkiem sera, o stopę może od ziemi; szczur jeden sko­
czył, porwał za ser, a złapawszy się na wędkę, takiego na­
robił wrzasku że wszystkie inne szczury ze strachu poucie­
kały z całego obejścia ! ?



czyli spis rozmaitych środków lekarskich.

A p op lek sya , N agła u tra ta  przytomności i samowolnego ru ­
chu, połączoną z eiężkiem  chrapaniem  i ̂ p a ra liżow an iem . 
U przedzają zw ykle : zaw rót głowy, senność, chodzenie ja k ­
by mrówek po eałem  c ie le , odurzenie. Że w te j tak  n ie ­
szczęsnej, śm iertelnej słabości najrychlejsza pomoc lekahska 
najgłów niej je s t po trzebna, nie potrzeba dowodzić; że je ­
dnakże z drug-iej strony niem niej je s t rzeczą w ażną użycie 
domowych środków, podajemy tu niżej n iek tó re  z tych czę­
sto zbaw iennych środków.

A p op lek sja  tlcgm ista , (w od n a). Jeżeli niem a oznakow 
k rw istej apoplekśyi, a je s t b rak  przytomności i zparaliżow a- 
n ie , na pew ne praw ie wnioskować można że to je s t ten  
rodzaj apoplekśyi, m ianowicie jeże li chory, ja k  to bywa w 
takim  raz ie  najczęściej, słabowito i nędznie wygląda, a 
tw arz ma nalana i bladą. Obok tych samych środków jan ie  
przytoczymy niżej, przyłożyć jeszcze w izykato rye , albo 
mocne synapizm a na karku  i miedzy ram iona.

A popleksja krw ista. Pojaw am i t e g o  napadu który zwykle 
trafia ludzi dobrze zbudowanych, otyłych, z k ro tk ienu  szy­
jam i s a : ogólne usposobienie k rw iste , uderzenie k rw i do 
g łow y, czerwone nabrzm iałe policzki, żyły na szyi urw ią 
n ab rzęk łe , ciężk i oddech i pełny albo też zatrzym any puls. 
P rzedew szystkiem  trzeba chorego przenieść do chłodnego 
pokoju, i położyć go ta k , aby głowa i p ie rs i wyżej były od 
resz ty  ciała. Głowa pow inna być o d k ry ta . a nogi ciepło 
trzy m an e; w szystkie zaś suknie muszą być rozw iązane i 
zdjete. Należy zaraz dawać drażniące enemy z łyżką soli, 
i tyleż mydła skrobanego, a naw et z samego octu. Na ca ­
ła głowę kłaść kompressy w zimnej wodzie m aczane; je że li być 
może okłady z lodu. a na ły tk i i podeszwy synapizm a; n a ­
c ierać i szczotkować podeszwy i w szystkie dolne części 
c ia ła , nogi moczyć w wodzie z solą i popiołem : w szystkie 
te  środki należy kolejno próbować aż do przybycia lekarza  
któryby mógł k rew  puścić. Jeżeli chory je s t już w stan ie  na­
pić s ie ,  dawać mu zim ną w ode, słabą lem oniadę i t. p. 
unikając oczew iście w szelkich trunków  mocnych.

A p o p lek sja  n erw ow a . Napada ludzi drażliw ych n ieraz 
w skutek  wybuchu nam iętnego . ku rczów , lub odurzających 
trucizn  i  pojaw ia się zimnem ciałem , n ieregularnym  pulsem 
i zapadła tw arzą. Giównemi środkam i są : le tn ie  k ąp ie le , 
nac ie ran ie  i szczotkowanie dolnych c z ę ś c i , synapizm a na 
k a rk u  i między ram iona, m iękczące enemy z 10-12 kroplam i 
sp iry tusu  je len ieg o , w lew anie mocnych tru n k ó w , mycia 
winem. W szystk ie  te wszakże środki dobre są  przy paro ­
ksyzm ie; kuracya radykalną  trzeba lekarzow i zostawić. — 
A popleksya, mianowicie k rw is ta , łatw iej da się odw rócić, 
n iże li wyleczyć. Jeżeli bowiem pokażą się opisane przez 
nas oznaki, trzeba zastosow ać potemu cały  sposób ż y c ia , 
unikając w szelkiego rozgrzew ającego trunku , ja k o to : kaw y, 
w in a ; używając codziennie ruchu na św ieżem  pow ietrzu ; 
p ijąc  rano  i w ieczór k ilka szk lanek  w ody, żen tycy , ma­
ślank i ; żywić się nareszcie po w iększej części jarzynam i.

• Jeżeli przychodzą zaw roty g łow y, p iln ie  należy okładać 
głowę zimną wodą i zażyć lot soli karlsbadsk iej w pół 
szklance wody. U ludzi flegmistych dobrem je s t m ierne 
używ anie mocno solonych i korzennych dosyć ryb. Równie 
też dobrem je s t dla nich używanie ograniczone trunków  
prócz piwa. — Pozostałe po napadzie sparaliżow anie trzeba 
lekarzow i pozostawić. Później można próbować kąp ie li z 
mrówek, z w ytłoczyn winnych i wody solne i m orskie. N ie­
złe je s t także do rozdrażnienia nerw ów  bicie  pokrzywą. 
Jeden z odwiecznych ludowych środków je s t włożyć czło­
nek sparaliżow any w świeżo zabite bydle ; rów nie też oka­
zały sic n ieraz sku teeznem i, mianowicie przy niedługo 
trw ającem  spara liżow an iu , kąpiele z ciepłej krwi w o le j, 
albo w je j b ra k u . przykładan ie  przez pół p rzeciętych św ie­
żo zabitych gołębi.

Bessseim ość. Szkodzi zawsze zdrow ia dluższem trw aniem . 
Przyczyny są ró ż n e : bole c ia ła  albo c ierp ien ia  duszy , n a ­
tężan ia  przy pracy lite rack ie j, b rak  ruchu na świeżem po­
w ie trz u , osłabienie orgawiw • traw ien ia , zbyteczne używanie 
kawy. Co się tyczy tej ostatniej przyczyny, dosyć je s t un i­
kać powodu, aby i złe oddalić. Jeżeli pochodzi z osłabiania 
żołądkowego, lub też zam ulenia, pomaga bardzo pić co ra ­
no na czczo filiżankę w yw aru z bobowniku, dodawszy czy­
szczonego salm iaku na koniec noża.

B iałe krostki (grzybki, m leczn ica, p leśniaw ka). B iałe 
bombelki i plam ki w g ęb ie , w ustach, na ję zy k u , na pod­
n ieb ien iu , które się gnoją później, zw iększają i rozcią­
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g ają  często aż do gard ła , do żołądka i odchodowego k an a łu . 
U dzieci pochodzi najw ięcej z n ieczystośc i, i zatrzym anej 
transp iracy i. Jeżeli się u dorosłych pojaw iają i pow tarzają, 
to znamionuje najczęściej słabość płuc lub serca, i póki ta  
trw a, nie dadzą się usunąć. L ekk ie przeczyszczenie i s ta ­
ranne w ypłukanie gęby roztworem boraksu  na koniec. *ioża 
w ziętego w łócie syropu różanego albo morwowego. W r a ­
zach nadzwyczaj uporczywych można zam iast boraksu użyć 
tyleż ałunu, rozpuszczonego w łyżeczce wody i dodanego 
do sy ropu ; ta  tak  zrobioną p rep e rac ją , trzeba ja k  n a js ta ­
rann ie j gębę w ypłukać i w ysmarować, mifeszaninę w szak ­
że ałunow ą nie można połknąć i dla tego ten  ostatn i środek  
nie da się do m ałych dzieci zastosować.

B icie krw i do g łow y. Pojaw ia się w iększą gorącością gło­
wy z holem i czerw onością na tw a rz y , uczuciem ciężkości 
i zam roki w głow ie. Jeżeli przyczyną je s t za nadto 
ciepłe ub ran ie  g łow y , trzeba  go u n ik a ć ; rów nie też po­
chodzić może z mocnych trunków , ze zbytniej pracy umy­
słow ej, i z n iestraw ności. Dobremi na nie środkam i sa. bo 
chłodzą i u sp ak a ja ją : lekka  bardzo orszada z dodatkiem  tro ­
cka s a l i t ry , 20—25 k ropli rozpuszczonego kw asu solnego 
zm ieszane z i  łyżkam i soku m alinowego, i dane do szk lan - 

• k i św ieżej wody w edle sm aku; tak ich  szklanek w ypić n a ­
leży k ilk a  przez dzień. W 'ogó le  pom agają w szystkie trun ­
k i ch łodzące; w iele wody z im nej; mokre i zimne okłady z 
wody zm ieszanej nieco z oc tem ; p rzykładan ie  chrzanu n a  
k a rk  i moczenie nóg w ostrej kąp ie li z dodatkiem soli i  
popiołu. U osób słabszego usposobienia bardzo je s t ta k ­
że pomocnem, jedno m agnetyczne poeiągnienie (choć ze 
średniem  woli natężeniem ) niezbyt powolne obu dłoniami 
przez całe ciało , od czoła aż do palców u nóg. U k o b ie t . 
je ż e li przyczyna tej słabości je s t zatrzyTnanie regu larności, 
używać należy letnich kąp ie li siedzących! P rzy obstrukcj ach 
zaś dobrze je s t używać codzień wody P ilnaw skiej albo 
S a id szy ck ie j, w ilości zastosowanej do skutku ja k i taż  
woda spraw iać będzie.

B icie krw i do piersi. Objawia się trwożliw ą dusznością , 
k ró tk im  oddechem , a mianowicie idąc na górę po schodach 
nagłem  gorącem , i  ciśn ien iem  w p ie rs ia c h ; i często pocho­
dzi z tych samych przyczyn jak ie  w poprzednim  um ieści­
liśmy artykule : w takim  raz ie  używać należy środków tamże 
wyliczonych. Podobne przypadki trafia ją się także młodym, 
krw istym  dziewczętom, jeże li siedzące prow adzą życie w 
czasie reg u la rn o śc i; w którym  to raz ie  nąjlepszem  je s t 
używ anie herbaty le tn ie j ze ślazu łub ze krw aw niku. T rzy ­
manie rą k  w ciepłej wodzie je s t także środkiem śc iągają­
cym. Je s tli przyczyną zatrzym anie potu w nogach, albo 
w ysypki, lub też pogojone w rzody, należy zrobić ap ertu re  
na ręce lub iytee ; dobrze je s t także te m iejsca w których 
była kiedyś w ysypka długo trw ająca  , drażnić synopizmam i, 
myciem mocnym ług iem , i częstem  nacieraniem .

Biegunka k rw aw a. Na tę niebezpieczną słabość rad a  le ­
karska  ja k  najprędzej potrzebna. Tymczasem można używ ać 
za napój k lejek  z ryżu lub jęczm ienia, i brać m ałe enem y 
z w yw aru lnianego, a dodawszy żółtko i pół łyżki k roch­
malu. Jak  najściśle j wstrzym ywać się od w szelkich trunków , 
od w szelkich drażniących a naw et mięsnych potraw , n ieraz 
bowiem pokazało s ic . że zupełna dieta dostateczną była do 
zn iesien ia  słabości. Spokojne leżenie w łóżku , w strzym yw a­
nie sic od w szelkich płynów mimo p ragn ien ia  naw et, p rzy ­
nosi ulgę. Dobrem je s t także zażywać co godzina po dwie 
łyżek w yw aru z ćw ierci łó ta  korzenia colombe w pół kw arcie 
wody, a w raz ie  uporczywym można także filiżanko takiego 
w yw aru z nieco krochm alu za enemę użyć.

Blattacxka. Je s t to słabość , k tó ra  najczęściej pojawia sie 
“  młodych dziew cząt, w epoce ich rozw ijania s ię , trw a 
długo dosyć, i kończy się dopiero , gdy sic ta periodu zu-. 
pełn ie  ju ż  u regu lu je  m iesięcznym odchodem. Oznaki tej słabo­
ści s ą :  b lad o -z ie lo n o -żó łta  c e ra , skóra zim na i zw ięd ła ; 
białko w oczach nie ja sn e  i b rudnaw e; język  i usta bardzo 
b la d e ; w ielk ie  lenistw o , o s łab ien ie , b rak  oddechu; uc iska­
n ia  w p iersiach , m ianow icie idąc na schody ; mocne bipie 
s e rc a , b rak  a p e ty tu ; z g ag a ; m dłości; zatrzym anie s to lca ; 
skłonność wielka, (lo sm utku i snu. N ajw ięcej ch arak te ry - 
styezneini są  dzikie jak ieś  zachciew ania rozm aitych, często 
niesm acznych naw et rz e c z y ; ja k  n. p. w ap n a , k redy , 
w ęg la , w osku, n iedościgłych owoców, a czasem  naw et pa­
jąków ; przyczem odzywają się także n ie raz  cierp ien ia  n e r­
wowe. Najlepszym środkiem  zapobiegającym je s t stosowne
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fizyczne i moralne w ychow anie. Środkiem  zaradczym je s t 
św ieże i  czyste pow ietrze , ru c h , przem iana m ejsca, j e ­
dzenie le k k ic h , pożywnych i korzennych nieco p o tra w , 
przyczem unikać potrzeba ciężkich  legum in , i ciepłych na­
pojów , m ianow icie herbaty  i kawy. Szkodliwem i są w szy­
stk ie  środki, drażliw e używane do przyspieszenia regu larno ­
śc i , jako  to ; cynamon, szafran i kadzenia się gorącą p a ­
ra . N ajlepiej użyć naprzód środka lekkoprzeczyszczającego 
ja k  n. p. k rem o rta rta ru  , lub w iedeńskiego tru n k u , potem 
przez  dłuższy czas pić w y w ary , z geneianny , bobow niku, 
p io łunu ; een tu ry i; n iem niej dobrze je s t używać codzień po 
łyżeczce- żółci z wołu. Nakoniec trzeba rozpuścić kulę że ­
la zn a , jak ie j się używ a do kąp ie l że laznych , w pół k w ar­
cie czerwonego w in a , i dawać z tego codzień po jednej lub 
po dwie łyżek. Po skończonej już k u racy i, należy tych 
środków  używać jeszcze ze dni czternaście .

B ole zębów . Ból zębów dotykający odrazu w szystkie zęby 
zepsu te , których dziąsła są n ap u ch n ię te , i  za dotknięciem  
mocno bolą, przyczem po w ierzchu dziąseł p rzebiegają szcze­
gólne bole od lekkiego cisnącego d rg an ia , aż do w ściekłego 
rw an ia  i piekącego k łu c ia , przyczem  przednie  zęby za 
każdym  oddechem do leg a ją ; tak i ból może być usunięty , za 
pomocą zastosow ania północnego b ieguna magnesowej igły. 
Często można najgw ałtow niejsze bole u śm ierzyć , przez po­
łożenie cudzego palca w ielkiego na to m iejsce policzka 
pod którem  ząb bo li, albo przez p rzyciśn ięcie  palca do sa ­
mego zeba bolącego przez minut k ilka. Skoro ból się wzma­
gać zaczy n a , p rzestać c isn ą ć , a ból się pomału uspokoi. 
N ajrozsądniejszym  środkiem  j e s t : kroplę cbreozotu puścić na 
baw ełne, i włożyć do zepsutego zęba. Albo potrzyć dwa 
palce proszkiem  kantarydow ym , i przez k ilka m inut trzy ­
mać miedzy niem i zab nerwowym bólem dotknięty. P rzy  
inflam acyjnych bolach zębów, r ieraz bolący ząb w ystaje n ie ­
co i za poruszeniem  każdeni albo ukąszeniem  pow staje ból 
nieznośny. W  takim  razie  na jlep iej w ziąć kaw ałek  korka 
i  założyć go między zębem bolącym i drugim przeciw le­
głym i trzym ać delika tn ie  kw adrans do pół godziny. Ząb 
sie usunie. N astępujący je s t angielski środek tajem ny: dwie 
części miałko utłuczonego ałunu i siedem  części sa le trza- 
nego e teru  dobrze zam ieszać i położyć na słaby ząb. Na te 
bole pomagaja ta k ż e : kąp iel na nogi z solą, noszenie cią- 
a-łe w izykatoryi za uchem , un ikanie  poduszek puchow ych, 
kom presy z im ne, kaw ał kamfory włożyć do wydrążonego 
zeba. N ajlepszy zaś proszek do czyszczenia zębów składa 
sie  z popiołu tytoniow ego, liści szałwiowych i drewnego 
w ęg la ; tak i p roszek  w strzym uje przynajm niej dalsze psucie 
s ie ^ ę b ó w  i wzm acnia dziąsła.

B o la cżk a , wrzód. Każdy zwyczajny w rzód wymaga p rzed  
w szystkiem  do p rędk ie j k u racy i, czystości ja k  najw iększej, 
i odsuw ania w szelkich drażniących wpływów. N ajprośeiej- 
szym zatem ' sposobem j e s t : pomagać oddzielaniu się  m ate- 
ry i ,  krop ić  otwór le tn ią  wodą z prostej g ąb k i, a potem 
przykładać sza rp ie , maczaną w  gęsim  ślaz ie , i  obwijać 
bardzo ostrożnie , aby uniknąć ta rc ia  i przyciśn ien ia . W szy­
stk ie  inne domowe drażniące środki jako  to: spirytusow e i 
a rom atyczne, kam fora, albo m etaliczne, k tó re  śc iąg a ją , i 
inne wody i m aści przeszkadzające oddzieleniu się m ate- 
ry i ,  mogą mieć złe skutki. P rzy  w iększych w rzodach, k tó ­
re  w iele  w yciągają soków , d ie ta  pow inna byc pożywna.

B ól głow y. Poniew aż głównemi tego bolu powodami są  albo 
cie rp ien ia  m ózgu, albo c ie rp ien ia  dolnej brzucha częśc i, 
albo inne ja k ie  szkodliw e w pływy, trzeba się najprzód 
postarać o usunięcie  tychże. Jeże li niem ożna rozeznać 
głów nej przyczyny, trzeba  się brać do środków  ogólnych 
jak iem i są : zimne okłady z wody, śn iegu , octu, synapizm a 
na karku,' na ły tkacli, i mocne kąp ie le  nóg. Na w ew nątrz 
chłodnych i kw askow atych napojów ja k  n a jw ięc e j, przy­
kładać parę krążków  cytrynow ych do obu skron i, albo roz- 
tłóczone św ieże z iarnka  brzoskw iniow e owinąć cienką 
chustką  i do czoła przyw iązać, kapać eterycznym  octem 
z pew nej w ysokości na bolące m iejsce. P rzy  reum atycznym  
bolu głowy dobrym środkiem  domowym je s t noszenie czapki 
ze zw ykłej hubki. Jeżeli ból w  jednej tylko usadow i się 
stron ie , na ten  , k tó ry  przychodzi w czasie regularności, po­
maga woda na surow ą kawę nalana. B ierze się do tego 
w ysuszona ale nie palona kaw a i tłucze się na m iałk i p ro ­
szek ; łót tego proszku zalew a się 8 łótam i ukropu i zosta­
w ia  tak  przez noc c a łą ; w ynikły z tąd  przecedzony płyn 
zielony na czczo z ran a  wypić należy.

B ól w  kościacli. Pojaw ia sie najczęściej w piszczelach i 
szpikow ych kościach , zw iększa sie przy cieple łóżka; 
m ianow icie zaś przy zmianie pow ietrza, odzywa się gw ał- 
townem rw aniem  i w ierceniem  w kościach, pochodzi z gość­
ca , albo z choroby syfilistycznej ; oczywiście zatem usunąć 
naprzód trzeba  te  głów ne jego powody. Jeżeli niem a innych

pojawów syfilistycznych, kuracja  Pryśnicow ska, m ianowicie 
po przebytej bezskutecznej ku racy i jodowej, okazała się 
bardzo skuteczną, ale nie tyle po m erkurja inej kuracyi. 
Jeże li się pokazują nierów ności jak ie  na g o len i, lub czę­
ściowe w ydęcia kości, można z pew nością is tn ien ie  syfilis 
w nioskow ać i w takim  razie jako  środek łagodzący, służyć 
mogą zim ne, często odmieniane okłady. P iszczańskie i b ło­
tne kąpiele są wówczas dobre. Jeżeli gościec był powodem, 
skutecznem i są wody B adeńskie koło W iednia , a dla mniej 
drażliw ych chorych K arlsbad. C ieplice dobre sa w razach 
zadaw nionych w cierp ien iach  reum atyczno - gośćcowych. 
Jakkolw iek się słabość ta p o jaw ia , szkodliwe są młode 
w ina, w szystkie tłu sto śc i, stary  se r i w ogóle unikać po­
trzeba potraw  trudnych do straw ien ia  i w szelkiego rodza­
ju  nadużyć.

B r a k  a p e t y t u .  Jeże li pochodzi z osłabienia żołądkow ego, 
najlep iej je s t używać odwaru z brodaw nika mleczowego 
(leontodon taraxacum ) , albo z eenturyi. Jeżeli zaś pochodzi 
z zam ulenia żo łądka , zbaw ienną je s t rzeczą zjeść na parę 
godzin przed objadem jednego sardelka  . i przez k ilka dni 
pić na czczo filiżankę wody słonej E g iersk iej. Dobre je s t także 
n ac ie ran ie  żołądka wodą K olońską , je ż e li oczywiście niem a 
jak iego  usposobienia do zapa len ia , co się po w iększej czę­
ści poznaje po tern, jeże li za powierzehownem przyciśnie- 
niem  niem a bolu. Dla osób starszych n iezłe także je s t żu­
cie korzen ia  rum barbarowegó , i połykanie codzień po 5—7 
z ia rnek  pieprzu. Do najlepszych środków należy post i su­
row a d ie ta ; jakoteż mocny ruch na świeżem pow ietrzu.

B r o d a w k i .  Jeżeli są jeszcze niedaw ne, można sie ich po­
zbyć z rąk , kąpiąc ręce  k ilk a  razy w mocnym ługu. U ludu 
najw ięcej używ ają takiego środka : p rzykłada się ogrodowy 
czarny ślim ak i pokryw a się klejem  w jego skorupce zaw ar­
tym. Roztwór gumy elastycznej w sp iry tusie  terpentynow ym  
niszczy także brodaw ki. Obwiązywanie brodaw ek przy ta ­
k ich tylko da się użyć korzystn ie, k tó re  na długich w iszą 
szyjkach.

C h r y p k a .  Jeżeli pochodzi z k a ta ru , najlepsze są parne k ą ­
piele. P rzy  upartej chrypcę niezawodnym środkiem  je s t 
zażywać codzieti na końcu noża palonej gąbki. Dobrym 
także  środkiem  je s t, dwie rów ne części Salm iaku i kw ia­
tu  siarczanego, pół na pół z cukrem  pomieszać i dwa razy 
na dzień zażywać na koniec noża.

C h u d o ś ć .  C iągłe używ anie św ieżych i surowych ja j z cu­
krem  dodaje ciała.

C h o le r y c z n a  d y s e n t e r y a .  Chory w yrzuca często i prędko, 
co tylko zp o ży ł, potem wymioty jego są w odn iste , flegmi- 
ste , nakoniec żółciowe. Jak  ten  stan  dłużej t r w a , n as tę ­
puje osłab ien ie , kurcze w ły tkach  , i słaby puls. Zarazem 
przyłącza się mocne rozw olnienie z rażącem i bolami w gło­
wie. Przedew szystkiem  strzedz się t r z e b a , aby nagle nie 
w strzym yw ać te w ypróżnienia , bo to mogłoby sprowadzić ga- 
stryczna albo nerw ow ą gorączkę. K uracya powinna się sto ­
sować do przyczyny słabości. Jeżeli pochodzi z zepsutego 
żoładka , p rze ładow an ia , n ie trzeba  nagle wstrzymywać b ie ­
gu s ła b o śc i, a głów nie strzedz się środków rozgrzew a­
jących  m ocno, jak o to , p ie p rz u , w ó d k i, k tó re  by mogły 
sprow adzić zapalenie : najlep iej zażyć łyżkę wodnistej tynk- 
lu ry  rum barbarow ej, i zachować zupełną d ietę. Co godzi­
na biorąc m ussujące proszk i w wodzie a z cukrem , uspakaja 
sie pomału wymioty. W  braku  tych proszków można w ziaść 
k redy  kaw ałek  w ielkości orzecha laskowego , stłuc na p ro ­
szek , nalać na to łyżkę soku cytrynowego . i prędko za­
żyć. Jeżeli słabość pochodzi z kwasu w ew nętrznego, poma-

f i m agnezia i proszek z rakow ych oczek w małych dozach, 
ylko w raz ie  gdy słabość trw a dłużej , i język  nie je s t 

obłożony , można zażyć rano i w ieczór T h eriaku  w ielkości 
g ro c h u , żołądek nacierać wodą ko lońską , a mianowicie 
utrzym ywać się przy należytej tran sp iracy i za pomocą spo­
ko ju . picia  le tn ie j wody ryżow ej, i przyk ładania ciepłych 
se rw et cukrem  lub inną smółką nakadzonych. Jeżeli powo­
dem je s t zażycie jak ie jś  trucizny , niedościgłe owoce , lub 
po łkn iec ie  obcego przedm iotu , na jlep iej udać się do lek a ­
rz a , by przep isa ł środek ja k i na w ym ioty, a na każdy 
przypadek trzeba pić w iele wody le tn ie j i gardziel łechtać 
piórkiem . Jeżeli ta słabość je s t ep idem iczna, a więc rodza­
jem  cholery , nie można sio obejść bez porady lekarza. Do 
środków  w szakże ze skutkiem  używanych należą następu­
jące  : kaw ałek  lodu w ielkości grochu połykać 4—5 razy co 
kw andrans lub półgodziny ; za napój ledziu tk i w yw ar sa litry , 
rozpuszczony bardzo słabym kwasem solnym, do tego jeże li 
skóra je s t bardzo sucha i chropaw a zimne mycia , z naste- 
pującem zaraz po n ich nacieraniem  m ocnera, suknem lub 
flanelą. P rzy  mniej gwałtow nych napadach można dać fili­
żankę gorącej i m ocnej czarnej kawy z 15—20 kroplam i
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opialyeznej tynktury. U d z iec i, osób słabow itych i starców , 
zm niejsza s ic  ta ilość. D ieta  naturalnie m usi być jak naj­
zupełn iejsza  ; n ic prócz rosołu  z w ołow ego m ięsa , i napo­
jów  cienko klejow atych.

C i e r p ie n i a  w a t r o b i a n e .  Przy uporczyw ych i wracających  
często bolach ‘w prawym boku pod ziobram i, do czego łączy  
się  cera  żółtaw a, ziem na i zm niejszenie apetytu* pomagają 
częśc iej pow tarzane m oczenia nóg i okłady z zimnej wody, 
dodawszy do trzech  kw art łó t jeden  wody k rólew sk iej. Na 
w ew nątrz dobre są : odwar z cykoryi i m leczow ego brodo- 
w n ik a , słone źródło w  E ger, żętyca, kąp iele  m ydlane, i 
K arlsbackie także, je ż e li  chory n ie  ma uderzeń krw i do 
głow y. K uracyi idą w  pom oc: jarzyny i ruch w ie lk i na w ol- 
nem pow ietrzu , obok jak  najściślejszego  unikania w sze l­
k ich  w zruszeń um ysłow ych, smutku, gn iew u  i t. d.

C z k a w k a .  C zęsta u m ałych dzieci przy każdem oziębieniu , 
lub odsłon ien iu . Dosyć je s t  dać im pić co letn iego  po tro­
chu, a je ż e li  to je s t  d z iec ię  przy p iersiach  je szcze , najlepiej 
przyłożyć je  do p iers i i ogrzać.

C z y r a k .  Aby czyrak, który nabiera w ew n ątrz , a w ierzch  ma 
m iękki m ógł p ęk n ą ć , k łaść  trzeba c iep łe  i mokre katap laz­
my z m aki soczew icow ej , albo z b u łek  w  m leku gotow a­
nych. Do u łatw ien ia  p ęk n ięc ia  przyłożyć także można do 
m iękkiej czyraka g łó w k i , ciasto m iodowe , albo upieczoną  
cybule. Zupełne oddalenie m ateryi i czyste trzym anie, przykła­
dają s ię  najw ięcej do w yleczen ia . J eże li czyrak je st  skutkiem  
innej s ła b o śc i, jako to :  S y filis ty czn e j, szkrofu łów , reum a­
tyzmu lub szkorbutu , u sun ięcie  głów nego złego  je st  oczy­
w iśc ie  kon iecznością . J eże li przyłączy s ię  gorączka , w strzy ­
mać sie  trzeba od rybnych i innych niestraw nych  potraw. 
Dopóki tylko m aterya w yciek a  , trzeba w łożyć do otworu 
rodzaj koreczka z szarpi maczanej w  w yw arze z g ęsieg o  ślazu, 
aby zapobiedz zaw czesnem u zagojen iu , w  takim  bowiem  
r a z ie , m aterya m ogłaby znaleść  sobie inną drogę , i paść  
szkod liw ie  na inna cześć  cia ła .

D a w i c a  (A ngina). Ż powodu w ie lk ieg o  n ieb ezp ieczeń stw a , i 
trudnego rozpoznania choroby , trzeba użyć k o n ieczn ie  po­
mocy lek arsk iej. W ażną je st  w szakże rzeczą  rozpoznanie  
pierw szych  onej pojawów. Czasem z g o rą czk ą , czasem  bez 
niej , pojaw ia s ię  suchy , urywany, g łuchy k a s z e l; przy oddy­
chaniu głos byw a ehrypliw y , dzwoniący , s tę k a ją c y , św i­
sta ją cy , często c ien k i i w y so k i, czasem  ch ra p liw y , sz c ze ­
kający , g łęb ok i i g łuchy. Jest przytem  zaw sze ból n iejak i  
przy g a rd z io łk u , mowa tr w o ż liw a , z prędkim  i szybko ury­
wanym oddechem. N ajlepsze i najzbaw ienn iejsze środki przed  
przyjściem  lekarza są : c iep łe , a le n ie  zbyt gorące m iękczące  
okłady na szy i i na p iersi z tłuczonego nasien ia  ln ianego, 
albo z b u łek  w m leku maczanych ; enem a z dodatkiem  octu 
ty lu  ły żek  ile  lat ma d z ieck o , le tn i ślaz na napój jak  n a jczę­
śc ie j  dawany , a w  nagłym  razie  3—5 p ijaw ek na szy i po­
staw ionych. Można także użyć synapizm ów na łytkach , i 
letnej kąp ieli.

D i a r y a .  Jest to słabość bardzo zw yczajna, na którą używ a­
ją  n iezliczone mnóstwo domowych śro d k ó w , których złe  
użycie  może m ieć najgorsze skutk i. Na każdy przypadek  
trzeba być ostrożnym w  nagłem  zatrzym aniu za pomocą l e ­
karstw  mocnych i śc isk a ją cy ch , i środków odurzających i 
zalepiających kanał. N ajgłów niejszą przyczyna diaryi bywa 
ozięb ien ie  ; a w ięc  trzeba starać śię  o w yw ołan ie lek k iej 
tra n sp ira cy i, a w iec  starać się  o utrzym anie c iep ła  w e ­
w nątrz i zew nątrz , przez spokój , le tn ie  i k lejow ate napo-' 
je  , m ieniając k le jek  ryżowy lub jęczm ienn y , z herbata l i ­
pową lub bzową. J eże li są przy tem  rzn ięcia  i kurczow e  
b ole , użyć trzeba enem y klejow atej z rum iankiem . P rzy nad­
zw yczajnie częstych  w ypróżnieniach stosow nie  do ich  g w a ł­
tow ności daje s ię  następująca en em a, która w szakże ćw ierć  
tylko syryngi napełn iać pow in na, i jak  można najdłużej 
pozostać w  chorym : pół kw arty wywaru z przesianych otrę­
bów , wraz z tym jedno żółtko rozbije s ię  na leżycie  i do 
tego dobrze ogrzanego płynu doda się  łyżeczka  czystego  
krochm alu. Napój daje s ię  następ ujący: b ierze s ię  pe łny  
koniec noża salepow ego proszku , gotuje się  przez kw a­
drans w w ie lk ie j pół kw arcie  miodu , i podaje się  choremu  
na le tn io , osłodziw szy n ieco. P rzy dłużej trwającej i o sła ­
biającej D ia r y i , bierze s ię  ćw ierć łóta korzenia Colombo i 
gotuje w  pół kw arcie w ody, osładza się  kaw ałkiem  cukru  
w ie lk o śc i orzecha dobrze o św ieżą  pomarańcze otartym, i
daje s ię  choremu przez dwa dni w  małej ilo śc i co dwie godzin.

F e b r a .  Paroxyzm y febry pojaw iają s ię  w  pew nych periodach  
i znikają potem całk iem . W olne ch w ile  w ynoszą 24, 38, 
albo 72 godzin. Podług tego d z ie li s ię  febra, na: a) f e b r ę  
c o  d z i e n n ą :  najczęściej przypada u d z iec i i osób za-
flegm ionych. Napady przychodzą zw ykle  w  godzinach ran­
nych i trwają długo, b) c o  d r u g i  d z i e ń  Napady przy­
chodzą co godzin 38, najczęściej po obiedzie. Jest to febra

najczęstsza  i najłatw iejsza  do w yleczen ia , e) c o  c z w a r ­
t y  d z i e ń  w raca co 72 godzin i je s t  najupartsza. P oczyna  
s ię  o d z iew a n ia , zm ęczen ia , dreszczu, w yciągan ia  członków , 
ob rzyd liw ości; potem dreszcz s ię  wzm aga, usta i paznogcie  
s in ieją , skóra s ię  kurczy. N astępuje drzączka , o b rzy d zen ie , 
p ragn ien ie, puls słaby, uryny mało i blada. Po 2 rzadko 
4 godzinach dreszczy, następuje gorączka, czerw oność, c iężk i  
oddech z przyspieszonym  pulsem , pragn ien ie, ból g łow y, 
piekąca uryna. Poty, o słab ien ie  i m ętna uryna kończą pa­
roksyzm . W  czasie  dreszczu podawać c ie p łe  napoje, n. p. 
rum ianek, lipow y kw iat, bez, aby ugasić pragn ien ie , i u lżyć  
kurczom. Przy gorącze napoje pow inny być k w a sk o w a te , 
chłodzące, pokrycie c ia ła  lek k ie , w czasie  potu le tn ie  ina- 
p o je ; wyw ar perzu serw atka i. t. d. W  cza sie  napadu 
żadnych lekarstw . K uracya wym aga, aby rozpoznać powody  
z jak ich  pow stała  febra, czy z'zepsutych potraw , z bagn istych  
w y z iew ó w , z flegmy, z żó łc i, z obstrukeyi, z zatrzym ania  
naturalnych w ypróżnień, lub też  z przyczyn m oralnych; 
dla tego też n ieraz w ystarcza do w y leczen ia  przem iana  
m iejsca. W  zw ykłych  razach dostarczającem  będzie  za ­
żywać na lek k ie  przeczyszczen ie  2 łóty  so li glauberskiej 
w  pół kw arcie odwaru, cykoryi, p ić  przez dzień filiżankam i 
a potem odwar z m leczow ego brodawnika' po dw ie filiżanek  
na dzień , dodawszy do każdej czyszczonego salm iaku na ko­
n iec  noża i to przez dni k ilka. Można też do dekoktu dodać 
dla w zm ocnien ia bobowniku, centuryi, piołunu, po ły żeczce .  
Przy upartszych febrach, wym agających już chiny, trzeba  
użyć lekarza. N iezliczone są środki na febry; z nich przy­
toczym y n iek tóre: pół ćw ierci łóta  wodnego kopru i  trochę  
cynam onu, zażyw ać co 2 godzin. Przed samym napadem n a ­
c ierać przez ca la  godzinę cale c ia ło  w eln ianem i chustkam i 
i pow tarzać dopóty, dopóki paroxyzmy n ie  ustaną. Jeden do 
trzech sporych pająków krzyżowych. K ilka gorzkich m igda­
łów  przed samym napadem. Co 2 godzin zażyw ać p ó łćw icr- 
ci łóta  proszku z surowej kaw y, dodawszy trocha korzen ia  
z ie la  tatarsk iego. W  R ossyi w iążą s iln ie  ręce  i nogi, skoro 
przychodzi paroxyzm. Zażyć 10— 15 ziarnek pieprzu. Źrenicę  
z oka bydlęcego ususzyć na pow ietrzu, utrzyć i rano i w ie ­
czór zażyw ać po ły żeczce . W szystk ie  inne n ieprzeliczon e  
środki sym patyczne, m istyczne, i często zdrowem u rozsąd­
kow i sp rzeciw iające s ię , unikać należy, bo albo mogą być 
szkod liw e, albo są bezskuteczną m istyfikacyą.

( ■ o r a c z k a .  P ojaw ien ie  s ię  gorączk i przy innej słabości, je st  
zaw sze skazów ką siln iejszeg o  ataku chorobliw ego , i pow in­
no stać s ię  pobudką do pow ołania jak  najrychlej lekarza.

G o ś c i e c .  Skoro s ię  okażą mocne zapalen ia w  staw ach z go ­
rączką i bo lam i, nie można s ię  obejść bez lek a rza , bo sie  
zle  często i  nagle rzuca na w ew nątrz. Na zadaw niałe w szak ­
że napady goścca  bez g o rą czk i, pom iędzy mnóstwem środ­
ków zw ykle na te  c ierp ien ia  u żyw an ych , jako najlepsze  
środki można w ym ienić następujące: D la m łodszych m iano­
w ic ie  bardzo pomocnym je s t  b ia ły  tran w ątrobiany5, co dzień  
po ły żce  na czczo przez sześć  ty g o d n i, przy skąpej dość 
dyecie; zbaw iennem  je s t  także używ ać co dzień 12— 15 k a ­
w ałków  z ie la  ta ta rsk ieg o , a przytem  smarować m iejsca bo­
lące olejem  z tegoż z ie la . Dalej : zaw ijanie czę śc i bolących  
w  k ła k i lub przędziw o żyw icznem i substancyam i nakadzone. 
Św ieżo  w y c iśn ię ty  sok bobow nika po dw ie ły że cz e k  codzień.
U Francuzów używanym było środkiem  p ic ie  w ody gorącej na 
40 stopni po szk lanek  48 na godzin 12 — ale dla osób k rw istych  
to n iebezp ieczn e. Co dzień z rana połknąć naprzód jed n a  , 
potem dw ie ły żeczek  ziarnek czarnej g o rczy cy , a w ieczo ­
rem kąp iel na nogi z gorczycy. U żyw anie zim nego mycia 
zastosow ać można , ale za radą lekarza. Znajoma je s t  dzia­
ła ln ość w inogronow ych , a m ianowicie parnych k ąp ieli. 
K arlsbad je st  dobry, je ż e li  gościec  z siedzącego  pochodzi 
ż y c ia , aby z le  z k iszek  do stawów w yprow adzić. Szlam owe 
kąp iele  są  najlepsze je ż e li  przy suchej skórzd nastąpiło ja ­
k ie  sp a ra liżow an ie , i mocne chudnienie , m ianow icie je ż e li  
powodem do tego było schow anie s ię  w ysypk i gośćcow ej. 
W ody B adeńsk ie  koło W iednia  dobre są , przy c ierp ien iach  
szkroluliczno g o śćco w y ch ; je ż e li  się  w szakże w m iesza do 
tego syfilis , natenczas są szk o d liw e: w  takim razie P iszczą - - 
ny są dobre. Dla tych co niem ogą znosić k ą p ie li siarczo­
nych dobre są C ieplice. P rzy nerwowym  gośćcu najlepsze  
wody w  G astain. W  starszym  w ieku  niedobre są  kąp iele  
siarczane.

G r y p a .  Jest to epidem iczna katarowa g o rą czk a , która nad­
zw yczaj prędko ch w y ta , i objawia się  katarem  i k a sz lem , 
z dodatkiem  ciągnących i rw ących h o ló w , sztyw nością kar­
k u , ponurością um ysłu; łączą s ię  często  do teg o : bole g ło ­
wy i g a rd ła , k łu cie  w  boku, brak smaku i apetytu , a na­
w et rozw oln ien ie . Że grypa byw a gw ałtow n a , i łatw o dać 
może powód do słabości konsum pcyjnych, trzeba się  starać  
co prędzej o poradę lekarską. J eże li trw a c iąg le  k a sze l, i



76

flegma się przytem. oddziela, obok b raku  apety tu  i ponurości 
umysłowej pomocna je s t  rzeczą zażywać rano i w ieczór poi 
filiżanki lekk iego  w yw aru z Słodkogorzu (Solatium dulcamara, 
Bittcrsiiss) dodawszy na koniec noża białego maku. Dzieciom 
w szakże niem ożna tego dawać. W  lżejszych razach, najlepiej 
leżvć spokojnie w łóżku i działać na poty, pijać w iele le tn iej 
herba ty  lipowej i ślazowej.

Guzy z  mrozu (O dm rożenie). Pow staję zwykle jeże li część 
c ia ła  dobrze zagrzana nagle się zaz ięb i, m ianowicie je ż e li 
ta  część p ierw iej była spocona. Zm arznięte członki (raca 
naprzód w szelkie uczucie, a potem bolą okropnie ; z po­
czątku skóra poczerw ieni s ię , a potem staje się bielszą n i­
że li resz ta  skóry. T rzeba  zatem te skórę w ehłodnem m iej­
scu póty nacierać śn ieg iem , aż nazad w róci ciepło i uczu­
c ie ;  dobre je s t także m aczanie w zimnej w odzie, do k tó­
re j ciągle dodaje się śnieg, .lako najpew niejszy środek 
ochronny je s t  strzedz się w szelkich rękaw iczek  i butów z 
fu trem , w ełnianych pończoch , ciepłych butów , i co dzień 
myć się całemu zimną w odą, a przynajm niej g ło w ę, ręce  i 
nogi. Sm arowanie skalnym  olejem rozpędza te  guzy. Do­
b ra  je s t także m aść, po połowie z tran u , po połowie z k re ­
dy. N iezły je s t j,eszcze stary  domowy środek; p rzykłada się 
do części odmrożonej gęsto zgotowany i ciepły k aruk  sto- 1 
la rsk i i zm ienia się co trzy  dni. U M oskali jako  domowy 
środek używają liści kapuścianych, k tó re  k ładą  na nogi do 
bu tów , naw et gdy wychodzą. T ak  zwana maść od odmroże­
n ia  po naszych ap tekach nie je s t bez zalety.

Hemoroidalne cierpieniu. U sunięcie głównej przyczyny 
trzeba  i tu zostawić lekarzow i. Jako środek uspakajający i 
łagodzący polecić można : proszek złożony z połowy m ag­
n e z ji i dwóch równych części kw iatu  siarczanego i w ajn- 
s z ta jn u , co w ieczór pełne łyżkę wmieszać do szklanki 
wody z cukrem  i zażyć. Dobra je s t także orszada ze zwy­
kłego maku tartego  z wodą, po pełnej szklance. Na guzy 
hem oroidalne k ładą  się p łatk i p łócienne nasm arow ane ma­
ścią lnianą. Pomocnemi są także enemy z zimnej wody, ale 
zawsze za radą  lekarską. Najlepszym środkiem  zaradczym 
je s t życie reg u la rn e , um iarkow ane, połączone z ciągłym 
ruchem  na świeżem pow ietrzu.

H y p o K o n d ry a . Ludzie średniego w ieku z drażliw em i n e r­
wami i słabem i kiszkam i podlegają często tej słabości, po­
jaw iającej sic bardzo rozm aicie. N ajgłów niejsze znam iona: 
posm utnienie', pojawy osłabionego traw ien ia  i przerw anego 
obiegu krw i w naczyniach żołądkowych, obok rozm aitych 
kurczow ych wypadków. Jeżeli sie raz  nadybie w łaściw a 
przyczyna, w net i złe usunąć sie da. Rozwalniająco gorz- 
Kie i proste gorzkie środki ukazują sie dobre przy w ielu 
przykrych  tej słabości pojawacb. N aprzeciw  nudnościom, 
nadęciu, odbijaniu się dobry je s t proszek kw assyi na 
pół z magnezyją na koniec noża; do tego pić przez 
czas dłuższy w yw ar na filiżance wody z bobowniku, cyko- 
ry i i mleczowego brodaw nika po pół łóta. Dobrze je s t  do 
tych  środkow dom ieszać coś arom atycznego jakoto p iep rzo­
wej mięty, ziela ta tarsk iego  lub pomarańczowego olejku. Na 
zew nątrz  dobroczynnie działają nac ie ran ia  m ydlane, letn ie 
kąp ie le , suche arom atyczne a mokre okłady z rum ianku, 
ru ty  i nac ie ran ia  wodą kolońska i dotna m aścią. Co się 
tyczy zachowywania się, to najtrudniejszą je s t rzeczą przy umy­
śle chorego zmęczonym przez samotność, zgryzoty, tęsknotę; 
najw ięcej pomaga rozryw anie się, ruch w szelkiego rodzaju, 
rąban ie  d rzew a, g ra  w bilard , jeżdżenie  na koniu, pływ a­
n ie , unikan ie  w szelkiego natężenia umysłowego i zam knie- ; 
c ia się w sobie samym. Co sie tyczy potraw , chory pow i- I 
nien  zachować w ielk ie  um iarkow anie; w ybrać sobie jadło  ] 
najprościejsze, nie un ikając wszakże korzen i i potraw  su- j 
row ych. Mleko i piwo n ie  są  najlepsze. Dla hypokondryka i 
najlepsze są lekk ie  i kw askow ate w ina. M arienbadzkie wo- | 
dy ( K reutzbrunn) okazały się przy dłuższem używaniu 
najsku teczn iejsze, bo powoli usuw ają zatw ardzenia niższej 
b rzucha części, k tó re  najczęściej jedyną są przyczyną całej 
słabości. Na śniadanie dobra je s t kaw a z żołędzi. W  osta ­
tnich czasach przekonano sie o dobrych skutkach zimnego 
obmywania się i używ ania w iele zimnej wody na w ew nątrz.

K atar. Jest to zawsze rozdrażnienie flegmistyeh hlonek 
przy oddechowym otworze. Dlatego też najp ierw sze środki 
powinny być łagodzące; le tn ia  herbata  ślazowa, napoje 
lekko  klejow ate, m ierne ciepło, łót migdałowego olejku z 
żółtkiem  i troche gumj- w szklance wody dobrze rozbić i 
przez cały dzień po łyżeczce zażywać. Jeżeli je s t ból albo 
przyduszenie w p iersiach , dawać ciepłe ale niezbyt mokre 
okłady z soczewicy. Jeżeli kaszel je s t zadaw niały, można 
użyć herbaty  z pełnej łyżeczki pokrajanych białych makó­
w ek do filiżanki wody, i pić ją  3 ~ 4 razy  na dzień. Jeżeli przy 
kaszlu je s t c iężk i oddech, należy użyć k ilk a  razy na dzień 
po łyżeczce korzenia cybuli m orskiej. P rzy  chronicznym

kaszlu  pomocnym je s t lek k i odw ar łó ta  słodkiego drzewa 
w pół kw arcie wody. Zwykły ludowy zwyczaj przepisuje 
miód gotowany z chrzanem .

K olki. Jes t to albo częściowy, albo ogólny ból w kiszkach, 
peryodyczny albo ciągły, połączony z rozw olnieniem  lub 
też zatw ardzeniem  i pęcnieniem  niższej części brzucha. W  
ogóle na to trzeba  mieć wzgląd, aby stolec był wolny, do 
czego najlep iej je s t użyć enem m iękcząeych i uspakajają­
cych kurcze z otrębowej wody z k ilk ą  łyżkam i oliwy i 
troche rum ianku. Nogi i brzuch trzeba ciepło trzymać, za- 
pomocą okładów m iękcząeych i le tn ie  kąp iele  na  nogi 
albo naw et do pół ciała. N ajw ięcej uważać potrzeba na 
w szystkie szczególne pojawy. Jeżeli widocznym powodem 
je s t zdecie, najlepiej nacierać brzuch flanelą. k ilk ą  k ro ­
plam i rum iankowego olejku zmoczona i zażywać m agnezji z 
rum iankiem , k ilk a  razy na  koniec noża , albo też po ły ­
żeczce weglanego proszku. Pomaga także picie czestew ody 
i zimna enema. Jeżeli pochodzi z przyczyn gośćcowych albo 
katarow ych, z nagrom adzenia żółci, z zatrzym anych hemo­
roidów, trzeba  znieść przyczynę słabości, a w ięc w ziąść sie do 
gruntow nej kuracyi. Jeżeli kolki przychodzą ze wzmożenia 
drażliw ości, użyć trzeba środków  ja k ie  przytaczam y pod 
artykułem  kurczu żołądkowego. Jeże li pochodzi z ostrych 
potraw  lub trucizny użyć środków łagodzących, klejow atych, 
o le jnych ; jakoto  letniego ślazu, le tn iej wody ryżowej, k il­
ka łyżek oliwy Rycynowej w filiżance rosołu i podobneż 
enemy. Jeżeli przyczyną były zle pobielone naczynia, b le j- 
was, fałszowane wino, Irzeba pić orszadę, oliwę Rycynowe, 
20—30 kropel hofm ańskich, a zw ykłe przytem  zam ulenie 
znieść należy za pomocą enem olejnych do których dodać 
można wody o trebianej w której k ilka b iałych makówek 
odgotowano. C iepłe’ kąp ie le  i siarezane kąp iele , jeże li by 
były blizko, są bardzo pomocne. Dobre także m iekczące okłady 
z lnianego nasien ia  na masse utłuczonego i nac ie ran ie  maś­
c ią napół z ślazowej na pół z u la tn iającej się złożoną. Później 
na w zmocnienie, mech Islandzki, herbata  z krw aw niku, z cen- 
tu ry i, lub kaw a żołędziowa.

Honsumpcya, w ychudnlenie : Jest to po w iększej czę­
ści choroba poboczna, a raczej sku tek  innej jak ie j słabo­
ści g łęb sze j, bądź w p ie rs iach , bądz w żołądku siedlisko 
srfe m ającej, lub też w sku tek  u tra ty  w ielk iej czy soków 
żyw otnych, czy krw i. W  takim  razie  głów ną uwagę zw ró­
cić należy na usunięcie te j w łaściw ej przyczyny słabości. 
Na każdy przypadek należy zachować d ie tę , jadać  potrawy 
pożyw ne, ale łatw e do s traw ien ia ; jako to : potraw y m lecz­
n e , m iękkie ja j a ,  lekk ie  legum iny , i kąp ie le  z mlekiem. 
Stosownym środkiem  je s t także-: Odwar 6 — 8 ślimaków 
z łyżeczką naskrobanego rogu jeleniego i trocha perłowych 
krupek  w półkw arcie wody , używać eodzień na czczo ; sma­
row anie c ia ła  całego s łon iną , i kandyzowany c u k ie r , po 
cztery  łó ty  w k le jk u  owsianym.

K rw ista mocz. K rew  odchodzi pomieszana z m oczą, i tern 
sie różni od wypadków pęknięcia  żyły w- pęcherzu , w k tó ­
rym to raz ie  często k rew  odchodzi. K uracya stosuje się do 
je j powodów. Jes tli powodem nadużycie ostrych pędzących 
uryne śro d k ó w , trzeba użyć łagodnych napojów z olejnem i 
częściam i, jako  to : orszady i letnej kle.jowatej enemy. J e ­
żeli zaś pochodzi z osłab ien ia , n a jlep sze .s ą : żętyca z a łu ­
nem , w yw ar z k rw aw nika jako  też żelazne wody. Jeżeli 
je s t  przytem  zapalenie, trzeba użyć co prędzej pomocy lek a rs­
kiej, a tymczasem można używać okładow łagodzących i le t­
nich napojów klejow atych. L etn ia  kąp ie l przynosi także ulgę.

Kurczowy liól tw arzy, tik* Odzywa się w rozm aitych 
częściach tw arzy , najczęściej po nad górną szczeka , koło 
oka , kolo skroni i koło kości tw arzow ej, w ustach  a rzad ­
ko w niższej szczęce. Ból z początku zdaje się bardzo 
słaby , i podobny je s t do k łucia ostrem i szpilkam i, zw ięk­
sza sie później przy każdem  poruszeniu albo dotknięciu , 
trw a  k ró tk o , ale często w raca , i spraw ia czeste drganie 
muszkułów tw arzy. Przyczyną mogą b jć  w szystkie reum a- 
tyzmowe w ynikłości; nadzw yczajna drażliw ość nerw ów  tw a­
rzy , schowana w ysypka, albo zam ulenie w dolnej części 
b rzucha; te  zatem  przyczyny należy najprzód oddalić. Ze 
środków zew nętrznych okazały sie najlepsze; okładanie lodem 
przez czas dłuższy ; okadzenia bursztynem , żyw icą, jałow co- 
wemi jagodam i; nacieran ie  bolącego m iejsca ulotną m aścią , i 
przyłożenie n a to cy ra ty ; przyłożenie blatu z magnetyzowanego 
że laza , nacie ran ie  zw yczajną sm o łą , albo eterycznym  octem , 
albo Hofmańskim spirytusem . Ś rodki ściągające są : mocne 
kąp ie le  nóg, synopizma i w izykatorye na karku  i za usza­
mi. Zalecenia godnem b jłoby  w ciąganie oddechem sia rcza­
nego e te ru , przy nadzorze w szakże lekarza.

K urcze. Przy różnorodnych pojaw acb tej słabości, najzba- 
w ienniejszem  ukazało się ciągłe używ anie zimnej wody na 
zew nątrz. Należj' w szakże powoli w tem postępować, a u
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chorych słabego usposobienia, n ie  bez porady lekarsk ie j.
▼ Szczególne przypadki kurczów , pod szczególnemi szukać 

trzeba  artykułam i.
K urcz żołatlka. Pojawy : p rzykry  ściskający ból w  oko­

licy żoladlta, w raz z bólem w krzyżach, skłonność do w y­
miotów, albo i wymioty sam e, zimno we w szystkich koń­
czynach. kurcze w innych członkach , i mdłości. Pochodzi 
z o s łab ien ia , z wygórowanej do tk liw ośc i, lub m ateryal- 
nego rozdrażnienia. Poczem pierw szy łatwo poznać po s la ­
bem traw ien iu , c iśn ien iach  w  żołądku po każdem jed zen iu , 
po obrzydliw ości i wymiotach. Kuracyę począć trzeba  od 
poprzedniego oczyszczenia za pomocą k ilku  szk lanek  wody 
p ilnauersk ie j, ły żk i soli g laubersk ie j albo karlsbadzk iej (w 
czasie napadu soli żadnej dawać n ie  m ożna :) w wodzie 
rozpuszczonej; poczem pić trzeba przez czas d łuższy , co- 
dzień po dw ie filiżanki odwaru z cyko ry i, b rodaw nika  
m leczow ego, zielonych łupin  z o rzecha , bobow niku, albo 
zaparzoną na ta tarsk iem  zielu w odę. Na zew nątrz pomaga 
rozcieran ie  wodą kolońską, maściam i ulotneini i arom aty- 
cznemi. mianowicie zaś maścią z rozpuszczonych po równej 
połowie czarnego m ydła, i osiadłej żółci wołowej. Do tego 
dodać trzeba  w iele  ruchu i s traw na żywność. Jeżeli pocho­
dzi z w iększej dotkliw ości, pojaw iają się niem iłe gniecen ia  i 
parcia , kolki zm niejszane za każdem  odejściem w iatrów , poty, 
m dłości, d ław ien ie  i  wymioty. Na to : filiżanka rum ianku 
albo m e lisy , i  pół łyżeczki hofm ańskich kropel do tego. 
Św ieży proszek w aleryjowy dwa razy na dzień po łyżeczce 
w pół szklance wody. Częste p icie zim nej wody, tudzież 
zim ne okłady na żołądku i krzyżach, jako też  połykanie ma­
łych kawałków lodu, aż do ilości całej łyżk i. K ilka św ie­
żych ziarnek  b rzoskw in iow ych , albo dziesięć gorzkich 
migdałów uspokajaja kurcze. Na śn iadan ie  można zalecić z ie ­
lona herbatę . Jeże li kurcz żołądkowy pochodzi z rozdraż­
n ien ia  jak iego , co poznać trzeba po usposobieniu chorego, 
i  innych poprzedzających w ypadkach, jakoto  po żółciowych 
łub innych nieczystych odchodach, po osadzie rum atycznym 
lub gośćcow ym ; po zatrzymanym stolcu, po organicznych 
bolach żołądka, w ówczas p rzestan ie  bólów zależy od usu­
n ięc ia  p rzyczyn , w  czem porada le k a rsk a  nie byłaby 
zbyteczną. Łagodzące środki są te  same cośmy wyżej w ym ie­
nili. U nikać należy mocnych trunków , i c iężkich  potraw.

Ł y s i n a  Często wygalać w ięcej ły sie jące  m iejsca, i n ac ie rać  
je  codzień pomadą z 3 łótów  szpiku wolego i ćw ierć  łóta 
peruw iańskiego balsamu. Dobrze je s t  także  nacie rać  św ieżą 
cebulą dopóty, dopóki łyse m iejsce n iepoczerw ienieje. J e ­
żeli osłabienie je s t powodem z łeg o , pomaga mycie wodą 
•zimną, dawszy do pół kw arty  wody łyżeczkę rum u. P on ie­
waż do innych pomad, m ających rośn ien iu  włosów pomagać 
dodają najczęściej kalomel ( ja^  w  lw iej pomadzie) kan ta - 
rydy, chine i op ium , używ anie n ieostrożne onych może 
stać się szkodliwem. Pomoenem je s t  także nac ie ran ie  co­
dzienne a mocne łysiejących m iejsc prawdziwym  b a lsa ­
mem peruw iańskim , wziąw szy go w w ielkości grochu. Mocne 
szczotkowanie um acnia włosy w korzeniu. Albo zn o w u : 
w ziąć dobre półkw arty w ina francusk iego , garść  tłuczo­
nego km inku i ćw ierć fun ta  św ieżej słoniny, gotować go­
dzinę w zam kniętem  n aczy n iu , p o s ta w ić ' w chłodnem 
m iejscu a po w ystudzem u zdjąć z w ierzchu  osiadłą tłu - 
stość, i zm ieszać dobrze z ćw ierć  łótem  żółtkowego oleju 
(którego dostanie w aptece). rl  ą m aścią nacie rać  co dzień 
po dw a i trzy  razy; przyczem  należy je ść  pożywne potraw y 
m ianow icie rosół z drobiu i t. d. Dobre także  n ieraz  sku tk i 
w yw ierało nac ie ran ie  ga la re tą  z mchu islandzkiego i in ­
nych pokrew nych roślin . T ak  zw ana topolowa maść, k tó ­
ra  ma pomagać bardzo, sk łada się po prostu  z pączków 
listkow ych topoli, k tóre się w yciskają i m ieszają z tłustośeią . 
P rzyczyn o łysienia je s t  w iele  bardzo, należą do nici: czu­
w an ie  nocne, na tężen ie  umysłowe, rozw iązłe życie, siedze­
nie ciągłe w dymie tytuniowym, zaniedbanie włosów, 
c ienk ie  i d e lika tne  z na tu ry  w łosy; i dla tego je że li po­
wody o łysienia pochodzą już z natury , lub z innej strony 
n ie  dadzą się usunąć, w szystk ie najw ięcej wychwalone 
środk i muszą się pokazać darem nem i.

M artwa kostka. M ałe tak ie  kostk i m artw e n ik n ą  pod 
ciągłym  ze w szystkich stron jednakow ym  przyciskiem , do 
czego używ a się zw ykle płasko w ybitej , i  zupełnie do 
kostk i zastosow anej ku lk i ołow ianej. Można także użyć ja ­
k ie j monety m iedzianej, w płótno zaszytej i  mocno p rzyw ią­
zanej.

jtlocz z piaskiem- Są to z ia rn k a  mniej w ięcej do p iasku 
podobne, k tó re  z moczą odchodzą, po w ysuszen iu  są czer­
wone i św iecące ja k  k rz y sz ta ł, a p rzed i w czasie odcho­
dzenia  moczy, sp raw iają  k łucie i p ieczen ie  w pach w in ie  i 
w  pęcherzu, rano na czczo pić pół filiżanki m leka, z pół fili­
żanką wody w ap ien n e j; pomału usunie całe złe. Młode w ina,

p iw a n iew ystałe  są nadzw yczaj szkodliw e. W m niej gw ał­
townych razach  dobra je s t woda poziomkowa po 4—6 łyżek  
codzień.

M oczy zatrzym anie. Jeże li niem a boleści i zapalen ia , n a j­
lepszym i dowiedzionym je s t środk iem , sok cytryny z trz e ­
ma łyżkam i św ieżej oliwy i trochę cukru. Do tego 
m iękczące okłady na dolnej części b rzucha, i k ąp ie l le tn ia  
pom agają naw et przy bolącem zatrzym aniu moczy. W  upo r­
czywych razach  sm arow ać dolna część b rzucha i podbrzusze 
następu jącą  m aścią: łó t te rpen tyny  w ym iesza się dobrze z 
łótem  żółtka, i kaw ałk iem  św ieżego masła. Za napój daje 
się w yw ar z 2—3 ćw ierci łutów  skrzypu, (equiscetum  arvense 
w pó łkw areie  rzecznej wody, co dw ie godzin, dzieciom po 
1 — 2 łyżek  , dorosłym półtory  filiżanki.

Nabranie palca . Bolesne to n ab ie ran ie  na końcu palca  łago­
dzi się początkow ie moczeniem w letn iem  m leku, lub herbacie  
o trębianej łub ślazowej. Jeże li okazuje się pociąg do gno­
jen ia  co poznać można po rw aniu  w środku tw orzącej się 
puchliny, robić trzeba  ciep łe  okłady z lnianego nasien ia  lub 
bułek  w  m leku gotowanych. W szystk ie  mocne i d rażniące 
środki ja k ic h  często  bardzo używ ają , jako  to :  cebula, c ia ­
sto m iodow e, okłady sp iry tusow e, p lastry  kam forow e, do 
niczego n ie  prow adzą i są  szkodliw e. Dobrze przy  tern w ziąć 
na lekk ie  przeczyszczenie, n. p. szklankę wody P iln aw er- 
sk ie j, 2 łuty trunku w iedeńsk iego , lub senes z m anną. 

Nabrzm iałość żyły. To rozdęcie żył m ianow icie w czę­
ściach dolnych, którego w zm aganie się je s t połączone z 
w ielu nieprzyjem nościam i, da się zm niejszyć, albo w strzy ­
mać w dalszem rozw ijan iu  się, za pomocą skórżanych sznu­
rów ek, albo przez ciągłe a jednostajne p rzyciskan ie  s ła ­
bego m iejsca. N iezłem je s t  także  p rzyk ładan ie  m okrej gliny 
n ieb iesk iej.

Nagniotki. Wymoczyć nogi p rzed spaniem  w letnej wodzie, 
dopóki nagniotki znacznie n ie  zm iękną , poczem odciąć je  
nożem lub nożyczkam i, byle n ie  do krw i, i nareszcie  po­
sm arowawszy te  m iejsca śliną , potrzeć je  dosyć mocno p ie ­
kielnym  kam ieniem  , i obwinąć palec św ieżą baw ełną. Za 
dwa albo trzy  dni zg in ie  ta  część kam ieniem  d o tk n ię ta , i  
nagniotek  zn ikn ie  zupełnie. Inne środki domowe s ą :  przy­
kładanie  skrobanego m ydła, listków  ro zch o d n ik a , p la s tru  
grinszpanow ego — i nakoniec znane p lastrzyk i na nagniotki 
z w yciętym  środkiem , którem i się podnoszą i podlepiają 
nagniotki, tak , że w przeciągu  k ilk a  tygodni nagniotek  
w yrw ie się  z korzeniem .

Niepłodność. W ody m ineralne w Tacmansdorl', kąpiele ga­
zowe w  F ra n c e n sb ru n n , ale zawsze za naradą  lekarską . 
N asienie szparagów  je s t  także  sławnym od najdaw n ie j­
szych czasów środkiem . P ączk i młodego chmielu jako  sa ­
ła ta  rów nic także sławione. P y raw at je s t także pow szechnie 
z dobrych znany skutków.

Niestraw ność. Najlepszym i najrozsądniejszym  będzie zaw ­
sze środkiem  zupełną d ie tą  przyprow adzić żołądek, zepsuty  
nadużyw aniem , do dawnego porządku, naw et gdyby bole 
następow ały  po każdem jed ze n iu , i złe stało się chronicz- 
nem . Zalecanym  bywa także le tn i w yw ar z k ilku  kartofli ca­
łych, z dodatkiem  trocliy drzew a słodkiego. R adzą także, 
ćw ierć łóta korzen ia  Colombo odgotować w pół kw aterce wody i 
co dzień po pół filiżanki zażywać. Kwaśne wody R ohickie dzia­
ła ją  także korzystnie na organy traw ien ia , strzedz się ich 
w szakże pow inni chorzy na w ątrobę. N;i śn iadan ie  na jle ­
piej pić kaw ę żołędziową.

Odbijanie sie żołądkow e. Jes t ono albo kw aśne, a w ów­
czas pomaga ‘m agnezy ja, oczy z ra k a , albo na proszek  s ta rte  
skorupy z o s try g , zażyte n a  końcu noża, przyczem  trzeba 
sie w strzym ywać od cukru , m leka, i ja rzyn . Jeżeli zgniłe 
je s t  to odbijanie sie, to pochodzi z zepsutego żołądka. Oprócz 
lekarsk ich  środków  na wymioty k tó re  grun tow nie pomódz 
m ogą, zbaw iennym  jest także napój z pó łkw arty  wody osło­
dzonej z łótem krem orta rta ru . przy surow ej z resz tą  d iecie. 

Oddech śm ierdzący. Jeżeli pochodzi z samej gęby,pom aga 
codzienne p łukanie  z szałw ii z łyżeczką lewandowego, albo 
lepiej jeszcze warzęcliowego (Ł yszczyca, C ochlearia) sp i­
ry tusu . Jeże li z płuc : należy zażywać proszki z czokolady 
zm ieszanej po połowie z w ęglem  lipow ym ,— albo p igu łk i z 
k le ju  tragantow ego (trag an t, Iraganek, ac tragalus) pom arań- 
czowego kw ia tu , ko rzen ia  liaikowego i cynamonu. Jeże li 
pochodzi z zam ulenia gard ła , najlepiej je s t  używać p łukan ia  
z 3 łótów  wody z ćw ierć łótem A łunu. N ajczęściej jednakże 
g łów ną przyczyną są zęby zepsu te  , a w  tak im  raz ie  za ­
plom bowanie zmniejszy", a  w yrw anie zębów zepsu tych , z n i­
szczy to złe zupełnie.

Oddychanie c ieżk ie . Rozm aite są powody tego. Ac się to 
złe pojaw ia za\vsze praw ie u chorych na p ie rs i,  a zatem  
długo trw a jąca  ciężkość w oddychaniu bywa oznaką te j 
ch o roby , i tylko za pomocą lek a rsk ą  może byc u su n ię tą
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wraz z sama słabością. Jeżeli zaś pocliodzi ze zdęcia i kur­
czów, co poznać można po częstych w iatrach, i po peryjo- 
dycznie regularnych napadach, w takim razie pomoże 
cukrowa woda z paloną magnezyją, z proszkiem wysuszo­
nych skórek pomarańczowych, lub też z proszkiem kopru włos­
kiego (Foeniculum) po łyżeczce od kawy. Dobrze także jest 
używać pół łyżki wody z pomarańczowego kwiatu, dodaw­
szy 10—15 kropel liofmańskich , albo melissowego spiritusu. 
Jeżeli zamulenie jest przyczyną, najważniejszem jest znie­
sienie tego zam ulenia. co niżej pod artykułem zamulenia 
znajdziemy.

O d le ż e n ie .  Trafia się często przy długich słabościach, czemu 
jednakże nieraz zapobiedz można utrzymywaniem najw ięk­
szej czystości w łóżku i w bieliźnie chorego. Dobre jest 
także codzienne mycie krzyżów i udów świeżą woda, ró­
wnie jak  i przykładanie rozbitego białka dodawszy kamfory 
na koniec noża. Do najlepszych środków ostrożności należy 
zachowanie chłodu przy członkach najwięcej odleżeniu pod­
leg łych , zapomocą podkładanych poduszek z sieczka, albo 
ze skóry sarniej , lub też powietrzem nadętych. Pomaga tak­
że w takim razie przykładanie tartej marchwi świeżej. Je ­
żeli miejsca odleżane okazują skłonność do zapalenia się , 
sypać na nie trzeba cienko tarty  i często odmieniany pro­
szek w ęglany, i przykładać kompressy maczane w chino­
wym wywarze , a na każdy przypadek trzeba się udać jak  
najprędzej do lekarza.

O m d le n ie .  Nagłe, dłużej albo króciej trwające wstrzymanie 
się wszelkiego ruchu żywotnego. Powody są nadzwyczaj 
rozm aite; często u osób dotkliwych najmniejsza okolicz­
ność jest dostarczająca; często zaś pochodzi z wyziewów 
odurzających, z zepsutego powietrza, nadto mocnych wy­
próżnień, z natężenia, głodu, zimna, lub jakiego zbłądze­
nia w sercu czy głowie. Przed wszystkiem trzeba zdjąć 
wszystkie suknie mogące tamować oddech, słabego wypro­
wadzić na świeże pow ietrze, i pokropić go zimną wodą 
jak  najmocniej. Jeżeli rzetelna utrata sit jest przyczyną, 
można do środka nalać nieco spirytusu hofinańskiego, a 
na zewnątrz nacierać spirytusem kamforowym , albo z 
rogu jeleniego. Przy omdleniach histerycznych^ albo n er­
wowych osób dobry bywa zapach palonego p ió ra , rogu, 
i t. d. Co do ludzi krwistych, możemy wrócić do artykułu
0 biciu krwi do głowy.

O p a v z c l ix n a .  Okłady z tłuczonych kartofli w raz z skórką, 
albo atramentem często smarować. Niemniej dobra jest 
m aść, z . łóta woskuj łóta oliwy i ćwierć łóta Blajwasu, 
albo złotej glcity; zimne napryskiwania; potłuczone surowe 
poziomki. Używają także z korżyścią, maści robionej z łó ta  
oleju i ćwierć łóta palonego wapna. Posypują także mąką, 
przykładają bawełnę. Albo znowu przykłada się klej T ra - 
gantowy i przykrywa szmatka albo bibułą, które już się po­
tem nie oddzierają ale cztery razy na dzień smarują się 
tein samem po wierzchu na zimno. Następujący jest środek 
chroniący od oparzelizny: dwa łóty kleju z karuku rybiego,
1 łót arabskiej gumy-w proszku, rozpuszczone w ośmiu łó- 
tach gorącej wody, w której rozpuszczone były pierwej trzy 
łóty Ałunu. Jeden z najlepszych i nieomylny środek jest 
Chreozot: bierze się kilka kropel do pół szklanki wody, 
i przykładają sic do1 oparzonego miejsca szmatki w niej 
maczane, dopóty, dopóki ból całkiem nie ustanie i wszelki 
nie zniknie ślad, co nadzwyczaj prędko następuje.

O tr u c ie ,  a) p r z e z  a r s z e n i k :  pić wiele mleka z,żółtkiem; 
lekkie lekarstwo na wymioty, mocny roztwór mydła ; n ie­
mniej dobre je st zalewanie wywarem z lnianego nasienia 
ślazu albo gęsiego ślazu, wody miodowej, lub cukrowej. 
Dobre są także kąpiele z siarczykiem potażu. Dla pracują­
cych w hucie najlepsze je st częste używanie tłustości, 
masła i słoniny, b) przez blekot (lu lek): Na wewnątrz ocet 
pić, i brać enemy częste z dwóch części wody otrębowej, 
a jednej octu. — c) przez ołów. Oprócz klejowatycli i olej­
nych środków w wielkiej ilości używanych i okładów tnięk- 
czącyeh na dolnej części b rzucha , najlepszym przeciw- 
środkiem je st zażywanie cukru w wielkiej ilości. Równie 
silnie działają wody sia rczane, albo roztwory siarezyku 
potażu w wodzie. — d) przez kwas zepsutej tłustości. Dziel­
nym środkiem je st potasek siarkowy 8—10 granów na dzień. 
Pomocnym jest także sok cytrynowy w wodzie rozpuszczony 
w wielkiej ilości. Używano także ze skutkiem połykania 
wyziewów eteru siarczanego, a w jego braku 15 — 20 kropli 
liofmańskich na cukrze. Najwięcej starać się trzeba o so­
wite wymioty. e) przez zjadliwe robaczki. Od ukąsze­
nia osy dobre są okłady z gniecionych kartofli, albo z gnie­
cionego ziela p iełru szk i; kropla spirytusu salmiakowego 
puszczona na ranę pomaga nadzwyczaj szybko. Zażycie 
wina zabija połkniętą pijawkę, toż samo działa nasycony 
roztwór soli kuchennej. Przy wszystkich ukąszeniach naj­

skuteczniejsze jest mycie zimną wodą, albo rozpuszczonym 
octem. Najprościejszym środkiem jest przyłożenie, ziemi, 
f) Przez grinszpan lub miedź. Oprócz pobudzenia do wymio­
tów środkami mechaniczneini, picia wielkiej ilości wody 
ciepłej, bardzo pomocnym jest cukier, i picie wody z cukrem 
jak  najwięcej. Doświadezonemi także środkami są : pro­
szek z węgli drzewnych i b ia łko .— g) Przez opium i inne nar­
kotyczne trucizny. Czarna kawa, winny ocet, zimne oble­
wania, środki na wymioty, ulatniający się spirytus z rogu 
jeleniego przykładać często do nosa ; nacieranie ciała soia. 
— h) Przez trucizny roślinne w ogóle. Ocet, sok cytry­
nowy i jak  najwięcej maślanki. — i) p rz0z żywe śrebro. 
Przypadek ten trafiający najczęściej pozłacających robotni­
ków, może być poniekąd uniknionym przez używanie częste 
tłustości i oddalenie się jak  najostrożniejsze od wyzie­
wów, jednakże przy długoletniem podobnem zatrudnieniu 
złe skutki są konieczne. Najlepszem jeszcze środkiem poł­
knąć jak  najwięcej białka, mleko jest dosyć pomocne. Przy 
wypadkach połączonych z bolami do kolek podobnemi, zba­
wienne jest połykanie wyziewu eteru siarczanego. — k) Przez 
ostre kwasy. Co godziny zażywać ćwierć łóta magnezyi w 
szklance wody. Dobra jest także woda mydlana w wielkiej 
ilości. — 1) Przez ukąszenie węża. Przy ukąszeniu padalca 
trzymać w ustach łyżeczką Eau de Luce. Naprzeciw uką­
szeniu gadziny najlepsza jest oliwa i na zewnątrz i na wew­
nątrz używana. Po ukąszeniu gadziny cześć zraniona 
trzeba czas jak i trzymać nad żarzacemi sie węglami, a 
wewnątrz zażyć teriaku wielkości grochu i pić lemoniady 
jak  najwięcej. Na każdy raz dobrze jest przyłożyć bańkę na 
ranę. — m) Przez grzyby. Tak samo jak  przy struciu 
przez opium. Największą pomoc dać może środek na wy­
mioty przez lekarza przepisany. Znaczną ulgc przynosi 
mieszanina z oliwy i z drzewnego węgla.

Osłabienie nerwów. Powody bywają najrozmaitsze; dla 
tego też gruntowną kuracyę zostawić trzeba lekarzowi. 
Zwyczajne środki są : słaby rumianek, łyżka wody z poma­
rańczowych liści do szklanki wody z cukrem. Najwięcej 
wzmacniają nerwy kąpiele w Pyrawafh i w Feslau koło 
W iednia; lecz jak  jedno tak i drugie trzeba dłużej powta­
rzać. Do środków używanych należa aromatyczne nacierania 
i dłuższe tarcie skóry flanelą. Przy innych objawach roz­
strojonych nerwów jakoto, częstych omdleniach, drętwieniu 
członków, poczynających się paraliżowaniach nadzwyczaj 
skutecznym ukazał się magnetyzm.

Osłabienie oczów. Codzień nacierać brwi rozmarynowym 
spirytusem, kolońską wodę nalać na dłoń, potrzeć troche i 
przykładać zbliska do oka. Najrozsądniejszym także środkiem 
zapobiegającym, jest noszenie nie zbyt ostrych, stosownych 
do wzroku okularów, których wszakże wybór zostawić na­
leży rozumiacemu się na tem dobrze.

Osłabienie pamięci. Czoło nacierać codzień rozmaryno- , 
wym spirytusem w ilości 10—20 kropli. Jeżeli pochodzi z ’ 
wielkiego natężenia, albo z innych z nerwowego osłabienia 
pochodzących przyczyn, dobrem je st noszenie ciągle w 
uszach bawełny, piżmem przesiaklej , i zarazem mycie gło­
wy zimną wodą.

Podagra. Środki łagodzące : kąpiele z kwasem solnym (1 
łót do 8 kw art wody); noszenie na gołein ciele szpicza­
stych kawałków metalu, nacierania świeżą oliwą ; skuteczne 
są także zwykle kąpiele ługow e: niemniej też dobrem oka­
zało się nieraz picie gorącej wody w wielkiej ilości docho­
dząc aż do 40 szklanek na 34 godzin. Sławne są w tej mie­
rze ze swej skuteczności, wody Badeńskie, a mianowicie 
Karlsbad. Aby wstrzymać grożące już napady, pomaga j e ­
dzenie poziomek w wielkiej ilości; je s t to środek przez 
Lineusza już zalecony.

Plamy watrobiaiie* Myć członki niemi dotknięte, roztwo­
rem ćwierć łóta wapna chlorowego w dwóch łótach wody 
poziomkowej. Skutecznym bywa także boraks i siarczane 
mleko wmieszawszy każdego po ćwierć łóta do pół kwarty 
wody deszczowej i za każdym razem dobrze zakłóciwszy. 
Po użyciu wszakże tych środków, trzeba unikać czas jaki 
świeżego powietrza, mianowicie promieni słoneeznych.

Plucie Jkrw ią* Wyrzuca się zwykle przy kaszlu krew  jasno 
czerwoną pianą pokryta, przyezem czuć się daje gorąco na 
p ie rs i, i łechtanie w gardle. Na to: spokój c ia ła , postawa 
ciągle jak  najwięcej prosta, chłodząca orszada z sa le tra , 
łagodne oleje, nasycony roztwór kuchennej soli w pełnej 
szklance wody. Potrawy jadać trzeba zimne. Czy krew  pu­
ścić trzeba, musi lekarz zawyrokować.

Poty. (zatrzymane). Najlepsza "jest letnia kąpiel, i naciera­
nie ciała.

Poty. (zbytnie). Myć się zimna wodą, zachowując po temu 
wszelką ostrożność, albo octem, w którein przez kilka dni 
mokła szałw ija  i warzęcha.
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P u c h lin a  w o d n a . N aprzeciw  tej słabości, k tó re j powody 
i siedlisko lak  sa  ro zm aite , że je j kuracya  może się 
tylko udać bardzo doświadczonem u lekarzow i, podajemy 
n iek tó re  tylko środki domowe. N ieszkodliw em i a często po- 
mocnemi środkam i sa : ko rzen ie  ja łow cu , bzu i c h rz a n u ; 
okadzania sm ułką i bursztynem . — Mączne kąp iele  okazały 
sie także  skutecżnem i w  w ielu uporczywych razach, / r a n a  
i w ieczór zażywać ca łą  łyżeczkę n ietłuczonej gorczycy. K ą­
piele z liści brzozow ych: Z biera ją  sie św ieże ale n ie rosą 
pokry te  liście  brzozowe i obkłada się niem i chory przez 
dwie albo trzy  godzin co d z ień ; w  czasie tego dawać mo­
cne rosoły jarzynow e. Chory pow inien spokojnie leżyć i 
czekać aż mu się gorąco zrobi. W  Irlandyi używ ają z w ie l­
kim  sk u tk ie m : herbaty  z w ątrobnika na w ew nątrz, a gę­
sto ugotowane n a  okłady zew nętrzne. P ie tru sz k a , szczaw, 
pączki chmielu na zupę lub sa ła tę , są także pomocne.

P u s z c z a n ie  s ie  k r w i z  n osa . Trafia się najczęściej u lu ­
dzi młodych i ‘k rw istych. Jeżeli k rew  mocno idzie, dobre 
sa ciepłe kąp ie le  na nogi, ciepłe serw ety  na nogi. a zimne 
okłady na głow ie i czole, rów nie ja k  i pociąganie nosem 
roztw oru pół łyżeczki ałunu u kw arcie  w o d y , albo też 
w łożenie do nosa knota z szarpyi zrob ionego , i zmoczo­
nego w ten  wyżej wymieniony roztw ór. Na w ew nątrz da­
wać tru n k i chłodzące, lim oniadę, żentycę, szczawcową wodę, 
i t. d. Główny trzeba mieć w zgląd na w łasną przyczynę , 
czyli ta  spoczywa w zepsutym  żo łąd k u . czy w kurczu, w 
ociężałości, czyli też w zbytecznej płynności soków , i do­
szedłszy onej, usunąć co prędzej. Ludowe środki są : pa­
p ie r spalony, i octem zmoczony włożyć do nosa; napić się 
k ilk a  łyżek winnego octu, moczenie w wodzie dolnych części. 
N ajczęściej zaś na tu ra  sam a sobie pomaga tym sposobem, i 
dla tego trzeba  być ostrożnym  z gw ałtow nem  w strzym yw a­
niem . Jeże li się n iepo trzebnie  w strzym a k rew , i  okaże się 
fo szkodliwem, m ożnakrew  nazad puścić, za pomocą w ciąga­
n ia  ciepłej pary  wodnej.

R e u m a t y z m .  N acierać kolońską wodą, Opoaelćokiem, ma­
ścią u la tn ia jącą  sie, a potem przykryć część cierp iącą  ce­
ra tą  albo skó rką  z k ró lik a . Dobrze je s t  także przyłożyć 
św ieża w ełnę okadzoną p ierw ej, cukrem , bursztynem , lub 
s m ó łk ą -  N ieraz pomogły przyk ładan ia  świeżego, ciepłego 
jeszcze chleba. W nowszych czasach weszło bardzo w- użycie 
mycie zimną wodą, i potem mocne a suche nacie ran ie . N aj­
lepsze są kąp ie le  mydlane i sia rczan e ; rów nie też parne, 
a m ianow icie w szlamie i błocie.

R o b a c tw o  r o z m a ite . P roszek  z n asien ia  sabadyli najlepszy 
a nieszkodliw y na wszy. Świeże ziele wodnego kopru doclane do 
słomy w sienn iku , najlepszem  je s t  środkiem  na  pluskw y. 
N asienie p ie tru szk i stłuc na p ro szek , z masłem przetrzeć 
na maść i posm arować głow ę, a w szystkie w yginą wszy. 
O lejek anyżowy zabija pchłę od razu. W  A nglii, aby zapo- 
biedz szerzeniu się i zniszczyć je że li już są, robaczk i wr 
ran ie , używają gorzkiego w yw aru, n. p. z ga lasu , sm aro­
w anie bobrow nika, i sk u rk i kasztanow ej. Na m endew esz- 
k i najlepszą je s t szara maść; dla ostrożności w szakże trzeba 
zaraz po niej wziąść kąp iel mydlaną. U dzieci używ ają 
często naprzeciw  wszow na głow ie żywego śreb ra , ale je s t 
to środek bardzo szkodliwy.

R óża. N apuchnięcie bladoróżowe i św iecące, k tóre za p rzy ­
ciśnięciem  palca tra c i swoją barw ę, a gdy się palec pod­
niesie , odzyskuje ja nazad; przytem  ściąganie, p ieczenie, 
często mocny ból. R ozciąga się chętn ie na najbliższe czę­
ści. Często popokazuja sie w iększe bąble, k to rzc potem p ę ­
kają. W yrzuty  ie nadzw yczaj są przechodnie i łatw o zm ie­
nia ją  m iejsce swoje. Przedew szystkiem  należy się przeczyścić 
lekkim  jakim  środkiem  i pomódz transp iracy i piciem  letn iego 
kw iatu lipowego, albo bzu. Na zew nątrz trzeba  m iejsce s ła ­
be chronić od pow ietrza. N ajlepsze na to są w oreczki z ru ­
m iankiem , bzem, m elissą, m ąką fasolową, letnio p rzyk łada­
ne. N ieprzeliczone środki ludowe i mistyczne nic n ie  w arte . 
Puszczenie k rw i bywa najczęściej niebezpieczne. D ieta  dość 
ś c is ła ; od przeciągu strzedż się  ja k  najp iln iej, a naw et 
jeżeli i głowa i oczy ^chorego są rozdrażnione, należy ocie- 
mnić pokój. Jeżeli się roża schow a, trzeba  się s ta rać  o 
wydobycie je j na w ierzch suchem i b ań k am i, synap iznam i, 
w izykato ryam i, nacieraniem  i szczotkowaniem. W  takim  
też razie  trzeba  co prędzej postarać się o pomoc lek a rsk ą  
tern w ięcej że b ieg te j słabości by ija  szybki i często w życiu 
naw et grożący. Jeżeli słaby ma skłonność już z natury  do czę­
sto u niego w racającej róży, pow inien raz na zawsze wy­
rzec się w szystk ich  ostrych, tłustych  i n iestraw nych  potraw  ; 
używać w iele ruchu na swieżem  pow ietrzu  a p rzez  dłuższy 
czas b rać  kąp iele  zimne na nogi, i obmywać ciało wodą 
zimna.

Sapanie k a tarow e. 25awalenie nosa. Aby wywołać 
konieczny odehód flegmy, przerw any  zw ykle z początku, i 
zastąp ić  niejako b rak  w ilgoci na nozdrzach potrzebnej, n a j­
lepiej je s t środek nosa o ile de likatne piórko zasięgnąć 
może, posmarować migdałowym olejkiem , g rzb iet zaś nosa 
i  m iejsce między oczami, i  spód czoła, de lika tną  jak ą  tłu - 
stością. Dobrze je s t także k ilka  razy przez dzień pociągać 
parę  z m leka, albo ślazu z mlekiem. Jeże li się przyłączy 
gorączka, trzeba  się postarać o przysporzenie tran sp iracy i, 
za pomocą le tn ie j herbaty  ślazowej lub lipow ej, przyezem 
najlepiej poleżeć w łóżku.

Soliter albo Tasiem iec. Możemy tu tylko podać znam iona, po 
których można go p o zn ać , i n iew inne środki domowe. Brzuch 
bywa tw ardy i nab rzm iały , bełkocze w nim c iąg le , ślina 
wzmaga się w u stach , rob i się mdło, przychodzi do w ym io­
tów , głód i b rak  apetytu  następują kolejno po sob ie ; a 
uczucie jak iego  się doznaje , środkuje między zawrotem g ło ­
wy a upiciem się. Częściowe odchodzenie so litera , je s t oczy­
w iście najpew niejszą oznaką. W ody zim nej pić ja k  na jw ię­
cej dla usun ięcia  tego przykrego uczucia , naprzeciw  k tó ­
rego działa także najm ocniej k ilk a  łyżek spiry tusu  p io łu­
nowego. Na w ieczór je ść  św ieże poziom ki w w iększej ilo ­
ści z cukrem  i w inem , a nazaju trz  k ilk a  szk lanek  gorzkiej 
wody. Albo znowu na w ieczór sa ła ta  ze śledzi łub sardel- 
ków z mnóstwem czosnku i ceb u li; nazaju trz  z rana  dwa 
łó ty  soli g laubersk ie j w szklance wody. W  te j to słabości 
szkodzić mogą najw ięcej mocne środki rozw alniające jak  
n. p. L erua  ; z nich bowiem może w yniknąć konsumeyja j e ­
żeli nie co gorszego; trzeba zatem  unikać w szelaich  środ­
ków heroicznych bez rady lekarsk ie j.

S tłuczenia. Przykładać kompresy maczane w w yw arze z 
A rniki. Można także tynk tu ry  z A rn ik i łyżkę rozpuścić w 
pół kw arcie  wody, i kom presy moczyć w tym płyn ie .

Strupy na g łow ie . W  razach  zw ykłych nie zadaw nionych, 
i nie zbyt niebezpiecznych, k tóre  trzeba  zostaw ić pomocy 
lek a rsk ie j, może pomódz, je ż e li się co dzień cała  głowa 
(trzeba ją  p ie rw ej ogolić, albo włosy obciąć częściam i b a r­
dzo krótko) myje letn im  roztworem  białego m ydła, a n a ­
przeciw  skorupie jak a  pow staje na głow ie , trzeba  użyć n ap a ­
rzan ia  onych za pomocą kom pressów  maczanych w w yw arze z 
ślazu gesiego, albo z otrębów. Na w ew nątrz daje się oso­
bom dorosłym na rozw olnienie łót soli g laubersk ie j i pół 
ćw ierci łóta Jalapow ego proszku, rozpuszczone w szklance 
wody — dzieciom zaś łó t w iedeńskiego trunku . Domowe 
środki z s ia rk ą  i s iarczane kąp iele  są dobre, ale zawsze 
lepiej co do n ich  udać się do lekarza . Równie też  bez le ­
karza  nie można używać innego środka, w edle którego w y­
ryw ają się włosy', za pomocą plastrów  smolnych. W szyst­
k ie  środki sunące i gojące prędko ten w yrzut, są niedobre. 
D ieta  pow inna się sk ładać, z potraw  łatw ych do s tra ­
w ienia

Strzykanie w  uszach. Jeże li n ie  w idać żadnego po­
wierzchow nego zapalenia, na jlep iej postawić ja k  k ra jca r 
w ielką w izykatoryję poza uchem a do ucha włożyć baw ełnę 
maczaną w letny olejek migdałowy. Jeżeli ból je s t w ie lk i 
można k ilka  p ijaw ek za uszam i postawić a pow ierzchow nie 
zaparzyć ucho nad wywarem  z gęsiego ślazu. Dobre są ta k ­
że mocne kąp ie le  na nogi, chrzan i synapizma na karku .

Suchoty gardlane. Jako środki nieszkodliw e, k tórych  mo­
żna spróbować, używ ają ; mleczko śledziowe, okadzenia sm ol­
ne, kąp ie le  na nogi z kw asem  solnym. P icie  tran u  w atro - 
bianego co rano po pół, a później po całej łyżce , okazało 
sie nadzwyczaj sku teczne, je ż e li straw ność n ie  je s t  jeszcze 
nadto nadw erężona. Łagodne klejow ate jadło , mleko z żó łt­
kiem , c ienk i salep , un ikan ie  w szelkich mocnych trunków', 
i  w szelkiego na tężen ia , i częste obkładanie szyi k raw atką  

, synapizmową, zm niejszają także złe.
Św ierzb w  tyle i  krzyżach. P rzyk re  to uczucie przycho­

dzi albo przy hem oroidach, ro b ak ach , lub też gdy kobiety  
są w c ięży , albo mają białe  opław y; należy w ięc usunąć 
przyczynę złego. Ulgę przynoszą siedzące kąp iele  w  le ­
tn iej k lejow atej wodzie z gęsiego ślazu , rów nie ja k  i ene­
my klejow ate i o lejne, m ianow icie ze świeżo w yciśniętego 
oleju lnianego.

Upicie sic. Najlepsze w ogóle mycie się zim ną w odą, oble­
w anie się  .wodą św ieżą , i używ anie kw askow atych napo­
jów. Zażycie k ilku  łyżek  św ieżej o liw y , uw ażanem  było ju ż  
za Rzymian za prezerw atyw ę. T ak iż  sam sku tek  mają nieco 
gorzkie m igdały , zjadłszy ich 7—9. W  nowszych już cza­
sach używano na niepopraw ionycli pijakiiw  tego sposobu, 
że dawano im przez k ilk a  tygodni wódkę do w szystkich po­
traw  , i to ich odzwyczajało.

W rzód gnijący. N ajlepszy sposób naprzeciw  wrzodom 
brudno ciemnym, obwiśke w yglądającym , k tóre  łatwo k rew
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ro n ią , nie bola bardzo , ale też  goić się nie chcą , je s t 
przyłożenie szarp ii moczonej w  soku cytrynowym równie 
też  kom pressy maczane w w yw arze z kory dębowej są do­
bre. Nie mniej zbaw ienne są parzen ia  roztworem  w apna 
chlorowego , co zarazem  czyści pow ietrze , a i to w podo­
bnych słabościach rzeczą bardzo je s t ważną dla chorego. 
Dobre je s t  także używ anie m ierne dobrego i starego w ina. 
U żywają także z dobrym sku tk iem , parzen ia  nad drzewnym  
oclem, w dziesięciu  częściach wody rozpuszczonym, bo już 
sama octu w łaściw ość przeciw na w szelkiem u psuciu s ię ,  
popraw ia o w iele pow ierzchow ność takiego w rzodu, a p rzy ­
tem drażniąc sw oją ostrością rozbudza działalność żywotną 
i przezto  w yzdrow ienie przysparza.

łV r z ó d  t o c z ą c y .  W rzody toczące na nogach sm arow ać n a ­
leży codzie i/d rzew nym  octem za pomocą pendzla. Równie też 
okazał sie zbaw iennym  sok żołądkowy zw ierząt m ięsożer­
nych.

W r z o d k i  n a  t w a r z y .  Pochodzą najczęściej z zepsutych i 
w ydrążonych zębów ; najlepszym  w ięc środkiem  je s t usu ­
n iecie przyczyny. Najlepszym środkiem  zaradczym  je s t po­
w ierzchow ne suche c ie p ło , a w iec w oreczki z m ątu żytniej 
albo razow ej. Jeżeli zaś są skutkiem  cie rp ień  reum atycz­
n y c h , co poznać można po bolach rw ących , przenoszących 
sie z m iejsca na miejsce , natenczas najlepsze są  kąp iele  
mocne na nog i, z solą i popiołem , i przysporzenie tran - 
sp iracy i, a zatem  ciepło łóżkow e, spokój i filiżanka lipow e­
go kw ia tu  z łyżeczką bzowego soku , a później lekk ie  p rz e ­
czyszczenie.

W ś c i e k l i z n a .  Na zranione m iejsce dawać okłady maczane 
w m ydlarskim  ługu. Jes t to środek  najlepszy przed nad e j­
ściem  lekarza.

W y d e c i e  ż y ły -  Jes t to nieboiesne, najczęściej ciemno n ie ­
b iesk o  w yglądające nadęcie żyły jak ie j. Jeżeli je s t na no­
cach , na jlep iej obmywać je  zimną w odą, używać kom pre­
sów moczonych w w ywarze z tranku  górnego (arn ica mon- 
ta n a ) , i  noszenie sznurow anych pończoch. P rzynosi także 
u lg ę , p rzykładan ie  św ieżej g link i. Przytem  trzeba się za ­
chować spokojn ie , unikać długiego stan ia  i c iężkich  potraw  
Jeże li jest przytem  ból w ię k sz y , i znak i k rw ią  sp iek ła  za­
szłe na jlep ie j je s t  p rzykładać szm atki k ilkak roć  złożone, 
maczane w gu lardow skiej w odzie, i odm ieniać je  po trzy  i 
cztery  razy na dzień.

W y m io ty .  Je s t to zaw sze rodzaj kurczowego śc iśn ien ia . a 
w iec trzeba  użyć środków  przeciw  kurczow ych, jako  to: 
n ac ie ran ia  arom atycznego, k ilk a  kropel sp iritu su  inelisso- 
wego albo hofm ańskiego, szklankę orszady z 20 gorzkich  
migdałów . Dobre są  także naprzeciw  wymiotów, proszki 
m usu jące , m ianow icie ten  gaz , k tó ry  z n ich  wychodzi po­
m aca w  zw ykłych ra z a c h , je ż e li powodem wymiotów nie są 
mocne bole g łow y, w ątroby, lub macicy , w których to p rzy ­
padkach idzie o usunięcie powodu. W ymioty dziecinne, po­
chodzące zw ykle z przem agająeego w żołądku kw asu, uśm ie­
rza ją  sie daniem  m agnezyi, lub proszku z rączych oczów 
na końcu noża.

W y m io ty  k r w i s t e .  W ym ioty k rw i raz czarnej i sp iek łe j, 
raz  czystej i p łynnej. W  czasie napadu trzeb a  obmywać 
zim ne zw ykle przytem  końce nóg i rą k  le tn ią  w odą, i za­
żywać sok c y try n o w y , i m ussujące proszki. Po ukończo­
nym napadzie  trzeba  oczyw iście za pomocą rozsądnej ku - 
racy i zn ieść przyczynę tej słabości, pochodzącej z zażytej 
tru c iz n y , lub po łkn ięc ia  ostrych i raniących  przedm iotów , z 
zadaw nionych zam uleń kiszkow ych , lub zatrzym anego in n e ­
go k rw i odchodu.

W y s y p k a  m l e c z n a .  Je s t to w ysypka dziec inna na tw arzy, 
długo trw ająca  i zaraź liw a, złożona z małych b iaław ych 
p ryszczyków , z tego formują się później s tru p y , pod k tó- 
rem i gnoi się c iąg le , i znowu pow stają p ryszczyki, k tó re  
się z lew ają  z poprzedniem i. Ś rodk i zew nętrzne mogą być 
szkodliw e ; na jlep iej obok najw iększej czy sto śc i, dawać 
napoje lekko czyszczące , jad ło  lekk ie  i  w nie w ielk iej ilo ­
ści. Dobra także  je s t  herbata  z b ra tk ó w , i mycie m lekiem .

W y w i c h n i ę c i a .  P rzed  nadejściem  ch iru rg icznej pomocy, 
przykładać* zim ne kom presy, i zachować się ja k  najspo­
kojniej.

W z d ę c i a .  Nie są  czem innern , jeno  zebraniem  się pow ie­
trz a  w  nadzw yczajnej ilo śc i , w żołądku i k iszkach , i za­
trzym aniem  odchodu w ia trów ; przez nie zatrzym uje sie od­
dech , pow staje niezw ykłe go rąco , bicie  serca  i n ie jaka  
trw ożliw ość. Aby się złe n ie  wzmagało , i n ie w racało na- 
z a d . n a jlep ie j je s t unikać przyczyn ja k ie  spowodowały to 
z łe . Jeże li przyczyna były potraw y n ies traw ne  i wzdyma­
ją c e  , na jlep ie j wypić szk lankę wody gorzkiej P iln aw er- 
s k ie j , a we dw ie go d z in , filiżankę ciepłej i dosyć mocnej 
herba ty  zielonej. Jeże li złe w ynika ze słabości k iszek  n a j­

lep ie j zrob ić  wywar z e en tu ry i, dając łyżkę do pół kw arty  ' 
w ody, i  w rzucić doń kaw ałek  cukru  w ielkości orzecha 
natarty  pomarańczowa sk ó rk ą , i używać rano i w ieczór po 
pół filiżanki. Jeżeli zaś pochodzi z hemoroidów lub b la - 
daczki. najlepsze są środki naprzeciw  tym słabościom pod 
stosownym artykułem  w yrażone.

Z adław ienie. Jeże li obcy ja k i przedm iot w padnie do k tó ­
rej z obu gard ła  ru r e k , trzeba  zaraz pukać delikatn ie  po 
g rzb iecie  i karku  : rów nie też dobre sa środki k ichan ie  
sprow adzające. Jeżeli w gard le  zagrzazł ja k i  przedm iot n ie ­
szkodliw y, trzeba  naprzód spróbow ać, czy sie nie da w e­
pchnąć na dół za pomocą cienkiej św ieczki woskowej, n a ­
dawszy je j  g iętkość przez c iep ło , albo za pomocą rogu do 
sukien używanego . do którego przyczepia sic guziczek z 
hubk i; trzeba w szakże ja k  jedno tak i drugie dobrze oliw a 
posmarować. Jeżeli ten  przedm iot zagrzezły jest zjadliwy', 
lub w inny sposób szkodliw y, natenczas przyw iązuje sie do 
końca rogu kaw ałek suchej g ąb k i, i wsuwa się ją  poniżej 
zagrzczniętego przedm iotu. Gąbka przez wilgoć napącn ieje . 
czemu pomódz można łyknien iem  m leka lub oliwy. Jak  zaś 
napącnieje , trzeba owa gąbkę w raz z obcein ciałem  w ycią­
gnąć, ostrożnie ale żwawo.

Zapalenie gardła. Przy małym stopniu tej słabości, w y s ta r­
cza pić przez cały dzień le tne  napoje, na jlep iej ślazow ą 
h erbatę  z dodatkiem  łó ta  manny. Ról zaś i opuchniecie 
zm niejsza się przez przyłożenie w koło szyi okładów z 
lnianego c iasta , byłe n ie były nad to  g o rące , bo inaczej 
może pow stać przykre  b icie  k rw i do głowy! Mocne zapale­
nie gard ła  wymagające puszczenia k rw i. i w s z e lk ie ‘inne 
k sz ta łty  te j słabości, wymagają koniecznie lekarza. Na chro­
niczne zapalenie gard ła  najlepszy p las te r melotowy. Ś rod­
kiem  zaradczym najlepszym  p łukania  zim na wodą.

N apalenie oczów  kataralnc. P arzen ia  nad odwarem 
z gęsiego ślazu, lecz je ż e li okaże się w ielka drażliw ość 
na św iatło  albo ból, zgotować trzeba  całą głów kę sucha 
maku w kw aterce  m leka, i  p łynu letniego użyć do pa rze ­
nia i lekkiego obmywania. P rzysp ieszają  także w yzdrow ie­
nie w izykatoryje za uszam i, mocne kąp ie le  na nogi. i le k ­
k ie  środki przeczyszczające. Jeże li głównym powodem je s t  
zaziębiony k a ta r , trzeba  łeżyć w łóżku i pomagać do potów, 
pijąc  c iep łą  herbatę  ze ślazu lub kw iatu  lipowego. W szyst­
k ie  środki domowe, jako  to w itrio l, kamfora, cuk ie r ołowiu 
i t. d. są  szkodliw e, i n ie  ra z  stać się mogą przyczyna 
ślepoty. Jeże li by przy  m ocniejszem zapaleniu oczów pu­
szczanie krw i okazało się potrzebnem . trzeba to zostawić 
decyzyi lekarsk ie j.

Zapalenie oczów  reum atyczne. Rwanie w członkach, 
kolące bole w oku, lekk ie  zaczerw ien ien ie  b ia łka , drażliw ość 
oka przy św ietle, są oznaki tego stanu. N ajlepsze na to su­
che i c iep łe  okłady m ateracykam i a w ięc szm atki albo 
w oreczki cukrem , bursztynem  albo lakiem  okadzone, w izy- ' 
katoryje za oczami, albo na k ark u , lekk ie  lekarstw o p rz e ­
czyszczające, n. p. 2 łóty w iedeńskiego trunku . Jeżeli bole 
są  mocne i czerw oność w iększa, trzeba przyłożyć 3 — 5 p ija ­
w ek za uszami albo na sk ron i, poczem trzeba  się sta rać  
aby k rew  szła ja k  najd łużej, co można uskutecznić przy­
kładaniem  szm atek w le tn ie j wodzie maczanych. Dwa albo 
trzy razy na dzień pić herbatę  z kw iatu  lipowego, doda­
w szy pół łyżk i sp iry tusu  M indererskiego, i w ynikłe z tego 
poty utrzymywać spokojnem leżen iem , i mocnem p rzykry ­
ciem się.

N apalenie oczów  s k r o f u l i c z n e .  Słabość częsta, uparta , 
i w racająca ciągle. Używać na n ią  trzeba  tak  zwanych 
środków czyszczących k rew , m ianowicie: odw aru zielonych 
łupek z orzechów, żołędziow ą kawę na w ew n ą trz : zimną 
wodę w ciągiem  stopniow aniu, a kto tego w ytrzym ać n ie - 
może le tn ie  kąp iele  z mydła. Używanie kilko tygodniowe 
wody iw onickiej okazało się środkiem  skutecznym  choć powol­
nym, przy czem używano mycia herbatą  z gęsiego ślazu, w 
k tó re j rozpuszcza się k ilka  granów  w yciągu lulkowego. 
Jeże li okazuje się mocny odchód m ateryi, bierze się do 
oczyszczenia oczów toż samo herbata  z 10 — 15 kroplam i 
octanu o łow ianego; maczają się w ten  płyn szm atki p łu - 
ciennc i przykładać do oczów. Ś trzedz  się przytem  należy 
od potraw  trudnych do s traw ien ia , tłu stych , i t. d.

X apalenic. oczów  u d zieci przy wyrzynaniii sie 
zabkoiv. T rafia się to u dziec i słabych i drażliw ych. P rzy ­

k ładać  kw aśne ciasto na stopy, dać lek k i środek ja k i przy- 
ezyszczjaey, n. p. miodek dziecinny, albo pół łyżki ma­
gnezyi. Gdyby w iększe uderzen ie  k rw i, pomoże daw anie 
regu la rne  przez dzień cały ledziu tk iej orszady. z ćw ierć 
łó ta  sa litry  zm ieszanej.

Z apalenie oczów u św ieżo  narodzonych dzieci. 
Z araz z samego początku przykładać szm atki w  zimnej wo­
dzie m aczane, i często je  odm ieniać, chronić sta rann ie  dziec-
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ko od św ia tła  i przeciągu pow ietrza. Jeże li jednakże wzma­
ga się gnojenie, trzeba co prędzej powołać lekarza , bo przy 
te j szybko postępującej słabości może łatwo w ypłynąć, albo 
i nastąp ić  zupełna ślepo

Zapalenie oczów  z obcego przedmiotu pochodzące. 
P rzedew szystk iem  trzeba  ten  obcy w yjąć przedm iot. ‘N aj­
lepiej je s t w ziąć c ienk i i czysty pędzlik  w łosienny i ze 
środka pociągać nim delikatn ie  po powiece, od skr0 ni aż 
do nosa ; w takim  raz ie  to ciało obce .albo się wyjmie za­
raz , albo się usunie do k ą tk a , zkąd już samo odleci. P rzy - 
tem  zim ne okłady robić należy. Inn i znowu radża  użyć 
cienkiego zw itku z bibuły, koniec umoczyć i nim w yciągać 
to obce ciało. Jeże li żelazna w padnie drzazga, najlep iej po­
trzymać ja k iś  czas koło oczów kaw ał magnesu. Je s t je s z c z e je -  
den dawny, prosty znany, ale za gw ałtow ny środek, którego 
lud używ a; k ładzie  się między pow iekę i oko całe oko raka. 
Jeżeli to obce ciało zraniło  i pakazała  się  k rew , najlep ie j 
je s t p rzykładać kom presy w górnym  tranku  (A rnica mon- 
tana  moczone, k tó re  w ogóle w zm acniają oko.

Zatrzym anie s t o l c a ,  zatw ardzenie. W oda p ilnaw erska  
i Saidschiitzka dobre dla osób zatlegmionych m ocno, osła­
b ia ją  przy dłuższem  użyciu. Gwałtow ne środki rozw alnia- 
jące  częściej użyte zw iększają jeszcze złe na potem, dla 
tego najlep iej użyć środków  łagodnych, jako  to : łyżkę k re -  
m ortartaru  w szklance wody z cukrem, dwie łyżki św ieżej 
oliwy Rycynowej rozpuszczonej w letnim  rosole. U osób 
mianowicie m elankolieznych. u hypokondryków  cierpiących 
na w ątrobę i mCuących cerę żółtą, dobre są także św ieże soki 
ziół z cykoryi, mydlnicy, brodaw nika m lecznego, k rw aw nika 
i  potocznika w  wodzie pó ł z w łoskiego kopru , a pół z cyna­
monu zażywać je  trzeba  codzien na czczo po 3—4 razy. K ne- 
my z zimnej wody, tylko za rad ą  lekarza.

IKatwardzisiłośc*. Przy w iększych zatw ardziałościach g ru - 
zołowych. bardzo skutecznem  je s t dłuższe używ anie k ąp ie li 
parnych. Zw ierzęcy w ęgiel je s t także szacowny bardzo, a 
n iezasłużenie  zaniedbany środek. Sposób p reparow an ia : b ie ­
rze się mięso cielęce w raz z żiobram i i w piecyku od kawy 
kładzie się na w ie lk i ogień, ip ó ty  się obraca, dopóki przez 
cały k wari d r a ns nie będą się ciągle płom yki pokazyw ać w 
koło piecyka. P roszek  z tego pom ieszany z proszkiem  słod­
kiego drzew a zażywać trzy  razy  na dzień no łyżeczce. D i- 
e ta sk łada sift z }>otraw mlecznych i owoców.

K aw ałk i. N ajczęściej nabrzm ienie to nie boli, ty lko lekko 
przy przyciśnięciu. Zwykle byw ają zaw ałk i skutkiem  innych 
słabości, a zatem te główne usunąć potrzeba. Do rozpędzenia 
szkrofulicznych zawałków najlepszy środek: do św ieżej jeszcze 
w pęcherzu będącej żułci wolej dodać trzy  łyżki soli k u ­
chennej, i ty leż orzechowego oleju, w ystaw ić ja k iś  czas 
na słońce lub m ierne ciepło, i smarować zaw ałk i 2 — 4 na 
dzień. Pomoenem ku tem u je s t picie  kaw y żołędziowej. J e ­
żeli zaw ałki pochodzą ze szkrofuł lub gośćca a mianowicie 
jeże li te  zaw ałki sa bolące, i mają skłonność do zapalenia, 
najlepszym  je s t środkiem , zażywać codzień na czczo, przez 
4 6 tygodni poł do całej łyżk i tran u  w atrobianego. Melo-
towy p la s te r  je s t także środkiem  dobrym powolnie d zia ła­
jącym . S trzedz się trzeba  w szelkich środków  m etalicznych, 
jak  ołowiu n. p. bo choc słabosć zn ikn ie  pow ierzchow nie, 
pada potem na inne szlachetniejsze organa. Co do d ietetycz­
nego zachow ania, trzeba ciągle trzym ać ciepło części do­
tk n ię te  słabością, unikać mocnych trunków , i po traw  ostrych, 
korzennych i tłustych, i  mieć codzienny ruch na świeżym po­
w ietrzu . W razach  uporczywej słabości, n iezłe  sa kąp ie le  so l­
ne i parne. N aprzeciw  nabrzm ianiom szkrofulieżnym  n a jlep ­
sze są jodowe wody w H alli, do napoju, do k ąp ie li, do o- 
kładów  i sprycowań. W razie  zw iększającego sie ro zd ra­

żn ien ia  do F eslaw uudać się trzeba . P rzykom plihaeyach szk ro ­
fuł i  gośćcia, jeże li u osob lym fatycznych i mniej d raż li­
wych zostaną gruczoły, dobrze je s t dłuższe używ anie kąp ie l 
m orskich. Zwykle ludowe środki jako  to : noszenie w orecz­
ków z zagrzanem  popiołem, mąka bobu z kw iatem  bzu i r u ­
m ianku sm arow anie łagodnem i o liw am i, rozm atem i tłu - 
stościam i ie rzecem i, a naw et m aścia ślazową, i masłem 
kakaowym, nie są złe na gruczoły, jeże li niem a wrzodów. 
W  tak im  raz ie  te  w szystk ie sm arow ania zanieczyszczając 
w ierzch  wrzodu, zjadliwszym robią gnój w ew nętrzny. G ru­
czoły pozostałe przez p rzy c iśn ie n ie , uderzenie ' albo zgn ie­
cenie . ku ru ją  się na jlep iej okładam i zim nemi, a potem 
ja k  pod artykułem  „S tłuczen ia” kom pressam i z A rniki. 
Jeże li się  przyłączy zapalenie podobne do róży. trzeba  w  mle 
ko mokre odłożyć, zachować ciepło m ierne i ruch- i unikać 
przeciągów. W ew nątrz  daje się w yw ar le tn iz p y rz u . Zawsze 
je s t  to słabość uparta , w k tó re j trzeba  mieć w iele c ierp liw o­
ści. i rachow ać na w ew nętrzną przem ianę stanu chorego.

K a w r ó t  g ło w y .  Jeże li pochodzi z uderzen ia  k rw i do g ło ­
wy, co najczęściej się trafia , zaradcze środki w ymieniliśm y 
już pod artykułem  te j ostatniej słabości. Jeżeli zaś pocho­
dzi z osłabienia, najlepszem i środkam i są n ac ie ran ia  aro- 
m atycznem i spiry tusam i, potraw y pożyw ne, i stare  w ina. 
Poprzedza czasem puszczenie się k rw i z nosa, poczem zwy­
k le  sam przez sie ustaje.

Z gaga . Żuć bożą traw kę, zażyć na koniec noża proszku z 
oczów raka , albo zjeść całą żołędż z dodatkiem troszka gał ­
k i m uszkatulow ej i zachować prócz tego diete.

Zmora czyli duszenie nocne. Je s t to rodzaj kurczu p ie r ­
siowego który  pow staje najczęściej, gdy się na znak sp i; 
przyczem przychodzą sny okropne, a majac wiadomość s ta ­
nu swego, nie można się w yrw ać z niego. Pochodzić może 
ze zbytniego jedzen ia  przy  kolacyi, lub też  zbytniego uży­
w ani mocnych tru n k ó w ; czasem z w iększego napływ u krw i 
do głowy i p ie rs i, albo ze słabości nerwów. W  każdym p rz y ­
padku pomoże rozsądne zachow anie d ietetyczne . t. j. jeść 
na kolacyję mało a w cześnie, mocnych trunków  unikać zu­
pełn ie . wieczoram i moczyć nogi. dodawszy do wody tłuczo ­
nej gorczycy.

Zranienia. Przed  obandażowaniem trzeba  żeby dobrze k rew  
zeszła z rany. Z początku używ aja się kom pressy z zimnej 

I wody. Jeżeli w ran ie  są szramy jak ie , trzeb a  przed w szyst - 
ltiem porozryw ane k aw ałk i dobrze poukładać, potem pozle^ 
p iać  je  cienkiem i p lasterkam i, i dopiero przykładać zimne 

, kom presy,
Ż ółtac»łia . Pojaw y te j słabości są następu jące : skóra i 

b ia łk a  w oku żółte i z ie lonkow ate ; mocz żółto czerw ona, 
ciem naw a z czerw oniaw ym  osadem ; stolec białawy, zepsute 
tra w ie n ie , i głuchy ból pod praw em i żebram i aż do dołku 
pod piersiam i. Najbliższym powodem je s t przeszkodzone na 
tu ra ln e  oddzielanie się żółci, p rzez  gastryczną nieczystość, 
ostrości w ew nętrze, lub naruszen ia , zatrzym anie zw yczaj­
nych, naturalnych  stolców, zimna febra. U suniecie przyczyn 
je s t koniecznym  w arunkiem  ozdrow ienia: stosow nie też do 
tego sposób leczenia rozm aity. W  ogóle zbaw iennem  je s t :  
nacieran ie  m aścią ulotną m iejsca, pod którem  je s t w ątrobą, 
un ikanie  m oralnych w strząśn ięć , picie perzu  lub korżen ia  
cykoriowego, żentyca ze św ieżem i sokami ziół. Dobrem je s t 
także używać soku cytrynowego k ilk a  łyżeczyk codzień; 
albo ziele jaskó łcze , ćw ierć łu ta w filiżance gorącej wody ; 
lekk ie  środki rozw aln iająee, jako to : k ilka  łyżeczek  o li­
wy Rycynusowej, uprzedziw szy zażyciem rozpuszczonego łu ­
ta  gorżkicj albo g laubersk ie j so li: co można pow tarzać 
razy  k ilka w czasie słabości.

Nakładem drukarni K. Pollaka w Sanoku wychodzi

■9

czyli
wybór dzieł polskich w 1000 zeszytach 3 do 5 arkuszowych, wydawany staraniem

K. J. Turowskiego.
na 6 ze szy tó w — 18 kr. mk. Cena jednego zeszytu  
dla nabywających tylko pojedyncze dzieła wyniosi 24 
kr. mk.
Cena zeszytu welinowego wynosi . . .  22 kr. mk.

5, 55 w wydaniu przepychu 36 „  „
Zbiór ten obliczony na 20 arkuszowe tomy, w y-

21

Format Biblioteki mała 8 ka. biały papier, druk w y­
konany umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami, 
zalecającem i się szczególną czystością i wyrazistością.

Cena jednego zeszytu w lekkich okładzinkach 
dla nabywających całą B ib liotekę— a dla zabezpie­
czenia nakładającej drukarni składających przedpłatę
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zm ieśc ie ;
gdy na ostatek nakładająca drukarnia, poprze­

stając na najmniejszym własnym zysku pieniężnym, 
ma najszlachetniejsze zyski Szanwnej czytającej Pu­
bliczności na ustawicznym względzie, niepozbywając 
się sprawiedliwej i szłusznej uwagi na korzyści Prauc- 
jących w winnicy Pańskej;

godzi sie nakładającej drukarni spodziewać, że

DRUKARNIA
W E  L W O W I E

w mieście , pod 1. 193 , ulica ru sk a , przy wołoskiej
cerkwi,

z o sta ła  niżej podpisanem u pod bezpośredni zarząd  
oddaną.

T enże ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swe 
usługi do w szelkich w obręb d rukarstw a  i litografii w cho­
dzących robót w ję zy k a ch : polskim , fracuskim  , niem ieckim , 
ruskim , rosyjskim , i każdym innym, a mianowicie do drukow ania 
dzieł, jako tez uwiadom ień, rachunków , listów  ku­
pieckich, tabel rożnego gatunku gospodarskich, 
w szelk ich  sygnatór aptekarskich , b iletów  w izyto­
wych, nót m uzycznych, kartek pogrzebowych, i t. d. 
w szelkiego rodzaju i  rozm iaru, drukiem  czarnym  lub też różno­
barwnym.

Zaopatrzenie d ru k arn i Insty tu tu  S tauropigianskiego w 
obfity zapas świeżo lanych czcionek w najrozm aitszej w ielko­
ści i kształtach , oraz dobór najm odniejszych i najgustow niej- 
szych up iększeń drukarsk ich , zaprow adzenie najnow szych u le ­
pszeń i wynalazków w tym zaw odzie , doskonała p rasa  po­
spieszna. podały z jednej strony środek do zadow olenia Sza­
nownej Publiczności en do p iękności robót d rukarsk ich , a zdru- 
g iej strony do ustanow ienia cen n isk ich  obok szybkiego i pod 
każdym  względem dokładnego w ykonania w szelkich zamówień.

Poniew aż wyżwspomniona d ru k arn ia  tak  urządzoną zo­
s ta ła  , że w szelkim  wymaganiom zadość uczynić może , tuszy 
sobie niżej podpisany, iż go Szanowna Publiczność łaskaw ie 
swemi względami zaszczycić raczy. _ _

Ażeby ułatw ić Szanownej Publiczności na prow incyi 
m ieszkającej otrzym anie w różnych gałęziach  co się tyczy 
m anipulacyi, jakoto: gospodarskich, ap tekarsk ich , handlowych, 
i  rożnych w handlowym i przemysłowym sw iecie p o trze­
bnych druków  i e tyk ietek . W ięc uprasza niżej^ podpisany 
o p rzese łan ie  formularzów z w ym ienieniem  ilości, w ja k ie j 
barw ie ma być drukowane i na k tóre pod adresą m iejsce ma 
być p rzesłane, k tóre to niżej podpisany zamówione d ruk i czy 
to okazyą lub pocztą na przeznaczone m iejsce odsełać będzie.

Michał Dzikowski,
zarządzca drukarni i łitogra lii.

nosiłby ich 150 — 200. Jasna że na takiej przestrze­
ni mogą się mieścić bardzo znaczne skarby talentu, 
gieniuszu, wiedzy i nauki. Dosyć powiedzieć, że Ma- 
rya Malczewskiego z potrzebnemi objaśnieniami i do­
datkami mieści się w jednym zeszycie za 18 kr. mk., 
by Szanowna Publiczność obliczyć mogła, czego się 

ma spodziewać po całej Bibliotece?
Gdy nakładająca drukarnia Szanowną czytającą ! 

Publiczność najuroczyściej upewnić może tak o nąj- 
troksliwszym—na znajomości rzeczy i obywatelskiem 
sumieniu redakcyi opartym — wyborze dzieł, jak  o 
najtroskliwszej korekcie i dbałości o powierzchowne 
książkowe ozdoby;

gdy nadto nakładająca drukarnia dokłada wszel­
kiego starania, aby do najwyższego możliwego stopnia 
oszczędność miejsca posunąć bez poskąpienia potrze­
bnej łatwości i wygody w czytaniu a zatem , gdy się 
stara, aby w każdym zeszycie ja k  najwięcej treści

Każdy, mający przekonanie o trwałości i donośności 
skutków piśmiennictwa i mogący niewielkiemi nawet 
pieniężnemi środkami rozrządzać, nieodmówi swojego 
wsparcia przedsiebierstwu rzadkiemu w kraju a może 
dotychczas jedynemu w swoim rodzaju

Prenumerować można w nakładającej drukarni i 
we wszystkich dobrze znanych księgarniach w kraju 
i zagranicą; we Lwowie mianowicie w księgarni K a­
rola. W ild a  w rynku na rogu ulicy Dominikańskiej.

Do połowy P aździe rn ika 1855 wyszło pierw szych I5 ze - 
szytów B ib lio tek i polskiej, k tóre zaw ierają.

1. (oddziału poezyi 1.) M aria. Powieść U kraińska M alczew-
skiego.

2. 3. (Oddziału h is to ry i 1. 2. D zieje w koronie: Ł ukasza Gór­
nickiego.

4 do 8. (Oddziału poetycznej prozy 1. do 5.) Jan z Tenczyna.
Pow ieść historyczna Jul. Urs. N iem cewicza.

9. 10. (Oddziału kościelnego 1. 2.) Ks. P io tra  S karg i Żywo­
ty Św iętych pańskich  narodu polskiego.

11. 12. (O ddziału histor. 3. 4.) Żywot i Śm ierć Jana  T arnow - 
skiepo Kasztel. K rak. hetm. W  K. piórem  S tan isław a 
O rzechowskiego.

13. (Oddziału poezyi 2.) B arbara Radziw iłówna. T ra jiedya
Aloizege Felińsk iego .

14. 15. (Oddział państwowy 1. 2.) O E kkcyi . w olności, P ra ­
w ie i Obyczajach polskieh rozmowa Polaka z wlochem 
Dzieło Łukasza Górnickiego, bezpośrednio po tem w yj­
dzie : Rzecz o fizycznem wychowaniu Człowieka J ę ­
drzeja  Śniadeckiego.

W  te jże  d rukarn i dostać można gotowych d ruków , 
R a p o r t a  g o s p o d a r s k i e ,  w form. med. lib ra  po 1 Z łr. — kr.

V . regałowym  ., 1 ., 1 0  t ,
K siążeczk i podatkowe, pół arkuszowe

‘ i cało a r k u s z o w e  ' . lib ra  po 24 kr.
A kta o b s y g n a c y i  , 24 „
Paszporta do odselania (Sehubpasse) ,, 24 ,,
Metryki u ro d zo n y ch ...................................... ,, ., 24 „

,, zaślubionych . , ...................... ,, „ 24 „
,, z m a r ły c h ...........................................  ,, ., 24 ,,

NAKŁADEM

B R A C I  J E L E N I O  W
w yszła z druku i je s t do nabycia we w szystkich k s ię ­

garn iach  krajow ych a mianowicie u

JAM MLIHOW§HIEGO
we L w ow ie, S tan isław ow ie i T a r n o w ie :

SCHMIDT, JÓZEF,
KOCHRIA POLSKI,

czyl i
dokładna i długą prak tyką w ypróbowana nauka spo­
rządzania potraw  mięsnych i postnych jako  to : zu p , 
pasz tec ików , sztuk i m ięsa , sosów , auszpików , majo- 
nesów, ja rzy n , potraw  z ' j a j ,  potraw  m ięsnych, g a rn i­
tu r  do jarzyn  i innych po traw , legum m gorących i z im ­
nych , pieczystego, ryb, farszów, krem ów, g a la re t, mu­
sów . blam anzów , m leczek i marmulad . p ieczenia c ia s t, 
tortów  i c u k ró w ,— robien ia  lodów i kompotów, — sm a­
żenia  soków i konfitu r, tudzież przysposobienia rozm a­

itych zapasów sp iżarn i pojedyńczo, na jtan ie j 
i najzdrowiej.

Drugie poprawne wydanie. 8. w Przemyślu, 1856. 
C ena »łr. I. —
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HANDEL GALANTERYJNY
I NO R Y M BER SK O -D R O BIA ZG O W Y

KOCHAŁA DYHETA we LWOWIE
„POD NADZIEJĄ”

zaopatrzony jest w zapasy następujących przedmiotów:
Łyżki stołow e pafefongowe tuzin 4 złr., 4 złr.

30 kr., 5 złr. 30 k r., 7 z łr.
Łyżki chińsko-śrebrne 12 z łr ., 16 złr., 18 złr. 
Łyżeczki do kawy pakfongowe 2 z łr. 12 kr., 

2 z łr . 36 k r., 3 złr.
Łyżeczki c h i ń s k o - ś r e ł » r n e 7 z ł r . ,  8 z łr ., 9 złr. 
K o c h i e  (cze rp ak  w azow y) z pakf. 1 z łr. 20 kr., 1 

z łr. 30 k r., 2 złr., 2 z łr. 24 kr. sztuka. 
K o c h i a  c h i ń s k o - ś r e h r n a  od 5 złr. do 8 złr. 
Ułoży slotow e a n g i e l s k i e  tuzin  w jeleniem  rogu 

12 z łr., w rogu gładkim  9 z łr., w drzew ie 7 złr. 
i 6 złr.

Hoży stołow e w iedeńskie 5 złr., 4 złr. 30kr.
4 z ł r . ,  zelazne trzonk i 3 z łr., 2  z łr. 30 kr.

Nóż kuchenny od 30 kr. do 2 złr.
Nóż do tresowania 54 kr.
Łyżeczka do drylowania 18 kr. i 36 kr. 
Lichtarze tombakowe g ładk ie para 
No. 0 1. 2- 3. 4. 5. 6.
1 złr. 6. 1. 30. 1. 45. 2. 2. 15. 2. 30. 3 złr.
Lichtarze pakfongowe dęte i napełniane 

cali 6 7 8 9 10
złr. 2. 2 .2 0  2. 40 3. 3 20

Lichtarze pakfongowe masiw lanne
foson III- caIi 8. 9. 10.

4 z łr. 12 k. 4złr. 45kr. 5 złr. 30kr. 
„  IV. „ 8- 9. 10.

4 z łr. 24 k. 5 z łr. 5 złr. 45 kr. 
Lichtarze chinsko-srebrne fason gładki

cali 6. 7. 8. 9. }(j. 12.
3. 45 4 .3 0  5. 15 6. 6. 45 8 .1 5

modny g ła d k i— 8. 10. 12. 14. 16. złr.
m odny-ozdobny— 9 .4 5  12. 13. 30 16. 18. złr.

Świeczniki (kandelabry ) ehińsko-śrebrne para 
na 2 świecy 25 z łr. 3 świecy 30 złr. 

Cukiernice chińsko-śrebrnc
6 złr. 7z łr. 30 kr. 9 z łr. 10 złr. 30 k r. 12. złr. 
15 złr.

Cukiernice jaw orow e 36 kr. dębowe ozdobne
1 złr. 20 k r . , 1 z łr. 30 k r . , palisandrowe od
2 złr. do 3 złr.

Czajniki angielsk ie (B ritan ia  M etal) wielkość na 
czark i 2 —  4  —  6 — 8 — 10— 12.

_  (g ład k i 3. 45 4. 18 5 .1 5  6 8 10 zr.
fa so n  ( ozt}0bny 5. 6 . 7 .3 0  9 10 12 zr.
Podstaw ki z Alpaki tuzin pod szklanki 6 złr.

pod flaszki 10 złr. 48 kr.
Kandelabry ścienne bronzow e pojedyncze, 

sz tuka  2 z łr. podwójne 3 z łr. 45 kr.
Roboty haftowane (z a c z ę te  z dodatkam i): por- 

tem onais 54 kr. pulares i cygarnicy 1 z łr  45 k r,

podnóżek od 4 z łr ., do 7 z łr. tabo re t od 5 złr. 
do 6 z łr., torby podróżne od 6 złr. do 12 złr. 
poduszki na 5 z ł r . , 6 z łr. , 7 z ł r . , 9 z ł r . , 
10 złr. do 16 złr. Poduszki kościelne od 6 z łr. 
do 10 złr. dywaniki i dywany 8 złr., 10 z łr., 
12 złr. do 40 złr. i d roższe, antepedya od 10 złr. 
do 50 z łr . ornaty z całym apparatem  od 20 z łr. 
do 50 złr. czapeczki gotow-e 1 złr. do 10 z łr ., 
zaczęte  od 1 z łr  45 kr. do 8 złr., kapczuk i od 
3 złr. do 5 z łr ., sakiew ki gotowe od 48 kr. do 
6 z łr ., pantofle od 2 z łr. 30 kr. do 5 złr.

B ie liz n a  tlz iee in n a  lia c zk o w a n a  
i n a  drutach  ro b io n a :

C zapeczka od 10 —  30 k r. kaftanik od 30 kr. do
1 z łr. 20 k r ., powójacze od 30 kr. do 1 złr. 30 kr. 
kołderka od 6 z łr. do 8 złr. kam aszki wełniane 
od 40 kr. do 2 złr. buciki wełniane od 20 kr. 
do 1 złr. 40 kr.

W e łn ia n e  w yrob y .
K aftaniki i spodnie m ęzkie od 2 z łr. 30 k r. do 4  z łr. 

Kaftanik damski od 2 złr. 30 kr. do 6 z łr. Spó­
dnica odO złr.do  8 złr. K oszula damska od 6 złr. 
do 8 złr. Pończochi damskie od 1 złr. do 1 złr. 
30 k r. Pończochi podróżne i do polowania od
2 złr. do 3 złr.

Wł m o d n ia rstw a .
K apelusz damski jedw abny od 5 złr. do 8 z łr. S tro ik  

i czepeczek  od 48 k r. do 4 z łr. Ubranie sznel- 
kowe i w stążkow e od 1 z łr . 30 k r. do 4 z łr . K oł­
nierzyk damski od 40 kr. do 7 z łr . R ękaw ki (p a ra , 
od 1 złr. do 4 z łr. C husteczka do nosa od 40 kr. do
3 złr. K ołnierzyk ze szm izetką od 40 k r . do 7 złr. 

Spodpica w łosienna sza ra  od 4 złr. do 4 z łr. 30
kr. biała z jed n ą  falbaną 5 złr. i 5 z łr. 30 k r. 
z dwoma falbanami 6 złr. 30 kr.

A rtyku ły  do s z y c ia  i haftu  i t. p.
Nici angielskie maszynowe 12 kr. łokieć, nici ro - 
bótkowe 48 kr. łokieć , nici na pończochi i 
szkarpetk i motek (6  ło k c i) 1 złr. 12 k r. i 2 złr. 
Bawełna do haczkow ania biała 1 złr., 1 z łr  12kr. 
1 ż łr  20 kr., pąsowa 3 złr. funt, baw ełna na 
pończochi od 54 kr. do 3 z łr. JedwTab kordon­
kowy do haczkow ania  łó t 42 k r., zw ykłe kolory 
54 kr. pąsow y, w łóczka ostra  3 złr. berlińska 
(T a p isse rie )  7 z łr . (Z e p h ir )  8 z łr. perłow a na 
szale 10 z łr, funt kanw a od 4 k r. do 2 z łr. ło ­
kieć. G uziczki do koszul p o  3 k r., 5 k r . ,6 k r .  8 k r 
tuzin . Tasiem ki od 3 kr. do 20 k r, sztuka. Ig ły  
10 i 18 kr. papier. P lecionka bawełniana 6 k r  do
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10 kr. sztuczka, Plecionka jedwabna 2 kr. do 8 kr. 
łokieć. Sznurowadła nicianne 4 i 5 kr. jedwabne 
od 12 kr. do 30 kr. Sznur do spodnie bawełniany 
6 kr. łokieć, rogowy 20 kr. sztuka Gorset (sznu­
rówka) od 3 złr do 5 złr.

Artykuły toaletowe.
Pomada poziomkowa 36 kr. Schwarca Bienenkraftpo- 

niada 20 kr. 40 kr. pomada de Societe Hygenique 
1 złr. 30 kr. Linka pomada orzechowa 30 kr. 
Hartunga pomada z chiny 50 kr. Mydła pachnią-
ce  migdałowe 30 kr. i 40 kr. poziomkowe 30
kr. Borchardta mydło z ziół 24 kr. Mydło de 
Societe llvgenique 40 kr. do 1 złr. 20 kr. Mydło 
kokosowe od 6 kr. do 20 kr. Fiksatuar od 8 kr. 
do 30 kr. Woda kolońska 30 kr. i 1 złr., double 
40 kr. i 1 złr. 20 kr. Woda lewandowa z ambrą
1 złr. i 2 złr. Szczotki do czesania włosów od 
30 kr. do 2 złr. Szczoteczki do zębów i pa­
znokci od 10 kr. do 1 złr. Grzebienie paryzkie 
rogowe od 18 kr. do 1 złr. bukszpanowe od 30 
do 40 kr. kauczukowe od 40 kr. do 1 złr. Lu­
sterka podróżne od 48 kr. do 3 złr. ł oalety dębo­
we (antique) od 3 złr. do 8 złr. Toalety po­
dróżne w skórze od 5 złr. do 20 złr.

R olety do okien olejno malowane widoki, za 
sztukę od 5 złr. do 7 złr. 30 kr.

Ceraty wszelkiego rodzaju i różnej szerokości:
5iż 8 y

płócienna 24 kr. 32 kr. 48kr.iwyżej 1 
perkalowa 40 kr. 48 kr. 54 kr. „ , łokieć
barchanowa 48 kr. 54 kr. lzłr. 12kr. „ i 
jedwabna — 1 7'łr. 18 kr. — „

Kabawki dla dzieci:
Kuchenki od 1 złr. do 6 złr. Sprzęty kuchenne od 8 kr. do

2 złr. Konnica, piechota, hitwy, obozy, strażnicy 
i t. p. od 12 kr. do 3 złr. szable od 6 kr. do 3 złr. 
armaty ob 6 kr do 2 złr., wsie, folwarki i mia­
sta od 8 kr. do 2 złr. konie do zaprzęgu i wierz­
chowce od 3 kr. do 10 złr. Jałówki i krowę z 
cielętami od 10 k r. do 40 kr. gospodarstwo urzą­
dzone od 12 kr. do 3 złr. umeblowanie od lOkr 
do 1 złr. 30 kr. loteryjki 54. kr. i 1 złr. łomi- 
główki obrazowe od 30 kr. do 2 złr. latarnie 
czarodziejskie (szenekatarinka) od 1 złr. 15 kr. 
do 6 złr. Polyorama z optycznemi widokami 5 złr. 
i 7 złr. lalki od 2 kr. do 10 złr. i t. p. znaleść 
można zabawki od 1 krajcara do 20 złr. w ob­
fitym wyborze.

Probierze do Grorzeliii i Browaru
C u k r o m ie r z  (Sacbarometer) procentowy do docho­

dzenia słodyczy w słodzie, zbożu, zacierze i pi­
wie, według nauki o attennacyi fermentującej, ro­
boty przez profesora Karola J. N. Ballinga z cie­
płomierzem od 4 złr. 30 kr. do 6 złr., bez tegoż 
od 3 złr. 30 kr. do 4 złr. Cukromierz procentowy 
Wagnera 1 złr. Kwasomierz (Oxymeter) zaciero­
wy Liidersdorfa, we futerale znajduje się szklany 
cylinder z podziałką, 1 flaszeczka płynuprobiercze- 
go i papier lakmusowy 8 złr. Normalny probierz 
do lekkich i ciężkich płynów' od 4 złr. 30 kr. do 
5 złr.

Spirytusom ierz (Alkoholometer) z ciepłomierzem 
Richtera i Trallesa od 4 złr. 30. kr. do 6 złr.

Baumego 4 złr. 30. kr.
Wagnera 2 złr. 30 kr. 3 złr. 

S p ir y tu so in ie r z  nowy według patentu ministe- 
ryalnego sporządzony i przez wiedeński urząd 
probierczy sprawdzony z ciepłomierzem 6 złr.,
9 złr.

P róbka do wódki, piwa, octu, wina, ługu, miodu, 
kwasu 30 kr i 40 kr. 

T h erm o-alk oholom eter . za pomocą którego 
najdokładniej czas ukończonej destyllacyi poznać 
można. Próbka zacierowa (Cukromierz) do do­
chodzenia ilości rozpuszczonego cukru w za­
cierze. Kwasomierz, płyn probierczy ipapier lak­
musowy. Te ostatnie 3 instrumentu są wynalazku 
Dra Kellera w Berlinie, i kosztują na miejscu 10 
Talarów razem 

M anom eter do zbadania ciśnienia pary, od 12 
do 15 złr.

Ciepłom ierz zacierow y w drzewie dębowym 
Wagnera, długości
na 18 — 24 — 30 — 36 — 40 cali
3złr. 12 kr. 3. 36 4 4. 48 5.

Sprzęty kościelne:
Monstrancye rozmaitej roboty i wysokości na 16 ca­

li po 30 złr. 34 złr. 40 złr. 46 złr.. na 17f , cali po 
35 złr 40 złr. 46 złr. 54 złr., na 19y2 cali po 54 złr. 
60 złr. 66 złr., na 21‘A cali po 60 złr. 66 złr. 
74 złr. 80 złr., na 241/2 cali po 88 złr. 94 złr. 
100 złr., na 261/, cali po 100 złr. 112 złr. 
120 złr.

R elik w iarze  W formie m onstrancji na 8 złr.
10 złr. 16 złr. 21 złr. 25 złr. 28 złr. 40 złr. 

K ieliehi z  patena ozdobnej roboty 28 złr. 32 złr 
42 złr. 48 złr.* śrebne wyzłacane od 80 złr do 
120 złr. gładkie brązowe 16 złr.

Cymborya (puszki) po 14 złr. 21 złr. 25 złr.
34 złr. 40 złr. 46 złr. 54 złr. 60 złr. 

Trybularz z łódka pośrebrzany 14 złr. 17 złr.
30 kr. 20 złr.

Lichtarze k oście ln e  cynowe , para
na 16 — 20 — 25 — 30 cali

bez nóżek 6. 30 10 13. 30 17. 30 złr.
z nóżkami 7. 30 11 14. 30 19. złr.

L ichtarze k oście ln e  m osiężne para
na 12 — 15 — 18 — 21 _  24 cali

10 złr. 14 złr. 20 złr. 26 złr. 34 złr.
P uszk i do chrztu (Mirmce) 6 złr.
K ropid ła  metalowe 2 złr. 3 złr 4 złr, 5 złr. 
K rzyże na ołtarz żółte 15 calowe 7 złr, 18 cal.

12 złr. 21 c a lo w e  18 złr. 40 kr.
P aeefik a l (krzyż nieszporny) 11 złr. 40 kr. 14 złr.

krzyż cynowy 1 7jłr. 30. kr.
K orpus C h rystu sa  z drzewa rznięty od 4 do 

60 cali po 18 kr. do 40 złr. 
Z m a r tw y c h w sta n ie  figura 28 cali wysoka z chorą­

giewką 8 złr. i 13 złr.
P o w y ż s z y  h a n d e l składa się z tak rozmai­

tych tow arów , iż w nim znaleść można wszystko od 
z a b a w e k  dla dziecka w kolebce do rzeczy, które 
dorosłym do wygody i wiadomości służyć mogą.

Oraz przyjmuje zamówienia i polecenia do w'yko- 
nania w' miejscu, jako też w każdem innem mieście w 
kraju lub zagranicą,
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£ttetttvifcl>ej!ltt$etgett+
3 u  t e r  ^ u c t ) t r t i t t l u n q  v o n

i n  J f e i t i b e r t }

Słtng, @<fe ber Somtntfaner ©ctffe, jutb folgenbe empfefylenśmeitlje aBerfe gu kaben:
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iotcks (fiifVttlmIjnliudjer.
9lciicffc <£ont>crfation$= ttiift Strife > 'Bibliotbef.

3tt 93anben non betu 3>nkalt etneg getnojnltcjen CftaBbanbeg. spretg eineg jebcn 4 0  f r .  <?99t. 
©rfcfytenen jtnb:

Nr. 1. 2lug ber rufftfd)cn ©efangenfdtaft. 3$on 
9 t I f re b  Stoper, ©ngf. 9Karineofftcter. 2tug 
bent ©ngltfcjcn Bon ©. 31. $ re b fd )m a r .

No. 2. (*tn  93cfitdt im  Surftfd ten fiager. 93on 
£ a n g  3Bad)enl jufen.

No. 3. Matte Stcmart. ©tne etnfadje ©efct>id̂ te» 
Stub bent ©ngltfdien Bon @et;bt.

No. 4. 2$on aSibbitt nad) S tam bu ł. Stretfguge 
burej) aSulgarten unb Otumelten. Słoń .§>ang 
aBadjettbufen.

No. 5. @in Som nter tn Sddcgtotg. (Sftjjen Bon 
Dr. $ . 3Iub bem $)dntfcben Bon |>. ^e ln tb .

No. 6. @tne 9 lo rb fa ftrt. 2Banberungen tn ^blanb

son ^  [ t n j> 9Jf 1 1 e b. Slug bem ©ngl. Bon 
3®. 6 . ® r u g u l t n .

No. 7. Benjam in 3 *a n fltn . ©tne aStograbbte bon 
Ć  SUtgnet. Slug bem §ranjbftfd)en Bon 

Dr. @b. aSurcf fyarbt.
No. 8. & tc  SDiotmonett, tfyr ^robfyet, tb>r @taat 

unb tfyr ©laube. SSon Dr. Ś fort| Śufcf).
N o. 9. ©cfdnditcbeg M’atferg 5 t i f  o laus I. Siad) bent 

$rangbftfd)en beg © r a f  en be Seau m or i t *  
S a f fp .  gortgefejjtbig junt $obe beg dlatferg.

No. 10. ®aś neue $$an§. aSrtefe gefcjrteben todlj= 
renb ber SRonate ^anuar btź Slbrtl 1855. 
9Son f»ang2Bad)enku fen .

Slnjtckenber S n b a lt, — beutltd)er ® ru c f, — gutes ^ a p te r , —  folibe SSrofdnire, —  btlltgfter 
ą j r e i ś , — 2tbroefenł)cit jc g l id te n  Subfcrtpttongjttm ngeg,— bag jtnb bie ® orjitge, worauf mtr ung 
ftufcen, tn bem mir bte t)ier angefunbtgte ©amntlung mtt 3tecf)t alg etne ^anb= unb 9ieifc=93tbltotl)ef 
fu r  alle (Bebitbetc entjjfbelen ju biirfen glauben.
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8
8
8
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§Mtśinmttng frer Jungfrau 
u n t  i t r  iB e r ta ltn i§  a lś  © e lte t fe  n u t  S Jraut,

0 lcbft SHegcln iiber Slnm utb, SSurbc  
unb bag gofeUfdjaftlidte fieben. 93on Dr. © e t b l e r .

SSretg 1 fi. (SSi.
Die v ie r te  Auflag-e dieses werthvoile i) Buclies enthalt 

die Anweisung. w ie die^ J u n ^ f ra c s  sein soli in  ihrem  V er- 
h iiltn isse gegen den • lu u g l in ^ .  — in  ilirem  Betragen gegen 
M a n n e r , — in  ihrem  kunftieen Stande ais O a t t in ,  E r z ie -  
h e r in ,  und Regeln zur Aush ildung zu e iner sanften und gu- 
ten H a n s m n t t c r .  — Mogen es E lte rn  n ieh t versaumen, ih ren 
erwaehsenen TSchtern dieses Buch, wovon uber 3500 Exem- 
plare abgesetzt wurden, zur B ildung  ihres Berufs anzuschaffen.

®te aSorfettnhdjjTjum SBrteff^retben, jtnbet man 
tn bem bt§ je^t noek ntdjt itbertroffenen tn »ścrjebntcr ! 
aiuffage erfcbtenenen S®er£e:

3® . <*». (Cniigje, gemetttnit$tget

23rtefftcller,
ober SBrtefe unb 51uffnfec a ller 9 tr t  nad) ben bc= 
mdbrtcftcn R egeln fdbretben uttb ciuricbtcn gu lcr= 
nen, m it aingabc ber notbigen S itu la tu ren  fu r  alle 

®tdnbe. 14. 3tuflage. aVrcig 1 fi.
2£Sr= ®tefer auggejet^nete aSrtefftelier ent^aft, aujier et= 
ner furjen ©rtjiograbtte unb ber aintnetfung gum 3S r t e f= 
f d j r e t b e n  aud) 180 »orjug[tcj>e aSrtefmufter ju <Srin= 
nerungg:, SBitD, <?mofcbI«ng§fd)retben, — audj ®e= 
fleHuugg: unb .^anblunggbriefe. —  gerner 100 jme(f= 
magtge gormulare ju © in g ab en , @efud>en unb &la= 
gefebriften an 93eborben, — & a u f* ,— 2Wicti)=, ^ad)t=, 
* a u -  unb fie b rfo n tra fte u , —  Seftam etiten, ®d)ulb= 
oerfdircibungen, ^Suittungen, aSoIImadtten, 2tntuet= 
fmtgen, SSJedtfel, Sltteften, 31ngetgen unb 9?ed>nun= 

gett ttber gelteferte Saaren.

l iB o t l f e i l  u n t  u u y iic i) !

Di(tortfd)e i)itusl»iblii*tl)ek.
^retg etneg jeben aSanbeg Bon 20 — 30 33ogen 8. 

i mtt @taljlfttd) nttr 2 ff. eleg. gebunben 2 fl. 40 fr. 
9lIIe ©nbdnbe gattg gfetdifdrmtg.

35b. 1. b u g le r ,  © ef^. ^rtebrtd) b. ©rojten.
2. 6:onfctence, ©efct>id)te Śelgtenb.
3. S a u re n t, ©efij)ict)te aiajtofeong.
4. ($ ro fH £ o fftn g e r, b. ,3nmte.
5. @ roft = .'pofftnger, ©rj^erjog j?arl.
6. 5 u ricn  be la  (S rao iere, aielfon.
7. śpelj, (S r. aBefb) P̂eter !5er ®wfe.
9. SOfignet, ^ranjoftfcfje Steoolutton.

10. SHSiitiarbg ©efcf). 9torbamertfa’g.
11. 2 lU en , g . © . ©efiktitte Sanemarfg.
12. S a m a rtin c , j^ebruar = Sfetiofutton.
13. ,^ a (ta u g , ^'atfer jWartmtltan I.
14. (sjutgot, § r., ©ng[tfd)e 9te«oIution.
16. aSafkington S ru in g , 2Koi)ameb.
17. S c b r d b c r ©efd). ^'arl b. ©rofen.
18. ^ao^r ©efd)td)te Bon 5iorn?egen.
19. @aI(otg, ©efd)td)te ber ^anfa.
20. 3xgcargota, ©efdjtckte ©pantenś.
21. g jbtgnet, Seben a)farta © tuart’b
22. ^r»)Sea, ©efd)tc|te ©uft. Slbolvk’8.
23. ® o n n cd )o fc , ©efdjtdjte ^ranfreiebś.
2^- S lU ifon , Śag Seben 9}farfboroug^- 
25. 9J7ertm ee, 9(Jeter ber ©raufame.

Mod), ^5rof. S)r. S)ie faufaftfd)en Sanber unb airmettten. 
© u ^ Ia ff, ©efd)td)te b. jbatferś Śaofuang. Skterrt), 5tt= 
ttla. @d)tfber. «,b.5. B a n c ro ft, aimerifantfcke 9fe= 
Bofutton. 3 aSanbe. (35erlag t). © . ® .  f io rd ’ in  fieigtgtg)
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Unubertroffen  an  p jracpt, tecpntfcpem © e p a l t  unb] entfprecpenbent pJtetś gentept bte feit 
2 )tonat erfcpetnenbe S a p te n  4 m a l  jeben

IBS:Sjgp jB̂ a ®* A  I t  I  S  E I tM li BJLWUMNMWnNI
a l t g c m e m e  S l u c r f e u n u n g  unb  © e u o r j u g u u g  oor anbern  50^ufłer= unb SJtobejournalen.

3 m  pJaffaft rote in  fd^ftd^ter Sanbroopnung einpetmtfdii, rotrb S luf jap lung  be£ b a r tn  fo retd^£>alttg unb praftifdp 
© e bo tenen^unno tp ig ,  unb p e r m i t  n u r  urn erneuerten  © e i t r i t t  ju  bem u e u c u  8 .  3 < * b r g a n g e ,  bc ffen  1. Q u a r t a t  
a m  1 .  f a n n e r  3 8 5 0  b e g t n n t ,  c r fu e p t .

© te  ^ r e t f e  b leiben unberi inbert:  fu r  3 d o n a t e  3 fl. 30  f t .  fu r  b i t  befte 2Iu3gabe (9hro. 1 )  — 2 fl. 30  f t .  f u r  
bte gertngete  S luśgabe ( 9 ł r .  2 )  — unb 1 ff. 30  f t .  fu r  bte einfacpfie 2Itt3gabe ( 9 t r .  3 )  beren Unterfcpieb btlben 2Jtepr= 
betgaben ben  co lortrfen  ortg inal^franjofifcpen ^ u n f tb fa t f e rn .  © c j t  u n b  © J u f t e r b o g c n  b le ib e n  ftcb tit alien 3 2lu3ga= 
ben gletcp. —  U nter  3uftcperung p ro m p te r  © ffeftu irung  nirnrnt Sluftriige a n ,  bie SSucppanblung:
________  von Karl Wild In Lemberg.

e t e n j e l ,  D r .  © .  31. £ .

(In3 1763.) 5 © ante mit Sftcgifier Don 2Jt i>IIer  
Qepeftet 23 p. 12 fr. 6. 5£fJ.

©iefe§ ber gropen ©efcpicptśfammlung bet ©uro= 
patfcpen S t a a t e n  bon £ e e re n  unb U f e r t ' angeporenbe 
SBetf ift bon bem fetbet ju  f tt tp  betfforbenett podpgead)= 
te ten  © e lepr ten  bi3 junt S cp iu p  beś jtebenjiiprigen ^ r te=  
ge3 g e fu p r t ;  bet ben ScpIup=2Borten: „unb battn  fommt 
ber  $ r i e b e ,” eretlte  tpn  ber S o b !

© e r  SSerleget b a t  etne S ln jap f  © te m p la te  in  freunb= 
licpent ©eroanbe ^eften faffen, unb biete t ba3 2Berf fo 
ben $ re u n b e n  ber ©efcpicpte an.

(©erlag u. Ś- 21- ©crtljed in OiDtba)

bT1? I H t d f l l f O t t f i ' i t  n tif  1 2 4 3 l b b i l b u n g e n  u nb  in g r b p t e r  
SBottf tdnbigfett!

£ugc»-<Chronik
ober

u tu n b e rb a re  H e i f tn  j t t  W a f f e r  u n b  |T anbe, u n b  lu f lig e  
,3lb e n te u e r

beb
to o n  b W im c b b G U K u ,

roie er btefelben bei ber $Iafcpe tm ,3 ir fe l  feiner g re u n b e  
felbft ju  erjiiplen pffegt.

3leue, burdjgefepene 2luffage, SES?5 uolfftdnbig in 
tncr 2lbtpei(ungen, mtt 3 2 4  Slbbtlb.

1855. i^ re ib  brofdbirt 1 p . 4 8  fr.

$ ) e r  f y a r f a m e  # a u S $ a l t  t t a d )  t e n  25e h t r f ;  
n i f f e n  u t t f e r e r  £ a g e .

@tn ttm»crfal=9latl)geber fur 2lUe, tweldjcn wohU 
fcile Juprung bcS «^>audt»cfen8 angefegen fein wttf,

Ijanietnb fyauptfddjlirf) son)
®.tafd)eit, 'Bcbaitbtuitg ber .ftletbcr, 9fetnigung uub (?on; 
fm u ru u g  ber (Segenttanbc, (?inmacf)emctI)obcn, Saffee, 
S p ec, (fpocotabc, SUitlcf) unb aubcrc ffietranfe, Sjaii#  = 2Xoo= 
tbefe uub ®d)Dttl)eit«>nuttel, (ffftge, ©genjen, .ttedulcr: unb 
Srudptfafte, S tgucurc, 3®etnc, ^ a rfiim c , S abafc, 45ele, 
SUetfen fiir ©efunbe unb Stvantc, 2ScrttIgung be« Unge= 
iteferS in © au e uub Jfelb, 2(nbait ber 9but3=, Cuff; unb 
SfrjuctgetDddtfe, Jarben , S tn fcn , f t i t te ,  S etfcn , Cacfe, niip: 
lipbtte webanbtung ber © ietualten, lotcbfige 2fitioetfungett 
fiir Canbtoirfbe unb ©ntbuUung gebetmgebaltcner 2St»r; 
fdjrtffeu mancfjer 2 lrt.

3 uglctcft e in  9J la g a jin  fiir fp ecu la tio c  © efcb afte leu fe , 
»cl(be billiflfle fabrication _gcfud)ter §anbe[«arti!e{ unb Scbcn^bcs 

burfniffe crtcrncn woltcn.
Stacp eigener praftifcpcr ©rfaprung unb mit 3 uratpesiepung 
palterifbcr fantitienborganbe perau^gegtben Don J r .  $ 5. © c ta rb t, 

ref. Stpotpcter.
1855. 3 it>ei Sanbe ifreis brofebirt 2 fL

9Ifó ein m irflid ) aueigeseidgieteś © efeHfd)aftź=, 33if= 
bungś= un b  U nterfyaltttngbbud) fa n n  ju n g en  S eu ten  in  
S B afjrpett em pfeplen  m erben

( i a l a i i t h o m m e ,
o d e r :  d e r  G e s e l l s c h a t t e r ,  vvie e r  s e i n  s o l i ,  

© n t l j a l t  t r e f f t i d ) e  S l n m e t f u n g e n ,  
pep in  © efellfcpaften  b e lieb t 511 m adjen unb  ftd) bie © u n ft 
ber © am en  ju  erm crben . —  p r a t e r  en tp a lte n b  40 muffer= 
p a fte  S ie b e ź b r ie fe , —  24 © e b u rtb ta g śg e b id ) te , —  20 be= 
flam ato rifcpe  @ tiicfe, —  28 © efed fcp a ftź fp te le , —  18 be= 
lu ftigenbe ^ fun ftftude  —  30 fd je rjp a fte  S fn e fb o ten , —  2 2  
oerb inb licpe © ta m m b u ^ s o e r f e , —  45 S o a f te , S r in ffp r it=  
cpe unb  M arten  = © ra fe f . fte rau źg eg eb en  00m  pJrof. @<p...r 

© e d )ś te !  oerb . 9Iu f a g e .  ^ r c i g  1  f t . 4 0  f r .
ip  n id jt a lle in  ein  aubge je id )ne teś SB ilbungg; 

unb  © efedfcpaftśbud), —  eo tft jug le td ) e tn  33ud) fu r  Sie= 
benbe, etn  S teberbucp, ein 9 tn e fb o te n fd ;a |, ein  © tam m b u d j, 
e tn  93 lum enbeu ter, e in  © e le g e n p e i tś b i^ te r .  —  © in  ® udp 
u b e r © c f c i l f d i a f tg f g ic lc ,  b aź  aud) 2 trin fff> ru«f> c, S o ;  
afte  unb  ® a r t c n ; 4 5 r n f c i  e n tp iilt unb  burep aKeś © ie= 
fęg bab  bepe u n b oo llftanb tg fte  a lte r © efellfdpaft^btibpet tft.

© a #  f f t f l e  ^ i f i n i t S m d f
9lub bem SSerlage co n  © . @ c p t o a t j  in  39rieg.

9?eue t>ert>efferte ^tenenpeftt
b eg  ^ f a r r c r g  © g i r j o t t

ju  © a r l^ m a rf t  in  @ d)Iefien.
^ e ra u b g e g e b e n  unb  e r la u te r t  to m  33ienen;3}ereinb=9Sor= 
fteper S W cn tm c tf tc r  © r u t f i f e b  ju  ^ ? o p p i | bei © ro tt f a u .

93ie r te  pcrb effe rte  S lu ftag e . SDbit 3 15u e r ;S o I io  = S a fc lw . 
fb re ig  2 ft.

© e r  9tam e beź SSerfafferb tf t in  alien  S an b e rn  be= 
ru p m t fetne 2Berfe ab e r fo o ie lp i t ig  g e lob t, bap  ju  t>e= 
re n  © m pfep lung  nicptb ju g e fep t m erben  b a rf , a lb  bap  
fcpon nadp 1 ŚK onat t o n  2 0 0 0  © re m p la re n  n u r  noc§ 
fepr rcentge o o rp an b en  jtttb.

^  Soeben crschien :
D e r  k l e i n e  R o f h s e h l l d l .

I  E in  B u ch  fiir k le in e  Leute
if aus dem H andels- und G ew erbestande w elche durch Ge- 

sch a ftsk en n tn isse , E rlangung  von g-eschaftlieher Routine 
und ordnungsgeraiissen G esehaftsbetrieb

w o h lh a b e n d  w e r d e n  w o l le n ,
Zugleich ein W egweiser

fu r  Z 5glinge  d es H andels- und  G ew erb es tan d es
H erausgegeben vora Vert'asser

non  „ H o tp f d j i lb o  € a fd )e ttb u d )  f u r  J i a n f l e n t e .0 
P re is  1 11. C. M. 

o ( © c r l a g  p a n  4 3 t t o  S p a m e r  iu  C c ip g tg .)



1855. Spis najcelniejszych dziel polskich,
które są do nabycia w księgarni

OLA W I L I A
we Lwowie,

w rynku na rogu ulicy Dominikańskiej.

!. K s i ą ż k i  p o t r z e b n e  do  w y c h o w a n i a ,  n a u k i  i z a b a w y  d z i e c i .
(Ceny * oznaczone bedii nieco zniżone, skoro tylko agio srebra upadnie.)

A becadlnik nowy i początk i czytania dla
użytku szkół miejskich i wiejskich. Z rycinami 
z historyi naturalnej. W 8ce mat. Wroclaw.

(5 sg r .)*  20 kr.
A becadło dla m łodzieży w szystkich sta­

nów z obrazkami. Pr/.ytem nauka krótka rlirze- 
ściańska czyli katechizm katolicki i ministrantura. 
W See mał. Wrocław. (10 sgr.) * 40 kr.

Bellinger, J., K rótki rys Jeografii we 
dwóch kursach dla użytku młodzieży w c. k. 
austr. niższych gimnazyach i niższych szkołach 
realnych. Wydanie drugie poprawne. W See. Boch­
nia. 1855. 20 kr.

Don Kiszot dla dzieci, czyli najciekaw ­
sze przygody Don Kiszota i Sansza. Poprzedzone 
wstępem historycznym o początku rycerstwa oraz 
rycerskich romansów, a zakończone sensem mo­
ralnym. Fo polsku i po francuzku. W 8ce. War­
sz a w a . 1855. (Zip. 9 )*  2 zir. 42 kr.

Dziekoński, T ., W iązanie dla moich 
wnuków. Pierwiastki czytania jako zachęta do n a ­
uki. W Śce mai. Warsz. 1849. (Zip. 8)* 2 zlr. 24 kr.

Grabowski, J., Obrazy z podróży lądem  
i morzem odbytych, skreślone dla młodzieży z 8 
obrazkami. W 8 c e . WTroc!aw. 1851. (Tai. 2 )* 4  zlr.

Gułliwcr dla dzieci, czyli najciekaw sze  
przygody tego wędrowca. Po polska  i po Francuzka 
W Śce. Warszawa. 1855. (Zip. 8) * 2 zir. 24 kr.

Gumpert, T., Mały żebrak , czyli módl 
sie i pracuj. Powieść dla dzieci. Przełożył z nie­
mieckiego T. Nowosielski (z rycinką) W 8ce. War­
szawa. 1855. (Zip. 5.) * 1 zl. 30 kr.

Historya naturalna podług- F iszera. Dla 
szkolnej młodzieży ułożona i do -potrzeb kraju 
naszego zastosowana przez X. L. Lewartowskie- 
go. Wydanie drugie poprawne. W 8ce. Bochnia.
1854.  ̂ 1 /,)r.

Historya św ięta, dla m łodocianego w ie­
ku przez autora nowej metody. (L. Elkana) Po p o l­
sku  i po francuzku. Wydanie drugie. W 8ce. War­
szawa. 1852. (Zip- 8.) * 2 zlr 24 kr.

Jabłonow sk i, J., *b iór zadań arytme­
tycznych, zastosowanych do wszystk ich  reguł niż­
szej i wyższej arytmetyki, dla użytku uczącej się 
młodzieży w 8ce. Wilno 1853. (złp.4)* 1 zlr. 12 kr. 

Jachowicz, St., K siążeczka dla Stefcia, 
z ryciną w 8ce. Warsz. 1855. (zip. 3. 10 ar.)* 1 złr.

— K siążka dla rzemieślnika. W  See. 
Warszawa. 1855. (Zip. 2 ., # 36 |;r.

— Pamiątka dla Eryezka. % tomiki. Opr. 
w jeden.* W ^8ce. Warszawa. 1846. 2 zlr. 48 kr.

— Pisma różne wierszem. W  8t*e. W ar­
szawa. 1853. (Zip. 8.) 2 zir. 24 kr.

Jachowicz Pow iastki i bajki (^Vyda-
nie 6te.) Ozdobione 12 rycinami. 4 tomy w 8ce mai.

(Zip. 24. 15 gr.) * 7 złr. 21 kr-
— Bady wuja dla siotrzenic. (Upomi­

nek dla młodych panien.) W 12ce. Warszawa 1855.
(20 gr. polsk.) * 12 kr.

— Sto nowych powiastek dla dzieci. 
Z dodaniem wierszyków moralnych- Wydanie dru­
gie. W Sre. Warszawa. 1855.(Z!p. 5.) * 1 złr. 30 kr.

Kamińska, H., Legendy historyczne z  23 
rycinami. W 8ee. Poznań. 1852. Ozdobnie oprawne 

(Tal. 3. 10 sgr.) * 6 złr. 40 kr.
— Obrazy wieku dziecinnego. Kbiór 

powieści dla dzieci od 6ciu do 9ciu lat. Opr. W 16ce. 
mai. Wroclaw. (Tal. 2.) * 4 złr.
Podróż malownicza po najciekaw ­
szych okolicach ziemi naszej. Podług Humboldta 
i innych znakomitych podróżnych i badaczy n a ­
tury dla młodzieży płci obojej. Wrocław. W 16ce. 
Oprawne. (Tal. 2.)*  4 zlr.

— Nowe wiązanie Helenki. Po polsku 
i po francusku w 12ce. Wrocław- (22 %  sgr.) *

1 zlr. 30 kr.
— Staś i Jadwisia. Pow iastki dla grze­

cznych dzieci. W 12ce. Wrocław- (18 sgr.)*
1 złr. 12 kr.

Martin, Anais, Uwagi młodym panien­
kom poświecone. Przekiad M. w 8ce. Warszawa
1855. ' (Zip. 3. 10 gr.)* 1 złr.

Matura w  swoich zjawiskach. K siążka
dla młodego wieku. W See. Warszawa- 1855.

(Zip. 2) * 36 kr.
Moirlieu, M. de ks., Biblia dla dzieci albo

historya skrócona starego i nowego testamentu. 
Opowiadana dzieciom od ośmiu do dwunastu lat. 
Przekład z francuzkiego przez J. H. W 8ce. 
Warszawa. 1855. (Złp^ 5.) 1 /dr. 30 kr.

Opowiadania zajmujące i nauczające o 
najsłynniejszych wynalazkach ludzkich w dziedzi­
nie sztuki i" przyrody. Przekład W. Szymanow­
skiego. 2 tomy wT 12ce. Warsz. 1854. (Złp. 1 0 )*

3 złr.
O przeznaczeniu dziewicy jako kochanki

i narzeczonej, oraz zasady przyzwoitego ułożenia, 
uprzejmości i godności, które dziewica w zakre­
sie domowym, w obcowaniu z przyjaciółkami 
i w towarzystwie młodzieży zachować powinna. 
Przez Matyldę R. W 8ce. Warszawa. 1855.

(Zip. 5.)* 1 zlr. 30 kr. 
Pamiątka po dobrej m atce, czyli osta­

tnie jej rady dla córki. (Z Tańskich Hofmano- 
wej) Wydanie szóste. W 8ce. Warszawa. 1849.

(Złp. 8) 2 zlr. 24 kr. 
23



P ie lg r z y m  w  D ob r o rui Su ezy ii n auki w ie j ­
skie z dodaniem powieści. Ozdobione 16 rycinami 
W 8ce. mah W arsz. 1852. (Zfp. 13. 10 gr.) * 4 złr.

P odarunek , c io c i, c zy li p o w ie śc i d la  d o ­
rasta jących  dzieci przez J .  O. Ozdobione ryci­
nami koJorowanemi. W 8ce. W arszawa. 1847.

(Ztr. 8) 2 zip. 24 kr.
P r z y ja c ie l d z ia te k , czy li p o c z ą tk i czy ­

tan ia  podług najnowszej metody z szesnastu  ma- 
łemi pow iastkam i i bajeczkami. Z 24 kolorowa- 
nemi rycinkami. Ułożone przez L. G. W 12ce. 
W arszaw a. 1853. (E lem entarz) (Złp. 2 )*  36 kr.

R o zry w k i na dni św ią te c z n e  d la  d z ie c i 
m ałych i dorastających. Z 4 rycinam i. W 12ce. 

W arszaw a. 1853. (Złp. 5) * 1 z łr. 30 kr.
S ch m id , H . , P isa n k i w ie lk a n o cn e . P o ­

w iastka w podarunku wielkanocnym dla dzieci 
Przepolszczona p rzez Ks. W. W 12ce. Wadowice.

15 kr.
Stachow icz;, J ., D ar r o d z ic ie lsk i d la  d o ­

brych dzieci. Nowe powiastki z obrazkam i ozdo­
bnie oprawne. W roclaw. (T a ł. 1) *  2 z łr.

— J a s ia  i E u la lc i n am ilszy  p od aru n ek .
Nowa książeczka z obrazuam i dzieciom lubym ofia­
row ana. Wrocław. Ozdobnie oprawne (1 ta la r)*  2 złr.

— D w a n a śc ie  o b r a z k ó w  d la  m ałych  
dzieci. Ozd. opr. Wrocław. 1852. (Tal. 2. 7f/ 2 sg r.)*

2 złr. 30 kr.
— D a ła  fjJalcrya o b ra zo w a  z w ie r z ą t

domowych. Podarunek dla grzecznych dzieci. Ozd. 
opraw -Wroclaw- (Tal. 1. 7 %  sgr.)*  2 z łr. 30 kr.

9

Ś w ia t za sto so w a n y  d«» p o ję c ia  m ło d zieży .
Dzieło obejmujące : 1. Wiadomości z fizyki, geo­
grafii matematycznej i meteorologii. 2. H istorye 
naturalną. Przyozdobione 256 rycinam i. Podług 
najlepszych autorów skreślił i wydał A. Ż. W 4ce. 
W arszawa. 1852 (Z}p. 24 .)*  7 złr. 12 kr-

T ea tr  d la  d z ie c i p rzez  Z . H. W  12 co.
W arszawa. 1853.  ̂ (z ip . 6 20  g r.) * 2 złr. 

W e s o łe  p o w ia stk i d la  d z iec i. Ó rig in a l-  
nie po polsku napisane, w 8ce inał. W arszawa. 
1855. (Złp. 5 )*  i  z łr. 30 kr.

W ią z a n ie  d la  g rzeczn y ch  p a n ien ek . P o ­
czątki czytania polskiego z 24 obrazkam i. W 12ce. 
( E l e m e n t a r z )  (Złp. 2 ) *  36 kr.

Mowy p rzew o d n ik  w  rozm ow ach  n o w o ­
czesnych , czyli rozmowy zwyczajne i poufałe, 
powiększone rozmowami o podróżach, drogach 
żelaznych, statkach parowych. Do użytku podróż­
nych lub osób poświęcających się nauce jednego 
z tych języków Po polskil i po niemiecku przez 
F ischera  i C. Forstera . W 12ce. opr. Berlin. 1855.

(15 sg r.)*  1 z łr.
— w  ję z y k u  p o lsk im  i ro ssy jsk im  p rzez

F orste ra  i Boltza w 12ce. Oprawne (15 sgr.)*  1 złr.
— w  ję z y k u  fran eu zk im , n iem ieck im  i 

polskim przez Bellengera, F ischera  i C. Forstera . 
W 12ce. opr. Berlin. 1854. (20 sgr.)*  1 złr. 20 kr.

— w ję z y k u  p o lsk im , fran eu zk im , n ie ­
mieckim i angielskim . Przez Forstera , B e llengera , 
F ischera  i Witcomba. W 12ce. opr. Berlin. 1855.

(25 sg r.) * 1 złr. 40 kr.

Pisma religijne i
A n ton iew icz , k s . K a ro l, C zytania św ią te ­

czne dla ludu naszego. Wydanie drugie w 2 od­
działach. W 8ce mał. Kraków. 1851. 30 kr.

— D r o g a  k rzy żo w a . rM i rycinam i stacy i 
W 8ce mai. Kraków. 1850. 23 kr.

— N auki i m ow y p rzy g o d n e  m iane w  
Krakowie. Wydanie drugie. W 8ce. Kraków. 1853.

1 złr.
— O jcze n asz . U pom inek m issyjny d la

matek i dziatek. W 16ee. Leszno. 1852. * 8  kr.
— P a m ią tk a  ju b ileu szu  w  rok u  1 8 5 1 . 

W 12ee.* Kraków- 8 kr.
— Ż y w o ty  św ięty ch  p o lsk ich . I. W sp o ­

mnienie pierwsze o świętej Kunegundzie. W See. 
mał. Leszno. 1849. * 10 kr.

— Ś w ięty  Izyd or  ora cz . P o d a r e k  d la  
szkółek ludu naszego. W 8ce. Leszno. 1849. *

16 kr.
B a lm es, J ., O sp o so b ie  o s ią g n ien ia  p r a w ­

dy. Filozofia praktyczna. Tłum aczenie ,z h iszpań ­
skiego. W 8ce. P o z n a ń .. 1853. (Tal. 1)* 2 z lr.

B o n a w en tu ra . Ś w ięty  Ż y w o t P a n a  i B o g a
naszego Jezu sa  C hrystusa , to je s t droga zba­
wienna k tórą  P an i Zbawiciel i odkupiciel nasz J e ­
zus C hrystus za  przyjściem  swojem na św iat dla 
odkupienia i wybawienia z mocy szatańskiej ro ­
dzaju ludzkiego, będąc (jako się sam miano­
w ał) d ro g ą , praw dą °i żywotem nas do nieba 
p ro w ad ził, nauczał i ożywiał. W edług historyi 
Ewangelistów świętych, p rzez  B altazara  Opecia 
przetłum aczona i wydana pierwszy raz  w Krakowie 
r. 1522. W 8ce. Poznań. 1855. (25 sgr.) *

1 złr. 40 kr.

Indowe. Kazania.
Chassay , l \ -  E d w . k s ., K s ią ż k a  k o b iety

chrześeianki. Przekład z francuzkiego. W 8ce- 
W arszawa. 1853. (Złp. 9 )*  2 złr. 42 kr.

D ro g a  k r z y ż o w a  J e z u sa  C hrystusa to
je s t  nabożeństwo podzielone na 14 stacy j, które 
kto nabożnie odprawi, otrzyma te same odpusty 
jak ie  u trzym ują naw iedzający m iejsca ś. w J e ­
rozolimie. Z dołączeniem pieśni. Nowe wydanie, 
ozdob. 14 drzeworytam i, w 8ce mat- Lwów- 1855.

7 kr.
E m m erich, Anna, l i . .  B o le sn a  m ęk a  zb a­

wiciela świata. P rzekład z francuzk. przez X. T. B. 
W 8ce- W arsz. 1849. (Złp 4.^15 gr.) * 1 złr. 21 kr. 

d' E xau v iljez , M. B ., K ró tk i rys w y stę p ­
nego ży c ia  i nieszczęśliwej śmierci bezbożników. 
Z trzeciego wydania przetłum aczył X. S- S. D. 
W 12ce. Wilno. 1854. (Złp 2 .1 0  g r.)  * 42 kr. 

Cealura, X . B e r n a r d , O m szy ś w ię t e j , 
czyli nauka o nieustającej ofierze nowego zakonu. 
Z niemieckiego podług szóstego wydania przez 
Ks... W 12ce. Leszno. 1853. (12 sg .)  * 48 kr 

dc G eran d o . O u d osk on a len iu  m oralnem  
czyli o ukształeeniu samego siebie. Przełożył z 
francuzkiego M. Bohusz Szyszko. 3 tomy. W 8ee. 
Mińsk- 1855. (Z łp. 30) * 9 złr.

H o lo w iń sk i, J . , P ie lg r z y m k a  do ziem i 
świętej-W ydanie drugie, poprawione i pomnożone. 
W 8ce. duż. Petersburg. 1853. (Rsbr. 6) * 12 złr. 

K an t, J ., R o zp ra w a  filozo ficzn a  o  r e li-  
gii i moralności na język  polski przełożona przez 
Mrongovinsa. W 8ce. Gdańsk. 1854. (T al. 1)*

2 złr.
K em p is, T o m a sza , O n a śla d o w a n iu  Chrjr-



stusa, ksiąg cztery. Przekładania T. Matuszewi- 
cza. W 12ce. Poznań. 1855. (15 sg.) * 1 złr.

K ozłow ski F., Xiądz Józef lEogobojski 
czyli moc religii chrześcijańskiej w uiniętności i 
życiu. 2 tomy w 8ce. Gniezno i Leszno. > Zamiast 

6 złr.) (Tal. 1. 15 sg.)* 3 złr.
— Zwierciadło doskonałości chrześci­

jańskiej dla sług i gospodarzy każdego stanu. 
2tomy w 12ce. Poznań. 1852. (20 sg.)* 1 złr. 20 kr.

Uunkiewicz , J. Ł. ks., W ykład obrzę­
dów i religijnych zwyczajów rzymsko- katolickiego 
kościoła. Wydanie drugie poprawne w 8ce. Wilno. 
1854. (Złp. 10) * 3 zł.

Manuale praecum et spiritualium exer- 
citiorum sacerdotibus et alumnis seminarii utilis- 
simum. 12 Wilnae. 1855. (Złp. 5) l z ł r .  30 kr.

Sttissya, czyli: Przysposobienie się do 
missyi, jej działania i skutki. Wydanie drugie. 
W 8ce mał. Leszno. 1852. (4 sg.) * 16 kr.

Nowakowskiego, ks. Jakóba, Droga do 
szczęścia prawdziwego czyli nauka praktyczna 
chrześcijańskiej cnoty i pobożności. Książka do 
nabożeństwa i czytania duchownego. 943 str. 
druku ścisłego w 8ce. Lwów 1855. Złr. 2. 30 kr. 
Oprawne w papier 3 złr.

Podróż na w ozie pocztowym czyli nie 
sądź, czego nie znasz! Z niemieckiego podług 
3go wydania przełożył ks. W. Lewandowski. 
W 12ce. Poznań. 1853. (10 sg .)* 4 0 k r .

Putiatycki, X. A nt, Pismo o religii na­
turalnej i objawionej. W 8ce. Warszawa. 1854.

(Zip. 6 . 20 gr.)*  2 zł.
Reichenberger, J. Or., Zycie Pana i Zba­

wiciela naszego Jezusa Chrystusa dla młodzieży 
z uwagami moralnemi. Wydanie polskie w 12ce. 
Bochnia. 1853. 16 kr.

Rok kościelny, czyli : Nabożeństwo na 
święta uroczyste, brackie lub z odpustami połą­
czone, w ciągu roku kościelnego; tudzież mo­
dlitwy przy przyjęciu sakramentów świętych i 
w czasie szczególnych potrzeb, ułożone przez 
X. L. U(lanowskiego) Wydanie na zwyczajnym 
papierze (12 Sgr.) * 48 kr.
Wydanie na welinowym pap. (20 sg r .)*  1 złr. 20 kr.

Rozmyślania i uwagi pobożne, wybrane 
z dzieł Tomasza a Kempis, służyć mogące oso­
bom wszelkiego s tan u , a zwłaszcza duchownym 
do codziennego rozpamiętywania wiecznych prawd 
naszej świętej wiary. Z łacińskiego oryginału na 
polski język przełożył Ks. F. Ksaw. Orłowski. 2tomy 
z przedpłatą na trzeci, w 8ce. (Zip. 24.) *
. . . .  7 złr- 12 kr.

Rueki, Jozef W elamin, Ustawy Św. Ojca
Naszego Bazylego Wielkiego, tudzież uwagi i na­
uki duchowne. Bo raz pierwszy wydrukowane w 
Wilnie roku 1771, a za pozwoleniem duchownej 
cenzury dosłownie przedrukowane w Rzymie roku 
1854. W 8ee. mał. (2 2 %  sg.)*  l z ł r .  30 kr.

S egu r, k s ., Odpowiedzi na zarzuty du­
cha czasu czynione kościołowi katolickiemu i 
jego urządzeniom, a stawione przed sąd wiary i 
rozumu. Przełożył W. Iżycki. W 8ee. Kraków. 1853.

_ _  30 kr.
Tyc, Antoni X., D zieje starego i nowego

przymierza, dla użytku szkól elementarnych. W 8ce. 
Leszno i Gniezno. 36 kr.

Lekcye i ew angelie na wszystkie nie­
dziele i święta całego roku. Podług przekładu

X. Jakóba Wujka stosownie do mszału rzymskiego. 
Nowe przejrzane wydanie na pięknym papierze zo- 
zdobnym tytułem. W 8ce. Leszno. 1855. (Tal. 1)*

W ierność i litość, Dowieść moralna dla
katolików, przerobiona z niemieckiego przez ks. M. 
Osmańskiego. W See. Brodnica. 1851. (12 sg.)ł 48 kr.

ło ch o w sk i, J., Zycie Jezusa Chrystusa.
Ozdobione rycinami według obrazów pierwszych 
mistrzów, przedstawiającemi główne zdarzenia z ży­
cia zbawiciela. W duż. 4ce. Warsz. 1847. (Złp. 30.)*

9 złr.
Żywot Sw. Jana Chryzostoma w krót­

kości zebrany podług X. Godescard’a i X. Ja- 
ger’a. W 12ce. Poznań. 1854. (6 sgr.) * 24 kr.

PISMA
po znacznie zniżonej cenie!

Szkółka niedzielna, pisma czasow e, p o ­
święcone włościanom. 16 roczników (1837—1847. 
i 1849 — 1853.) (zamiast 22 złr. 40 kr.) za 10 złr.

Treścią tego powszechnie szacownego pisma 
czasowego są, jak wiadomo, najdokładniejsze a r­
tykuły religijne, budujące, pouczające i zabawne, 
napjsane w języku powszechnie zrozumiałym.

Żadne zatem pismo nie zda się lepiej dla 
b i b l i o t e k  l u d o w y c h  i s z k o l n y c h ,  jak  ni­
niejsze. Aby zaś nabycie onego ułatwić, postano­
wił wydawca w s z y s t k i e  r o c z n i k i  niniejszego 
pisma, ile zapas jego wystarczy, spuścić za po­
wyższą cenę.

„Pojedyńcze roczniki nie może jednakże inaczej 
sprzedawać, j a k  e k z e m p l a r z  po 1 złr. rn.k

Przyjaciel ludu. 11 roczników(V—XVI)' 
razem wzięte za 20 złr., pojedyńczo . . . p’

2 złr. 40 kr.
K a z a n i a .

Forster, BI. Dr., Homilie na niedziele
całego roku kościelnego, miane w kościele kate­
dralnym Wrocławskim, przełożone z niemieckiego. 
Z tomy w 8ce. (2 tal. 20 sgr.) * 5 złr. 20 kr.

Gawiński, K. ks., Nowe mowy pogrze­
bowe. W 8ee. Wrocław. 1853. (Tal. 1) * 2 złr.

K onigsdorfer, X. Marcin, Kazania kato­
lickie, dogmatyczne, moralne i o tajemnicach 
na wszystkie niedziele i uroczystości. Z niemiec­
kiego dla wygody proboszczów przełożone. Przez 
Ks. P. Rzewuskiego. 4 tomy w 8cc. duż. War­
szawa. 1855.  ̂ (Złp. 50) * 15 7j n.

M ałopolski, X. Maxym, Kazania na nie­
dziele całego roku. 2tomy w 8ce. Warszawa. 1852.

(Złp. 12) * 3 zł. 36 kr.
M ętlewiez, X. Józef Kalasanty, Kazania 

na wszystkie w roku niedziele i święta. 4 tomy 
w 8ce. Petersburg. 1853. (Rsbr.'A)* 8 /Jr.

M ieczkowski, X. Antonin, Kazania nie­
dzielne, przygodne i mowy pogrzebowe. W 8ce. 
AVilno. 1852. ( 7J p. 10)* 3 z)r .

Piram ow icz, Ks. Ant: Konrad, Nauki 
parafialne, niedzielne, oraz przemowy przy sakra­
mentach i innych obrzędach kościelnych w 8ce. 
Warszawa. 1855: (Złp. 12.) 3 7j r . 36 kr.

S k a rg a , Piotr K s ., Kazania na nie­
dziele i święta całego roku. 6 tomów w 8ce. 
Lipsk. 1843. ( x al. 4) * 8 złr.

W entura R aulika, k s ., Kazania czyli



rozprawy duchowne o rozumie filozoficznym i o ; 
rozumie katolickim. Z francuzkiego na polskie 
przetłómaczone przez M. J. W 8ce. Lipsk. 1855.

(Tal. 2. 15 sgr.) * 5 złr.
W creszczyń sk i, J ., K azania. W ydane  

przez J .  Holowińskiego. W 8ce. Petersburg. 1854.
(Iłsbr. 2 )*  4 złr.

W od ziń sk i. E. ks., K azania św ieta lne
W 8 : e. Biała. 1855. 2 złr. 30 kr.

W oronicz, J . P ., H om ilie, nauki i prze­
mowy dotąd drukiem nieogłoszone. Z własno­
ręcznych pierwotworów autora zebrane. W 8ce. 
Kraków. 1852. 1 zł. 15 kr-

W ró żew sk i, F. ks.. K azania na n iedziele

całego roku kościelnego. Wybrane z dzieł drukowa­
nych znakomitych kaznodziejów nowszych. 2 tomy 
w 8ce. Wrocław. 1852.  ̂ (3 tal.) * 6 złr.

— K azania adw entow e, św ietne, passyj- 
ne, przygodne i pogrzebowe. W 8ce. Wroclaw. 1851.

(Tal 1. 10 sgr.) * 2 zł. 40 kr.
T a b l i c e  o ł t a r z o w e ,  k tóre oprócz  

pięknych i gustownych przyozdobień, odznaczają się 
tanią ceną. Cena egzemplarza z 3ch kart  złożo­
nego, z pstro drukowanym brzegiem: 10 sgr.)*

40 kr.
Cena egzemplarza z złotym ozdobnym brzegiem 
i Kolorowemi głoskami początkowemi: (20 sgr.) *

1 złr. 20 kr.

Pisma historyczne i geograficzne.
ro la  
ednem

K a to w sk i, A lex., IŁajnold ila jd cn szla jn
t  i Franciszek Bohomolee pisarze żywota Jana  Za­

mojskiego Kancl. i Hetm. W. K. W 8ce. Lwów.
1854. 45 kr.

Cantu, C ezar , filistorya pow szechna.
Przełożona przez L- Kogalskiego. Tom 1 szy do 
8<mi w 8ce duż. z rycinami. Warszawa. 1853 do
1855. ‘ (Zip- 164) .* 49 złr. 12 kr.

Chądzyński, .f. W., H istoryczno - staty-
* styczne opisy miast starożytnych w ziemi Sando- 

miersk ej leżących. Z dodaniem powieści z r z e ­
czywistych wydarzeń, pod tytułem : Pustelnik w 
IIżyckiej puszczy. Dzieło ozdobione trzema mapami
1 rycinami. 3 tomy w 8ce. Warszawa. 1855.

(Zip. 24) * 7 złr. 12 kr. 
Chądzyński, «V. It., W spom nienia Sando­

mierskie i opis miasta Sandomierza. W 8ce. War­
szawa .  1850. (Złp. 6) * 1 złr. 48 kr.

C zarnow ski, J . N., IJkraina i K aporoże  
t  czyli historya Kozaków od pojawienia się ich 

w d z ie ja c h  do czasu ostatecznego przyłączenia 
do Rossyi. 2 tomy w 8ee. Warszawa. 1854.

(Złp. 24 )*  7 złr. 12 kr. 
llistorya  now ożytna. Ciąg dziejow y od  

odkrycia Ameryki, aż do rewolueyi francuzkiej. 
Przełożył na język polski L. J  Ńowe wydanie
2 tomy w 8 e. Warsz. 1854. (Złp. 18) 5 złr. 24 kr. 

Jarocliow sk i, K aż T ek a  K abryela Ju­
noszy Podoskicgo, Arcybiskupa Gnieźnieńskiego. 
2 tomy w 8-e. P >znań 1854. i 1855 (Tał. 3 )  * 6z!r .

Jerlieza , Joachim a, L atopisiec. 36 ręk o -  
t  pismu wydał K. W. Wójcicki. 2 to m y w 8 c e .  War­

szawa. 1853. (iłsbr. 2) * 4 złr.
Józefo%vicz, J. T. X iądz K anonik., K ro- 

t  nika miasta Lwowa obejmująca w ogólności dzieje 
dawnej Rusi czerwonej a zwłaszcza historya ar- 
cybiskunstwa lwowskiego. W 8ce. Lwów. 1854. 4 złr. 

K allim aeh , F . , O królu W ła d y s ła w ie , 
t  czyli o klęsce Warneńskiej. Przetłumaczył, przy­

pisami objaśnił i bijografiją Kallimacha do­
dał M. Gliszczyński. W 8ce. Warszawa. 1854.

(Złp. 8 ) *  2 złr. 24 kr. 
K itow iez , ks. Jedrzej . Opis obyczajów  

f  i zwyczajów za panowania Augusta £11. Wyda­
nie drugie. 4  tomy w 8ce. Petersburg. 1855.

(Rsbr. 3) * 6 złr.

K rasiński, J ., P o lsk a , czyli opisanie to-
pograficzno-polityczne Polski wT wieku XVI. oraz 
materyały do panowania Henryka W alezyusza, 
przetłumaczone zebrane i objaśnione przez St. Bu­
dzińskiego. W 8ce. Warsz. 1852. (zip. 6. 20 gr.)*

2 złr.
K rom er, M ., P o lsk a , czyli o położen iu ,

obyczajach, urzędach i rzeczy pospolitej królestwa 
poiskiego , x iąg 'dwoje. Przełożył z łacińskiego, 
notami i życiorysem autora uzupełnił W. Syro­
komla W 8ce. Wilno. 1853. (Zip- 6. 20 gr .)*  2 złr. 

de K rusenstern, A lx : , i ly s  systemu, po­
stępów i stanu oświecenia publicznego w liossyi. 
Ułożony z dokumentów urzędowych. Przełożony 
na język polski przez K- Jerzmanowskiego. W 8 ce. 
Warszawa. 1838. 3 złr. 36 kr.

L elew el, J ., H istoryczna parallcla  H isz­
panii z Polską w XVI. XVII. XVIII. Wiekn. W 8ce. 
Poznań. 1855.'’ (10 sgr.) * 40 kr.

L elew el, Narody na ziem iach sław iań - 
skich przed powstaniem Polski. Tom do Polski 
wieków średnich wstępny. W 8ce. Poznań. (Tal. 7.) *

14 złr.
Ł u kaszew icz, J ., O zieje k o śc io łó w  w y­

znania helweckiego w dawnej Malej Polsce. W 8ce. 
Poznań. 1853. (Tal. 3. 10 s g r . ) *  6 zir. 40 kr. 
llistorya  sz k ó ł w  koronie i w iclk iem  
księstwie Litcwskiem od najdawniejszych czasów 
aż  do roku 1794. 4 tomy w 8ce. Poznań. 1849 —  
1851.  ̂ . (Tal. 9 )*  18 złr.

M acaulay, T ., O zieje A n gielsk ie od w stą­
pienia na  tron Jakoba II. Toin 1. W 8re duż. 
Poznań. 1854.  ̂ (Tal. 2) * 4 złr.

M ączyńskiego, Józefa , K ilk a  podań i, 
f ‘ wspomnień Krakowskich. Ze zbioru wiadomości 

o Krakowie.^ W 8ee. Kraków. 1855. 1 zir. 15 kr. 
M oraczew ski, J M O zieje rzeczy pospoli- 

t  tej polskiej. (Do roku 1660) S tomów w8i-e . Poznań.
(Tal. 1 2 )*  24 złr. 

M oraw ski, S., M ateryały do k on fed era-  
t  cyi Barskiej z 1767 1768. Tom 1. W 8ce. 1849.

Lwów. 1 złr. 15 kr.
P a c , Stefan., Obraz d ziejów  F uropej- 

t  skich na początku DVII. przedstawiony w dzien­
niku podróży królewicza Władysława syna Z yg­
munta III. do niemiec, Austryi, B elg ii , Szwajca-



ryi i Włoch, w roku 1624— 1625. Z rękopismu wy­
dał J. K. Plebański. W 8ce. Wrocław. 1854.

(Tal. 1. 10 s g r .)*  2 złr. 40 kr.
Paradoxa koronne publice i privatim , 

t  potrzebne szlachcicowi polskiemu- N apisane roku 
1603. W 8ce. Kraków- 1853. 1 złr. 30 kr.

Parthenay, ks., Dzieje panowania Fry­
deryka A ugusta II. króla polskiego. Przełożył na 
język  polski T. H ...rt. Z 7 rycinami. W 8ce- 
W arszawa. 1854. (Złp. 24) * 7 złr. 12 kr.

Poujoulat, ]?!., Historja rewolucyi fran- 
t  cuzkiej (1789). Przełożył i notami objaśnił W- 

Syrokomla. Z ośm ią rycinam i na  sta li rzniętem i 
2 tomy w 8ce. Wilno. 1851. 8 z łr.

P rzezd zieck i, A ., Ślady B olesław ów  
polskich po obcych k rajach  Opowiadanie h isto ­
ryczne, z 5 litografiami. W 8ce. W arszawa. 1853.

(Złp. 8 )*  2 z łr. 24 kr.
Reszty Rękopismu Jana Chryzostoma 

f  Paska z egzem plarza w C. publ. bibl. w P e te rs ­
burgu. spisane i wyd. przez S- A. Lachowicza. 
Nanowo przejrzane z 6 rycinami F ajansa. W 8ce. 
Wilno. 1S54. (z łp . 23. 10 gr.) * 7 z łr.

Rychcicki, M. J. A ., Piotr Skarga i jego  
f  wiek. 2] tomy w 8ce. Kraków. 1850. 51. 8 Złr. 15 kr.

— Zbigniew Oleśnicki. 2 tomy w§ce. 
t  Kraków. 1854.  ̂ 8 z łrv 15 kr.

Stawianie byli świadkami i obrońcami 
ubóstwa i pierwszej kultury  Europejskiej przez B. 
(Pietraszew skiego). W 12ce. W arszaw a. 1855.

(Złp. 5 )*  1 złr. 30 kr.
Słownik geografii powszechnej. Opis 

geograficzno-statystyezny państw , k ra jów , okolic, 
m iast, wysp, mórz, rzek i je z io r . Ułożony według 
najlepszych dzieł niem ieckich, angielskich , fran - 
euzkich i polskich przez R. L isickiego i W. Szy­
manowskiego. 2 tomy w 8ce. duż. W arszaw a. 1854.

(Złp. 66. 20 gr.) 20 z łr.
Szajnocha, K., B olesław  Chrobry, Opo- 

f  wiadanie historyczne. W edług źródeł spółcze- 
snych. W See. Lwów. 1848. 1 z łr.

Szajnocha, Jadwiga i Jag ie łło . 1 3 1 4 -  
t  1413. Opowiadanie historyczne. Tom  Iszy. i lig i. 

W 8ce. Lwów. 1855. 9 zł r .

Szajnocha, K.. Szkice historyczne. K ry-
t  cina. W 8ce. Lwów. 1854. 2 złr. 30 k r.
t — Jerzy Lubomirski. Dramat histo­

ryczny. W 8ce. Lwów. 1850. 1 złr. 15 kr.
Szym anowski. W ., Świat i jeg o  m iesz­

kańcy. Opis wszystkich krajów i ludów kulę ziem­
ską składających, ich obyczajów, zwyczajów, re- 
ligji, praw, osobliwości sztuki i tworów przyrodzo­
nych trzech królestw  natury . Dzieło równie dla 
rozrywki jak  i ułatw ienia naukt jeografii według 
najnowszych podróżników zebrane i napisane. 
Ozdobione 40 kolorowanemi i wyzłacanemi ryci­
nami. 2 tomy w 8ce. AVilno. 1853. (Złp. 80) 24 złr.

Tyszkiewicz , E. B r ., Listy o Szwecyi. 
t  2 tomy. (Z rycinam i litografowanem i). W 8ce. duż. 

Wilno. 1846. (Złp. 16) * 4 złr. 48 kr.
W ady staropolskie. Przedruk dzieła: 

t  Robak złego sum ienia człowieka niebogobojnego, 
i o zbawienie swoje niedbałego, wydanego w p ier­
wszej połowie XVII. wieku. W 8ce. Kraków. 1853.

1 z łr 45 kr.
W aśniew ski, ks. Ant., Sześć tygodni na

t  Wschodzie. Podróż do Carogrodu, odbyta w roku 
1846. Z k a rtą  topograficzną Konstantynopola. W 
8ce. Kraków. 1851. 1 złr. 20 kr.

W eb er , Dr. Jerzy, Dzieje powszechne 
t  od najdaw niejszych do najnowszych czasów ze 

względem na oświatę, piśmiennictwo i religię na 
język polski przełożone a w rzeczach słow iańskeih 
do potrzeb narodowych zastosow ane przez S. Z a­
rańskiego i H. Żywickiego. 2 tomy w 8ce. duż. 
Lwów- 1855. 6 złr.

W ójcicki, K. W ł., B iblioteka starożytna 
t  p isarzy  polskich. Drugie wydanie znacznie po­

większone. 6 tomów w 8ce. W arszaw a. 1854.
(Złp. 26 gr. 20) *  8 z łr.

W spomnienia wschodu. Dziennik po­
dróży do Syryi, E giptu , Palestyny, Turcyi i Gre- 
cyi przez Z. S. z rycinam i. W 8ce. Lipsk. 1855.

(T a l. 2. 15 sgr.) 5̂  złr.
Zawadzki, S tanisław , G e o g r a f ia  ogólna  

ze szczególnym względem na Słow iańszczyznę, 
a  osobliwie na Polskę”, w krótkości wyłożona. W 
8ce. Poznań. 1853. (T al. i )  *  2 z łr.

Do gospodarstwa domowego i wiejskiego, sekreta gospodarskie 
chów i leczenie zwierząt.

Auleitner, A., Gospodarstwo leśne, czyli
proste zasady chodow ania, u rządzan ia  i użytko­
wania lasów, oraz niezbędnej tychże ochrony ze 
szczególną uw aga na lasy prywatne; dla użytku 
właścicieli ziem iańskich, rządców dóbr i leśniczych 
praktycznie wyłożone, z  rycinam i i tablicami. W 
8ce. W arszawa. 1853;  ( z t r . 8) * 2 złr. 24 kr.

— P rzew od nik  leśny, czyli zbiór tre­
ściwy najważniejszych działań  gospodarczych z 
stosownym podziałem przedmiotów, oraz w skaza­
niem właściwego czasu w jak im  dla utrzym ania 
w dobrym stanie lasów wykonywane być m ają, 
przy dodaniu niektórych wiadomości łowieckich. 
Ułożony dla użytku rządców dóbr, nadleśnych i 
leśniczych. W 8ce. W arszaw a. 1850. (z łp . 5 )*

1 złr. 30 kr.
Bank mobilizacyjny, czyli projekt no­

wego systemu kredytu rolnego z zastosowaniem

do wolności handlowej miedzy narodam i. W 8ce. 
Poznań. 1853. *” (10 sg.) * 40 kr.

B ełza, J . , O wyrabianiu naw ozów , ich 
zasiłków i bodźców czyli podniet, podług P. D u­
mas. W 12ce. W arszawa. (Z łp. 3 10 g r .)*  l z ł r .  

Biernacki, J. F., Dokładny praktyczny 
ogrodnik w m iesięcznych zatrudnieniach p rzed­
stawiony-W  See. W rocław. 1855. (T a l. 2. 15 sg-)*

5 złr.
B lock , W ., Łatwe prowadzenie i układ

rachunków i regestrów  gospodarskich. Przekład 
» niemieckiego, w 4ce. W arszaw a 2 złr. 24 kr. 

Careme, P ., Szkoła kucharek, czyli łatwy  
sposób wyuczenia się gotowania różnych potraw 
mięsnych i postnych. W ydanie drugie w 12ce. 
Kraków. 1848. 1 złr.

de Celnart, E. hr., Manual ik damski czyli 
sposób odbywania paryzkiej got owalni. Obejmu-
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jący  najpew niejsze a  nieszkodzące sposoby zacho­
wania piękności, napraw ienia wad natury  bez 
nadw erężenia zdrowia, sztukę ubierania się p rzy ­
zwoicie w wszelkich okolicznościach i sposób po­
dobania się. Tłum aczony z francuzkiego podług 
lOtej edycyi. W 8ce. mat. Wrocław. 1848. (T al. 1)

2 złr.
Chłapowski, O ., O rolnictwie. W ydanie

trzecie p rzejrzane i pomnożone. W 8oe. Poznań. 
1852. (Tal. 2) * 4 złr.

Czepiński, N ., Ogrodnictwo obejmujące
uwagi nad zakładaniem  ogrodów, ogólne zasady 
upraw y roślin , tudzież praktyczny naukę u rząd za ­
nia inspektów , cieplarni i o ranżery i, rozm noża- 
nia i pielęgnowania w szelkich ogrodowych z ió ł, 
krzewów i drzew, tak  użytkow ych, jako  i zdo­
bnych czyli kwiatów. N a długiem doświadczeniu 
oparte i do potrzeb kra ju  zastosow ane. Z XIII- 
tablicami rycin. Wydanie drugie poprawione i 
znacznie powiększone. W 8ce W arszawa. 1851.

(Zip. 2 4 ) * 7 ztr. 12 kr.
D olinow sk i, Hs. Jan , Chów pszczół 

w ścisłem  połączeniu metody rojnej z miodną w 
stosownym na ten cel urządzonym  ulu, za lecają ­
cym się najłatw iejszem  rozm nożaniera rojów , ó- 
ra z  w y d a t k i e m  n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  n a j ­
c z y s t s z e g o  m i o d u  i w o s k u .  Z dodaniem ry­
cin. W 8ce. W arsz. 1854. (Złp. 5)* 1 ztr. 30 kr.

D ybow ski, T., Gospodarstwo postępowe 
w Litwie. W 12ce. Wilno. (Złp. 8)* 2 z Ir. 24 kr.

Dyrniont, J., K rótki rys gospodarstwa  
rolniczo-praktycznego podług zw yczajow i klim atu 
prowincyj zachodnich, z wyjaśnieniem łatwego 
p rzejścia  do system atu  płodozm iennego, za  po­
mocą wiosennego usiewu ugorów i t. d. W 8ce. 
Wilno. ‘ (Złp. 6. 20 gr.) 2 z lr.

Dzierzon, K., Nowe udoskonal, pszczel- 
nictwo. Wydane i objaśnione przez p rezesa  towa­
rzystw a pszczelnego, Podskarbiego B rukisza, w 
Kopicach przy Grodkowie. Podług trzeciej niemiec­
kiej edycyi tłom aczył na  język  polski po pierw* 
szy ra z  J . Lompa. W 8ce. (Tal. 1. 7 %  sg .) *

2 z lr. 30 kr.
Dodatek do teoryi i praktyki nowego

sposobu cbodowania pszczół z najlepszym  sku 
tkiem zastosowanego i opisanego. Przełożył na 
język polski A. Żmudziński. Z kamieniorytem. W 
8ce. Leszno. 1853. (15 sg.)'* 1 złr.

Girardin, J., O gnojach uważanych jak o  
nawozy. Wydanie V. dzieła uwieńczonego przez tow. 
agron. w Cher i przyjętego przez radę główną niż­
szej Sekwany, przez Centralne tow arz. agronom ii 
w Rouen i przez stow arzyszenie norm alne. Tłóma- 
czenie z francuzkiego z przedmową obejm ującą 
treściw y rys chemii agronom icznej. N a rzecz Tow- 
Pomoc. Nauk. W 8ce. Poznań. 1853. ( T a l .  1. 20 sg.)

3 złr. 20 kr.
Guenon, F r ., O poznawaniu mleczności

krów. Rzecz p rzez wiele tow arzystw  rolniczych i 
praktycznych gospodarzy wypróbowana i stw ier­
dzona. W ydanie drugie. Podług dzieła C. W. 
Steebla z dodaniem główniejszych praw ideł two­
rzen ia  krów mlecznych p rzez J. N. Kurowskiego. 
(Z tablicą rycin kolorowaną.) W 8ce. W arszaw a. 
1854. i -{Złp. 8)* 2 złr. 24 kr.

Gumbiner, I. J., Praktyczne gorzelnie- 
two obejmujące^ najnow sze i najlepsze sposoby 
w yrabiania d rożdży , zac ie ran ia  kartofli i zboża,

prow adzenia łerm entacyi i dystylowania za po­
mocą pary z opisaniem potrzebnych apparatów  i 
machin, tudzież zakładanie i urządzanie gorzel­
ni podług najnowszych zasad . Przełożył z niemiec­
kiego P. E. Leśniewski. Wydanie drugie podług 
dzisiejszego stanow iska tój nauki z uwagą na nowe 
dzieła O ttona, P isto ryusza , G alla i innych po­
prawione i znacznie powiększone. Z 7 tablicam i 
rycin. W 8ce. duż. W arszaw a. 1850. (Z łp . 2 4 )*

7 złr. 12 kr.
H etzschold, II.. „Malowniczy ogrodnik ,

czyli nauka zak ładan ia  malowniczych ogrodów w 
nowym stylu i gustownego przyozdabiania ich 
kwiatami. Praktyczne podręczne dzieło dla ogrod­
ników i właścicieli, którzy zechcą pod swoim «- 
sobistym kierunkiem zakładać nowe og ro d y , albo 
upiększać ju ż  założone. Z 16stu kolor, planam i 
i wielu rysunkam i. W duż. 4ce. Wilno. 1855.

(Złp. 26. 20 gr.) * 8 z łr.
Hufeland, 900 najlepszych środków do­

mowych przeciw  rozlicznym chorobom i cierpie­
niom człowieka, z przyłączeniem  niektórych waż­
niejszych przepisów lekarskich doświadczonych 
od kaszlu, kataru , bolu głowy, kwasów i kurczu 
żo łądka, b iegunki, hem orojdów , hypochondryi, 
zatw ardzenia, artrytyzm u i reum atyzm u; niemniej 
od duszności, suchot, zatrzym ania uryny, kam ienia 
i gruzu moczowego, robaków , h y ste ry i, k o lek , 
febry p rzem ija jące j, wodnej puchliny, s k ro fu ł, 
chorób oczu, mdłości, zawrotu, brzęczenia w u- 
szach , głuchoty, bicia serca, bezsenności, w yrzu­
tów skórnych i t; p. tudzież skład apteczki domo­
wej, na wzór dzieła niemieckiego zebrane, ułożone 
i dwoma traktatam i o cholerze i o cudownych 
skutkach zimnej wody pomnożone przez B. Rozen- 
bluma Wydanie trzecie powiększone.W  8ce. W ar­
szawa. 1855.  ̂ (ż łp . 8) 2 z łr. 24 kr-

Iszkow sk i. E., Myśli o dzierżawach i 
w arunkach dzierżawnych w zastosowaniu do te raź ­
niejszego położenia kraju. W 8ce. Lwów- 1849.

20 l<r.
Katechizm rolniczy, oparty na zasadach

chemii i geologii. Tłumaczony z angielskiego prze* 
Max. Oborskiego. W 8ce. Lwów. 10 kr.

K ow alski, St., Początkow e budownictwo 
praktyczne Z 55 rysunkam i W 8ce. Lwów. 1849.

1 złr. 30 kr.
K rasicki, K. Dr., Rachunki gospodar­

skie podług najprostszych zasad. W 8ce. Lwów.
1 0  k r -

Kurowski, I. N., O rożnych surogatacli
kartofli pod względem gorzelnictwa w ogólności, 
o uprawie łubinu na  różne cele, a m ianowicie: do 
w ypalania wódki, w miejsce kartofli. (Z tablicą 
rycin kolorowaną)-W  8ce. W arszaw a. 1855. (Złp. 6)

1 z łr. 48 kr.
— W eterynarya popularna. Nłauka po­

znania i leczenia chorób zw ierząt domowych. Wyda­
nie drugie popraw ione, powiększone, pomnożone 
nową specyficzno — hom eopatyczną metodą lecze­
nia i dodaniem dyagnostyki czyli nauki poznaw a­
nia chorób zwierząt. Z 13 tablicam i rycin. W 8ce. 
W arszawa. “ (Z łp. 18)* 5 złr. 24 kr.

Łabęcki, H., Górnictwo w  Polsce. Opis 
kopalnictwa i hutnictw a polskiego, pod względem 
techniczym , historyczno - statystycznym  i p ra ­
wnym. 2 tomy z tablicam i w 8ce. duż. W arszaw a. 
1841. '(Z łp . 3 6 )*  10 złr. 48 kr-



Łepkowgki, J., O leczeniu chorób koni,
bydła, świń, owiec i psów. W 12ce. Wadowice.

1 złr.
Leśniewski, P. E., Poradnik dla gospo­

dyń miejskich i wiejskich Z rycinami. 3 tomy w 
8ce. Warszawa. (Złp. 24) 7 złr. 12 kr.
Rybactwo krajowe czyli historya na­
turalna ryb krajowych. Gospodarstwo dziko żyją­
cych w rzekach i jeziorach. Rybołostwo. Opisa­
nie rozmaitych narzędzi rybackich i sposobów 
ich używania. Rozmnażanie i przeprowadzanie 
ryb. Zakładanie stawów; chów stawowy karpi i 
innych ryb. Szacowanie stawów rybnych i kalen­
darz rybacki. Z 8 tablicami rycin, w 8ce. duż. 
Warszawa. 1837. z\r. 4

Lubin, nowa roślina gospodarska, Dwie 
rozprawy H. Gropp i W. Kettego. W 12ce. Poz­
nań. 1854. (7%  sgr.)#  30 kr.

Lyskowski, •!., Gospodarz. Część pierw­
sza : Rolnictwo. Część druga : Chodowanie i cho­
roby koni, bydła i owiec. Część trzecia: Ogrodo- 
wnictwo. Część czw arta : Pszczelnictwo. Drugie 
poprawne wydanie. W 8ce. Rrodnica. 1853.

(15 s g )  1 złr.
Nlittelstaedt, J,, Uwagi nad gospodar­

stwem wiejskiem (Dochód przeznaczony na ubo­
gich). W 8ce. Poznań. (Tal. 1. 7 1/ 2)* 2 złr. 30 kr.

Nauka pomiaru gruntów do praktycz­
nego użytku właścicieli ziemskich. W stnsownein 
przerobieniu z niemieckiego. Z rycina o 16 figu­
rach. W 8ce. Lwów. 1853. 20 kr.

Nauka rozumowanej praktyki przemy­
słu gospodarskiego obejmująca piwowarstwo, go- 
rzelnictwo, wyrabianie drożdży, wódek słodkich, 
o c tu , mączki, cukru z mączki i z buraków , wy­
palanie wapna, gipsu i cegły, otrzymywanie po­
tażu, czyszczenie oleju, robienie mydła, masła i 
sera, wypiekanie chleba. Dla użytku przy wy­
kładzie i słuchaniu tych przedmiotów w zakła­
dach przemysłowo - gospodarczych, tudzież dla 
obeznania z niemi ziemian techników i admini­
stratorów , z 225 drzeworytami w dziele i 4ma ta ­
blicami sztychowanemi. z  niemieckiego pp. Otto i 
Siemens przełożył na język nolski T . Szczepański 
M. N. P. 2 spore tomy w 8ce. Warszawa. 1852.

. (Złp* 48)# 14 złr. 24 kr.
Nauka zdrowia, to jest skuteczny spo­

sób którym się zdrowie dobre i życie, a przytem 
zmysłów, rozumu i pamięci całość aż do ostat­
niej starości dochować może. Traktatów dwa. 
T raktat I pisany po włosku przez L. Kornarego, 
a przez L. Lessyusza na język łaciński przetlo- 
maczony. T raktat II pisany przez samegoż L es­
syusza na objaśnienie i utwierdzenie pierwszego. 
Obadwa te traktaty z łacińskiego na polskie prze­
łożył X. Franciszek Leśniewski. W 8ce. Kraków.

54 kr.
Nobis, T., Dokładna i praktyczna książka

podręczna o wszytkich częściach i odnogach go­
spodarstwa wiejskiego dla gospodarzy i uczących 
się gospodarstwa. W 2 tomach. W 8ce. Leszno. 
I 852- (Tal. 3)* 6 złr.

Nowak, Fr., Gnojownia, a dla rolnika 
źródło złota. Życzliwa rada ku podzwignieniu 
wiejskiego dobrobytu. Z niemieckiego podług dru­
giego wydania przełożona. W 12ce. Leszno. "1851.

(3 sr.) 12 kr.
Oczapowski, HI., Gospodarstwo wiej­

skie obejmujące w sobie wszystkie gałęzie prze­
mysłu rolniczego teoryczno-praktycznie wyłożone. 
Wydanie 2gie 10 tomów w 8ce. Warszawa (Złp. 66)*

19 złr. 48 kr.
Ogrodnictwo zastosowane do potrzeb

ziemianina polskiego. Z 7 rycinami. W 8ce. 
Lwów. 2 złr. 30 kr.

O skutkach soli nawozowej i sposobie
użycia onejże w rolnictwie, wedle doświadczeń 
dwudziesto kilko letnich zebranych w królestwie 
Bawarskiem, gdzie użycie tego nawozu z salin 
tamtejszo- krajowych od dawna jest wprowadzone 
dla użytku gospodarzy. W 8ce. Kraków. 15 Kr.

O sposobie poznawania mleczności krów. 
W 12ce. Kraków. 1853. 6 kr.

Ostrowski , Edw., Chirurgia weteryna­
ryjna praktyczna, czyli wykład sposobów wykony­
wania pospolitszych operacyi na zwierzętach do­
mowych. Do użytku lekarzy weterynaryjnych i go­
spodarzy. W 8ce. Warsz. 1845. (Złp. 8)# 2złr. 24kr.

O trawach i ogólowym z niemi postępo­
waniu na zasadach z praktycznych doświadczeń 
zebrane przez H. ze Sławna Sławińskiego — 
Karma dla bydła, jej względna wartość i czćm 
można kartofle zastąpić. 1’rzez Hip. Nedzowskiego. 
W See- Wadowice. 1855. 1 złr. 48 kr-

O użyciu gipsu i kości jako nawóz. W  
See. Warszawa. 1853. (Złp. 1) * 18 kr-

Paulicki, II. 1', Dr., Hledecyna dla ludu 
wiejskiego, zawierająca przepisy rozsądnego pie­
lęgnowania zdrow ia, uniknienia i leczenia zwy­
czajnych chorób inałą liczbą pewnych środków 
lekarsk ich , a szczególniej przyzwoitem zachowa­
niem się, służąca plebanom, felczerom i rozsąd­
nym gospodarzom, osobliwie w okolicach, które 
lekarzy nie mają. Tłómaczona z niemieckiego przez 
W. S zacfajera / Wydanie czwarte poprawkami i 
traktatem o cholerze azyatyckiej przez autora po­
mnożone. 2 tomy w 8ce. duż. Wilno. 1849. (Zip. 14)*

4 złr. 12 kr.
Piątkowski, R. Gorzelnictwo czyli prak­

tyczna nauka o wyrabianiu wódki z kukurudzy, 
kartofli i różnego zboża, to jes t: jak  robić za 
ciery, drożdże, podmłodę, wyrabiać i używać słody, 
surowce zielone i suche , utrzymywać gniazdo czyli 
holowicęi czyścić naczynia, z dołączeniem sposobów 
robienia° dubeltowych drożdży p. Gumbinerai droż­
dży p. Mittelstaedta, aby osiągnąć można najwyższy 
wydatek spirytusowy. W 8ce. Lwów. 1855. 45 kr-

Pieniądze czyli sztuka dorobienia się 
inąjątku. Praktyczny traktat o interesach. Prze­
kład z wydania francuzkiego. W 8ce. mał. W ar­
szawa. 1854. (Złp. 6. 20 sg.) * 2 złr.

Polujański, A., Opisanie lasów królestwa 
polskiego i gubernij zachodnich cesarstwa Ros- 
syjskiego pod względem historycznym, statystycz­
nym i gospodarczym. 4 tomy w 8ce. Warszawa. 
1854. (Złp. 30)* 9 złr-

Przewodnik dla chodnjących owce, czyli 
istotne zasady osiągnięcia prawdziwych korzyści 
z hodowli owiec w Polsce. Z rękopisów zebrał \ 
pomnożył dodatkami Włodz. Jarhowski. 2 tomy 
w 8ce. Warszawa. r (Złp. 12)# 3 złr. 36 kr.

Przewodnik dlamyśliwca u ł o ż o n y  przez 
L. S. 8. W 8ce. Leszno i Gniezno. 1848. (25 sg.)*

1 złr. 40 kr.
Raspail, F. V., Domowy lekarz i domowa

apteka. Teoryczna i praktyczna nauka, jak  sobie



p rz y ż ą d z a ć  i  używ ać le k a rs tw a , zachow ać zdrow ie, 
lub w yleczyć się  ja k  na jp ręd ze j i m ałym  kosztem  
z w iększej części chorób uleczyć się  d a ją c y c h , 
o raz  ja k  p rzy n ie ść  sobie u lgę  rów ną p raw ie  z u ­
pełnem u w yzdrow ieniu  w chorobach  n ieu leczonych  
lub  ch ron icznych  , sposobem  d la  każdego  p rz y ­
stępnym . P rz ek ła d  pod ług  o s ta tn ie j edycyi fra n cu z - 
kiej. W 8ce. W arszaw a . 1852. (Złp. 2 )*  36 kr.

R othe, A ., Doświadczony owczarz. P o ­
dług  d rug iego  popraw nego w ydan ia  z niem ieckiego 
na  po lsk i język  p rzełożone. W 8ce. B rodnica.

(88V* s£r>) 1 z*r- r̂-Rozprawy sckcyi leśnej c. k . Tow arzy­
stw a g ospodarsk iego  G alicy jsk iego . Zeszyt p ie rw ­
szy , d rug i i trzec i. W 8ce. Lwów. 1854 i 55. po 20 kr-

Schlipf, J. A., Nauka gospodarstwa w iej­
sk ieg o  pod ług  najnow szych  z a sa d  popu larnym  
sposobem  w yłożona d la  uży tk u  p rak ty c zn y c h  g o ­
spodarzy . Z 2go niem ieckiego  w ydan ia  p rz e tłu ­
m aczył, a  te ra z  w edług  czw artego  znaczn ie  po ­
m nożył i popraw ił P. E . L eśn iew sk i. 2 tom y w 

8ce. W arszaw a. 1855. (Zip. 13. 10 sg .)*  4  z łr.
S ik orsk i, J., Przew odnik do hodowli 

p szczó ł, W 12ce. W ilno. 1854. (Z ip . 2) * 36 kr.
Sm arzew ski, S., O uprawie turnipsu na 

sposób ang ielsk i. W ydanie tow arzystw a g o sp o d a r­
skiego G alicy jsk iego . Z rycina  o 15 figu rach . W 
8ce. Lwów. 1854. ° 20 kr.

Sposoby różne przyrządzania zaparza­
nego karm u dla byd ła  ro g ateg o  i ow iec. W 12ce. 
Lwów. , 30  kr.

Starzeński, Hrabia Nlichał., K rótka na­
u k a  chow u owiec. W 8ce. Lwów. 1853. 10 k r.

Strumiłło, J., Ogrody północne. W yda­
nie p ią te  popraw ne, z d z ies ięc ią  tab licam i lito - 
g ra fo w a n e m i, zaw iera jącem i 70 figur. 3 tomy 
w 8ce. W ilno. 1850. (Z ip. 4 0 ) 12 z łr.

Studencki, NI.. Przewodnik dyetetyczny 
dla używ ających  wód m ineralnych  sz tu czn y ch  lub 
wód n a tu ra ln y ch  p rz y ź ró d ła c h . W 12ce. W arszaw a. 
1854. (Z ip . 2 .)*  36  kr.

— O Wychowaniu dzieci pod w zg lę­
dem lek arsk im , czyli sposób u n ik a n ia  chorób d z ie ­
ci, rozpoznaw an ia  ich i leczen ia  środkam i dom ow e- 
m i, ze w skazaniem  p rzy p ad k ó w , w k tó rych  p o ­
moc le k a rsk a  j e s t  koniecznie p o trzeb n ą . O raz h i-  
s to ry a  ro zw ijan ia  się p łodu ludzkiego.0 Z ry c in a ­
mi. W 8ce. W arszaw a. 1850. (Z ip. 6. 20 g r .) * 2  z łr .

Schmid A. J., Chodowla, pielęgnowanie, 
żywienie i używ anie koni, bydła ro g a te g o , owiec, 
kóz, i trzo d y  chlew nej, o raz  w yszczegó ln ien ie ich 
chorób zw yczajnych  i sposobów  leczenia . K siążk a

d o ręczn a  d la  posiedzicie li m niejszych dóbr i w łoś­
c ian . P rze tłu m aczy ł p od ług  d rug iego  w ydania A. 
Ż m udzińsk i. W 12ce. L eszno . 1854. (15 sg .)*

1 złr.
Tajemnice i przepisy objawione rozma­

itych dośw iadczonych użytków  w gospodarstw ie  
w iejsk iem , domowem, w sz tu k a c h ,  rzem io słach , 
i t. d. Z uw agą n a  wygodę i oszczędność wT ró ż ­
nych po trzebach  życia. W ‘8ce. W arsz . (Złp. 6) *

1 z łr . 30  k r.
Torosiewicz, Teod.. Łatwy sposób roz­

poznaw an ia  ziem i ornej w raz  z n iek tórem i uw a­
gam i nad u p raw ą  ro li. W 12ce. Lwów. 30 kr.

Tysiąc p otraw , ciast i wetów podług
najb ieg lejszycli eu ro p e jsk ich  k u ch m is trzó w , z do­
daniem  kilku  słów o u słudze  stołow ej. W 8ce. 
W arszaw a . 1854. (Z łp . 8) *  2  z | r . 24  k r.

Viktoryni, O.,, Przew odnik praktyczny 
gosp o d arsk i. W 8ce. Lwów. 1854 2 z łr .

W agn er, J. F. O stanie teraźniejszym  
chodow ania m erynosów  z krótkim  w ykazem  w prow a­
d zen ia  i rozpow szechn ien ia  "ich szczegó ln ie j w pó ł­
nocnej E u ro p ie . O raz krótki w ykład te raźn ie jszeg o  
biegu h a n d lu  w ełną. Z niem ieckiego n a  po lsk i 
języ k  p rze łożone . W 8ce. P oznań . (20  sg r ,)*

1 z Ir. 20 kr.
"Weinberg, J . , Cholera i jej leczenie.

W 8ce. W arszaw a . 1854. (Zip. 3. 1 0 .)*  1 z jr .
W erneburg i Bayer. Nowy i praktyczny

sposób d la  gospodarzy  w iejsk ich  n ieobeznanyeh  
z w ete rynaryą, poznaw ania i I b c z e n i a  c h o r ó b  
z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  T łum aczył A .H . W 8qe. 
W arszaw a . (Z ip . 10) * 3 z łr.

W ody mineralne Szczaw nickie w  kró­
lestw ie G a licy i, chem icznie ro zeb ran e  p rzez  T- 
T o ro s iew icza , a  pod w zględem  na ich moc le ­
c z ą c ą  op isane i ocenione p rzez  K ra tte ra . D la u - 
ży tku  leczących  s ię  w S zczaw nicy  osób. T łum a­
czone 7 n iem ieckiego  p rzez  M. K. i J .  A. K. W 
8ce. Lwów. 40 kr.

W yciąg z nauki pszczelnictwa w ykłada­
nej p rze z  A nt. Ż m udzińsk iego  w Paryżu pod Kcy­
n ia  w M aju  i C zerw cu 1853 roku . W 12 ee. 
L eszn o . 1854. (7 %  s g r )  30 Kr.

Ż clkow ski. NI., Mowy ekonom wiejski 
czy li sz k o ła  po rządnego  w ykonyw ania głów nych 
robó t w ro li n a rz ęd z iam i zaprzągow em i udosko - 
nalonem i lub d aw n em i, * oszczędzeniem  cz asu  i 
w ydatku. W 12ce. Kraków.^ 1854. 2 z łr .

Ziemianin, Pismo poświęcone rolnictwu 
i przem ysłow i. Rok szósty . 12  poszyto  w w 8ce. 
L eszno . 1855. (Tal- 4)* 8 złr.

Literatura piękna. Powieści i Romanse. Poezye. Utwory dramatyczne.
W sz y s tk ie  w  tym  u stęp ie  sp isu  w ym ienione d z ie ła  z n a jd u ją  się w w ypożyczaln i K a ro la  W ild a  we Lw ow ie 

i  m ożna je  po ży czać  po j e d n e m u —  p ła cą c  po 1 z łr .  m iesięczu ie , albo po 10 tom ów  raz em  p lą cą c  i po 3 z łr. 
m iesięczn ie. W y szczeg ó ln en ie  w arunków  abonam entow ych dostan ie w  wyż w ym ienionej k s ię g a rn i b ezp ła tn ie .

Anczyc, \V1. Ł., Chłopi arystokraci. Szkic
dram atyczny . W 12ce. K raków . 1851. 30 Kr.

Riblioteka polska. W ydawana staraniem
K aź. Joz . T urow sk iego , drukiem  K aro la  P o llak a  w 
S anoku  zeszy tam i o 6 a rk u sz a c h  w 8ce. m niej­
szej, d rukiem  w yraźnym , na p ap ierze  białym . 

Obacz P rog ram  n a  s tr . 82giej tego  K alendarza . 
S K S ^ P re n u m e ra ta  trw a  do końca roku  1855.

Rrodziński, K a ź ., D zieła. W ydanie zu­
pełne, pom nożone p ism am i dotąd drukiem  n ieogło  - 
szouem i. 10 tomów. W 8ce mniej- Wilno. (Z łp . 72.)*

21 z łr . 36 kr.
Ryron, Lord., 5 poematów. P rzełożył F.

D. M oraw ski. W 8ce. L eszno . 1853. (T a l. 1. 2 5 ) *
3 z lr . 40 kr.

C iegielski, II., Nauka poezyi zaw iera-



jąca teoryą poezyi i jej rodzajów, oraz znaczny 
zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej. Wy­
danie drogie w8ce. Poznań. 1851. (T a l. 1.20 sg.)*

3 złr. 20 kr.
C zajkowski, M., Anna. Pow ieść. W y­

danie nowe poprawne. 2 tomy w jednym. W7 8ce. 
Wilno. 1851. (Zip. 10)- 3 złr-

— Nowe Powiastki i Gawędy. W  §ce. 
Petersburg. 1851. (1%  Rsbr.)* 3 złr.

— Szw edzi w Polsce. Romans histo­
ryczny- 2 tomy w 8ce. Petersburg. 1851.

(R blsr. 3) — 6 złr. 
Deotyma. Improwizacje i poezyje. W 8ce.

dnż. Warszawa. 1854. (Złp-^18) 5 złr. 20 kr.
Deotyma. Tomira. Misterjum. W  See.

Warszawa. 1855. (Zip. 6) 1 złr. 48 kr.
Deotyma w K rakowie. List K. K acz­

kowskiego do redaktora gazety Warszawskiej. 
W 8ce. Warszawa. 1854. 1 złr.

Dumas, Alex., Hrabina Salisbury i Ed­
ward Illci. Romans historyczny. Tłumaczył z fran- 
cuzkiego J. B. W. 4 tomy w 12ce. Warszawa. 
1855. (Złp. 20)* 6 złr.

— Hiszpania czyli W spomnienia po­
dróży z Paryża do Kadyxu. 2 tomy w 8ce. War­
szawa. 1848 i 1851. (Złp. 12)* 3 złr. 86 kr.

— Kalifornia. Rok pobytu nad brzega­
mi San-Joaquin i Sakramento. W rażenia podró­
ży. Przekład z francuzkiego W. Szymanowskiego. 
W 8ce. Warszawa. 1854. (Złp. 6)* 1 złr. 48 kr.

— Kobieca wojna. Romans history­
czny. Wydał W. Swieszewski. 5 tomów w 8ce 
mał. Warszawa. 1850. (Złp. 26. 20 gr.) 8 złr.

— Vice - hrabia Rragelone. 18 tomów  
w 8ce mał. (Złp. 60)* 18 złr.

Eotvos, J. Baron, INfotaryusz. Pow ieść. 
Przełożona z jeżyka węgierskiego na polski przez 
J . Dobrzańskiego. 4 tomy w 8ce mał. Warszawa. 
1555. (Zip. 20)* 6 złr.

F elińska, E. Pan Deputat. Pow ieść oby­
czajowa. 3 tomy w 12. Wilno. 1853. (Złp. 9)*

2 złr. 42 kr.
— Siostrzenica i ciotka. Pow ieść oby­

czajowa- W 12ce. Wilno. 1853. (Złp. 6)*
1 złr. 48 kr.

— W spomnienia z podróży do Syberji,
pobytu w Berezowie i w Saratowie. 3 tomy 
w 8ce. Wilno. 1853. (Złp. 32)* 9 złr. 36 kr. 

Garbulek na dożynkach, czyli w esoły
wieczór ztańcami i sztukami. Humorystyka- W dwóch 
częściach. Ze śpiewkiem, rycinką, dowcipkiem, 
morałkiem. Z śmieszkami, żartam i, słowem wszy­
stko całkiem. W 8ce. Wilno. 1855. (Złp. 6. 20 gr.)*

2 7'ir ;K aczkow ski, * ., Rracia ślubni. Pow ieść
z czasów Augustowskich. 3 tomy w 8ce. Peters­
burg- 1854. (ZJp. 30)* 9 złr.

— Dziwo - żona. Pow ieść spółezesna. 
4 tomy w 8ce. Lwów. 1855. Złr. 8.

— Ostatni z Aieczujów. Tom I. Ritwa 
o chorążankę. Junacy. Swaty na Rusi. W 8ce. 
Petersburg. r (Złp. 10)* 3 złr.

— Ostatni z Aieczujów. Tom II. i III. 
Murdelio. 2ty. Tamże. (Złp. 20)* 6 złr.

— Ostatni a Aieezujów. Tom IV. i V. 
Mąż szalony, 2ty. Tamże- (Złp. 16. 20 gr)* 5 złr.

— Ostatni z Nieczujów. Tom VI. Gniaz­

do Nieczujów- Pierwsza wyprawa pana Marcina. 
Kasztelanice Lubaczewscy. (Złp. 10)* 3 złr.

— W nuczęta. Pow ieść współczesna.
4 tomy w*8ce. Petersburg. 1855. (Rublsr. 5)

10 złr.
K awaler w  rezerw ie. Komedya w  3.

aktach. W 8ce. Poznań. 1855. (15 sg.) 1 złr.
K orw el, K., Podarek dla płci pięknej.

Powieści i poezye. Ozdobione rycinami. 4 tomy 
w 8ce. Warszawa. 1850. (Złp. 30)* 9 złr.

K orzeniow ski, J., Dramat a. Serya III.
2 tomy w 8ce. Petersburg. 1853. (Rsbr. 2y2)*

5 złr.
— Emeryt. Pow ieść. S6 portretem au­

tora na stali rzniętem. Wilno. 1851. (Złp. 13.10 gr)*.
4 złr.

— Garbaty. Pow ieść. 3 tomy w  8ce.
Wilno. 1854. (Zip. 16. 20 gr.)* 5 złr.

— Kollokacya. Powieść. W ydanie dru­
gie poprawne. W 8ce. Wilno. 1851. (Złp. 10)*

3 złr-
— Młoda wdowa. Komedya w e trzech

.ak tach  W 8ce. Wilno. 1847. (Zip. 5)* 1 złr. 30 kr.
— Pan Stolnikowicz W ołyński, Powieść.

2 tomy. W 8ce. Petersburg. 1854. (Rblsr. 2)*
4 złr.

— Pow ieści i opowiadania. Serya dru­
ga. Scena na balu. Pojedynek. W 8ce. Wilno. 
1855. r (Złp. 8)* 2 złr. 24 kr.

— P ow ieści i opowiadania. Serya trze­
cia. Dwa śluby. W See. Wilno. 1855. (Złp. 8)*

2 złr. 24 kr.
'— Spekulant. Pow ieść. W ydanie dru­

gie w 8ce. Wilno. 1848. (Złp. 11)* 3 złr. 18 kr.
— Tadeusz bezimienny. Pow ieść. 3 to­

my w 8ce. Petersburg. 1853. (Rbsr. 3)* 6 złr.
— ’Wasy i peruka. Komedya we trzech 

aktach. W8ce. Wilno. 1853. (Złp. 5)* 1 złr. 30 kr.
— W ojna z kobietą. Komedya w e  

trzech aktach. W 8ce. Petersburg. 1854. (Złp. 5)*
1 złr. 30 kr.

W ędrów ki oryginała z rekopismu nie­
znajomego au to ra , drukiem ogłoszone przez J. 
Korzeniowskiego. W8ce. 1849. (Zip. 11)* 3 złr. 18 kr. 

Nowe wędrówki oryginała, przez tegoż.
2 tomy w 8ce. Wilno- 1851. (Złp. 20)* 6 złr- 

K osiński, Ad. Am., Magnaci i szlachta. 
Szkice przeszłości. 3 tomy w 12. Warszawa. 
1851. (Złp. 20)* 6 złr.

— Obrazki dawne i tegoczesne. 3 to­
my. W 8ce mał. Warszawa. 1855.

— Ostatni M azowieccy książęta. P o­
wieść. Tom Iszy z przedpłatą na 3 tomy w 12ce. 
Warszawa. 1853. (Złp. 20)* 6 złr.

— P ow ieści i legendy. % tomy w  12ce. 
Warszawa. 1851. (Złp. 26. 20 gr.}* 8 złr..

— Przejażdżki po kraju. Pow iastki 
i obrazki. 3 tomy w 12ce. (Złp. 20)* 6 złr.

K raszew ski, *1. «I., Chata za w sią. Po­
wieść. 2 tomy w 12ce. Petersburg. 1854. (Rsbr. 3)*

6 złr.
— Diabeł. Pow ieść z czasów  Stani­

sława Augusta. (Wydanie poprawione i przero­
bione przez autora). 4 tomy w 2ch w 8ce. Wil­
no 1855. (Zip. 22)* 6 złr. 36 kr.

— Dziwadła. Pow ieść współczesna. 3 
tomy w 8ce. Petersburg. 1853. (Rsbr. 2)* 4 złr.
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— J a ry n a  (Ostap B o n d a rczu k ) c z e ść  II. 
Powieść- W8ce. Wilno. 1850. (Zip. 7)* 2 złr. 6 kr.

— In teresa  fam ilijn e. P o w ie ś ć , i  tom y  
w 8ce. Petersburg. r r (Rsbr. 4)* 8 złr.

— K on icdjan ci. P o w ie ść . 4  tom y w ia e e .  
Petersburg. 1851. (Rsbr. 2)* 4 złr.

— Ł a d o w a  p iec za ra . O b razek  w ie jsk i.  
W 8ce. Wilno. 1852. (Złp. 7. 15 gr)* 2 złr. 21 kr.

— L itw a z a  W ito ld a . O p ow iad an ie  h i­
storyczne. W 8ce. Wilno. 1850. (Złp. 18)*

5 złr. 24 kr.
— O stap B o n d a rczu k . P o w ie ś ć . W y ­

danie drugie poprawne. W 8ce. Wilno. 1851.
(Złp. 7)* 2 złr. 6 kr.

— O statni z S iek ierzy ń sk ic li. H istorya
ślachecka. W12ce. Petersburg. 1851. (Rsbr. 1.20 g.)*

2 złr. 24 kr.
— O strożn ie z ogn iem . P o w ie ś ć  w lS c e .

Lwów. 1849. r  ^ 40 kr.
— P a n  i s z e w c . P o w ie ść  w  8 ce . U sil­

no 1850. r (Złp. 6. 20 gr)* 2 złr.
— P o w ie ś ć  b ez  tytu łu . 4  tom y w e  3. 

W See. Wilno. 1855. (Złp. 22)* 0 złr. 36 kr.
— Stary s łu g a . P o w ie ść . 2 tom y w  12ce. 

Warszawa. 1852. (Złp. 12)* 3 złr. 36. kr.
— T om k o  P r a w d z ie . W ie ru tn a  b a jk a .

W 12ce. Lwów 1850. 40 kr.
— T r a p e z o lo g jo n . H isto ry jk a  w  13 ce . 

Warszawa. 1855. (Złp. 6. 20 gr.)* 2 złr.
— T ypy i ch a ra k tery . W  8 ce . W iln o . 

1854. (Złp. 9)* 2 złr. 42 kr.
— L iana. P o w ie ś ć  P o le sk a . W y d a n ie  

drugie. W 8ce. Petersburg. 1855. (Rbls- 1)*
2 złr.

— Z ło te  ja b łk o . P o w ie ść . 4  tom y w
12ce. Warszawa. 1853. (Złp. 26. 20 gr.)* 8 złr. 

Z ło ta  le g e n d a  artystów . Wa a n g ie lsk ie g o
przełożył J- I. Kraszewski. W 8ce. Wilno. 1848.

(Zip. 10)* 3 złr.
K r ó lo w a  B on a . R om ans h istoryczn y  X V I.

wieku (1516—1520 przez K. z Bolesławie. -4 to­
my w 8ce. Warszawa. 1850. (Złp. 20)* 6 złr. 

K unicka, L ., K r a jo w e  o b ra zk i i zarysy .
W 12ce. Warszawa. 1852. (Złp. 5)* 1 złr. 30 kr. 

L a m a rtin e , A. d e , Zaw ierzenia s ię .  a lbo  
pamiętniki. Tłumaczył z francuzkiego L. Rogal­
ski. 2 tomy w 8ce. Warszawa. 1849. (Złp. 8)*

2 złr. 24. kr.
— Itow e P a m iętn ik i. P r z e k ła d  J . I.

Kraszewskiego. W 8ce. Wilno- 1851. (Rbls. 1)*
2 złr.

L en a rto w icz , T eo f., Z a ch w y cen ie  i B ło ­
gosławiona. W 8ce. Poznań. 1855. (10 sg)*

40 kr.
L ib e lt, K . , H um or i p ra w d a  w  k ilk u

obrazkach. W 8ee. Petersburg. 1852. (Rbls. 2)*
4 złr.

ł la g n u s z e w s k i ,  O., N iew ia sta  p o lsk a  w
trzech wiekach. W 8ce mał. Poznań. 1843.

(Tal. 1. 15fsg.)* 3 złr. 
H a lc z e w s k i ,  A ,, H a r ja . P o w ie ś ć  U k ra ­

ińska. W 12ce. Poznań. 1855. (15 sg.)* 1 zlr. 
H a łe c k i ,  A ., L ist Ż elazn y . T ra g ed y a  

na podaniu historycznem osnuta. W 5ciu aktach. 
W 8ce. Poznań. 1854. (Tal. 1. 10 sg.)* 2 złr. 40 kr. 

-H ick iew icz , A ., K on rad  W a llen ro d  i 
Grażyna. Z przekładem francuzkim K. Ostrow­

skiego i angielskim L. Jabłońskiego. Wydanie 
ozdobne za upoważnieniem autora wykonane p ra­
cą, nakładem i staraniem J. T y s i  e wi c z a .  W8ce 
duż., z wielą drzeworytami. Paryż. 1851. 13 złr. 
T oż samo przepysznie oprawne. 18 złr-

N ie w ia r o w sk i, A ,, L a o k o o n . S z k ic  oby­
czajowy. W 16ce. Warszawa. 1854. (Zip. 8)*

2 złr. 24 kr.
— B otm istrz  b ez  roty. P o w ie ść . 3 to ­

my w 16ce. Warszawa. 1855. (Złp. 20)* 6 złr-
O r o w sk i. T o m a sz , P a ladyn  C zorcz. P o ­

wieść na gminnem podaniu oparta. W 12ce. Wroc­
ław. 1852. (12 sg.)* 48. kr.

O liz a r o w sk i, S on ia . R om ans, W  13ce. 
Wrocław. 1852. r r 10 sg.)* 40 kr.

— T o p ir  - g ó r a . P o w ie ś ć  Wro ły ń sk a . 
Wedle miejscowego podania. W 12ce. Wrocław- 
1852. r (12 sg.)* 48 kr.

— Z a w eru ch a . P o w ie ś ć  U kra iń sk a  w  
12ce. Wrocław. 1852. (18 sg.)* 1 zlr. 12 kr.

P iła t ,  D . St. K olia H o rszty n ó w n a . D ra ­
mat w 4 aktach. W 8ce. Lwów. 1854. Złr. 1.

P łu g .  A. (P ie tk ie w ic z ) , łSagón rodzinny. 
Zbiór obrazków, gawęd i fraszek rymowanych i 
nierymowanych- 3 tomy w 8ce. Wilno. 1854.

(Zip. 22)* 6 złr. 36 kr.
P o l ,  W ., C zarna k r ó w k a . L eg en d a  z n a ­

szych czasów. W 8ce. Bochnia. 1854. 30 kr.
— tlo h o r t . Itap sod  ry ce rsk i z podania. 

W See. Kraków. 1855. z łr. 5.
— P a m iętn ik i JM . B . W in n ic k ie g o . T om  

ligi. Senatorska zgoda. Tradycja szlachecka.
W 16ce. Petersburg. 1854. Ozdobnie oprawne.*

3 złr. 18 kr.
— P a m ię tn ik i JM . B . W in n ic k ie g o . T om

Illei. Sejmik jenerał-województwa ruskiego od­
prawiony 1766 r. w Sądowej Wiśni. W 16ce. Pe­
tersburg. 1855. Ozdobnie oprawne. 3 złr. 18 kr.

P o r a j ,  J P . ,  K a w sze  b iedny. P o w ie ść . 
W 8ce. Warszawa. 1852. (Złp. 8)* 2 zir-^ 24 kr.

P o w a eśe i d om ow e. P r z e z  au tora  B ig o su  
hultajskiego. Sery a 11. 2 tomy w l 2«e. Wilno.
1852.' ' (Zip- 9)* 2 złr. 42 kr.

B a m o tk i n o w e , czy li sk u teczn e  le k a r stw o  
przeciw nudom i złemu humorowi -  Zebrane z dzieł 
rozmaitych, a w części oryginalnie napisane przez 
W. S- W 8ce. Warszawa. 1855. (Złp. 13. 10 gr-)’5

4 zir-
R z e w u sk i. H enr. h r ., Ł ask a  i p rzez n a ­

czenie. 2 tomy w 8ce. Warszawa. 1851. (Złp. 18)»
5 złr. 24 kr.

— L istop ad , R om ans h istoryczn y  z dru­
giej połowy XVIII- wieku. Wydanie drugie po­
prawne- 2 tomy w 8ce. Wilno. 1848. (Złp. 2 i ) v

7 złr. 12 kr.
— P ism a . 1 tom ów  z p o p iersiem  au­

tora (zam iast 20 z lr.) za 15 złr.
Zawierające: I. II. Wędrówki umysłowe. III. IV. 
Teofrast ‘polski V. VI. ‘Adam Śmigielski VII. Nie- 
bajki- . , ,

— Bycerz, L iz d e jk o . Powieść z czasów 
panowania Jana Kazimierza. 3 tomy w 12ce. 
Warszawa. 1852. (Złp. 24)* 7 złr- 12 kr.

— Z a m ek  K r a k o w sk i, t t  jd a n ie  dru­
cie poprawione. 2 tomy w 8ce. Petersburg. 1853.

(Rbls. 3. 30 kop.) 6 złr. 36 kr.
— Z a p o ro żec  P o w ie ść . 4  tom y w  1 Oce. 

Warszawa. 1854. (Złp- 30)* 9 złr.



S iem iń sk i, L., P ow ieści. W  l£ e e . P e ­
tersburg. 1852. (Rblsr. 1)* 2 złr.

— Żyw ot K azim ierza B rodzińsk iego
w powiastkach. W 12ce. Kraków. 1851. 1 złr.

Sk arb czyk  poezyi polsk iej, fi tom ików
z przedpłatą na 12. W 12ce. Petersburg. 1855.

(Rblsr. 6)*  12 złr. 
T reść : I. Brodziński, II. Siemiński, III. Magnu- 
szewski, IV. Witwicki, V. Wasilewski, VI. Bie- 
lowski.

Z e  skarbca arcydzieł piśmienniczych
Europy w duz. 4ce z drzeworytami dotąd wyszły: 

Bernardin de Saint - P ie r r e , P a w eł i 
Wirginia przekład W. Nowakowskiego Illustra- 
cya Bertaila. (Zip. 2. 20 sg)*  48. kr.

Cervantes, Bon K iszot z B a uszy. P rze­
kład W. Zakrzewskiego. Illustracya Tony Johan- 
not. 4 Części. (Złp- 20)*  6 złr.

Chateaubriand, Rene. Ostatni z Aben- 
seragów. Przekład W. Zakrzewskiego. Illustracya 
E. Coppiu. (Złp. 1. 20)* 30 kr.

— P odróż z Paryża do Jerozolim y.
Przekład F- S. Dmochowskiego. Illustracya E. 
Coppin. 2 Części. (Złp. 10)*  3 złr.
Atala. P rzek ła d  81. Sk im borow ieza. 
Illustracya F. Philipteaux (Złr. 2. 20 g r.)*  48 kr.

K otdsm ith, łA ikary W akefieldsk i. P rze­
kład W. Noakowskiego, Illustracya E- Frere.

(Złp. 4 )*  1 złr. 12 kr. 
C ooper. K rzysztof Ki»lumb. P rzek ład  

L. Jenike Illustracya Bertaila. (Złp. 6 . 20 g r.)*
2 złr.

Eesage. D iabeł kulawy. P rzek ła d  Ora
Tripplina Illustracya F. A. Beauce. 2 Części

(Złp. 8 . 10 g r.)*  2 złr- 30 Kr-
— Kii Bias z Santillany. P rzek ła d  F.

Hziekońskiego. Illustracya T. A. Beauce. 3 czę­
ści- (Złp- 14)* 4 złr. 12 kr.

Sterne. Podróż uczuciow a. P rzek ład  
W- Noakowskiego. Illustracya Bertaila. (Złp. 3)*

54 kr.
Sw ift, P odróże K ulliw era. P rzek ła d

W. Szymanowskiego. Illustracya H. Emy. (Złp. 6)*
1 złr. 48. kr.

S k otn ick i, JI., B ratow a. Rom ans z przy­
gód spółczesnych- 8 tomów w 12ce. Warszawa.
1850. (Złp. 55)* 10 złr. 30 kr.

— K arciarze. 4  tomy w  See. W arsza ­
wa. 1848. (Złp. 18)* 5 złr. 24 kr.

Ś m ig ie lsk a , «!., Sukeessye i praca. P o ­
wieść. 2 tomy w 16ee. ( ^ łP- 3 złr.

S op hok les, E lektra. T ragedya. P r z e ło ­
żył na język polski A. Małecki. W 8ce. Poznań.
1854.  ̂ ( Tai. i ) *  2 z}r.

Strutyński, J . lir .. Chmury p rzesz ło śc i.
W 8ce. Wilno. 1844. ( Zfp. 5)*  \  z łr . 30 kr. 

S ue, E., O zieci m iłości. ‘ Romans. T łu ­
maczył3 z francuzkiego J. r .  2 tomy w 12ce. 
W arszawa. 1850.  ̂ (Złp. o. 20 gr.)*  2 złr.

— K iss K ary czyli 8łu'vernantka. T łu ­
maczyła z francuzkiego J. R. 2 tomy w i 2 Ce- 
Warszawa. 1853.  ̂ (Złp. 8)*  2 złr. 24 kr.

_  Siedm  grzech ów  głów nych. O ddział 
Iszy: Księżna. 5 tomów w 16ce. Warszawa. 1848.

f ((Złp- 13- 10 gr.) 4 złr.
— Siedm grzech ów  głów nych . O ddział 

ligi: Fryderyk Bastien. 3 tomy w 16ce. Warszawa. 
I 848- (Złp. 10)* 3 złr.

i  -

Siedm grzech ów  głów nych. O ddział
Illci: Głownia piekielna. 2 tomy w I6ce. W arsza­
wa. 1848. (Złp. 6. 20 gr.)* 2 złr.

— Siedm grzech ów  głów nych. O ddział 
IVty: Magdalena 2 tomy. W 16ce. Warszawa. 1849.

(Złp. 6. 20 gr.)* 2 złr. 
Siedm grzech ów  głów nych. O ddział 
Vty: Kuzyn Michał. W 16ce. Warszawa. 1849.

(Złp. 4)* 1 złr. 12 kr. 
Siedm  grzech ów  głów nych. O ddział 
Vlty: Milijonery. 2 tomy w 16ce. Warszawa. 1849.

(Złp 6. 20 g r.)*  2 złr- 
Syrokom la, W ł., (E. K ondratow icz) B a­

ka odrodzony. Uwagi ośmierci niechybnej. Z przed­
mowami : R. Korsaka i L. Borowskiego. N a no­
wo z jedną jeszcze przedmową i znalezionemu 
skryptami po X. Bace wydane w 12ee. Wilno.
1855. (Złp. 8)* 2 złr. 24 kr.

Syrokom la, W ł., (Ł. K ondratow icz). Cha­
tka w lesie. Dziwactwo dram atyczne, w pięciu 
ustępach- W 16ce- Wilno. 1855* 2 złr. Oprawne.

2 złr. 12.
Córa P iastów . P o w ieść  w ierszem
z dziejów Litewskich. Z muzyka St Moniuszki. 
W 8ce. Wilno. 1S55. (Złp.. 6 )*  1 złr. 48 kr.

— D zieje  literatury w  P olsce od p ier­
wiastkowych do naszych czasów. 2 tomy z przed­
płata na kompletne dzieło we trzech tomach w 8ce.

(Złp. 40)* 12 złr.
— D w ie gaw ędy: Spow iedź pana K or­

saka. Pan Marek w piekle. W 16ce- Wilno. 1854.
(Złp- 4)*  1 złr. 12 kr. 

G aw ędy i rymy ulotne. P oczet no­
wy. z  portretem autora. W 16ce. Wilno. 1754.

(Złp. 6)* 1 złr. 48 kr.
— G aw ędy i rymy ulotn . P oczet I llc i .  

W 16ce: Wilno. 1856. (Złp. 8)* 2 złr. 24 kr.
— K ęs ehleha. G aw ędy z pól nadnie- 

meńskich. W 16ce. Wilno. *1855. (Złp. 4. 10 g r.)*
1 złr. 18 kr.

— fla rg ier . Poem at z dziejów  Citwy.
W 8ce. Wilno. 1855. (Złp. 15)* 4 złr. 30 kr.

— Sen w ieszcza . Opera w e  3 aktach, 
do muzyki podług francuzkiego. W 12ce. Wilno. 
1854. (Złp 4)* 1 złr- 12 kr-

— Urodzony Jan D ęhoróg. D zieje  jeg o
rodu- głowy i serca, przez niego samego opowia 
dane, a rytmem spisane. Wydanie drugie po­
prawne i powiększone. W lt»ce duz. Wilno. 1855.

(Złp. 6. 20 g r.)*  2 złr-
— W ęd rów k i po moich niegdyś ok o li­

cach- Wspomnienia, studia historyczne i obycza­
jowe. W 8ce. Wilno. *1854. (Złp. 10)* 3 złr.

Szajnocha. B o lesław  Chrobry. O powia­
danie historyczne. W 8ce. Lwów 1849. Złr. 1.

— Jad w ig a  i J a g ie łło . 1314 -  1413. 
Opowiadanie historyczne. Tom I- i ligi w 8ce 
duż. Lwów- 1855. Złr. 9.

— Jerzy Lubom irski. Dramat history­
czny. W 8ce duz. Lwów- 1850. Złr- 1. 15 kr.

— Jan III. w  tumie S. Szczepana. 
W 8ce. Lwów- 1848. 10 kr.

S zkic historyczny w  See z rycina. 1854.
2 złr. 30 kr.

Szkic  tow arzysk iego  życia miasta W a r­
szawy. z drugiej połowy XIX. stulecia przez L. P. 
W 8ce. Poznań. 1854. (T al. 1)*  2 złr.



T arsza, E. (M. Grabowski.) Stannica
hulajpolska. Powieść narodowa. 5 tomów, w 8ce. 
Wilno. 1840.  ̂ (Z łp. 26. 20 g r )*  8 z łr.

— Tajkury. Pow ieść narodow a. 4 tomy
wt 8ce. Wilno. 1845. (Z ip . 26. 20 g r .)*  8 złr. 

T ieek , L ., Victoria Acroromhona. P o­
wieść w pięciu księgach. Przełożył z niemiec­
kiego A. g !’ 2 tomy w 12ce. W arszaw a. 1854.

(Zip. 10)* 3 złr.
Tripplin, Dr. T ., Asmodeusz w Paryżu.

Wspomnienia lekarza Polaka. 4 tomy w 16ce.
W arszaw a. 1854. (Zip. 30)* 9 z łr. ,

— Kobieta z głow ą. Obraz z ryciną
galicyjską. 2 tomy w*16ce. W arszawa. 1855*. j

Złr. 2. 38 kr- ;
— Pamiętniki lekarza Polaka z wy- ;

padków za gran icą doznanych- 6 tomów w 16ce. j 
W arszawa. 1855. " (Złp. 5 0 )*  15 złr. >

— Pan Zygmunt w  Hiszpanii. Pow ieść
prawdziwa z ostatniej wojny domowej H iszpań­
skiej. 4tom . w 16ce. W arszaw a. 1852. (Tal. 4 .2 0  gr.)*

9 zlr. 20 kr.
— Podróż przez Saharę. Ułożona z o-

powiadaó .). A rago , i objaśniona przypisam i i 
uwagami. 2 tomy w 16ce. W arszawa. 1854.

(Złp. 10)* 3 złr.
— Tajemnice społeczeństw a wykryte

w spraw ach krym inalnych krajowych. 3 tomy 
w 12ce. Wrocław. 1852. (T al. 4)* 8 złr.

— W spomnienia z podróży. W ydanie 
d ru g ie , poprawne. 4 tomy w 8ce. Petersburg. 
1853. (R sbr. 7. 20 g r-)*  15 złr.

— W ycieczki po stokach Galicyjskich 
i W ęgierskich Tatrów . 2 tomy w 16ce. W arsza­
wa. ' 1856. (Złp. 16)* 4 złr. 48 kr.

E jejsk i, K ., Kwiaty bez woni. Poezye.
W 8ce. Lwów. 1848. Z łr . 1.

— IHelodye biblijne. W  12ce. Lwów. 
1852. Złr. i .  30 kr.

W Icherski, F., Nowy Harpagon. Korne* 
dya we 2 autach. W 8ce. Petersburg. 1853.

(R sbr. 1 )*  2 złr.

W ielog łow sk i, W., Niewiasta. Wydanie
drugie. W 8ce. Kraków. 1855. 30 kr.

W ilkonska , P. z L., Godzina rozrywki. 
Zbiór pow ieści, szkiców i obrazów. 2 tomy w 8ee. 
W arszawa.  ̂  ̂ (Z łp. 10)*  3 z łr.

W ilkoński, Kóżni ludzie. Pow łeśe. 2 to­
my w 8ce. W arszawa. 1855. (Z łp . 10)*  3 złr. 
W awrzyna. Pow ieść. W  8ce. P e­
tersburg . 1851. (R sb r. 1 )*  2 złr.

W ójcick i, Et. W"!., Domowa powieść. 
2 tomy w 8ce. Mohilew 1853. (Z łp. 10)*

3 złr.
Wrolsk i, W . W ielki Paa. Pow iastka w

12ce. W arszawa. 1852. (Złp. 5)* 1 z łr. 30 kr.
— Czarna wstążka. La Kaczncza. Opo­

wiadania i powieści. W 12ce. W arszawa. 1852.
(Z łp. 6. 20 g r .)*  2 złr.

Wspomnienia z lat dziecinnych zebrane 
dla  mojej córki przez M atkę Drogosław ę. 2 to­
my w 16ce. Petersburg. 1852. (R blsr. 2 )*

4 złr.
Z alesk i, J. B., Poezye. 4 tomy w dwóch.

Ozdobnie oprawne. W 12ce. Petersburg. 1854— 1855.
(Rublsr. 5. 40 kop.)* 10 złr. 45 kr. 

Podobnie oprawne ze złoceniami (6  R sbr.)*  12 Złr. 
Na papierze francuzkim  ze złoconemi brzegami.

(Rsbr. 7. 20 kop )*  14 złr. 24 kr. 
Zam arski, II., Podania i baśni ludu w  

M azowszu z dodaniem kilku Szląsk ich  i Wielko­
polskich. W 16ce. Wroclaw 1852. ‘(T a l. 1. 7 sg .)*

2 złr. 30 kr.
Narodowe pieśni Serbskie. W  Iftce.
W arszawa. 1853. (Z łp . 18)*  5 złr- 24 kr.

— Domowe wspomnienia i powiastki.
W 16ce. W arszaw a. 1854. (Złp- 6. 20 g r .)*

2 z łr  -
Zieliński, Gust., Poezye. W  i See. W ar­

szaw a. 1846. (Złp- 5 )*  1 złr. 30 kr.
— K irgiiz , Pow ieść. X  5 litogr. i drze­

worytami. W duz. 8ce. Lipsk. 1847. (T a l. 2 )*
4 złr-

V. R o z m a i t o ś c i .
Album malownicze. W izerunki z dzie­

dziny natury i sztuki, dziejów i życia. W duz. 4ce. 
W arszaw a. 1849: (Z łp . r4 5 )*  13 złr. 30 kr.

Ankiew icz, J., O piękności w  sztuce ze
szczegółowym do praktyki zwrotem. W 8ce- W ar­
szaw a. 1847. (Z łp. 8 )*  2 złr. 24 kr.

K erw iński, R. W ,, Studia o literaturze
ludowej ze stanow iska historycznej i naukowej 
krytyki. 2 tomy w 8ce. Poznań. 1854. (T ał. 3 )*

6 złr.
Benjamin, ks., Rys historyczny zgrom a­

dzeń zakonnych obojej płci w raz z rycerskiem i 
zakonami i orderam i państw. 3 tomy w 8ce. 
Z mnóstwem rycin kolor. W arszawa. (Złp. 102)*

30 złr. 36 kr.
Cmentarz P aw ązkow ski pod W arszawą.

Opisał K. W- Wójcicki. L itografia M. F a jansa . 
Z rycinam i A. M atuszkiewicza. Tom u Igo 4 ze ­
szytów z prenum eratą na dwa tomy czyli 12 ze­
szytów in 4o. W arszaw a 1855. (Z łp . 90 )*

27 złr.

Fncyklopedya mała polska przez S. P.
Spory tom w 8 ce , oprawny w płótno. Leszno. 
1841. (Tal. 5 )*  10 złr.

Fleury, P ., Wykład hygieny w  Szkole
lekarskiej w Paryżu- Przełożył K. Jurkiew icz 
2 tomy w 8ce. W arszawa. 1853 (Złp. 16)*

4 złr. 48 kr.
Garnier, J., JRasady Ekonomii politycznej

czyli wykład głównych wiadomości tej nauki. 
Z drugiego w ydan ia , znacznie powiększonego, 
przełożył na język polski A. S. W 8ce. Wilno. 
1855. (Z łp. 15)*  4 z łr. 30 kr.

Gąsiorowski, L .. Zbiór wiadomości do 
historyi sztuki lekarskiej w Polsce od czasów 
najdaw niejszych, az do najnowszych. 4 toinv 
w 8cc. Poznań. 1829 —  1855. (Tal. 12. 15 sg .)*

25 złr.
Gerhardt, K ., Poradnik do rozbiorów

chemicznych. T łum aczony przez W. K arp ińsk ie­
go. W 8ce. W arszaw a. 1854. (Złp. 6)* 1 z łr . 48 kr.



Hartman, F. K ., Droga do szczęśliw o­
ści ludzkiej czyli sztuka używania rozkoszy ziem­
skich, a zachowania i wydoskonalenia przy tem 
zdrowia, urody, oraz siły cielesnej i dusznej. 
Tłumaczył Dr. N. Bętkowski. W 8ce. Kraków. 
1848. ‘ 2 złr.

Kiuwier (Cuvier) Jerzy, Historya nauk 
przyrodzonych. Ułożona i uzupełniona przez P. 
Madelen de St. Aźy. Na język polski przełożyli
1 dodatkami do piśmiennictwa polskiego odnoszą- 
cemi się wzbogacili G. Belke i A. Kremer. 4 tomy 
z przedpłata na 5ty i ostatni. Wilno. 1854.

(Złp. 56. 20 gr.)* 17 zlr.
K orzeniow ski, M, Mowy sekretarz po­

wszechny czyli książka podręczna dla osób każ­
dego stanu zawierająca: Wybór wzorowych listów 
we wszelkich stosunkach i okolicznościach po­
tocznego życia, wybranych z dzieł najnowszych 
autorów, wraz z uwagami o listach, tudzież o 
sposobie pisania samemu w różnych materiach; 
wzory obligów, kontraktów, cessyi, testamentów, 
rozmaitych zapisów, zaświadczeń, wszelkich ak­
tów urzędowych i t. p. z dołączeniem Krótkich 
objaśnień nad temiż. Nowa edycya przejrzana, 
dopełniona i powiększona listami z powinszowa­
niem dzieci do rodziców i krewnych po francuz- 
ku i po polsku przez X. Osińskiego. Wydanie trze­
cie w 8ee oprawne w płutno. Wracław. 1851.

(Tal. 1. 15sg.)* 3 złr.
Kotschula, A., W zór listów w  rozmaitych 

okolicznościach życia towarzyskiego pisanych dla 
użytku sprawujących interesa i uczących się sztu­
ki pisania listów-. W 8ce Wrocław. (20sg.)*l zr. 20 k.

K rem er, J s f ., W ykład systematyczny 
filozofii obejmujący wszystkie jej części w zarysach.
2 tomy- Tom I. Fenomenologia i Logika. Tom II. 
Rzecz o naturze i o duchu ludzkim. W 8ce duż. 
Kraków i Wilno. 1850 i 1854, (złp . 38. lOgr)

11 złr. 30 kr.
Libelt, K., Estetyka czyli umnictwo pię­

kne. 2 oddziały w 3 tomach. W 8ce Petersburg. 
# 1854. -   ̂ (Rsbr.8)* 16 Złr.

H ajer, Dr. F., F izyologia układu nerw o­
wego. W 8ce Kraków. 1855. (Złp. 24)* 7 z łr-12 kr.

-Hateeki. Teod. Teof., Słow nictw o pol­
skie. W 8ce. Poznań. 1856. (25 sg .)* l złr 40 kr.

Micwiarowski, A lex :, Zbiór powinszo- 
wań na wszystkie uroczystości familijne wierszem 
i prozą. Oraz wpisy do imionników (sztambu­

chów). Zebrane z najlepszych autorów oraz na­
pisane oryginalnie w języku polskim, francuz- 
kim i niemieckim. W 8ce. Warszawa. 1855. (Złp.5)*

1 kłr. 30 kr.
Piosnki gminne ludu P ińskiego. Zbiera!

i przekładał R. Zienkiewicz. W 8ce. Kowno. 1855.
(Złp. 13. 10 gr.)* 4 Złr. 

Plutarch. O wychowaniu młodzieży P rze­
kład z greckiego na język polski przez sp. Ks. 
Er. X. Stachowskiego. W 8ce. Kraków. 1853. 30 kr. 

Pouillet, M., Zasady fizyki i m eteorolo­
gii przystępnie dla ogółu wyłożone. Przełożył A. 
Bar. Z dodatkiem atłasu zawierającego przeszło 
350 figur objaśniających. W 8ce. Warszawa. 1854.

(Złp. 18.) 5 złr. 24 kr. 
Praw idła wymowy i poezyi. W yjete z 

dzieł E. Słowackiego. W 12ce. Wilno. 1853. (Złp. 6)*
1 złr. 48 kr.

Putiatycki, X. A., Astronomia popularna.
W 8ce. Warszawa. 1855. (Złp. 6. 20 sp.)* 2 złr. 

Rastawiecki, Ewd:, Słow nik m alarzów
polskich, tudzież obcych w Polsce osiadłych. łub 
czasowo w niej przebywających. Z dołączeniem 
szesnastu rycin, wizerunków celniejszych arty­
stów- 2 tomy w 8ce duż. Warszawa. 1850.

(Złp. 26. 20gr.) 8 złr. 
Sieroeiński, T., P edagogika czyli nauka 

wychowania. W 8ce duż. Warszawa. 1846. (Złp. 15)*
4 złr. 30 kr.

Stóckhardt, Dr. J. A., 11) kIad chemji
czyli pierwsze zasady tej nauki, wsparte najprost- 
szemi doświadczeniami. Dla szkolnego użycia i 
kształcenia się w niej bez nauczyciela. Tłómacze- 
nie J. Filipowicza i W. Tomaszewicza z osta­
tniego niemieckiego wydania. Z 290 w tekście 
odbitemi drzeworytami. W 8ce. Wilno. 1855.

(Złp. 18)* 5 złr. 24 kr. 
T rentow sk i, Dr., Demonomania czyli 

nauka nadziemskiej mądrości w najnowszej posta­
ci. W 12ee. Poznań. 1854. (20 sg.)* 1 złr. 20 kr. 

Tyszyński, A.. Rozbiory i Krytyki. 3 Tomy 
w 8ee. Petersburg. 1854. (złp. 50 czyli 15 Złr.) 
cena zniżona zir. 9.

I pominck dla młodych panien, majacyeh 
iść za mąż. W 8ce Warszawa. 1854. Złp. 3 .10 g.) lz łr  

W ójcick i, K. W ł„  Historyja literatury 
polskiej w zarysach. 4 Tomy w 8ce duż. War­
szawa. 1845. (Złp. 55.)* 16 złr 30 kr.

Oprócz tych posiada nakładca niniejszego kalendarza znaczny wybór innych dzieł polsk ich . 
francuskich i niemieckich we wszystkich gałęziach literatury, we włoskim  zaś i angielskim  
języku główniejszych klassyków i niektóre z głośniejszych utworów beletrystycznych; bardzo liczny zbiór 
not muzycznych na fortepian i inne instrumenta i do śpiewu, nakoniec najrozmaitszych 
rycin i obrazow, oraz ramy wyzłacane.

Taż sama księgarnia utrzymuje ciągle stosunki z księgarniami krajowemi i zagranicznemi tak, że wszelkie  
zamówienia jeśli natychmiast z własnych zapasów uskutecznić się nie dadzą —  w najkrótszym możliwym  
czasie przez sprowadzenie przedmiotu pożądanego dopełnione zostają.

Szczególne staranie poświecą regularnemu dostarczaniu pism peryodycznych (żur-
nalów.)

Jako szezegolnie piękną ozdobę pokojowa polecić można

KALENDARZ ŚCIENNY, GHROMOLITOGRAFOWANT
przez

itlaxymiliana Fa j ansa
w W arszawie

Cena 1 zlr. 1'i kr. — Naklejony do powieszenia t zlr. *0 kr. 
W  złotych ramkach za szkłem 3 złr. 1S kr.



Tance karnawałowe, nakładem Karola Wilda wydane:
P o l o n e s  kompozycyi Marcelego Madejskiego . . . . . . . . . . . . . . .
M a z u r y :  Boułes de neige, kompozycyi T. Ernestego  ........................................

,, Les Etoiles du nord „ „ . . . . . . . . . . . . . .
., Faufares de joie ,, „ ....................................................................................

Pięknym Polkom 3 Mazury kompozycyi T. T itz’a ...................................................
„ Deux Mazures et une Polka „  „ ..................................................................   .

M a z u r e k :  Souvenir de Leopol kompozycyi A. H e r z b e r g a .........................................................
M a z u r k i ,  cztery kompozycyi Marcelego M a d e j s k i e g o ...........................   . . . .
K a d r y l e  z opery Verdego „J1 Trovatore“  układu Wł. M a d u ro w ic z a ........................................

w ź baletu ,,Saltarello“  układu kapelmistrza R u ż e k ...................................................
n z melodyi 6ciu najnowszych oper (Hexagone) kompozycyi Madurowicza . . . .
„  Joux Joux „  kompozycyi T. E r n e s t e g o ............................ ............................................

A u l i  - P e e h  -  P o l k a  „  ,, ........................................................
E m i l i e - P o l k a  t r e m b l a n t e  kompozycyi A. H e rz b e rg a .........................................................
J u s t i n e  e t  S o p h i e  2 Polka-M azurki,, ,, ....................................................................
M i n a  -  P o l k a  tremblante „  M a d u ro w icza .........................................................
F e l i e i e  -  P o l k a  M a z u r k a  ,, T. T itz ....................................................
Ł e  C a m e l i a  b l a n e .  Schottisch „  M a d u ro w ic z a ........................................................
C e l i n a  -  P o l k a  tremblante ,, F. Tymolskiego ..............................................

C ena 30 kr.
V 36 n
Y) 36 n

V 40 n
24 n

57 40 »
n 20 n

45 h

n 30 ■»
n 30 11
7? 45 li

45 l i
20 i ł

i? 20
30
20 l i
24 11
2 0 l i
20 11

Nakładem K a r o l a  ^ W ild a  we Lwowie
opuśc ił p r a s e :

S K O R O W I D Z .
czyli spis porządkiem abecadłowym

w s z y s t k i c h  m i e j s c o w o ś c i
położonych w królestw ie

G aiicy i i L odom ery i ja k o  te ż  w w ielkiem  księstw ie  K rakow sk iem  i k sięstw ie  B ukow ińskiem

pod względem politycznej i sądowej organizacji
w edług źródeł urzędowych ,

z a w i e r a j ą c y  n a s t ę p u j ą c e  r u b r y k i :

1. N azw ę m iejscow ości.
2. O zn aczen ie  czy  ta k o w a  je s t  m iastem , w sią, p rzysió łk iem  i t .  p.
3 . O bwód w  k tó rym  położona
4. U rząd  pow iatow y w ra z  z oznaczen iem  m iejsca try b u n ału  sądow ego p ie rw sze j in stancy i.
5. P arafia  i ob rządek , 
fi. P o cz ta  na jb liższa .
7. O d leg łość  od te jż e .
8. W ła śc ic ie l w ed ług  k s ją g  ta b u li k ra jo w e j.

P ró c z  teg o  sa  w szy s tk ie  m iejsca le ż ą c e  w o k ręg u  celnym  g w iaz d k ą  o zn aczo n e , nakoniec do łączona 
m apa osobno w tym  celu  sp o rząd zo n a  p rz e z  k ap itan a  K u m m ersb erg a  z dokładnem  o zn aczen iem  now ego  podziału .

W  jednym  tom ie o 33 a rk u sz a c h  w  dużej 4ce .
W ydan ie  na p ap ie rze  k le jonym  broszow ane Z łr .  3. —  ni. k.

„ „ „ ,, opr. w  p ó łsk ó re k  ,, 3. — 36 m. k.
drukow ym  broszow ane „ 2 , —  40. k r. m. k.n  n  v

U ży teczn o ść  te j  k s ią ż k i ta k  w życiu  p ryw atnem  ja k o te ż  w sp raw ach  u rzęd o w y ch  j e s t  ta k  w idoczną, że 
z b y te c z n ą  byłoby rozw odzić  się nad je j  z a le tam i; zapew nić  je d n a k  m ożna, iż  co do dokładności, pop raw ności 
i u ła tw ionego  p rze g ląd u  sta rano  sie sum iennie zadość uczyn ić  słusznym  w ym aganiom  i p o trz e b ie .



JU b ab m . ( ś t f l  furjlid) fdfrteb eitt geifltootler Iffttblicift, 9lurelio SSubbeuS: $<18 
(EonBCtfatłon6=8cpfou fet feiit blojjeś S3ucb ju  nertnen, fonbern ein cuIturfHfłorif<$eS S re ig ; 
n ijj, c8 (;abe eiite SBerbreitung gefunbcn, beren glett^en nufier ber ffitbel t r e l  feirt 9  i ter a tu r ; 
erjeugnif) fttff ritym en fonne, unb  e$ fet fdjtocrlid) ju s ie l gefagt, trenrt m an  ein guteS S tu d  
unferer mobernen S ilbungS altgem ein^eit btm  (Sitifluffe be8 (fcnbctfationś =8c):ifon juftfjreibe.

®ie rorlicgettbe jelfnte 2luflage be8 (fonberfafio tlihgeiifon  tjat fid) fd)on trab renb  
i^re8 SrfdjeinenS ber grojjten 2tnerfennung feitenS ber J tr i t if  unb ber lefefcafteffen Xbeil; 
nabnie feitend bed beutfefyen ffhtblicumd ju  erfreuen gef'abt. 9lllgetnein ijl a n e rfan n t n>or= 
ben , baft in  berfelbett bad SDBerf fo bollflanbig um gearbeitet unb fo Stelfadj serm e^rt unb 
oerbeffert toerben iff, baf? ed fa il fu r  ein g a n j neued gelten !an n . $ t e  jelfnte Sluflage 
bed G onberfafiong; Cejifon ifl ein ebettfo boHjldnbiged aid treued SBilb beS gegentcdriigcn 
© tanbed ber (Sultur unb SBtffenfcfaft. 3 n  bem © c f lu f tro r t ,  bad ftd) audfu^rlid)er uber 
:ad  GottttcrfationS = fiejrifon unb ffterteH bie jelfnte D upage beffclben oerbreitet, ftnb and; 
>ie 2 J 2 i ta r 6 e t te r  nam entlid) aufgefit^rt.

©letr^jeitig m it bet n e u e n  S lu d g a b e  ber je f in te n  S lu f la g e  beg © o n t t e r f a t io n d • £ e ; t i f  on
etfdjeint in bemfelben S erfag e :

p t i i f r - M a s  311m Coitoerfatiiins - Ccrikon.
3 fo n o g ta p ^ if$ e  Gćncęflopdbic ber SSiffenfcjiafttn unb tu n jtc .

S n t t o o r f e n  un b  nad) ben  tto rg u g lid jflen  C tu e lle tt  6 e a r b e ite t  bon  3 *  ® *  $>t&- 
5 0 0  in Sfafjf geffoeffenc 35td(fer in A u a r f, neGfl einem erfauferiiben C cjfe  

non mefjr afs 100 33ogen in D cfao unb einem 3fam en= unb Sacfjregijler. 
S C e if t e  5 l* t t S g o 5 c  i n  6 0  f i i e f e r u t t g e n  j u  1 2

Xdefc n e u e , b r i t t e  S lu d g a b c  bed S 3 ilb e r -2 1 t la d  erfdjeint in 60  £iefentngen ju  12 9fgt. 
3 e  am  10. ,  20 . unb 30. jeben SMonatd, ocm  S la t  1835 attgefangen, loirb eine 8iefetung aud; 
gegebett, fobaf? bicfe britte Sludga6e (Snbe 1856 beenbigt fein toitb. S a d  baoon (Erfdjienene tfl 
tiebfl etncm audfulivlicfjen ^ t o f p e c t  ;n  a (fen SJudjbanblungra »ortdtl;ig.

® ad SBerf fann forttodljrenb an* a n f  einntal oo 11(1 a n  b ig  ober a l i m a  l ig  (nad) Slbtbeilun; 
gen ober in fiieferungen) in  alien m ieb ig en  Xerminen bejogen toerben. ® er baju  gefjorige 
X e r t  totrb im mer ber lefcten Siefetung einer Slbtljetlung beigefiigt, bad ooltjlanbige 91 a men* u n b  
S a d j t e g t f t e r  ubet bad ganje SBerf m tt ber jefjntcn Slbtljetlung geliefert. S e r  SPreid b r t  ganjen 
SBerf.! betrdgt 2 4  3 ^ Ir. 3ebe ber baffelbe bilbenben je ^ n  Sttbt&eihmgen ifl uebjl bem betrefenben 
Xerte unter befonbern § au b ttite ln  ciitjcln ju  nadbfle^enben ijlreifen ju  bejte^cn:
1. fUlatbcm attf^e unb SlaturtnifTtnf^aflen. (141 Xafeln.) 7 STftlr. — II. © eogranbie. 
(44 Xafeln.) 2 Zf)h. — III. ©eftfjidjte unb S órfetfu n b e. (39 Xafeln.) 2 Xblr. -  IV. »6Her=  
funbe ber © egenm art. (42 (Xafeln.) 2 Xblr. — V. 4tricg§tuefen. (51 Xafeln.) 2 Xljlr. 15 Olgr,
-  VI. Scbiffbau unb ©eetoefen. (32 Xafeln.) 1 Xblr. 15 9łgr. —  VII. ffiefd)id)fe ber 
C auluttft. (60 Xafeln.) 3 Xblr. -  VIII. SHeltgion unb GultuB. (30 Xafeln.) 1 Xblr. 15 Stgr.
—  IX. 0(S 5n e .Kunftc. (26  X afeln.) 1 X blr. —  X. ©ewer6§n»iffenf<fjaft (X edjn ologie). 
(35  Xafeln.) 1 Xblr. 15 Olgr.

SD latgjeit ju t  Sufbetoa^tung  ber Xafeln toerben au f S erlan g en  ju  8  91gt. fur jebe Slbtbei; 
Inng geliefert. fp ra c f )te in b a n b e  ber Xafeln unb bed Xerteg jeber Slbtfjeilung toerben m it 25 9lgr.
beredjnet.

® er S3irber.8ltla8 jutit ©onnerfaffond ■ Kerifon fd)lteft ftd) ale ein (Supplement an  ba« 
© ontterfationd■ SejrtfOłt an , fpeciell an t>a4 D rigtnaltoerf tn  alien Sluflagen, abet arnb an alte 
9lad)brutfe unb Sladjbilbungen beffelben. StnbererfeitS bilbet er jebod) ein oBUig fclbflanbiged 
fffiert. ________ ___________

3 8 e t  J 8 e f l e t t « n g e n  c i n j c l n e t  (S% tm pXate o b i $ t t  S B c t E e  f o t in c t t  b i t  
S S u ^ bon b lu tt^ e tt  f e i t t c i t  S l o t c t t  g e b e t t ,  a b tv  f i e  t o e r f te n  g e r n  
SSam m ltvn  t»o it S M b f t f i t t e n t e n  o n g e n r e f f e i i e  S S o ttijc iU  s u g e f t e f t e n .

g e ip j i f l ,  1 8 5 5 .
/  |L

Um Beachtung der umstehenden A n z e ig e u  wird gebeten.



Verlag von A .  H r o c K I i a u s  in L eipzig.

M e in e r e s  ^ r o d i i j a u s ’fcfjes (C onoei*fattons=£e|;i& oii
fur ben fiftnbgeBraucb.

(dn tb a lten b  I jm m tlid jf a r t i f e f  b e t lebnteu au flage  bed K onnerfationd .8e |(fon  in  neuer Searbe ilung , fomie t in t  grope 
S m a b l anberer a r t i f e l  a u l  aOen 3n>e<B*« ® ijfend .)

SoBfldnbig fn 4 B anben c b tt  40 ■Jleften ju  5 Slflt. ©e. 8 . 0 * p li . 20 Slflt.

$ t e  © e a e n t t w r t *
ffitnt tncijklopiiiiiftilt farfUUutifl btr ntutflttt |titfltfd)id)U fur flllt StSn

E tefed  f f ie r f ,  bad fnb in  bobem  ® tab e  bie a n e tfe m tu n g  bed beutftpen fpubltcum d unb efne geacpicie © tcuung  in 
ber S lte ra tu r  erroorben bat, ndbert fid) m ebr unb m ebt ieinem abfipluffe. 9iacb S3ouenbung bed j e b n t e n  S u n b ed  m irbeu 
n u n  nocp »roei B a n D e  erfobetltip  fe in , nm in  bem ffle tfe  e iu  o o t l f td n b ig e S , a b g e r u n b e tc d  B i t b  u n f e r S  3 e it>  
I t b t n S  blnjulfeH en, (o b a j baffelbe im  ® a n j e n j l u ó t f  B d n b e  um faffen m itb.

Unbefdiabet feinet S c lb itd n b ig fe it ill bad ffle rf  and) a lb  S u p p l e m e n t  ju  alien au d g ab en  beb to n b trfa tio il!  ■ Bcrifbl 
fomie a lb  3 te u e  S o f g e  beb KoiiberfotictiS<fitiifcn  bet B tg ttW art ju  betrad jten .

5!   -  ‘ -------------------“,J- c ‘“ * •" v“
j tb n t t

Son 'bet"ffleg tn toart etfcpeintn mcnatliib jioti f t l i t  jn  t iro  JSrtift bon 5 j l g t . ,  bettn  12 tinen S a n b  bilbtn. ł t t  ttj lt  b 
tt  S a n b  Unb btttilS  bbllfiaaiig auSgtgtbm  nnb foftet i tb t t  gtbefltl 2 Zblr.

Vollstandiges HandwSrterbuch der deutschen, franzdsischen und eDglischen Sprache
Nach einem neuen Plane bearbeitet zum Gebrauch der drei Nationen. V ie r te  A u fla g e .  
8. Cartonnirt. 2 Thlr. 20 Ngr.

A complete Pocket-Dictionary of the English and German languages, by Lewis Albert.
Second edition. 8. G e h e f te t  4 Thlr., g e b u n d .e n  1 Thlr. 6 Ngr. 

Petit Dictionnaire complet franęais-allemand et allemand-franęais, par J. H. Kaltschmidt. 
Quatrieme edition. 8. G e h e f te t  20 Ngr., g e b u n d e n  25 Ngr.

Eiefe SBSrterbucber bee eng lifcp en , f tn m o ilfe p en  unb beutfcpen S p c a c p e  embfebien fid) buc* a jo H ftd n b lg fe it 
jmetfmapige tp p o g ta p p if ip e  U luP ftaU un# , fomie einen oerbaltniem ajig a u fe ro b e n tl i tp  b iu ig e n  ą jre lS .

fianliiDórtfrbtid) k u tfd je r  finnocrnianMer l lu s i ir ń d if  M n  (£ 1). / .
3 w e i t c  Muflage. © r. 8. © e l je f te t  1 2 $ lr . 10 9łflr. © e b u n b e n  1 2$Ir. 20 0igr.

SieuefteS  unt> DottftanbiftfteS ® rem bw órterl>udi, jut iłrflarung aller and fremben Spradfcu
entlebnten ffiSrter unb auSbtude, melipe in ben Hiinften unb ffliffenfdiaften, im {>anbel unb S erteb r oorfommc 
ncbft einem Snbange oon Bigeunamen, mit Be*eid)nung bet Sudforadje bearbeitet oon 3 .  |> . d t t t l t f tp n t i i t .  E r l t t e  
auflage. ® r. 8. W e b e f te t  2 Zpfr. ® e b n u b e n  2 Sp it. 10 fflgr.

© te S litte r Dorn © ctfic. Sicilian in neun $u$etn con ® a r l  © u |fo w .
© t i t t e  S lu f la g e . C leuit © a n b e . 3 n  1 8  ^ n lf ib d n b e n  j u  1 0  C lg t . 8 . © ef). 6  X tjlr .

f f lu p lo tu ’e grońattiges 3eitgemalbe, eine bet bebeutenbflen atfcpeinungcn bet neuen _beutf*en S iteratur, mot 
binnen nod) nidjt oiet 3abren  jmci auflagen oetgtiffen murbcn, etfpeiitt ieęt in  einet fltunbhp teoibivten b t i t  
S lu f la g e , unb jroat ju  einem gegen ftupct fafl um bie $ alfte bibigem ‘j t e i f e , tn einet tu o p lfe il tn  a tuP gaB e oo i 
fialbbanben m  LO Sgr., bie m angemeffcnen 3roifd)ent5umen aubgegeben merben. Eurcp biefe_ S o l f b a u b g a b e  
bet oft aubgefprodjenefflunfip etfuHt, bad berubmte ffictf auĄ bem d l t i o a i b e f i b e  mebt juganglicp gemad)! eu fe

1812, (Sin liiflorifdjet Sioman Don pliiotfl UcU|lttt>.
a S i e r t e  S lu f la q e . fflie r © a ttb e . 3 n  1 2  S ie fe ru n g e rt ju  1 0  9 lg r .  1 2 . ® e ^ . 4  » ,

E ie  P te r te  f tu f t a a e  cined beuiftpen Oiomand, beffcn Berfaffet nocp lebt, tft mot bet befte » em e«  retnet S ett- 
belt unb (eined SBetibed. E e t Dtoman fd)ilbett tefanntlid) bie futditbaten fitetgnfffe bed Sabred 1812, ben gel. 
Saboleon’d gegen BtuBlanb. unb butfte bedbalb gegenmattlg etbSbied 3ntere(fe ettegen.

IrDth^aus1 Bcifc-liblint^k ffir (Eifcnk^nen uni»
E ad  HeburfniB oaffenbet SRcifelectute, metdjed mit bet ©tefgetung bed S etfeb td  Oetlg gemaipfen ift, B etanla-t b 

Serlagdpanblung, unter obigem Sitel mit einem Idngft bon Ibr oorberelteten Untetnepmen, bad biefem Bebnrfnife en, 
aeaeX m m en f o l ,  iept beroorjutreten. E ic „ ffletfe.Bibliotpef fur ffiffenbabnen unb C am pffJU fe" mitb eine ©amm. 
fung #on e p d f t e u  umfaffen, bie nacb Snbalt unb «udftattung junatbft qc<eignet finb mabrenb bet ffletfe gelefen ju  met. 
ben aleidneitig abet einen fo bauetnben fflertb baben foDen, bap fie tin  Siufbemabten auip n a *  bet ffleife oetbieuen. 
Cem Snbalte nad) roirb bad ®anje in  jmei ^auptabtbeilungcn jtrfaH en : b  9 te if e b u # e t .  II. S e p tt f te n  b e le p te n ' 
b e t f  O T O ° u X tM l te n t e n  ® 6 a r« f te rC . 3 n  b «  ..B eifrtu jpetn  "

bnltenbed fflooeuen unb IKjablungen auet a r t ,  oann ooruia t.m yicuiw -.
bioataobifdie bilforifpe, eullurbifiorifdje, criminalgef(pld)tli(pe, fo e g d « unb jeitgefdtjdjtlube ®<priften Sufnabme finben 
foneń? W e  meiflen bet S p rlfte u  metben foecieB ju  biefem 3m eie oon befaunten ®d,nftftel!em bearbeitet metben, boip 
tft bie IDiittbeiluna cintelnet dltetet anetfannt gebiegener IBctfe niipt audgefploffen.

C le  matetiene audfubnm g mitb bem 3me<fe bed ®an»en genau. angepa&t-metben. E e t  Urnfang bet einjefnen Banb. 
djen foil etma 10 Bogcn eined banblidjen Dctaoformatd niipt uberftetgen, bet ® tu d  mttb etn beutlKpcr, ben Mugen roobl. 
rtuenber ’mb bie ganjf flbtfae Jludftattung auf augenblidliipen ® eb tau^ beted,net fern g u t  ben Sertneb Onb gleid,. 
fans bie'smedmasigften ffiinriiptungen gettoffeu.

Erncf Oon g . Brodpaud in Seipjig.



tin  Slid) fiir tile.

SBei © tttfl .Reil in  S e 5 ig  ifi foeben in  erfcpienen unb in  alien S u d jpanb lungen  p  paben, in

£ e i p 5 i g  in  b er S u d jp a i ib lu n g  n o n  D ttO  $ l e n t m ,  U n to e r p t a t8 =@ ttap e  in i g u r f te n p a u f e :

SDaS

35ud) 00111 ge|unDeii uni) firun fieri Jlicnfrtjen.
S o n

Dr. Carl Ernst Bock,
sprofeffor ber patpologtidien atnatom ie in  Seipsig.

32  S o g e n , gel). l 2/3 K i l t .  SJlit 23  feinen Slbbilbungen.

3 u m  erften 9Jtale totrb bent gtopern PJublifunt in  obengenanntent Sttćpe ein SBerf geb oten , toorin eS in  p op u llttet, leidft* 
fajjlidjer unb tn ffr u c t im  g o tm  u6er ben iBau i)es m enfdjfid jen  K o rp crs , die tterricfjtungen feiner ein (\efn en  D rgo n e , forote uber ben 
$ e fu n b (je its  = uni) Jtran&Octts^uftanb berfetben unterridjtet unb iiber etne D erttU ttftig e  n a t u r g e m d |e  ^JftcgC fceś ^ o r p c r ś  tu t  
g e fttttb e t l Uttb f r a n f e n  3 u j i f t n b e  belebirt tottb. 93 ei bem 9 t anten be8 aSetfaferS , beffen tniffettfdtaftltcfe Se'btbucfjet unb popular* 
ntebicinif<f)e a tu ffa |e  in  ber fifartttlloubc eine fo glanjenbe Plufnapnte gefunben, bebarf e3 tnopi nu t biefet P lnjeige , um  baS 53ub» 
lifu m  fur ein Sudp lebtjaft ju  in tereffiren , ba8 n u t hit Snteteffe bet guten @a<Pe gefdjrieben. f f S r o fe f fo t  3 3 o cf fetbft aufjett ftćt) 
fo lgenbetm afen  bariibet:

© er SBerfaffer bes Borliegenben iBevfcpeng, beffen Stnpcpt eg iff, bap bie S lrjneilunft unb bie Slerjte rt>eit ntebr j u t  SBerbutung alb p r  fgei« 
lu n g  so n  firan fpciten  6eitragen fon nen , —  toiinfcpt burcp biefeS Sucp b ie  S B e r b r e i tu n g  B e r n i i n f t i g e r  S ln f ic p te n  i ib e r  b ie  n a t u r g e m a p e  
S f l e g e  beb  g e f u n b e n  u n b  f r a n f e n  T l e n f d j e n f b r p e r b  j u  f b r b e r n .  © iefer SBmtfcp, ein (Srgebnip teicper unb tra u rig e r  © tfaprungen  in  ber 
itinb erp ub e  unb a u f  bent © djlad jtfelbe, ant dtranfenbette unb Seicpetttifdje, ifi getsifi gerecptfertigt, toenn ntan bie jepige unoerpanb ige  unb naturtn ibrfge 
S ep an b tun g  beb ntenfdpicpen ft'orpetb in  alien feinen Sebenbaltern bcobacptet unb toenn ntan bie aberglaubifcpcn, m an fbnnte fagen b lbbpnnigen 2ln» 
p laten  iiber itran fp e iten  unb fgeilfrafte anpóren  ntup. —• 2Ber bie fDtenfcpen unferer © age, B orpgbtoeije aber bie ffrauen , ptnpiptlicp ib te r  fbrperficpen 
Sefcpaffenpeit einer genauern  SBetracptung u n te rto irf t, toirb tnapntepntcn , bap  pep biefelben in  einem betrubenben Bupanbe bepnben. O ber m aren nicpt 
binreicbenbe Setoeife b afiir : bie fortiodprenb unb iiberall bbrbaren  ftlagen  iiber Untnoblfein (iiber S tu ff*  unb UnterleibbbefcptBetben, SBerbauungb* unb 
aterBenfcpioddje, dppocponbrie unb fp f te r ie , © croppcln , fgdm ortpctben, ©icpt u. b e rg l .) ; ber Bon 3 a p r  p  3 a b r  fteigenbe Sefucp attbefann ter unb neu* 
entbecfter S a b e r ;  bie tnacptenbe B apI ber © parla tane unb ® epeim m ittel, ber italttoaffer*  unb £ e i la n p a l te n ; bie Itn tauglic^feit eineb fepr gropen ©peileb 
ber mdnnfićpen 3«8«nb  5«»t © olbatenbienfte; bie U nfdpigfeit ber mciften fUtutter p in  © dugen  iprer jb inb er; bie Slbneigung ber S iin g lin ge  unb SJiannet 
gegen S efd ia ftigu ng en , n>eld)e SBillenbfraft unb UluSbauer erforbern , bagegen beren grope S o rliebe  fiir geifiige unb tdrpertićpe IRupe. —  gorfcpt m an 
nacti ber nać^ften u rfad je  btefeb lorperlii^en  SBerfatleb, fo ergiebt P 4  alb |olcpe eine n a t u r t o i b r i g e  S e p a n b l u n g  b e b  Ś b r p e r b  b u r ^  Sleltern, £ep= 
re r unb burtp eigene SBillfiir. ©iefe falfcpe S ep an b tun g  m it ipren  ^o tg e n  gef)t nun  aber aub ber U n f e n n t n i p  beb  n te n fd & lid fe n  ^ o r p e r b  unb 
bem aub biefer U nfenn tn ip  ermacfjfenben blinben ® taub en  a n  eine ubernatiirlid je  ^e ilm atp t ber Slerjte unb  9frjneien berBor. 9 lu r in  einer a u f  K e n n tn if  
gegriinbeten naturgem apen S ep an b lu n g  beb gefunben unb franfen  S brperb  beftept bab ^ e tlm itte l gegen ben fikperlitben unb geipigen SBerfatl ber 3Jtenfc^» 
| e i t ;  S lr jt  ip  jeber Bernunftige 3Jienf(|, Unmiinbige aber fonnen  Bon 91eltern unb Peprern © (pup ip rer © efunbpeit Berlangen.

© ab norlicgenbe_ fficrfipcn giebt in  b e r  e r p e t t  S l b t b e i l u n g  cine Sefepreibung beb Baucb beb menfcplitpen fto rperb  unb ber ffierrtcpiungen 
feiner ein jetnen  D rg a n e , petb m it Dtiicfficpt a u f  bie mipenbtoerfpen cpemifcpen, ppppfalifipen  unb ^ ra n fp e h b * S e rp a ltn ip e . © urcp 25  fetne ^o ljfcpn itte  
toirb popentlicp bab S e rp a n b n ip  beb Sefipriebenen erteitp tert. —  ® ie  j m e i t e  S t b t p e i f u n g  le p r i,  mie burip bie ricptige fpftege ber einjelnen O rg ane  
beb menftplicpm Sorperb  berfclbe Bor K ran fpe it gefp iip t tnerben fa n n  unb mte m an  bei Sranfpeitberfd jeinungen  am nafurgem apeften ju  Berfapren p at. 
® in Bollpdnbigeb 3 n f a tt§Ber5eiepnip foil ubrtgenb biefeb SBerfcpen jun t Statpgeber in  aflen a u f  bie © efunbpeit bejiiglicpen SBerpaltniffen maćpen.

B ock .

® er Serleger erlaubt itcp fcptiefltcp nocp a u f  eintge H rtpeilc aufm erffant j u  n tapen , m elpe bab Sucp, b innen 6  SKonaten in  jtoei parfen  9tuf»
lagen  Berbreitet, bereitb B on  etntgen gemicptigen O rg anen  ber Deffentlicpfeit e rfap ren :

S r u p  in  feinem beutfcpen SOtufeum fag t bariiber:
® er beriipmte SBerfaffer, ber feinen S e ru f  alb p op ulare r © cpriftpeller fcpon meprfaćp bargetpan  p a t, inbbefonbere aucp burip fetne S e h ra g e  ju

ber tteh 'fepen „ © a rtc n la u b e " , p at bapelbe ben „SWiittern unb S ep rern" getoibmet, in  beren § an b e n  bie B u fun ft fommenber ©efcplecpter tieg t unb  Bon
b cn en _ Borjugbtoeife bie fbrperlitpe, geipige unb moratifcpe SBerBollfommnung beb Sftenfcpengepplecptb ju  ertoarten p e p t."  © ab Borliegenbe SBerf 
entfpriept feinem Btoccfe in  aubgejeicpnetem S tape . SJlit p rengper © etniffenpaftigfeit p a t ber SBerfaper ntcptb b arin  aufgenom m en, tsab nt<pt 
fetteb unb aUfeitig geficperteb SRefultat ber 2Biffen|cpaft i p ;  too noip Btneifel obtoalten ober too bie ffitffenfipaft iiberpaupt nocp im  © unfeln  

gepept er bieb regelm aptg m it ber Unbefangenpeit unb Offenpeit e tn , Bon ber f re t l i^  ber g p a r la ta n  nicptb toeip , m aprenb pe ben edpen 
© eleprten bparafteriprt. © ie Qtnorbnung ip  einfacp unb licptsoH , bie B a rp e llu n g  f la r  unb P iepenb , opne gtebepomp, a u f  bab notpm enbigPe befcpranft, 
tote_eb ber 2Biirbe beb © egenpanbeb unb ber Sep in tm ung  beb S u ^ e b  entfpriept, bocp opne Ś in fo rm ig fe it ober ©rocfenpeit. ©cpon bie erfte Slbtpeilung 
genrtgt, um  bab Sucp alb eine ber bepen populdren  © ip riften  erfennen ju  taffen, bie tnir a u f  biefem .©ebiete beppen; bie oft m ifibraudite Stebenbart Bon 
ber Puffe ber B ite ra tu r , bie barnit aubgefullt m_irb,_pnbet in  btefent f^aHe ipre Botlfte unb tooplnerbientefte 91n»enbung. 9tucp ber SBerleger p a t burcp 
Bortrefflt^e -nubpattung bei etnem Berpaltnipm dpig fepr b illigen  Ś reife  bab © etnige  p r  SBerbreitung beb SBerfb getpan. Dtamentticp Berbienen bie bei* 
getugten ^o ljjcp n itte  alleb 8 0 b ;  nacp ricptigen B h ^ n u n g e n  gut aubgefiiprt, b ilben pe etnen mefentlicpen S ep an b tpe il beb Sucpb, bab burcp pe e rp  fetne 
toapre 5tn)<paultcpfeit unb Stufebarfeit erpd lt.

© u p f o m  in 9co._2(i ber Unterpaftungen am paubli^en ^ecrb fagt:
Jbetn O rafe lfun b iger ift fla re r unb bitnbiger alb sprofeffor S o d  in  Seip jig , ber fcpon B ielfa^ beleprenb in B h tfcpriften , je^ t in  einem g tbpern

Bont 8«l«nben unb franfen  SPenfcpen" peroorgetreten ip .  3 n  ber © pat m up m an  befennen, bap bie K u n p  ber © arPeH ung pier
b urĄ  SPragnanj, gapficpfeit unb Seperrfćpung beb © t o p  Bergeffen l a p t ,  toie fepmierig, inbbefonbere fu r  ben nicpt praftifcp geubten 2 a te n , bab ©pema
an  pep ip .  SDer SBortrag ip  fo lebenbtg, bap m an  bie 3 H u p ra tto n en , toelcpe beigegeben pnb , fu r uberpu fpg  palten  mbcpte, toenn nicpt eben bie ©elbft*
an)cpauung unentbeprliip  w are . SBir Bertoeifen beifpielbmeife a u f  ben 9lbfcpnitt uber bab £ e r j ,  toeicper ju  ben borntgpen gepbrt. ®b ip  getoip petb 
nib eine gute pkobe popularer BarPeHungbtoeife ju  betracpten, toenn pe aucp gacpntannern  genugt, unb  to ir poren allgemein bie SBerpdterung, bap felbfł 
Slerjte aub mancpent S ap ite l beb S o cf'fcpen  Sucpb S e lep run g  fĄijpfen fonnen.

© iefer B ettel ip  m it Unterfcprift ju  Berfepen, ab juppneiben unb ber betreffenben S u ^ p a n b lu n g  e in p fen ben .

© er Itnterjeicpnete bcftellt pietburcp in ber Sucppanblung  B on  E t t o  .ftle ittin  in  S e i p j i g ,  U n iB e r p td tb * S tr a p e  im g u t p e n p a u f e :  

1 Bock, b a s  S u c ę  0 0 m  g e fu n b e n  u n b  P r a n P c n  J lfe n fc f je n . 6 o tn p Ie t .

dt>tt ntili Jbolimtttj: Jlnmt:



iHUiflflc </amUttnbiblt0tf)di.
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©er Unterjeidjnete erlaubt flc^ perm it ba8 ^u b lifun t auf bie e legan te  unb a u g e r o r b e n t l i d j  6 t l t i g e

nasgeraafjfte Sammfung
bet

S t o m a i t e  u t t f c
fcOtt

Cutumtj Stord)
aufnterffam ju maćgen, eineS >Romanenbić[)ter8, bejfen ©ćbriften ben guten 3 lu f oetbienen, ben fie in  ber aamen aebilbeten ® e lt
©cutfdjlanbS f>aben. ©er Serfaffer beS „ g r e i f n e c g t S " ,  be8 „be u t fc f ien  S e i new ebe rS " ,  be8 S S 6 r u e t t 0 > | f t n S “  te be-
batf einet b u Ą ^n b le r i^e n  5lnbreifttng n i$ t unb fo begnilgt ftd) benn ber Unterjeidjnete barauf ginjuweifen, bag bie

iflllui- unii /aniiliemiasgabe
ber @ to td j’ fci)en SBetfe in  16 bi8 18 33anbd)en beflegen unb biejenigen Otomanę entgalten fo li, weld)e fid) befonberS fur

4jaus unb familie
eignen. 3n biefer SluSgabe fofłet ber 12 —  15 ©ogen fłarfe ®anb, beffen $rei3 in  ber alten Sluflage @ tn Ullb © ittC tt Gal6ett 
S ta le r  betrug, nur '

% %  9 * c t t n r s j f r l K « e  *

ber ©ogen alfo nur 5 SPfennige ober i y 2 unb erfcfjeint attmonatlićf) ein Sanb, in  5lu8jlattung, fo rm at unb Stoben*
brud genau ben '

0follc'fd)m Sdjiiftcn
angepagt.

ffienn glanjenbe $f)antaj1e, fraftige fcfjwungoolle ©pradje unb eine buregweg eble jRidjtung einen Slutor beredftigen in 
jeber gantilie ein gem gefegenet £au8freunb ju  werben, fo butfen w ir auf eine weite Olerbreitung ber ©Ariften 0 t0 rd j '3  redjnen 
»on bern 0 fo t tc  fegr rićgtig fagt: '

ba8 i  ft ein IDłann, in  beffen 5lbern fein falfc&et ®lut8tropfen rinnt, ber nie ba8 ®olb ber © id jtfun ft $u fcfmoben ®óben= 
bienfie gemigbraucft, ein treueg djerj, reići) begabt m it tńmmlifdjem ®olb unb ijlerlen —  benn bie Sreue, bie 3tebltćfi= 
beit unb ®abe ber © id jtfun ft wobnen tn tfm .

© er gattje © rtrag  ber 0d jrifte tt fommf aUetn bern wa<fern SSerfaffer $u ©ute,
5118 @ r a t i 8 b e i l a g e  erg alt en bie geełjrten Slbnegmer ba8 woglgetroffene unb fauber tn © tagl gcfloćgene p o r t r a i t  bel 

3Serfaffer8. © ie ©ubfcribenten atlein fónnen auf ben iiugerft billigen SflteiS llnfprurf) madfen. @in$elne © a n b e  ober Otomanę 
werben n u r  j u  bent bre i fatgen 5$rei fe abgegeben.

©en gamilicnoatern, bie igren fttaueit unb Hinbern eine untergaltenbe unb intereffante M tu re  bieten woUen, empfegle 
ićg biefe ©antmlung ganj befonberl. ©er 1. ©anb if ł bereitS erfćgienen.

Scipsig, int 3unt 1855. (Ernlt MetC

a. a  n u  e’n ®frW ert ^un ® fu^ !i,b e r gBretb Don @fotdj’8 ©egeiften bet ben am SJtontag aubgeaebenen 2kofpecten mit 12% Siar
anflaft 772 Sigt., angegeben, toab gtermtt bertcgtigt wtrb. "  B '

©iefer 3ettet ift m it Unterfdjrift ju  Derfefen, abjufegnetben unb ber betreffenben Sudfbanblung etnjufenben.

5ln bie 58u(f)gblg. non © tto  f le m m  in Sie ip 5i g , UniDerfttat8=@trage im &ttrftengaufe.

©er Unterjei^nete befieHt giermft 

I  S to rd j’ S 0 c ^ rtfte rt. 1. SSanb unb folgettbe 

unb bittet urn rcgcfmdgtge 3ufenbung.

<©rt mtii ajnjnttmg: Jtawt:

© ru d  u»n 9 lle fa n fe e r  iffiieD e iu Seip^ig.



P F *  3u fecjteljeii bnrdj S S i l f c  tn
9fóng, S tfe  fcer ®ominłEancr=@a[fe 9 lr. 1 T L

lenerrfiitunis-ftnkjiL
S e l j n t e ,

t>er£>cfferte u n b  b e r m e f y r te  2 i u f l a g e .

TTolIftan&ig in funf5e(Jn Mnben.

i n  6 0  S S i e t t e l M n & e n
j u  1 0  9 ? g r .

% c i p } i $ :  4 F .  S 9 L  ^ O r n c k l j a u s .

5 ) te ie fn te  ^ n f la f lc  be« <Eont>erfation§=8e;cif(m ift jegt tto U fłd n b if t erftficnen.
9 lu r burd) bie angeftrengtefle X fa tig fe it ift e8 ber 33erlag8f)anblung mSglidf getrorber 

a« flcg e tt 8 0 0  S B o g ttt umfaffenbe SEerf im Saufe uon b i e r  5U »°ttenbeti.
® e t »on ber S erlag S fan b lu n g  garantirte  ffJre iS  beS 2Serf3 ifł auf baS jtrengfte 

efigefatten m orben, nńetnol bied n u r burd) bebeutenbe D jjfer feitenS ber SSerlagSfanbtung 
nóglidj trirb : e8 finb, mie serfptodjen, 1 2 0  § c f t c  JU 5  erfdjtenen, aUein bie
egten ^efte  m u f ten , um  ben reidjen <5toff ju  beroaltigen, m efre SSogen flatter gemach, 
m erb e n , fobof g e g c tt  4 0  S S o g e tt g r a t i s  ju g e g e b e n  motben ftnb. Otucf ift b e r  
JBerfe ein bie SSenugung mefentlicf erieicfterubed U n t b e t f a l t e g t f f e r  bcigefugt, o&roo 
bafefte  n i d j t  t ł e r f f j r o ^ e n  m ar.

® ie aS ertagS fanb lung  m are gcmij? Seredjtig t, ben n u r  ben b iS fe rtg en  @ u6fcri6ente* 
gegenuber g a ra n tir te n  ^SreiS beS g a n je n  SGBerfS, befonbetS m it 3tucffid)t a u f  bie bebeu= 

tenbe ® e rg ro ije ru n g  bcffelben, b o n  jeg t a n  entffjrecfenb ju  e r fó fc n . @ie u n te r la f t  bie# 

aber, u m  b a s  (fonberfation8= £efif0 tt n id jt ju  se r tf e u e rn  u n b  babutd j feine Q3erbreitung ir 
ben mettefiert Jtreifcit be8 beutfcfen 3Solfe8 ju  befdjtanfeit.

SDagegen f a t  fle fidj entfcftoffen, b o n  biefer 3ej,n ten  ^ n f l o g c  beS GoitOcrfationS»SejdlOU
ełne

nme ^ttSgcrte in 6 0  S8ie*tel&dn&<« ju tO
j u  oeranfta tten . SCom 9Jtai a tt fo tten  tjierbon m o n a t t i d )  b r c i  S i c r f c l f d t t b e  auSgegeben 

w erben ( f e 1 0 ., 2 0 .  unb  5 0 .  jeben SW onatS), fo b a f  ba t*  f t f t t t je  SEBetf b tS  © tlfc c  

b t 8  t t d d i j t e n  3 a f r e 8  t t o t t p a t t b i g  in  ben 4?anben ber © ubfcriben ten  fein  m irb.
$ tefe  neue 9lu#ga6e ift befonbetS fu r J)iejenigett bejtim m t, bie etn berartigeS in Sie- 

fenutgen «fdjelnenbe« iffierf —  a u $  n x n n , reie t i  f ie r  ber g a t t  m a r , 5Prei«, Umfang

]&<.*!



nnb tafcie @tf<f)einungbweife aubbriitflidf gdranfirt finb —  bod) nidft gem eger faufen, 
ais 6tS eb loir Elid) follfłdnbig sorliegt, unb benen ferner bie Ulubgabe son  2 0  S ia le m  
auf einntal bod; ju  bebeutenb ifl, wdgrenb fie gem  jebeh tlJonat einett S za le t aubgeben, 
me mi fte fid) au f biefe UBeife in ben $eftg  cineS foldfen SBerfb fegen fónnen.

$ a d  tegelmdfjige drfdieinea biefer neuen Slubgabe §u ben angegebeneit Setm inen unb 
igte SBollenbung bib (Snbe 1 8 5 6  fann  um  fo beftimmter sertyrodfeit w erben, alb bab 
ganje 9Bcrf flereot^fsirt ifl unb bie ber a3erlagbganblung ju  ©ebote jtelfenbe bebeutenbe 
SDrutffraft aud) bie grojjte Stuflage biefer neuen 5tubgabe leid)t benjdltigen fann .

UebrigenS ifl fein ©ubfcribent auf bie neue Stubgabe feinerfeits an jene Serm ine 
ftreng gebunben, sielmegr fan n  er bab SBetf ju  jeber 3 » t  n °d> langfam er ober abet 
r a f te r  bejiefyen, wic eb il)m gerabe wiinfdjenbwertl) iff, beim bie 23ud)f)anblungen finb
son  ber © etlagblfanblung aubbrucflid) ermScgtigt, alien berartigen SBiinfdjen beb ftJublicumb
au f bab bereitwifligjle entgegenjufommen.

$ ie  gejjnte ^ u f la g e  beb (foitbctfatioitt » fitfifon fann  foftiU 
in alien beliefcigen Setminen 

bejogen werben, unb jw ar in  folgenben 9lubgaben: 
in  6 0  ? 8 t e i ! i e t 6 ó t t & e n  ju  1 0  0 lg r .;
in  1 2 0  .f frc fUtt ju  5 fttgr.; 
in  15  SSanten ju  1 $g lr. '10 9 ig t . ;
t ł o K f i d t t f c i g  auf einmal ju  bem ftJreife so n  2 0  S ^ lr . j
in einer ^ H a d ) t a u ? » g a ł > e  ju  bem ftkeife son  3  S b lt . fur ben © aitb.

®te 93etlagbf)anblung macfjt bei biefer ©elegengeit 6efmtberb aucf> barau f aufmerffam, 
bab bie ©ejlget ber jeggten Ulujlage beb eoilCerj'attonj'ficjtifon fur langere 3 e it so r 
bem 23eralten ttreb  sSmS gefidjert finb, inbem bie fBerlagbljanblung an  biefelbe ein 
Untentel;men anjufcifliefien beabftdjtigt, bab beftimmt fein fo li, in  regelmdfngen 3eitfrifłen 
—  wodjenllid) wirb etwa ein fflogen etfdfeiiten —  bab 6onberfationb=fiertfon fortjufiif;ren 
unb ju  erganjcn. 3Jtit 9lnfang beb nddjflen 3ag teb  benft fie biefeb Untemegmen ju  be 
ginnen unb wirb fpater Utdgereb baruber seroffentlidjen.

Ueber ben SBertf) unb ben Diugen beb (Ecnbetfattonb'Beftfcn glaubt fld) bie S3erlagb= 
ganblung au f wenige a3emetfungen befdfrdnfen ju  fónnen.

$ a b  €onbetfaficn?=8cj:ifon ifl feine neue (Srfc^einung m egt in ber beutfdjen Siteratur, 
bie fid) erfl 29agn bredjen mitfjte; im ©egentgeil gibt eb in SDeutfdflanb fein 93ud) son 
foldjem U ttifang, bab ud; einer fo weiten SSerbreitung Uitb folder Slnerfennung ruf)men 
fónitte. 3 m  Saufe eineb ba tten  Sagrgunbertb l)at W bab (JonCerfaftonS* fiejrifon einen 
wolflserbienten B lag  unter ben iJiattonalWerfen ber ©eutfcfjen ermngen. SSon be 
ffgeibenen 2lnfdngen aub f)at W  alim dlig , in  jefm maliget U m arbeitung, ju  einer
reidjen unb untfaffenben 9?eal‘@ncf>fl0pabie fttr bie ge&Ubete SSelt entwitfelt, 
bie 9lfteb, wab 93ergangen(;eit unb ©egenwart son  atigemein SCBiffenbwiirbigent unb 
Sntereffantem barbieten, in gebrdngter unb gefdfmacfsofter SBeife jufam m enfafjt, unb fo 
3)em, ber fie ridftig ju  benugen uerjieft, eine ©ibliotbef erfegt ober wenigjienb siele 
anbere SBerfe itberfluffig mad)t. @b ifi ju  einem JpauSfreuttbe unb tnabten §atnilien> 
b ltd ie  geworben, bab jebem ©tanbe unb 2llter nid;t nur um nittelbar nuglit^e SBelefmng 
unb anjiefenbc U nterfaltung bietet, fonbern sab  fid; ebenfo aud) jun t 9ladffdjlagen 
fur ben augenblicfltd;en Sebavf eignet, unb in alien Bagen unb grageit beb 1'ebenb 
erwiinfĄtc unb anregenbe 9lubfunft gibt. ® ab (Ecn»etfation8>8c;rifon, in me^t dlft 
200,000 ©rem plareit oerbreitet, ungeretbnet bie jaglreii^en 9lad)bilbungen unb Ueber; 
fegungen, barf fid) gewifj aucf m it softem fttecgte ru^n ten , ju r  górberung w afre r S i l ;  
bung unb 2lufflam ng in beit weitefien ©tfiegten beb beutftfen SSoIfeb siei beigfrtagen
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opuścił prase:

D O D A T E K  D R U G I
do Katalogu

VTPOifllllll E
KAROLA WILDA

KSIĘGARZA WE LW O W IE, W  RYNKU POD L. 171.

Ten dodatek obejmuje w szystk ie dzieła w języku polskim , trancuzkim i niem ieckim , w osta- 
:h dwóch latach do czyteln i przeznaczone; obok najciekawszych i najlepszych dzieł naU ">  

>wych. zawiera on wszystkie niemal płody literatury powieściowej 
orginalne jako też  tłumaczenia. Najbardziej wziętych dzieł znajduje się po kilka egzemplarzy, 

więc szanowni abonnjący nigdy dłngo czekać nie potrzebują na zażądane książki.

2 ^  Chcąc ominąć zaporę —  ja k ą  s ta ją  się dla najw iększej części miłośników literatury  o jczy ste j, 
sądnie wysokie ceny książek polskich —  i uczynić te ostatn ie dla ogółu  p rzystępniejszem i, postanowi­
c ie  możności n iską położyć cenę abonam entową.

Biorąc po jednem dziele na raz płaci się:
z a  książki francuzkie 

m iesięcznie 1 z łr .  3 0  kr. 
półrocznie 8

za  książki polskie lub niemieckie 
m iesięcznie 1 z łr . — 

półrocznie z góry zaś  tylko 5 z łr . 
w kładka (kaucya) k tóra (rozumie się) po wystąpieniu z abonam entu zw raca się, wynosi 3 z łr .

Za więcej dzieł na raz (do 10 tomów) do 20 tomów
m iesięcznie 5 z łr .m iesięcznie 3 z łr. 

półrocznie 15 „  
k aucya 12 „

półrocznie 25 „  
kuacya 24  „

Szczegółowych warunków abonam entu dostanie bezpłatn ie w k s ięg a rn i; kto takowych w frankowanyi 
i z ażąd a , otrzym a je  równie franko, n i e f r a n k o w a n e  listy nie będą przyjmowane.

K atalog ogólny dzieł polskich do wypożyczania kosztuje wraz z dodatkiem 2 0  kr. m. k.
francuzkifh



Pozwalam  sobie także zwrócić uw agę

Szanownych Liibowników Muzyki

na moją

u ó t  m u z y c z n y c h
■  i

tm

nie szczędziłem  bowiem kosztów  i usiłow ań, aby ten zakład zaopatrzyć należycie w dobór nót 
najrozmaitszym wymaganiom i gustom odpowiedzieć mogący; mia­
nowicie co do nót na fortepian, na skrzypce, na wiolonczelę, do śpiewu.
śmiało w yrzec mogę, że znajduję się w takim komplecie, jakiego we Lwowie dotąd nie było. 
Ola zadowolnienia wszystkich lubowników muzyki Lwowa i okolicy, po­

łożyłem cenę —  na współudział ogółu licząc —  ile możności jak  najniżej.

ł tak płaci się biorąc nót nie więcej jak  za o złr. w cenie sklepowej na raz. 
miesięcznie 1 złr. 30 kr. półrocznie zaś tylko 8 złr.

Kaucyi składa się 2 złr.

Biorąc do razu nót aż do wartości 20 złr. po cenie sklepowej płaci s ię : 
miesięcznie 3 złr. półrocznie 15 złr.

Kaucya odpowiedna cenie sztuk wziętych.

Szczegółowego program atu dostanie bezpłatnie w księgarni podpisanego.
Dokładny spis (katalog) wszystkich w wypożyczalni zawartych je s t pod prasą.

2ES5* W stęp do abonamentu na nóty i zmiana tychże, równie jak  przy abonowaniu na książki 
nastąpić może codzień (wyjąwsze dni świąteczne) od 8mej z rana do lszej, a od 2giej 
do 7mej godziny wieczorem.

Lwów, w jesieni r. 1855.

Karol W ild,
• księgarz, w ry n k u , na rogu ulicy Dominikański^



Miesiąc Styczeń

W yszczególnienie Przychód
Złr. i kr.

R ozchód

Z łr. I kr.
Zapiski gospodarskie



\

Miesiąc Luty

Wyszczególnienie
Przychód R ozchód Zapiski gospodarskie
Złr. kr. Złr. kr.
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Miesiąc Marzec

Wyszczególnienie
Przychód

Złr. kr.

Rozchód

Złr. kr.
Zapiski gospodarskie



Miesiąc Kwiecień
R ozchódPrzychód Zapiski gospodarskieW yszczególnienie

kr.Złr. ! kr.
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I



Miesiąc Maj

Wyszczególnienie Przychód Rozchód Zapiski gospodarskie
Złr. kr. Złr. kr.
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Miesiąc Czerwiec

Wyszczególnienie
Przychód  

Z łr. i kr.

Rozchód  

Z łr. i kr.
Zapiski gospodarskie



Miesiąc Lipiec

Wyszczególnienie
Przychód Rozchód Zapiski gospodarskie
Złr. | kr. Złr. kr.
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Miesiąc Sierpień

W yszczególnienie Przychód Rozchód
Zapiski gospodarskie

Złr. ' kr. Złr. kr.
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Miesiąc Wrzesień

Wyszczególnienie Przychód
Złr. I kr.

Rozchód
Złr. I kr.

Zapiski gospodarskie



Miesiąc Październik

W yszczególnienie
Przychód R ozchód

Zapiski gospodarskie
Złr. | kr. Złr. kr.
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Miesiąc Listopad

Wyszczególnienie
Przychód Rozchód
Złr. | kr. Złr. kr.

Zapiski gospodarskie

/



Miesiąc Grudzień

Wyszczególnienie Przychód 
Złr. i kr.

Rozchód 
Złr. I kr.

Zapiski gospodarskie


